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FILOZOFIA WOLNYCH DUSZ. 

M a m y p r z e d sobą nas tępującą t eo ryę : 
Człowiek j e s t is totą duchową, nieśmiertelną, n ies tworzoną . 

Nie po t r zebu je ciała do odbywan ia swych duchowych czynności ; 
gdyż myśl , uczucie , wola są j e g o własnemi czynnościami , odby-
wającemi się nie w przes t rzeni , lecz w istocie n i ema te rya lne j , 
bezprzes t r zenne j , n i e w i d z i a l n e j — w nim samym. To, co człowiek 
zna z własnego d u c h o w e g o doświadczenia j a k o samego siebie, 
j e s t duszą. 

Człowiek j e s t duszą, k t ó r a pos ługuje się ciałem j a k o swo-
j e m na rzędz iem. To ciało j e s t z n o w u ca łem spo łeczeńs twem 
is tot do duszy ludzkiej p o d o b n y c h , o r ó ż n y c h zakresach dzia
łania. T a k pojąć na leży m n i e m a n e a t o m y mate ry i , składające ciało. 

K a ż d a i s to ta dozna je s t anów w e w n ę t r z n y c h , k t ó r y c h n a j 
p ros t sze rodza je przeds tawia ją się na zewną t rz i n n y m i s to tom 
j a k o ruchy m a t e r y i w przes t rzen i . W y ż s z e czynnośc i duchowe, 
j a k myśl i wola, nie mają ekwiwa len tu fizycznego i bywają n a 
zewnąt rz w y r a ż a n e zapomocą z n a k ó w czyli symbolów, s t a n o 
wiących różne sys t emy mimiki i j ę z y k a . 

Mózg j e s t o r g a n e m ruchów, t. j . wszelkie r u c h y zewnę t rzne , 
działające n a ciało, p rzeksz ta łca ją się n a r u c h y a tomów mózgu . 
Dopie ro te ruchy , a raczej i ch e k w i w a l e n t y duchowe wewną t r z 
monad , m ó z g s tanowiących, są przez duszę odczuwane j a k o 
wrażen ia zmysłowe. 

Między duszą ludzką a k o ń c z y n a m i ciała pośredniczą m o 
n a d y rozmai t ego s topn ia rozwoju , po części zdolne n a w e t do 
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t ak ich czynnośc i duchowych , k t ó r e zwykle bywają p r zyp i sywane 
duszy ludzk ie j . W s z y s t k o to, co pospolicie uchodz i za. nieświa
domą duchową działalność, j e s t dziełem tych dusz pomocniczych . 

I m więcej k to pos iada t ak ich wysoce rozwin ię tych monad , 
pomaga jących m u w k ie rowan iu ciałem, tern więcej może do
konać , tern wyższe m a zdolności . Ćwiczenia woli i ciała służą 
właśnie do w y c h o w a n i a t akże tych dusz pomocniczych , przez 
co człowiek pozysku je doskonalszą w ł a d z ę nad ciałem. 

P o d o b n y s tosunek, j a k między ciałem a duszą, zachodzi 
między duszami łudzk iemi a wyższymi duchami, s t anowiącymi 
ich opa t rzność . 

Na jwyższy duch, czyli Bóg , nie j e s t wszechmocnym, ani 
wszechwiedzącym, ani s twórcą świata, ani wykonawcą p r a w 
przyrody . B ó g j e s t duszą świata, p rzewodn ik iem słabszych is tot 
od siebie, w iodącym ich ku sobie i p r zy t em pos tępu jącym w do
skonałości p rzez tworzen ie coraz to nowych czynnośc i i ideałów. 

Świa t ma te rya lny , czyli świa t m o n a d niższych, wywiera
j ących na wyższe m o n a d y wrażen ia r u c h ó w fizycznych, s topniowo 
przeksz ta łca się n a świat coraz to więcej duchowy. J u ż n a na j 
niższych szczeblach istnieją s t any świadomości , p o d o b n e do na-
szych, a roś l iny znają j u ż ból i rozkosz. 

W o l a w p ł y w a bezpoś redn io na dusze do nas na jpodobn ie j -
sze: k a ż d a modl i twa, k a ż d e p rzek leńs two m a sku tk i mora lne 
nie tylko dla działającego, ale również t akże i dla tego , n a kogo 
j e s t dz ia łanie sk ie rowane . Ci, eo nas nienawidzą, szkodzą n a m ; 
ci, co nas kochają, wzmaga ją nasze siły. 

P rawdz iwą swą i s to tę okazuje k a ż d a dusza w chwilach 
najwyższej swej po tęg i tym, co ją najsi lniej kochają. G d y kogoś 
podz iwiamy i kochamy, trafniej i g łębiej go pojmujemy, niż ci, 
co go lekceważą lub nienawidzą. 

W o b e c tej siły miłości największą w p rzeb iegu życia ludz
kiego doniosłość ma związek mi łosny dwojga na jpodobnie j szych 
do siebie istot , czujących j e d n o ś ć duchową, a nie doznających 
żądzy zmysłowej . Związek ten powin ien zależeć j edyn i e od 
woli kochających się, bez żadne j kon t ro l i społeczeństwa. Grdy 
taki związek o p a r t y j e s t n a p r a w d z i w e m powinowac twie dusz, 
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t rwa wiecznie bez p o m o c y p r a w cywilnych i kościelnych, po
wołując do życia z iemskiego d u c h y wybrane , gen iuszów pragną
cych na rodz in z p rawdz iwej miłości. 

W a r u n k i przyjścia naszego na świat w ludzkiej postaci zależą 
od naszej woli , są przez nas w y b r a n e p rzed u r o d z e n i e m lub przy
najmniej dobrowoln ie przy ję te , choć o t ym czynie r zadko k t o 
w ciągu t ego ż y w o t a pamię ta . K a ż d y człowiek p r z e b y ł j u ż wiele 
ż y w o t ó w n a ziemi, wznosząc się powoli , n im doszedł do s topnia 
zdolności i po t ęg i duchowej , j a k i m obecnie rozporządza . 

P r z y p o m n i e n i e sobie t ych ub ieg łych i s tn ień w y m a g a ba rdzo 
wysokiego s topnia rozwoju, ale czeka nas w przyszłości . Dziś 
r zadko k to pamię ta przesz łe is tnienie, dla tych samych powo
dów, dla k tó rych nie p a m i ę t a m y szczegółów dziecińs twa. Ale 
wraz z rozwojem u m y s ł o w y m doskona l imy i pamięć . 

W społecznych s tosunkach miłość j e s t najpotężnie jszą 
dźwignią. P o w i n n i ś m y szanować każdą indywidua lność i j a k 
najmniej k r ępować samodzie lny rozwój i n n y c h przepisami i pra
wami. Organ izacya społeczna naj lepszą j e s t wtedy , k iedy łączy 
dobrowoln ie współdziałające, na jpodobnie jsze do siebie dusze, 
tworząc ogniska sympa ty i . K a ż d y na ród stanowa tak ie na tu 
ra lne ognisko, k t ó r e się rozwija i doskonal i , n iezależnie od na
r zuconych m u g ran ic lub krępujących wa run k ó w . 

Idea lne społeczeńs two, do k tó rego dąży ludzkość w swoim 
rozwoju, sk łada się z dusz wolnych i wza jemnie się miłujących. 
Społeczeńs two t ak ie nazywa się eleuteryą. Najpewnie jszy środek, 
wiodący do u rzeczywis tn ien ia e leuteryi , po lega n a podnies ieniu 
szkół, a p r zedewszys tk i em na założeniu doskona łego un iwersy
t e tu międzyna rodowego . 

T a k się p rzeds tawia n o w y sys tem filozoficzny, k t ó r e g o 
twórcą j e s t r odak nasz, pan W i n c e n t y Lu tos ławsk i . Zarys t ego 
sys temu skreśl i l iśmy powyże j w ła snemi p r awie s łowami j e g o 
autora . Uczyn i l i śmy to zaś d la tego , ażeby ci z naszych czyte l 
n ików, co j eszcze n ie mieli sposobności zapoznać się z na szym 
filozofem w j e g o własnych pracach , ła twiej się mogl i o ryen to -
wać w pod ję t em przez nas a tudyum. 

1* 
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P. Lu tos ł awsk i to na jnowszy filozof indywidua l izmu. In
dywidua l izm j e g o to j u ż nie ów w s t r ę t n y i po tworny , do sza
l eńs twa dochodzący indywidua l i zm ma te rya l i s tyczny Nie tz schego ; 
odznacza się k i e runk iem wyb i tn i e sp i ry tua l i s tycznym j a k o t e ż 
dążeniem do coraz to większej j ednośc i wszys tk ich dusz przez 
wzajemną miłość. Indywidua l i zm za t em p a n a Lu tos ł awsk iego różni 
się zasadniczo od ego is tycznego b ru t a l i zmu Nie tz schego i stoi 
od n iego n i epo równan ie wyże j . P r z e z tę swoją wyższość p . L u t o 
sławski nie staje się mnie j n i ebezp iecznym od Nie tzschego ; 
owszem, od n iego większe grozi n iebezpieczeńs two, niż od tam
tego . I n d y w i d u a l i z m Nie tzschego j e s t w s tan ie odurzyć ty lko 
j e d n o s t k i duchem m u pokrewne , a t ak ich p o t w o r ó w na szczęście 
nie wyda je ludzkość wiele. Indywidua l i zm p. Lu tos ł awsk iego może 
wywrzeć w p ł y w n a j e d n o s t k i o sz lache tnem sercu a mało roz
winięte j w ładzy rozumowan ia , a t ak ich j e d n o s t e k j e s t w każdem 
społeczeńs twie n iemało , u nas zaś zawsze n ie s t e ty za dużo. 

Stąd w y p a d a n a m zabezpieczyć się p rzed g rożącem nie
bezp ieczeńs twem. S tąd też obowiązek m a m y p o d d a ć indywidua
l is tyczną filozofię p. Lu tos ł awsk iego k ry tyce r o z u m o w e j . Obowią
zek t en w z m a g a się j e szcze d la tego , że p. Lu tos ł awsk i uważa 
swój indywidua l i zm za „ n a r o d o w y pog ląd na świat , odróżnia
jący P o l a k ó w od Niemców i i n n y c h sąs iadów" 1 . 

T a k dalece p . Lu tos ł awsk i ufa w polskość swego indy
widual izmu, że g łówną swą o n im p r a c ę nie w polsk im wydru
kował języku," „bo nie sądził, aby ona cokolwiek zawiera ła dla 
P o l a k ó w n o w e g o " 2 . 

Wysz ła ona po n i emiecku nak ładem lipskiej ks ięga rn i 
E n g e l m a n n a p o d n a d e r in t rygu jącym t y t u ł e m : SeelenmacJit. AV niej 
to właśnie au to r ujął w całość swoje indywidua l i s tyczne zapa
t rywania , a to w t y m celu, „aby się p rzekonać , czy ma współ
w y z n a w c ó w poza c iasnem ko łem bezpoś redn ich uczni i p rzy
j ac ió ł " 3 . 

1 „ E l e u t e r y z m i j e g o k r y t y c y " . W Kraju, nr. 33. 1899. 
2 L . c. 
8 A u t o r e i e r a t o Seelenmacht w Przeglądnę filozoficznym. R o k II . , ze

szyt n i , str. 89. 
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Stąd Seelenmacht nada je się doskona le do tego , aby indy
widual i s tyczną filozofię Lu tos ł awsk iego , t ak j a k ją w tej książce 
przedstawił , poddać ścisłej k ry tyce . To j e s t właśn ie zadanie 
obecnego s tudyum. 

Biorąc się do k r y t y k i „ P o t ę g i dusz", nie chcie l ibyśmy się 
naraz ić na z a r z u t y takie , j ak imi p . Lu tos ł awsk i obarczył na
szych n a tern polu poprzedn ików 1 . Bo imy się p rzedewszys tk i em 
tego, żeby n a m nie za rzucono fa łszywego z rozumien ia poglą
dów autora . Ż e b y się t ego zwłaszcza za rzu tu us t rzedz , będz i emy 
się ściśle t r zymal i p o r z ą d k u i t eks tu samego autora , j e g o po
glądy własnemi j e g o — o ile możnośc i — s łowami będz iemy przed
stawiali , wybiera jąc miejsca takie , w k t ó r y c h naj jaśniej swą 
myśl wyraża . 

I n n y m za rzu tom, j a k i e m o g ł y b y spo tkać naszą k ry tykę , 
będz i emy się s tara l i z apob iegać z g ó r y w nie jże samej . 

Dla z rozumien ia „ P o t ę g i dusz", dla z rozumien ia zwłaszcza 
s t anowiska jej au tora , b a r d z o ważną j e s t p r z e d m o w a j e g o do 
tej książki. D o w i a d u j e m y się z nie j , że p o g l ą d u n a ś w i a t 
n i e m o ż n a u d o w o d n i ć . Nie spodz iewajmy się więc, że 
w indywidua l i s tyczne j filozofii p a n a Lu tos ł awsk iego zna jdz iemy 
dowód j e g o indywidua l i s tycznego pog lądu n a świat czyli ca
łego j e g o indywidua l izmu. To zas t rzeżenie , źe pogląd n a świat 
nie da się udowodnić , r zuca dużo świat ła n a cały sposób fi
lozofowania, właśc iwy p . Lu tos ławsk iemu. On n ie uznaje ro 
zumu za supera rb i t ra , „ rozum dlań wogóle nie j e s t wszech
w ł a d n y m panem, lecz p o k o r n y m sługą w o l i " 2 : t r z y m a s i ę 
s w o j e g o n a ś w i a t p o g l ą d u , nie d la tego , źe go uzna je 
za na j rozumnie jszy , choćby za rozumny , ale d l a t e g o , ź e t a k 
m u s i ę p o d o b a ! 

Jeś l i więc n i e r o z u m ma roz s t r zygać o tern, k tó r ego 
z pog lądów na świat m a m się t r zymać , czy ma te rya l i s tycznego 
czy sp i ry tua l i s tycznego , czy mon i s tycznego czy dua l i s tycznego 

1 P o r . „ E l e n t e r y z m i j e g o k r y t y c y " , 1. c. 
2 Autoref . , s tr . 86. 
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lub p lu ra l i s tycznego i t. d., to na nic wszelkie dyspu ty , wszelkie 
filozofowania, n a nic cała filozofia. 

J a k i e m ż e więc p r a w e m autor n a z y w a swój indywidua l izm 
f i l o z o f i ą wo lnych dusz? P rawda , przecież j e g o o p rawo to 
p y t a ć nie wolno ; bo p rawo takie m o ż n a b y li ty lko u d o w o 
d n i ć , a więc przez ścisłe rozumowan ie wyprowadz i ć z p r a w d 
czyto oczywis tych ozyteź poprzedn io j u ż ściśle udowodnio
nych ; t ak iego zaś dowodu co do swego pog lądu n a świat in
dywidua l i s ta z gó ry się wyrzeka , uzna je go za n iemożl iwy. On 
n a z y w a swój indywidua l i zm f i l o z o f i ą wo lnych dusz, bo tak ie 
mu się p o d o b a mieć p rzekonan ie , „ innym zaś j a k o e leu te rzys ta 
nie ma p re t ensy i na rzucać swoich p r z e k o n a ń w imieniu j ak i egoś 
absolu tnego, wspó lnego wszys tk im r o z u m u " 1 . 

Oczywistą j e s t rzeczą, że wobec t ak z g r u n t u niefilozo-
ficznego s tanowiska, j ak i e zajął au to r w. swej książce, k r y t y k a 
jej filozoficzna nie s ięga j e g o samego, z gó ry więc m u s i m y się 
wyrzec błogiej nadziei , że k r y t y k a nasza p r z e k o n a samego p. L u 
tos ławskiego. Nie z n im z a t e m będz i emy się rozprawial i , n ie 
z n im dysputowal i . S tanowisko au to ra nada je się li t y lko do 
s tudyum psycholog icznego , k t ó r e b y miało n a celu wykazać , j ak ie 
p r zyczyny i w p ł y w y i w j a k i c h w a r u n k a c h spowodowały t a k i 
j e g o pogląd n a świat i t a k i j e g o pog ląd na wsze lk ie wogó le 
pog lądy n a świat. Tak i ego j e d n a k psycho log icznego s t u d y u m 
wcale nie myśl imy przeds iębrać . 

N a m chodzi o ob jek tywną k r y t y k ę filozoficzną, k t ó r a b y 
wykaza ła war tość rozumową indywidua l i zmu p . Lu tos ławsk iego , 
o ile t e n pogląd n a świat p r zeds t awiony j e s t w Seelenmacht. 
Nie dla indywidua l i s tów w guście p. Lu tos ławsk iego , do k tó rych 
r o z u m u j u ż nie wolno się odwoływać , p i szemy tę k ry tykę , ale 
ty lko dla wszys tk ich tych, k tórzy , j a k ja , to piszący, uznają j e 
szcze zwierzchność r o z u m u wtedy , k iedy chodzi o decyzyę , 
k t ó r y z filozoficznych pog lądów n a świat odpowiada j e d y n i e 
naszej rozumne j ludzkiej na tu rze . 

Chociaż pog l ądu n a świat nie można udowodnić , j a k 

1 Autoref . , str. 86. 
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twierdz i tw rórca „swojskiego i n d y w i d u a l i z m u " 1 , to j e d n a k — do
daje — m o ż n a go uzasadn ić w t e n sposób naj lepie j , że się go 
w y p r ó b o w y w a , życie swoje wed ług n iego urządzając . Dopie ro 
po tak iem w y p r ó b o w a n i u opłaci się szukać d o w o d ó w n a j e g o 
poparc ie 2 . 

T a u w a g a au to ra zawie ra w sobie coś p r awdy , bo przec ie 
k a ż d y sys tem filozoficzny taki , k t ó r y w swych p r a k t y c z n y c h za
s tosowaniach do życia okaza łby się zd rożny i n i emora lny , j u ż 
tern samem j e s t z góry przez r o z u m po t ęp ionym. Tak ie j e d n a k 
k r y t e r y u m dla n a s z e g o au to ra n ie j e s t p r z y d a t n e , gdyż on z gó ry 
wyrzek ł się samej n a w e t możl iwości u d o w o d n i e n i a p e w n e g o 
j ak i egoś n a świat pog lądu : zdroźność zaś w zas tosowaniach 
mora lnych już b y ł a b y d o w o d e m n ieprawdz iwośc i b a d a n e g o 
pog lądu filozoficznego. 

J eże l i zaś au to r żąda, aby n a s a m y m sobie spróbować, czy 
b a d a n y pogląd na świat trafia do p rzekonan ia , to dziwną pra
wdziwie rob i p ropozycyę ! A więc nap rzyk ład , j eże l i k toś za
s tanawia się na tern, czy nie naj lepiej t r z y m a ć się t ak iego n a 
świat poglądu, w e d ł u g k t ó r e g o t r z e b a się p o z b y ć życia czem 
prędze j j a k o ź ród ła ty lu cierpień, to m a odebrać sobie życie 
niezwłocznie , aby się p rzekonać , czy t ak i pogląd na świat r ze 
czywiście m u do gus tu p r zypadn i e? 

D o w ó d tej swojej dz iwne j , t eo ry i , o uzasadn ian iu pog lądów 
na świat p rzez w y p r ó b o w a n i e ich w doświadczen iu źyc iowem, 
au tor opiera na twierdzeniu , źe „ w y k a z u j e t o h i s t o r y a 
w s z y s t k i c h r e l i g i j " . Szkoda , że p. Lu tos ł awsk i t ak mało 
zna h is toryę , j u ż n ie wszys tk ich rel igi j , ale n a w e t j edne j jak ie jś 
j e d y n e j , n p . rel igi i ka to l i ck ie j ! 

Ze t a m zresztą au to r nie zna h i s to ry i re l ig i j , t o b y t a k 
dalece nie przynos i ło m u u jmy j a k o filozofowi. Ale, źe filozo
ficzne dowody chce opierać n a his toryi rel igi j , t ego już m u da
rować nie można . Czyż j a k a ś p o z y t y w n a rel igia a filozoficzny 
pogląd na świat j e s t dla n iego j e d n o i to samo? Ależ w t e d y 

1 Autoref . , 1. o. 
2 Seelenmacht, s t r . I — l i . 
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między filozofią a rel igią p o z y t y w n ą n ie by łoby is totnej różnicy. 
Czyżby to nie znaczyło zaprzeć się filozofii, re l ig ię zamienić n a 
filozofię, a filozofię n a rel igię i uczynić dziwną j a k ą ś chaotyczną 
mieszaninę? Nies te ty e leu te ryzm p . L u t o s ł a w s k i e g o robi rzeczy
wiście wrażen ie tak ie j wcale niefilozoficznej mieszaniny , j a k to 
z o b a c z y m y w t o k u naszej k ry tyk i . 

P o tak iem p rzeds t awien iu się n a m twórca e l eu te ryzmu za
powiada, że w książce swojej p r z e p r o w a d z i . k o n s e k w e n t n y in 
dywidual izm, od j e g o metaf izycznych założeń aż do e tycznych 
i socya lnych konsekwency j . W e d ł u g tej zapowiedz i w y p a d a ł o b y 
książkę podzie l ić na t r z y g łówne dzia ły: filozoficzne założenia , 
i s tota e leu te ryzmu, j e g o k o n s e k w e n c y e . Podz ia ł t en nie j e s t do
s ta tecznie uwidoczn iony : nie wiadomo, gdzie j e s t g ran ica za
łożeń a samej budow r y, na t ych za łożeniach opar te j . I m y więc 
n ies te ty nie m o ż e m y k r y t y k i naszej podziel ić n a te t r zy działy, 
nie chcemy bowiem w k ł a d a ć w książkę tego, czego może a u t o r 
nie zamierzał t am włożyć, t. j . ścisłego odgran iczen ia e l eu te ryzmu 
od j e g o założeń. 

P ie rwsze g ł ó w n e założenie f i l o z o f i i w o l n y c h d u s z 
s tanowić m a — j a k z ty tu łu I. rozdz ia łu w y p a d a sądzić — cha
r a k t e r y s t y c z n y pogląd p. Lu tos ł awsk iego na wiedzę i wiarę 
i na wza j emny ich do siebie s tosunek. 

J a k wszędzie , t a k i tu , b r a k p rzedewszys tk i em u d e r z a j a s n o 
pos t awionych okreś leń t ych wyrazów, k tó rych au tor używa. Na-
p r ó ź n o b y ś m y szukal i okreś leń wia ry i religii, a j e d n a k podać 
j e wydawało się rzeczą niezbędną. T e n sposób pisania ogromnie 
u t r u d n i a j a sne z rozumienie i k r y t y k o w a n i e pog lądów autora . 

W i e d z a — z d a n i e m p . Lu tos ł awsk iego — n i e p rowadz i n i g d y 
do wniosków przeczących, nie m a n igdy p rawa twierdzić , że coś 
n ie is tn ie je albo i s tn ieć nie może . Twierdzen ie to stoi w sprzecz
ności z n a u k a m i ścisłemi: ściśle się np . udowadn ia w e lemen
tach s te reomet ry i , że b ry ł umia rowych n iema ani być nie m o ż e 
więcej nad 5 rodzajów, że za t em n iema w przyrodz ie ani być 
nie m o ż e bry ły umia rowej , ograniczonej , da jmy na to, umiaro-
wemi sześc iobokami; w fizyce u d o w a d n i a się, że świat ło odbi te 
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od zwierc iadła p łaskiego nie daje rzeczywis tego obrazu, to znowu, 
źe n iema p rzep ływu ciepła bez różnicy t e m p e r a t u r ; i t. d. i t. d. 
P o d o b n y c h p r z y k ł a d ó w dos ta rcza niemało każda z n a u k ścisłych. 

P o tern twie rdzen iu i j e g o p o z o r n e m uzasadn ien iu nas tę 
puje inne twierdzenie , r ówn ie pa radoksa lne , a j e szcze od po
p rzedn iego n iedorzeczn ie j sze : „ m i ę d z y w i e d z ą a w i a r ą 
n i e m a ż a d n e j l o g i c z n e j s p r z e c z n o ś c i , p o n i e w a ż 
w s z y s t k i e r e l i g i e o p i e r a j ą s i ę n a r z e k o m y c h 
o b j a w i e n i a c h " . Chciał p rzez to au to r widocznie powiedzieć , 
że re l igie opierają się n a t a k dalece p o d m i o t o w y c h urojeniach, źe 
o b j e k t y w n a n a u k a ich nie dosięga. I to m ó w i człowiek, k t ó r y za
licza siebie do t ak ich ludzi , co p o j m u j ą i s t o t ę w i a r y i w i e 
d z y 1 . Co p . Lu tos ł awsk i rozumie przez objawienie? Oczywiście 
n ie to, co p rzez t en wyraz r o z u m i e człowiek j a k k o l w i e k wy
ksz ta łcony, to j e s t : p rzemówien ie B o g a do ludzi . G d y b y bowiem 
miał tak ie pojęcie objawienia , widzia łby od razu, źe sprzecz
ności nie może być li t y lko m i ę d z y p r a w d z i w e m objawieniem 
a ścisłą wiedzą: między r zekomem, p o z o r n e m objawieniem a wie
dzą ścisłą mogą być sprzeczności logiczne , p o d o b n i e j a k rze
k o m e objawienie może b y ć w sprzeczności z p r awdz iwem objawie
niem. Co p . Lu tos ł awsk i rozumie przez re l ig ię? Oczywiście znowu 
nie to, co rozumie k a ż d e dziecko, k tó re j a k o t ako nauczyło się 
ka tech izmu. Mówi au to r o n a d p r z y r o d z o n e m objawieniu, 
z\'Own wcale t ego w y r a z u n ie rozumie jąc . I tak ie c iemne mając 
pojęcia o rzeczach, o k tó rych pisze , albo wcale o nich nie mając 
pojęcia, wys tępu je z go łos łownem twie rdzen iem: „ w s z y s t k i e 
r e l i g i e o p i e r a j ą s i ę n a p o z o r n y c h o b j a w i e n i a c h " . 
TJ n iego objawienie n a d p r z y r o d z o n e j e s t ty lko j ak ie ś p r y w a t n e , 
czysto s u b j e k t y w n e urojenie . Czyż ty le nawe t au to rowi nie wia
domo, źe choć j e d n a z religij p o z y t y w n y c h , re l ig ia katol icka , 
nie n a t ak iem objawieniu się opiera? 

Zamias t mówić o zapowiedz i anym s to su n k u wiedzy do 
wiary, au to r rozwodz i się obszernie nad tern, j a k i m to powi
n ien być p r a w d z i w y filozof. P rzep i sy t e dz iwnie p rzypada ją do. 

1 Seel, str. 3 . 
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osoby j e g o samego. Wątp ię , ozy w e d ł u g j e g o r e c e p t y na filozofa 
s fabrykowałaby ludzkość choć jeszcze j e d n e g o filozofa — do pa ry . 

J a k p. Lu tos ł awsk i zapa t ru je się na filozofię i p rawdzi 
wych filozofów, p r z e k o n a ć się możemy z t ego j e g o twierdzenia , 
źe „od czasów K a n t a ż a d e n filozof nie może u z n a ć rzeczywi
s tego is tn ienia p rzedmio tów, pod zmys ły podpada jących , nie 
zdradza jąc swej i gno rancy i k r y t y k i czys tego r o z u m u " 1 . T r u d n o 
było na p r a w d ę wymyś l eć coś równie n i edo rzecznego . Nad to 
zdanie to zdaje się zd radzać b a r d z o grubą n iezna jomość , bo 
n iez rozumien ie , k r y t y k i czys tego rozumu. 

Za ła twiwszy się w sposób t a k ba rdzo niefilozoficzny z j e -
d n e m za łożeniem swojego e l eu te ryzmu, Lu to s ł awsk i p rzys t ępu je 
do badan ia d rug iego swego metaf izycznego założenia, i s tn ienia 
duszy. Zaraz na ws tęp ie d rug iego rozdz ia łu swej książki, t e m u 
badan iu poświęconego , au to r widzi kon ieczność pouczen ia p rze
c iwników, nie uznających is tnienia duszy, o znaczen iu t ego wy
razu. Cieszymy się nadzieją, że us łyszymy przecie okreś lenie 
duszy, k tó re p o t e m będz iemy mogl i p o d d a ć k ry tyce . Nies te ty , 
s rogiego dozna jemy zawodu. Oto, j a k ą o t rzymują o pojęciu duszy 
n a u k ę ci, co n a w e t nie rozumieją znaczen ia t ego w y r a z u : „ K a ż d y 
człowiek sam siebie odróżn ia od d rug ich i us tawiczn ie w t y m 
celu używa w y r a z u j a. Cóż więc znaczy to j a ? Nic innego 
ty lko duszę" 2 . Widoczn ie au to r b a r d z o mało w swem życiu fi-
lozoficznem za jmował się nauką o definicyi. 

Po t ak iem okreś leniu dowód is tn ienia duszy n a p r a w d ę 
j u ż j e s t zby teczny . Źe mimo to rozdzia ł o i s tn ieniu duszy zaj 
muje 25 s t ronic , to z a p e w n e d la tego , źe au to r chciał nam tutaj 
wyłożyć j u ż w części swoją psychologię . Z a p o z n a j m y się z g łó-
w n e m i jej tezami . 

Człowiek to dusza : nie ludzie się rodzą, ale dusze. 
Człowiek myśl i bez mózgu . 
Mózg nie u ła twia sp r awy myślenia , ale j ą ty lko u t rudn ia . 
Fi lozofowie wiedzą z własnego doświadczenia , że oprócz 

1 Str. 17. 
2 Str . 20. 
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zwyk łego myś len ia j e s t j eszcze możl iwe takie czyste myślenie , 
w k tó r em m ó z g żadnej nie s tawia j u ż p rzeszkody , a człowiek 
żadnego nie doznaje zmęczenia . 

Moje ciało t ak j e s t mojem, nie więcej , j a k mojem j e s t pióro, 
k t ó r e m piszę. 

Dusza n igdzie nie jes t , bo wszelka p r z e s t r z e ń j e s t w duszy. 
Ż a d n a odległość nie s t anowi p r ze szkody w dzia łaniu duszy. 

G d y b y m by ł w s tanie bezpoś redn io p rzez ak t mej woli poru
szać piórem, nie by łoby w tern nic dziwniejszego, j a k fakt, źe 
poruszam moją ręką. 

Ogólny wyraz ciała, dochodzący do szczy tu w wyraz ie 
oblicza, j e s t ob jawem duszy. Czem dusza potężnie jsza , tern ciało 
j e j nab ie ra więcej t ego wyrazu . 

T e n z e w n ę t r z n y wyraz wielkiej duszy nie ogran icza się 
do j e j ciała, ale rozciąga się daleko poza cały zakres j e j działa
n ia : w obrazach Rafae la m a m y wiernie jszy wyraz j e g o duszy, 
niż F o r n a r i n a mog ła w y c z y t a ć w j e g o oczach. 

Rozumien ie czynów, uczuć i myśl i i nnych ludzi za l eźnem 
j e s t zawsze od p o d o b i e ń s t w a ich dusz z naszemi . Niższa dusza 
nie j e s t w s tanie poznać wyższe j , może j e d n a k u z n a ć jej dzia
ła lność i wyższość . 

J a k widz imy z t ego k ró tk i ego zes tawienia , psycholog ia 
p . Lu tos ł awsk iego j e s t skrajnie sp i ry tua l i s tyczna . T a zupe łna eman-
cypacya funkcyi myś len ia od m ó z g u j e s t p ros t em zaprzecze
n i e m p rawdy , doświadczaln ie s twie rdzone j . Twie rdzen ie o myśl i 
ludzkiej bez m ó z g u j e s t wpros t u r ągan i em psychologi i doświad
cza lne j . Pojęcie cz łowieka j a k o duszy j e s t filozoficznym i psy
cho log icznym a b s u r d e m : ani ciało nie j e s t człowiekiem, ani du
sza nie j e s t cz łowiekiem, j e s t n im dopiero subs t ancya z łożona 
z ciała i duszy; związek obu t y c h sk ł adowych części cz łowieka 
nie j e s t t ak l uźny i p r z y p a d k o w y , j a k sobie wyobraża nasz fi
lozof, ale j e s t to ścisły związek subs t ancya lny . To czys te my
ślenie filozoficzne, o k t ó r e m m a r z y p. Lu tos ł awsk i , j e s t pros tą 
mrzonką , o k tóre j się n a s z y m filozofom ty lko śniło. Dusza j e s t 
w przes t rzeni , bo j e s t w ciele, a ciało j e s t w przes t rzen i . S twa-
rza lnośó przes t rzen i p rzez duszę j e s t również pros tą iluzyą. Dzia-
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łanie duszy ludzkie j na odległość dowolną j e s t znowu p ięknem 
urojeniem. T e o r y a p o z n a w a n i a j e d n y c h dusz przez drugie , po
d o b n y c h ty lko przez podobne , nie zaś wyższych przez niższe, 
n ie m a w filozofii żadne j powagi , chociaż au to r na je j potwier 
dzen ie zas łania się świadectwem.. . aż Goe thego . 

Cała psycholog ia p . Lu tos ł awsk iego j e s t to sobie p r o s t a fikeya, 
może nawe t p iękna , o ile fikeya może być piękną, ale do nauko
wości nie ma c h y b a żadne j p re tensy i . 

Z tej swojej psychologi i au to r wyciąga j e szcze n iek tó re 
wnioski , ważne dla całej j e g o filozofii wo lnych dusz. I t ak , 
z r óżnych s topn i doskonałośc i i rozwoju dusz wyn ika to na j 
przód, że te dusze s tanowią h ie ra rch ię : j e d n e są wyższe od dru
gich, n iema dwu dusz zupełn ie j e d n a k o w y c h ; dzia ła lność j e 
dnych ogran icza się ledwie do własnego ciała, inne wp ływ swój 
roztaczają na mi l iony i n n y c h dusz, n a cały naród. P r zez ana
logię do jdz iemy do przypuszczenia , źe istnieją tak ie po tężne 
duchy, k tó re mają zakres dz ia łan ia dużo rozleglejszy, niż cała 
nasza ziemia. Chociaż nie m a m y żadnych środków, p rzez k tó re -
b y ś m y mogl i te po t ężne d u c h y poznać , to j e d n a k mogą one 
dzia łać na naszej z iemi i na nas swój w p ł y w wywierać . 

Chę tn ie p r z y z n a j e m y au to rowi to, źe p r awdopodob ieńs two 
p r z e m a w i a za t aką hierarchią duchów, j a k również za działa
n iem wyższych duchów n a niższe i na ludzi. J eże l i j e d n a k n a 
p r a w d o p o d o b n e m ty lko p rzypuszczen iu chce się opierać 
sys tem f i l o z o f i c z n y , to co na jwyżej i w na j lepszym razie 
będz iemy mogl i o t a k i m systemie powiedzieć , że nie zawiera 
w sobie log icznych niemożliwości , że m a za sobą j ak ie ś p r a w d o 
podobieńs two , ale ponad to nic więcej . R o z u m nasz d o m a g a 
się swoich p r a w : on dąży do uformowania sobie t ak iego na świat 
poglądu, k t ó r y b y n ie ty łko nie był n iemożl iwy; r ozum chce mieć 
p e w n o ś ć , że s k o n s t r u o w a n y p rzezeń pogląd n a świat n a nie
wzruszonych opa r ty j e s t pods t awach . P r o b l e m a t y c z n a ty lko 
wiedza, jeże l i chodzi o na jwyższe zagadnien ia , nie zaspokaja 
p r zy rodzonych po t rzeb rozumu. On chce mieć p e w n e w tych 
rzeczach pos iadan ie p r a w d y i całą swoją istotą do tej pewno
ści dąży. 
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Jeże l i i s tn ienie tych wyższych duchów objawia się przez 
dzia łanie na ludzi, t oć c h y b a działanie t ak ie m o ż n a będzie po 
znać j a k o dzia łanie wyłącznie od tych wyższych i s to t pocho
dzące'. W t a k i m razie ze sku tku będz ie m o ż n a poznać p rzy 
czynę. Nies łuszne więc j e s t twie rdzen ie , źe, g d y b y tak ie wyż 
sze duchy rzeczywiście dzia ła ły na nas , nie mie l ibyśmy ż a d n y c h 
ś rodków do ich poznan ia . J a k i ż i n n y ś rodek p o z n a w a n i a j e s t 
n a m właśc iwszy i dla nas dos tępn ie j szy n a d poznawan ie p rzy 
czyny, je j i s tn ienia i na tu ry , z j e j s k u t k ó w ? 

Mylnej au to r u ż y w a terminologi i , nazywaj ąc c u d a m i ma-
t e rya lne sku tk i dzia łania wyższych duchów takie , k t ó r y c h przy
czyn nie znamy . Je ś l i p r z y c z y n działających nie znamy, to mo
ż e m y nazwać zjawisko dz iwnem, zagadkowem, zaznaczając w t en 
sposób naszą i g n o r a n c y ę ; ale cudem nazwać go nie m a m y ża
dnego praw ra, bo p rzez c u d rozumie się z jawisko takie , k t ó 
r e g o p r zyczyna działa poza z w y k ł y m porządk iem przyrody . Ż e b y 
zjawisko j ak ie ś mog ło b y ć n a z w a n e c u d e m , w ścisłem t ego 
w y r a z u znaczeniu , nie ty lko źe nie m a być n i e w y t ł u m a c z o n e m — 
j a k chce p. L u t o s ł a w s k i — ale przec iwnie , powinno b y ć koniecz
nie o ty le dok ładn ie p o z n a n e m , ile p o t r z e b a do zrobienia pe 
w n e g o wniosku, źe zjawisko to absolutnie n ie m a żadne j przy
czyny z poś ród p r z y c z y n zwyk łego p o r z ą d k u p rzy rody . W t e d y 
dopie ro m a się p r a w o twie rdz ić : to z jawisko m a p rzyczynę 
poza zwyk łym porządk iem przyrody , a więc j e s t c u d o w n e 
w sensie właśc iwym. 

Takiej mylne j t rzymając się te rminologi i , p . Lu tos ł awsk i 
dochodz i do wniosku, źe na jmnie jsze dowolne poruszen ie czło
wieka j e s t cudem, „nie różniącym' się i s to tn ie od Wniebows tą 
pienia J e z u s a " 1 . D o tak ich n i emądrych wniosków dop rowadza 
g r u b a nieścisłość w r o z u m o w a n i u i b r a k j a s n y c h pojęć . 

P o d o b n y sposób m ę t n e g o r o z u m o w a n i a i n ie log icznego wy
rażan ia się ba rdzo osłabia war tość us tępów, skądinąd n a uzna
nie zas ługujących. Świetną n a p r z y k ł a d by ł aby ob rona tezy, dana 
n a końcu d rug iego rozdziału , źe dusza wyższą j e s t od ciała, źe 

1 Str. 4 2 . 



14 FILOZOFIA WOLNYCH D U S Z . 

ma rządzić ciałem i p a n o w a ć nad namię tnośc iami z m y s ł o w e m u 
ale, jeś l i się zważy, źe ta t eza opa r t a j e s t n a p rzes ł ankach z lo
giką i doświadczen iem n iezgodnych , to ob rona t a t raci na uroku 
i staje się p rawie bez war tości . 

Zdawa łoby się, że is tnienie innych ludzi — rozumiej innych 
d u s z — j e s t równie dla p . Lu tos ławsk iego p e w n e i oczywiste , j a k 
własne j e g o is tn ienie . P rzec ież sam pos tawi ł j a k o oczywistą 
p r a w d ę to twie rdzen ie , źe k a ż d y człowiek siebie odróżnia od 
drugich przez właściwe, dla każdego osobne, j a, to zaś j a j e s t 
duszą. Log iczn ie zdaje się z t ego twie rdzen ia wynikać , że, ile 
j e s t różnych j a, ty le różnych dusz istnieje. To logiczne na
s tęps two uzna ł n a w e t sam au to r w innej swej p r acy 1 . Mimo to 
i t a m także i w „ P o t ę d z e dusz" obszern ie uzasadn ia is tn ienie 
innych dusz; uzasadnia , powta r zamy , n ie udowadnia , ba, n a w e t 
twierdzi , że t ego i s tn ien ia ściśle nie można udowodnić . 

Skądże o tern w iemy (w tej teoryi) , że istnieją inne dusze, 
i to nie ty lko w sposób p rob lema tyczny , ale zupe łn ie p e w n y ? 
Wsze lk ie r o z u m o w a n i a , opa r t e na znajomości z e w n ę t r z n y c h 
objawów, os ta tecznie mają po legać n a analogii z w łasnym świa
t e m w e w n ę t r z n y m ; doprowadz ić za tem one nas mogą j e d y n i e 
do uznan ia za p r a w d o p o d o b n e is tnienia i nnych ludzi, nie za 
ka tegoryczn ie pewne . A j e d n a k , na pewno wiemy o tern, źe 
inni ludzie istnieją. Nie skądinąd tę pewność wynieś l iśmy, j a k 
z czasów poprzedza jących nasze t. zw. przyjśc ie n a świat : t ę 
p r a w d ę in tuicyjnie widzie l iśmy — w dzia łaniu bezpoś redn iem in
nych dusz n a naszą duszę . To in tu icyjne p o z n a w a n i e i n n y c h 
dusz t rwa i nadal , k iedy już wzięl iśmy na siebie więzy ciała. 
T a k i t e raz wciąż doświadczamy n a sobie bezpoś redn ich dzia łań 
innych, obcych dusz. 

W teoryi p . Lu tos ł awsk iego t e l epa tya i sugges tya bezpo
średnia g r a ro lę p ierwszorzędną . Na nic się nie zda mówić m u 

1 „ A u s d e m S a t z , ic l i b i n e in w i r k l i c h S e i e n d e s , fo lgt der S c h l n s s : 
e s g i e b t v i e l e s S e i e n d e , da k e i n l n d i v i d u a l i s t s i c h fur das e i n z i g S e i e n d e 
h a l t e n kann". (Ueber die Gnmdooraussełeungen und Conseąuenzen der indim-
dualtstisclien Weltanschaumuj, str. 14). P o r . t a k ż e str. 33 . 
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o tem, że t e l epa tya i s u g g e s t y a myś lna doświadczaln ie nie j e s t 
s twierdzona , źe wiara w nią g r u b o zak rawa n a przesąd i za
bobon . Dla n iego j e s t to fakt, k t ó r e m u nie wolno przeczyć . 
Dz iwna j e s t j e g o ł a twowie rność : nie chce wierzyć w p r a w d y 
objawione religii ka to l ick ie j , k t ó r y c h wia rogodność doświadczal
nie ściślej j e s t udowodnioną , niż wiele na jpewnie j szych wyników 
n a u k ścisłych, a wierzy w baśn ie i gus ła t e l epa tyczne . G d y b y 
to j e szcze sam w te g ł u p s t w a wierzył , a n ie domaga ł się od 
d rug ich n iezachwiane j w nie wia ry! Na iwność j e g o w żądaniu 
od drug ich wiary w p rawdz iwość t e l epa ty i os ta t ecznych j u ż 
chyba dochodzi g ran ic . B o proszę sobie wys t awić p o d o b n e ro
z u m o w a n i e : n ie chcecie wie rzyć w t e l epa tyę , to się przekonajc ie 
o jej p rawdziwośc i sami na sobie, róbc ie doświadczenia , k t ó r e 
w a m proponuję , ale wiedzcie o tem, źe kon iecznym warunk iem 
udan ia się tych doświadczeń j e s t wiara w t e l epa tyę ; jeśl i uwie
rzycie , doświadczenia się udadzą i p rzekonac ie się, źe w pra 
wdziwość t e l epa ty i n a l e ż y wierzyć koniecznie 

P . L u to s ł a ws k i p roponu je naprzyk ład tak ie doświadczenie : 
w dwóch pokojach , żadnej n iemających z sobą komunikacy i , 
umieszcza się dwóch ludzi , m o c n o p r z e k o n a n y c h o rzeczywi
stości t e l epa ty i i sugges ty i m y ś l n e j ; j e d e n w j e d n y m pokoju 
p r zeznaczony do poddawan ia , d rug i w d rug im poko ju do bier
nego p r zy jmowan ia p o d d a w a n y c h myśl i ; obaj mają j e d n a k o w o 
idące zegark i i w pewmej umówione j chwili zaczynają doświad
czenie ; s u g g e r u j ą c y pisze j e d n ą z dziewięciu cyfr i w myśli 
wyraża życzenie , aby je j obraz stanąt p rzed duszą d rug iego 
e k s p e r y m e n t a t o r a j a k o m e d i u m t e l e p a t y c z n e g o , a ten 
w t y m samym czasie p r z y w o d z i sobie na pamięć szereg t y c h ż e 
cyfr, j e d n ą po drugie j , i uważa , czy k t ó r a z n ich nie u d e r z y 
go szczególniej , t ę cyfrę zapisuje — i p ierwsze doświadczenie 
skończone . Jeś l i się t ak ich doświadczeń z robi z ki lkadziesiąt 
tysięcy, to okaże się — j a k zapewnia nasz ob rońca te lepa ty i — 
coraz to większa zgodność cyfr w t y m samym czasie zap isywanych . 

P . L u t o s ł a w s k i o p o w d a d a 2 nam, że, k iedy wykłada ł psy-
1 Seel., str. 5 1 — 5 8 . 
2 Grunclvoraussetz. und Cons., str. 28 . 
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chologię na kazańsk im un iwersy tec ie , robi ł t ak ie doświadczen ia 
ze sku tk iem p o m y ś l n y m i wszys tk ich swoich s łuchaczów prze
kona ł o rzeczywis tośc i te lepaty i . Co do nas, to sądzimy, że ucz
niów pana Lu tos ł awsk iego p r zekona ł a nie moc d o w o d o w a ro 
b ionych doświadczeń, ale prosta , zwykła s u g g e s t y a : oczywiście 
nie myślna i bezpośredn ia , lecz poś redn ia i p rzez zewnę t r zne 
czynn ik i działająca, w d a n y m w y p a d k u szczególnie z a p e w n e 
przez wyk ład ich profesora. 

Te doświadczenia , p r o p o n o w a n e przez filozofa e l eu te ryzmu, 
n ie ty lko są ś rodkiem p r z e k o n a n i a się o możliwości i rzeczywi
stości te lepatyi , ale nad to s ą — j a k powiada — ś rodk iem wycho
wawczym, w y r a b i a j ą c y m i r o z w i j a j ą c y m władzę te lepaty i . W miarę 
zwiększan ia l iczby doświadczeń, coraz się lepiej one udają, bo 
coraz to większe wyrabia ją się w e k s p e r y m e n t a t o r a c h zdol
ności sugges tywno- t e l epa tyczne . 

T r z e b a b o w i e m wiedzieć, że w teory i p. Lu tos ławsk iego 
dusza ludzka n ie j e s t we władze u b o g a ; prócz wszys tk ich innych , 
p rzyp i sywanych je j k iedykolwiek , władz , j e szcze ma dwie : j edną 
władzę te lepa ty i , w ładzę odbie ran ia bezpoś redn ich dzia łań in
n y c h dusz, drugą, władzę sugges ty i , t. j . w ładzę c z y n n e g o wy
wierania t ak ich bezpoś redn ich działań. 

Bez t e l epa ty i i sugges ty i sys tem p . Lu tos ł awsk iego abso
lu tnie nie m ó g ł b y się os tać : należą one z a t e m do i s to ty eleu
t e ryzmu. 

I t ak na jprzód, j a k j u ż widziel iśmy, przez t e l epa tyę ty lko 
dochodz imy do zupe łne j , in tu icyjne j , pewnośc i o is tn ieniu innych 
dusz. Nas tępn ie t eo rya poznania , właściwa filozofii e leu te ryzmu, 
opiera się na hipotezie , że największą ilość p r a w d pozna jemy 
w sposób t e l epa tyczny , p rzez in tu icyę w świadomości duchów 
doskonalszych. Dale j ha lucynacye rozmai te i t. zw. j a s n o w i d z e 
n ia przez t e l epa tyę ty lko dadzą się całkowicie wy t łumaczyć . 
Przez t e l e p a t y ę również p o e t a w dramacie h i s to rycznym prze
widuje j akąś p r awdę , k tórą dopiero k iedyś później wykrywają 
badan ia h i s to ryków. S ławni pisarze, j a k S tevenson , byli t ego 
świadomi, źe ba rdzo wiele swej znajomości czynów i m o t y w ó w 
czerpal i ze swych snów, oczywiście z n ó w ty lko p rzez t e l epa tyę . 
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Sławni wodzowie , j a k Napo leon I., p rzez samą swoją obec
ność suggerował i wojsku męs two i zapał . P r z y k ł a d J o a n n y d'Arc 
j e s t na jwymownie j szym dowodem wielkiego znaczenia sugges ty i 
i te lepaty i . P o t ę g a sugges ty i j e s t oczywistą w t y m o lb rzymim 
wpływie, j a k i wywie ra s ławny mówca czy kaznodz ie ja na swych 
s łuchaczów. P o t ę g a sugges ty i znamionu je dob rego nauczycie la , 
dobrego l ekarza ; b rak tej w ładzy na leżycie rozwinię te j n igdy 
nie dozwoli l ekarzowi czy nauczycie lowi wybić się nad zwykłą 
mierno tę . 

P r z y k ł a d ó w p o d o b n y c h do t ych os ta tn ich m o ż n a b y p rzy 
toczyć dużo więcej . W s z y s t k i e one są ob jawami suggestyi , ale 
tej zwykłe j sugges ty i , p rzez zewnę t r zne czynnik i działającej, 
0 k tó re j i s tn ieniu i znaczen iu n ik t chyba dzisiaj n ie wątpi . Nie 
widzimy j e d n a k log icznego związku między tymi ob jawami 
a ową sugges tyą myślną i bezpośrednią , k t ó r a po legać ma na 
mis tycznem j a k i e m ś bezpoś redn iem dzia łaniu duszy na duszę. 

Jeże l i do uznan i a p r a w d y o is tnieniu dusz ludzkich w sy
stemie p a n a Lu tos ł awsk iego p o t r z e b n a j e s t in tu icya te lepa tyczna , 
to j u ż n iezbędną ona j e s t w tedy , k iedy chodzi o dusze zwie
rzęce. Owszem, au to r śmiało j u ż tutaj powiada, źe dowód is tn ie
nia tych dusz j e s t zupełn ie n a w e t niemożl iwy, jeś l i go się nie 
oprze n a te lepa ty i . Zachęca on nas n a w e t do powtó rzen ia pe 
wnego doświadczenia , k tó re n ieraz miał robić „nasz p r o r o k " 
Towiańsk i z miłości do zwierząt . Będąc mianowicie świadkiem 
sceny, dość zresztą częstej , k i edy to zb iedzona szkapa, z sił wy
czerpana , p a d a n a ziemię i n ie może się ze rwać ponownie z ich 
braku, pomimo obfitych ok ładań ba tem, „p ro rok" podchodzi ł do 
zwierzęcia i ze współczuc iem do n iego przemawia ł , a w wy
mawianych s łowach życzen ie wyraża ł udz ie len ia sił b i ednemu 
koniowi. Najczęściej miało to skutecznie jszem być od bicia 

1 p rzek l inań . Doświadczen ie to m a s twierdzać dowodnie fakt, 
źe zwierzę rozumie nasze uczucia, a rozumien ie uczuć oznaką 
ma b y ć n iechybną w ładzy j e g o t e l epa tyczne j . P r z e z t e l epa tyę j e 
dynie t ł umaczyć się ma „dziwna moc woli ludzkiej nad zwie
rzę tami" . 

• „ Is tn ienie dusz zwierzęcych t r z e b a uznać dla tych s amych 
p . P. T. LXV. 2 
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powodów, dla k t ó r y c h uzna j emy dusze naszych przyjac ió ł" 1 . 
„Mają więc zwie rzę t a dusze, a raczej ściśle się wyraźmy , są 
duszami" 2 . Dusze te p o d o b n e są do ludzkich, mają świadomość 
własnej o s o b o w o ś c i , j a k one, i, podobn ie j a k one, są wolne . 

Schodząc niżej , filozof e l eu te ryzmu za s t anawia się nad 
duszami roślin. Ż e roś l iny mają dusze, p o d o b n e w i s to tnych 
swych własnośc iach do dusz zwierząt , a n a w e t ludzi , to wyn ika 
logicznie z nas tępu jącego za łożenia au to ra : roś l iny żyją, a życia 
n iema bez ś w i a d o m o ś c i s . Że lazna k o n s e k w e n c y a każe iść da l e j : 
świadomości n i ema bez duszy, a więc rośl iny mają dusze. Czemu 
au to r t ego os ta tn iego wniosku nie s tawia apodyk tyczn ie , t e g o 
nie u m i e m y sobie wy t łumaczyć . Dopiero , rozwodząc się n a d ana
logią ob jawów życia roś l innego z ob jawami życia zwierząt , do
chodzi do wniosku, że „ p r a w d o p o d o b n i e " i roś l iny mają dusze . 
Nas tępn ie j e d n a k mówi o i s tn ieniu dusz roś l innych j a k o o rzeczy 
zupełnie pewne j i rozmai te z tej p r a w d y wnioski wyprowadza , 
j a k g d y b y zapomnia ł o tern, że dotąd ty lko p rob l ema tyczn i e 
kwes tyę rozwiązał . 

T a k i b r a k logicznej k o n s e k w e n c y i w t r a k t o w a n i u kwes ty j 
filozoficznych słusznie nas razi . T ł u m a c z y m y to sobie j a k i m ś 
pośp iechem czy roz t a rgn ien iem autora , k iedy pisał „ P o t ę g ę dusz" , 
p rzyna jmnie j p e w n e je j us t ępy . 

Jeś l i au to r nie rozumie życia bez świadomości , to dla 
n iego oczywistą j u ż p o w i n n o być rzeczą, że roś l iny mają dusze 
świadome. D la nas tej oczywistości n iema, bo doskona le zda
j e m y sobie sp rawę z tego , źe do wy t łumaczen i a ob jawów życia, 
roś l inom właśc iwego, p rzypuszczen ie świadomości j e s t n iepo
t r z e b n e i zupe łn ie dowolne . 

D a w s z y roś l inom dusze, świadome i wolne, p . Lu tos ł awsk i 
mówi o wpływie na szych dusz n a dusze roślin, o miłości na
szej wzg lędem tych dusz, o walce o b y t w świecie roś l innym, 
j a k o o wielkiej szkole, w k tóre j t e duszyczki uczą się żyć i działać 

1 Seel, str. 66. 
L. c. 

3 Str . 67. 
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i t. d. T e l e p a t y a i tu ta j z n o w u g r a wielką rolę. A u t o r wie rzy 
w możl iwość t ego , eo opowiadają o fakirach, indyjskich, k t ó r z y 
siłą j e d y n i e swej wol i rozwój rośl in p rzyśp ieszać mają; obu rza 
się n a w e t n a tych, coby (jak m y naprzyk ład) ośmielili się twier
dzić, źe p o d o b n y fakt p r z e c i w n y b y ł b y p r a w o m przyrody , na
zywając ich „ l o g i c z n i e n i e w y k s z t a ł c o n y m i " 1 . 

J e s zcze zosta ł ty lko j e d e n k r o k : ożywić i uduchowić 
t. zw. mar twą p rzy rodę . Ant ropomorf iczny zapęd indywidua l i s ty 
nie m ó g ł go p o w s t r z y m a ć u p r o g u k ró l e s twa mine ra lnego . Mnie j 
sza j u ż o całe b ry ły i n a w e t — n a razie p rzyna jmnie j — o dro
biny, ale a t o m y przecież bez duszy być nie mogą. A t o m y się 
poruszają , ruch wszelk i to ty lko objaw z e w n ę t r z n y dzia łania 
i s to ty duchowej ; a t o m y za tem mają dusze, a raczej są duszami; 
po jmować j e zaś na leży n a wzór naszych dusz własnych. Du
sze a tomów są w^gc znów świadome, wolne , doznają uczuć, p o 
trafią mi łować i n ienawidz ieć i t. d. 

W l a n i e dusz w os ta tn ie sk ładnik i ma te ry i odbyło się j u ż 
bez takich log icznych ceremoni j , j a k i e towarzyszy ły uduchowie 
niu roślin. J a k o ś a t o m y ma te ry i mnie j okaza ły ws t rę tu , w wy
kładzie p. Lu tos ławsk iego , do p ie rwias tka duchowego . T u j u ż 
obyło się bez os t rożnego w y k a z y w a n i a n a p r z ó d możliwości , p o 
tem p rawdopodob ieńs twa , a p o t e m dopiero samego faktu du
chowości rośl in; tu ta j wpros t okazało się n i e z b ę d n e m u z n a ć 
is tnienie dusz w a tomach m a t e r y i za rzeczywis tość , j e d y n i e li 
ty lko zgodną z p r a w d z i w e m p o z n a n i e m n a t u r y ciał. 

F i z y k a i chemia pozbawione będą naukowośc i , dopóki nie 
dotrą do j ą d r a rzeczy i nie oprą swych teory j i h ipo tez na 
psychologi i a tomów. T a k n a p r z y k ł a d : dopóki mówi się o p rzy
ciąganiu m a t e r y i j a k o o mate rya lne j sile, dopó ty ono nie j e s t 
z rozumiałe , „s tanie się zaś ł a t w e m do pojęcia, jeś l i p rzyc iąganie 
będzie się rozumia ło psychologicznie , j a k o z n a n e n a m dobrze 
uczucie sympa ty i do p e w n y c h rzeczy czy o sób" s . I to się pisze 
u p r o g u X X . wieku! 

Dosz l i śmy do os ta tecznych k r a ń c ó w b y t u w dwu k ie run-

1 Str. 69 2 Str . 70. 

2 * 
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kaoh, wpros t sobie p rzec iwnych : do na jwyższych m o n a d z j e 
dnej s t rony, z drugiej do na jn iższych m o n a d j a k o dusz najlich
szych a tomów mate rya lnych . M a m y j u ż cały świat duszami wy
pełniony, świat wo lnych dusz. W s z y s t k o żyje, czuje, doskonal i 
się, rozwija, czy też us tępuje i wstecz się cofa. I w t y m bowiem 
świecie e l eu te rys tycznym są pos tępowcy, są i ws tecznicy . 

W sys temie p . Lu tos ł awsk iego możność n ie ty lko pos tę 
powania , ale t akże i c o f a n i a s i ę d u s z w swym rozwoju 
s tanowi w a r u n e k kon ieczny jakie j takiej pozorne j logiczności 
choć pewnej części j e g o za łożeń czy pos tu la tów. Dusze te bo
wiem są n ies tworzone , j a k chce t en sys tem; jeś l i nie są s two
rzone, to są odwieczne ; jeś l i istnieją odwiecznie , to nie mogą 
nie cofać się w swym rozwoju w p e w n y c h epokach, gdyż w p rze 
c iwnym razie nie by łoby j u ż dzisiaj t ak n i edoskona łych monad, 
j ak i emi są dusze m a t e r y a l n y c h a tomów. Oczywiście w t en sposób 
salwuje się ty lko b a r d z o z g rubsza nie logiczność założenia, że mo
n a d y p. Lu tos ł awsk iego są n ies twarza lne . Pojęc ie m o n a d y n iedo
skonałe j i j ednocześn ie n ies tworzone j j e s t wpros t z sobą sprzeczne . 
Ale do tej sprzeczności j e szcze wróc imy w i n n e m miejscu. 

Usunięc ie ma te ry i a wype łn ien ie całego świa ta duchowemi 
m o n a d a m i to wie lka zdobycz filozofii. Odkryc ia t ego dokonać 
miał j u ż boski P la to , ale ludzkość o tern zapomnia ła , a zapom
niała do t ego s topnia , źe boski sam K a n t nie mógł je j t ego 
p rzypomnieć . 

K a n t szukał s ł awnych swoich Dinge an sich, szukał i nie 
mógł odnaleźć, a by ły one i nad nim, i pod nim, i w s a m y m 
nim mil iony ich było mil ionów, a on ich n ie widział ; a wszys tko 
to były p o k r e w n e m u dusze, a imię ich było — „ o d w i e c z n e 
i w o l n e " . 

(C. d. n.). 
Ks. S. Kobyłecki. 



PRZEZ REN I HOLANDYĘ. 
(Dokończenie). 

Poc iąg wyjeżdża wieczorem z granicznej s tacyi Z e y e n a a r 
i odtąd j u ż bieży po holendersk ie j ziemi. 

B ieży szybko i t y lko od czasu do czasu mos t zadudni pod 
kołami wozów, wśród ciemności p rzeb łyśn ie tafla w o d y p rzy 
świetle prze la tu jącego pociągu, a wia t r zanosi p rzez o twar t e 
szyby w a g o n u zapachy świeżego siana. P o t em wszys tk iem po
znać, źe to obcy kraj i obcy ś w i a t — i n a w e t t a c iemność j akąś 
obcą i odmienną się wydaje . 

W j e ż d ż a m y nag le do ś rodka miasta , k rzyżu jemy ulice, za
g lądamy do oświe t lonych okien, mi jamy kanały , pe łne wody 
i wla tu jemy n a s tacyę. T o A r n h e m , stolica G-eldryi, dawne gnia
zdo boha t e rów z czasów wojen o n iepodległość , k tó rzy swą od
wagą zasłużyli na rycerską dewizę dla swej p rowincy i : 

Haute en courage, petiłe en Men, une epee a la main. 
Dziś czasy się zmieni ły . J eże l i j e s t odwaga , to ją nowo

ży tn i H o l e n d r z y okazują ty lko w zdobywan iu bogac tw w i ndy j 
skich p lan tacyach , bo obecnie A r n h e m gości w swych murach 
samych zbogaconych kupców, k tó rzy po zan iechaniu rzemiosła 
p rowadzą spokojne życie emery tów. 

Z a A r n h e m znowu dudniące mosty , błyski w o d y w kana 
łach wśród ciemnej nocy, zapach siana i nareszcie miasto, wielkie 
mias to n a wodzie , więcej w o d y j a k lądu, więcej mos tów aniżel i 
s t a łego to ru kole jowego i okaza ły dworzec w s tylu ho lender 
sk iego renesansu . 
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To A m s t e r d a m — W e n e c y a Pó łnocy! 
T a m , w Amste rdamie , zas iadam naza ju t rz w hote lu do 

tobie dlióte i zastaję obok m e g o miejsca dwa pus t e krzesła. 
J u ż obiad dobiega ł po łowy, gdy dwie kob i e ty weszły do sali. 
J e d n a młoda i ładna, w ba rdzo wybredne j tualecie, d r u g a starsza, 
widocznie towarzyszka t a m t e j . By ły to moje ob iadowe sąsiadki, 
k t ó r e się zapóźni ły . 

Spóźnien ie dos tarczyło p ie rwszego t e m a t u rozmowy, z k t ó 
rej się wkró t ce okazało , że j e s t to m łoda A m e r y k a n k a z B o 
stonu, która, ze swoją towarzyszką wylądowała p rzed d w o m a 
dn iami w R o t t e r d a m i e , znalazłszy się po raz p ie rwszy n a euro
pejskim kon tynenc i e . W całej rozmowie , w zachowaniu , nawe t 
w tualecie, przebi ja ło też coś o ryg ina lnego — egzo tycznego , j e 
żeli t ego si lnego wyrażen ia użyć można dla s cha rak t e ryzowan ia 
d robnych odcieni, mających u r o k odrębnośc i a niebi jącyeh w oczy. 

Najp ierw ku l t dla swej ojczyzny, dla Ameryk i , k t ó r y sta
nowił t ło każdego frazesu — duma, źe j e s t córką kraju, w k t ó r y m 
szumią w o d y Niaga ry i s rebrzą się śnieżne szczyty Bocky-Moun-
tains. A San Franc i sco (Frisco, j a k j e po a m e r y k a ń s k u nazy
wała), gdz ie spędzi ła wszys tk ie z imowe sezony od dzieciństwa, 
w je j us tach nabie ra ło t ak iego kolorytu , źe ż a d e n w y m a r z o n y 
raj ascety nie o d w a ż y ł b y się iść z n im w z a w o d y ! W i ę c z całą, 
naiwnością dziwiła s i ę , źe m o ż n a gdzieindziej spędzać zimę, 
a nie nad ujściem S a c r a m e n t o ! 

J e j tua le ta by ł a ozdobioną e g z o t y c z n y m kwia tem, podo
b n y m do o lbrzymiego b r a t k a żó ł tego koloru, k t ó r y zwróci ł moją 
uwagę . Że na to w pełnej mierze zasługiwał , t ego dowodem 
by ła dla mn ie o t r z y m a n a informacya, objaśniająca, że t en kwia
t ek j e s t okazem flory amerykańsk ich s t epów! Otóż owa A m e r y 
kanka , uważa jąc t en kwia t swych s t ron r o d z i n n y c h za rodzaj 
ta l izmanu, choduje g o w podręczne j (!) oranźeryi , k tó ra j ą i w p o 
dróży nie opuszcza i k tóra n ieprze rwanie dos ta rcza po t r zebne j 
ozdoby do ob iadowych tuale t . 

Na me zapytan ie , co jej g łównie stało na myśli , g d y by ła 
w drodze do E u r o p y , co ją najbardziej pociągało n a n a s z y m 
s t a rym kon tynenc ie , odpowiedzia ła żywo i bez wahan ia : 
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The night-watćh! 
Te słowa wypowiedz iane z szczerym e n t u z y a z m e m a do

tyczące „Nocnego p a t r o l u " R e m b r a n d t a — mogą być ty lko dla 
t ego zrozumiałe , k t ó r y choć p a r ę dni przeżył w Amste rdamie , 
wś ród k u l t u dla na jwiększego Ho lend ra . T r z e b a widzieć wła-
saemi oczami to arcydzieło , aby pojąć, że świat ło od n iego bi
jące, b łyszczy nad całem mias t em i wywie ra u rok na ludzi n a w e t 
poza morzami . 

A czemże j e s t właściwie ów „Nocny p a t r o l " ? G-rupą por
t r e tów ams te rdamsk ich strzelców, na leżących do kompan i i ka
p i t a n a Gock — p łó tnem z k i l kunas toma wize runkami mężczyzn , 
zamówionem za zapła tą stu z ło tych za g łowę . 

Malarz us tawi ł ich j e d n a k w fan tas tyczny pochód, doda ł 
j a k o akcdsorya pa rę dz iec innych postaci , oblał to wszys tko p o 
tokami z łotego świat ła i t a jemniczych cieni i s tworzył pomni 
k o w e dziewo, k t ó r e m u hołdują na rody . 

T rudno w pierwszej chwili zdać sobie sp rawę z t e m a t u 
obrazu . Ozy to j e s t w a ż n e zda rzen i e dziejowe, uwieczn ione na 
płótnie , czy epizod w o j e n n y ? Nie m o ż n a rozpoznać , czy świat ło 
dz ienne , czy też b lask pochodn i b łyszczy n a t w a r z a c h i zbro
j ach , czy t e n orszak k roczy wśród zamknię te j sali, czy pod 
o t w a r t e m _niebem; lecz choć ta n ie jasność t e m a t u i o toczenia 
stoi w sprzeczności z n o w o ż y t n e m i zasadami sztuki , wymagają-
cemi p r a w d y i li ty lko p r a w d y w k a ż d e m dziele — to j e d n a k 
w t y m w y p a d k u j e s t ona właśnie d o w o d e m gen ia lne j indywi-
dualności , k t ó r a z p roza icznego t ematu , spo r t r e towan ia ki lku
nas tu mężczyzn na j e d n e m płótn ie , umia ła s tworzyć fan tas tyczny 
obraz, g o d n y wie lk iego dz ie jowego zdarzenia . 

Na p rzodz ie dwie pos tac ie p r z y w ó d c ó w kroczą w p e ł n e m 
świetle, j e d e n w c i emnym kos tyumie , drugi u b r a n y dla kon t r a s tu 
w żółtą skórę jelenią. Na .prawo i n a lewo od nich i w g łęb i 
ob razu orszak t owarzyszów: s t rze lcy nabi ja jący broń, dobosze, 
ludzie w pance rzach z p ikami , ruchl iwe g r u p y pe łne życia, dwoje 
dzieci wmieszanych do pochodu , piesek szczekający n a dobosza 
bi jącego w bęben , a wreszcie światło, k t ó r e sobie R e m b r a n d t 
s tworzył , k t ó r e nie j e s t an i s łońcem, ani pochodnią, ty lko s t rugą 
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czys tego złota, w które j się kąpią wszys tk ie postacie , w której 
zlewają się k o n t u r y i z k tóre j wynurzają się k sz t a ł t y z idealną 
miękkością. 

Ze z ło tem świat łem, b łyszczącem n a przodzie , licują ciepłe 
i p rzeźroczys te cienie, zalewające tło obrazu, a t am j e s t pa rę 
postaci , zamykających u ro jony pochód — dwaj p iękn i młodz ieńcy 
w szyszakach, dziarski wo jownik w wysok im kape luszu i białej 
kryzie , chorąży niosący sz t anda r — k tó re wynurza ją się z głębi, 
i k tó rych wyidea l i zowane twarze , t r z y m a n e w półcieniu, zdają 
się d rgać wśród złotej mgły . Barwa , światło, r y s u n e k — wszystko 
składa się n a całość, pełną ha rmon i i i t a j emniczego uroku. 

J a k „Nocny pa t ro l " j e s t zb io rem p o r t r e t ó w strzeleckiej 
kompani i , t ak „ A n a t o m i a " R e m b r a n d t a , pe r ł a ga lery i w Hadze,, 
j e s t grupą wize runków Sta rszych cechu chi rurgów. T a m ruch l iwy 
i wesoły pochód — tu n a u k a w parze ze śmiercią. Profesor wy
k łada ana tomię siedmiu s łuchaczom i demons t ru je na, zwłokach 
mężczyzny — oto cały t emat . S iedm głów o rozmai tych typach, 
z myślą skupioną nad muszku łem ręki , k tó r ego funkcye profesor 
objaśnia, z oczyma uwis łemi n a us tach j e g o — i t rup , leżący na 
stole, spar ty n o g a m i o o twar tą ks ięgę życia, z imny, m a r t w j 7 

i obcy w tern o toczeniu . Na tern p łó tn ie malarz uwidoczni ł g rozę 
śmierci, z a g a d k ę życia i nauki , k tó ra chce być łącznią między 
d w o m a światami. 

Z pod j e g o pendz la wyszed ł j e szcze drugi w a r y a n t „Ana
tomii" , lecz ten zniszczał n i e s t e ty w pożarze i zosta ł z n iego ty lko 
u łamek, zdobiący ams te rdamską ga le ryę . Na nim zwłoki są obró
cone wpros t n o g a m i do widza i przeds tawia ją t r u p a o Chrys tu 
sowej twarzy w śmiałem skróceniu, z o b n a ź o n e m i muszku łami 
głowy, z k la tką piers iową nawpół o twar tą , s topami wspa r t ego 
o r a m y obrazu — pos t ać pełną g rozy i śmier te lnej powagi . Obok 
stoi młodz ieńczy uczeń, z a p a t r z o n y w t rupa , spo j rzen iem pe łnem 
trwożl iwej ciekawości , k tó ry zdaje się błądzić myślami poza 
gran icami m a r t w y c h p rawd nauki . 

T ę k o m p o z y c y ę , k tóre j s ame szczątki dają na jwyższe w y o 
brażenie o z a t r a c o n e m arcydziele , malował R e m b r a n d t w na j -
n iepomyśln ie jszych w a r u n k a c h życia, wśród ciężkich t rosk, g d y 
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j e g o dom i całe mienie sp rzedano za d ługi a on za ledwo zna
lazł p r zy tu ł ek u swych synów. A może właśnie te przec iwnośc i 
wp łynę ły zbawienn ie na j e g o twórczość, może p rzyczyn i ły się 
do skupienia całego t a l en tu i z aha r towan ia w wyt rwa łe j p racy? 

Z a r ó w n o m o ź n a b y się t a k ż e dziwić, źe R e m b r a n d t , syn 
Północy , u r o d z o n y p o d z imnem i mgl i s t em n i ebem Nider lan
dów, zabłysnął j a k o mist rz świat łocienia, j a k o twórca po r t r e 
tów, k tó re pulsują t ak c iepłemi kolorami , j a k obrazy włoskich 
malarzy . 

Zaraz n a j e d n y m z p ie rwszych re l ig i jnych obrazów, k t ó r e 
R e m b r a n d t s tworzył , na „P rzeds t awien iu Dziec ią tka w świątyni" , 
wudzimy s łoneczne świat ło uwięz ione n a p łó tn ie , j a k b y się p r o 
mień odbił i us t rzągł w zwierciedle . J e s t to niewielki obrazek, 
przeds tawia jący wnę t r ze świątyni, z anu rzone w g łębok im cieniu, 
ze s t ropem, k t ó r y się gub i na wysokościach . Na przodz ie Ma
donna k lęczy na posadzce , koło niej s tojący S z y m o n t r z y m a 
Dzieciątko, a św. J ó z e f w fa łdzis tym płaszczu z k i lkoma rab i 
nami dopełn ia g r u p y maleńk ich postaci , n a k tó re p a d a z gó ry 
snop j a r zącego świat ła . 

Obrazek t e n wisi w ga le ry i w Hadze , a j a n ieraz długie 
chwile p rzed n im spędzałem, podziwiając n ies łychane świe t lane 
efekta, w y d o b y t e m a r t w e m i fa rbami n a p łó tn ie . 

G d y raz t ak s ta łem za top iony w admiracyi , n iebo się za
chmurzy ło i s łońce znikło za k ł ębami chmur, k t ó r e w ia t r n a p ę 
dził od morza . Zrobi ło się nag le ciemno, basen w o d n y Vejveru , 
p rzypiera jący do pa łacu ks. Maurycego Nassauskiego , w k t ó r y m 
j e s t pomieszczona ga l e rya obrazów, p r zyb ra ł szary ko lo r polewki 
a sale za legł z m r o k p rawie wieczorny . W t e d y czarodziejskie 
świat ło na r e m b r a n d t o w s k i m obrazie zajaśniało, zabłysło, a mnie 
się zdało, źe p a t r z ę z c iemnej sali do j a r zącego w n ę t r z a świą
tyni . Obrazek świecił w łasnem świat łem w c iemnościach! . . . 

* 

K a t e d r a w Har l em, g o t y k z X V . wieku, w ksz ta łc ie krzyża , 
z n a w a m i n iezwykłe j wysokośc i t ronuje swą wieżą n a d mias tem 
i na leży do na jwspania l szych kościołów Holandy i . Lecz wnę t rze 
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zawodzi . Nag ie ściany, stalle surowo w y k o n a n e z drzewa, z imne 
pus tkowie — to wszys tko sk łada się na proza iczną całość, sta
nowiącą p rzec iwieńs two wobec boga te j o rnamen tyk i poważnych , 
zczerniałych, z e w n ę t r z n y c h murów. 

Ty lko raz n a tydz i eń ha r l emska k a t e d r a n a b i e r a życia, je j 
pus t e w n ę t r z e za ludnia się i pozorn ie zagrzewa a nagość ścian 
i surowość ławek gin ie wśród t ł umów ludzi . R a z n a tydz ień 
odzywają się w ka t ed rze o rgany , po tężne organy , k tó re są po 
dobno na jwiększym i n s t r u m e n t e m świata. W t e d y p r z y b y t e k P a ń 
ski b r zmi t o n a m i od posadzk i do szczytu s t ropu i drży w po
sadach. A k o r d y ulatują w gó rę i wracają s t amtąd wzmocnione , 
'odbi te od d r e wn ia ne go wiązania, naś ladującego ż e b r a m i i roze
tami p r awdz iwe sklepienie . H a r l e m s k a k a t e d r a dominuje n a d 
całem mias tem, a że to ho lendersk ie miasto, mias to „Kra ju Ni
zin", więc też t ronu je t akże nad wielkim p ł a t e m ziemi i nadaje 
p ię tno całej okolicy. 

W kraju, gdzie pejzaż składa się ty lko z zielonej r ó w n i n y 
i z nieba, każde dzieło rąk ludzkich p rzyczyn ia się do ożywienia 
k ra jobrazu i n a d a n i a m u pewne j , miejscowej właściwości . 

Na delftskiej porce lan ie widz imy zawsze pe jzaże z łożone 
z wia t r aka i z żaglowej łodzi , na pe jzażach wielkich ho lender 
skich malarzy , s p o t y k a m y znowu sy lwetk i kościołów n a widno
kręgu , j a k o sztafaż kra jobrazu . Po t rzebu ją t e m a t u i znajdują go. 

P r z y k ł a d e m tego , co wielki malarz j e s t w s tanie wydobyć 
z holenderskie j pus tyni , j e s t s ł awny „ W i d o k H a r l e m u " pendz la 
J a k ó b a Ruisdaela , w ga lery i w H a d z e . Mały obrazek, za ledwo 
dwie p iędzie długi, p rzeds tawia na p ie rwszym planie dwa domki 
i p rzed n iemi k i lka pasm, n a t r awie rozpos ta r tych , blichuj ących 
się płócien. P o z a tern roz lega się z ie lona równina , za ledwo 
gdz ien iegdz ie u rozmaicona g r o m a d k ą krzewią, dalej czernieje 
pa r ę wia t raków, a n a widnokręgu rysuje się p o t ę ż n a n a w a i wieża 
har lemskie j ka t ed ry . P o n a d tern wielki p ła t nieba, zajmujący 
większą część p ł ó t n a — oto cały t e m a t pejzażu. Albo „ W i d o k 
wioski N o o r d w y k " V a n der Meera w ro t t e rdamsk iem muzeum, 
to znowu to samo, t a sama zie lona równina , n a w i d n o k r ę g u 
s jdwetka kościoła, i ponad tern wie lka p rzes t r zeń n ieba ; albo 
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W o u v e r m a n a „ W i d o k Diin pod H a r l e m e m " , n a k t ó r y m dwa 
piaszczys te w z g ó r z a i tafla wody poś rodku s tanowi całą t reść 
obrazu . 

A j e d n a k w tych dziełach j e s t u c h w y c o n y i uwięz iony cały 
u r o k ho lendersk iego kra jobrazu , i n a te p łó tna przenios ła się 
dz iwna j ednos t a jność i smę tność t amte j szych widoków, p rzypo
minających za razem i s tep i morze . Nieraz się p rzyg ląda łem tej 
k ra in ie z okna w a g o n u i zawsze widząc t en sam pejzaż, podz i 
wia łem rozmai tość wrażeń , k t ó r e j e s t w s tanie wywołać . Z ie lona 
płaszczyzna, p rzec ię ta rowami , w k tó rych b łyszczy w o d a i szu
wary się kołyszą, j a k o zasadniczy t o n melodyi , n a niej mie j 
scami bia ła s rokac izna pasącego się bydła , j a k o żywsza nu ta , 
czasem samotne czółno, drzemiące wśród t rzc in kana łu i s tado 
kaczek, z rywających się p rzed pociągiem z pomiędzy szuwarów 
i c iągnących w d a l — o t o całe urozmaicenie ; zresztą cisza i spokój 
za lega te bezb rzeżne r ó w n i n y i ty lko niebo, sklepiące się nad 
niemi, p rzeds tawia ruch i życie. P o n iem n ieus tann ie wędrują 
chmury , k t ó r e pobl izk ie morze w y d y c h a i rozsyła , chmury świeżo 
z rodzone , z pa ry co dopiero powsta łe , lekkie i lo tne , k tó re są 
chmurami Holandyi , j a k są c h m u r y n ieods tępne wysok ich szczy
tów, j a k są mg ły wiern ie wiszące nad bagnami . T e c h m u r y 
mają swoje od rębne ksz ta ł ty , p ierzas te , k łębujące, ruch l iwe i fan
tas tyczne , ożywiają niebo, mienią się b a r w a m i i tworzą f izyogno-
mię pejzażu. Od nich za leży j e g o smętność , ponurość , p o w a g a 
i — rzadka wesołość, one przepuszczają świat ło i rzucają cienie, 
one są n iebem, one są pe jzażem, one są wszys tk iem. 

Ta jemnicę chmur podpa t r zy l i wielcy ho lenderscy pejza
żyśc i— E u i s d a e l i W o u v e r m a n i V a n der M e e r — o d t w o r z y l i ich 
indywidua lność i charak te r , i k a ż d y z n ich uwięzi ł t y m sposo
b e m na p łó tn ie kaw a łek ho lendersk ie j ziemi, z ca łem p ię tnem 
kra ju i z całą poezyą t ych przes t rzen i , z a równo j a k Claude Lor -
ra in podpa t r zy ł właściwość n i eba rzymskie j Kampan i i , uchwyci ł 
rysy i ksz ta ł ty t amte j s zych chmur , i p rzez to s tworzy ł widoki 
Kampan i i , k tóre t a k tchną je j duszą, j a k u d a n y wizerunek tchn ie 
duszą człowieka. 

* * 
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Gzy lud w H o l a n d y i j e s t weso łego usposobienia , ruchl iwy 
głośny, żądny zabawy? 

To py tan ie s tawiałem sobie często, pa t r ząc n a rodza jowe 
ob razk i Teniersa , S teena , V a n Ostade 'a , na k tó rych humor , swo
boda i rozbu ja ła wesołość panują samowładnie . Wszędz ie widać 
tylko gospody pe łne podchmie lonych gości, ochocze tańce , cza
rodzie jów pokazujących sztuczki , szar la tanów leczących chorych 
z urojenia, l eka rzy umizga jących się do pacyen tek , ty le weso
łych i rubasznych scen, a n igdy nie spo tkasz j ak i egoś p o w a ż n e g o 
t e m a t u lub s m u t n e g o obchodu w tych rodza jowych scenach. 
N a w e t taki ma la rz j a k Steen, g d y malował swój p o r t r e t w oto
czeniu rodziny, p rzeds tawia ł siebie i żonę i wszys tk ie dziecię 
rozs iadłych naoko ło k a r c z e m n e g o stołu. 

Lecz j eże l i w owych czasach i w mias tach H o l a n d y i życie 
było wesołe i swobodne i p łynę ło między s to łem w gospodzie 
a t ańcem n a kiermaszu, to ludność , którą spo tyka łem we wio
skach nadmorsk ich nie usprawied l iwia bynajmnie j t y c h t rądycyj 
wyuzdane j wesołości i zabawy, uwiecznionej n a p łó tnach ho 
lendersk ich min ia tu rzys tów. 

Scheven ingen j e s t osadą rybacką a za razem miejscem ką-
pie lowem, uczęszczanem przez obcych i p rzez z a m o ż n y c h H o 
lendrów. Na wybrzeżu s toi długi szereg okaza łych b u d y n k ó w , 
mieszczących e legancki świat kąpie lowy — dzielnica willi, ho te l i 
i wspan ia łych gmachów, g o d n y c h ozdabiać europejskie stolice. 

W oddal i na uboczu rozs iadła się r y b a c k a wioska, k tóra , 
sąsiadując z kąp ie lowem mias tem, robi wrażen ie ubogie j kob ie ty 
uwieszonej na ramien iu b o g a t e g o jegomościa . W y s t a r c z a ty lko 
prze jść przez szerokość drogi , aby się znaleźć wśród i n n e g o 
świata. Ul iczki wązkie, cegłą b rukowane , z d w o m a rzędami ma
łych, sch ludnych, j a s k r a w o bia łych domków, lecz ubog ich i nie-
pokaźnych , śc ieśnionych i ze sobą zwar tych , j a k b y się n a w z a 
j e m podpie ra ły i w s p o m a g a ł y przec iw morsk im wichurom. T e 
uliczki i domki s tanowią g r o m a d k ę budowl i wś ród piaszczyste j 
pustyni , bez d r z e w k a i zieloności, pa t rząc z usypiska , na k t ó r e m 
się rozsiadły, na o twar t e morze, bujające po p lask iem wybrzeżu . 
P o n a d niemi s te rczy samotna la ta rn ia morska, t r zymająca s t raż 
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nad t em ceg lanem s tadkiem, u je j s tóp roz łoźonem, z k tó r ego 
sobie j u ż n ie raz m o r z e wybra ło ofiarę. W s z a k j e d e n g w a ł t o w n y 
p r z y p ł y w p rzed t r zys tu l a ty pochłonął przeszło sto domów i po 
grąży ł w falach po łowę osady. 

Gzy w t e m otoczeniu, na ryback im chlebie, może się wy
chować wesołość i swoboda? Czy wogó le ludność nadb rzeżna , 
pa t rząca n i eus t ann ie w oczy morzu i wichrom, walcząca z ży
wiołami, k a r m i o n a suszoną rybą, może być n ieokie łznaną w swej 
wesołości, pe łną na iwnego humoru , hołdującą zabawie? 

Nie p r z y p u s z c z a m tego i nie spo tka łem też w Scheve-
n inge n ani tych rumianych , śmiechem p rzek rzywionych twarzy , 
k t ó r e się widzi na ob razkach Molenae ra i V a n Ostade 'a , an i n a 
bak i e r n a ł o ż o n y c h czapek, k tó re n ieodmienn ie maluje Teniers-— 
przec iwnie , pozór , zachowanie i n a w e t k o s t y u m ludnośc i nad
brzeżne j sk ł ada się n a poważną i niewesołą całość. 

W niedz ie lę po po łudn iu m o ż n a to naj lepiej sprawdzić . Nad 
brzeg iem zas iada sze reg mężczyzn, u b r a n y c h w czarne suknie, 
czarne czapki i b ia łe saboty . Same energ iczne i ostro zaryso
wane postacie , z w y r a z e m zadumy siedzą godz inami , n ie ruchome, 
z apa t r zone w morze i za ledwo zamieniające słowo ze sobą. Cza
sami siadają n a dnie p rzewrócone j łodzi , czasami n a spróchnia łym 
t ramie ok rę towym, s t anowiącym szczątki ryback iego s ta tku, k t ó r y 
z imowa bu rza n a b r z e g wynios ła i roz t rzaska ła , i spędzają świą
teczne godz iny n a rozmyś lan iach nad niedolą morsk iego rze
miosła. 

Opoda l p rzechadza ją się kob ie ty . Rosłe , szczupłe postacie , 
u b r a n e w cza rne fałdziste spódnice, w czarne staniki , w białe 
sabo ty i w białe, p łóc ienne czepeczki , osłaniające włosy i zwią
zane pod brodą. Z dz iwnym spokojem i powagą chodzą pa rami 
lub g r o m a d k a m i nad b rzeg i em morza , bez żywszego spojrzenia, 
bez ruch l iwszego ges tu , j a k m a t r o n y lub zakonnice . 

Połączenie cza rnego ko loru z b ia łym, bez b a r w n e g o p ł a t k a 
w ca łem ubraniu , nada j e t y m ludz iom j akąś ponurą i ża łobną 
nu tę , a to wrażen ie po t ęgu j e się jeszcze , g d y widać dziecięce 
twarze u b r a n e w tak smę tne kolory . 

Małe dz iewczą tka przesuwają się szczególnie często przed 
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oczyma kąp ie lowych gości. D o p r a c y domowej j eszcze nieza-
przągnię te , n i e p r z y d a t n e do s łużby n a s ta tku, j a k chłopcy, k tó 
rych zaprawiają od dziecińs twa do ryback iego rzemiosła , starają 
się zarobić, j a k mogą, aby u lżyć b iedy m a t c e i rodzeńs twu . 

Tak ie małe dziewczątka, o ł adnych świeżych twarzyczkach , 
z k o s m y k a m i konop ias tych włosów, wymyka jących się z pod 
b ia łego czepeczka, często się spo tyka p r zy p r a c y nad b r z e g i e m 
morza . 

P o s k o ń c z o n y m połowie leżą nad wodą r o z p o s t a r t e siecie, 
k tó re się j eszcze p rzed chwilą wlokły po dnie m o r z a i j u ż od
dały całą zdobycz w rybach , r akach i k r e w e t k a c h . Otóż dziew
czątka przeszukują pi lnie t e sieci, wędru ją po nich, j a k po roz
l eg łych z a g o n a c h i wynajdują po jedyncze k rewetk i , k t ó r e u s t r zeg ły 
w okach sieci i ocala ły p r z e d sprzedażą. 

K r e w e t k i padają j a k z r y w a n e j a g o d y , j e d n e po d rug i ch 
do fa r tuszka dziewczątek, k tó re po mozolnem, g o d z i n n e m szu
kaniu mogą p rzyn ieść do domu małą gars teczkę , j a k o upragn ioną 
zdobycz . 

Dzieci , chodzące nad b rzeg iem i zbierające r ą c z ę t a n a 
miskę s t rawy, p rzypomina ją zb ie ran ie k łósek na ścierniach — 
po jedynczych zab łąkanych kłósek, własność b iedaków, k t ó r z y 
muszą zb ie rać z ia rnko do ziarnka, aby ich mieć podos ta tk i em 
na chleb powszedn i ! 

Czasami małe dz iewczątka r y b a k ó w mieszają się między 
t łumy kąpie lowych gości, rozs iad łych na wybrzeżu . Chodzą, roz
nosząc cegły i ofiarując j e j a k o p o d n ó ż e k dla pań , j a k o ochronę 
od m o k r e g o p iasku. Z ciężką ceglaną p ły tą zbliżają się n ie
śmiało do wys t ro jone j pani , błyszczącej k l e jno tami i szeleszczą
cej j e d w a b i e m i stawiają t rwoż l iwemi oczyma ła twie jsze do 
z rozumien ia py t an i e , aniżel i p a r ę słów, wy jąkanych obcem na
rzeczem. A w oczach i w całej twa rzyczce malu je się zawsze 
bojaźl iwe uszanowan ie p rzed tern wyźszem j e s t e s twem, zabłą-
k a n e m n a k ró tk i e chwile n a d s m u t n e wybrzeże i s t anowiącem 
j a s k r a w y k o n t r a s t wobec dz iecka rybaka , u b r a n e g o w szorstkie , 
czarne sukno i s tojącego u w s t ę p u do życia bez uciechy... 
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W i e c z ó r by ł cichy i p iękny . P o zachodz ie słońca, g d y się 
zaczęło zmierzchać , wsiedl iśmy do żag lowej łodzi. W o l n o się 
posunę ła n a morze , lecz wkró t ce b r zeg zginął za n a m i w cie
mnośc iach i ty lko oświecony fronton scheven ingsk iego ku rhauzu 
płonął wraz ze smukłą kopułą, rysując w oddal i j a rzącą syl
w e t k ę n a t le cza rnego nieba. 

S ta ry m a r y n a r z k ie rował s ta tk iem, a syn j e g o , k i lkunas to 
le tn i chłopak, d o p o m a g a ł mu, biegając po bor tach s t a tku i po 
sznurach żagl i ze zręcznością kota . S t a ry by ł m a ł o m ó w n y , m imo 
l icznych py tań , k tó remi go za rzucano . Dopie ro mój towarzysz 
rozwiązał m u usta, ofiarowując cygaro . Choć z obo ję tną twarzą 
j e przyjął, to j e d n a k z wie lk iem a m a t o r s t w e m zab ra ł się do n iego . 
Najp ie rw n a dwoje roz łamał sz lache tny p r o d u k t H a w a n y i wziąw
szy po łowę do ust , zaczął j e g ryźć w naj lepsze, j a k dziecko ła
szące łakocie. W k r ó t c e t eż pod w p ł y w e m n i k o t y n y ożywiła się 
j e g o twarz i zaczął n a dobre gawędz ić . Dwadz ieśc i a d w a la t 
z r zędu j eźdz i ł wraz z i nnymi scheveningsk imi r y b a k a m i n a po 
łów śledzi na szkockie w y b r z e ż a i właśnie naza ju t rz miał wy
ruszyć z całą flotylą w d r o g ę na dwumies ięczny połów. A mó
wił o wyprawie , k t ó r a g o czekała, z taką obojętnością i znu
dzeniem, j a k b y k toś opowiada ł o swej dwudzies te j z r zędu ku-
racy i w K a r l s b a d z i e . P r a g n ą ł j uż odmiany i wzdycha ł do t ego , 
aby raz po jechać n a wie loryba n a morze I s l andy i lub się wy
brać do r y b n y c h fjordów Norwegi i . 

G d y się t ak p rzed n a m i zwierzał , nadesz ły p ie rwsze fale 
p r zyp ływu od p e ł n e g o morza , k t ó r e do tąd ciche i bezwładne , 
rozpoczę ło swą odwieczną g rę . Zwróci l i śmy się n a p o w r ó t ku 
lądowi i spos t rzeg l i śmy znowu w dali p łomienie jący g m a c h 
kurhauzu . 

S t a m t ą d do l a tywa ły dźwięki muzyki . Na jp ie rw da ł się sły
szeć „ W e s e l n y m a r s z " z L o h e n g r i n a . T o n y p łynę ły po wodzie , 
a W a g n e r m oc owa ł się ze s zumem morza i chwilami zwyciężał . 

P o t e m zadźwięcza ł konce r t Mozar ta , lecz miękkie , d ro -
b n i u c h n e ako rdy t o n ę ł y j a k pere łk i , falą za lane po drodze . 

W r e s z c i e sui ta Griega , Peer Gynt, roz leg ła się w oddal i 
i zdało się, źe fale nads łuchują znane j melodyi , źe się u m i e -
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j ę t n i e mieszają z orkies t rą i wzmacnia ją akordy, a g d y os ta tn i 
u s t ę p : „Burz l iwy wieczór nad b rzeg iem morza" , g roźny i po
nury , poszedł w zawody z ło sko tem fali, gdzieś od dalekiej Pó ł 
nocy, z b r z e g ó w N o r w e g i i zaleciał szum wiat ru , j a k b y dla po
wi tan ia p o b r a t y m c z y c h dźwięków.. . 

G d y się naza ju t rz obudzi łem, nie było ani j e d n e g o s t a tku 
w za toce . R y b a c k i e łodzie znikły, p o ż e g l o w a w s z y na pe łne 
morze , a z n iemi podążył nasz wczora jszy towarzysz , aby po 
r a z dwudz ies ty t rzec i szukać ch leba n a b r z e g a c h Szkocyi . 

Józef Rystan. 



ASTRONOMICZNE OKREŚLENIE DNIA WIELKANOCY 
U OJCÓW KOŚCIOŁA. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

Możnaby tutaj wsze lk iem p r a w e m p rzywodz ić świadec twa 
pisarzy Zachodn ich aż do t egoż wieku cz te rnas tego , i n a w e t 
późniejsze, bo wiadomo, że dopiero w r. 1582-im Zachód przes ta ł 
obchodzić W i e l k a n o c j e d n e g o dn ia ze W s c h o d e m : więc żadnych 
przepisów o d r ę b n y c h nie p rzes t r zega ł ani W s c h ó d dla siebie, 
ani Zachód u siebie. T a k dalece z g o d n y pogląd panowa ł w ca-
łem chrześci jaństwie n a niedzie lę wielkanocną, że j a k n a W s c h o 
dzie w potoczne j mowie, t ak samo na Zachodz ie weszło w zwy
czaj mówić, źe W i e l k a n o c p r z y p a d a na niedzielę najbliższą po 
pełni, chociaż w ks ięgach ob rzędowych zawsze duchowieńs two 
zachodnie czyta ło i czy ta : W i e l k a n o c obchodzoną być m a w nie
dzielę najbliższą po 14-ym dniu od nowiu wiosennego 1 . R z a d k o 
kiedy k tó ry pisarz pamię t a o tej zasadz ie : do tak ich wyją tków 
należy Met ropo l i t a J a c h i m o w i c z 2 i Riesz s . 

Ale wiek p ię tnas ty zaprowadz i ł nowe pojęcia z p o w o d u 

1 Breviarium romanum. De anno et eius partibus. De Festis mobilibus: 
Pascha... celebrari debet die Dominico, qui proxime suceedit XIV. Lunae primi 
mensis. 

- T a m ż e , str. 3 6 3 : enaiwa 14 ntwmoTy MIICHITH 03Ha*rae. 
* Das Geburtsjahr Christi; t e n a u t o r n a z y w a 14- ty N i z a n d n i e m 15-ym, 

ale l i c z y d z i e ń k o n j u n k c y i j a k o 1-szy a n i e 0, w i ę c i n n e m i s ł o w a m i t ę s a m ą 
m y ś l w y r a ż a , j a k ą c z y t a m y w B r e w i a r z u . 

P. P. T. LXV. 3 
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epakt, k tó re z g o d n e z ks iężycem w t y m czasie, ale nie zgodn ie 
z obowiązkiem swoim w księgach ob rzędowych wskazywa ły j ak i ś 
zacofany kres wie lkanocny. 

Siłą rzeczy, albo mocą błędu, u k r y t e g o w tablicy, k res 
wie lkanocny o t r zy dn i później wypada ł , niż w y p a d a ć miał. 
W t e d y to nas ta ła chwila, k t ó r a z dz iwnym sku tk iem u t rwal i ła 
błąd. W r a z z pó łks iężycem z a t k n i ę t y m n a d Św. Zofią nas tępu je 
doba n iepomyś lna dla rozwoju greckiej oświaty. Ż a d e n Nikifor 
F i lozof nie idzie n a dwór cesarski rozprawiać o as t ronomi i : n ik t 
w dobie uc isku nie ma ocho ty zgłębiać s t a rych k a n o n ó w ale
ksandryjskich . Pojęc ia pozbawione d a w n y c h pods taw, poprzesta ją 
n a tern, co mówi chwila obecna. Ks ięg i l i turgiczne, p rawie j e d y n e 
zaby tk i po uczonych p rzodkach , nie spalone w Aleksandry i i n ie 
w y d a r t e przez T u r k ó w duchowieńs twu Wschodn iemu , pokazują 
epak ty z g o d n e z n i ebem ówczesnem, i s t a roży tne k resy wielka
nocne, na jwyraźnie j us tawione na dniu 17-ym po nowiu. Dzie je 
ksiąg l i tu rg icznych rzucają świat ło dos ta teczne n a począ tek owego 
dnia s i edemnas tego ; ale k to ub ieg łych dzie jów nie badał , t e n 
wywodzi ł wniosek z tego , co czyta ł : nie wątpił, źe W i e l k a n o c 
powinna w y p a d a ć w niedzielę po s i edemnas tym dniu od nowiu, 
bo t ak ją wyznacza ły księgi. W sto ki lkadziesiąt la t później 
Cerkwie W s c h o d n i e n a re formę g regoryańską spojrzały zaraz 
okiem zgorszonem, ledwo spost rzegły , że Zachód nie zachowuje 
p r ze rwy dwudniowej między pełnią a niedzielą wielkanocną. 

I na tej to p rzerwie dwudniowej W s c h ó d pok łada ów nie
t yka lny swój przepis , dla k tó r ego zdaje mu się, że winien odmó
wić zgody z k a l e n d a r z e m Zachodn im. 

Dzie je k a n o n u a leksandry jsk iego uczyły nas , źe p rzep isy te 
wyp łynę ły ze ź ród ła ba rdzo dalekiego od zasad Ojców świę tych : 
wyros ły z rozs t ro ju w dniach ka lendarza , k t ó r y znalaz ł nowie 
n a 4 -ym dniu księżyca, a p rzeddz ień pełn i n a dniu 17-ym; od
stawił n ó w n a dzień właściwy, a zostawił p rzeddz ień n a dniu 
n iewłaśc iwym: s tąd zamęt . 

I na t en z a m ę t na r zeka ł Nikifor p r z e d cesarzem Andron i -
kiem; zajął s tanowisko czysto cerkiewne, z k t ó r e g o nie widzia ł 
nic zd rożnego w n ieprawid łowej równonocni , ale dost rzegł , że 
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kres wie lkanocny n ieprawid łowo odsunię ty od nowiu spóźnia 
W i e l k a n o c w b r e w us tawie soboru. Błąd równonocn i obchodzi ł 
as t ronomię, ale nie wykracza ł p rzec iw Cerkwi ; p rzesuwał po 
długich wiekach święta n ie ruchome, j a k Boże Narodzen ie z z imy 
n a lato, ale W i a r a P o w s z e c h n a obejmuje całą z iemię z po łudniową 
półkulą, gdz ie właśnie te raz chrześci janie obchodzą Boże Na
rodzen ie la tem, a dopiero wsku t ek przesunię te j r ó w n o n o c n i mogą 
po wiekach widzieć g rudz ień u siebie zimą. P o d t y m w z g l ę d e m 
nic s tosunki ob rzędowe nie cierpią; ale w z g l ę d e m nowiu po 
t rzebują zgody z as t ronomią: k tó regoko lwiek dnia w y p a d n i e 
równonocn i a wiosenna w j a k i m b ą d ź miesiącu, zawsze przed
dzień pierwszej pe łn i po równonocn i wyznacza , gdzie szukać 
niedzieli w ie lkanocne j : więc nie m o ż n a t y c h pe łn i t w o r z y ć 
z ks iążkowych rozpraw, t r z e b a j e widzieć n a n iebie oczyma 
as t ronomów. T e g o też sposobu Nikifor Fi lozof używa ł do na
p rawy n ie ładu i poda ł sposób, j a k można w t ab l i cy św. J a n a 
Damasceńsk iego zaprowadz ić lepszy porządek : k res w ie lkanocny 
zgodniejszy z ks iężycem, po n im Izaak , a nakon iec Grzego rz 
Papież . 

N ik t t ego twierdz ić nie może , źe g r e g o r y a ń s k i ka l enda rz 
epakt m a n a oku Cerk iewne ks ięgi W s c h o d n i e , k t o j e sam ogląd
nął choć raz dok ładn ie ; n i k t p e w n o nie mniema, że s ta ra m e t o d a 
epakt , sama przez się dość zawiła, zosta ła j a sną wsku tek wszyst 
kich p rze róbek i d o d a t k o w y c h przypisów, wyna lez ionych , aby 
ją pogodzić z ks iężycem. Ale zamias t rozprawiać o epaktach , 
można zupełnie ominąć ich po t rzebę , j a k o nich n ik t w as t ro
nomii nie myśli . Zamias t żądać od Cerkwi zmiany w całym 
układz ie s łużebników, opa r tych na okresie 532-ch lat, m o ż n a n a 
każdy rok t ego okresu dawać as t ronomiczną p o p r a w k ę s tosowną 
do stulecia i w y k o n a ć myśl , k t ó r a p rzez ie ra z p ism p i e r w o t n e g o 
kanonu a leksandry jsk iego . 

Reforma e p a k t w g r e g o r y a ń s k i m k a l e n d a r z u ma za sobą 
p o w a g ę Ojców świętych, bo i ci zmienia l i i p rzesuwal i epakty , 
w e d ł u g po t r zeby ; ale nie przerobi l i ich j eszcze w t y m stopniu, 
j ak i ego w y m a g a zupe łne z równan ie ka l enda rza z n iebem. T e g o 

3 * 



36 ASTRONOMICZNE OKREŚLENIE DNIA WIELKANOCY. 

dokonała re forma g r e g o r y a ń s k a : i do takiej zmiany n iema nigdzie 
miejsca w ks ięgach Wschodn ich . 

W i e l e n a b o ż e ń s t w zależy od dwóch W i e l k a n o c y w obrządku 
W s c h o d n i m : od przeszłej i od przysz łe j ; t ego n i ema w obrządku 
Zachodnim. W i ę c n a Zachodzie m o ż n a zawsze p rzesuwać Wie l 
kanoc n ieza leżnie od nas t ępne j , a na W s c h o d z i e nie zawsze. 
Bywają lata, k iedy k i lka W i e l k a n o c y ju l iańsk ich idą po sobie 
w t y m porządku co g rego ryańsk ie ; w t e d y dwie W i e l k a n o c e 
przesunię te znajdą dla wspó lnego n a b o ż e ń s t w a miejsce w ks ię
gach ; ale często- t r z e b a b y od rywać od siebie dwie Wie lkanoce 
związane wspólnem n a b o ż e ń s t w e m : księgi , na t en w y p a d e k nie 
p r z y g o t o w a n e , s łużyć nie mogą. W s z a k to p rowadz i do wniosku, 
że W s c h ó d przeciw reformie g regoryańsk ie j znajduje p rzeszkodę 
is to tną w swoich ks ięgach. 

Nie ła two z tego sprawę zdać na Zachodz ie ; ale i tu, n i echby 
zabrakło t. z w. r u b r y c e l l i : ilu ks ięży umia łoby użyć Mszału 
i Brewiarza? Dla ogółu te księgi zos ta łyby bez u ż y t k u ; wypa 
dłoby chyba znieść wszys tk ie zasady owe: de concurrentia officii, 
de translatione festorum, ąuando occurrit eodem die, i t. d., s łowem 
moźnaby uprośc ić porządki , na każdy dzień wyznaczać stałe 
psa lmy raz na zawsze i w t e d y odebrać duchowieńs twu r u b r y -
c e l l e ; inaczej nie m o ź n a b y b rać za złe duchowieńs twu, źe 
obstaje p rzy r u b r y c e l l a c h . A przynajmnie j ty le znaczy okres 
532-ch la t dla ksiąg Wschodn ich , co r u b r y c e l l a dla Zacho
dnich. Okres ten w y z n a c z a z roku n a rok głoski zwane k luczami 
i rozwiązuje wszelkie zawiłe p rzypadk i . P r z y tych k luczach n i ema 
miejsca n a inne porządki Wie lkanocy , j a k w r u b r y c e l l i 
z j e d n e g o roku n iema miejsca dla świąt z i nnego roku, a bez 
t ych k luczów n ik t nie znajdzie w ks ięgach n ic : więc nie dziw, 
źe Cerkwie W s c h o d n i e obstają p r zy k luczach; n iech ty lko do 
klucza zastosują pop rawkę , a k lucz na j e d e n rok n ieodpowiedn i 
pos łuży w i n n y m roku i spełni obowiązek, do k t ó r e g o miał słu
żyć w7 myśl i Ojców świę tych i na s t ępców ich n a Wschodz ie . 

Myśl Nikifora i I z a a k a nie p o w i n n a b y zginąć, choć nie 
objęła całego n ie ładu w tab l icach wie lkanocnych. As t ronomia 
tegoczesna może t ę myśl podnieść i uzupełn ić ś rodkami, j a k i c h 
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u ż y w a dzisiejszy s tan wiedzy. Pos tawi ł a właśnie na tej d rodze 
k rok i bardzo s tanowcze , k iedy prof. Kar l ińsk i wskaza ł sposób 
prosty , j ak m o ż n a ła twą pop rawką bez pomocy e p a k t przenieść 
W i e l k a n o c z jej doby starej n a nową. W os ta tn ich dniach fran
cuska prasa donosi , że znowu ktoś spos t rzegł , j a k można bez 
zawiłej g m a t w a n i n y dojść do pomyś lnych wyników, obl iczonych 
przez G-aussa: bo i t en uczony Niemiec ułożył wzór, p o k r e w n y 
z tabl icą prof. Kar l ińsk iego . Te g łosy na jnowszych p rzeds tawi 
cieli nauki świadczą, że i dziś zas tosować m o ż n a pomysł bizan
tyńsk i ego filozofa do ju l i ańsk iego ka lendarza , aby w y c z y t y w a ć 
z ksiąg l i tu rg icznych Cerkwi W s c h o d n i e j n iedz ie lę wielkanocną, 
zgodną ze s t anem słońca i ks iężyca. 

W i ę c dla pop rawk i kresu wie lkanocnego w kanon ie ale
ksandry jsk im w y s t a r c z y : 

po 1-sze dodać do n iego u ł a m e k 1-7 z p o w o d u r ó w n o n o c n i 
o tyle w wieku 5-ym wcześnie jsze j , niż p rzy ję t a do k a n o n u ; 

po 2-gie dodać u ł a m e k 0 4 3 p o m n o ż o n y przez l iczbę wie
ków W , k tó re up łynę ły od czasu Św. Cyryla; to znaczy, z po 
wodu zmian księżyca, wcześnie jszych co wieku o ową część 
dnia, dodawać i loczyn ( W — 4 ) x 0 4 3 ; 

po 3-cie z p o w o d u różn icy la t ka lendarsk ich i zwro tn iko
wych, dodawać w cz te rech s tuleciach po kolei 

w p i e r w s z e m 0, 
w d r u g i e m 0-25, • 
w t r z e c i e m 0'5, 
w c z w a r t e m 0'75; 

nakoniec o t r zymaną z tych u ł a m k ó w sumę t r z e b a wyraz ić 
najbliższą liczbą całkowitą, mianowic ie opuścić u ł a m e k < Q 5 , 
a brać l iczbę > 0 ' 5 za j e d n o s t k ę . 

S p r a w ę t ę wyjaśnia za łącznik I I I . (str. 48). 
Czemuż Grzegorz X I I I - t y nie taką przypisa ł p o p r a w k ę dla 

s ta rego k a n o n u Ojców świę tych? B o innej po t rzebują ks ięgi 
Zachodn ie ; przec ie obie drogi, t ak g r e g o r y a ń s k a reforma, j a k 
as t ronomiczna poprawka , p o d ł u g wskazówki a leksandryjskich 
Ojców wykonana , obie p rowadzą do j e d n e g o wyn iku ; podobn ie 
widzieć możemy, że d a w n a a r y t m e t y k a miała swoje p rawid ła 
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zas tosowane do r zymsk ich cyfr, a ba rdzo zawiłe, j a k na rzeka 
Kope rn ik ; działając cyframi a rabsk iemi w e d ł u g innycl i p rawide ł 
dochodz imy do t ych samych wyników, ale inną drogą. T r u d n o 
z j edne j a r y t m e t y k i pożyczać p rawide ł do d rug ie j : j e szcze t ru
dniej z Zachodn iemi przep isami znaleźć co w księgach. W s c h o 
dnich albo naodwró t . Grzego rz X I I I - t y nie móg ł reformy s toso
wać do ksiąg tej Cerkwi Wschodn ie j , k t ó r a o n iezem p o d o b n e m 
wówczas słyszeć n ie chciała. 

Ale nie u w y d a t n i ł Grzegorz X I I I - t y , że ty lko z as t rono
micznego b łędu oczyszcza dzieło p rzodków, źe z n imi nie zrywa... 
z nową tablicą świąt r u c h o m y c h wystąpił , zamias t s tarą odnowić : 
d laczego? 

S t reszczone w niniejszej p racy dzieje k a n o n u a l eksandry j 
skiego odpowiadają k r ó t k o : Grzegorz X I I I - t y zna laz ł całe dzieło 
Ojców św. w zupe łnym rozkładz ie ; l edwo n i ek tó re myśl i p rze
wodnie przez ie ra ły jeszcze w sposób zrozumia ły dla ogółu ; n a 
nie j e d y n i e zwróci ł u w a g ę papież i na n ich opar ł pop rawną 
tabl icę swojego ka lendarza . Nieznośny nie ład wołał na t a r czy 
wie o po rządek : umyśl i ł t e d y papież na jkrótszą drogą wyjść 
z zamętu . 

Cerkwie W s c h o d n i e p ragną dojść do t ego samego w y n i k u 
drogą bardzie j zawiłą, dłuższą, ale ściśle związaną z dziełem 
Ojców. Rzeczywiśc ie Ojcowie święci, biegl i w zawodzie a s t rono
micznym, dokona l i dzieła, k tó re z poprawką zos tan ie s a m e m 
sobą a wyznaczy W i e l k a n o c zgodnie z b ieg iem księżyca. Sami 
Ojcowie wskazal i d rogę tej poprawki , ale też sami pokazal i , j a k 
t r u d n o im było tą drogą, iść bez K o p e r n i k a . Świę ty Cyry l sza
nuje p rzes ta rza ły za j e g o czasu porządek dziewiętnastolecia , ale 
musi dodać tak ie wrota księżyca, j ak i ch nie znał św. Ana to l . 
Świę ty M a k s y m szanuje p rzes ta rza łe z n ó w epak ty , ale każe 
im co innego znaczyć , niż chciał św. Cyry l : p rzek łada j e z 22-go 
na 31-ty marca , ówczesny kon iec roku. Świę ty Andrze j K r e -
teński szanuje myś l św. Maksyma, ale w tej myśl i musi z n ó w 
przerzuc ić e p a k t y z 31-go m a r c a n a 1-y s tycznia . Świę ty J a n 
Damasceńsk i szanuje wszys tk ich poprzedn ików i nie rusza 14-ch 
dni po nowiu z miejsc, gdz ie j e zastał , ale mus i zmienić ich 
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nagłówek, bo j e widzi w 15-cie dni po nowiu. I t ak dalej szła 
t a praoa, w k a ż d y m szczególe osobno usprawiedl iwiona , ale n ie 
j edno l i t a w całym rozwoju, a najmniej u d a t n a w la tach osta
tn ich X I V . wieku (czy też p ie rwszych wieku nas t ępnego) , k iedy 
epakty , p rzesun ię te o t r z y dni naprzód , z równa ły nowie z ks ię
życem, a na d a w n e m miejscu zos tawi ły kres wie lkanocny , więc 
p rzedz ie rzgnę ły dzień 14-y w 17-y po nowiu . 

Bliżej w załączniku IV . (str. 60). 
Co przez r ó ż n o r o d n e p o p r a w k i leżało j u ż X V I . wieku bez 

składu i ładu, to w p rzeddz ień wieku X X - g o leży jeszcze dalej 
od z g o d y ze s łońcem i ks iężycem: j uż pod ż a d n y m względem 
nie okaza łoby swojej myśl i p i e rwo tne j , g d y b y świadec two dzie
j ó w nie pozwala ło o d t w o r z y ć dzieła Ojców świętych w j e g o 
stanie właściwym. P r a w a do t ak iego odnowienia tabl ic a leksan
dryjskich n ik t n i k o m u nie odmawia , ale nic p r a w o s ł a w n y m pi
sarzom nie daje p r a w a głosić, źe Zachód l ekceważy spuściznę 
po Ojcach świętych, i źe n a w e t od wiary odstąpił , g d y przyjął 
n o w e tabl ice . 

J eże l i k to w b i egu wieków okazywa ł zmysł zachowawczy 
w sprawie k a n o n u wie lkanocnego , to właśnie Zachód, a n ie W s c h ó d : 
wszystkie zmiany, w niniejszej p r a c y wyl iczone : to dzieło Ale
ksandry jczyków, a z R z y m u szedł goniec za g o ń c e m do Ale-
ksandry i z py t an i em, na j ak ie j zasadzie obliczył p a t r y a r c h a n a 
k tóryś rok W i e l k a n o c o czasie n i ezwyk łym? Czy ty lko p o my łk a 
zaszła? Czy n ieumyś ln ie A leksand rya w p r o w a d z a nowe zwyczaje , 
a na p rzep i sy Ojców nie u w a ż a ? 

Nie można w t em miejscu opuścić wypadku , k t ó r y w dz iwny 
sposób poruszy ł Zachód przec iw W s c h o d o w i i m ó g ł b y św. P r o -
tera, g o d n e g o nas t ępcę A t a n a z y c h i Cyry lów na pa t ryarsze j s to
licy, najniesłuszniej skrzywdzić za rzu t em prawie herezyi , g d y b y 
przy n im nie był s tanął św. L e o n Wie lk i . S p r a w ę całą- w y w o 
łała, o ile wiadomo, F r a n c y a wraz z Hiszpanią, i z łożyła Za 
chodowi świadec two, że chociaż nauką wcale wówczas nie do
równywa ł Eg ip towi , ale p rzewyższa ł W s c h ó d t rwogą p rzed no -
wos tkami : dos t rzega ł n iebezp ieczeńs two tam, gdz ie nic nie ra 
ziło n ikogo w Aleksandry i . 
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Szło o W i e l k a n o c w r. 455-m. Św. Teorii, a leksandryjski 
pa t ryarcha , opracował w e d ł u g k a n o n u św. Ana to l a szczegółową 
tabl icę wie lkanocnych n iedzie l n a la t sto, (od 380-o do 480-o r.), 
aby u ła twić p racę swoim nas tępcom, ale k toś uważał , że t r zeba 
t ę tabl icę zawieść na Zachód, aby tu m o ż n a było w e d ł u g tej 
tabl icy mieć nadzór n a d pa t rya rchami , czy p o p r a w n i e obliczają 
Wie lkanoc . Ci nadzorcy , k t ó r y c h ani sobór nicejski , ani rzym
ska stolica nie wysadzi ła na t en urząd, r zadko k i edy rozumiel i 
p o d o b n e tabl ice , ale często j e psuli, j a k narzekają i św. P r o t e r 
a leksandyjski , i D y o n i z y opat r zymsk i : to też tabl ica św. Teofila 
znalazła opiekunów, k t ó r z y zaczęli ją sp rawdzać wed ług j ak ichś 
tabl ic dawnie jszych, u w a ż a n y c h za dzieło Zachodu i j e g o chlubę — 
jakiej oczywiście W s c h ó d Zachodowi nie zazdrościł . Otóż n a 
rok 455-y św. Teofil, w e d ł u g k a n o n u św. A n a t o l a i najzgodniej 
z księżycem, poda ł nów wiosenny na 3-ci kwietnia , 14-ty dz ień 
po nowiu na 17-ty dzień tegoż miesiąca w niedzielę, więc Wie l 
k a n o c na nas tępną niedzie lę 24-go kwietnia . Niedzie la Wie lka 
nocna nie często wraca t ak późno : wywoła ła i s tny pop łoch 
n a Zachodzie . Znawcy zasiedli nad własnemi t ab l i cami i n a w e t 
nie gardzi l i radą rab inów, aby zbadać sp rawę : orzekli , że św. Teofil 
niepraw r nie spóźni ł W i e l k a n o c o tydz ień i n i e b a w e m wytoczyl i 
sprawę przed stolicę apostolską. Zasiadał na niej św. L e o n Wie lk i ; 
nie p r z e k o n a n y dowodami Zachodnich as t ronomów, w j e d n y m 
ty lko ich zarzucie zna laz ł powód do skrupułów, j a k sam wy
znaje : mianowicie, że najs tars i ludzie nie pamięta ją W i e l k a n o c y 
24-go kwie tn ia . 

Zan iepoko jony papież, j u ż 15-go czerwca 453-go roku pi
sze listy, do kogo m o ż e : więc na jprzód do cesarza w Carogrodz ie : 
„znajdują", powiada, „że p a t r y a r c h a poda ł taki dzień Wie lka 
nocy, j ak i ego od czasu Męki Pańsk ie j nie popar ła ż a d n a powaga , 
bądź us taw, bądź przykładu , źe n a 24-ty dz ień kwie tn ia odkła
dać obchód Wie lkanocny , to z b y t j a w n e i zuchwałe p rzes tęp 
s two" . . . Po t ak im wstępie , po dalszym ciągu l istu w r ó w n y m 
nastroju, czyte lnik g o t ó w j u ż znaleźć n a końcu g roźbę klątwy, 
jaką nieraz ściągał na siebie W s c h ó d za swoje nowos tk i . Sw. pa
pież kończy wnioskiem ba rdzo sk romnym, z g o d n y m ze swoją 
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roz t ropnośc ią : „prze to więc zakl inam Ł a s k a w o ś ć Twoją , aby 
Eg ipcyan ie , czy k tobądź świadom sprawy, uwolni ł mię od k ło
po t l iwego skrupułu. Cokolwiek od nich usłyszysz, każ mi o t em 
donieść" . 

Tegoż dnia św. i wielki nas tępca P i o t r a pisze do powier
n ika cesarskiego. Ju l i ana , okoeńskiego biskupa. Począ tek t ak i 
sam, j a k w p o p r z e d n i m liście: ostre słowa tych, co „rozpoznają 
w owym dn iu późne j W i e l k a n o c y roku 455-go p ię tno przeci
wieńs twa z p rzyk ładami wieków s t a roży tnych i wszelką powagą 
Ojców chrześc i jańs twa" . Nas tępu je wniosek: „za tem opisałem 
cesarzowi cały swój skrupuł , aby n ik t na k a r b mojego n iedba l 
s twa albo pobłażl iwości nie pol iczył p rzes tęps twa , j a k i e uważają 
za niebyw T ałe w d a w n y c h wiekach, za n i e spo tykane n igdz ie zu
chwals two. T r z e b a więc Bracie , abyś t ę t roskę ze Mną podziel i ł 
i- cesarzowi podda ł myśl . źe ma p rzes t rzedz E g i p c y a n p r z e d 
pomyłką. A co odpowiedzą, niech p rędko donies ie" . 

J e szcze j e d e n list poszedł do Paschazyna , b i skupa l i l ibe-
t ańsk iego ; o i nnych nie w iemy dokładnie . P r z y t o c z o n e l is ty wy
glądają p isane dość j a s n o : na jwyraźnie j wymienia ją późną W i e l 
k a n o c na rok 455-ty. „ E g i p c y a n i e " t ymczasem widocznie n ie 
pojęli nawet , co s t rasznego Zachód upa t r zy ł sobie w W i e l k a 
nocy roku 455-go : szukają po innych la tach, czy n ie znajdą 
czego w n ieporządku; znajdują całą tabl icę św. Teofila zupełnie 
poprawną. Ale cesarz na nich na l ega w imieniu pap iesk iem: 
więc dostaje odpowiedź , j a k ą umiel i dać, k iedy nie wiedziel i , 
o co idz ie : cesarz odsyła co rychło do R z y m u s ta rann ie w y 
p r a c o w a n e dowody, że w n a s t ę p n y m r o k u 454- tym niedzie la 
w ie lkanocna w y p a d a 4-go kwie tn ia , a nie inacze j . N o w y z a t e m 
poseł wiezie w począ tkach s tycznia 454-go roku list do b iskupa 
Ju l iana , źe to dopiero n a p rzysz ły rok 455- ty św. Teorii obli
czył Wie lkanoc , „jakiej n ik t nie obchodzi ł od dnia Z m a r t w y c h 
ws tan ia P a ń s k i e g o " . 

J a k w owych czasach l is ty podróżowały , j a k j e papiescy 
amanuenes p rzep i sywal i , a ca rogrodzcy anagnośc i odczytywal i , 
to j u ż t a jemnica owych wieków. E g i p c y a n i e j e szcze nie zrozu
mieli , czego Zachód od nich wymaga . W marcu J u l i a n b iskup 



dostaje j uż t rzec i l ist od pap ieża z tą samą prośbą, w kwie tn iu 
znowu cesarz, i nakon iec p a t r y a r c h a a leksandryjski , św. P ro te r , 
znalazł kogoś , dość b ieg łego w łacińskim i g reck im j ęzyku , aby 
zrozumieć i wy łożyć myśl papieża . 

Dz iwnie mile uderza p o k o r n a p o w a g a Aleksandry i ; aby 
zadowolnić r zymsk iego p a t r y a r c h ę , św. P r o t e r nic nie wierzy 
swojej nauce , p rzeg ląda z pa ruse t la t wszystkie tabl ice poprze
dnich as t ronomów, n a nowo sp rawdza da ty w e d ł u g p i e rwo tnych 
k a n o n ó w i nicejskich zasad: nakon iec znajduje rok 455-y zu
pełnie zgodny z l a t ami poprzedniemi , z n i e b e m i soborem, i n ie 
dzielę wie lkanocną u św. Teofila zupełn ie poprawną. Odpisuje 
tedy, j a k o mąż nauki , k tórą poważn ie rozumie ; ale u legle p rze
prasza pap i eża za zwłokę i wyjaśnia, czemu nie odpisuje po ła
cinie: „aby ci Rzymian ie , co u nas mówią z g r e c k a racze j , niż 
po grecku , n iezdoln i oddać myśli , n ie przekręci l i p r a w d y j ęzy
kiem n i ewyrob ionym i n i e z d a r n y m : n iebezpiecznie powie rzać 
sp rawę takim poś r edn ikom" . Dzięki t edy u s u n i ę t e m u pośredn ic 
t w u t łumaczy , sp r awa dob ieg ła do k o ń c a : j ę d r n i e i t reściwie 
święty zwierzchnik Kośc io ła na juczeńszego objaśnia as t rono
miczne z jawiska nauczyc ie lowi wszys tk ich Kościołów. 

Pospieszył t edy papież dz iękować cesarzowi za p o m o c 
i w e d ł u g wskazówki z a w o d o w e g o znawcy rozpisał W i e l k a n o c 
n a świat chrześci jański , a f rancuskich i h i szpańsk ich biskupów, 
k tó rych t e n późny t e rmin i rytował , upomnia ł o obowiązku mi
łości i zgody, k t ó r a w y m a g a obchodu W i e l k a n o c y j e d n e g o dnia 
wszędzie . 

Zachód oczywiście pap ieżowi uległ , ale j e g o pos t ępk iem 
tak dalece zdziwiony, t ak wysoce nierad z n ies łychanej Wie lka 
nocy, że nie mógł zapomnieć W s c h o d o w i m n i e m a n e g o wy łomu 
w s tarych zwyczajach. Sporo la t minęło, a j e szcze k ron ika rz 
Prosper , p r zy opisie w y p a d k ó w z r. 455-go, czuje gorzk i żal do 
św. P r o t e r a za j e g o u p ó r g o d n y klątwy, czuje p rawie ws tyd za 
św. L e o n a : ale uważa, źe mus i b ron ić papieża , więc wspomina 
o j ego listach, tu p rzy toczonych , i o ile zdoła, o ty le z nich 
usiłuje p rzeds tawić w y p a d e k w świetle, w k t ó r e m sam widzi 
sp rawę : więc opowiada, j a k św. L e o n wiernie t rwał na s tano-
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wisku, j a k p o w t a r z a ł n iezb i te dowody p rawdy , j a k p ro t e s towa ł 
przec iw p r z e m o c y uporu , j a k n a k o n i e c nauczy ł cierpliwie znosić 
cudze mnieman ie , n a k t ó r e nie przys ta ł , i za k t ó r e m iść nie 
t r zeba nadal , „aby to , co przynios ło z g u b n e zgorszenie , wszelką 
po wszys tk ie wieki s traci ło p o w a g ę " . 

P rzec ie t ak ie słowa mogą nap rowadz ić p r a w o s ł a w n y c h pi
sarzy n i ek tó rych na myśl, źe n ie ty lko między n imi g ł ęboko za
puściła korzen ie cześć dla wszelkiej spuścizny po p r z o d k a c h 
a odraza do wszelkiej zmiany obrzędu i zwyczaju. W op isanym 
w y p a d k u właśnie W s c h o d n i a Cerk iew na juczeńsza wiedziała, 
czego t a cześć wymaga , a n ie d rża ła przed W i e l k a n o c ą późną 
d la tego, źe s ta rzy ludzie je j nie pamiętal i , a w miarę , j a k gdz ie 
nauk i b rak ło , t a m rosła ś lepa t r w o g a p rzed w y ł o m e m w s ta rych 
zwycza j ach , p rzed zamachem, bezp rzyk ł adn i e zuchwałym, • n a 
skarby odwiecznie s t rzeżone . W s z a k św. P r o t e r w y ł o m ó w w ni -
czem nie wybi ja ł , ty lko powtó rzy ł to samo, co p r z e d t e m bywa ło 
czasem, i n ie raz wraca ło po tem, choć r z a d k o ; wszak św. L e o n 
przeciw z a m a c h o m W s c h o d n i m nie s tawał do wa lk i : ty lko zgor
szył zachowawczy Zachód, iż wed ług wskazówki Egipcj^an w y d a ł 
rozkazy na świat . 

Czy p o t e m Zachód s t raci ł zmysł zachowawczy? P rawos ł a 
wie to za rzuca i w y t y k a e p a k t y zmien ione p rzez G r z e g o r z a XI I I . , 
chociaż W s c h ó d zmien ia ł e p a k t y ty le razy, źe za ta r ł ich myśl 
p ierwotną; dalej Z a c h ó d s t rac ić miał zmysł zachowawczy , iż 
w r ó t ks iężyca nie p r zechowa ł zgodn ie z wzorem W s c h o d n i m , 
t ymczasem właśnie Zachód pozos ta ł p r zy dawnie j szym wzorze 
l iczby złotej , k tórą W s c h ó d zan iedba ł ; nakon iec Zachód d la tego 
gon i za nowos tkami , bo co sto la t zmienia w r o t a s łońca; ależ 
p r zy dzis iejszym s tanie as t ronomii , k a ż d y z met ropo l i t ą J a c h i -
mowiczem przyzna , źe ani s łonecznych ani ks i ężycowych wrót , 
ani epakt , ani g łosek n iedz ie lnych , ani z ło tych liczb, an i całego 
p r zybo ru s t a roży tnych pamią tek nie po t r zebu je Zachód, aby 
wyznaczyć W i e l k a n o c . P r z e c h o w u j e te pamią tk i j e d y n i e z po 
szanowania przeszłości . 

Tu zauważyć m o ż n a j a s k r a w ą różnicę między W s c h o d n i e m 
p rawos ławiem a ka to l i ck im obrządk iem W s c h o d n i m . I j e d n i i dru-
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dzy liczą dnie w e d ł u g s ta rego stylu, i j e d n i i d rudzy p r zeko 
nani , że n i emożebn ie wyg ląda ł aby w ich ks ięgach reforma żyw
cem wykro jona z ksiąg Zachodnich . J e d n a k prawosławie umie 
t akże to widzieć, co przez myśl nie p rzychodz i ka to l ikom W s c h o 
dniego obrządku. P ie rwsza lepsza r o z p r a w a p rawos ławna z na
ciskiem podkreś la , źe re forma g rego ryańska , przes iąknię ta du
chem pos t ępowym, ods tępuje od zachowawczych zasad chrześci
j ańsk i ego ducha. Czemuż dos to jn ik Wschodn ie j Cerkwi, me t ro 
pol i ta katol ickiej Rusi , choć bez żadne j ogródk i wypowiedzia ł 
myśl swoją, ani nie dba ł o sąd p rzec iwników, przecież ż a d n y m 
domyśln ik iem nie nadmieni ł o czemś „ a n t y k a n o n i c z n e m " w re
formie g regoryańsk ie j ? Okiem ka to l ika widział p rawdę , i nic 
więcej . 

Najbardzie j n a p a d a prawosławie na Zachód za to, że Grze
gorz X I I I . zniósł dwudniową p rze rwę między pełnią a Wie lka 
nocą, k tóra pows ta ła wsku t ek n ie ładu ka l enda rza w wieku X I V . 
i gorszyła ówczesnych p isarzy p rawos ławnych . 

Ale później p rawos ławie zapomnia ło , odkąd t a p r z e r w a we
szła w zwyczaj , bo najs tars i ludzie nie pamięta ją j e j począ tku : 
więc tak musiało b y ć zawsze. Stąd to nawe t E w a n g e l i a ma 
świadczyć, źe do os ta tnie j W i e c z e r z y we c z w a r t e k zasiadł 
P a n z uczniami w d z i e ń p e ł n i 15-yT po nowiu, naza ju t rz po
niósł śmierć w piątek, pozosta ł w grobie przez sobotę , t rzeci 
dzień po pełni , a czwar tego zmar twychws ta ł . Zachód po p r zede 
dniu pełn i obchodzi W i e l k a n o c : więc odstąpił od E w a n g e l i i 
i z Ż y d a m i święci P a s c h ę S t a r ego Zakonu . 

Mówią to i piszą w Cerkwiach p r awos ł awnych p rzy rozpra 
wie o Wie lkanocy : chociaż wymien ien i wyżej Ojcowie święci 
świadczą, że piątek Męki Pańsk ie j w y p a d ł w pełnię . 

Ale ci sami p rawos ławn i p rzy rozprawie o chlebie prza-
śnym znowu zupełnie inaczej mówią i piszą. Np . wielki przyja
ciel n ieszczęsnego Micha ła Keru lar iosa , sp rawcy schizmy. Nice ta 
d o w o d z i 1 : 

„T rzeba bowiem było , aby Chrys tus cierpiał w dzień P a -

t M i g n ę , Patr. Lat. c x i . n i , 077, 978. 
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scłiy s t a rozakonne j , k iedy Żydz i zabijali B a r a n k a , bo musiel i 
bogobó jcy mieć P a s c h ę w piątek, na k t ó r y i 14-y dzień po nowiu 
w^ypadał p ie rwszego miesiąca roku, oznaczonego w r o t a m i słońca 
18 i 5 . . . i nie by ło p rzaśn ików we c z w a r t e k , bo to był 
dzień po nowiu t r z y n a s t y , a nie cz te rnas ty . Na 15-y dzień 
po nowiu us t anowione by ły p r z a ś n i k i . . . skoro za t em cierpiał 
Chrys tus i umar ł w piątek 14-go dnia po nowiu, a święto prza
śn ików w y p a d a ł o w sobo tę : k iedyż Chrys tus j a d ł p rzaśn ik i?" 

R o z u m o w a n i e to p r z e k o n a ć powinno , b o : ażeby R z y m o w i 
zarzucać błąd co do Wie lkanocy , p rawos ławie wyszuka ło p ią tek 
po pe łn i ; 

aby R z y m o w i w y t y k a ć chleb przaśny, p rawos ławie znalazło 
piątek przed pełnią; 

więc piątek stoi r azem p r z e d pełnią i po pełn i ! 

* 

Zachodn i innowie rcy wraz z wo lnomyś lnym obozem w osta
tnich wiekach powsta l i p rzec iw Kościo łowi P o w s z e c h n e m u w imię 
swobody myśl i ; n a p o d s t a w a c h wpros t p r z e c i w n y c h Cerkwie 
W s c h o d n i e opar ły swój r o z b r a t z pap ie s twem: ze rwa ły z n iem 
s tosunki d la tego, źe n iedość ściśle t r z y m a się t r adyey i . 

W o b e c Zachodn iego has ła : b iada zastojowi rzymskiemu, 
dziwnie odbija W s c h ó d z wyrok iem klą twy n a R z y m pos tępowy. 

K t o na żadną wa lkę j e d n o s t r o n n i e spoglądać nie lubi, t e n 
może zwrócić myśl w s t ronę bo jów Kościo ła n a szerokiej wi
downi całego świata i pójść na to u roczysko m a r t w e g o Wschodu , 
k tóre mi l ionami w y z n a w c ó w prawos ławia p rzeds tawia p o t ę g ę 
n ie równie poważniejszą , niż l iczba n i edowia rków zachodnich . 

T a m wybi tn i i uczeni cz łonkowie Cerkwi z naciskiem do
wodzą, że muszą czepić się wszys tk i emi siłami obrzędu czysto 
zewnę t r znego , bo widzą w n im i s to tę i całą t reść p rawos ławnej 
wiary; bronią Cerkwi , więc nie przys taną n a żadną -zmianę 
w nabożeńs twie albo w p o r z ą d k u świąt ruchomych . K t o t ego 
nie w y o b r a ż a sobie, n iech p r z e c z y t a r o z p r a w ę , z j aką w obronie 
ce rk iewnego ka lenda rza wystąpi ł by ły min is te r j e d n e g o z pańs tw 
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prawos ławnych . A nie sam stanął na wyłomie : książka j e g o dość 
spora, a mozoln ie o p r a c o w a n a na t le typ iku i l i turgikonu, wska
zuje, źe t e n mąż s tanu, z z a w o d u m a t e m a t y k i inżynier , znalazł 
doradców i współpracowników, a nie własnem ty lko p ió rem 
wszystko napisał . Cała d r u ż y n a ob rońców prawosławia , oczy tana 
w przedmiocie , musia ła p racować p r z y tern dziele, n a k tó r em 
nacze lny je j wódz podpisa ł swoje nazwisko ł . J e s t t a m ty le hi
s to rycznych i a s t ronomicznych błędów, źe wobec nich dziwnie 
wygląda ka t ego ryczność i pewność siebie, z j a k ą t a ks iążka 
s tawia swoje konk łuzye , mianowicie (str. 69): r e forma g r e g o -
ryańska j e s t as t ronomicznie chyb iona a kanon iczn ie zła. 

P o w a ż n a r e d a k c y a tej książki zaraz w p rzedmowie z pod 
niesioną przyłbicą staje do obronne j walk i p rzec iw t y m (str. 5) 
„g rzesznym przep i som Kośc io ła zachodniego" , k tó re d ługo gor 
szyły n a w e t n a Zachodz ie innowierców, wprawdz ie ci ustąpil i 
(tamże), „ale Cerk iew p rawos ławna wschodnia , j a k o m a t k a i pod
s tawa Kośc io łów chrześci jańskich, mając naj lepiej w y k o ń c z o n y 
us t ró j , nie mog ła przyjąć p rzep i sów odmiennych od tego , co 
służyło do je j u ż y t k u przez wieki ; ods t ęps two od tej za sady 
poc iągnę łoby za sobą rozst rój w całej służbie ce rk i ewne j " . 

„Zais te w Cerkwi wschodnie j zna jdu jemy wszys tko p rze 
widziane, u rządzone i u ję te w k a r b y aż do na jdrobnie j szego 
szczegółu: wszys tko idzie po sobie w e d ł u g t y p i k u i wszelaką 
nowos tkę , k tó ra nie licuje z typikiem, n ieuchronn ie spo tka wyrok 
k t ó r y ją potępi , j a k o he rezyę . 

„I Cerkiew wschodn ia ( tamże str. 5) ods tępując od s t a ro 
ży tnych swoich przepisów, mus ia łaby odrzucić wszys tk ie us t awy 
swoje co do s łużby oł tarza, wszys tk ie w s k a z ó w k i p rak tyczne , 
wszys tk ie tab l iczki świąt r u c h o w y c h i p rawid ła wszys tk ie , więc 
całe dzieło gorl iwie i mozoln ie d o k o n a n e p rzed wiekami przez 
Ojców świę tych: s łowem mus ia łaby zburzyć cały swój us t rój 
i siebie samą unices twić ze szczę tem". 

1 Calendarul Bisericei de Besdrit, in stil vechiu $i stil nou, cu noi regule 
de comput, aplicdbile si la calendarul Biserieei de Apus, de P. Donici inginer 
fost ministru al lucrurilor publice. Craiom. Ralian ?i Ignat Samitca 1898. 
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Następuje znamienne w y z n a n i e wia ry : „Możemy w j ak im-
bądź s topniu obo ję tnymi pozos t awać n a wiarę p r z o d k ó w na 
szych, przecie obu rzy nas sama już myś l o takiej zag ładz ie 
Cerkwi i czujemy się przejęci wdzięcznością dla tych, k t ó r z y 
przez roz t ropną zwłokę w sprawie ka lendarza , umiel i n a m p rze 
chować cały a n i e t k n i ę t y ustrój Cerkwi nasze j " . 

W końcu (n. 162) p rzy tacza , j a k o nadzwycza j ciekawe, słowa 
ks iędza Tondin iego de Q u a r e n g h i 1 , źe k iedy na ra s t a ły b ł ędy 
s ta rego ka lendarza , „Zachód od n iego odstąpił , ale pozos ta ła 
p r zy nim Cerk iew wschodn ia do tychczas" . Z t y c h słów tak i 
wniosek zna jdu jemy: „ P a n Tond in i j e s t m i s y o n a r z e m od na
wracania k ra jów p rawos ławnych n a ka l enda rz g r e g o r y a ń s k i : 
j ego więc powyższe świadec two z d o b y w a p o w a g ę wielką i zna
mienną. W n i o s e k z t ego świadec twa w y p a d a ten , źe ods tępcami 
od odwiecznych p rzep i sów co do dnia wie lkanocnego są ka to 
licy, p rzec iwnie Cerk iew p r a w o s ł a w n a pozos ta ła po dziś dzień 
wie rna p rawid łom u s t a n o w i o n y m od wieków... P r a w d a to więc, 
źe t e n Kościół sprzeniewierzył się p rzep i som swoim, k iedy w p r o 
wadzał ka l enda rz g regoryańsk i , i z t ego p o w o d u nie m ó g ł wy
t rwać p r zy okresie Dyon izego . 

„Teraz więc... n iechaj Kośc ió ł zachodn i zag lądn ie sobie na-
p o w r ó t do s t a roży tnych przepisów, zachowanych w Cerkwi wscho
dniej... inaczej nie będz ie wspólne j W i e l k a n o c y " . 

T a k i e m rezonowan iem z a c z e p n e m , n a u k o w o fałszywem, 
nie dojdą uczen i p rawos ławn i do ż a d n e g o rezu l t a tu ; mają, j a 
k e ś m y widzieli , inną d r o g ę p rzed sobą otwartą . I c h p u n k t w y j 
ścia: s ta re k a n o n y i dzieła Ojców Greck ich są dobre i mo g ą 
do pogodzen ia k a l e n d a r z y między sobą i z as t ronomią dopro
wadzić, ale muszą uznać , źe w późnie jszem zas tosowaniu owych 
k a n o n ó w zaszły błędy, i te b ł ę d y spros tować . 

Ks. Konstanty Gsaykowski. 

1 La ąuestion du Calendrier, p . 75. 
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Z a ł ą c z n i k I I I . (do str. 37). 

K r e s w i e l k a n o c n y , w t a b l i c y ś w . A n a t o l a p o d a n y , w y p r z e d z a s ł o ń c e 
0 u ł a m e k p r z y b l i ż o n y 0'43 co s t o l a t : zdają z t e g o u ł a m k a s p r a w ę l i c z b y 
p o d a n e n a p o c z ą t k u n i n i e j s z e j pracy. T r z e b a w i ę c o o w ą c z ę ś ć d n i a p o 
w i ę k s z y ć t e k r e s y c o s t o lat , a lbo o c a ł y d z i e ń co p a r ę s e t lat . 

T u t r z e b a z a s t r o n o m i i p o ż y c z y ć w s k a z ó w e k , a b y p o z n a ć , s k ą d , j a k 
1 o i l e z n a j d z i e m y s t o s o w n ą p o p r a w k ę k r e s u w i e l k a n o c n e g o w k a ż d y m 
w i e k u . 

Ś w . Cyry l n i e r u s z y ł r ó w n o n o c n i z m i e j s c a , n a k t ó r e m j ą u p a t r y w a ł y 
c z a s y s o b o r u n i c e j s k i e g o : w y m i e n i ł k r e s y w i e l k a n o c n e tak, j a k b y r ó w n o -
n o c n i a w y p a d a ł a 21 -go marca . 

A l e n a t e n d z i e ń r ó w n o n o c n i a w y p a d a ł a m i ę d z y r o k i e m 151-ym 
a 2 7 9 - y m po Chr. P . ; ś r o d e k t e g o o k r e s u l a t w y p a d a n a r. 215-ty , w 222 
l a t a p r z e d r o k i e m 437, o d k t ó r e g o ś w . C y r y l z a c z ą ł s w o j e t a b l i c e . A w la 
t a c h c z t e r y s t u r ó w n o n o c n i a o t r z y dni w y p r z e d z a l a t a j u l i a ń s k i e : w 222 

l a t a c h w y p r z e d z a o jjjjg — W i ę c z p o w T o d u r ó w n o n o c n i p o t r z e b u j e k a n o n 

p o p r a w k i 1'7 dn ia j u ż zaraz n a w i e k V - t y , w k t ó r y m p o w s t a ł . 

K a ż d y w i e k n a s t ę p n y d o d a j e do p o p r a w k i 1-7 s t a ł y u ł a m e k 0'43, bo 
o t ę c z ę ś ć dnia co s t o l a t z w r o t n i k o w y c h k s i ę ż y c p r z y s p i e s z a s w o j e z m i a n y . 
A l e z w r o t n i k o w e la ta l i c z ą d n i e z u ł a m k a m i , a ka l endarz m u s i p o d a w a ć t ę 
l i c z b ę c a ł k o w i t ą , tak p r z e c i e o b r a n ą , ż e w c i ą g u c z t e r e c h w i e k ó w w y p a d a j ą 
o b i e l i c z b y dni b a r d z o p r z y b l i ż o n e do s i eb ie . Tak k a l e n d a r z g r e g o r y a ń s k i 
obrał l i c z b ę w i e k ó w p o d z i e l n ą p r z e z 4, aby w n i c h w y r ó w n y w a ć r ó ż n i c ę 
m i ę d z y s w o j e m i d n i a m i a z w r o t n i k o w y m i . N a s t ę p n e s t u l e c i e z w r o t n i k o w e 
p r z e w y ż s z a p r a w i e o 6 g o d z i n t ę l i c z b ę dni c a ł k o w i t y c h , k t ó r ą p o d a j e s t o 
l a t ka le i idarsk ich: w i ę c k a l e n d a r z o ć w i e r ć d n i a za w c z e ś n i e z a c z y n a n o w y 
rok. P o k o ń c u d r u g i e g o i t r z e c i e g o s t u l e c i a z w r o t n i k o w e g o , ka l endarz tak 
s a m o w y p r z e d z a j e o b l i zko 6 g o d z i n , w i ę c j u ż o k o ł o p ó ł dn ia z a w c z e ś n i e 
w y p a d a n o w y rok p o d r u g i e m s t u l e c i u , o k o ł o 3 ć w i e r c i dn ia p o t r z e c i e m 
s t u l e c i u . N a k o n i e c c z w a r t e s t u l e c i e z w r o t n i k o w e z a s t a j e l a t a k a l e n d a r s k i e 
p r z e d ł u ż o n e o j e d e n d z i e ń ; s p r a w i a t o r o k p r z e s t ę p n y , k t ó r y s p a ź n i a o c a ł y 
d z i e ń k a l e n d a r z , a b y z a n i m n a d ą ż y ł y l a t a z w r o t n i k o w e . 

S t ą d p o w s t a j e t a b l i c a p o p r a w e k : 

Na lata Składniki ułamkowe Liczba całkowita 

0— 99 1 7 + (0-- 4 ) 0-43 + 0 = 1 - 7 — 1-72 = 0-02 0 

100— 199 1-7 + (1-- 4 ) 0 4 3 + 0-25 = 1-95 — 1-29 ---- 0-66 1 

2 0 0 — 299 1-7 + (2-_ 4 ) 0-43 + 0-5 = 2-2 — 0-86 1-14 1 

300— 399 1-7 ( 3 -- 4 ) 0-43 + 0'75 2-45 — 0-43 ---= 2-02 2 
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Na tata SkJadniki ułamkowe 

4 0 0 - - 499 1-7 + ( 4 -- 4 ) 0-43 + 0 . 1-7 + 0 

5 0 0 - - 599 1-7 + ( 5 -- 4 ) 0-43 + 0-25 -= 1-95 + 0-43 : 

6 0 0 - - 699 1-7 + ( 6 -- 4 ) 0 4 3 + 0-5 = 2-2 + 0-86 : 

7 0 0 -- 799 1 7 + ( 7 -- 4 ) 0'43 + 0-75 = 2-45 + 1-29 = 

8 0 0 -- 899 1-7 + (8 -- 4 ) 0-43 + 0 1-7 + 1-72 : 

900-- 999 1 - 7 + (9 -_ 4 ) 0-43 + 0-25 1'95 + 2-15 

1000-- 1 0 9 9 1-7 + (10-_ 4 ) 0-43 + 0-5 — 2-2 + 2-58 

1100-- 1 1 9 9 1-7 + ( 1 1 -_4) 0-43 + 0-75 = 2-45 •+ 3 0 1 

1200-- 1 2 9 9 1-7 + (12-- 4 ) 0-43 + 0 1-7 + 3-44 

1300-- 1 3 9 9 1 - 7 + (13-- 4 ) 0-43 + 0-25 = 1-95 + 3-87 

1400-- 1 4 9 9 1-7 + (14-- 4 ) 0-43 + 0-5 = 2'2 + 4 3 

1500-- 1 5 9 9 1 - 7 + (15-_ 4 ) 0 4 3 + 0-75 = 2-45 + 4-73 

1600-- 1 6 9 9 1-7 + (16-- 4 ) 0-43 + 0 = 1-7 + 5-16 

1700-- 1 7 9 9 1-7 + (17-- 4 ) 0-43 + 0 25 = 1-95 + 5-59 

1800-- 1 8 9 9 1-7 + (18-- 4 ) 0 43 + 0-5 •----= 2-2 + 6 02 

1900-- 1 9 9 9 1-7 + (19-- 4 ) 0-43 + 0-75 = 2-45 + 6-45 

2000-- 2 0 9 9 1-7 + (20-- 4 ) 0'43 + 0 • = 1-7 + 6-88 

2100 - 2 1 9 9 1-7 + (21-_ 4 ) 0-43 + 0-25 1-95 + 7-31 

2200-- 2 2 9 9 1-7 + (22-- 4 ) 0-43 + 0-5 2-2 + 7-74 

2300-- 2 3 9 9 1-7 + (23-- 4 ) 0-43 + 0'75 = 2-45 + 8 T 7 

2400 - 2 4 9 9 1-7 + (24-- 4 ) 0-43 + 0 1-7 + 8-6 

2500-- 2 5 9 9 1-7 + (25-_ 4 ) 0-43 + 0-25 = 1-95 + 9-03 

2600 -2699 1-7 + (26-- 4 ) 0-43 + 0-5 = 2-2 + 9-46 

2700-- 2 7 9 9 1-7 + (27-- 4 ) 0-43 + 0-75 = 9-45 f 9-89 

2800 - 2 8 9 9 1-7 + (28-- 4 ) 0-43 + 0 = 1-7 + 10-32 

2900-- 2 9 9 9 1-7 + (29-- 4 ) 0-43 + 0-25 = 1-95 + 10-75 

3000 - 3 0 9 9 1'7 + (30-_ 4 ) 0-43 + 0-5 = 2-2 + 11-18 

3100 - 3 1 9 9 1-7 + (31-—4) 0-43 + 0-75 2-45 + 11-61 

i t. d. i t. d. 

P. P. T. LXV. 
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O t y l e dni w y p r z e d z a t e d y k r e s w i e l k a n o c n y s w o j e m i e j s c e , w y z n a 
c z o n e w k a n o n i e . W i ę c a b y d o s t a w a ć p o p r a w n e z a w s z e k r e s y , t r z e b a p o 
s u n ą ć j e w k a ż d y m w i e k u o t y l e m i e j s c n a p r z ó d , i l e w y m a g a p o p r a w k a . 
W y k o n y w a ć t o na j ła tw ie j n a t a b l i c y , p o d a n e j w Przeglądzie Powszechnym, 
t o m L X I I I , s t r o n i c a 411 , a oparte j n a k a n o n i e a l e k s a n d r y j s k i m . I t e n 
p r o s t y ś r o d e k w y s t a r c z y z u p e ł n i e : b a c z y ć t y l k o t rzeba , ż e m i ę d z y o s t a -
t n i e m m i e j s c e m , z a j ę t e m p r z e z kres 18-go k w i e t n i a , a 1-em m i e j s c e m , z a -
j ę t en i p r z e z k r e s 21 -go m a r c a , w y p a d a j e d n o m i e j s c e w o l n e . P o c h o d z i 
to s tąd , ż e k r e s y za jmują c a ł y m i e s i ą c s y n o d y c z n y z dni 29 i k i lku g o d z i n 
30 -go dnia, w i ę c r o z m i e ś c i ć t r z e b a 19 k r e s ó w n a 30- tu d n i a c h , s t ą d w y p a d a 
w c a ł y m m i e s i ą c u s y n o d y c z n y m 19 m i e j s c z a j ę t y c h p r z e z k r e s y , a 11 w o l 
n y c h . W i d o c z n y c h m i e j s c w o l n y c h l i c z y m y 10, w i ę c z o s t a j e j e d e n a s t e m i e j s c e 
w o l n e , u k r y t e m i ę d z y o s t a t n i e m mie j scem. 18-go k w i e t n i a i m i e j s c e m p i e r w -
s z e m 21-go marca . 

P r ó c z t e g o s p o s o b u m o ż n a i n a c z e j t a k ż e z a s t o s o w a ć p o p r a w k ę , m i a 
n o w i c i e s t o s o w n i e do p o p r a w k i m o ż n a o b l i c z y ć w r o t a k s i ę ż y c a . W i d z i m y 
j e w l i c zb i e 19 r o z s t a w i o n e n a 30 m i e j s c a c h p r z y k r e s a c h w i e l k a n o c n y c h , 
z tą różnicą , ż e kre s r o ś n i e j e d e n po d r u g i m o j e d n o s t k ę a lbo o d w i e j e 
dnos tk i , a w r o t a s p a d a j ą z a w s z e s t a l e o j e d e n a s t k ę . S t ą d p r z e s u n i ę t y m n a 
p r z ó d k r e s o m , z w i ę k s z o n y m o p o p r a w k ę , o d p o w i a d a j ą w r o t a k s i ę ż y c a z m n i e j 
s z o n e o j e d e n a s t k ę t y l e razy , i le w y m a g a p r z y r o s t j e d n o s t e k do k r e s ó w 
w i e l k a n o c n y c h . N i e t r u d n o z m n i e j s z y ć w r o t a o 11, 22, 33 i t. d.; w z ó r u ż y 
w a n y o b e c n i e "^—g^- p o t r z e b u j e t y l k o p r z y b i e r a ć k o l e j n o p o s t a ć - " ^ - , 

L + 1 4 L - 4 - 3 L + l l L . 
" l 9 ~ _ ' ' " 1 9 ^ ' 19 1 L 

Z n i ż a n e t y m s p o s o b e m w r o t a k s i ę ż y c a z a p r o w a d z ą do t e g o s a m e g o 
w y n i k u , do k t ó r e g o dochodzą, k r e s y p r z e s u w a n e n a p r z ó d o t y l e mie j sc , i le 
w s k a ż e p o p r a w k a ; ale p o d a n a z m i a n a w r ó t k s i ę ż y c a p o c i ą g a z a s o b ą n i e 
w y g o d ę , b o z a w s z e p r z e s t a w i a w r o t a k s i ę ż y c a n a m i e j s c a zaję te , a t y m 
c z a s e m k r e s y m o g ą d o c h o d z i ć do m i e j s c w o l n y c h : w i ę c t r z e b a w k a ż d y m 
w i e k u z w r a c a ć u w a g ę , c z y w r o t a p o p r a w i o n e n i e w y p a d a j ą o j e d n o m i e j s c e 
w y ż e j a lbo n iże j o d p u s t e g o m i e j s c a , n a k t ó r e m s ta je k r e s : s t ą d ł a t w a p o 
m y ł k a o c a ł y t y d z i e ń n i e k i e d y . 

T a k t e d y z a s t o s o w a n a p o p r a w k a p r z e s u w a k r e s w i e l k a n o c n y n a i n n y 

d z i e ń mies iąca , a t a k ż e n a i n n y d z i e ń t y g o d n i a . Z tej o s t a t n i e j p r z y c z y n y 

t r z e b a do p o p r a w n e g o k r e s u w i e l k a n o c n e g o z a s t o s o w a ć t a b l i c ę , k tóre j 

u ż y w a j ą o b e c n i e C e r k w i e W s c h o d n i e , a b y p o z n a ć , n a k t ó r y dz ień t y g o d n i a 

w y p a d a k a ż d y d z i e ń m i e s i ą c a w d a n y m roku. S ł u ż y i m do te j t ab l i cy , p o 

danej p o p r z e d n i o , w z ó r ^~"^^~> *° z n a c z y : L i c z b ę l a t z w i ę k s z a j ą o 20 i n a 

s t ę p n i e dz ie lą p r z e z 28; p o z o s t a ł a z p o d z i a ł u r e s z t a w s k a z u j e w t a b l i c y 

m i e j s c e n i e d z i e l i n a d a n y rok. {Przegląd Powsz., t. L X I I I , str. 409). 

A l e w z ó r t e n p o p r a w n i e s ł u ż y , p ó k i n a m i e j s c e r o k u p r z e s t ę p n e g o 
nie n a d e j d z i e rok z w y k ł y , o j e d e n d z i e ń d ł u ż s z y , n i ż p r z e c i ą g 52 t y g o d n i . 
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B o k tak i z w y k ł y , z a c z ę t y np. w p o n i e d z i a ł e k , l i c z y j u ż 53-c i p o n i e d z i a ł e k 
o s t a t n i e g o dn ia g r u d n i a ; a n a z a j u t r z n a s t ę p n y rok z a s t a j e w t o r e k . I z n o w u 
drug i rok, w t o r k i e m z a c z ę t y i w t o r k i e m s k o ń c z o n y , z o s t a w i a ś r o d ę n a 
Ko w y B o k n a s t ę p n y : tak rok za r o k i e m p r z e s u w a j ą s w ó j p o c z ą t e k o j e d e n 
d z i e ń t y g o d n i a , aż n i e n a d e j d z i e rok p r z e s t ę p n y , k t ó r y np . w e ś r o d ę z a 
c z ę t y , k o ń c z y s a m n a c z w a r t k u , w i ę c o j e d e n d z i e ń p ó ź n i e j n a s t ę p n y N o w y 
B.ok w y p a d a : w p i ą t e k . 

Tab l i czka , u ż y w a n a w e W s c h o d n i c h C e r k w i a c h , s t a w i a n a la ta p r z e 
s t ę p n e c z w a r t y r z ą d l i c z b n i e d z i e l n y c h ; w i ę c w k a ż d y m z t r z e c h p i e r w 
s z y c h r z ę d ó w w y p i s u j e l i c z b y o j e d n o s t k ę w y ż s z e , n i ż l i c z b y r z ę d u p o 
p r z e d n i e g o , a w c z w a r t y m o d w i e j e d n o s t k i w y ż s z e , n iż w t r z e c i m . 

A l e p o p r a w n y k a l e n d a r z n i e z a w s z e b e z w y j ą t k u m o ż e d a w a ć r o k 
przestępnym co c z t e r y la ta , bo z o s t a ł b y w t y ł e za r o k i e m z w r o t n i k o w y m 
0 t r z y dni co c z t e r y w i e k i . S t ą d c z a s e m w y p a d a o p u ś c i ć rok p r z e s t ę p n y 
1 n a j e g o m i e j s c e w c z w a r t y m r z ę d z i e l a t u m i e ś c i ć rok z w y k ł y : t e d y za
c h o d z i n o w y p o r z ą d e k l i c zb n i e d z i e l n y c h , bo w t y m r o k u z w y k ł y m z a m i a s t 
p r z e s t ę p n e g o , w y p a d a l i c z b ę n i e d z i e l n ą p o d n i e ś ć o j e d n o s t k ę t y l k o , a n i e 
o d w i e j e d n o s t k i , c h o ć rok s t o i w c z w a r t y m r z ę d z i e . 

T a b l i c a t a , z a s t o s o w a n a do r ó w n o n o c n i n a d n i u 2 1 - y m m a r c a , s ł u 

ż y ł a p o p r a w n i e z w z o r e m —4̂—̂  do r o k u 299, n a k t ó r y p o k a z a ł a , z u ł a m k a 
2o 

319 

-g- r e s z t ę 11 z s z ó s t k ą , j a k o l i c z b ą n i e d z i e l n ą . N a s t ę p n y r o k 300-y , p o n i e 

w a ż u c h o d z i ł z a p r z e s t ę p n y , d o s t a ł z w r ó t s ł o ń c a ( ^ ^ ) r e s z t ę 12 z l i c z b ą 

n i e d z i e l n ą 1, o d w i e j e d n o s t k i w y ż s z ą (8—7); a le z g o d n i e z n i e b e m p o w i 
n i e n by ł z o s t a ć z w y k ł y m r o k i e m , i d o s t a ć s i ó d e m k ę . S i ó d e m k a t a s to i 
w r z ę d z i e l a t p r z e s t ę p n y c h o 1(5 m i e j s c da le j , n i e n a 1'2-em, a n a 28; a b y 
z l i c z b y 300, p o d z i e l o n e j p r z e z 28, d o s t a ć r e s z t ę 28, t rzeba z w i ę k s z y ć 300 
0 20 -+ 16 = 36, a t o daje 8, b o p o 28 m i e j s c a c h w r a c a p o c z ą t e k t a b l i c y : 

L + 8 
w i ę c t r z e b a u ż y ć o d r o k u 300-go w z o r u - — — . X 

28 
507 

Z tej s a m e j p r z y c z y n y rok 499, z u ł a m k a ^ d o s t a j e w r o t a s ł o ń c a : 

n a 3 - e m m i e j s c u t ró jkę ; w i ę c rok n a s t ę p n y 500-y , z a m i a s t b y ć p r z e s t ę p n y m 

1 d o s t a ć p i ą tkę z c z w a r t e g o m i e j s c a , p o t r z e b o w a ł c z w ó r k i z 2 0 - g o m i e j s c a , 

w i ę c z n ó w t r z e b a p r z e s k o c z y ć 16-cie m i e j s c , z a t e m do l i c z b y l a t d o d a ć 
8 + 16 — 24, a u ł a m e k — ^ r — s ł u ż y ć m a o d r o k u 5 0 0 - g o . 

28 

I t a k po k a ż d y m r o k u p r z e s t ę p n y m , z a s t ą p i o n y m p r z e z z w y k ł y , trzeba, 
d o d a ć do l a t r o k u l i c z b ę o 16 w y ż s z ą , n iż s ł u ż y ł a w e w z o r z e p o p r z e 
dnim. O c z y w i ś c i e o d te j l i c z b y t r z e b a o d c i ą g n ą ć 28 za k a ż d y m r a z e m , 
k i e d y m o ż n a . 

4* 
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Stąd wzory Wypadają na lata 
L + 10 

28 

L 4- 4 
28 

L + 20 

L + 8 
2 8 " 

L 4 - 2 4 
""28""" 

L 4- 12 
28 

L 
28 

— 99, 9 0 0 — 999. 1800—1899, 2700—2899 , 

100—199, 1000—1099, 1900—2099, 2900—2999 , 

200—299 , 1100—1299, 2100—2199 , 3000—3099 , 

300—499 , 1300—1399, 2200—2299 , 3 1 0 0 - 3 2 9 9 , 

5 0 0 - 5 9 9 , 1400—1499, 2300—2499 , 3 3 0 0 — 3 3 9 9 , 

600—699, 1500—1699, 2500—2599 , 3 4 0 0 - 3 4 9 9 . 

700—899, 1700—1799, 2600—2699 , 3 5 0 0 - 3 6 9 9 i t. d. 

S ł o w e m : tab l i ca w r ó t s ł o ń c a s a m a w s o b i e n i e p o t r z e b u j e z m i a n y 
w n i c z e m ; ale , p r ó c z j e d n e g o w z o r u , p r z y d a t n e g o n a p e w n e o k r e s y w i e k ó w 
coraz p ó ź n i e j s z y c h , p o t r z e b u j e j e s z c z e i n n y c h w z o r ó w , p r z y d a t n y c h n a 
o k r e s y p o z o s t a ł y c h w i e k ó w . 

Tak t e d y w s k a z ó w k i , p r z e k a z a n e p r z e z O j c ó w ś w i ę t y c h i P i s a r z y 
W s c h o d n i c h , w y s t a r c z a j ą , a b y w k a n o n i e ś w . A n a t o l a p r z e s u n ą ć k r e s y 
w i e l k a n o c n e n a m i e j s c e o d p o w i e d n i e n a k a ż d y w i e k , i p r z y p o m o c y s t o 
s o w n y c h w z o r ó w d o s t a w a ć p o p r a w n e w r o t a s łońca . T a k C e r k w i e W s c h o 
dnie , bez n a j m n i e j s z e j z m i a n y w s w o i c h k s i ę g a c h , m o g ą z n i c h o d c z y t y w a ć 
a lbo t e r a ź n i e j s z ą s w o j ą W i e l k a n o c n i e p o p r a w n i e , a lbo w ś w i e t l e k i l k u n a s t u 
l i czb , w s k a z a n y c h p r z e z O j c ó w ś w i ę t y c h , z g o d n i e z a s t r o n o m i ą n o w o ż y t n ą , 
m o g ą w y c z y t a ć W i e l k a n o c p o p r a w n i e , jak ie j w y m a g a z r ó w n a n i e s ł o ń c a i k s i ę 
ż y c a . J e ż e l i t e k s i ę g i p r z e z d o d a t e k p o p r a w k i w r ó c ą do s t a n u , w j a k i m j e 
z o s t a w i l i O j c o w i e ś w i ę c i , t e d y z a w r ą z g o d ę z a s t r o n o m i ą i t e m s a m e m 
s p e ł n i ą p r z e p i s s o b o r u n i c e j s k i e g o , k t ó r y p r z e c i e n i e o d s y ł a ł do k s i ą g z n i e 
b e m n i e z g o d n y c h . 

A l e t u m i e j s c e o d p o w i e d z i e ć n a j e d n o p y t a n i e , n i e r a z n a m z a d a n e 
l i s t o w n i e w p r z e c i ą g u c z a s u , o d k ą d z a c z ę ł a w y c h o d z i ć p o w y ż s z a r o z p r a w a , 
a m i a n o w i c i e s z ł o o t o : 

J a k m o ż n a b e z e p a k t o b l i c z y ć W i e l k a n o c ? 

A b y o b l i c z y ć p r z e d d z i e ń pe łn i c y k l i c z n e j , o d k tóre j W i e l k a n o c za
l e ż y , g r e g o r y a ń s k a r e f o r m a k o r z y s t a z e p a k t n o w y c h , W s c h o d n i e k s i ę g i 
o b r z ę d o w e u ż y w a j ą e p a k t s t a r y c h , a a s t r o n o m i a o d c z y t u j e w z o r y m a t e m a 
t y c z n e bez ż a d n y c h epakt . W z o r y t e , do n i e d a w n a n i e d o s t ę p n e dla o g ó ł u , 
p r z e s t a ł y w y g l ą d a ć n i e z r o z u m i a l e , o d k ą d a s t r o n o m k r a k o w s k i , prof. K a r l i n -
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ski , s p r o w a d z i ł j e do p o s t a c i n a j p r o s t s z e j w t o m i e V I I I - y m R o z p r a w W y 
dz ia łu m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z e g o A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i . W y s t a r c z y ł o b y 
do t e g o źród ła o d e s ł a ć c i e k a w y c h , g d y b y k a ż d y z n i c h p o s i a d a ł w s w o i m 
k s i ę g o z b i o r z e a lbo t e t o m y d z i e ł a n a u k o w e g o , a lbo p r z y n a j m n i e j o d b i t k ę 
z r o z p r a w y r z e c z o n e g o a s t r o n o m a . Z e w z g l ę d u , ż e n ie k a ż d y z n a j d z i e t o 
źród ło p o d ręką, m o ż n a p r z y n a j m n i e j n a t y l e s t r e ś c i ć s t o s o w n e u s t ę p y r o z 
p r a w y r z e c z o n e j , a b y k a ż d y u m i a ł s a m o b l i c z y ć W i e l k a n o c bez p o m o c y 
epakt . 

W y m i e n i o n a r o z p r a w a p o d n a p i s e m : „ P r z y c z y n e k do ka lendaryograf i i 
chrześc i jańsk ie j" , z a m i a s t e p a k t u ż y w a tak z w a n y c h i lo śc i k a l e n d a r y o g r a -
r icznych, z e b r a n y c h w n a s t ę p n e j t a b l i c y : 

A W r> I 

5 (i 
o n :> u fi 5 i :> i I s jj; 

i) 10 10 U 12 13 13 14 15 16 Hi 17 18 li) V r 

A W „ 
Ap 

2 0 

3 -I (l 10 11 10 11 12 12 WT 

a 
2 3 

10 15 

5 li 7 
<; i i ii; 

'.I 10 11 12 13 11 15 10 17 18 10 20 21 22 

7 12 17 3 s 13 18 1 0 11 o 5 10 15 

!» 21 25 20 27 

1 li 11 10 2 

n + AM AR + A W \ 
7 / ' < 

, / A W + AR + p \ 
p + dr(. 

E 

rn + AM + AR + A W n ^ 

A W U + AR + p n \ 
3 n + d r l 

J = 0 

D. AR b AR b!AR b AR b 

6 

AR b!AR bjAR b|AR bJAR b 

9 

AR b 

0 0 0 1 1 2 2 3 3 5 4 6 o 0 6 1 7 3 8 4 9 
1 5 10 6 11 1 12 2 13 3 14 4 15 6 16 0 17 1 18 2 0 
2 4 1 5 2 6 3 0 4 2 5 3 6 4 7 5 8 0 9 1 10 
3 2 11 3 12 5 13 6 14 0 15 1 16 3 17 4 18 5 0 6 1 
4 1 2 2 3 3 4 4 5 6 6 0 7 1 8 2 9 4 10 5 11 

5 6 12 0 13 2 14 3 15 4 16 5 17 0 18 1 0 2 1 3 2 
6 5 3 6 4 0 5 1 6 3 7 4 8 5 9 6 10 1 11 2 12 
7 3 13 4 14 6 15 0 16 1 17 2 18 4 0 5 1 6 2 0 3 
8 2 4 3 5 4 6 5 7 0 8 1 9 2 10 3 11 5 12 6 13 
9 0 14 1 15 3 16 4 17 5 18 6 0 1 1 2 2 3 3 4 4 
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A b y k o r z y s t a ć z p o w y ż s z e j t a b l i c y , t r z e b a n a j p r z ó d z a u w a ż y ć , że 
w n ie j z n a j d u j e m y W i e l k a n o c p o d a n ą t a k p o d ł u g o b e c n e g o k a l e n d a r z a 
W s c h o d n i e g o n i e p o p r a w n e g o , j a k p o d ł u g k a l e n d a r z a A l e k s a n d r y j s k i e g o p o 
p r a w i o n e g o w ś w i e t l e a s t r o n o m i i a w m y ś l j e g o t w ó r c ó w p i e r w o t n y c h ; 
w i ę c tab l i ca o b e j m u j e t r z y c z ę ś c i : 1) c z ę ś ć w ł a ś c i w ą k a l e n d a r z o w i n i e p o 
p r a w n e m u , 2) c z ę ś ć w ł a ś c i w ą p o p r a w n e m u , 3) c z ę ś ć w s p ó l n ą . Obie c z ę ś c i 
w ł a ś c i w e m i e s z c z ą w s o b i e po d w a r z ę d y i l o ś c i k a l e n d a r y o g r a f i c z n y c h , 
z a l e ż n y c h od l i c z b y w i e k ó w W ; c z ę ś ć w s p ó l n a p o d a j e i l o śc i , z a l e ż n e o d 
l i c z b y r o k u R, m i e s i ą c a M i d n i a d. 

N a s t ę p n i e t r z e b a p o z n a ć d w a z n a k i p i s a n e k r ó t k o z a m i a s t k i l k u s ł ó w . 
ł tak: 1) z a m i a s t s ł o w a m i p i s a ć n p . „re sz ta z d z i e l e n i a 20 : 7 j e s t 6", m o ż n a 

/ 2 0 \ 
t ę m y ś l w y r a z i ć z n a k i e m r ( ^ ^ y ) = 6; z a t e m o g ó l n i e r e s z t a z p o d z i a ł u j a -

k i c h b ą d ź l i czb A : B z n a c z y r ( ^ ) ; Ą z a m i a s t s ł o w a m i p i s a ć : „ d o p e ł n i e n i e 

/ 2 0 \ , / 2 0 \ 
r e s z t y r(^— J -— 6 do d z i e l n i k a 7 j e s t 1", m o ż n a u ż y c z n a k u dr(^—J = 1; 

z a t e m o g ó l n i e z n a k dr(^g^) w y r a ż a l i c zbę , k t ó r a d o p e ł n i a r e s z t ę r ( j ^ do 

d z i e l n i k a B . 

O t ó ż w t a b l i c y p r z y c h o d z i p i e r w s z y r z ą d l i czb , w ł a ś c i w y c h n i e p o p r . 
ka lend . , k t ó r e p o u m i e s z c z a n e p o n a d o d p o w i e d n i e m i l i c z b a m i w i e k ó w W , 
d o p e ł n i a j ą r e s z t ę z p o d z i a ł u W : 7 do d z i e l n i k a 7, i s to ją p o d a r g u m e n t e m 

/ W \ 

A W = d r ( ^ - - ^ . T a k w p r z e s z ł y m r o k u 1899 l i c z b a w i e k ó w 18 p o d z i e l o n a 

p r z e z 7 z o s t a w i a r e s z t ę 4, t ę r e s z t ę do 7 d o p e ł n i a 3, w i ę c w p r z e s z ł y m r o k u 

A W = d r ( y ) —— 3. O b e c n i e w r o k u 1900 w y p a d a A W — d r ( y ) = 2 -
D r u g i r z ą d l i czb p r z y t y m ż e k a l e n d a r z u p r z e d s t a w i a p o p r a w k ę p o 

trzebną , a b y w y r ó w n a ć r ó w n o n o c n i ę , p r z y ś p i e s z a n ą w k a l e n d a r z u j u l i a ń 
s k i m o 3 dni co 4 s t u l e c i a . S ł o ń c e w X V I - y m w i e k u p r z e c h o d z i ł o p r z e z 
z n a k r ó w n o n o c n y n ie 21 -go m a r c a , j a k l i c z y ł s o b ó r n ice j sk i , a le j u ż l l - g o 
marca . A b y w r ó c i ć do n ice j sk ie j r ó w n o n o c n i , t r z e b a datę j u l i a ń s k ą z w i ę 
k s z y ć o • ) U) : , \Y —15) dni. T a k p o p r a w i o n ą datę m o ż n a t u n a z w a ć 
s t y l e m n i c e j s k i m , p o n i e w a ż u s t a l a d a t ę p r z y j ę t ą n a s o b o r z e . 

W p i e r w s z y m r z ę d z i e , w ł a ś c i w y m k a l e n d a r z o w i p o p r a w n e m u , p r z y 
c h o d z ą l i c zby , k t ó r e dope łn ia ją r e s z t ę z p o d z i a ł u ( W + •)) : 7 do dz ie l -

(W + 0 \ 
— I, g d z i e g ł o s k a n p r z y 

W u c z e p i o n a o z n a c z a k a l e n d a r z n o w y . 

D r u g i r z ą d l i c zb w ł a ś c i w y c h t e m u k a l e n d a r z o w i p r z e d s t a w i a p o 
p r a w k ę p o t r z e b n ą , a b y a l e k s a n d r y j s k i e k r e s y w i e l k a n o c n e , c z y l i p r z e d e d n i e 
pe łn i , o d p o w i a d a ł y s t a n o w i n ieba . T a b l i c a t y c h p o p r a w e k p r z y c h o d z i w y ż e j , 
n a str. 1-8 i 4 9 ; m o ż n a j ą t a k ż e o b l i c z y ć z e z r ó w n a n i a s ł o ń c a , z w i ę k s z o n e g o 
o z r ó w n a n i e k s i ę ż y c a , czy l i Ap = S) -f- ( £ , a z r ó w n a n i a t e p r z y c h o d z ą w y ż e j 
na tej s t r o n i e i Przegl. Pow. t. L X I I I , str. 296. 
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P o d t e m i n a g ł ó w k a m i n a s t ę p u j ą l i c z b y w i e k ó w , od l - g o , W 0, do 
-28-go, WT = 27. 

D o c z e g ó ż s ł u ż ą i lośc i ; o b l i c z o n e n a z a s a d a c h j u ż w y ł o ż o n y c h ? P o 
ż y t e k z n i c h m a m y t e n s a m , do k t ó r e g o d o c h o d z i m y p r z e z w r o t a s ł o ń c a 
a lbo s ł o w i a ń s k i e BT> p y n i afero: m o ż e m y m i a n o w i c i e o z n a c z y ć d z i e ń t y g o 
dnia, o d p o w i e d n i d a c i e p o d a n e j . I d z i e t u z a t e m o w y n i k , w y r a ż a n y l i cz 
bami m a ł e m i , od 1 do 7, bo p r z e d s t a w i a k t ó r y ś z 7- iu dn i t y g o d n i a , a do 
tej l i c z b y w r o t a s ł o ń c a p r o w a d z ą p r z e z d o d a w a n i e i d z i e l e n i e l i czb w i e l 
k ich , n a r a ż o n y c h n a p o m y ł k ę . Prof. K a r l i ń s k i u n i k n ą ł t y c h n i e w y g ó d d r o g ą 
p r o s t s z ą : r o z ł o ż y ł datę , w y r a ż o n ą l i c z b a m i w i e l k i e m i , n a j e j c z t e r y s k ł a d n i k i : 
w iek , rok, m i e s i ą c i d z i e ń ; z a t e m dzia ła ł c z t e r e m a l i c z b a m i m a ł e m i , d o s t a ł 
z n i c h w y n i k i ł a t w o z r o z u m i a ł e i ują ł t e w y n i k i raz n a z a w s z e w n i e w i e l k ą 
tab l icę , g d z i e z n a j d z i e m y j e n a k a ż d y w y p a d e k j u ż g o t o w e i p o t r z e b u j e m y 
t y l k o w s t a w i ć j e w e w z ó r s t a ł y b e z z n a c z n e j i l o ś c i d z i a ł a ń a r y t m e t y c z n y c h . 

J a k w r o t a s ł o ń c a , tak w r o t a k s i ę ż y c a zadają n a m r o b o t ę z w i e l k i e m i 
l iczbami, k t ó r e t r z e b a d o d a w a ć i dz i e l i ć p r z e z 19: w i ę c i t e l i c z b y r o z ł o 
żone, na sk ładnik i , o d p o w i e d n i e w i e k o m i l a t o m , p r z y c h o d z ą w t a b l i c y p o 
niżej a r g u m e n t u W w p i e r w s z y m r z ę d z i e l i czb c z ę ś c i w s p ó l n e j p r z y a r g u -

/ 5 W \ 
m e n c i e a = r^~j^j~}• 

N a s t ę p u j ą l i c z b y w p i s a n e w t a b l i c ę z a r g u m e n t e m R : to z n a c z y n a 
k a ż d y rok s t u l e c i a p r z y r z ę d a c h d z i e s i ą t e k D i j e d n o s t e k J p r z y c h o d z ą po 
d w i e l i c z b y , k t ó r e t u tak, j a k o d p o w i e d n i e p r z y i W i a, z a s t ę p u j ą w r o t a 

s ł o ń c a i k s i ę ż y c a i s to ją p o d a r g u m e n t a m i AR = r ( ^ 7 ~ ) * ̂  = r (ll) ' 
P i e r w s z y z t y c h a r g u m e n t ó w , m i a n o w i c i e AR, s ł u ż y do u ż y t k u za

m i a s t w r ó t s ł o ń c a , w r a z z a r g u m e n t e m AM: t e n o s t a t n i p o w s t a j e , k i e d y 
przez 7 d z i e l i m y l i c z b ę dni roku, z n a j d y w a n ą z p o c z ą t k u k a ż d e g o po k o l e i 
m i e s i ą c a . A n a j w y g o d n i e j t u w y p a d ł o z a c z ą ć l i c z y ć dn ie r o k u o d p o c z ą t k u 
m a r c a , a n i e s t y c z n i a , a b y d o s t a w a ć t y i k o n a d w a m i e s i ą c e p o d w ó j n e AM, 
j e d n o n a rok p r z e s t ę p n y , drug ie n a z w y k l e , a n i e p a m i ę t a ć p r z e z d z i e s i ę ć 
m i e s i ę c y o tej r ó ż n i c y . O t ó ż z p o c z ą t k i e m m a r c a rok l i c z y dni 0, w i ę c d la 

m a r c a i M = r ^ y ) i = " i d la k w i e t n i a r ^ ^ = 3 , d la m a j a r ^ - y ^ J = r ^ ^ — 5 

(275 \ 

~Tj~J — 2 . P o c z ą t e k s t y c z n i a w y 

p a d a w r o k u p r z e s t ę p n y m o dni 60 w c z e ś n i e j , n iż p o c z ą t e k m a r c a ; p o n i e 

w a ż w t y m raz ie l i c z y m y w ty ł , w y p a d ł a b y u j e m n a r e s z t a r ^ ^ ~ ) ^ — ^ ; 

a le n i e w y g o d n i e t u d z i a ł a ć r e s z t a m i u j e m n e m i , i z a m i a s t każde j r e s z t y 

u j e m n e j — r ( p ) m o z n a u ż y ć z a w s z e d o p e ł n i e n i a -f- d r ^ j , bo d r ^ j — 

-- B — r(j^)' a o z n a c z a j ą c i l oraz — g p r z e z — i , m a m y — A — B i — 

~T{B) = - B ( i + l ) + B - r ( g ) = — B (i + 1) + d r ( | ) , a t u w y n i k u 
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n i e z m i e n i a m y , c z y m n o ż y m y B p r z e z i, c z y p r z e z i + 1; z a t e m dla s t y c z 

n i a w y g o d n i e j w y p a d a w z i ą ć AM = d r ( ~ ^ = 3 , a w r o k u z w y c z a j n y m 

d r ( y ) = 4: tak s a m o w t a b l i c y d w o j a k i e AM w y p a d a dla l u t e g o . 

S t ą d , n i e c h b y t r z e b a b e z w r o t ó w s ł o ń c a i n i e d z i e l n y c h l i czb c z y 
g ł o s e k z t ab l i cą w r ę k u o b l i c z y ć d z i e ń t y g o d n i a , o d p o w i e d n i d a n e m u d n i o w i 
n w m i e s i ą c u M, r o k u B, w i e k u W, t e d y u ż y ć m o ż n a w z o r u dla kal. n iep . 

/ n + AM + A B + A W \ . . / n + AM + A B J- d W n 

r i — -h- J . a d la kal. popr . ry- \. 

"Następny rząd l i c zb w t a b l i c y p r z y a r g u m e n c i e c = r ( a ~ [ ^ ) s ł u ż y 

z a m i a s t w r ó t k s i ę ż y c a , a b y w s k a z a ć p r z e d e d n i e p e ł n i c y k l i c z n e j z g o d n e 
z a s t r o n o m i ą w w i e k u M ę k i P a ń s k i e j , i w y p i s a n e p r z y a r g u m e n c i e p. D w a 
t e a r g u m e n t a , t s t a n o w i ą k a n o n a l e k s a n d r y j s k i ( P o r ó w n . Przegląd Powszechny 
t o m LXIII. str. 234), w y r a ż o n y tuta j w dn iach marca , g d y ż z a d a l s z y c i ą g 
t e g o m i e s i ą c a u w a ż a ć m o ż n a k w i e c i e ń , dodając 31 do k w i e t n i o w e j daty . 

A b y z a s t o s o w a ć t e p r z e p i s y , m o ż n a z a p y t a ć s ię , k i e d y i w j a k i d z i e ń 
t y g o d n i a w y p a d a p r z e d d z i e ń pe łn i w i o s e n n e j w k a n o n i e a l e k s a n d r y j s k i m 
n a rok n p . 2326? O d p o w i e krótk i r a c h u n e k : 

W = 23 A W = 5 a = l ' 9 = 1 6 
D = 2 J = 6 A B = 4 b = 7 

( I ) 

/ s \ 38 -go 7-go , , 
38 c = r (— ) = 8 p = — 5 - m a r c a = - - - k w t 

— VI9/ r 5 4 - g o 23 -go 

5 w p ią tek . 

K a l e n d a r z p o p r a w n y m u s i z e w z g l ę d u n a s t a n n i e b a , u ż y ć z a m i a s t 
p a r g u m e n t u pH ---= p + Ap, ale , j a k w i d a ć z tab l i cy , p p o z o s t a j e w g r a n i c a c h 
p = 21 i p = 49, p r z e t o s u m a p + Ap m o ż e p r z e k r o c z y ć t ę g r a n i c ę p = 49, 
i t o w tro jak i s p o s ó b : p o 1) m o ż e w y p a ś ć p + Ap >̂ 50; w t e d y , a l e d o p i e r o 
w t e d y t r z e b a z e s u m y te j s t rąc i ć 30, a b y p o z o s t a ć w g r a n i c a c h , u s t a n o 
w i o n y c h p r z e z s o b ó r n i c e j s k i ; m o ż e w y p a ś ć p o 2) p -+ Ap = 50, a lbo p o 
3 ) p + Ap = 4 9 ; w t y c h o b u r a z a c h s t r ą c a ć 30 n i e p o t r z e b a , b o o t r z y m a l i 
b y ś m y pa <^ 21, t o j e s t p r z e d d z i e ń p e ł n i p r z e d r ó w n o n o c n i a , a l e n a co i n 
n e g o b a c z y ć t rzeba , bo p r z y z b i e g u i n n y c h d a n y c h o b a w y j ą t k o w e pu p r z e d 
s t a w i a j ą j u ż p e ł n i ę s a m ą , a n i e j e j p r z e d d z i e ń ; naj l ep ie j t e w y j ą t k o w e pn 

o z n a c z y ć g w i a z d k ą : 50*, 49*. 

A b y z b a d a ć t r e ś ć t e g o w y j ą t k u , w y s t a r c z y p a m i ę t a ć , ż e W i e l k a n o c 
w y p a d a w n i e d z i e l ę n a j b l i ż s z ą p o p r z e d e d n i u pe łn i , z a t e m znając d z i e ń t y 
g o d n i a , w k t ó r y m p r z y c h o d z i p r z e d d z i e ń pe łn i , t r z e b a d o d a ć l i c z b ę p o z o 
s t a ł y c h dni aż do n iedz ie l i , a b y d o s t a ć da tę W i e l k a n o c y . A r z e c z o n a l i c z b a 
dni d o p e ł n i a do 7 ó w d z i e ń t y g o d n i a , w k t ó r y m p r z y c h o d z i p r z e d d z i e ń 
p e ł n i : z a t e m o b l i c z a m y W i e l k a n o c z e w z o r u d la k a l e n d a r z a n i e p o p r a w n e g o 

/ A W + A B - f p \ / A W n + AB + p n \ 
p + dr^ r } , d la ka l . popr. pu + dry - — ^J. T e w z o r y 

w r a z z w z o r a m i n a datę dn ia s to ją w t a b l i c y czarno z a k r e ś l o n e . 



U OJCÓW KOŚCIOŁA. 57 

W i ę c w r o z w T a ż a n y m p o w y ż e j r o k u 2326 w y p a d a : 
Dla kul. n iepopr. D l a ka l . popi'. 

AW — 5 i W u = o A p = l l 
A R = 4 \R= 4 p = 3 8 

p - 3 8 ) 491 |.,. 19* 

d v ( A _ W ± f _ + P ) ^ 2 | d r ( ^ i ± ^ _ E l ' ) = 7 J 

W i e l k a n o c f> - m a r c a = k w i e t . W i e l k a n . 56-o = 25-o k w . 
56-o 25-o 

Otóż w z b i e g u n a s t ę p n y c h d a n y c h : 1) d r ^ W n j ^ A R + PjJ^ __ ^ 

2) pn = 50*, a lbo 3) p n — 4 9 * i n a d t o c > 10: w y p a d a j u ż s a m a p e ł n i a 
w n i e d z i e l ę 19-go a lbo 18-go k w i e t n i a a n i e d o p i e r o p r z e d z i e ń p e ł n i : za 
t e m w tę n i e d z i e l ę n a j b l i ż s z ą p o 1 4 - y m N i z a n s o b ó r k a ż e o b c h o d z i ć W i e l k a 
n o c , a n i e o d k ł a d a j e j j e s z c z e n a t y d z i e ń , w i ę c t r z e b a w e w z o r z e z a m i a s t 

3 / A W n + AR -r p n \ _ . , / A W n + AR + p n \ . „ . 
d r ^ - — / " " R A C R \ IY } = 0. P i e r w s z y w y j ą 

tek z a s z e d ł w r o k u 1609 i w r ó c i w n a s t ę p n y c h s t u l e c i a c h n i e r z a d k o , n p . 

w r. 1981-ym, na k t ó r y w y p a d a 
Dla k a l . niopopr. D l a k a l . popr. 

A W = 2 a = 0 A W n = 3 
A R = 3 b = 5 A R = 3 

p = 4 1 ) c ^ r ( Ą ) = 5 pn=50*1 
l r ^ A W + AR + p \ = 3 j p = 4 1 , A p = 9 ^ A W n + A B + p n j _ Q j 

W i e l k a n o c m a r c a = = k w . W i e l k a n o c 5 0 - o = 1 9 - o k w . 
o7-o 26-o 

D r u g i w y j ą t e k z a c h o d z i r zadz i e j , p o raz p i e r w s z y w r. 1954 -ym, n a 
k t ó r y w y p a d a 

Dla k a l . niepopr. D l a kal . popr. 
A W = 2 a - 0 A W n = 3 
A R - 4 b = 1 6 A R = 4 

p = 4 0 ) c = r : ( j | ) = - 1 6 p n - i 9 * ) 
d r ^ ^ l A ^ l P j 3j P = * 0 , A p = 9 r ^ W n + A R + P n j = o J 

W i e l k a n o c ^ ° m a r c a = ^ f — k w . W i e l k a n o c 49 -0—18-o k w . 
56-o 2o-o 

N a z b i e g t y c h w s z y s t k i c h d a n y c h do w y j ą t k u k o n i e c z n y c h , d o b r z e 
u w a ż a ć p o t r z e b a , bo c h o ć b y j e d n e j zabrak ło , j u ż w y j ą t k u n i e m a . T a k np . 

w r o z w a ż a n y m p o w y ż e j r o k u 2326, p r z y r ^ ^ l ł = = 0 i p n _ - - 4 9 * 

t y l k o o s t a t n i e j danej z a b r a k n i e , t o j e s t c w y p a d n i e n i e >̂ 10, t y l k o — 8 <̂  10, 
z a t e m w y j ą t k u n i e b ę d z i e , p n o z n a c z y p r z e d d z i e ń p e ł n i i t r z e b a b ę d z i e 
d o d a ć 7, to z n a c z y o d ł o ż y ć W i e l k a n o c n a t y d z i e ń , a b y n i e ś w i ę c i ć P a s c h y 
z Ż y d a m i . 

J a k o o s t a t e c z n y w n i o s e k z p o p r z e d n i c h w y w o d ó w w y p a d a 
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Z a ł ą c z n i k I V . (do str. 39). 

U ś w i ę t y c h A n a t o l a i C y r y l a s ł u ż y ł y , a b y n a k a ż d y rok d z i e w i ę -
t n a s t o l e c i a w y r a ż a ć s t a n k s i ę ż y c a n a d n i u r z e k o m e j r ó w n o n o c n i , i w y z n a 
c z a ć kres w i e l k a n o c n y n a d n i u 1 4 - t y m po n o w i u : w i ę c s z ł y w p i e r w o t n y m 
p o r z ą d k u : 

0, 11, 22, 3, 14, 25, 6, 17, 28, 9, 20, 1, 12, 23, 4, 15, 26, 7, 18. 
W k a n o n i e ś w i ę t e g o J a n a D a m a s c e ń s k i e g o s ł u ż ą w w i e k u X P 7 - y m . 

tprzy d z i e w i ę t n a s t o l e c i u r o z m a i c i e r o z p o c z y n a n e m ) , a b y w y r a z i ć s t a n k s i ę 
ż y c a n a d n i u o s t a t n i m m a r c a a lbo p i e r w s z y m s t y c z n i a : d l a t e g o p o w i ę k 
s z o n e k a ż d a o j e d e n a s t k ę s z ł y a lbo d a w n y m p o r z ą d k i e m : 

11, 22, 3, 14, 25 , 6, 17, 28, 9, 20, 1, 12, 23, 4, 15, 26, 7, 18, 29, 
a lbo s t o s o w n i e do p r z e ł o ż o n e g o p o c z ą t k u d z i e w i ę t n a s t o l e c i a : 

14, 25, 6, 17, 28, 9, 20, 1, 12, 23, 4, 15, 26, 7, 18, 29, I I , 22, 3. 
A l e ani tak, ani o w a k r o z m i e s z c z o n e j u ż n i e p r z y n o s i ł y w X V - t e m 

s t u l e c i u n a j m n i e j s z e g o p o ż y t k u , bo o p i e r w o t n e j z g o d z i e k r e s u w i e l k a n o c 
n e g o z k s i ę ż y c e m n i e b y ł o j u ż m o w y . 

N a t o n i e s t e t y n ie z w r ó c i ł u w a g i u c z o n y M e t r o p o l i t a J a c h i m o w i c z 
( t a m ż e , str. 361) i tak m ó w i o e p a k t a c h , u s t a w i o n y c h w w i e k u X V - y m , 
j a k b y n a j d a w n i e j s z e w i e k i z n a ł y t e n i c h p o r z ą d e k , i j a k b y m o ż n a b y ł o 
z t e g o p o r z ą d k u w n o s i ć c o ś o s t a n i e k s i ę ż y c a w d n i a c h s t w o r z e n i a ś w i a t a . 

Całą s p r a w ę n i e c h w y r a z i n a s t ę p n a tabl ica . 

R o k 4 1 8 - y , n a c y k l i c z n y m n o w i u w i o s e n n y m , l i c z y ł dni 8 1 T 9 0 225 6 9 4 : 

p o l a t a c h 988 = 13 x 76 n ó w p o s p i e s z y ł o 13 x 0-246 226 851 = 3 200 949 Ó74 

dni : w i ę c o d r o k u 1406-go s z ł y rok po r o k u n o w i e c y k l i c z n e w dn iach 

n a s t ę p n y c h : 

W roku 

1406-ym 

1 4 0 7 - y m 

Upłynęło dni 

77-989 276 62Ó 37 

1 0 - 6 3 2 9 3 0 5 

67 '356 346 0 6 4 81 

18-897 658 564 81 

Do nowiu marca liczył s t y ° ™ l a 

dni po nowiu 

19-go m a r c a 12 

9-go m a r c a 22 

przeciętna 
epakta 

A dzień 17-y po 
nowiu wypadał 

1408-ym 8 6 2 5 4 004 629 

— 11 632 930 5 

74-621 074 

+ 18-897 658 564 81 

1409-ym 

1410-ym 

1411-ym 

27-go m a r c a 

16-go m a r c a 15 

11 5-go k w i e t n i a 

22 2 5 - g o m a r c a 

3 13-go k w i e t n i a 

14 2 -go k w i e t n i a 

93-518 732 638 

— 10-632 930 5 

82-885 802 083 

4 -go k w i e t n i a 

24-go m a r c a 

27 22- g o m a r c a 

10-go k w i e t n i a 
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Stąd na 1-y 

W roku Upłynęło dul 
Księżyc 31-o'' 

Do nowiu marca Uczy! - d l u wypada! 
dm po nowiu v

 e p ^ t S i 

24-go m a r c a 1411-ym 82-885 802 083 

— 10-632 930 5 

1412-ym 72-252 871 527 13-go m a r c a 18 

+ 17-897 658 564 81 

H 1 3 - y m 90-150 530 092 59 1-go k w i e t n i a 30 

— 1 0 6 3 2 930 5 

1414-ym 79-517 599 537 03 21 -go m a r c a 10 

— 10-632 930 5 

1415-ym 68-884 668 981 48 10-go m a r c a 21 

+ 18-897 658 564 81 

1416-ym 87-782 327 546 29 28 -go m a r c a 3 

— 10-632 930 5 

1417-ym 76-149 396 990 74 18-go m a r c a 13 

— 10-632 930 5 _ 

1418-ym 65-516 466 435 18 7-go m a r c a 24 

+ 18-897 658 5 6 4 8 1 

1419-ym 84-414 124 9 26-go m a r c a 5 

— 10-632 930 5 

1 4 2 0 - y m 73-781 194 

+ 17-897 658 564 81 

14-go m a r c a 17 

1421-ym 91-678 853 009 25 20 -go k w i e t n . 29 
— 10-632 930 5 

1422-ym 81-045 922 453 7 0 23 -go m a r c a 8 

— 10.632 930 5 

1423-ym 70-412 991 898 14 12-go m a r c a 19 

+ 18-897 658 564 81 

1 4 2 4 - y m 89-310 650 462 9 30-go m a r c a 1 

— 11-632 930 5 

1425-ym 77-677 719 907 40 19-go m a r c a 12 

stycznia A dzień 17-ty po 
ęt 
iti 

6 10-go k w i e t n i a 

17 30 -go m a r c a 

28 18-go k w i e t n i a 

9 7-go k w i e t n i a 

20 27 -go m a r c a 

1 15-go k w i e t n i a 

12 4-go k w i e t n i a 

23 24-go m a r c a 

4 12-go k w i e t n i a 

15 1-go k w i e t n i a 

26 2 1 - g o m a r c a 

7 9-go k w i e t n i a 

18 29 -go m a r c a 

29 17-go k w i e t n i a 

11 5-go k w i e t n i a 

I z tej p o m y ł k i , k t ó r ą u w i d o c z n i a p o w y ż s z e tab l ica , p o r ó w n a n a z ta
bl icą w Przeglądzie Powszechnym, t o m L X I I I , s t r o n a 403, z tej p o m y ł k i p o 
w s t a ł z w y c z a j , ż e W i e l k a n o c n a s t ę p u j e o d dn ia 18-go p o n o w i u n a W s c h o 
dz ie , z a m i a s t o d d n i a 15-go. 

P r z e p i s t e n w s a m e j r z e c z y p ł y n i e z z a s a d y s ł u s z n e j i z a s ł u g u j e 
n a w s z e l k ą u w a g ę , k i e d y t y l k o n o w i e k a l e n d a r s k i e ze jdą n a n i e w ł a ś c i w e 
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tory . W t a k i m raz ie n o w i e m o g ą w y p r z e d z a ć o 17 dni k r e s w i e l k a n o c n y 
a m i m o to k r e s u w i e l k a n o c n e g o r u s z y ć n ie w o l n o z m i e j s c a , g d z i e raz 
s taną ł w m y ś l s o b o r u n i c e j s k i e g o . M o ż e t e d y i p o w i n i e n kres w i e l k a n o c n y 
w y p a ś ć w e d w a dni po p e ł n i k s i ą ż k o w e j , j e ż e l i w t e d y n a n i e b i e k s i ę ż y c 
l i c z y H - t y d z i e ń po n o w i u , bo n i e do k s i ą ż k o w e g o n o w i u o d s y ł a sobór , 
t y l k o do n o w i u na niebie . A l b o z a c h o d z i w y p a d e k p o d o b n y , j a k w w i e k u 
15-ym: e p a k t a w s k a z y w a ł a n ó w z g o d n i e z e s t a n e m n i e b a , a le k a l e n d a r z j u 
l iański i d la s ł o ń c a z r ó w n o n o c n i a ź l e w y l i c z y ł d z i e ń , i d la k s i ę ż y c a z n o 
w i e m , i d la k r e s u w i e l k a n o c n e g o . Z a t e m c a ł y ś w i a t c h r z e ś c i j a ń s k i n a W s c h o 
dz ie i Z a c h o d z i e w i d z i a ł k r e s w i e l k a n o c n y o d d a l o n y o 17 dni od n o w i u , 
a le n i e m i a ł p r a w a z b l i ż a ć n ic an i p r z e s u w a ć , m i a ł t y l k o o b o w i ą z e k o d 
s t a w i ć r ó w n o n o c n i ę t a m . g d z i e j ą w i d z i a ł s o b ó r n ice j sk i . I to w y s t a r c z y ł o — 
j a k w i d a ć n p . w l a t a c h r e f o r m y . W r. 1582-im p e ł n i a w i o s e n n a n a s t ą p i ł a 
8-go k w i e t n i a , p o n o w i u n a d n i u 2 4 - y m m a r c a . W o d p o w i e d n i m r o k u 5 1 8 - m 
p e ł n i a z a c h o d z i ł a d o p i e r o 11-go k w i e t n i a , w i ę c p r z e d d z i e ń p e ł n i z k r e s e m 
w i e l k a n o c n y m 10-go k w i e t n i a , a n ó w 27-go marca . R e f o r m a epakt , w X I V - m 
w i e k u d o k o n a n a , z r ó w n a ł a k a l e n d a r z o w e n o w i e z k s i ę ż y c e m : w i ę c e p a k t a 
z r o k u 1582, m i a n o w i c i e 6, d o b r z e w s k a z y w a ł a n ó w 24 -go m a r c a , z a m i a s t 
27 -go z c z a s ó w ś w . C y r y l a ; a le r ó w n o n o c n i a n ie p r z y w r ó c o n a do z g o d y ze 
s ł o ń c e m s p r a w i a ł a , ż e k r e s w i e l k a n o c n y n a t y m dn iu u g r z ą z ł , w k t ó r y m 
k s i ę ż y c l i c z y ł dni o d n o w i u 17-cie, z a m i a s t 14-tu p i e r w o t n y c h . W i ę c p r z y 
e p a k c i e k s i ę ż y c a p r z y s p i e s z o n e j a k r e s i e w i e l k a n o c n y m n i e t k n i ę t y m , t rzeba 
b y ł o k łaść k r e s w i e l k a n o c n y n a 17 -ym d n i u po n o w i u . N a s t ę p n e g o r o k u 
n ó w w y p a d ł o j e d e n a ś c i e dni w c z e ś n i e j , dnia l i c z o n e g o j u ż p o d w ó j n i e 

marca , w e ś rodę , W r o t a k s i ę ż y c a *~r^~?-.- s t a w i a ł y k r e s w i e l k a n o c n y 
23 ' " 6 ł a c i ń s k i e J 

w d n i u 3 0 - y m marca . G r e c y n i e z w r a c a l i u w a g i , i ż n i e m o g ą z m i e n i a ć e p a k t y 
b e z z m i a n y k r e s u w i e l k a n o c n e g o , k t ó r y z a l e ż y o d e p a k t y : w i ę c z a t r z y m a l i 
kre s w i e l k a n o c n y w 17 dni p o n o w i u , w s o b o t ę 30 -go m a r c a . Ł a c i n n i c y zas ta l i 
p r z y s p i e s z o n ą o t r z y dni e p a k t ę ; o d s t a w i l i r ó w n o n o c n i ę n a m i e j s c e i tern 
s a m e m p r z y s p i e s z y l i t a k ż e kres w i e l k a n o c n y : dal i p r z e d e d n i e p e ł n i z g o d n i e 

, , -, 2 7 - g o m a r c a . , , . . . , T 7 . 
z epakta n a ś r o d ę - .— — , — . — , 14-go dn ia po nowiu: w i ę c W i e l k a n o c r tt-go k w i e t , ' o r v 

, , , , T ., ,. . , . , 31 -go m a r c a 
w o b u o b r z ą d k a c h w y p a d ł a w n a j b l i ż s z ą n i e d z i e l ę jT^j^^jj^^": P 0 P r & w a 

k a l e n d a r z a o d r a z u z a ł a t w i ł a ca łą s p r a w ę . 



Z TAJEMNIC BASTYLII. 
(Ciąg dalszy). 

I I I . 

Bastyl ia , j a k widzieliśmy, by ła g m a c h e m ogromnym, a ra
czej sk ładem g m a c h ó w zawiera jącym t rzy obszerne dz iedzińce; 
posiadała ośm g r u b y c h basz t zawiera jących cz te ry lub pięć p i ę t r 
izb więz iennych . Najgorsze z t y c h n a s a m y m dole, j u ż w sute
renach (nie w piwnicach) , by ły i s to tnemi lochami o ścianach go
łych i wi lgotnych, o wysoko umieszczonych ważkich o tworach, 
przez k tó re dochodzi ło zazwyczaj świat ło a czasem w o d a z fos 
zamkowych w czasach w e z b r a n i a S e k w a n y ; w t e d y j e d n a k w y p r o 
wadzano więźniów. Ł a w k a i t apczan ze słomą pokry tą n ę d z n y m 
kocem, s tanowiły j e d y n e sprzę ty . Tu z a m y k a n o z razu ty lko ludzi 
7, najniższej klasy, lub skazanych na śmierć ; za L u d w i k a X V . 
więźniów g w a ł t o w n y c h i niesfornych, oraz w y s t ę p n y c h dozorców; 
za Ludwika X V I . s tały pus tkami . P o d o b n i e było z na jwyższem 
piętrem, w k t ó r e m izby upa lne w lecie, a z imne w zimie, po
kryte by ły okrąg łem sklepieniem, zniźającem się aż do pod łog i 
tak, źe ty lko w poś rodku można było s tać w y p r o s t o w a n y m . T u 
i t am więźniowie byli okuci . N a p ię t rach poś redn ich izby by ły 
ośmiokątne, obszerne na 15 lub 16 s tóp d y a m e t r u a wysokie n a 
15 do 20, og rzane kominem lub piecem, oświecone dużemi oknami , 
do k tórych dopiero pod sam kon iec p a n o w a n i a L u d w i k a X I V . 
zas tosowano podwójne k r a t y ; podobn ie p o d w ó j n e lub po t ró jne 
drzwi zamyka ły wejście. Śc iany i sufit by ły b ie lone i oczywiście 
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zamazane nap i sami ; j e d e n z więźniów dla roz rywki pok rywa ł 
malowidłami ściany swej celi, z czego u r a d o w a n y g u b e r n a t o r prze
nosił go z izby do izby, aby skończywszy r o b o t ę w j e d n e j , miał 
zaraz nowe pole działania. P r z e z długi czas mebl i nie by ło wcale ; 
izby s tały pus tkami i więzień musia ł własne sp rzę ty sprowadzać , 
podobn ie j a k pożywien ie ; wogóle do drugiej po łowy X V I I . w. 
Bas ty l ia nie miała cechy więzienia, ale zamku gdzie ludzi in ter 
n o w a n o i gdzie żyli w ła snym kosztem, j a k k tó ry chciał : boga ty 
bogato , a ubog i ubogo . Takim, k tó rzy nic nie mieli k ró l płacił 
pensyę, którą wolno było k a ż d e m u wydawać w całości, lub też 
część zaoszczędzić . W ten sposób n iek tó rzy gromadzi l i sobie kapi -
ta l ik , i prosil i o p rzed łużen ie pobytu , aby dojść do okrągłejszej 
sumy, co też w ki lku w y p a d k a c h pozwolono. P e n s y e te zrazu 
poszczególne , przesz ły z czasem na e t a t stały, aż w k o ń c u u t rzy
man ie wszys tk ich „gośc i" kró lewskich zaciążyło na skarbie pań
s twa. J u ż d 'Argenson kazał k i lka izb umeblować , później do
kończono reszty . W samym g m a c h u między basz tami , zna jdo
wały się t. zw. „ a p a r t a m e n t a " dla więźniów wyższego kal ibru . 

P rocede r dostania się do Bastyl i i by ł nas tępujący. Grdy 
„list p ieczę tny" podp i sany przez minis t ra (marszałka nadw.) do
chodzi ł do rąk g e n e r a l n e g o nacze ln ika policyi, t en wyprawia ł , 
zazwyczaj r an iu tko , u r zędn ika pol icyjnego, k tóry , do tknąwszy 
oskarżonego swą białą laseczką, oznajmiał mu, źe j e s t a resz to
w a n y m i sp rowadza ł do czekającej przed domem kare ty . Ceremo
nia t a odbywała się zazwyczaj w sposób tak uprze jmy, iż s łużba 
mniema ła częs tokroć , że pan z j a k i m ś przyjac ie lem wyjeżdża. 
G d y powóz s tawał p r z e d b ramą Bastyl i i , a po l icyant (l'exempt) 
na zapy tan ie s t r aży odpowiada ł ok rzyk iem: Ordre du roi!— za
m y k a n o z pośp iechem k r a m y przylega jące do m u r ó w pierwszego 
dziedzińca, a żołnierze odwracal i się t y ł em lub spuszczal i kape 
lusze n a oczy. Je ś l i więzień był t a jnym a jen tem lub j e ń c e m 
wojennym, w p r o w a d z a n o go dla większej ta jności przez boczne 
drzwi, og rodem arsenału. W chwili o twarc ia pierwszej b r a m y 
odzywał się dzwon os t rzegający oficera dyżu rnego , poczem spusz
czano że lazny most , po k t ó r y m k a r e t a wtacza ła się z huk iem 
przed drugą b r a m ę w n a s t ę p n y dziedziniec przed pałac gube r -
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natora , poza k t ó r y m dopiero zaczyna ły się więzienia. T a k było 
ze zwykłymi więźniami : z wielkim p a n e m lub oficerem rzecz 
odbywała się prościej . K r ó l wysy ła ł list donoszący mu, źe powi
nien udać się do Bas ty l i i : Mon intention est que vous vous rendiez dans 
mon chdteau de la Bastitte — zaczem odbiorca rozkazu stawiał się 
dobrowolnie . P o d o b n i e gdy b y w a ł przenies iony do innego wię
zienia, odbywał podróż na własną rękę, bez żadnej eskor ty : au tor 
p rzy tacza j ako p rzyk ład pułkowmika de Cour landon , k t ó r y przy
bywszy w r. 1695 za rozkazem kró lewsk im do Bastyli i , gdz ie 
chwilowo nie było p rzysposob ionego mieszkania , poszedł na 
prośbę g u b e r n a t o r a spędzić noc w poblizkiej oberży, naza ju t rz 
wrócił o H - t e j i z jadłszy obiad z gube rna to rem, objął dopiero 
w posiadanie izbę , mającą być m u więzieniem. N iek tó rzy p rzy 
bywali w towarzys twie przyjaciół lub k r ewnych , k tó rzy wraz 
z n im bywali najczęściej dnia t ego zaproszeni na obiad. Zapro 
szenie było dowolną grzecznością k o m e n d a n t a ; z r egu ły więzień 
przy ję ty przez oficerów u wstępu, zostawał m u na tychmias t p rzed
s tawionym, proszono go siedzieć i p rzez chwilę rozmawiano 
uprzejmie. P o t e m p r owadzono go do sali, gdzie musiał sam wy
próżnić swoje kieszenie, wszys tk ie p ieniądze i k le jno ty jak ie 
miał p rzy sobie zawinąć w pakie t , op ieczę tować własną pieczątką 
i oddać do p r zechowan ia n a czas p o b y t u w Bastyl i i . Nas tępn ie 
wprowadzano go do więzienia, gdz ie znów odbierał uprze jmą 
wizytę g u b e r n a t o r a . Odtąd j e d n a k t r z y m a n y m był pod najści
ślejszym sek re t em aż do indagacyi , na k tórą * czekał czasem dni 
kilka łub ki lkanaście , lecz na k tórą móg ł czekać n iechybnie — 
nrylnem j e s t bowiem mniemanie , j a k o b y ludzi bez żadnego sądu 
za t r zymywano w Bastyl i i . D o indagacy i p r z y b y w a ł komisarz 
z Chate le t z d w o m a sędziami, lub też zamias t komisa rza g e n e 
ra lny naczeln ik policyi, posiadający, j a k wiemy, ba rdzo wysokie 
a t rybucye sądowe i zal iczany do magis t r a tu ry . Pamię tn ik i , na
wet najbardziej rozża lone n a Bastyl ię , przyznają przecię tną bez
stronność, a nieraz i życzl iwość tych sądów. Od nich dopiero 
zapadał wyrok, orzekający, czy obwin iony ma pozos t ać wr B a 
stylii, czy być p u s z c z o n y m n a wolność ; w os ta tn im wypadku , 
„ l e ż e l i b y ł a r e s z t o w a n y m n i e w i n n i e , o t r z y m a ł z a w -

v. p . T. LXV. 5 
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s z e i n d e m n i z a c y ę — c ó ż n a to powiedzą sądownic twa na
szych f i lantropijnych czasów? Indemnizacya zaś wzras t a ł a w miarę 
długości czasu p r z e b y t e g o w Bastyl i i ; pewien a d w o k a t za 18 dni 
więzienia o t r zymał w 1767 r. 3.000 fr., dzisiejszych 6 czy 7.000; 
P e r e y r a t r z y m a n y przez 8 miesięcy, dostał p e n s y ę roczną 1.200 
l iwrów, Pel i sson za L u d w i k a X I V . pensyę 2.000 ta la rów (ecas), 
Volta i re p e n s y ę 1.200 fr. i t. d. i t. d. Minis ter Se igne lay nada ł 
wysoki urząd w zadosyćuczynien ie n i ewinnemu więźniowi z Ba
stylii; uwięz iony komisarz z Chate le t , u rzędn ik pol icyjny Tous-
saint Socquard , objął n a p o w r ó t swe funkcye po odbyte j ka rze . 
P o d o b n i e j a k chłos ta za F a r a o n ó w w Egipc ie , t ak Bas ty l ia za 
królów francuskich n ie uwłacza ła czci i nie by ła przeszkodą 
w ka rye rze . R o d z i n a uwięz ionego, jeże l i by ł ubogim, dos tawała 
zapomogi od króla. 

I n d a g a c y a s twierdza ła ty lko winę więźnia , sąd j e d n a k nie 
naznacza ł czasu t rwan ia ka ry ; t e n p u n k t na leża ł wpros t do kró la 
a w sprawach rodz innych do k rewnych . Za to od chwili g d y 
dalsze uwięzienie by ło pos tanowionem, życie w Bas ty l i i s tawało 
się znośniejszem. W o l n o j u ż było — krom w wyją tkowych ra
z a c h — znosić się l is townie ze zna jomymi z miasta , p r z y j m o w a ć 
ich wizy ty w przeznaczone j n a to sali lub n a w e t n iek iedy w e 
własnem mieszkaniu. W p r a w d z i e l is ty p rzechodz i ły przez k o n 
trolę, a rozmowa, zawsze w obecności j e d n e g o z oficerów, mu
siała się toczyć li ty lko o sp rawach famil i jnych nie dotykając 
pol i tyki ani powodów aresz towania a tern mniej s tosunków w Ba
stylii. Zdarzy ło się parękroć , iż od odwiedzających zażądano wy
mienienia p rzedmio tów, o k t ó r y c h mieli mówić . Pozwa lano też 
więźniowi zamienić sk romne sprzę ty n a własne , sp rowadzone 
z mias ta , obić ściany oponami , posadzkę dywanem, rozwiesić 
obrazy, porozs tawiać ozdobne graciki . W o l n o było mieć klawi-
kord, lub inne i n s t r u m e n t a muzyczne , k tó rych n iek iedy dostar
czała admin i s t r acya , pap ie r do rysowan ia i do pisania, farby, 
narzędz ia stolarskie, tokarsk ie i inne, by le n ie mogące s łużyć 
do u ła twienia ucieczki . W o l n o było hodować ptaszki , pieski lub 
ko ty — n a w e t w lochu L a t u d e w y h o d o w a ł sobie gołębie . Nako
niec wolno było mieć książki, a za L u d w i k a X V I . dz iennik i ; 
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tak hr. de Bel le-Is le (Fouąuet ) urządzi ł sobie b ib l io teczkę z 300-tu 
tomów i map, L a Beaumel le miał ich więcej niż 600. P rócz tego 
is tniała wspólna b ib l io teka więzienna, powsta ła zrazu z zapisów 
prywatnych , a nas t ępn ie z dzieł z a k u p o w a n y c h co roku przez admi-
n is t racyę : t a k np . w r. 1788 naby to ich za 1.200 fr., dobierając 
pilnie aby nie by ły treści zby t ciężkiej lub smutne j dla więźniów. 
Czy dobór ten b y ł zawsze mora ln ie k o r z y s t n y m — wątpić wypada . 
Obok Puffendorfa, k tó rego , podobn ie j a k inne ź ród łowe dzieła 
po t rzebne uwięz ionym au torom, kładziono bez t rudnośc i w ich 
ręce, pan F u n c k - B r e n t a n o wymien ia p i sma Vol ta i re 'a ; p o e m a t zaś 
opiewający wielkość Bożą: La grandeur de Dieu został w y m a z a n y 
ze spisu j ako „zby t s m u t n y " — dz iwny zaiste sys tem aby pod
nieść ducha nieszczęś l iwych! A przecież byl i pomiędzy nimi tacy, 
dla k tó rych książka była t o w a r z y s t w e m j e d y n e m : ta jemniczy 
więzień, z n a n y pod nazwą Masąue de fer, c zy tywa ł całemi dniami. 
Autor nie mówi n a m o ile obok p o t r z e b umys łowych zaspaka
j ano i duchowe p o t r z e b y więźniów; wiemy ty lko z roz rzuconych 
wzmianek, że p rzy Bas ty l i i by ł zawsze kapelan , i źe n a w e t rze 
czonemu Masąue de fer pozwa lano z zakry tą twarzą uczęszczać 
n a Mszę św. i do S a k r a m e n t ó w . P a n n a de L a u n a y zaś, w zaj
mujących swych pamię tn ikach pisze wprawdz ie zrazu, że o wy
pełnianie p rzep isów re l ig i jnych p r z e z 1 więźn iów nie t roszczono 
się wcale, a j e j przez osobliwą łaskę pozwolono chodzić do ka
plicy w niedziele i święta , późnie j j e d n a k przyznaje , źe sam 
g u b e r n a t o r p r zypomina ł j e j obowiązek spowiedzi wie lkanocnej , 
n a którą się z t rudnością zdobyła , obawiając się w kape lan ie 
znaleźć inny rodzaj więz iennego dozorcy. T y m c z a s e m dozna ła 
n iespodzianki : od s tóp konfesyona łu pows ta ł a uko jona i roz
g rzana na duchu. 

0 pożywieniu f izycznem na tomias t szczegółów m a m y sporo 
i t r zeba p rzyznać , źe wzbudz i ł yby zazdrość w dzisiejszych za
kładach karnych , choć i t u b iedy n iema, skoro p r z e d pa ru la ty 
wieśniaczka z p o d K r a k o w a żaliła się p rzed proboszczem, że ją 
mąż bije, bo „odkąd by ł w k rymina le j u ż nie chce j a d a ć s t r awy 
jaką mu w domu zgotu je" . Na leży wszakże pamię tać , źe do Ba
stylii nie lada chłys tek się dosta ł : „Toż m y dla was p racu jemy — 
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mówił do młodego szlachcica j e d e n z burzycie l i Bastyl i i — nas 
posyłano do B i c e t r e ! " — P o m i m o to by ły pomiędzy więźniami 
ka tegorye , n ie ty lko co do wielkości w iny ale i s t anu : na więźnia 
z klasy ubogie j płaci ł rząd dziennie 3 franki, dzisiejszych na j 
mniej 6; n a mieszczanina 5 fr.; na finansistę, sędziego, l i t e ra ta 
10 fr.; na r adcę w par lamenc ie 15 fr.; na mar sza łka F r a n c y i 35 fr. 
Na u t r z y m a n i e książąt k rwi nie oznaczono n o r m y : k a ż d y dzień 
uwięzienia k a r d y n a ł a de R o h a n kosz tował 120 fr.; n a ośm miesięcy 
pobytu księcia ku r l andzk iego 1 zap łacono 22.000... Ze zaś pienią
dze te uży te by ły w e d ł u g przeznaczenia , świadczą opisy zosta
wione przez n i ek tó rych więźniów a prócz nich r a c h u n k i zam-
•kowe. Rennev i l l e np . j e d e n z g łównych w r o g ó w Bastyl i i t ak 
opisuje p ierwszy swój obiad: „Dozorca okrył stół j e d n ą z moich 
serwet i pos tawi ł na n im mój obiad. Była t a m zupa ze świeżego 
groszku z kawałk iem drobiu, soczysty kawa ł wołowiny z sosem 
i pietruszką, cielęcina ob łożona mleczk iem cielęcem, g rzeb ien iami 
koguciemi, szparagami , g r z y b k a m i i truflami, dalej ozor b a r a n i 
w po t rawce — wszys tko to w y b o r n i e p rzyrządzone . Na desser t 
zaś był b i szkopt i dwa jab łka , rene tk i . Dozorca chciał sam nalać 
mi wina; był to ba rdzo dobry Burgunde r , a i chleb był wyśmie 
ni ty. Pros i łem go aby się napi ł ale zaręczył mi, że m u nie wolno. 
Z a p y t a ł e m go (oczywiście musiał się o kieszeń przes t raszyć) czy 
będę płacił za moje pożywienie , czy też m a m j e zawdzięczać 
królowi. Odpowiedzia ł mi, ż e b y m zażądał wszys tk iego co mi bę
dzie przyjemnem, a będą się starali mnie zadowolnić , i źe kró l 
płaci za wszystko". . . W dnie pos tne dawano mu sześć p o t r a w : 
zupę rakową wyborną, t r zy g a t u n k i r y b i t r zy inne dania, W ó w 
czas p łacono za niego po 10 fr. dz iennie ; później g d y go zniżono 
do ka t ego ry i p ięciofrankowej , dos tawał jeszcze dobrą zupę, mięso, 
p o t r a w k ę i c ias tka; czasem dodawano m u jeszcze piersi lub skrzy
dełko z k m y , albo dwa paszteciki . G-otowano regu la rn ie z pos tem 
w piątki i soboty ; jeś l i j ednak , k t ó r y z więźniów dla zdrowia 

1 N i e w i a d o m o o j a k i m k s i ę c i u k u r l a n d z k i m t u m o w a , c z y o M a u r y 
c y m S a s k i m , c z y o K a r o l u m ę ż u K r a s i ń s k i e j . O u w i ę z i e n i u M a u r y c e g o n ie 
s ł y s z e l i ś m y n i g d y . B i r o n z a ś od c z a s u g d y z o s t a ł k s i ę c i e m j u ż n i e p o w r ó c i ł 
.do F r a n c y i . 
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lub n a w e t dla kap rysu zażądał mięsa, posy łano po nie na mias to 
i dawano mu. Pou l t i e r d 'E lmot t e opowiada, że g u b e r n a t o r p rzy
chodził do n iego n a p o g a d a n k ę , w y p y t y w a ł go eo lubi i kaza ł 
mu podawać wskazane po t rawy . L i n g u e t nawet , k t ó r y b y chciał 
siebie i swoich współwięźn iów przeds tawić j a k o ofiary, przyznaje , 
iż co rano kucha rz posyła ł mu menu do w y b o r u n a obiad 1 . Nie
k tórzy g rymas i l i : j e d e n nie chciał j e ść wołowiny, cielęciny, an i 
ba r an iny — nic ty lko d rób i zwie rzynę ; „n ieszczęsny" L a t u d e 
zaś skarżył się n a piśmie, że „skoro j u ż każą mu j e ś ć drób , to 
niech p rzyna jmnie j będz ie s z p i k o w a n y ! " — W dzień pos tny g d y 
mu na ko lacyę przynies iono omlet , szpinak i karczochy , złościł 
się mówiąc, że tego wszys tk iego nie j ada , i chciał aby pos łano 
do miasta po ryby.. . N ie jeden n iewinny człowiek by łby się 
chętnie p rzy tych więźniach pożywił ; k a ż d a ska rga dochodząca 
do nacze ln ika policyi lub n a w e t do minis t ra , by ła uwzg lędn ianą 
i odbijała się burą na g u b e r n a t o r z e , poczem z a p y t y w a n o rze
komo pok rzywdzonego czy j e s t lepiej t r a k t o w a n y niż p ierwej . 

Co do ub ioru więźniów, król również okazywał się szczo
drym; adminis t racya siliła się na zadowolenie n ie ty lko po t rzeb 
ale i u p o d o b a ń swych „gości" . Komisa rz Bastyl i i , k t ó r y miał 
pod sobą wszelkie dostawy, kaza ł b rać miarę więźniom, w y p y 
tując o ich życzenia co do kroju, ko loru i ma te ry i ; sporządzano 
rak n ie ty lko porządne, ale kosz towne i e leganckie odzienia, n ie
k tóre dla ciepła podszy to p luszem j e d w a b n y m , spodnie z cien
kiej skóry, szlafroki w a t o w a n e lub podb i t e futrem z król ików. 
Niejaki H u g o n n e t ska rży się l i s townie do majora Bastyl i i , iż 

1 O t o w e d ł u g r a c h u n k ó w B a s t y l i i menu c o d z i e n n e z l i p c a 1750 r o k u 
w i ę ź n i a d e l a B o u r d o n n a i s : B u l i o n , w o ł o w i n a , c i e l ę c ina , faso la , f a so lka z i e 
lona , d w a jaja , ch leb , p o z i o m k i , w i ś n i e , porzeczk i , p o m a r a ń c z e , d w i e b u 
telki w i n a c z e r w o n e g o i d w i e p i w a . N a t e m c o d z i e n n e m t l e w i d z i m y w d o 
d a t k u : a-go l i p c a kurę i b u t e l k ę m u s z k a t e l u , 4 -go m u s z k a t e l , 7 -go herbata , 
12-go f laszka w ó d k i , 13-go k w i a t y , 14-go przep iórk i , 15-go i n d y k , 16-go m e 
lon , 17-go kura , 18-go król ik, 2 0 - g o w ó d k a i t. d. N a j e d e n m i e s i ą c d la T a v e r -
niera, s y n a p o r t y e r a s ł u ż ą c e g o w Pary^żu, w y d a n o p r ó c z c o d z i e n n e j s t r a w y : 
4 f laszki w ó d k i , 30 p i w a , 60 w i n a , t y t o ń , 2 ft. k a w y , 3 cukru , i n d y k a , o s t r y g i , 
k a s z t a n y , j a b ł k a i g r u s z k i . Margr . d e S a d e , o h y d n e j p a m i ę c i , d o s t a w a ł p a 
s z t e t y , k r e m y c z e k o l a d o w e , p u l a r d y z truf lami l u b z k a s z t a n a m i , m a r m o -
ladę m o r e l o w ą i t. p . 
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mu przynies iono koszule g rube , zamias t cienkich z haf towanemi 
mankie tami , o j ak ie był prosi ł ; j a k a ś pan i Sauve- żąda ła sukni 
j e d w a b n e j białej w zielone kwia ty , ale żona komisa rza de R o -
chebrune na p różno za podobną mate ryą goni ła po sklepach pa
r y s k i c h — z n a l a z ł a ty lko j e d w a b bia ły w zielone paski . Mają 
nadzieję , źe pan i Sauve zechce się nią k o n t e n t o w a ć . P o d o b n i e 
L a t u d e , us tawicznie dający się we znak i adminis t racyi , d o m a g a 
się gwa ł townie odzienia z j ak ie j ś t k a n i n y szafirowej w czerwone 
prążki, k tóre j da remnie szukano w dwunas tu sklepach. 

W s z y s c y niemal więźniowie wychodzi l i codziennie na świeże 
powietrze, j edn i n a t e rasy baszt , skąd mieli obsze rny widok na 
świat zewnę t rzny , na .przechodniów i przejeżdżające powozy . 
Inn i szli n a dziedziniec, gdz ie urządzal i wspólne gry , w k tó rych 
bral i udz ia ł oficerowie zamkowi ; wielu używało w obrębie twier
dzy zupełnej swobody, odwiedzając się wzajemnie , gra jąc w k a r t y 
lub szachy, urządzając życie n iemal świa towe wpośród murów 
więzienia; tych z a m y k a n o ty lko n a noc raczej dla formy, niż 
dla ostrożności . Byl i n a w e t i tacy, k t ó r y m wolno było całe dnie 
spędzać w mieście byle na noc powrócil i . Umieszczano po dwóch 
lub t rzech w j e d n e m więzieniu, aby im było wesele j , np . m a t k ę 
z córką, ojca ze synem; dwóch brac i u lokowanych razem, miało 
pozwolenie wychodzić kole jno n a miasto . P a n n a de L a u n a y , uwię
ziona za udział w spisku Cel lamare, opowiada w swych pamię tn i 
kach, źe najszczęśl iwsze dni swego życia spędzi ła w Bas ty l i i : 
„Przepędza l i śmy część dnia u gube rna to ra . Chodzi l iśmy t a m na 
obiad, po k t ó r y m gra łam w lombra (1'hoiubre) z pp . de Pompa-
dour i Boisdavis , p rzy ozem Menil mi radził . P o pa r ty i wraca
l iśmy do siebie; nas tępn ie towarzys two gromadz i ło się u mnie 
przed kolacyą, n a którą szl iśmy znów do gube rna to ra , a po ko-
lacyi k a ż d y szedł spać" . N a tle tej egzys tency i odegra ł się na
we t romans ik jej życia : j e d e n z g łównych u rzędn ików Bastyl i i , 
p. de Maisonrouge, człowiek n iemłody i n i ewymownie dobry, 
zapragnął je j ręki ; widząc j e d n a k , źe z b y t młode dlań dziewczę 
p rzedk łada nad n iego również młodego i p rzys to jnego więźnia, 
zaopiekował się młodą parą z dz iwnem zaparc iem. Rzecz j e d n a k 
skończyła się — nie j a k w ba jce : młodzieniec wyszedłszy z wię-
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zienia zapomnia ł o b iednej dziewczynie , a tej przyszło p ł akać 
n ie ty lko nad j e g o zdradą, ale i za s tarym, d o b r y m przyjacie lem, 
za k tó r ego te raz by ł a by się chę tn ie wydała , g d y b y nie by ł umar ł 
w ki lka miesięcy po je j wyjściu z Bastyl i i . 

Cóźby powiedzia ł dzisiaj dy rek to r więzienia, g d y b y m u 
kazano spraszać więźniów do swego stołu, sp rawiać im j e d w a b n e 
stroje, wybie rać dla n ich książki, z aopa t rywać ich w ty toń , roz
myślać wraz z n imi nad sposobami zyskania ich wolności? Ze 
0 wolności myślał każdy więzień pomimo miękkośc i więzienia , 
z rozumieć ł a two; n ie jeden widząc się za kratą, gdzie m u było 
ciepło i syto a n a w e t często zabawnie , zapominał , źe g d y w y j 
dzie w świat odnajdzie chłód, głód i ciężką walkę o byt . W p r a w 
dzie i o t em pomyśle l i „ t y r an i " ówcześni : więźniom b iednym da
wano przy wyjściu z Bas ty l i i dos ta teczną sumkę, aby mogl i spo
kojnie wyszukać sposób do życia. W g rudn iu r. 1783 niejaki 
D u b u de la T a g n e r e t t e przepędzi ł po uwoln ien iu dwa tygodn ie 
u guberna to ra , zan im znalazł s tosowne mieszkanie . Zdarza l i się 
t edy tacy, co po d ługiem wzdychan iu za wolnością, żałowali 
Bastjdii . J a n s e n i s t a L e Mais t re de Sacy n iemnie j j a k F o n t a i n e , 
powtarza ją s łowa p a n n y de L a u n a y o szczęśl iwym pobyc i e w wię
zieniu; h rab iemu de Morlot za ta jono przez ki lka dni uwalnia jący 
go „list p ieczę tny" , wiedząc, j a k sobie życzy ł jeszcze j e d n ą zimę 
spędzić w Bastylii . . . T r zeba j e d n a k przyznać , źe to by ły wyjątki 
dość luźne może, ale zawsze wyjątki , k tó rym można przeciw
stawić o wiele rzadsze, ale przecież zdarzające się i udające, 
ucieczki. T e zaś b y ł y p o w o d e m s topn iowego zacieśnienia wię
zienia w Bastyl i i ; za każdą ucieczką podwajano ostrożności , 
ode jmowano swobody więźniom, zgęszczano mora lne i m a t e -
rya lne k ra ty . Nie m o ż n a z a t e m twierdzić , że Bas ty l ia by ła mie j 
scem rozkoszy, bo bądź co bądź by ła więzieniem, ale źe j a k o 
więzienie by ł a s tokroć mnie j t w a r d e m od wszys tk ich ówczesnych 

1 od dzisiejszych, to pewna . 

IV . 

Wspomnie l i śmy powyżej o zagadkowej pos tac i więźnia, 
znanego ogólnie p o d nazwą Masąue de fer. N i e p o d o b n a pisać 
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0 Bastylii , aby dziejów j e g o nie do tknąć ; au tor też poświęca mu 
p ie rwszy z rozdz ia łów p rzeznaczonych s ławniejszym gościom 
tych murów. Nie było chyba bardz ie j l egenda rne j postaci , ani 
bardziej drażniącej h is torycznej zagadki , nie dziw iż wyobraźn ia 
ludzka k ładła n a ń wszelkie możl iwe nazwiska, że „ inkarnacye 
człowieka o żelaznej masce" l iczniejsze s ą — j a k słusznie pisze 
P a u l de Sa in t -Yic tor — od metamorfoz i a w a t a r ó w j ak iegoko l 
wiek z b o ż k ó w indyjskich. Najbardzie j rozpowszechn iona baśń 
czyni zeń b r a t a L u d w i k a X I V . Kró lowa A n n a miała r zekomo 
urodzić bl iźnięta, z k tórych , dla uniknięcia późnie jszych sporów, 
usunię to j e d n e g o . D o tej wersy i p rzyczyni ły się różne odmiany, 
k tó rych powtarzać nie w a r t o ; na jc iekawszem jes t , że baśń wzno
wiono za czasów N a p o l e o n a : mówiono, że więzień był p r a w y m 
dziedzicem t ronu, u sun ię tym przez Mazarina, że podczas swego 
uwięzienia na wyspie św. Małgorza ty , ożenił się z córką dozorcy 

1 miał syna, k tó rego oddano do wychowan ia n a K o r s y k ę bez 
wymienien ia nazwiska, mówiąc ty lko, że dziecko pochodz i z do
b rego domu: de buona parte. Miał to być w proste j linii p r zodek 
Napoleona! T r u d n o o bardziej wyszukane a n i ezg rabne dwo-
ractwo... Za tą pows tawa ły h ipo tezy bez końca, z k t ó r y c h każda , 
z dokumen tami w ręku, zwala ła poprzedn ie ; wa r to j e d n a k zau
ważyć, źe w mia rę j a k świat s tawał się mnie j a r y s t o k r a t y c z n y m , 
musiał i b i edny człowiek o żelaznej masce p rzyb ie rać coraz to 
skromniejsze postacie . 

Ostatnią, j uż w p rzesz łym wieku odkry tą przez uczonego 
b a r o n a Heiss z Alzacyi , ale dopiero w nowszych czasach ogólnie 
za p r a w d ę przyjętą, j e s t wer sya nas tępująca : około r. 1677 Lu
dwik X I V . dążący j a k zawsze do powiększenia swego pańs twa 
kosz tem z j edne j s t rony cesars twa, a z drugiej Hiszpani i , z którą 
między innemi sp rzymie rzone były ks ięs twa włoskie Sabaudy i 
i Mantuy , zapragną ł pos iadan ia fortecy Casal, graniczącej z zie
mią francuską. Casal by ł wprawdz ie stolicą m a r g r a b s t w a Mont-
fer ra tu należącego do Mantuy , ale obecny władca Ka ro l IV. 
Gonzaga był młodz ieńcem roz rzu tnym i p łochym, a więc do
s tępnym pokusie p ien iężne j . Miał on przy sobie minis t ra , sekre
ta rza s tanu hr. E rco le Mattioli , z k t ó r y m poseł francuski p rzy 
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Rzeczypospol i te j weneckie j , ks. d 'Es t rades , rozpoczął ta jne przed 
sprzymierzeńcami uk łady o k u p n o Casalu. R z e c z poszła g ł a d k o : 
Mat t io l i po jecha ł skrycie do Pa ryża , gdz ie zgodzono się na cenę 
100.000 ta larów, nie licząc po rękawicznego ministra , k tó rego część 
n a t y c h m i a s t mu wypłaconą została . Matt iol i powróci ł do Man tuy ; 
gdy j e d n a k L u d w i k X I V . wysłał wkró tce p o t e m b a r o n a d'Asfeld 
dla ratyfikacyi uk ładu , ten zosta ł w drodze p o r w a n y i oddany 
Hiszpanom, i wyszło na jaw, że Matt iol i w chęci n o w e g o zysku 
ta jemnicę uk ł adu zdradzi ł p rzed sp rzymie rzonymi z Mantuą wro
gami Ludwika , w Wiedniu , w Madrycie , w Turynie. . . K a r o l IV. 
przerazi ł się, a L u d w i k X I V . rozgn iewał wściekle; n iemniej 
rozgn iewany d 'Es t rades zaproponował , aby Mat t io lego uwięzić , 
że zaś król kaza ł to uczyn ić w największej ta jemnicy , „ tak aby 
n ik t nie wiedział co z t ym człowiekiem się s ta ło" , ambasador 
zwabił go na g r an i cę francuską pod pozo rem wyp łacen ia m u 
resz ty obiecanych pieniędzy. W ł o c h dał się z łapać ; p r z y b y w s z y 
na umówione miejsce, wsiadł z a m b a s a d o r e m do kare ty , k t ó r a 
n iebawem ruszyła . Na drodze atol i czekał z d w u n a s t o m a ludźmi 
przyszły marsza łek Gatinat , Mat t io l i został po rwany , p rzeb rany , 
zamaskowany i uwięz iony do sąsiedniego z a m k u P ignero l . Dzia ło 
się to 2 maja 1679 r. 

Czyn był bezp rawny , gwałcący wszelkie p r a w a na rodów, 
a n a t c h n i o n y raczej p rzez zems tę niź przez po l i tyczną po t r zebę . 
Trzeba więc było go zakryć . J u ż Ca t ina t t ak się by ł urządzi ł , 
że oficerowie, użyci p rzy pojmaniu, nie wiedziel i ; nazwiska j eńca ; 
w P igne ro l zaś, gdzie k o m e n d a n t p . de Sa in t -Mars os t rzeżony 
był o j ego przybyc iu , ł a twem było zasłonić go p rzed ciekawością 
ludzi. Mat t io l i p rzepędz i ł t a m la t 13; w r. 1694 g d y Sa in t -Mars 
przen ies ionym został na wyspy św. Małgorza ty , n ieszczęsny 
AVłoch powędrowa ł za nim, zawsze n i eznany i n iewidzia lny, bo 
mu twa rz zasłaniano maską, skoro ty lko opuszczał swą celę. T u 
j ednak , n a d morzem, pos tać j e g o zwróci ła uwagę , poczę to szeptać 
i robić domys ły ; - on też pono usi łował po dwakroć znosić się 
ze świa tem, wyrzuca jąc p rzez okno raz ta lerz a raz koszulę, n a 
k tó rych wypisał by ł swe dzieje. J e d n o i d rugie zostało odnie
sione komendan towi , zaczem niewola więźnia zacieśni ła się. Saint -
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Mars w raporc ie p i s anym do minis t ra w r. 1694 opowiada, iż 
sam a w razie n ieobecności p ie rwszy z j e g o podwładnych ofi
cerów nosi j e ś ć swemu „ d a w n e m u więźniowi" , że skoro zje, 
na tychmias t zaczyna rewizyę j ego celi, okna, k r a t i łóżka, a „bar
dzo często i j e g o samego" , poczem zapy tawszy grzeczn ie więźnia 
czy mu nic więcej nie pot rzeba , wychodzi , aby u innych wię
źniów toż samo uczynić . P r zez t en czas inny oficer bada ł wy
niesione z celi półmiski i ta le rze aby się zapewnić , czy nie było 
n a n ich żadnego napisu. Gdy w r. 1698 Matt iol i wraz z Saint-
Marsem przeniósł się do Bastyl i i , był j uż p rzedmio tem ogólnej 
uwagi , mówiono o n i m n a w e t u dworu : j e g o aksami tna maska 
wenecka, z pod które j widnia ły j e g o warg i i zęby, zamieni ła 
się w wyobraźn i t ł u m ó w w żelazną przy łb icę z o tworem na 
us ta ; wzg lędy z j ak i emi k o m e n d a n t obchodzi ł się z d a w n y m 
minis t rem, z k t ó r y m w drodze j ada ł u j e d n e g o stołu i sypiał 
w j e d n y m pokoju, uros ły w cześć głęboką, ty lko m o n a r c h o m 
powinna ; z cz łowieka ba rdzo wysokiego wzros tu o włosie j u ż 
białym, zrobiono cudnej piękności młodziana.. . W Bastyl i i zwol
niono wiele z do tychczasowego rygoru ; toż j u ź mało k t o o n im 
pamię ta ł i L u d w i k X I V . by łby móg ł bezpiecznie go puścić. Nie 
puścił go j e d n a k i b iedak musia ł do śmierci pozos tać anon imem 
n a w e t dla oficerów zamkowych i dla t owarzyszy niewoli , k tó rzy 
widywal i go pod maską w kap l i cy i n a w e t u Stołu Pańsk i ego . 
W miarę j e d n a k j a k czas mijał, k o m e n d a n t mniej o względy 
i o ta jemnicę się t roszczył ; t ak np . w r. 1701 w chwili wyją tko
wego zapełnienia Bas ty l i i przenies iono go do innej celi, gdzie 
był na samprzód z j e d n y m towarzyszem a p o t e m z d w o m a i to 
ludźmi niższego pochodzenia , k tó rzy po pa ru miesiącach wyszl i 
z Bastyli i , j e d e n do Bice t re a drugi do Charen ton , to j e s t do 
miejsc, gdzie n ik t im nie móg ł wzbron ić opowiadać co chcieli. 
W e d ł u g ks iąg więz iennych człowiek o masce skonał po p a r o 
godzinnej chorobie dnia 18 l i s topada 1703 r. Kape l an , k tó ry go 
wyspowiadał , nie zdoła ł j uż udziel ić mu Os ta tn iego Namaszczen ia 
i mógł ty lko ki lku s łowami pokrzep ić go w osta tnie j chwili. 
Na akcie pośmie r tnym zapisano nazwisko j e g o j a k o Marchiol i ; 
co p r a w d a ówczesny k o m e n d a n t D u J u n e a , nie by ł z ortografią 
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w zgodz ie : Mat t io l i pisał zawsze Martioli , p rzekręca ł również 
i inne nazwiska, co n F r a n c u z ó w , zwłaszcza t ego czasu, bywa ło 
rzeczą codz i enną 1 . Ale n a akcie j e s t i d ruga pomyłka , bo wiek 
zmar łego zapisany j e s t j a k o „około 45 la t" , g d y Mat t io l i ich 
liczył j u ż 63, a z t ych 24 spędzonych w niewoli . Nie dziwiłoby 
nas g d y b y k toś pomys łowy wziął znów a s u m p t z t ych n iedo
kładności , aby „więźnia o m a s c e " p rzyob lec w n o w e j ak ie ś na
zwisko. Ze j e d n a k to był i s to tn ie Matt iol i , świadczy, prócz zg o 
dności da t i d o k u m e n t ó w , również słowo królewskie . G d y Choi-
seul nap ie ra ł na L u d w i k a X V . aby m u ta jemnicę odsłonił , k ró l 
wywijał się d ługo a w Tkońcu rzek ł : „ G d y b y ś wiedział co to j es t , 
p r zekona łbyś się, że rzecz wcale n iec iekawa" ; g d y zaś za pod
nietą ChoiseuFa pan i de P o m p a d o u r o to samo pyta ła , odpowie
dział, że „ to był min is te r j e d n e g o z książąt włoskich" . P o d o b n i e 
pan i de Campan , d a m a z f raucymeru Mary i An ton iny , opowiada 
w pamię tn ikach , że k ró lowa męczy ła L u d w i k a XVI . , k tó ry nie 
znał nazwiska t a jemniczego więźnia, aby czyni ł poszuk iwania 
między ak tami w min is te ryach . „By łam właśnie z kró lową — 
pisze p . de C a m p a n — g d y król skończywszy swoje badan i a p o 
wiedział j e j , źe w pap ie rach nic nie znalazł , ale że o sprawie tej 
mówił z p . de Maurepas , k t ó r y móg ł pamię t ać czas gdz ie h i s to-
vya t a mog ła być znaną min i s t rom (Maurepas będąc ba rdzo 
młodym w począ tkach X V I I I . w. by ł j u ź min is t rem kró lewskiego 
dworu, i j a k o t ak i miał pod sobą d e p a r t a m e n t l is tów pieczętnych) , 
i że p . de Maurepas go zapewni ł , iź by ł to ty lko więzień bar
dzo n iebezp ieczny z p o w o d u swych in t ryg , p o d d a n y ks. Man-
tuy. Zwab iono go n a granicę , po jmano i t r z y m a n o w więzieniu 
nasamprzód w P i g n e r o l a p o t e m w Bastyli i" . . . 

Nb. w chwili g d y p. de C a m p a n to pisała, n i k t o Matt iol im 
nie myślał , a ona sama nazwiska j e g o nie znała ; t rudno więc 
przypuścić , aby by ł a wymyśl i ła całe owo zajście. Dziś j u ż uczen i 
zgadzają się na t ę we r syę ostatnią; au to r wymien ia ich aż dwu-

1 D o ś ć j e s t w i d z i e ć , co w s p ó ł c z e ś n i robi l i z n a z w i s k i e m E n g h i e n : j e 
den p i s z e A n g h i e n , drug i A n g y e n , t r z e c i z n ó w A n g y a n . D ' A r q u i e n p i s a n e 
c z ę s t o D a r ą u i n i t . p. Cóż d o p i e r o z n a z w i s k a m i o b c e m i ! E e n z o z a m i e n i a 
s ię n a R a i n c e a C h o d k i e w i c z na K o t k i y i e s c h i . 
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nas tu ; d ługo j e d n a k będą musiel i wa lczyć z po tęgą l egendy . 
Cóż znaczą wszelkie wywody i wszelkie dowody obok r o m a n s u 
Dumasa , obok ba l lad o „Żelaznej masce" , obok zwłaszcza co
dziennej p re lekcyi b a b y oprowadzającej gości po więzieniu n a 
wysp ie św. Ma łgo rza ty i opowiadającej wszystkie uświęcone 
baśnie o p r z e p y c h u i czci j ak i emi Sa in t -Mars więźnia swego 
o t a c z a ł . . . 

(Dok . nas t . ) . 

T. W. 



PODSTAWY FILOZOFICZNE I S0CY0L0GICZNE 
M A R X O W S K I E G O S O C Y A L I Z M U . 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

0 ile rozbiera l i śmy szerzej i dokładnie j c z ę ś ć p i e r w 
s z ą i d r u g ą p racy prof. Masaryka , o ty le k r ó t k o i zwięźle 
prze jdz iemy w y w o d y c z ę ś c i t r z e c i e j i c z w a r t e j . P i e rw
sze dwie części b o w i e m dawa ły właśnie dok ładny obraz f i l o 
z o f i i i s o c y o l o g i i w s o c y a l i z m i e M a r x o w s k i m , 
0 k tó re n a m obecnie chodzi : e lementów, z k tó rych one po 
wstały i poszczególnych ich nauk . Część t rzec ia na tomia s t oma
wia n a u k i e k o n o m i c z n e Marxyzmu, k t ó r y c h os ta teczną 
naukową k r y t y k ę j u ż p rzeds tawi l i śmy czy te ln ikom Przeglądu 
Powszechnego w n a s z y m zesz łorocznym s z k i c u l . Prof. Masa ryk 
do k ry tyk i tej mało co dodaje, p rzeds tawia ty lko szczegółowo — 
nawet za szczegółowo! — ekonomiczne pog lądy Marxa i E n 
gelsa, zes tawia j e z ich z a p a t r y w a n i a m i niozoficznemi i socyolo-
gicznemi, k tó re poprzedn io rozebra ł i, j a k ł a two przewidzieć, 
dochodzi do r e z u l t a t u , ż e w s z y s t k i e n a u k i e k o n o 
m i c z n e M a r x y z m u s ą t y l k o w y n i k i e m i o d b i c i e m 
j e g o C r e d o f i l o z o f i c z n e g o i s o c y o l o g i c z n e g o . 
1 w n i c h p r z e b i j a s k r a j n y n a t u r a l i s t y c z n y i m a -

1 „Marx w o b e c o s t a t n i c h s ą d ó w nauki" , z e s z y t s i e r p n i o w y Przeglądu 
Powszechnego z r. 1898, str . 237—255. 
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t e r y a l i s t y c z n y o b j e k t y w i z m , p r z e s a d z o n y p o z y 
t y w i z m i — b r a k w s z e l k i e j e t y k i ! . . . 

N a d w y ż k a w a r t o ś c i ma być ekonomicznym wyra
zem dla socyologicznego pojęcia w a l k i d w ó c h k l a s , s t o 
j ą c y c h n a p r z e c i w s i e b i e . P r zez to słowo n a d w y ż k a 
w a r t o ś c i (zabierana przez kapi tal is tę) , po tęp ia Marx cały 
us t rój kap i ta l i s tyczny i j e g o cywilizacyę. „ K a p i t a ł " Marxa j e s t 
n iczem innem, j a k ty lko k r y t y k ą do tychczasowego sposobu g o 
spodarowania , pokazuje , że sposób t en po lega na wyzysku k lasy 
robotn icze j i z apowiada w imien iu tej k lasy — rewolucyę . 

Materya l izmem, p o z y t y w n y m ob jek tywizmem Marxa i j e g o 
b rak i em etyki , t łumaczy się, źe on m o m e n t u u ż y t e c z n o 
ś c i j ako sub jek tywnego i e tycznego w swej n a u c e o war tośc i 
zupełnie n i e u w z g l ę d n i a 1 , źe w s a m e j p r a c y w i d z i 
c o ś m a t e r y a l n e g o i r e d u k u j e j ą d o p r a c y f i z y c z 
n e j , p r a c y m u s z k u ł ó w , ż e w r e s z c i e i n t e n z y w r n o ś ć 
p r a c y ( t r u d p r z y n i e j z u ż y t y ) c h c e m i e r z y ć t y l k o 
i l o ś c i o w o ( c z a s e m p r a c y ) . 

H i s to ryczny ma te rya l i zm Marxa i Enge lsa , k t ó r y nie zna 
innych s tosunków i p r zyczyn j a k ekonomiczne , j e s t t akże p o 
wodem, ź e n i e u m i e j ą o n i s o b i e d a ć r a d y z p o d z i a 
ł e m p r a c y i p r o b l e m u t e g o n a l e ż y c i e n i e w y c z e r 
p u j ą : m a j ą n a o k u t y l k o p o d z i a ł p r a c y e k o n o 
m i c z n y ! 

Cała t e o r y a k a t a s t r o f y Marxa (postępująca coraz 
koncen t r acya kapi ta łu , rosnąca równocześn ie n ę d z a p r o l e t a r y a t u 
doprowadzają w k o ń c u do g w a ł t o w n e g o „wywłaszczenia" do
tychczasowych „wywłaszczycie l i " przez pro le ta rya t ) t łumaczy 
się ty lko j ego — H e g l o w s k ą fantazyą, tern, źe chciał on 
j a k o przyszłe s t a d y u m rozwoju s tworzyć p rzec iwieńs two dzi
siejszego us t ro ju kap i ta l i s tycznego , będącego wedle n iego n e-
g a c y ą przeszłości , chciał s tworzyć Heg lowską n e g a c y ę n e -
g a c y i ! . . . 

1 P o r . w y ż e j c y t o w a n y s z k i c m ó j , „Mars w o b e c o s t a t n i c h s ą d ó w 
nauki" , Przegl. Pow. z a s i e r p i e ń r. 1898, str. 241. 
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Przec iw tej teoryi , k t ó r a w p r o s t s p r z e c i w i a s i ę 
f a k t o m , k ie runkowi w j ak im idzie obecny rozwój gospoda r s tw 
i społeczny w p a ń s t w a c h cywil izowanych, występują też t r zeź -
wiejsi Neo-Marxiśc i j a k B e r n s t e i n ł , Schmidt , socyalis ta (choć 
nie zwolennik Marxa!) W e b b i inni . 

Mimo tych wszys tk ich b ł ędów w szczegółach, nie są j e 
dnak, zdan iem prof. Masaryka , poglądy ekonomiczne Marxa bez 
znaczenia dla nauki . 

Uznan ie znaczen ia p racy w filozofii i n a u k a c h społecz
nych, wys tępu je j u ż w począ tkach nowoczesnego myś len ia 
u Locke 'a , A d a m a Smi tha i R ica rda . Marx poszedł za n imi 
i właśnie przez swą skrajność i j e d n o s t r o n n o ś ć u w y d a t n i ł zna
czenie małej i nizkiej pracy, p racy pogardzane j , dla nowocze
snego życia i us t ro ju społecznego. Marx chce oznaczyć wa r to ść 
jaką ma i t aka ma ła p raca dla dzisiejszego rozwoju społecznego. 
Bo — ciągnie dalej t emi mniej więcej słowy. prof. Masaryk 
dziś przeminął czas roman tyk i , t ak z w a n y c h „wielkich czynów" , 
a rys tokra tycznych spo r tów: filozofowania i sztuki a nas ta je czas 
demokratycznej , pospol i te j p racy . l o t ó ż u j ę c i e s i ę z a t ą 
p r a c ą j e s t z a s ł u g ą M a r s a . Marx sam może nie rozumia ł 
doniosłości swego wystąpienia , sam tkwi ł zanad to j e szcze w p r z e 
szłości, k tó ra go wychowa ła i u rob i ła : zaleca też j ako ś rodek 
do celu po l i tyczny spor t — rewolucyę ! M a r x n i e m i a ł s i ł , 
a b y d u c h o w i c z a s u d z i s i e j s z e g o d a ć n a l e ż y t y 
w y r a z , z a n a d t o p r z e s i ą k ł d a w n e m i p o g l ą d a m i 
n a u k o w e m i i — d a w n ą n a u k o w ą m e t o d ą ! . . . P o g l ą d y 
bierze od Heg la , Smi tha i R i ca rda i operuje też dawną, arys to
kratyczną, czysto k o n s t r u k c y j n ą m e t o d ą zamias t mozol
nej empiryk A na jwybi tn ie j okazuje się właśnie t e n j e g o b r a k 
metody, j e g o niewstrzemięźl iwość, fantas tycznośó n a u k o w a w tem, 
że nie umie być ścisłym i d o k ł a d n y m tam, gdz ie idzie o ozna
czenie s topnia (np. s topn ia koncen t r acy i kapi ta łu , p ro le ta ryzacy i 
klas roboczych i t. d.). W ł a ś c i w a z a ś n a u k a p o l e g a 

1 K s i ą ż k a B e r n s t e i n a , Die Voraussetzungen des Socialismus und die Auf-
pahen der Socialdemokratie, S t u t t g a r t 1899, j e s t n a j l e p s z ą k r y t y k ą M a r x o w -
skiej t e o r y i k a t a s t r o f y . 
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w ł a ś n i e n a d o k ł a d n o ś c i , n a ś c i s ł e m m i e r z e n i u 
i w a ż e n i u : j e s t t a k ż e m a ł ą p r a c ą ! . . . 

Z t emi p i ęknem! s łowami prof. Masaryka nie ze wszyst-
k i em się zgadzamy. Uzna jemy, że zasługą Marxa j e s t to, że 
o b o k i n n y c h u j ą ł s i ę w n a s z e m s t u l e c i u z a p r a c ą 1 , 
ż e z a a k c e n t o w a ł s i l n i e t ę p r a w d ę , i ż w s z e l k i p o 
s t ę p d a s i ę o s i ą g n ą ć t y l k o ż m u d n ą p r a c ą . A l e 
j e s t t o z a w s z e t y l k o z a s ł u g a e t y c z n a , c y w i l i z a 
c y j n a ! Znaczen ia też socyal izmu wogóle a w szczególności 
n a w e t M a n o w s k i e g o s o c y a l i z m u j a k o fermentu , k tó ry 
pobudz i ł pos t ęp e tyczny, n ik t dziś nie zapoznaje . Lecz co in
nego , gdy s p y t a m y się: j a k i e j e s t z n a c z e n i e M a n a 
d l a p o z y t y w n e j n a u k i , czy wzbogaci ł o n e z e m ś d o-
d a t n i e m t ę n a u k ę ? N a t o — j a k t o j u ż n a i n n e m 
m i e j s c u p o d n i o s ł e m 2 — o d p o w i e d ź m u s i b y ć 
p r z e c z ą c a . W ł a ś n i e z p o w o d u s w e j j e d n o s t r o n 
n o ś c i , t e n d e n c y j n o ś c i , z p o w o d u n a k r ę c a n i a f a k 
t ó w d o p o s t a w i o n e j p r z e z s i ę z g ó r y , d o w o l n e j 
t e z y , z p o w o d u b r a k u — j a k s i ę s ł u s z n i e w y r a 
ż o n o — „ n a u k o w e g o s u m i e n i a " , M a r s d l a n a u k i 
ś c i s ł e j z n a c z e n i a m i e ć n i e m o ż e ! . . . 

Ocenę e k o n o m i c z n y c h n a u k Marxowskiego socyal izmu 
z a m y k a prof. Masaryk bardzo szczegółowem przeds tawien iem 
i k ry tyką r o z w o j u c y w i l i z a c y i wedle Marxa i Enge l sa , 
ich p i e r w o t n e g o k o m u n i z m u , k o m u n i z m u p r z y 
s z ł o ś c i i — s t a n o w i s k a k o b i e t 3 . Te w y w o d y prof. 
Masa ryka pomin iemy. J u ż bowiem w naszym zesz łorocznym, 
wyżej c y t o w a n y m szkicu, p rzeds tawi l i śmy zwięźle i te pog lądy 
Marxa i E n g e l s a i zdal iśmy sprawę z ich k r y t y k i naukowej 4 , 

1 P o w i a d a m y „ o b o k i n n y c h " , b o j u ż w c z e ś n i e j i p r z e d n i m w n a s z e m 
s t u l e c i u w y s t ę p u j e w t y m k i e r u n k u S t - S i m o n . A c h y b a n ie t r z e b a p r z y p o 
m i n a ć , że w n o w o c z e s n e j c y w i l i z a c y i , p i e r w s z e p o d n i o s ł o p r a c ę 
i j e j z n a c z e n i e m o r a l n e — c h r z e ś c i j a ń s t w o . 

2 „Marx w o b e c o s t a t n i c h s ą d ó w nauki". Przegl. Pow. za s i e rp i eń 
1898 r., s tr . 242, 243 i 249. 

3 P o ś w i ę c a t e m u ca ły rozdz . v i s w e j pracy , str. 313—386 . 
4 Por . str. 252 t a m ż e . 
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specyalne zaś p rob lemy, k tó re tu wchodzą w g r ę — a j e s t ich 
cały s z e r e g 1 — nie na leżą ściśle biorąc do „ p o d s t a w " filozo
ficznych i socyolog ieznych M a r x y z m u . . . 

C z ę ś ć c z w a r t a p racy prof. Masaryka , k tórą prze jdz iemy 
również dosyć zwięźle , poświęconą j e s t p rzeds tawien iu j a k so-
cyalizm Marxowski pojmuje całą „ i d e o l o g i ę " : p a ń s t w o 
i p r a w o , k w e s t y ę n a r o d o w o ś c i , r e l i g i ę , e t y k ę 
i s z t u k ę . 

P o d w p ł y w e m radyka lne j filozofii swego czasu (Fichte, 
Feuerbach) , k tó ra wys tępu je przeciw p a ń s t w u — dla j e d n e g o 
Heg la pańs two j e s t czemś doskonałem, odbiciem idei B o g a — 
tudzież pod w p ł y w e m francuskiego socya l izmu, Marx staje 
od razu, j u ż w p ie rwszych swych p i smach w opozycyi do p a ń 
s t w a . Odróżnia on s p o ł e c z e ń s t w o m i e s z c z a ń s k i e , 
b u r ź o a z y j n e od p a ń s t w a i widzi w pańs twie ty lko o r 
g a n b u r ż o a z y i , k t ó r a p r z y j e g o p o m o c y wyzysku je k lasy 
robocze. 

Z a g w a r a n t o w a n ą przez nowoczesne pańs two kons ty tucy jną 
w o l n o ś ć , u w a ż a on ty lko za n e g a c y ę d a w n y c h p rzywi le 
jów s tanowych, a cały kons ty tucyona l i zm ty lko za kodyfikacyę 
egoizmu, k t ó r a n a d a ł a wolność mieszczańs twu uciskania robo tn i 
ków. J e d n e m s łowem pańs two dzisiejsze j e s t — p a ń s t w e m 
dla j e d n e j k l a s y . J e s t t akże z jawiskiem p r z e j ś c i o w e m , 
bo klasa robocza s tworzy późnie j asocyacyę, w k tóre j wa lka 
klas i p r z e w a g a j e d n e j nad drugą z n i k n ą . . . 

E n g e l s w swej p r a c y o pows tan iu rodziny, własności p ry 
watnej i p a ń s t w a 2 , twierdzi , źe p a ń s t w o wstąpi ło w miejsce 
dawnego u s t r o j u r o d o w e g o (czyż i t a m nie było jak ie j ś 
władzy?!) i podkopa ło go, że powsta ło właściwie z p o t r z e b y 
u t rzymania w k a r b a c h walczących ze sobą w społeczeńs twie 
klas, ale że z r egu ły j e s t t y lko dla klasy ekonomiczn ie na jpo-

1 N p . k w e s t y a p i e r w o t n e j f o r m y r o d z i n y , k w e s t y a p o w s t a n i a w ł a 
snośc i p r y w a t n e j i t. d. 

2 E n g e l s , Der Ursprung der Familie des Prwateigenthums und des Staates. 
'i-te w y d a n i e r. 1892. 

P . P . T . L X V . 6 
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tęźnie jszej , ś rodk iem uciemiężania i n n y c h 1 . E n g e l s s tara się t o 
w y k a z a ć na p rzyk ładach z h is toryi i dowodzi wkońcu , że p a ń 
s two dzisiejsze s łuży ty lko w i e l k i e m u k a p i t a ł o w i , to t eż 
także uważa j e za zjawisko p r z e j ś c i o w e . Skoro r o b o t n i c y 
p rzes taną byó „ogonem kap i t a l i s tów" i s tworzą własną o r g a n i -
zacyę społeczną, dzisiejsze pańs two pójdzie do muzeum s ta ro 
żytności , gdz ie znajdzie miejsce obok k o ł o w r o t k a r ęcznego 
i s iekiery z b ronzu . . . 

W pog lądach tych na p a ń s t w o odbijają się wszys tk ie 
b łędy soeyologiczne Marxowsk iego socyal izmu. 

P r z e d e w s z y s t k i e m p r z e c e n i a n i e z n a c z e n i a 
s t o s u n k ó w e k o n o m i c z n y c h . P a ń s t w o nie j e s t ty lko in-
s ty tucyą ekonomiczną, lecz ma do spełnienia i i nne zadan ia 
cywilizacyjne, zwłaszcza — etyczne . Regu lu je też s tosunki sa
n i t a rne , szkolne , rel igi jne (s tosunek p a ń s t w a do Kośc io ła j e s t 
j e d n e m z na jważnie j szych p y t a ń w organizacyi pańs twa) i t. d. 

P a ń s t w o n i e j e s t t y l k o i n s t y t u c y ą n e g a 
t y w n ą — j a k sądzi E n g e l s — dla posk ramian ia walk i k las 
między sobą. Całe powstan ie p a ń s t w a nowoczesnego , w a l k a abso
lu tnej władzy przec iw s tanom, nie da się tą formułą wy t łuma
czyć. P a ń s t w o m a cały sze reg p o z y t y w n y c h zadań . 

P a ń s t w o n i e p o w s t a ł o t y l k o d r o g ą g w a ł t u 
i n i e s ł u ż y t y l k o p r z e m o c y . L u d z i e n ie ty lko chcą rzą
dzić, dobijają się o władzę lecz i — słuchają chętn ie . To też 
pańs two j e s t równie często wyn ik i em d o b r o w o l n e g o u z n a 
n i a wyższości j e d n y c h p rzez drugich, p o d d a n i a s i ę p o d 
o p i e k ę . 

W r e s z c i e p a ń s t w o n i e j e s t t y l k o c z e m ś p r z e j 
ś c i o w e m, lecz p o z y t y w n ą i t rwałą organizacyą społeczną, 
k tó ra p rzyb ie ra ty lko coraz doskonalszą i wyższą formę. 

M a r s i E n g e l s n i e z r o z u m i e l i p o p r o s t u p a ń 
s t w a n o w o c z e s n e g o , j e g o z a d a ń i k i e r u n k u w j a 
k i m s i ę o n o r o z w i j a . Oo do k i e runku t ego t r z e b a zauwa-

1 T o n i e p r z e s z k a d z a E n g e l s o w i w b r o s z u r z e p r z e c i w D u h r i n g o w i 
d o w o d z i ć , że p a ń s t w o z g w a ł t u n i e p o w s t a ł o ! . . . 
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ż y ć , źe zaakcen towan ie t a k silne przez Marxa i E n g e l s a zna-
czeuia s tosunków gospodarczych w pańs twie ma o tyle racyę , 
ż e w r o z w o j u p a ń s t w a n o w o c z e s n e g o , d a j e s i ę do -
s t r z e d z d z i s i a j d ą ż n o ś ć d o w y t w o r z e n i a s a m o i s t n e j 
o r g a n i z a c j i g o s p o d a r c z e j s p o ł e c z e ń s t w a o b o k 
p o l i t y c z n e j . D a w n e p a ń s t w o cen t ra l i s tyczne różn iczkuje się 
i decentra l izuje , wydz ie l a się zeń dla p e w n y c h specya lnych 
fnnkcyj (gospodarczych) o d r ę b n a au tonomiczna o rgan izacya : cho
dzi tu nie o decen t ra l i zacyę te ry torya lną , lecz decen t ra l i zacyę 
fuukcyi. P o d o b n e ob jawy widz imy w życiu u m y s ł o w e m społe
czeństw dzisiejszych. L i t e ra tu ra , prasa, sz tuka posiadają j u ż dziś 
odrębną, a samois tną o rgan izacyę w pańs twie a n a w e t poza 
niem (międzynarodową!) 

Analogicznemi , j a k n a p a ń s t w o , są pog lądy Marxa i E n 
gelsa na p r a w o . W o l ą pańs twa , k t ó r a objawia się właśnie 
w prawie, kieruje wedle n ich in teres klasy rządzącej — dziś ka
pital is tycznej bu rżoazy i — całe p r a w o za tem j e s t ty lko „bezpra
wiem", „niewolą", „nieludzkością" . Mają oni zawsze n a oku 
tylko p rawo p o z y t y w n e dawnie jsze lub obecne i uważają j e — 
jak to j uż wspomina l i śmy — za „odbicie" , „refleks", „ s y m p t o m " 
s tosunków ekonomicznych . J e s t to oczywiście zapa t rywan ie b łędne 
i skrajne, bo prawo, prócz s tosunków mają tkowych, regulu je 
cały szereg innych s tosunków z ekonomią n iemających nic 
wspólnego. Zresz tą n a w e t w s tosunkach mają tkowych, chociaż 
prawo ma być wed le Marxa i E n g e l s a ty lko budową n a n ich 
opartą (TJeberbau), m ogą s tosunki ekonomiczne się zmien ić , 
a prawo się nie zmieni . P r a w o własności np . j e s t w dzisiej
szej spółce akcyjnej takie same j a k dawnie j , g d y tej formy 
asocyacyi gospodarcze j nie b y ł o : zmieni ła się j a k o ś ć i ilość 

1 M e m o ż e m y t u b l i że j w c h o d z i ć w c i e k a w ą t ę k w e s t y ę , k tóre j prof, 
Masaryk t y l k o d o t y k a . J e s t o n a j e d n a k w n a u c e dz i ś n a p o r z ą d k u d z i e n 
nym. D o s y ć w s k a z a ć n a p r a c e j a k P r i n s a L'organisation de la liberie, n a 
l iczne m o n o g r a f i e o z n a c z e n i u o r g a n i z a c y j z a w o d o w y c h n p . P h i l i p p o v i c h a , 
Organisation der Berufsinteressen, Zeitschrift fur Volkswirtschaft, Socialpolitik 
md Verwaltung z r. 1899, z e s z . i. 

6* 
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mają tku u j ednos t ek , p o j ę c i e p r a w a własności zostało nie
zmien ione! . . . 1 

Marx i E n g e l s chociaż uważają wszelkie p rawo obecne 
lub dawniejsze za b e z p r a w i e , powołują się z drugiej s t rony 
wciąż na s p r a w i e d l i w o ś ć , r ó w n o ś ć w o b e c p r a w a . 
Co j e d n a k przez t ę r ó w n o ś ć rozumieją, j a k ona m a się dać 
zreal izować w przysz łem społeczeńs twie socyal is tycznem, j a k i 
ma być zwłaszcza modus rozdzia łu r ezu l t a tów produkcyi , t ego 
się nie dowiadujemy. W e d l e E n g e l s a n ie równość j e s t t y lko 
„ p r o d u k t e m h i s to rycznym" , ze znies ieniem klas i ona us tan ie . 
E n g e l s żąda więc ty lko z n i e s i e n i a k l a s . Słusznie p y t a się 
prof. Masaryk , czy ze znies ieniem klas us tan ie i podzia ł spo
łeczny p racy i będzie wyprowadzoną r ó w n o ś ć w p r a c y ? P rze 
cież z drugiej s t rony Marx p o w t a r z a ty lko s tare formuły: każdemu 
wedle p o t r z e b i k a ż d e m u wedle z d o l n o ś c i ! . . . AVogóle ze
stawiając różne pog lądy obu p isarzy widzimy, że nie mają oni 
na myśl i w p rzysz łem społeczeństwie a b s o l u t n e j równośc i 
ekonomiczne j , a tern samem chyba i p r a w n e j ! . . . 

Co do i d e i n a r o d o w o ś c i to, t e o r e t y c z n i e biorąc, 
uważają i Marx i E n g e l s czynnik ten za d r u g o r z ę d n y 2 , j e s t 
to konsekwencyą ich m a t e r y a l i z m u h i s t o r y c z n e g o , 
k t ó r y za p ie rwszorzędne uw raża ty lko — s tosunki ekonomiczne . 
Z p o w o d u m a t e r y a l i z m u t ego i a m o r a l i z m u nie zrozu
mieli oni znaczen ia idei narodowośc iowej j a k o idei e t y c z n e j . 
Zwłaszcza doniosłości j e j w czasach dzisiejszych. P r a k t y c z n i e 
zaś wsku tek s tosunków, wśród k tó rych się obracali , wczesnego 
wyjazdu do F r a n c y i i Angli i , są Marx i E n g e l s k o s m o p o l i 
t a m i , chcą połączyć w organ izacyę socyal is tyczną r o b o t n i k ó w 
różnych krajów, bez wzg lędu na ich na rodowość 3 . W o g ó l e Marx 

1 P r o f e s o r M a s a r y k z a p o m i n a j e d n a k , ż e z m i e n i a j ą c e s i ę s t o s u n k i 
e k o n o m i c z n e z m i e n i a j ą n i eraz i s a m o p o j ę c i e w ł a s n o ś c i . C z y ż p o j ę c i e 
d z i s i e j s z e p r a w a w ł a s n o ś c i j e s t t a k b e z w z g l ę d n e j a k w p r a w i e rzymskiem'? 
C z y tak z w a n a w ł a s n o ś ć p o d z i e l o n a n ie zn ik ła w p r o s t ze s t o s u n k ó w 
d z i s i e j s z y c h ? 

2 „Kapi ta ł" I I I , 2, str. 325. 
3 „ P r o l e t a r y u s z e w s z y s t k i c h k r a j ó w (nie n a r o d ó w ) p o ł ą c z c i e s i ę " — 

w o ł a „Mani fe s t k o m u n i s t y c z n y " . 
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taksuje na rody ze względu na w a r t o ś ć r e w o l u c y j n ą , j a k ą 
nosiadały za j e g o czasów. Stąd u jmowanie się j e g o za Polską 
i P o l a k a m i — choć wogó le j e s t S łowianom n iechę tny — stąd 
sympa tye j e g o dla W ę g i e r i F r a n e y i . . . 

W e d l e na jnowszych socyal is tów (Kkutsky, Perners tor fe r ) 
między socyal izmem a narodowośc ią abso lu tnego an t agon i zmu 
niema. Prof. Masaryk słusznie widzi w socyal izmie pewną kor-
r ek tywę na rodowe go egoizmu, szowinizmu. 

W kwes ty i żydowskie j j e s t Maicc z d e c y d o w a n y m — a n t y 
s e m i t ą ! U w a ż a re l ig ię i e t y k ę żydowską ty lko za służące 
p rak tycznym pot rzebom, ego izmowi tej rasy i powiada, że „skoro 
społeczeństwu się uda usunąć empi ryczną pods t awę ż y d o w s t w a — 
szacherkę. . . Zyd s tanie się n iemoż l iwym" . Będz ie to „ e m a n -
c y p a c y a społeczna Ż y d ó w " , a za razem „ e m a n c y p a c y a 
spo łeczeńs twa od Ż y d ó w " ! 

Mimo to Żydz i lgną do socyal izmu. Profesor Masaryk s ta ra 
się wy t łumaczyć z n a n y ten fakt tem, źe b iednych Ż y d ó w po
pycha do socyal izmu nadzie ja lepszej doli, boga tych , wyksz ta ł 
c o n y c h — ich ma te rya l i zm! . . . 

Pog lądów Marxa i E n g e l s a n a r e l i g i ę do tyka l i śmy już 
wyżej . Przesiąknięci ma te rya l i zmem F e u e r b a c h o w s k i m i pozy ty 
wizmem Oomte 'a uważają oni re l igię t akże ty lko za „ symptom" , 
„refleks" s tosunków ekonomicznych(!) , za antropomorf izm, za
poznają zupełn ie j e j znaczenie e tyczne , a w teologi i (toż samo 
zresztą i w filozofii!) widzą osta tnią fazę „ideologi i" . . . P o niej 
nastąpi okres nowej filozofii, okres „n ie ideo log iczny" : m a t e r y a -
lizmu i r ep rezen tu jącego go w p r a k t y c e komunizmu. 

Zbijając słusznie wszys tk ie te powie rzchowne t ezy Marxa 
i Enge lsa , zarzucając im zwłaszcza zupełne zapoznawan ie zna
czenia e tycznego rel igii *, dołącza prof. Masaryk od siebie cały 
szereg u w a g o religii, zwłaszcza o s tosunku p r o t e s t a n t y z m u do 
katolicyzmu, k tó re do anal izy pods t aw filozoficznych Marxow-

1 J a k p i ę k n i e p o d n o s i n p . t o z n a c z e n i e re l ig i i K i d d w s w e j „ E w o l u -
cy~ s p o ł e c z n e j " ! 



86 P O D S T A W Y F I L O Z O F I C Z N E I S O C Y O L O G I C Z N E 

skiego socyal izmu wcale nio należą, a n a k tó re t r u d n o się 
zgodzić! . . . 1 

W i d z i on mianowic ie w p r o t e s t a n t y z m i e żywioł , 
k tó ry wyrobi ł w cz łowieku samois tność i energ ię i popchnął 
cały rozwój społeczny E u r o p y n a to ry demokra tyzmu . K a t o 
l i c y z m uosabia dla n iego a b s o l u t y z m , m o n a r c h i ę ; p r o 
t e s t a n t y z m : i d e e h u m a n i t a r n e i s o c y a l n e . N a t e 
całkiem dowolne twie rdzen ia m o ż n a p r z y p o m n i e ć ty lko po l i tykę 
socyałną K o ś c i o ł a w wiekach średnich, a s tanowisko L u t r a 
wobec wojen c h ł o p s k i c h 2 . Czyż zresztą dziś re formy społeczne 
nie wprowadza ją się za równo w krajach ka to l ick ich j a k i p r o 
tes tanckich . Czy m a m y p r z y p o m i n a ć znane encykl ik i społeczne 
obecnej G łowy Kośc io ła ka to l ickiego, imiona książąt Kościoła 
zas łużonych sprawie spo łeczne j : j a k K e t t e l e r i Mann ing? 

P o rozpa t r zen iu s tanowiska Marxowskiego socyal izmu wobec 
religii, charak te ryzu je prof. Masaryk — co zresztą j u ż poprzedn io 
k i lkakro tn ie czyni ł — pog lądy Marxa i E n g e l s a na e t y k ę . 

Marx idąc za Heg lem, k tó ry uważa ł e t y k ę za dobrą ty lko 
„dla ogran iczonego rozumu" , bojąc się z drugiej s t rony popaść 
w sen tymen ta l i zm h u m a n i t a r n y F e u e r b a c h a , u suwa ze swego 
sys temu wszelką e tykę a podobn ie pos tępu je i E n g e l s . W e d l e 
E n g e l s a cała mora lność , pojęcie złego i d o b r e g o j e s t t y lko — 
czemś wzg lędnem. K a ż d y czas i k lasa k a ż d a w pewne j epoce, 
ma s w o j ą moralność , a my nie wznieś l iśmy się dziś p o n a d 
e tykę klasową. E n g e l s obiecuje j e d n a k w przyszłości „prawdziwie 
ludzką mora lność" . 

W z a p a t r y w a n i a c h tych ba rdzo pob ieżnych i nieścis łych 
n iema p rzedewszys tk i em rozróżn ien ia k w e s t y i f o r m a l n e j 
(uzasadnienia e tyki , sankcyi e tycznej) i k w e s t y i m a t e r y a l -
n e j : t r e ś c i p r a w e t y c z n y c h . 

E t y c y wsze lk ich k i e runków: H u m e , Kan t , H e r b a r t , Scho-

1 J e s t to w o g ó l e w a d ą p r a c y prof. M a s a r y k a , ż e p r z y s p o s o b n o ś c i 
k r y t y k i i a n a l i z y s o c y a l i z m u o m a w i a n ieraz p r o b l e m y do r z e c z y n i e n a l e ż ą c e . 

- K t ó r y z a m i a s t po s t r o n i e u c i ś n i o n y cli c h ł o p ó w , s taną ł po s t r o n i e 
k s i ą ż ą t i t w i e r d z i ł , że „ m o t ł o c h t r z e b a t r z y m a ć n a w ę d z i d l e " . W y t k n ą ł t o 
n a w e t B e b e l w j e d n e j z e s w y c h m ó w . 
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•peiibauer, F e u e r b a c h , Mili, Comte , więc n a w e t mate rya l i śc i i po
zytywiści uznają sumienie , poczucie odpowiedzia lnośc i w k a ż d y m 
człowieku za f a k t n iedający się zaprzeczyć , uczucia e tyczne 
a l t ru is tyczne za p o t ę g ę r e a l n ą : Marx i E n g e l s n a ka rdy 
nalne py t an i e : s k ą d b i e r z e s i ę w c z ł o w i e k u p o c z u 
c i e o b o w i ą z k u i o d p o w i e d z i a l n o ś c i , d l a c | e g o p o 
w s z y s t k i e c z a s y u z n a w a n o p e w n e w y m o g i m o 
r a l n e , nie dają odpowiedzi . W p r z e s a d z o n y m swym his to-
rvzmie zaprzeczają egzys tency i a b s o l u t n y c h p r a w e tycznych , 
całą e tykę uznają za coś wzg lędnego . N i k t nie przeczy, źe 
w różnych czasach i u różnych ras , na rodów, k las nawet , i s tn ia ły 
różne z a p a t r y w a n i a mora lne , n i k t n ie przeczy, że uczucia i za
pa t rywan ia mora lne rozwijają się i doskonalą. Lecz to kwes ty i 
istnienia a b s o l u t n y c h p r a w m o r a l n y c h i i d e a ł u m o 
r a l n o ś c i w niczem nie przesądza. T a k samo przecież widzimy, 
że t eore tycy różnych czasów i szkół, różnie pojmują t e n ideał!... 

Dla nas idea łem t y m j e s t — n a u k a C h r y s t u s o w a , a nie 
ulega wątpliwości, że spo łeczeńs twa nowoczesne t em więcej po 
stępują e tycznie im więcej do t ego ideału się zbliżają. P i ękn ie 
przedstawia n a tej pods t awie K i d d w swojej „Ewolucy i spo
łecznej" znaczen ie i kon ieczność religii, j a k o czynn ika kierują
cego pos tępem e t y c z n y m K 

Ze s tanowiska n a u k spo łecznych więc mora lność j e s t n ie 
zbędną, nie d l a t e g o — j a k twie rdz i ścisły u t y l i t a r y z m — ź e 
jest p o ż y t e c z n ą dla dobra wszys tk ich żyjących w p e w n e m 
społeczeństwie, ale d la tego , że j e s t po t r zebną dla doskona len ia 
się całej ludzkości i p rzysz łych pokoleń! . . . 

Czemuż samego Marxa i Enge l sa , chociaż nie uznają e tyki , 
oburza wyzysk iwan ie k lasy robo tn icze j , czemu mówią o spra-
wiedliwości społecznej i stawiają ideał h u m a n i t a r n y przyszłości . 
Bo sami są ludźmi, mają uczucie mora lne i k r z y w d a ludzka ich 
porusza. A m o r a l i z m z u p e ł n y M a r x o w s k i e g o s o e y a -

1 Z w i ą z e k ś c i s ł y m o r a l n o ś c i z w i a r ą p r z e d s t a w i a t e ż d o s k o n a l e B a l -
i o u r w s w e j p r a c y , k t ó r ą z n a m t y l k o w p r z e k ł a d z i e f r a n c u s k i m , Les bases 
de in croyance, P a r i s M o n t g r e d i e n . Z w ł a s z c z a w r o z d z i a l e i, c z ę ś c i i. 
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l i z m u j e s t z u p e ł n ą p s y c h o l o g i c z n ą i s o c y o l o g i c z n ą 
u t o p i ą , b o s p o ł e c z e ń s t w o k a ż d e j e s t n i e t y l k o — j a k 
się Marxowi i E n g e l s o w i zdaje—• zo rgan i zowanem gospodarczo 
i technicznie , ale i — e tyczn ie ! 

I dea ł em przyszłości m a być, wedle Enge l sa , „prawdziwie 
ludzka mora lność" . T r z e b a przyznać , źe t e n ideał j e s t ba rdzo 
n i e u c h w y t n y m i n i eok reś lonym! . . . Lecz nic dz iwnego . Marx 
i E n g e l s nie określają n a w e t bliżej s t o s u n k u uczuć e g o i 
s t y c z n y c h i a l t r u i s t y c z n y c h , t ego najważnie jszego dla 
socyologii p roblemu, a wogóle cała e tyka, j a k widziel iśmy, j e s t 
dla n ich czemś podrzędnem, dla Marxa : ideologią, s en tymen ta 
l izmem, dla E n g e l s a : ty lko e t y k ą k l a s o w ą ! . . . 

P o w t a r z a m y , że jeże l i Marx nie chciał dla z rozumien ia zna
czenia e tyk i w życiu społecznem sięgać do nauk i C h r y s t u s o 
w e j , to móg ł zna leźć u Hume 'a , ojca s cep tycyzmu i pozy ty
wizmu, u mate rya l i s ty Milla nawet , uznan i e znaczen ia uczuć 
e tycznych! Toż samo w nowoczesne j e tyce — którą słusznie cha
rak te ryzu je prof. Masaryk, podnosząc, źe kładzie ona nacisk nie 
na wielkie czyny i poświęcenia , lecz n a znoszenie dla d rug ich 
t r udów i przykrośc i życia codz iennego . M a r x n o w s z e j e t y k i 
w c a l e n i e z r o z u m i a ł , n i e b y ł i w t y m k i e r u n k u 
w c a l e „ n o w o c z e s n y m " ! . . . 

T o też Neo-Marxiści : Schmidt , Berns te in , K a u t s k y i inni 
zawracają i w t y m k ie runku od Marxa : uznają p o t r z e b ę e tyki . 
Pojmują ją p rzeważn ie pod w p ł y w e m ewolucyon izmu j a k o an ty -
egois tyczną e tykę p o s t ę p u 1 . Co do odpowiedzia lności ka rne j , 
specyalnie nie osłabiają Neo-Marxiśc i całkiem w i n y j e d n o s t k i 
j a k to Marx czyni, lecz ty lko słusznie podnoszą, źe zadan iem 
społeczeńs twa j e s t p r zedewszys tk i em zapob iegać wys t ępkom. 

1 T a k up . p o j m u j e e t y k ę L. W o l t m a n n , System des moralischen Be-
wustseins mit besonderer Darlegung des Verhdltnisses der hritischen Philosophie 
zu Darwinismus und Socialismus, D u s s e l d o r f 1898, k t ó r y s tara s i ę p o j e d n a ć 
w y n i k i n a u k p r z y r o d n i c z y c h z i d e a ł a m i e t y e z n e m i . T y l k o , j a k z r ó ż n y c h 
u s t ę p ó w w i d a ć , w n a u k a c h s p o ł e c z n y c h n i e z d a j e s i ę b y ć d o s y ć s i l n y m ! 
N a j ś w i e ż s z e j p r a c y t e g o ż autora , Der historischc Materialisnms, D u s s e l d o r f 
1900, n ie z n a m j e s z c z e . 
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Co do p i ę k n a i s z t u k i wys tępu je u Marxa z u p e ł n e 
n r z e o c z e n i e t e j s t r o n y ź y o i a , co t ł umaczy właśn ie j e g o 
laa teryal izm. W tym k i e runku uzupełn i l i go Ang l i cy : Rusk in , 
Grane, Morris i B a x wreszcie Tołs to j , k t ó r z y w s z y s c y a k c e n 
t u j ą i p o d n o s z ą z n a c z e n i e s o c y a l n e s z t u k i . 

S łyszymy dziś na k a ż d y m kroku, że sz tuka „uspołecznia 
s ic": g d y b y n ie j ednego z t ak mówiących zapy tać j e d n a k , co 
przez to rozumie , n ie by łby w s tanie dać na to odpowiedzi . 
Profesor Masaryk słusznie rozumie przez to i b ran ie t e m a t ó w 
s p o ł e c z n y c h (w malars twie , l i t e ra turze pięknej) i popu la ry
zowanie sztuki, schodzenie je j między masy, w k t ó r y m to kie
runku działa p rzemys ł a r ty s tyczny i j e g o w y r o b y coraz tan ie
jące, a rchi tektura , k t ó r a coraz więcej do swych us ług pociąga 
malars two i r zeźb ia r s two, wreszcie m u z y k a 1 . 

Reasumując swoje sądy o całej filozofii i socyologii Mar-
\.vzmu, u w a ż a p r o f . M a s a r y k s o c y a l i z m M a r x o w s k i 
j a k o e k l e k t y z m i d y l e t a n t y z m t a k w s y s t e m i e j a k 
i w m e t o d z i e . W n ie j ednym k ie runku w y p o w i a d a Marxyzm 
dążenia i p ragn ien ia czasów dzisiejszych (podnosi znaczen ie 
pracy i tę p r awdę , źe bez t rudu , bez p racy małe j i cichej n ie 
będzie pos tępu) lecz ca łym b ł ę d e m j ego , j e g o t r a g i k ą — j a k się 
wyraża prof M a s a r y k — j e s t to , że n o w y m dążeniom, n o w y m 
ideałom chce s łużyć s taremi, p r z e ź y t e m i ideami . M a t e r y a -
l i z m , n a t u r a l i z m , r e a l i z m , p o z y t y w i z m , h i s t o r y z m 
i b e z w z g l ę d n y o b j e k t y w i z m t o prądy, k tó re znaczą b i eg 
myśli nowoczesne j do czasów n iedawnych , ale p r ą d y j u ż d z i ś 
p r z e ż y t e . Pows ta j e n o w o - i d e a l i z m , n o w a filozofia, s u b 
i e k t y w i z m — k t ó r y Marx całkiem w swym sys temie pomi 
nął — zgłasza się o swe prawa, a człowiek now o czesn y chce się 
wyzwolić z fatal izmu, k t ó r y na j e g o ba rk i włożył na tu ra l i s tyczny 
i h i s to ryczny de te rmin izm. N a w e t co do pracy, wiemy, że p r a c a 
sama nas nie zbawi : chodzi n a m dziś o cel, dla k tó r ego m a m y 
pracować. 

1 S t y l „ p l a k a t o w y " w m a l a r s t w i e j e s t t a k ż e n i c z e m i n n e m , j a k p o 
pili a r y z o w a n i e m sz tuki ! . . . 
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Tego wszys tk iego , t ych dążeń i p rob l emów p o z y t y w n y c h 
czasów dzisiejszych Marx nie rozumia ł : b rak ło mu na to siły 
filozoficznej, j e s t on t y l k o — w c i e l o n ą n e g a c y ą ! 

W części piątej swej pracy omawia prof. Masaryk : „ P r a k -
t y c z n ą k r y t y k ę M a n o w s k i e g o s o c y a l i z m u " t. zn. 
j e g o t a k t y k ę poli tyczną. P o n i e w a ż i to n ie na leży ściśle biorąc 
do omówienia t e o r e t y c z n y c h p o d s t a w Marxyzmu, pon ieważ 
dalej po p r a c y B e r n s t e i n a 1 mało co tu do dowiedzenia zostaje, 
p rze jdz iemy i t ę część bardzo k ró tko . 

Marx i E n g e l s pod w p ł y w e m f rancuskiego socyalizmu, 
przyjęl i zrazu, j a k o t a k t y k ę : r e w o l u c y o n i z m , nie zwracając 
uwag i n a to, źe nie odpowiada on zupe łn ie ich za łożeniu t e o 
r e t y c z n e m u (rozwój powodują same przez się mechaniczn ie 
s t o s u n k i g o s p o d a r c z e ) i duchowi usposobien ia r a sy ger 
mańsk ie j . Marx w doda tku , j a k o H e g e l i a n m i zwolenn ik rozwoju 
dya l ek tycznego w historyi , p rzepowiada r ewolucyę socyalną j a k o 
w y n i k l o g i c z n y s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h d z i -
s i e j s z y c h , j a k o n e g a c y ę kap i ta l i zmu i opiera n a tern znaną 
swoją t e o r y ę katas t rofy . G d y tymczasem b ieg w y p a d k ó w , zwłasz
cza rozwój s tosunków gospodarczych , zaczyna iść w i n n y m kie
r u n k u j a k spodz iewanym (t. zn. k o n c e n t r a c y i c o r a z w i ę k 
s z e j k a p i t a ł u w r ękach niewielu, a n ę d z y c o r a z w i ę k 
s z e j p r o 1 e t a r y a t u); g d y zaczynają się w kra jach eu rope j 
skich r e f o r m y g o s p o d a r c z e i s p o ł e c z n e , wahają się 
p r zewódcy Marxyzmu między rewolucyą a ewolucyą pokojową 
s tosunków j a k o celem tak tyk i , aż w k o ń e u E n g e l s w r o k u 1895 
o ś w i a d c z a s i ę w y r a ź n i e z a t a k t y k ą p o k o j o w ą , p a r -
l a m e n t a r n ą . T a k d o k t r y n e r y z m M a r x a i E n g e l s a 
d o p r o w a d z i ł w p r a k t y c e d o z u p e ł n e j z m i a n y f r o n t u , 

1 Die V'oraussetzungen des Socialismus und die Aufgaben der Socialdemo-
Jcratie. S t u t t g a r t 1899. C i e k a w ą t ę pracę , do k tóre j s i ę t u o d w o ł u j ę , o m ó 
w i ł e m s z c z e g ó ł o w o w t e g o r o c z n y c h z e s z y t a c h l i p c o w y m i s i e r p n i o w y m 
Przewodnika naukowego i literackiego. N a j ś w i e ż s z e j o d p o w i e d z i K a u t s k y e g o 
n a nią n i e z n a m j e s z c z e . 
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d o r e z u l t a t ó w w p r o s t p r z e c i w n y c h g ł o s z o n y m 
t e o r y o m . 

Nie dosyć n a tem, i t e raz j eszcze nie po rzuca Marxowski 
socyalizm dok t ryne ryzmu . Zamias t k łaść g ł ó w n y nacisk, j a k ro 
botn icy angielscy, na rozwój ekonomiczny k lasy robocze j , na 
organizacyę s towarzyszeń p rodukcy jnych i konsumcy jnych — 
czego w y m a g a ł o b y też zresztą za łożenie Marxyzmu, że wszyst 
kiego dokonują s tosunki gospoda rcze ! — zamias t podnos ić masy 
moralnie , ksz ta łc ić j e , bawi się n iemiecka socyalna d e m o k r a c y a 
w p o l i t y k ę i p a r l a m e n t a r y z m (jako d rogę wskazaną 
przez Engelsa) i p rzecen ia ich z n a c z e n i e ! . . . 1 

* * 

Sta jemy u końca p racy prof. Masaryka , k tórą s tara l i śmy 
się p rzeds tawić o ile m o ż n a z w i ę ź l e i t r e ś c i w i e . Było to 
n i e c o t r u d n e m , raz bowiem praca ta, j a k widziel iśmy, po
rusza cały szereg p rob lemów, z k t ó r y c h k a ż d y dla siebie wy
maga łby bl iższego i szczegółowego omówienia ; p o w t ó r e g rzeszy 
brakiem sys temu, rozwlekłością i c iągłem p o w t a r z a n i e m się.. . 
Na usprawiedl iwienie au to ra t r zeba zauważyć , źe j e s t to p ie rwsza 
praca, k tó ra — n a w e t bez p o p r z e d n i c h p r z y g o t o w a w c z y c h m o -
nografij — podda je dok ładne j anal izie cały sys tem z a p a t r y w a ń 
Marxowskiego socyal izmu, zwłaszcza z a p a t r y w a ń filozoficznych 
i socyologicznych. 

I otóż mus imy zgodzić się z prof. Masarykiem, g d y po 
rozbiorze z a p a t r y w a ń tych i ich zmian zaszłych w czasach ostat
nich, w y p o w i a d a w k o ń c u zdanie , że — w M a r x o w s k i m s o -
c - y a l i z m i e z a r y s o w a ł a s i ę k r i z i s , w y s t ą p i ł o p r z e 
s i l e n i e , k t ó r e s i ę g a g ł ę b o k o i m o ż e b y ć d o n i o s ł e m 
w n a s t ę p s t w a c h . . . 

P r z e s i l e n i e t o , z a u w a ż y m y — bo prof. Masa ryk t ego 
nie podnos i — m u s i a ł o n a s t ą p i ć . P r z e d e w s z y s t k i e m bowiem 

1 J a k m a ł o zrob i ła M a r x o w s k a s o c y a l n a d e m o k r a c y a dla p o l e p s z e n i a 
doli k l a s r o b o c z y c h , w p o r ó w n a n i u z r o b o t n i k a m i a n g i e l s k i m i , w y k a z u j e 
d o s k o n a l e L o r e n z , Die Marxistisćlie Socialdemohratie. L e i p z i g 1896. 
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cały soeyal izm Marxowski by ł ty lko — j a k widzie l iśmy właśnie 
z p racy prof. Masa ryka — p o ł ą c z e n i e m a n o r g a n i c z n e m , 
m e c h a n i c z n e m , p o g l ą d ó w f i l o z o f i c z n y c h i p r ą 
d ó w n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h , n i e r a z w p r o s t s o b i e 
p r z e c i w n y c h . T a k np. z j edne j s t rony e w o l u c y o n i z m u 
(wynikającego z zasady, że całym rozwojem ludzkości kierują 
ty lko p rzyczyny , s tosunki gospodarcze) , z drugiej s t rony r e w o 
l u c y o n i z m u ; albo a m o r a l i z m u i znowu w o ł a n i a o s p r a 
w i e d l i w o ś ć s tawiania przysz łego ideału spo łecznego! 

P o w t ó r e — j a k równie widziel iśmy z p racy prof. Masa ryka — 
s o e y a l i z m M a r x o w s k i , n o w y m i d e a ł o m , n o w y m dą
ż e n i o m , k t ó r e w y p o w i a d a ł p o d n o s z ą c w y s o k o z n a 
c z e n i e p r a c y , c h c i a ł s ł u ż y ć p r z e ż y t e m i f o r m u ł a m i 
(bezwzględnym ob jek tywizmem, mate rya ł i zmem) , nad k tó remi 
czasy dzisiejsze przesz ły j u ż do porządku dz iennego . 

P o t rzecie — i w tern leży błąd j e g o e k o n o m i c z n y — 
k tó rego t akże nie podnos i prof. Masaryk — s o c y a l i z m M a r -
x o w s k i u o g ó l n i a ł s t o s u n k i s w e g o c z a s u , p i e r w 
s z y c h d z i e s i ą t k ó w l a t n a s z e g o s t u l e c i a (wyzysk 
k lasy robotn icze j j ak i wówczas panował) i t w o r z y z e s t o 
s u n k ó w t y c h „ p r a w a " e k o n o m i c z n e , j a k o b y n i e 
z m i e n n e , z w i ą z a n e k o n i e c z n i e z u s t r o j e m k a p i 
t a l i s t y c z n y m 1 . W s k u t e k t e g o n o s i ł w s o b i e j a k o 
t e o r y a , z g ó r y z a r ó d ś m i e r c i . Bo z chwilą gdy wsku tek 
j e g o k r y t y k i panujących s tosunków, spo łeczeńs twa i p a ń s t w a 
ze świadomością zabra ły się do nap rawian i a złego, do reform 
ekonomicznych i społecznych, upad ła tern s amem teza, że wy-

1 T e n b łąd s o c y a l i z m u M a r x o w s k i e g o i j e g o k o n s e k w e n e y e b a r d z o 
dobrze p r z e d s t a w i a W e n c k s t e r n w c i e k a w y m c h o ć k r ó t k i m s z k i c u : Das 
Barikerott des loissensćhaftliehen Socialismus, Beilage zur Miinchener Allg. Zeitg 
nr. 94 i 95 z r. b i e ż ą c e g o . — C i e k a w e m j e s t , ż e s o e y a l i z m b ę d ą c y r e a k c y ą 
p r z e c i w t. z w . e k o n o m i i k l a s y c z n e j a z w ł a s z c z a s z k o l e w o l n o h a n d l o w e j an
g i e l sk i e j p o p a d ł w t e n s a m błąd c o i o n a ! I o n a b o w i e m jak n a t o s łu 
s z n i e z w r ó c i ł u w a g ę B u c h e r w s w e j Entstehung der Folkswirtsehaft — sądziła> 

że s t o s u n k i o b r o t o w o - h a n d l o w e , k t ó r e m i a ł a p r z e d sobą, z w ł a s z c z a w A n 
gli i , są c z e m ś s t a ł e m i n i e z m i e n n e m . ż e są — „ p r a w e m " . W r o b o t n i k u n a 
w e t w i d z i a ł a k u p c a , k t ó r y p o z b y w a s w ó j t o w a r — pracę . 



M A l i N O W S K I K U O S O C Y A L I Z M U 93 

zysk leży w istocie kapi ta l izmu i ustroju obro towego , u p a d ł a 
cała „ teorya w y z y s k u " . 

G d y w d o d a t k u rozwój dalszy s tosunków gospodarczych 
nie poszedł wcale w k i e r u n k u p rzepowiadane j przez Marxa : 
coraz większej koncen t r acy i kap i ta łu w r ękach n iewielu a coraz 
większej n ę d z y p ro le ta rya tu , gdy p rzepowiadaną „ka tas t rofę 
społeczną" mus iano coraz odraczać , nic dz iwnego , źe wybuch ło — 
przesilenie.. . Sam Marx musiał pod koniec życia zmienić z a 
s a d n i c z o n i ek tó re z swych pog lądów (s tanowisko w nauce 
o wartości , z a p a t r y w a n i e na znaczen ie ideologii) ; E n g e l s musia ł 
Dorzucić r e w o l u c y ę , a oświadczyć się za t ak tyką pokojową, 
•a wreszcie młodsi Marxiści obecnie spierają się między sobą 
o różne kwes tye zasadnicze , we wielu odbiegają zupe łn ie od 
swego mis t rza i wogó le uznając, że zaszła krizis, nawołują do 
rewizyi i k r y t y k i ca łego sys temu! 

Kr iz i s ta, którą, t r zeba p rzyznać , zauważy ł i zaznaczył 
pierwszy prof. Masaryk , j e szcze w swych a r tyku łach zamiesz-
c zanych w Zeit wiedeńskiej w roku 1898 i 1899 1, s ięga samych 
' iodstaw Marxowsk iego socyal izmu. 

Rozumie się p o d s t a w t e o r e t y c z n y c h . 
Socyal izm j a k o p rąd spo łeczny p r a k t y c z n y , dążący do 

zmiany us t ro ju ob ro towego i kap i t a l i s tycznego g o s p o d a r s t w a 
-polecznego — j a k się t en ust rój p rzeds tawia ł w pierwszej po 
lowie naszego s tulecia — b y ł b y pows ta ł i... g d y b y Marxa nie 
było! B o był to prąd wywołany koniecznością, nadużyc iem po
łożenia w a r s t w robo tn iczych przez k a p i t a l i s t y c z n y l i b e 
r a l i z m , k tó ry w y s t ę p o w a ł w imię wolności j ednos t ek , i żądał 

1 Zur Krise innerhalb der Marxismus nr. 177, 178 i 179 i 213 z r. 1898 
tudz ież nr. 239 z r. 1899. — P r o f e s o r H a s b a c h z K i e l w a r t y k u l e : Marx 
>>der Bodbertus und Marlo? B e i l a g e z u r M t m c h e n e r A l l g . Z e i t u n g nr. 110 
z r. 1899, r e w i n d y k u j e dla s i e b i e z a s ł u g ę w s k a z a n i a te j kr i z i s t w i e r d z ą c , ż e 
j u ż p r z e d l a t y 13-tu w y w o d z i ł : „ ż e s o c y a l n a d e m o k r a c y a s t a n i e s i ę t y l k o 
w t e d y p a r t y ą r e f o r m y , j e ż e l i w y z w o l i s i ę z o p i e k i Marxa , E n g e l s a i Gran-
alle'a i p o s z u k a n o w e j p o d s t a w y " . P r a w d a ! t w i e r d z i l i to w t e d y i p ó ź n i e j 
t a k ż e i inni , a le — k r i z i s w s o c y a l i z m i e j e s z c z e w ó w c z a s n i e 
z a s z ł a ! B o n a s t a ł a o n a d o p i e r o , gdy T s a m i s o c y a l i ś c i d o s t r z e g l i sprzecz 
n o ś ć s w y c h n a u k i s w e g o programu. . . 
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je j od pańs twa, aby w imię tej wolności uciskać drugich . . . Nie 
by łby się zna laz ł Marx j a k o aposto ł f ana tyczny socyal izmu. 
byliby się znaleźl i — i faktycznie znaleźli się — inn i p r o p a g a t o -
rowie tego prądu . Lecz Marx (przynajmniej on głównie!) spró
bowa ł dać t e m u prądowi wyraz t e o r e t y c z n y , sp róbował 
skons t ruować „ s o e y a l i z m n a u k o w y " , wykazujący, że wy
zysk j e s t k o n i e c z n i e związany z us t ro jem obro towym, i źe 
pędzen i koniecznością tkwiącą w s tosunkach gospodarczych , dą
ż y m y do us t ro ju wpros t p rzec iwnego — k o l l e k t y w n e g o . . . I o t ó ż 
k r i z i s d z i s i e j s z a w M a r x y z m i e , m a t o z n a c z e n i e , 
ź e s o e y a l i z m t e o r e t y c z n y „ z b a n k r u t o w a ł " 1 , ż e 
g m a c h j e g o d o k t r y n , p o d d a n y t r z e ź w e j i n i e m i ł o 
s i e r n e j , p r a w d z i w i e n a u k o w e j k r y t y c e , k r y t y k i 
t e j n i e w y t r z y m a ł i r u n ą ł i ź e — co n a j w a ż n i e j s z a — 
s o c y a l i ś c i s a m i t o u z n a j ą ! 

J a k i e będą n a s t ę p s t w a t ego „ b a n k r u c t w a " ? 
T r z e ź w i e j s i Marxiści ( jak Be rns t e in np.) zabiorą się 

p r awdopodobn ie do g r u n t o w n e j rewizyi n a u k Marxyzmu, pod 
dadzą j e k r y t y c e i reformie, i przystąpią tern samem do zwo
lenników szkoły t. zw. „ e t y c z n e j " (szkoły reform społecznych) 
w nauce ekonomi i spo łeczne j ; będą tworzyć skra jne skrzydło 
tej szkoły. . . Lecz znajdzie się zapewne dużo i takich, k tórzy , 
czy z fana tyzmu, czy w p r o s t ze złej wia ry będą przeczyl i , b y 
wogóle j ak i e sprzeczności t eo re tyczne zachodzi ły w d o k t r y n a c h 
Marxa 2 . 

Z w r o t t e o r e t y c z n y powin ien właściwie pociągnąć 
i n a s t ę p s t w a p r a k t y c z n e : z m i a n ę t a k t y k i s o c y a l -
n e j d e m o k r a e y i , k tó ra do tąd — zwłaszcza w Niemczech — 

1 U ż y w a t e g o w y r a ż e n i a s i ę W e n c k s t e r n w e w s p o m i n a n y m w y ż e j 
s z k i c u Das Barikerott des wissensćhaftlichen Socialismus. W o g ó l e s p o t y k a s i ę 
w n i e m i e c k i e j l i t e r a t u r z e e k o n o m i c z n e j t e r a z c iąg l e p r a c e i a r t y k u ł y o „końcu", 
„kryz ie" l u b „ b a n k r u c t w i e " M a r x y z m u . J e d n ą z t a k i c h prac , s k i e r o w a n ą 
g ł ó w n i e p r z e c i w t e o r y i k a t a s t r o f y Marxa , j e s t praca dr. W e i s e n g r i i n a , Bas 
Ende des Marxismus. L e i p z i g 1899. 

2 T o t e ż dr. W e i s e n g r i i n z a m y k a s w o j ą p r a c ę w s p o m n i a n ą w p o p r z e 
d n i m p r z y p i s k u s ł u s z n ą u w a g ą , ż e M a r x s a m (to z n a c z y j e g o d o k t r y n y ) 
b ę d z i e n a j w i ę k s z ą p r z e s z k o d ą w z a ł a t w i e n i u k w e s t y i s p o ł e c z n e j ! 
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opiera s ię n a has łach Marxa i j e g o p rog ramie . Lecz tu już , 
sadzę, zwro t nie będz ie t ak rych łym i t ak ł a twym. B y ć może, 
że pewien większy lub mnie j szy odłam socyalnej demokracy i , 
idae za t rzeźwie j szymi p rzewódcami , zab ierze się wraz z innemi 
s t ronnic twami i l udźmi dobrej woli do wspólnej p o z y t y w n e j 
pracy nad wielkiem dziełem re formy społecznej . . . W i ę k s z o ś ć 
j e d n a k mas, wciągnię tych w organ izacyę socyalno-demokra tyczną , 
zachowa dawne uprzedzenia , d a w n e s tanowisko . Z a p a t r y w a n i a 
wpajane w t ł umy pr.-^ez f ana tycznych agi ta torów, wpa jane sy
s tematycznie i p rzez czas dłuższy, a p rzykro jone do namię tnośc i 
i potrzeb tych t łumów, s tały się dziś dla n ich — rodza jem w i a r y 1 . 
I najsilniejsze a r g u m e n t a z a p a t r y w a ń t ych nie zbiją, bo ich 
wyznawcy ś l e p o — w i e r z ą swym przewódcom. . . A przewódcy .— 
nie mówię j u ż o t eo re tykach , lecz p r a k t y c z n y c h p r z e w ó d c a c h 
(agitatorach, d e p u t o w a n y c h socyal is tycznych) — albo też są fa
na tykami poglądów, k tó re szerzą, a lbo w ich szerzeniu mają 
osobisty in te res . . . I d l a t e g o s ą d z ę , ź e m i m o d z i s i e j 
s z e g o p r z e s i l e n i a t e o r e t y c z n e g o w M a r x o w s k i m 
s o e y a l i z m i e , o g ó l n e g o z w r o t u w t a k t y c e s o c y a l 
n e j d e m o k r a c y i r y c h ł o s p o d z i e w a ć s i ę n i e n a l e ż y ! . . . 

Dr. Władysław Piłat. 

1 S ł u s z n i e z w r a c a u w a g ę n a t e n charakter , j a k i p r z y b i e r a dz i ś s o -
cya i i zm u m a s p r o l e t a r y a t u dr. L e B o n w s w e j , z r e s z t ą b a r d z o p ł y t k i e j i p o 
w i e r z c h o w n e j , „ P s y c h o l o g i i s o c y a l i z m u " . (Psychologie du Socialisme. P a r i s , 
A l c a n 1898). 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

N a j n o w s z e p u b l i k a c y e o P a s k u . 

Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. Nowe wydanie krytyczne we
dług rękopisu znajdującego się w bibliotece cesarskiej w Peters
burgu przygotował i wstępem opatrzył dr. Bronisław Gubrynowics. 
Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 1898. (Str. 
XXI., 440, w 8-ce). 

Jan Chryzostom z Gosławic Pasek w oświetleniu archiwalnem 
(1667 —1701). Przez Jana Czubka. Osobne odbicie z t. XXVIII. 
Rozpraw Wydziału filologicznego Akademii Umiejętności w Kra
kowie. 1898. (Str. 78, w 8-ce). 

I. 

„Z zapylonych aktów archiwalnych wydobywać trzeba szczegóły, 
odnoszące się do życia Paska; niewiele jednak stracilibyśmy, gdyby 
one całkiem zaginęły a pozostał nam jedynie najwspanialszy ze wszyst
kich dokumentów—jego niezrównane pamiętniki". Tak pisze dr. Gu-
brynowicz (Wstęp, str. VI.) i jakby wierny temu zapatrywaniu, choć 
miał pod ręką zbiór notatek ś. p. Żegoty Paulego, nie spieszył się 
mimo zapowiedzi (ibid., I.) z ich zużytkowaniem, lecz dał się wyprze
dzić p. Czubkowi. Pod tym względem podzielał zapewne przekonanie 
niektórych najnowszej szkoły krytyków i historyków literatury, którzy, 
powołując się na rozmaite przykłady, jak np. Homera i Szekspira, 
z uśmiechem politowania poczynają patrzeć na metodę „biograficzną" 
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': zadają tylko psychologii w przedstawieniu, a filozofii w uchwyceniu 
„ i d e i " , przejawiających się w poszczególnych utworach. 

Jako objaw reakcyi przeciw przesadnemu dociekaniu szczegółów 
biograficznych ma to zapatrywanie niejaką słuszność poza sobą, lecz 
nc ritmis, abyśmy nie popadli w drugą ostateczność i nie zapomnieli, 
że k a ż d y utwór ludzki nosi na sobie piętno subjektywizmu i że nie 
w o l n o , patrząc przez pryzmat autora, uogólniać naszych wniosków, 
z a n i m nie zbadamy, w jakim stosunku i o ile wiernie odtwarza on 
n a m daną epokę. Jeszcze przy poezyi dramatycznej, o ile w niej chodzi, 
że s i ę tak wyrażę, o filozoficzne poniekąd umotywowanie czynności 
ludzkich, możemy czasem niewiele dbać o osobistość pisarza, choć i tu 
przedstawienie staje się nierównie trafniejszem, gdy jak u Schillera 
z n a m y dokładnie żywot autora — ale już w innych wypadkach niezna
j o m o ś ć żywota może być chyba tylko złem, koniecznem i przymusowem. 
Czegóżbyśmy np. nie dali w zamian za odsłonięcie choć nieznacznego 
r ą b k a z zasłony, pokrywającej twórcę czy twórców „Iliady" i „Odysei"? 
C z y ż istniałaby wówczas kwestya Homerowa w takich rozmiarach 
i tak ie j formie, jak dziś istnieje? A cóż dopiero mówić o autorze pa
miętników, któremu dopiero wtedy ufać możemy, jeżeli przekonamy 
s ię , iż w istocie chciał i mógł prawdę napisać. To też chyba naj
ż y w s z e uznanie winniśmy p. Czubkowi za to, że z kolei zajął się osobą 
autora „niezrównanych pamiętników" i że przy pomocy „zapylonych 
a k t ó w archiwalnych" rzucił na tę postać tyle światła, iż przestała ona 
o d t ą d na zawsze być tajemniczą i zagadkową. 

Na odnośny materyał złożyły się w pierwszej linii notatki ś. p. Że-
g o t y Paulego, zawierające daty lub krótkie wypisy z archiwum grodz
k i e g o krakowskiego. Na podstawie tych wskazówek zbadał najpierw 
p. Czubek 58 aktów grodzkich, a następnie przejrzał jeszcze nieuporząd
k o w a n e dotąd libr i decretorum, gdzie się również znalazło aż 30 nie
z n a n y c h Paulemu wyroków. Do tak uzyskanego materyału wciągnął 
nadto wyniki prac dawniejszych, a zwłaszcza Kraushara (Ateneum, 
18:31 , I . , 433—466), tworząc w ten sposób niemal jeden nieprzerwany 
w ą t e k epizodów od czasów ożenienia się Paska (r. 1667) aż do chwili 
j e g o zgonu w r. 1701. Oczywiście wyszło to na korzyść pracy, która 
w t a k i m całokształcie nie jest wcale suchem zestawieniem luźnych dat, 
ale raczej rozprawą, pełną ciekawych i interesujących szczegółów. A że 
mozołu i trudu było tu niemało, aby dopiąć zamierzonego celu, o tem 
w i e k a ż d y , kto kiedykolwiek starał się oprzeć na danych aktach są-

P . P . T . L X V . 7 
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dowych. Materyał to prawdziwie trudny do pokonania, a często i nie
wdzięczny! Brak nieraz początku lub końca sprawy, którego szukaćby 
trzeba w inDych, głównie trybunalskich aktach. Choć też czasem jest 
i początek i koniec, to przecież prawdę tak umieli pokryć zawzięci 
adwersarze, iż niejednokrotnie stajemy wobec wprost sprzecznych z sobą 
wiadomości, niepewni, co począć i jak je pogodzić. Trzeba więc nie
małej ostrożności i bystrości umysłu, aby wyjść szczęśliwie z tego la
biryntu trudności i kruczków prawnych. Zrozumiał to dobrze p. Czubek, 
zaprawiony już poprzednio na podobnego rodzaju badaniach archiwal
nych. Z ostrożnością niebywałą podąża szan. autor za aktami, ważąc 
wszystko po drodze i zdobywając sobie teren powoli, aby dojść do 
właściwego przebiegu rzeczy i uderzyć zawsze tam, gdzie słuszność 
i bezwzględna logika uderzyć nakazują. A przy tem wszystkiem po
trafi jeszcze urozmaicić opowiadanie nader trafną i obrazową uwagą 
lub sprostować przy sposobności pp. Gubrynowicza i Kraushara, wy
kazując im słusznie to fałszywe kombinacye, to niekiedy wprost mylne 
zrozumienie (przez p. Kraushara) zwrotów łacińskich. 

Zaraz pierwszy rozdział („Dziecinne interesa") podaje nam fakta 
doniosłej wartości. Poznajemy w nim Paska jako ojca rodziny, zgoła 
różnego od tego, jakim się sam w Pamiętnikach przedstawił. Nieubła
gane i zdradliwe akta wykazują dobitnie, iż wesoły i pełen animuszu 
żołnierskiego towarzysz pancerny nie powodował się jedynie afektem 
wtenczas, gdy za żonę pojmował wdowę 46-letnią, Annę z Remiszow-
skich l-o roto Łącką i brał sobie na kark aż pięć pasierbic i jednego 
pasierba. Bodźcem konkretniejszym do podobnego kroku było tłuste 
dożywocie na Smogorzowie, przynoszące mniej więcej około 5.000 złp. 
rocznej intraty. Nie pracował też wcale, jak sam powiada pod r. 1687, 
„na same wyderkafy, wesela, obłóczyny i profesye", bo wesele było 
tylko jedno pasierbicy Jadwigi, wyposażonej dopiero później przez 
młodego Krzysztofa Łąckiego, a choć obłóczyny powtarzały się trzy
krotnie (najstarsza Maryanna wstąpiła do klasztoru Bernardynek jeszcze 
w r. 1660), to przecież i one nie sprawiały znowu tylu kłopotów, 
skoro Pasek umiał ograniczać się tylko do zapisów na rzecz zakonu, 
ale płacić nawet procentu od dłużnej sumy długi czas nie lubił1. Żony 

nie miał również „w należnem poszanowaniu", a z pasierbem nie po-

1 Na str. 10 zam. 20 stycznia r. 167B ma być widocznie 20 stycznia 
1672 r., skoro Barbara według przytoczonego na str. 8 wyciągu z kroniki 
klasztornej umarła w r. 1728 przebywszy w zakonie lat 56. 
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zostawał wcale w tak miłej zgodzie, jakby się to z Pamiętników wy
dawać mogło. Owszem przeciwnie był nawet czas, kiedy Pasek nosił 
się przecież z myślą „wykwitowania pasierba ze Smogorzowa" przez 
nabycie wierzytelności Lubańskich, a i później, gdy pasierb dorósł, 
nie chciał mu nasz autor oddać należnego majątku tak, że przyszło 
nawet do gorszącego procesu i zwady orężnej, przyczem młodszy 
0 wiele Krzysztof Łącki ranił dość ciężko ojczyma. „Zbrojne napady, 
pukanina i brzęk szabel" trwały dłużej niż rok i dopiero 8 czerwca 1685 
po rozmaitych fluktuacyach stanęła ugoda, mozolnie sklecona między 
wojującemi stronami2. Proszęż teraz z tem porównać, co Pasek sam 
pisze pod r. 1685 (str. 416 i 417 w wyd. Ghibr.), a przekonać się 
można z łatwością, że nietylko historyę, ale i sprawy prywatne po
trafi on dobrze „koloryzować". Swoją drogą zgodzić się trzeba z p. Czub
kiem (str. 76), iż małżeństwo z Łącką wpłynęło zapewne tylko ujemnie 
na krewką naturę Paska. On sam mógł być nawet „kontent z tego 
ożenienia" (por. str. 308) ze względu na posag i zmysł gospodarczy 
rezolutnej małżonki, ale zresztą kobieta starsza od niego, brak upra
gnionego, choćby jednego „chłopczyska". a natomiast wielka obfitość 
„krewnych dziecinnych" musiały go wyganiać z domu, zamiast nęcić 
do domowego ogniska. Tłukł się też Pasek ustawicznie po sądach, 
sejmikach i jarmarkach lub spędzał czas na polowaniu i „przyjaciel
skich usługach" tak, że i w domu nigdy długo kąta nie zagrzał i ża
dnej fortuny nie dorobił się, a byłoby może inaczej, gdyby przyjemniej
sze stosunki wabiły go były do rodzinnego zacisza. 

Następne rozdziały, jak w kalejdoskopie pełnym smutnych obrazów, 
odsłaniają coraz to inne, niemałe przywary Paska. 

Kompania sławnego obrońcy Trembowli, Jana Samuela Chrza
nowskiego, dopuściła się pod nieobecność dowódcy nadużyć i gwałtów 
na chłopach smogorzowskich. Pasek czuły nadzwyczajnie, jak każdy 
ówczesny szlachcic, na wszelkie tego rodzaju „opresye", „ledwie nie 
przez wszystek sejm" bawił w r. 1676 w Krakowie (Pam., str. 347) 
1 przeprowadził „poenam colli na Chrzanowskim kapitanie i Demeku 
poruczniku". Z zadowoleniem i lubością nadmienia o tem, dodając, że 
nw kajdankach chodzili". Byłoby to jednak jeszcze niewielkiem prze-

2 Więc Smogorzow do Trzech Króli r. 1686 należał jeszcze do sa
mego Paska! (por. str. 416). Dlatego mylnem jest obliczenie p. Czubka na 
str. 12. uw. 3, sprzeciwiające się jego własnym słowom na str. 69, uw. 2. 

7 * 
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winieniem, gdyby nie szła z tern w parze niepomierna już zawiść i za
wziętość, która mu kazała milczeniem pominąć bohaterską obronę Trem
bowli, choć kiedyindziej nie omieszkał wspomnąć o innych, nawet 
mniejszych potyczkach z Turkami i Tatarami. 

Przy obejmowaniu dzierżawy Olszówki i Brześcia nie poszło 
również tak niewinnie i gładko z Chełmskimi, jak w Pamiętnikach 
na str. 348. Lecz były to już takie czasy, „iż niemal żadna zmiana 
właściciela czy dzierżawcy nie obeszła się bez zwady, bitew, wyga
niania, najazdów a conseąnenter i długich przewlekłych procesów". 
Pięknem za nadobne odpłacił mu potem sam właściciel, margrabia 
Józef Władysław Myszkowski, kiedy dzierżawa ekspirowała w r. 1687. 
Nic nie pomogła wówczas nawet protekcya królewska. Pasek z dzier
żawy ustąpić musiał i przeniósł się najpierw do Madziarowa 1, a potem 
do Ucieszkowa, który? mu Sobieski puścił w posesyę dożywotnią prawdo
podobnie w zamian za ową tak głośną wydrę. 

Gorzej o wiele przedstawia się nasz autor w sprawie z War-
szyckim, kasztelanem krakowskim. Wówczas o jedną mizerną krowę 
procesuje się lat ośm (1678 —1687), nie żałując kosztów i mitręgi, 
aby dogodzić tylko swej pieniaczej naturze. Lecz niczem i to jeszcze 
wobec postępowania z Mikołajem Ajckingerem, rządcą Michała Mor
sztyna, i Franciszkiem Choteckim, dziedzicem Mironie. Pierwszego za 
to, że śmiał się poskarżyć na „krewne dziecinne", ściągnął z konia 
i do spółki z żyjącym jeszcze podówczas ojcem, Marcinem Włady
sławem, tak suto okładał kijami, zadając mnóstwo ran, że biedny Ajchin-
ger, na pół żywy, zaledwie wyleczyć się zdołał. — Na Choteckiego 
urządził zajazd niebywały i niezwykły nawet na owe czasy, i to bez 
żadnej właściwie racyonalnej przyczyny. Choteccy mianowicie, ujrzawszy 
w kościele siostrzeńca Paska, Kazimierza Dębowskiego, zaprosili go 
do siebie w gościnę w nadziei, że uda im się skojarzyć małżeństwo 
między kształtnym młodzieńcem a krewną swoją, panną Pettowską. 
Srodze jednak zawieść się mieli wkrótce! Awanturniczy młodzieniec 
bez powodu znieważył po kolei kwestarza 0 0 . Augustyanów, samego 
gospodarza i jego krewnych, aż wreszcie, gdy porwał się do kordą, 
musiano go wyprosić z obejścia. Za tę zniewagę wyprawił się Pasek 

1 Objął g o modo obligatorio w r. 1686 (str. 415), a le s p r o w a d z i ł s i ę d o 
p i e r o w r. 1687, j a k s a m p o w i a d a n a str. 416. S t ą d m y l n e o b l i c z e n i e p. C z u b k a 
n a str. 61 . P r z e z rok 1688 m i e s z k a ł t a k ż e P a s e k j e s z c z e w M a d z i a r o w i e 
a n i e w U c i e s z k o w i e . P o r . str . 417. 
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wraz z miłym siostrzeńcem i całą czeredą sług do dworu mironickiego 
i wywabiwszy właściciela odciął mu powrót do domu i zranił w nie
równym pojedynku. Następnego dnia, niesyt jeszcze laurów i sławy, 
powrócił po raz drugi, wtargnął przemocą na dziedziniec, urządził sobie 
o-este „odpowiadanie" ze strzelby i stał się powodem śmierci brze
miennej pani Choteckiej. 

Tak brutalnie postępował Pasek w sporach z szlachtą osiadłą, 
a cóż dopiero mówić, gdy przedmiotem gniewu stał się jego własny 
lub czyj inny sługa albo poddany! Wtedy było to istne pastwienie 
sie nad słabszym! 

Niejakiego Jajkę, poddanego Fogielderowej i poszlakowanego 
0 kradzież, zbił okropnie, poranił, a następnie, zarzuciwszy jak psu 
powróz na szyję i związawszy mu ręce, przytroczył do siodła, popro
wadził do Krakowa i tu bez wezwania urzędu wtrącił do lochu grodz
kiego, morząc głodem cały tydzień. •— Innym razem pan komornik wo
jewództwa krakowskiego — taki bowiem urząd Pasek piastował — na
padł zbrojno we dworze Olszowskim na sługę swego (?), szlachcica 
Dmószyckiego, kazał mu, wbrew statutowi Neminem captwabimus, za
łożyć kajdany na ręce, nogi i szyję i zawiódłszy do Krakowa sprawił 
jeszcze w dodatku, że go wtrącono do lochu i przez 14 niedziel wię
ziono. — Kiedyindziej znowu 70-letniego kowala, poddanego konwentu 
jędrzejowskiego, gdy 0 0 . Cystersi wydania jego zażądali, kazał jak 
psa na arkanie z Brześcia (drugiej przez siebie dzierżawionej wsi) do 
Olszówki przystawić, w przytomności zgorszonych okrucieństwem za
konników, jak najokropniej siec rózgami a następnie okuć w kajdany 
1 wraz z dziećmi nieletniemi wrzucić do lochu podziemnego. — Wreszcie 
w r. 1695, już jako podeszły wiekiem starzec, w sporze sąsiedzkim 
z Wolskim, łowczym owruckim, przymusił Pasek sługę tegoż, szlachcica 
liusinowskiego do zjedzenia na surowo połowy zająca! Tu jednak trą
bią kosa na kamień! Żart był za gruby a Wolski sam za wielkim za-
wadyaką, by zadowolił się jakimś tam „basarunkiem". Trzeba było 
c;:em prędzej sprzedać komu innemu dożywocie na Ucieszkowie, a sa
memu wynieść się na dzierżawę najpierw do Górnej Woli, a potem 
do Niedzielisk, gdzie wreszcie w r. 1701 „sroga Persefona" zemściła 
się za wszystkich, przecinając pasmo żywota brutalnemu awanturni
kowi, na którym przez lat kilkanaście ciążyło niemało kondemnat i ba-
'•icyj, niestety nigdy niewykonanych. 

Jakżeż dziwnie wobec takich zgrozą przejmujących faktów brzmi 
w Pamiętnikach ciągłe odwoływanie się Paska do woli Bożej i opieki 
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Najświętszej Panny! Rozdźwięk to okropny — między poezyą a prozą, 
między teoryą a rzeczywistością! 

Sumienną1 i nader interesującą pracę p. Czubka kończy zesta
wienie Paska ze spokojnym i nierównie więcej wykształconym Po
tockim, tudzież dowód, że Pamiętniki powstały dopiero między r. 1691 
a 1695. Porównanie z Potockim udało się autorowi w zupełności i przy
niosło w rezultacie niejeden ciekawy przyczynek do charakterystyki 
obu pisarzy. Natomiast próba dowodu chronologicznego wypadła słabo 
mimo dość znacznej ilości świeżych argumentów. Zanim jednak przed
stawię moje w tym względzie zapatrywania, chciałbym się najpierw 
zająć wydaniem samychże Pamiętników, sporządzonem świeżo przez 
d-ra Gubrynowicza. 

II. 
Dziwnie doprawdy ułożyły się losy „Pamiętników Paska". Przez 

cały wiek XVIII, leżały w ukryciu, a kiedy w r. 1828 czy 1829, 
przywieziono je redaktorowi jednego z pism literackich warszawskich 
do wydrukowania, odpowiedział pan redaktor, rozmiłowany w Rasy-
nowskich końcówkach Osińskiego, że jeśliby umieścił nawet jakie wy
jątki, to musiałby styl i redakcyę zmienić od deski do deski. Dopiero 
w r. 1836, Edward hr. Raczyński wydrukował je po raz pierwszy, 
spolszczywszy wszystkie wyrazy łacińskie, i opuściwszy cały szereg 
ustępów nudnych i napuszystych, prozę jednak XVII. wieku wybornie 
charakteryzujących. Tak więc Mickiewicz i wszyscy z owej epoki głośni 
pisarze nie oglądali Pamiętników w pierwotnej formie, lecz patrzyli 
na nie przez pryzmat zapatrywań literackich hr. Raczyńskiego. Nie 
dziw więc, że u współczesnych zrodziło się przekonanie o nieauten-
tyczności Pamiętników, i że nawet tak znakomity uczony, jak Michał 
Wiszniewski zaliczał się do jego zwolenników. Pamiętniki bowiem 
w tej formie, w jakiej je czytano, nie konweniowały z rozpowszechnionemi 
już wyobrażeniami o upadku literatury w XVII. wieku. Nawet i na
stępne pokolenie, choć kwestyę nieautentyczności już dawno umorzono, 
przyzwyczaiło się widzieć w Pamiętnikach utwór, daleko wybiegający 
poza płody literackie ówczesnej epoki. Przyczyniały się do tego często 
ponawiające się wydania, w których nie opuszczano już wprawdzie 
żadnych ustępów, ale wszelką łacinę przesuwano jeszcze zawsze do 

1 Drobnych pomyłek nie dotykam, kilka ważniejszych poruszyłem 
wyżej w uwagach. 
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uwag pod tekstem, zapewne w chęci jak najszerszego spopularyzowania 
Pamiętników. Tak postępował Stanisław August Lachowicz (Wilno 1843, 
1854 i 1861), który oparł się pierwszy na rękopisie, znajdującym się 
w zbiorach cesarskiej biblioteki w Petersburgu, tak ś. p. Zygmunt Węc-
lewski (Lwów 1877), który rękopisu nie miał już pod ręką i polegał 
wyłącznie na wydaniach poprzedników, tak postępowali wreszcie i inni, 
bo ci już żadnych studyów nie czynili, lecz przedrukowywali tylko jedną 
z poprzednich edycyj. # 

Wobec tego stanu rzeczy musiała się koniecznie w ostatnich 
czasach wyłonić myśl, by przywrócić Pamiętnikom pierwotną, właściwą 
im formę, zwłaszcza odkąd pp. Rybarski, Kraushar, Chlebowski, Bie-
geleisen i Czermak oświetlili dokładniej bądź postać autora, bądź sam 
jego utwór. Myśl tę, samą w sobie nader szczęśliwą, podjął właśnie 
dr. Gubrynowicz, i na podstawie ponownego przejrzenia rękopisu pe
tersburskiego przygotował nam czternastą z kolei edycyę, w której 
słowa i zdania łacińskie wróciły napowrót do tekstu, na swoje właściwe 
miejsce, a ich tłumaczenie znalazło się u dołu w uwagach. W ten sposób 
Pasek ukazał się nam po raz pierwszy w formie, jaką oddawna mieć 
j.owinien. Czy jednak ta nowa, najświeższa edycya zasługuje na to, 
byśmy wyrażając się po niemiecku, nazwali ją eine dbscMiessende 
Ausgdbe? 

Dłuższy czas namyślałem się, za co mam właściwie uważać wy
danie p. Gubrynowicza, czy za naukowe, czy popularne? On sam wy
raża się tak, jakby miał na myśli „najszersząpubliczność" (por. str. XIX); 
z drugiej strony przedmowa, zawierająca opis rękopisu, tudzież wydań 
i tłumaczeń wraz z odsyłaczami do odnośnej literatury, dalej ujęcie 
w nawias brakujących w rękopisie wyrażeń, wreszcie niektóre uwagi, 
krytyki tekstu dotykające, wskazują przecież, że cel powyższy łączył 
się także z naukowym. Lecz choćby wydanie nie miało nawet żadnego 
przeznaczenia naukowego, to jednak musielibyśmy żądać od wydawcy 
sumienniejszego spełnienia koniecznych obowiązków, zwłaszcza, że zrąb 
objaśnień leżał już gotowy, a Lachowicz tekst już przedtem odczytał, 
'"•o zresztą przy rękopisie z XVIII, wieku nie było wcale rzeczą trudną. 

Mamy najpierw dwie części wstępu czyli przedmowy: pierwsza 
poświęcona życiu autora i charakterystyce utworu, druga poprzednim 
edycyom, rękopisowi i zasadom, jakich wydawca przestrzegał; pierwszej 
więc przeznaczenie obszerniejsze, dla szerokich warstw publiczności, 
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drugiej ściślejsze, więcej naukowe. Zgoda zupełna na podział, ale c ó ż 
z tego, kiedy obie części celowi mało odpowiadają. 

W opisie żywota oprócz rzeczy znanych, zużytkowano po raz 
pierwszy krótkie notatki i wyciągi Paulego, lecz nie całkiem trafnie 
i pobieżnie, jakby wydawca spieszył się czegoś. Pan Gubrynowicz do
myśla się (str. II.), że Pasek „być może" nauki pobierał w Rawie, 
w szkołach jezuickich, „gdyż w tych stronach rodzice jego trzymali 
dzierżawy". Ależ to nie ulega najmniejszej wątpliwości! Sam Pasek opo
wiada o tern dwukrotnie na str. 62 i 87. Do klasztoru wstąpiły w istocie 
cztery pasierbice, nie jedna, a oskarżonym w r. 1684 był Michał Dmó-
szycki, nie Smorzycki. Daty aktów sądowych (str. VII.) z r. 1700 
mylnie rozwiązane; zamiast 11 ma być 15 kwietnia, a zamiast 9 czerwca 
powinno być 19 maja (v. Czubek str. 64). Nie pojmujemy także, jak 
wydawca mógł donieść (str. VII. i VIII.), że Pasek po opuszczeniu 
Madziarowa przeniósł się w r. 1691 na dzierżawę dwóch wiosek kró
lewskich: Ucieszkowa i Górnej Woli, skoro sam zgodnie z istotnym 
stanem rzeczy podał o stronę wyżej (str. VI.), że Górną Wolę dzier
żawił znacznie później od Katarzyny Denhofowej. Legat wreszcie pa
sierba za duszę ojczyma pochodzi z r. 1701 nie 1700, u Rybarskiego 
{Ateneum 1878 t. III., 177 nstęp.) jest wyraźnie millesimo septingente-
simo primo; błąd popełnił p. Kraushar przeoczywszy wyraz: późno 
(v. Czubek str. 65). 

Kilka zestawionych razem argumentów, mających udowodnić, że 
jeżeli nie całe Pamiętniki, to przynajmniej lwia ich część powstała 
po r. 1696, nie wytrzymuje krytyki, jak to poniżej obszerniej wykażę. 
Na razie ze szczegółów tam przytoczonych pozostają następujące: słowa 
wypowiedziane pod r. 1656 (str. 3) wykazują tylko niezbicie, że je 
pisał po opuszczeniu chorągwi Czarnieckiego, a niekoniecznie jeszcze 
po całkowitem ustąpieniu ze służby. Ze wzmianki pod r. 1672, że był 
panem w Smogorzowie lat 20, wynika, iż ustęp ten pisany po r. 1687 
a nie 1691, na co już i p. Czubek słusznie uwagę zwrócił (str. 69). 
Ostateczny obrachunek z pasierbem nastąpił nie w r. 1696, ale jeszcze 
w 1685, a wszelkie wnioski, szukające podstawy w podeszłym niby 
wieku autora, nie mają mem zdaniem racyi bytu u człowieka, który 
aż do ostatnich chwil życia odznaczał się aż zanadto krzepkim tem
peramentem *. 

1 P o r . co s a m P a s e k m ó w i n a p o c z ą t k u r. 1687 str . 416. V. t a k ż e 
C z u b e k str. 69. 
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Przy charakterystyce ograniczył się dr. Grubrynowicz do przyto
czenia kilku ustępów z Biegeleisena, Mickiewicza („Literatury słowiań
skiej" t. II., str. 15—28) i Chlebowskiego, choć mnie się wydaje, iż 
wydawca, który tekst przerobił dokładniej niż inni, mógłby był i swoje 
stanowisko zaznaczyć. 

Ustęp z drugiej części przedmowy o poprzednich wydaniach, jest je
szcze dobrze napisany i ze wszystkich stosunkowo najdokładniejszy. Nato
miast opis rękopisu petersburskiego (kopii oryginału z XVIII, wieku) po
zostawia znowu nader wiele do życzenia. Nie wiemy, z którą kartą roz
poczyna się luka większa i mniejsza. 0 braku karty 86 nie wspomniano 
nawet wcale w przedmowie, lecz naznaczono ją dopiero później na 
str. 216. Nie możemy także zgodzić się na zmodernizowanie genetiwu 
na ey, rzekomo dlatego, że w rękopisie niema w używaniu jego żadnej 
konsekwencji. Z końcem XVII. wieku forma ta wahała się już znacznie, 
więc niema dowodu, że brak należytego ustalenia należy policzyć wy
łącznie na karb kopii. Zresztą choćby nawet tak* było, to przecież 
wypadało raczej utrzymać dochowane ślady wahania się, niż przez 
zupełne zmodernizowanie odebrać całkowicie tę charakterystyczną formę 
językowi Paska. 

Co się tyczy tekstu samego Pamiętników, to już prof. dr. Bruckner, 
przeglądając wydanie z grubsza, wytknął cały szereg usterek w Kwar
talniku historycznym za r. 1898 str. 866 nstp. Powtarzać podniesione 
lam trafnie uwagi byłoby bezcelowem. Wolę raczej objaśnienia szan. 
profesora uzupełnić z innego punktu widzenia. 

Kopię, na której Baczyński oparł swoje wydanie, uznał już La
chowicz za drugorzędną, pochodną od rękopisu petersburskiego, a więc 
i bezwartościową. Pan Grubrynowicz zatem sprowadził sobie tylko rę
kopis petersburski, porównał tekst jeszcze raz, poprawił te nader nie
liczne miejsca, które Lachowicz odczytał niedokładnie, i przesunął 
wszystkie wyrazy i zwroty łacińskie z uwag do tekstu, jak znalazł 
je umieszczone w rękopisie. Zadanie było oczywiście arcyłatwe, bo 
rękopis, jak już wspomnieliśmy, nie mógł przedstawiać żadnych tru
dności paleograficznych, a Lachowicz, odliczywszy bardzo małe usterki, 
zużytkował go już wcale dokładnie. Lecz czyż do tego tylko należało 
się ograniczyć? Postępowanie takie mogłoby jedynie wtedy być uza-
sadnionem, gdybyśmy mieli tu do czynienia z samym autografem. Tym
czasem rękopis petersburski nie jest wcale oryginałem, lecz kopią 
z XVIII, wieku, i to defektowną i błędną, a wobec takiego stanu 
rzeczy wynikał w pierwszej linii dla wydawcy obowiązek restytuowania 
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tekstu, o ile to jest możliwem na podstawie danych i wskazówek, przez 
metodę filologiczną za właściwe uznanych. Pod tym jednak względem 
nie mogłem nigdzie dopatrzeć się, by dr. Gubrynowicz pojął swoje 
zadanie poważnie i starał się je należycie wypełnić. 

Pominąwszy ów niefortunny pomysł zmodernizowania genetiwu, 
spotykamy przedewszystkiem w wydaniu dwojaki rodzaj nawiasów: 
okrągłych i kwadratowych. Co one mają oznaczać, o tem nigdzie szan. 
wydawca nie wspomina, a więc chyba przypuścićby należało, że za
stosował się do zwyczaju przyjętego w dobrych wydawnictwach i kwa-
dratowemi nawiasami ujął wszelkie luki i opuszczenia, a okrągłemi 
słowa, przez autora nawiasem wypowiedziane. Byłoby to jednak błędne 
przypuszczenie, bo właśnie nawiasy kwadratowe mniej więcej od szó
stego arkusza druku objęły niemal stale wyrazy już przez samego Paska 
luźnie wtrącone (por. str. 153, 214, 230, 240, 335 i t. d., i t. d.). 
O to jednak wykroczenie przeciw powszechnie przyjętemu zwyczajowi 
nie moźnaby się astatecznie wcale gniewać, gdyby wydawca uprzedził 
nas poprzednio, i zachował ścisłą konsekwencyę. Tymczasem tak nie 
jest. Na str. 141 objęto klamrą kwadratową słowa: „łamiemy go", 
widocznie przez omyłkę autora lub kopisty opuszczone, bo Lachowicz 
ich niema wcale (por. wyd. z r. 1843, str. 125), tak samo postąpiono 
także z wyrazem „jeńca" na str. 148. Naodwrót w nawiasy okrągłe, 
zwłaszcza w pierwszych arkuszach druku, ujęto rzeczy najróżnorodniejsze, 
a że jest ich, dodajmy, bardzo wiele, a p. Gubrynowicz znaczenia ich 
prawie nigdzie nam nie wytłumaczył, przeto prawdziwie stajemy nieraz 
bezradni, nie wiedząc w znacznej ilości wypadków, co właściwie jest 
dodatkiem wydawcy, a co policzyć jeszcze należy na karb samego 
autora. Trzeba dopiero pomocy wydań Lachowicza i Węclewskiego, 
ażeby poznać tekst właściwy, a przecież uczynić nam zbędnem zaglą
danie do rękopisu lub poprzednich edycyj powinno było być chyba 
celem i zadaniem szan. wydawcy. Za ilustracyę tej dalszej niekon-
sekwencyi przy nawiasach okrągłych niech posłuży kilkanaście jeszcze 
przykładów. 

Na str. 3 przy zdaniu: A ta okazya była od Rawy mila, La
chowicz niema żadnego nawiasu, p. Gubrynowicz przejął go z Węclew
skiego, powtórzywszy za niem objaśnienie, że słowa te odnoszą się 
raczej do bitwy pod Wartą, a nie pod Trzemesznem. Tu więc nawia
sem okrągłym naznaczono pomyłkę samego autora. Na str. 28, 34, 
36, 66 i 303 i t. d., i t. d., za przykładem Lachowicza i Węclew
skiego, ujęto na odmianę w podobne klamry całe zdania przez Paska 
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luźnie do okresu wtrącone. Na str. znowu 4, 10, 13, 16, (mówiąc) 
18 i t. d., i t. d., oklamrowano pojedyncze wyrazy, które u Lacho
wicza czytamy bez nawiasu. Któż więc tu ma słuszność? Czy te wy
razy znajdują się w rękopisie, i nawias wówczas niepotrzebny? czy 
też przeciwnie, niema ich w kopii i Lachowicz dodał je od sie
bie , a p. Grubrynowicz za nim powtórzył? A wiedzieć to nie byłoby 
wcale rzeczą tak obojętną, bo np. na str. 18 zdaje się niepotrzebnie 
dodano słowo: kul. zacierając w ten sposób do pewnego stopnia 
obrazowe wysłowienie się Paska. Na str. 39 przy wyrazie: admirał 
jest nawias i u Lachowicza; obaj więc wydawcy dodali go widocznie 
celem objaśnienia i lepszego zrozumienia treści. Natomiast na 
str. 15, 16 (będzie), 19 (dwukrotnie), 35, 39, 40 (dwukrotnie) i. t. d., 
i t. d., znajdują się u p. Gubrynowicza liczne słowa w nawias ujęte 
i za Węclewskim powtórzone, których Lachowicz wcale nie wymienia. 
Widocznie w tych miejscach są małe opuszczenia, najczęściej prawdo
podobnie z niedbałości w pisaniu pochodzące. Niesłusznie też niektórzy 
z poprzednich już wydawców starali się je zawsze słowami domyślnemi 
wypełnić, bo w ten sposób niejednokrotnie albo zaciera się do pewnego 
stopnia żywość i plastyczność Paska, albo odejmuje się tekstowi wła
ściwą mu charakterystyczną cechę niedbałego, potocznego opowiadania. 
Tu koniecznie wypadnie uczynić różnicę między widocznem opuszcze
niem przez kopistę, jak np. na str. 409 (gorączka mnie taka) a elipsą 
właściwą potocznemu opowiadaniu samego pisarza. 

Z powyższych przykładów wynika, że obowiązkiem p. Gubryno
wicza było nas lepiej i dokładniej o stanie tekstu poinformować, a prze-
dewszystkiem wszelkie własne dodatki albo opuszczenia wyraźniej i kon
sekwentniej zaznaczyć za pomocą kropek lub krótkich uwag, jak to 
uczynił gdzieniegdzie np. na str. 68, 184 lub 422. Wtedy bowiem 
dopiero otrzymalibyśmy prawdziwie krytyczne wydanie, na którem z całą 
ufnością jużbyśmy się oprzeć mogli, obecnie zaś przy postępowaniu, 
jak je wyżej opisałem, będziemy musieli jeszcze zawsze radzić się także 
Lachowicza i innych, gdy zechcemy tekst całkiem dokładnie zbadać 
: przytoczyć. 

Opuszczeń wogóle w kopii petersburskiej znalazłoby się jeszcze 
więcej, niż je w wydaniu ostatniem zaznaczono. Pan Gubrynowicz, 
••> ile mogłem stwierdzić, zwrócił uwagę na nie tylko tam, gdzie już 
mni szkopuł jakiś ominąć usiłowali. Tymczasem brak również jednego 
iub więcej słów np. na str. 264 (v. Bruckner), 292 (przed wyrazami: 
a naostatek), 345 (v. Czubek 10) i t. d., i t. d. 
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Z wyrazów, które po pracy poprzedników jeszcze sprostować na
leżało, przytacza prof. Bruckner kilkanaście przy pobieżnem książki 
przeglądnięciu. Od siebie dodaję ponad to, że str. 3 czytać należy 
esenterowany zamiast egzenterowany, a str. 153 i 229 zapewne: 
nadzieje ( = nadzieji) zam. nadzieję *, również na str. 74 wypadnie prze
stawić słowa: porucznik nasz przed: Jan Domaszowski. Dr. Gubry
nowicz poprawia dalej rękopiśmienne Eryderyzand na Frederichs= 
Odde (str. 25, 41 i 43), Hartusen, Hurnum i Ebeltad na Artusen 
Hoerning i Ebeltoft (str. 26), bo, jak powiada w uwagach, takie tych 
słów właściwe brzmienie. O jaki tu jednak tekst chodzi? Czy o ten, 
który nam Pasek pozostawił, czy o poprawiony przez wydawców? Są
dzę, że pod tym względem nie może być żadnej wątpliwości, a więc 
musimy pisać tak, jak jest w kopii, gdyż przypuścić prawie niepodobna, 
iżby Pasek nie przekręcił owych cudzoziemskich wyrazów. 

Z objaśnień przybyły. tylko historyczne, za które pewnie win
niśmy wdzięczność wydawcy. Prawie wszystkie inne, tudzież tłuma
czenia zwrotów łacińskich i rozwiązanie cytatów, powtórzono niemal 
dosłownie za Węclewskim i Lachowiczem, choć wydawca ani słówkiem 
0 tem nie wspomniał. A przecież przy tłumaczeniu tak długiego listu, 
jak owej Dunki, ubijającej się o rękę Paska, lub przy innych uwagach 
dłuższych, albo nibyto na Lindem opierających się (np. str. 87), na
leżało przynajmniej za pomocą małego „w" albo „1" zaznaczyć, skąd 
objaśnienie zaczerpnięto. Pan Gubrynowicz jest nawet tak niesamo
dzielnym, że, gdzie cytatu nie rozwiązali Węclewski i Lachowicz, tam 
1 on o to się nie kusi, gdzie ci dopiero później zamieścili objaśnienie, 
tam i on to czyni; słowo np. basarunek wyjaśniono dopiero na str. 157, 
choć już przedtem było dwukrotnie na str. 122 i 136, a do Hanibala 
dodano uwagę dopiero str. 141, choć była już o nim mowa na str. 120. 
Często opuszczono objaśnienie przeważnie dlatego, że niema go u Węc-
lewskiego i Lachowicza, jak np. str. 25 przystawstwo, 32 na sto 
Lutrów psów wgłąb obaczyć, 41 poszli na garugę (Węcl. ma) 
43 Helsoneria i Cronoburgum (por. Węcl. str. 52), 44 Grenlandya 
(czy nie jaka myłka?), 45 i 47 dziad ( = Czarniecki), 61 Czaplinek, 
Ganskow, 113 powerek, 120 komendy, 146 Tyfeów, 148 ferezyą, 
162 kurcie, 361 szpyc, jaźwiec, 369 drążnicy, 370 sepety 

1 Str. 156 crutiatus zam. cruciattis jest zapewne tylko pomyłką dru
karską. 
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i t. d., i t. d. Fałszywie oddano str. 43 insultów przez: krzywd 
zamiast napadów i mylnie powtórzono za Węclewskim str. 79, że mi-
nutissima stipula = małem bardzo sercem (ma być: małą słomką, małem 
źdźbłem), a str. 406, że in collateralitate = przy brzegach morskich 
{powinno być: w okolicy, stronach sąsiednich). Także str. 164 już 
widzi subiectum nie znaczy: już widzi zdolność, jak chce Lachowicz, 
rylko już widzi sobie powolnego, posłusznego. Madziarów wreszcie 
na str. 415 nie jest żadnym przysiółkiem, tylko wsią, inaczej Magie-
rowem (v. Czubek 60). 

Nader mylnie nakoniec wypadły objaśnienia, dotyczące powrotnego 
marszu Czarnieckiego z Danii do Polski. Raczyński pomógł tu sobie 
upuszczeniem miast, które mu nie konweniowały; Lachowicz podał do
kładnie tekst rękopiśmienny, nie kusząc się wcale o usunięcie trudności, 
a Węcłewski skombinował tekst obydwóch i kazał, jakkolwiek z zastrze
żeniem, kołować wojsku aż na Wittstock! Pan Gubrynowicz, zamiast 
popróbować własnych sił i zapomocą karty specyalnej lepiej drogę 
oznaczyć, poszedł z lekkiem sercem za zdaniem Węclewskiego, i nie
tylko mylnie objaśnił miejscowości, ale nawet za przykładem swego 
źródła ujął wbrew kopii petersburskiej nazwy: Żurów, Tobel i Wistok 
iiue Wittstock! v. Lachowicz) w nawias okrągły. A przecież przy 
biiższem rozejrzeniu się nie zabrakłoby wskazówek do usunięcia trudności! 

Przy oznaczeniu tej drogi pamiętać należy o dwu rzeczach: 1) że 
Czarniecki otrzymał rozkaz od króla, jak najspieszniejszego powracania 
do Polski; 2) że słowa: jeśl i dobrze pamiętam na str. 60 dowo
dzą dostatecznie, iż ustęp ten pisał Pasek znacznie później, co naj
mniej w lat kilkanaście lub dwadzieścia kilka po powrocie w granice 
kraju. Z pierwszej okoliczności wynika, że droga Czarnieckiego pro
wadziła szlakiem najkrótszym, z drugiej, że pod względem kolejnego 
następstwa miast i brzmienia ich nazw mogła zajść niejedna pomyłka. 
Pamiętając o tem idziemy najpierw według słów Paska przez Szlezwik 
ponad morzem tym samym „traktem na Hamburg", którym wojsko 
dążyło pierwej z Kostrzynia do Viiblu (str. 8). Po drodze leży miasto 
Neumiinster z klasztorem Augustynów, założonym jeszcze w r. 1130. 
Klasztor w r. 1326 przeniesiono o milę na północ, ku morzu do miej
scowości Bordestolm (także: Bordesholm), leżącej przy tymże samym 
trakcie, nad jeziorem tegoż imienia. Konwent to rozległy i głośny! 
W podziemiach jego spoczywają dwaj książęta i kilku znakomitszych 
pisarzy! A czyż to wszystko może nie zgadza się z naiwnym opisem 



110 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Paska, prócz samej nazwy Draniburgum, podanej przez niego z za
strzeżeniem: jeżeli dobrze pamiętam? A jeżeli tak, to wówczas nie 
jest to żaden „klasztor hamburski", tylko raczej albo nasz nie bardzo 
wykształcony dzierżawca Olszówki, pomieszał swoje „Uraniburgum" 
z inną jaką nazwą, albo tak się w istocie ów klasztor wtedy nazywał 
(Himmelśburg) od swego wyniosłego nad jeziorem położenia. 

W dalszym pochodzie mamy sześć, żadnej wątpliwości nie ule
gających punktów wytycznych: Wismar, Guszterow (Giistrow, na po
łudniowy nie półn. wschód od Wismaru!), Ganskow (koło Friedlandu 
w meklemburskiem), Pasewalk, Szczecin i Czaplinek czyli Tempelbork, 
w powiecie Nowo-szczecińskim, odstąpionym Prusakom traktatem oliw-
skim z r. 1660. Na te miasta prowadziła w istocie najkrótsza droga 
z Danii a raczej Hamburga do Prus Królewskich; tędy więc także 
musiał iść Czarniecki, aby jak najwcześniej pospieszyć z pomocą ojczyźnie 
w wojnie z Rosyanami. Wszystkich zatem innych miejscowości musimy 
szukać również na tej drodze bez względu na ich brzmienie lub kolejne 
następstwo, gd}7ż to mogło z łatwością ulecieć z pamięci, zwłaszcza 
jeżeli przedtem i później jeszcze tyle innych odbywało się marszów 
w najrozmaitsze strony. Reineberkem będzie wówczas w rzeczywistości 
Reinfeld koło Lubeki, a Berszted'em Bergstedt niedaleko Hamburga lub 
Bramstedt, na południe od miasta Neumunster; w Tomaszowie odnaj
dziemy łatwo nadmorskie Dassow, położone rzeczywiście już w meklem
burskiem, a w Toblu miejscowość Jabel, leżącą w istocie przy drodze 
z Giistrowa do Ganskowa. Pozostaje zatem do objaśnienia jeszcze tylko 
„Żuraw" i „Wistok", które przy pomocy karty specyalnej odnalazłyby 
się niewątpliwie również w tamtych okolicach. 

Regestr osób i miejscowości nie zdaje się także dokładnym. Przy 
nader dorywczem nawet przeglądnięciu nie znalazłem w nim Grenlandyi, 
przy Rączkach zacytowanej str. 344, przy Stan. Myszkowskim str. 365 
i t. d., i t. d. Zestawienie szczegółów biograficznych, Paska dotyczą
cych, przejęto niemal dosłownie z Węclewskiego, lecz o tem, jak po
przednio przy innych rzeczach, nie wspomniano wcale. Jednem słowem 
wydanie d-ra Gubrynowicza oddaje wprawdzie tekst pierwotny lepiej 
niż inne, ale skutkiem pospiechu w pracy posiada równocześnie jeszcze 
tyle niedokładności i usterek, iż przy powtórzeniu edycyi należy się 
koniecznie postarać o ich usunięcie, łub przynajmniej znaczne umniej
szenie. 
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I I I . 

Powstanie Pamiętników odnoszą niemal wszyscy o nich piszący 
do ostatnich lat życia. Świeżo p. Gubrynowicz przesuwa nawet datę 
poza r. 1696 ( 1 ) , a p. Czubek (str. 68—72) usiłuje ją ustalić na rok 
1 6 9 1 —1695. Że Pasek pisał Pamiętniki już po opuszczeniu służby 
wojskowej, to nie ulega prawie żadnej wątpliwości, czy jednak w tak 
podeszłym wieku i w tak mniej więcej jednym, nieprzerwanym ciągu, 
jak to obydwaj wymienieni pisarze zdają się sobie wyobrażać? Pod 
tym względem żywię właśnie poważne wątpliwości. 

Argumenty pp. Czubka i Gubrynowicza opierają się bądź to na 
sposobie pisania autora, bądź to na wyraźnych wzmiankach o faktach, 
których daty nam skądinąd znajome. 

Z pierwszego rodzaju dowodów użycie czasu przeszłego w opo
wiadaniu jest wskazówką zbyt nieuchwytną i mało znaczącą. Również 
niewiele budować można na powtórzeniu dwukrotnem kilku faktów lub 
niedotrzymaniu obietnicy, że autor opisze jakieś zdarzenie, a tego na
stępnie nie uczyni; te bowiem okoliczności mogą także równie dobrze 
świadczyć za przerywaniem raz rozpoczętej pracy. 

Większej wagi jest ogólnikowe lub wprost mylne oznaczenie dat 
chronologicznych lub miejscowości; podobne szczegóły przemawiają 
oczywiście za późniejszem opisywaniem wypadków. Nie trzeba jednak 
w tej mierze przesadzać i datę powstania aż w zbyt późne lata prze
suwać, jak to zwłaszcza p. Gubrynowicz czyni. Niemal bowiem wszystkie 
niedokładności odnoszą się do pierwszej połowy Pamiętników, do lat 
służby wojskowej, a nie do spokojniejszego żywota ziemiańskiego. Mogło 
więc wiele zdarzeń zatrzeć się częściowo w pamięci już w kilkanaście 
lar po zaszłym fakcie, zwłaszcza jeżeli odbyło się tyle marszów i brało 
udział w tylu najrozmaitszych „okazyach". 

Również wzmianki, jak: „kto będzie sukcesorem tej książki mo
jej11 (str. 84 pod r. 1660) lub: „młodym ludziom, którzy to po mnie 
czytać będą" (str. 267 pod r. 1666), mogą równie dobrze oznaczać 
człowieka tylko poważniejszego, a nie zaraz „aż blizkiego kresu ziem
skiej wędrówki", jak chce p. Czubek. Pierwsza zresztą wzmianka ka
załaby się nawet przeciwnie domyślać, że Pasek nie zrzekł się jeszcze 
całkiem nadziei na potomstwo własne. 

Z wyraźnych aluzyj do faktów późniejszych wspomnienie o Czar
nieckim (str. 8 pod r. 1656) dowodzi, że ustęp ów powstał po r. 1662 
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t. j . po opuszczeniu chorągwi wojewody l . Wzmianka, że ciągłe nie
szczęścia z końmi wygnały go z wojska, bo inaczej byłby „i do tego 
czasu żołnierzem" (str. 93 pod r. 1660), tudzież druga podobna, o tern, 
że za czasów wojskowych autora umiał stratę konia powetować zdo
byciem innego (str. 127, r. 1660), każą (przesunąć datę pożar. 1667, 
w czasy już ziemiańskiego żywota Paska. Zgadzają się z tem wiado
mości o wypadkach podczas elekcyi Michała Wiśniowieckiego (str. 13 
pod r. 1658 i 243 pod r. 1664), spisane widocznie dopiero po r. 1669. 
Z tem wszystkiem jednak pomiędzy argumentami, przytoczonemi przez 
moich poprzedników, niema, jak widzimy, ani jednego, któryby do
wodził, że część pierwsza Pamiętników, o czasach służby wojskowej 
(po str. 289, r. 1666 ind.), powstała później, niż w r. 1670, t. j . po 
przeniesieniu się Paska z nieintratnej dzierżawy Miławczyc do Smo-
gorzowa. 

Dopiero pod r. 1667 (str. 308) napotykamy wzmiankę „o inte
resach dziecinnych", która, jak p. Czubek słusznie się domyśla, może 
się odnosić tylko do owych kłopotów, o jakich mowa pod r. 1672 
i 1675 (str. 325 i 345). Dalsze trzy szczegóły, poruszone przez pp. Gu-
brynowicza i Czubka, naprowadzają fakta jeszcze późniejsze. Na czele 
idzie wzmianka pod r. 1671 (str. 323) o kosztach i kłopocie z Olszówką; 
będzie to zapewne proces z Myszkowskimi, trwający od r. 1685 —1690 2. 
Potem o stronę dalej pod r. 1672 (str. 324) powiada Pasek o sobie, 
że był panem na Smogorzowie przez lat 20 (r. 1667—1686), a więc 
nie pisał tego przed r. 1686. Wreszcie pod r. 1674 (str. 344) gra
tuluje Sobieskiemu wyboru na króla i życzy mu, by korona królewska 
nie schodziła z głowy jego potomków. Znając stronniczość Paska mu
simy w tem życzeniu widzieć tylko wdzięczność za jakieś znaczniejsze 
doznane dobrodziejstwo; czy jednak król wygodził mu dopiero puszcze
niem Ucieszkowa w dzierżawę, a przedtem nigdy niczem innem, tego 
nie wiemy. Możliwem to jednak jest, że dopiero Ucieszków dał powód 
do takiego gorącego afektu, a nawet—chętnie przyznaję — nader prawdo-
podobnem, skoro o przelaniu korony na królewiczów poczęto mówić 
na seryo dopiero po wyprawie wiedeńskiej i skoro już ustępy pod 
r. 1671 i 1672 nie mogły powstać przed r. 1686 lub nawet 1687 ze 
względu na wzmianki o procesie z Myszkowskimi i o Smogorzowie. 

1 Por. wyżej str. 109. 
2 Na str. 71 przy tym procesie kładzie p. Czubek datę 1687—1690 , 

choć na str. 50 i 51 powiada sam, że pierwsze strzały padły już w r. 1684 
i 1685. 
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Ustęp dotyczący Sobieskiego jest jeszcze i z tego względu wa-
,Oivm, że dostarcza nam także terminu ante qucm, przynajmniej dla 
części Pamiętników po rok 1674. 0 Sobieskim mowa bowiem na str. 344 
ako o żyjącym, a więc oczywiście nie wolno przesuwać daty powsta-

nia poza r. 1696, jak to uczynił p. Grubrynowicz, którego uwagi uszedł 
widocznie szczegół niniejszy. 

Reasumując powyższe moich poprzedników argumenty, zaznaczam 
ioszcze raz, że niema absolutnie najmniejszego powodu, dlaczegobyśmy 
dia części pierwszej Pamiętników, co najmniej po rok 1666 włącznie, 
mieli przyjmować czas późniejszy od pobytu w Skrzypiowie, t. j . r. 1671 
do początku r. 1677. Wzmianki, .-późniejszej daty wymagające, znaj
dują s i ę dopiero w części drugiej, właściwemu życiu ziemiańskiemu 
poświęconej. Nie mieli tego na oku pp. Grubrynowicz i Czubek, lecz 
oparłszy się jednostronnie na kilku szczegółach części drugiej, co do 
obszerności o wiele mniejszej, przesunęli wszystko na schyłek żywota 
au: ora, jakby wychodząc z tego zapatrywania, iż Pasek, powziąwszy 
raz zamiar opisania swych przygód, spisywał je w jednym, niemal nie
przerwanym ciągu. A przecież to nader mało prawdopodobne u czło
w i e k a krewkiego, porywczego, który na jednem miejscu długo usiedzieć 
nie umiał. Raczej przypuścić należało od razu, że spisywanie Pamiętni-
kó\< rozciągnęło się na długie lata i wobec rozmaitych przeszkód, 
procesów i awantur doznawało niejednokrotnie przydłuższej, miesiącami 
i k a a m i trwającej przerwy. Przypuszczenie to, już samo w sobie nader 
prawdopodobne, nabiera niemal charakteru pewnika, jeżeli sprawę do-
kia i niej rozważyć zechcemy. 

Pod r. 1667 (str. 298 i 299) Pasek, wspominając o swataniu 
go z panną Sladkowską, powiada wyraźnie, że inieyatorem głównym 
owy-.-h swatów był Piotr Sladkowski, „natenczas chorąży rawski", „te
raźniejszy kasztelan ziemie sochaczewskiej" i jego żona z domu Mysz
kowska. Ponieważ zaś Piotr Sladkowski umarł w r. 1679, przeto cóż 
byt* naturalniejszego, jak wyprowadzić stąd wniosek, iż tę część Pa-
nnouiików ułożono przed tym terminem. Nie na rękę było to jednak 
p- ' zubkowi, bo podobna data stawała na opak całej jego hipotezie. 
Irzt-Oa więc było koniecznie szukać sposobu jakiegoś wyjścia. Dlatego 
każe nam patrzeć na oba zwroty „okiem filologa" i wynalazłszy u Nie-
siecwego, że było dwóch Sladkowskich kasztelanami ziemi sochaczew-
skipi. ryzykuje twierdzenie, iż jeden z nich „ciągnie Paska do panny, 
ałe panny z matką nie zaprasza do siebie dla jakichś względów czy 
przyczyn"; „czyni to dopiero drugi, może z namowy tamtego". Wy-

P . P . T . L X V . 8 
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baczy p. Czubek, ale ja z mej strony nie mogę wyjść z podziwu, jak 
on, autor zresztą prawie wszędzie trzeźwo i logicznie myślący, mógł 
t ak niefortunnie i strasznie zdespektować metodę filologiczną. Przecież 
nieco dalej z treści s t r . 301, 306, 307 i 308 1 wynika jasno, iż mowa 
tu o j ednym i t ym samym Sladkowskim, swatającym i zapraszającym 
w jednej osobie, a jeżeli tak, to mamy w roku 1679 dla części Pa
miętników po str. 308 nowy dogodny termin ante quem, tak jak d la 
dalszych ustępów była nim śmierć Sobieskiego. Ponieważ zaś zaraz na 
str . 323 i 324, jak to wyżej powiedzieliśmy, znajdują się aluzye do 
czasów znacznie późniejszych, przeto wniosek stąd dalszy, iż mamy 
widocznie do odróżnienia w Pamiętnikach co najmniej dwie od
dzielne części, o kilkoletniej między sobą przerwie: jedną, pisaną prawdo
podobnie jeszcze w Skrzypiowie, a drugą już w Olszówce i U Cieszkowie 2. 

Za słusznością mego argumentowania przemawia także powtó
rzenie szczegółu o śmierci obydwóch hetmanów: Lubomirskiego i Po
tockiego. Raziło ono tak dalece p. Gubrynowicza, że starał się je wy
tłumaczyć aż ubytkiem pamięci u człowieka, który jeszcze w r. 1695 
przymusza innych do zjedzenia zająca na surowo i którego jeszcze 
w r. 1697 przybiera sobie starościna wiślicka, Katarzyna Denhofowa. 
za przyjaciela i opiekuna orężnego i prawnego. Tu szukać raczej in
nego, prawdopodobniejszego objaśnienia; nasuwa się też ono w rzeczy
wistości gdy przyjmiemy, że Pasek przerwał pierwotnie swoje opowia
danie pod r. 1667 na opisie swatów i wesela. Ostatni, końcowy ustęp 
dodano widocznie później, gdy Pasek po kilkoletniej przerwie podjął 
napowrót wątek opowiadania. Zawarto w nim najpierw szczegół o swojej 
bezinteresowności wobec posagu żony, zapewne ze względu na toczący 

1 Str. 3 0 1 : „na t o pan i k a s z t e l a n o w a , ba n a t e n c z a s j e s z c z e c h o r ą 
ż y n a " i „pan S l a d k o w s k i b y ł in funcłione p o s ł e m w W a r s z a w i e " ; str. 306 
p i s z e l i s t do p a n a s o c h a c z e w s k i e g o ; str. 307 „ p r z y j d z i e S l a d k o w s k i do żony . . . 
p o w i e j e j t o " i „jadą o w i p a ń s t w o " ; str. 308 Samci . . . b y ł w e s ó ł . . . A l e s a m a 
g n i e w a ł a s i ę , j e ś ć n i e c h c i a ł a . . 

2 M a d z i a r ó w p o m i j a m , g d y ż t a m p r z e b y w a ł P a s e k z d a j e s i ę t y l k o 
p r z e z d w a lata , r. 1687 i 1688 i n i e m i a ł w ó w c z a s c z a s u n a p i s a n i e P a 
m i ę t n i k ó w , z p o w o d u z a w z i ę t e g o p r o c e s o w a n i a s i ę z m a r g r a b i ą J ó z e f e m 
M y s z k o w s k i m , k t ó r e g o z m u s z a ł o do c i ą g ł e g o k r ę c e n i a s i ę k o ł o s e j m u i t ry 
b u n a ł ó w s ą d o w y c h . Por . P a m . s tr . 416 n s t p . P . C z u b e k p o w i a d a (str. 61) . 
ż e M a d z i a r ó w t r z y m a ł P a s e k p r a w e m z a s t a w u j u ż p r z e z r o k 1686. S ł o w a 
j e d n a k P a s k a n a str. 415 i 416 zdają s i ę w y r a ź n i e u d o w a d n i a ć , iż o n w r. 1686 
z a w a r ł t y l k o układ , k t ó r y p r a w d o p o d o b n i e w s z e d ł dop iero w ż y c i e o d T r z e c h 
Kró l i r. 1687. 
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się właśnie podówczas proces z pasierbem, tudzież dołączono jeszcze 
raz wiadomości o śmierci hetmanów, gdyż przy pobieżnem pewnie od
czytywaniu gotowego jnż manuskryptu, mogła z łatwością ujść uwagi 
autora poprzednia, krótka o tym wypadku wzmianka. 

Przeciw twierdzeniu, że Pamiętniki powstały dopiero w ostatniej 
lobie żywota Paska, przemawia dalej okoliczność, iż autor nosił się 
widocznie już dość wcześnie z zamiarem opisania swych przygód. W kwe-
styi tej oświecił byłby nas najlepiej wstęp lub przedmowa, gdyby się 
nyły do nas dochowały. Lecz i obecnie, choć znaczna część Pamiętni
ków aż po r. 1656 zaginęła z wielką dla nas szkodą, znajduje się 
przecież kilka wskazówek, rzucających niejakie światło na sposób two
rzenia u Paska. 

Na str. 200 pod r. 1662 powiada autor wyraźnie, iż zwykł prze
chowywać ważniejsze dokumenty, do jego czynności odnoszące się, aby 
pozostały dla potomności, jako świadectwa życia jego i „żeby synkowie 
wiedzieli... że florem aetatis nie na próżnowaniu stracił". Mowy do 
króla, senatorów, „owę kołową" i na pogrzebie dwóch towarzyszy bądź 
naprzód sobie wyrabia (str. 75), bądź spisuje zaraz po wypadku i roz
powszechnia w odpisach (str. 184). Wiersz, rozpoczynający obecnie Pa
miętniki, powstał również zaraz po stracie ukochanego „deresza", skoro 
ów koń „miał donosić Paska jakiej godności", a Pasek jego „dochować 
starości" i skoro ciężko przyjdzie teraz „wygodzie mojej fantazyi", 
„gdy wojska staną w zwykłej batalii". Równocześnie gromadzi pilnie 
listy znakomitych osób, sejmikowe lauda, uniwersały królewskie i wa
żniejsze akta historyczne, jak owa amnestya i układ z Lubomirskim. 
Wszystko to w istocie znajdzie się z czasem wplecione w Pamiętniki, 
wszystko to też udowadnia, że w naszym Pasku tkwiła już za młodu 
żyłka pisarska, pozostająca w zupełnej zgodzie z prądem ówczesnego 
wieku, kiedy to co krok mogłeś spotkać domorosłego pisarza i kiedy 
to zwyczaj zakładania raptularzy i spisywania pamiętników i kronik 
był tak rozpowszechniony, jak nigdy przedtem lub później. Każdy bo
wiem czuł się podówczas do tego powołanym, kto tylko liznął staro
żytnych autorów i zaprawił się na szkolnej retoryce. Czyż więc wobec 
togo możemy nawet przypuszczać, aby Pasek nie miał dać „folgi" owej 
żyłce pisarskiej, jak tylko spokojniejszego bytu zażywać począł, lecz 
czekał aż dni ostatnich, kiedy już i chęci mniej było i fantazyi z pe
wnością ubyło? 

Nadmieniłem wreszcie już powyżej, że żadna z przytoczonych 
8* 
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przez pp. Gubrynowicza i Czubka aluzyj i wzmianek w części, o której 
mowa, wliczając już do niej nawet i r. 1667, nie sięga poza lata dzier
żawy Skrzypiowa — a jest tych wzmianek i aluzyj wcale pokaźna liczba. 
Oprócz bowiem poruszonych już przeze mnie i moich poprzedników, 
wymieniam jeszcze następujące: Str. 5 pod r. 1657 wspomina Pasek 
0 śmierci Rakoczego, która nastąpiła w r. 1660; str. 65 pod r. 1660 
czytamy cały ustęp na temat zmieniającej się co chwila mody i coraz 
innego ornamentu, któregoby i „dzieciom się jeszcze dostało"; str. 122 
1 128 (r. 1660 i 1661) narzeka znowu autor, że „Moskwa basarunek 
wytargowali", co odnosi się zapewnie do warunków rozejmu a potem 
traktatu andruszowskiego z r. 1676; str. 269 pod r. 1666 wspomniana 
śmierć królowej Maryi Ludwiki, dnia 10 maja 1667 r., wreszcie na 
str. 303 przy r. 1667, jeszcze przed owym, prawdopodobnie później 
dodanym ustępem końcowym, użala się Pasek, że dzieci nie ma, i, po
dzielając zabobon ówczesny, składa to na złość i zawiść ludzką. Oczy
wiście kwestya potomstwa mogła już wtedy, w Skrzypiowie, być sta
nowczo rozstrzygniętą, skoro żona już w r. 1667 liczyła lat 46. Zresztą 
Pasek żali się tam także i na „białogłowy, krewne dziecinne", ale na 
pasierba jeszcze wcale nie narzeka, jak pod r. 1687; widocznie zatem 
pasierb wtedy nie dokuczył mu jeszcze procesem. 

Tyle najrozmaitszej wartości wskazówek chronologicznych znaj
dujemy w tekście po r. 1667, a przecie żadna nie wybiega poza czas 
przeze mnie oznaczony! Dlatego łącząc w jedną całość powyższe naj-
różnorodniejsze dane, muszę koniecznie przyjść do przekonania, że ter-
minus ante ąuem, osiągnięty za pomocą wzmianki o Sladkowskim, jest 
zupełnie uzasadniony i że dla części Pamiętników po r. 1667 (z wy
kluczeniem ostatniego ustępu pod tymże rokiem) przyjąć należy za 
czas powstania okres lat 1671-—1679, t. j . okres pobytu w Skrzy
piowie i pierwszych lat dzierżawy Olszówki. Powstała też ta część 
w ten sposób, że wciągnięto do niej dosłownie wiersze, mowy i listy 
przez autora już pierwej ułożone, tudzież akta i broszury obce, prze
pisane albo w całości albo tylko częściowo. Od tekstu właściwego pó
źniejszego odróżnić je można z wielką łatwością, więc i wymieniać po 
kolei byłoby rzeczą mało pożyteczną. 

Pisanie i składanie trwało niewątpliwie lat kilka, może sześć 
albo nawet ośm, z przerwami jednak krótszemi i dłuższemi z powodu 
usposobienia autora i jego ciągłych, przeróżnych zajęć i przygód. Tem 
też i niedbałością tłumaczą się miejsca takie, jak np. na str. 106, gdzie 
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7, okazyi zabicia Gorzkowskiego powołano się na odnośny ustęp pod 
r. 1657, którego jednak tam wcale niema. 

Datę powstania części drugiej Pamiętników przesunęliśmy już 
powyżej poza r. 1686 na podstawie owych trzech wskazówek pp. Gu-
brynowicza i Czubka. Popierają to zapatrywanie jeszcze inne wzmianki, 
dowodzące również opisywania wypadków ex post. I tak pod r. 1668 
:str. 310) przy obejmowaniu dzierżawy Miławczyc dodaje Pasek, że 
wieś tę trzymał „tylko dwie lecie". W r. 1670 (str. 322) puszcza się 
autor po raz pierwszy „na flis". Pod r. 1671 (str. 323) wyraźna 
wzmianka, że Skrzypiów dzierżawił lat sześć, od r. 1671 —1677. Pod 
v. 1675 (str. 345) zaznaczono, że najmłodsza pasierbica wstąpiła ró
wnież do zakonu Bernardynek, co według zapisek klasztornych stało 
-aę dopiero 28 września 1680 i \ , względnie 5 lipca 1681 r. (Por. 
i.'zubek, str. 8 i 10). Pod r. 1677 (str. 348) nazwano Chełmskiego 
boźnym koronnym, choć tę godność otrzymał dopiero 20 lutego 1680 r. 

Na str. 360—361 pod r. 1680 opowiada Pasek obszernie o swojem 
myśliwstwie w Olszówce, jako o rzeczy minionej, w czasie dokonanym. 
Pod r. 1682 (str. 364) w ustępie drugim przy wzmiance o objęciu 
ordynacyi pinczowskiej przez Stanisława Myszkowskiego dodano z prze
kąsem: „i nie poszczęściło się też, bo się niedługo panowało"; mar
grabia Stanisław Myszkowski umiera w istocie już w r. 1685 (por. 
Pam. str. 408). Wreszcie pod r. 1685 (str. 408) żali się autor, że 
• iózef Myszkowski był dla niego jeszcze gorszym od Stanisława: on 
to rzeczywiście w r. 1688 wyrugował ostatecznie Paska z intratnej 
dzierżawy Olszówki. 

A więc chyba niewątpliwie część Pamiętników, ziemiańskiemu 
ży wotowi poświęcona, powstała dopiero pod koniec pobytu w Olszówce 
Ino, co prawdopodobniejsze, dopiero w Ucieszkowie między r. 1689— 
lii95, jeżeli zwłaszcza zważymy, że na lata 1687 i 1688 przypadły 
i przeprowadzenie się do Madziarowa i pełen trudów proces z Mysz
kowskim. Lecz czyż wszystko, począwszy od owego końcowego ustępu 
pod r. 1667 napisano później od razu, dopiero w Ucieszkowie? Czy 
też może niejeden ustęp przepisano z rodzaju kroniki gospodarskiej, 
którą zwyczajem ówczesnym prowadził Pasek dla swego użytku niemal 
równocześnie i którą następnie uzupełnił, nadając zapiskom formę taką, 
w jakiej je dziś czytamy? Ja przynajmniej skłaniam się ku temu dru-
giomu zapatrywaniu, a to z następujących powodów. 
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Końcowy ustęp pod r. 1677 (str. 349) donosi nam, że ojciec 
autora umarł właśnie w tym roku, w wigilię św. Barbary; tymczasem 
z aktów sądowych wiemy dokładnie (por. Czubek str. 33), iż Marcin 
Władysław Pasek zakończył żywot dopiero we dwa lata później, pod 
koniec r. 1679. Sprzeczność tę między wiadomością podaną przez syna 
a drugiem poważnem źródłem, bo aktami urzędowemi, wytłumaczą 
p. Czubek (str. 71) częściowem zatarciem się dokładnej śwdadomości 
o wypadku; „rzecz to bowiem znana — powiada p. Czubek — że pa
mięć nasza, obejmując wypadki współczesne, łatwiej po jakimś czasie 
pomyli rok aniżeli dzień, naznaczony zwykle charakterystycznym jakim 
szczegółem, tu np. tym, że ojciec umarł w wigilię właśnie tej świętej, 
do której miał osobliwsze nabożeństwo1'. Zgoda zupełna na taką uwagę 
w zasadzie i wogóle, ale nie specyalnie w tym wypadku. Śmierć bo
wiem „ukochanego rodzica" jest i dzisiaj, a była dawniej jeszcze więcej 
u każdego inteligentnego człowieka tak ważnym wypadkiem w życiu, 
iż niepodobna przypuścić, aby ktoś w jej oznaczeniu mógł się pomylić 
aż o dwa lata i to już po upływie lat 10—16, a więc czasu stosun
kowo jeszcze wcale niedługiego. Musiałby być chyba człowiekiem o bar
dzo słabej pamięci lub starcem zdziecinniałym i zgrzybiałym, a takim 
przecież Pasek, jak wiadomo, nie był aż do końca życia. Skoro więc 
akta sądowe nie mylą się stanowczo, to musi być raczej w datowaniu 
Paska jakaś pomyłka, tylko przypadkowa i mimowolna. 

Wiadomości pod r. 1677 podane sprawiają wrażenie, jakoby pier
wotnie istniały bez ustępu końcowego, który podobnie jak pod r. 1667 
dodano prawdopodobnie dopiero później dodatkowo. Gdyby tak było, to 
wówczas pomyłkę moźnaby sobie z łatwością wytłumaczyć. Leżały przed 
Paskiem zapiski już gotowe, według lat podzielone, a on wpisując do
datkowo wiadomość o śmierci ojca, przepatrzył datę nagłówka i umieścił 
cały ustęp na niewłaściwej stronicy. Oczywiście taka hipoteza miałaby 
racyę bytu tylko wtedy, gdyby w istocie można dowieść istnienia po
dobnych, pierwotnych zapisek — i rzeczywiście na ślady ich natrafiamy, 
mem zdaniem, kilkakrotnie. 

„Rok pański 1683, daj Panie Boże szczęście, zacząłem tamże 
w Olszówce. Zaczął się ten rok od wesela jmsci pana margrabię z jej 
mością panną Branicką. Daj Boże, żeby wszystek był wesoły aż do 
końca!" Czyż tak pisze się w dziesięć lub kilkanaście lat po skończeniu 
roku? Cóżby wówczas za sens miało ostatnie zdanie? Mnie się wydaje, 
że tu stanowczo mamy do czynienia ze współczesną zapiską, bo za jei 
współczesnością oprócz stylizacyi przemawia i treść sama. Spotykamy 
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tu mianowicie wzmiankę o weselu margrabiego, wzmiankę wprawdzie 
obojętną, lecz bez żadnego złośliwego pieprzyku, jak na dzierżawcę 
przystało, który wprawdzie właściciela nieszczególnie lubi, ale przecież 
zachowuje jeszcze dla niego winny respekt. Nie tak to jednak jest 
o kilka linij wyżej, pod r. 1682, i to znowu w ustępie końcowym. 
Tamto z przekąsem i wielkiein zadowoleniem wspomniało się o niedłu-
giem panowaniu właściciela. Któraż zatem wzmianka jest wcześniejszą?-
Oczywiście wzmianka na początku r. 1683, pisana jeszcze przed pro
cesem i przed walką, która już w r. 1684 na dobre zawrzała (por. 
Czubek str. 50), a więc pisana współcześnie, ustęp zaś końcowy 
roku poprzedniego, widocznie albo cały napisany, albo uzupełniony 
złośliwym dodatkiem, co najprędzej dopiero po śmierci margrabiego 
w r. 1685; da się on też z wielką łatwością oddzielić od reszty wia
domości podanych pod r. 1682, 

Podobnych współczesnych zapisek jest niewątpliwie więcej; nie 
m o ż n a ich tylko tak łatwo i widocznie odróżnić, jak ową pod r. 1683. 
Wskazówką niejaką może być sposób, w jaki Pasek każdy rok rozpo
c z y n a , a zwłaszcza jego tak często używany zwrot: daj Panie Boże 
szczęśliwie. Zwrot ten bowiem, choć go Pasek czasem i przy czyn-

•ści minionej użyje, odnosi się z natury rzeczy głównie do przyszłości. 
• luż zaś samo zestawienie ustępów początkowych, w których na ów 
frazes natrafiamy, daje niejedno do myślenia. Na 32 lat opisanych 
.v Pamiętnikach (jeżeli odliczymy rok 1657 tylko częściowo docho-
octny) , spotykamy go jedynie na początku przy 16 latach tj. r. 1659. 
l'{(>0, 1 6 6 2 , 1668. 1673, 1674, 1677, 1678, 1679, 1680, 1681, 1682, 
i ' ; 8 3 , 1684, 1685 i 1686; przy innych niema go wcale w ustępach 
początkowych; tam opowiadanie rozpoczęto w sposób odmienny, bar
dziej zgodny ze stanowiskiem autora, na wypadki już z pewnej oddali 
patrzącego. 

Przypatrując się dalej statystyce owych lat, o których szczęśliwy 
przebieg autor Pana Boga uprasza, widzimy, że w części „wojskowej" 
użyto wspomnianego zwrotu tylko trzykrotnie i zawsze wtedy, kiedy 
P a s e k zaraz o leżach zimowych ma nam coś do zarelacyonowania. 
'•' części natomiast „ziemiańskiej", jedyną wyprawą na Turków i Ta

l o n ó w w r. 1672 przeplecionej, zwrotem: daj Boże szczęśliwie! rozpo 
c/yna się zaraz rok pierwszy gospodarstwa, jakby przy zakładaniu, 
omośnej księgi informacyjnej. W latach późniejszych, na które przy
lana pisanie części pierwszej, spotykamy go tylko dwukrotuie pod 
! 1 0 7 3 i 1674; zato od r. 1677, kiedy już część pierwsza mogła być 
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gotową, powtarza się stale aż do r. 1686 włącznie; potem brak go 
znowu przy r. 1687 i 1688, bo te gorące dla siebie lata opisywał 
niewątpliwie Pasek znacznie później, może nawet po sprzedaniu doży
wocia na Ucieszkowie, skoro opowiadania pod r. 1688 nawet nie do
kończył, lecz przerwał je gwałtownie w samym środku. 

Oprócz powyższych wskazówek zasługuje na uwagę pod r. 1683 
dwukrotne powracanie do jednego i tego samego szczegółu. Dwukrotnie 
opowiada tam Pasek o podścielaniu kobierców pod wozy przez zwy
cięskich Polaków (str. 370 i 384), tudzież o swoim pobycie w Gdańsku 
i usposobieniu mieszczan tamtejszych dla cesarza i króla Sobieskiego. 
Jeżeli więc uprzytomnimy sobie jeszcze, com nadmienił powyżej 1 o po
czątkowym ustępie z tego właśnie roku, to wówczas będziemy niemal 
zniewoleni przyjąć, że opowiadanie o wypadkach r. 1683 składa się 
z trzech oddzielnych części: pierwszą to pierwotna, współczesna za
piska na początku; drugą, później już podane wiadomości o odsieczy 
wiedeńskiej i zwadzie z Niemcami gdańskimi; trzecią wreszcie opis 
działań wojennych króla na Węgrzech, pochwała Franciszka Lancko-
rońskiego, szczegóły o wyprawie Kunickiego na Turków i Tatarów, 
i powtórne opowiadanie o zachowaniu niemieckich mieszkańców Gdań
ska. W tę ostatnią część wpleciono luźnie Apostrophe, czyli wiersz 
panegiryczny na cześć Lanckorońskiego, żywy okaz głębokiego upadku 
poezyi polskiej i namacalny dowód braku fantazyi poetycznej u Paska, 
który nawet w cytowaniu przykładów z historyi starożytnej idzie zbyt 
niewolniczo za panegirykiem na Czarnieckiego, przez siebie już po
przednio dosłownie przytoczonym (str. 272 — 277). 

Na podstawie powyższych danych wyrażam przekonanie, że i część 
druga Pamiętników nie jest jednolitą. Są w niej bez wątpienia ustępy, 
powstałe dopiero w Ucieszkowie, są jednak i inne, prawdopodobnie 
dosłownie przejęte ze współczesnej wypadkom kroniki lub księgi go
spodarskiej. 

IV. 
Mają to do siebie niektórzy nawet mniej wybitni pisarze, że zy

skują na wartości przy lepszem i glębszem poznaniu. Czegoś podobnego 
nie można orzec o Pasku. Dokładniejsze zbadanie biografii, restytucya 
tekstu i rzut oka na sposób tworzenia Pamiętników, odbierają znaczną 
część aureoli, jaka Paska dotychczas otaczała. Awanturnik, pieniacz, 

1 Por. jak powyżej. 
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porywczy okrutnik, stronniczy egoista o nader ciasnym horyzoncie 
i małem wykształceniu, nie mógł stworzyć dzieła znakomitego. 

Pamiętniki Paska należą do ostatniego z typów literackich, jakie 
polska w dziejowym swym rozwoju przetrawiła i pochłonęła w XVI. 
; XVII. stuleciu. Rozpowszechniły się one szeroko w drugiej połowie 
XVII. wieku, gdyż do ich skreślenia każdy uważał się za zdolnego. 
Pasek nie przynosił z sobą więcej niż inni. Ukończywszy średnią szkołę 
w Rawie Mazowieckiej, podzielił życie między żołnierkę i gospodarkę 
i o nabycie większego wykształcenia wcale się nie troszczył. Potrzebne 
dla szlachcica wiadomości uzupełnił według przepisu Rejowskiego przez 
rozmowy i obcowanie z innymi, nabierając przytem i utrwalając w sobie 
jedynie wysokie poczucie prerogatyw stanu szlacheckiego, poza którym 
prócz duchownych nie było wedłng jego pojęcia żadnej warstwy, po
wołanej do rządów i używania darów Bożych. Horyzont pozostał cia
snym i ograniczonym. Żadnego śladu głębszego zastanowienia się nad 
położeniem kraju, żadnej próby i zamiaru do poprawienia tego, co 
gwałtem już o poprawę wołało. Interes, interes czysto osobisty góruje 
nad wszystkiem. Autor pisze nie dla społeczeństwa, lecz aby dogodzić 
swojej żyłce pisarskiej; pisze, bo i inni tak postępowali, bo przede-
wszystkiem chciałby upamiętnić swe przygody (str. 117) i dowieść 
potomności, że bywał w różnych, „jako szlachcicowi należy, okazyach" 
(str. 200). Wśród takich warunków nie mogło powstać dzieło ani 
sympatyczne, ani pomnikowe. 

Wartość Pamiętników Paska oceniać musimy w dwojakim kierunku: 
literackim i historyczno-cywilizacyjnym. Pod pierwszym względem muszę 
wygłosić zapatrywanie w części przeciwne do tego, jakie dotychczas 
wypowiadano. 

Mickiewicz i inni podziwiali w Pasku swobodę i naturalność, 
dowcip i humor „rodzimy a swojski". Niewątpliwie jest w tem orze
czeniu sporo słuszności; wrażenie podobne, miłe i przyjemne, odnosi 
się zwłaszcza przy lekturze dość szybkiej, w szczegóły nie wchodzącej. 
3'odąłbym do tego oryginalną i podziwienia godną zdolność obrazowego 
••wysławiania się i podpatrywania natury przez myśliwego i gospodarza, 
który niemal całe życie spędził pod otwarłem niebem. Lecz nie trzeba 
równocześnie przymykać oczu i na odwrotną stronę medalu. Dla Mic
kiewicza i starszego pokolenia były Pamiętniki nowością; oni często 
; nie mieli przed sobą tekstu pełnego i właściwego, i nie chcieli 'doj-
;'zeć stron ciemnych, patrząc na naszą przeszłość przez szkła, wszystko 
: byt idealizujące. My zaś obecnie wiemy dobrze, że owa „swoboda" 
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i „prostota" łączy się także ściśle z niedbałością o wszelką lepszą 
formę, a ów dowcip i humor z rubasznością i zerwaniem wszelkich 
związków z cywilizacyą zagraniczną. Mybyśmy dzisiaj woleli, aby było 
mniej tego pierwiastku rodzimego i zasklepienia się w sobie, bo to 
oznaczało upadek i nie przepowiadało szybszego odrodzenia się, skoro 
w kraju samym nie było warunków na bezpośrednią, rodzimą inicyatywę. 

Pasek więcej wykształcony i więcej dbały o lepszą formę nie 
byłby obok zwrotów obrazowych i dowcipnych używał także konceptów 
czasem tak płaskich, że ich w całości drukować nie można, nie byłby 
wplótł w opowiadanie tylu mów, wierszy, panegiryków i ustępów nu
dnych, nie byłby wreszcie upstrzył swej mowy ogromną ilością słów 
i zwrotów cudzoziemskich, lecz zato byłby się postarał o większą jedno
litość utworu, o szlachetniejsze zacięcie, i choć trochę szerszy widno
krąg. Jako człowiek powinien był także wniknąć więcej w siebie, i nie 
bryzgać zaraz błotem i walczyć jadem złośliwości z każdym, kto tylko 
nie szedł mu na rękę. 

Pod względem ściśle historycznym, kwestya wartości Pamiętni
ków dawno rozstrzygnięta. Ważniejsze wiadomości podane nader skąpo 
i niedokładnie, z ciasnego, stronniczego stanowiska. 

0 wiele większą wartość mają Pamiętniki jako źródło do dzie
jów cywilizacyi naszej. Pod tym względem uderza nas przedewszyst-
kiem największa różnorodność materyału. Autora widzimy w obozie 
i na gospodarstwie, na sejmie i sejmiku, na weselu i pogrzebie, w ty
siącznych, jak on sam powiada okazyach. Wiarogodność jego jest też 
tu znacznie większa. Wprawdzie znając usposobienie Paska i cel pi
sania Pamiętników, musimy stanowczo przypuścić, że i tu nie obeszło 
się bez znacznego nawet koloryzowania na własną korzyść, lecz mimo 
to same fakty, choćbyśmy je widzieli w zmniejszonem świetle, tak są 
charakterystyczne, iż usprawiedliwiają całkowicie rozgłos, jakiego Pa
miętniki jako źródło doczekały się u nas. Niestety tylko tak autor sam, 
jak i przez niego przedstawione społeczeństwo, wykazują same prawie 
ujemne strony. 

Wszędzie zniszczenie, napady zbrojne i pożoga, wszędzie niekar-
ność, pijaństwo, egoizm bez granic, ciemnota i brak wszelkiego zro
zumienia potrzeb kraju. Nawet męstwo, starodawna Polaków cnota, 
zdaje się już zanikać. Pospolite ruszenie w r. 1672 nie chce bić się 
z Tatarami i ucieka na sam widok zapalonych konopi; zato na elekcyi 
i sejmikach, co chwila bez powodu porywanie się do szabel i rąba
nina na oślep. 
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Do tego społeczeństwa dostraja się Pasek przewybornie. Odwaga 
niemała, indywidualność wybitna, lecz cóż z tego, kiedy te zalety we
szły na niewłaściwe tory. Argumentu innego nie zna prócz siły fizycznej 
i szabli; nawet u siebie w domu potrafi być brutalnym dla gości 
(str. 314). Gdy sobie podpije, co mu się zdarza bardzo często, umie 
wyprawić awanturę i w przedpokoju królewskim (str. 221). Na swoją 
godność zbyt czuły, obraża się o śmieszne drobnostki (215 — 216); 
stąd nie dziw, że przebył tyle pojedynków (str. 83 — 84), przeważnie 
szczęśliwych dla siebie; obok szabli ucieka się jednakże w takich ra
bach i do nieodstępnego sobie obucha, którym np. zadaje śmierć szlach
cicowi Gorzkowskiemu (str. 106). Zasługi swoje wychwala niepomiernie 
(str. 152, 154 i 155), i żąda za nie nagrody, a gdy nie dostanie 
„upatrzonego" (str. 228), mści się na królu, powtarzając z zadowole
niem napiętnowania godne koncepta i szydercze uwagi o nim (str. 311). 
W nienawiści do Prażinowskiego nie zna żadnych granic, prawdopo
dobnie z osobistych pobudek, a z konwojowania posłów moskiewskich 
korzysta w ten sposób, że uskładał sobie 17.000 złp., wymuszonych 
na biednych mieszczanach litewskich. Powalenie przytem obuchem bur
mistrza Chorostowa i traktowanie go jak swego pachołka (str. 209— 
"213) to postępek równoległy do wzięcia na tortury karbowego, bez 
dowodów winy, jedynie na samo podejrzenie, rzucone niesłusznie przez 
chłopów (str. 362). Dodajmy do tego nadzwyczaj ciasny horyzont, 
zabobonność (historya o dyable str. 58—60) i widoczną skłonność do 
przesady i kłamstwa (por. opowiadanie o owej cudownej rybie na str. 31), 
u będziemy mieli wizerunek o barwach, niestety aż zanadto przyćmio
n y c h . Jaśniejszym punktem będzie chyba przywiązanie do Czarniec
kiego, tudzież przestroga, by Moskwie nie dać czasu do wytchnienia 
(str. 134). 

Br. Korneli Juliusz Heck. 

Kilka myśli o pesymizmie. Warszawa 1898. 
O tej dzielnej książeczce wcześniej należało się w Przeglądzie 

napisać; ale, jak mówi francuskie przysłowie: „Lepiej później jak nigdy". 
Zdawać się mogło dawniej, że pesymizm, ten trujący grzyb, ro

s n ą c y na przegniłym gruncie wyrafinowanych cywilizacyj, na zdrowej 
eolskiej niwie wcale się nie przyjmie. Do płakania dosyć mieliśmy po
w o d ó w w rzeczywistych nieszczęściach narodu; a do ocierania łez i krze-
i oen ia ducha nadzieją, mieliśmy nad sobą niebo. Tymczasem i u nas 
'mstety, gdy wyziębienie wiary przygotowało teren, ten zaraźliwy po-
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siew, w pewnych przynajmniej warstwach, piszących i czytających, się 
zakorzenia. I u nas zaczynają być tacy, którzy wypróżniwszy swe serca, 
zużywszy zmysły, objektywują swój wewnętrzny stan, wystawiając 
sobie, że Boży świat jest próżnią; patrząc na świat krótkim rozumem 
i pod ciasnym kątem, wnioskują, że świat nie ma sensu; leniąc się 
przyłożyć rękę do społecznej pracy, żalą się, że istnienie jest nudą! 

Szczęśliwą myśl miał więc autor, że uderzył na tego nieprzyja
ciela, Szczęśliwie także nawiązał tę pracę do obchodu stuletniej ro
cznicy Mickiewicza, i do całej Mickiewiczowskiej poezyi, która jest 
tak blizko serca narodu, a mimo chwilowych odskoków, tak jest zdrową, 
czerstwą, antypesymistyczną, chrześcijańską. Zbiera autor bukiet wiecznie 
świeżych kwiatów z tej poezyi i zestawia je z monstrualnemi (jeżeli 
je tak można nazwać) kwiatami nowszych wieszczów pesymizmu, Bau-
delaire'ów, Rollinat'ów, Richepin'ów, przez naszą młodą szkołę uwiel
bianych. Ale nie poprzestając na tem, bada on dalej różne gatunki 
pesymizmu, i racye, jakie ma każdy, by czarno patrzeć na świat. Wy
tyka przesadę i błahość tych racyj. Mówi doskonale, że to są dzieci, 
które płaczą, nie z głodu, ale „że nie mogą jeść więcej". Z drugiej 
strony wykazuje on gruntownie szczęście pracy, wartość życia, wartość 
nawet cierpienia chrześcijańskiego. Dowodzi, że to, czego nam dziś 
najwięcej brakuje, co jest główną przyczyną epidemii socyalizmu, to 
nietyle brak chleba, jak brak słowa Bożego, bez którego również czło
wiek żyć nie może. Wkońcu stawia sobie śmiało pytanie: „Czy idziemy 
ku gorszemu?" — i pokazuje, że, odsądzając się od obecnej chwili 
i miejsca, o ile potrzeba, żeby objąć całość dziejów świata od Chry
stusa, spostrzedz można ogólny, acz powolny, pochód ku lepszemu. 

Rozumie się, że od tak małej książki nie można żądać wyczer
pującego omówienia tak trudnego przedmiotu, nie można wymagać, 
żeby każde dowodzenie dociągnięte było aż do końca. Ale jest bez
warunkowo w tej książeczce wiele zdrowych i głębszych myśli: jest 
w niej i poezya, i filozofia, i jasna wiara, i gorące serce. Dlatego warto 
ją czytać i zalecać. 

Es. M. Morawski. 

- « * » • • • 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Die socialen Zustande und das Gymnasium. Ein Beitrag zur Sociai-
reform. Von M. Petschar. Preiburg im Br. 1899. (Str. 83). 

Do licznego zastępu autorów, którzy poddają całą organizacyę 
naszych gimnazyów państwowych krytyce bardzo surowej, przyłącza 
się obecnie M. Petschar. Z góry można przewidzieć, jak przyjmie tę 
broszurę obóz liberalny: większość nie zechce jej nawet czytać, skoro 
tylko posłyszy o myśli jej przewodniej; ci zaś, którzy ją przeczytają, 
zaliczą autora do „wsteczników klerykalnych", do „nieprzyjaciół światła 
i wolności" i będą zbijali jego argumenty z uprzedzeniem i lekcewa
żeniem. Bo przecież dzisiaj uważa się w całej Europie (z wyjątkiem 
Anglii) za pewnik, że szkoły państwowe stoją pod każdym względem 
bez porównania wyżej od prywatnych a w ̂ szczególności od klasztor
nych: „Miejsce zakonników nieoświeconych — mówią wielbiciele no
wego gimnazyum — i nauczycieli świeckich, mało umiejących, zajęli pe
dagodzy uczeni i zdolni; miejsce bezdusznej rutyny zajęła dydaktyka 
umiejętna; miejsce owego mnóstwa zakładów, urządzonych bardzo roz
maicie, zajął plan jednolity, głęboko obmyślany, nad którego wykona
niem czuwają inspektorzy fachowi, rady szkolne, ministrowie oświaty" 
i t. d. A więc wszystko ma być lepsze w szkole państwowej, chociaż 
jej zwolennicy przyznają, że i ona musi mieć swoje niedostatki, bo 
„doskonałość idealna nigdzie na ziemi nie jest możliwa". Z drugiej 
jednak strony wzrasta z każdym dniem, szczególnie w Niemczech, 
liczba książek, broszur i artykułów dziennikarskich, wyrażających się 
w sposób skrajnie pesymistyczny (jak czyni np. Pachtler w dziele p. n. 
Die Reform unserer Gymnasien, Paderborn 1883) o rezultatach, do 
których dochodzi gimnazyum nowoczesne. Niektórzy idą tak daleko 
(a zdaniu temu wtóruje i p. Petschar). że urządzenia dzisiejsze nazy
wają „wielkiem kłamstwem", twierdząc, że gimnazya nasze nie przy
noszą wogóle żadnej korzyści realnej. Za to idealizuje się system daw
niejszy, upatrując w nim same tylko zalety i przypisując tym właśnie 
zaletom, że między uczniami „starego gimnazyum" znaleźli się genialni 
poeci i mówcy, — jak gdyby geniusz zawdzięczał kiedykolwiek potęgę 
swoją szkole! 

Otóż i p. Petschar jest trochę jednostronny: okazuje się opty
mistą, kiedy mówi o szkole średniej systemu dawnego, a pesymistą, 
kiedy ocenia właściwości nowego. W wielu jednak punktach zgadzam 
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się z nim zupełnie. Główną jego myślą jest, że całe nauczanie szkolne 
musi być oparte na podstawie jednolitej , czyli, jak on się wyraża, 
„równorodnej" (homogen, str. 2 i inne), t. zn., że pod względem po
chodzenia, obyczajów i wiary nie powinno być różnicy pomiędzy nau
czycielem a młodzieżą. Nie mówi on wyraźnie o Żydach (bo wogóle 
lubi się wysławiać ogólnikowo i nie nazywa często rzeczy po imieniu, 
jak gdyby się obawiał zarzutu „antysemityzmu"), ale przemawia sta
nowczo za szkołą wyznaniową i wykazuje, jak szkodliwe musi to mieć 
następstwa, jeżeli powierza się dziatwę nauczycielowi innej rasy i re
ligii Słusznie też zwalcza on liberalizm, który przejął swym duchem 
gimnazya państwowe i sprawił, że w nich panuje „intelektualizm" bez 
ducha i zapału (str. 17). Na pierwszym planie jest dziś wykształcenie 
umysłu i zapełnienie go jak największym zasobem wiedzy; o wycho
waniu, o miłości ku młodzieży mówi się wprawdzie nieraz (szczególnie 
wtenczas, kiedy nauczyciele chcą usunąć z zakładu uczniów, wywiera
jących wpływ ujemny na kolegów, a władze wyższe upatrują w tem 
przesadną surowość, albo i dążności „antysemickie"), a nawet czyni się 
nauczyciela odpowiedzialnym za to, że nie umiał uszlachetnić wszyst
kich swoich wychowanków — ale w rzeczywistości zwraca się uwagę 
prawie wyłącznie na postęp nauki. Jeżeli profesor jako tako „przero
bił" materyał przepisany i umie postawić się wobec przełożonych 
w świetle korzystnem, to już nie pytają się wiele o to, czy go mło
dzież miłuje czy nienawidzi i o ile przyczynił się do jej umoralnienia 
(str. 51). Wielu nauczycieli uważa się tylko za docentów, których za
daniem jest przelać część ze swojej mądrości w głowy chłopięce, dzia
łalność zaś wychowawczą pozostawiają domowi rodzicielskiemu i oso
bom, trzymającym uczniów „na stancyi". Miejsce pedagogii prawdziwej, 
która obchodzi się z dziatwą po ojcowsku, uwzględnia właściwości 
indywidualne każdego wychowanka, kształci charaktery, zajmuje zbyt 
łatwo i często w szkole państwowej rygor bezduszny, „uniformujący", 
koszarowy, dbający o moralność uczniów o tyle tylko, o ile pewne 
ich wykroczenia zakłócają porządek szkolny i muszą być uwzględnione 
przy klasyfikacyi „z obyczajów". Niejeden dyrektor i inspektor nie 
pyta się wcale o to, co nauczyciele czynią dla wychowania młodzieży. 
Sami zresztą profesorowie i kierownicy szkolnictwa nie zgadzają się 
pomiędzy sobą w punktach najważniejszych, tak iż zdaniem autora da 
się stwierdzić w zakładach państwowych „rozstrój moralny i rozstrze
lenie intelektualne" (str. 67). Młodzież traci wiarę, bo ta musi się 
opierać o trądycye rodziny i narodu i o Kościół widzialny, a tym-
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c z a s e m g i m n a z y u m d z i s i e j s z e p r z y c z y n i a s i ę do z e r w a n i a t e g o z w i ą z k u , 

b i o r ą c s o b i e z a p o d s t a w ę : k l a s y c y z m p o g a ń s k i ( s t r . 4 2 — 4 6 ) . N i e m o ż n a 

w p r a w d z i e n a k a z a ć n a u c z y c i e l o m r e l i g i j n o ś c i , a l e t r z e b a d o t e g o d ą ż y ć , 

ż e b y ze s z k ó ł w y c h o d z i l i l u d z i e , k t ó r z y b y i p o d t y m w z g l ę d e m byl i 

dla m ł o d z i e ż y w z o r e m ( s t r . 4 7 ) . 

W o b e c t a k i c h s t o s u n k ó w n i e m o ż n a s i ę d z i w i ć , ż e ó w s z l a c h e 

t n y i d e a l i z m , k t ó r y a u t o r o k r e ś l a j a k o „ s t o p n i o w e w n i k a n i e i n t e r e 

s ó w o s o b i s t y c h w s p r a w y r o d z i n y , a p o t e m g m i n y , o j c z y z n y , n a r o d u , 

u a ń s t w a i l u d z k o ś c i n a p o d s t a w i e u ś w i ę c e n i a r e l i g i j n e g o " ( s t r . 6 4 ) — 

że t e n i d e a l i z m u s t ę p u j e m i e j s c a w s z k o l e d ą ż e n i o m s a m o l u b n y m , ma-

t e r y a l i s t y c z n y m , z a g r a ż a j ą c y m c a ł e m u s p o ł e c z e ń s t w u . N i e m ó w i ą c j u ż 

o t y c h w y c h o w a n k a c h n a s z y c h , d o k t ó r y c h o d n o s z ą s i ę w z m i a n k i a u t o r a 

.) „ m o r a l n o ś c i t a r n o p o l s k i e j " (Tarnopoler Gesciiaftsmoral s t r . 1 4 ) , a k t ó r z y 

w y w i e r a j ą w p ł y w p o d k a ż d y m w z g l ę d e m s z k o d l i w y n a d z i e c i ka to l i c 

k i e . — w i d o c z n ą j e s t r z e c z ą , ż e o g r o m n y z a s t ę p m ł o d z i e ż y , a m o ż e 

n a w e t z n a c z n a j e j w i ę k s z o ś ć n ie u c z y s i ę d l a t e g o , a b y z b o g a c i ć s w ó j 

u m y s ł a t e m s a m e m s p r a w i ć p o c i e c h ę s w o i m r o d z i c o m a k i e d y ś o j c z y 

źn ie , a le r a c z e j s p e ł n i a o t y l e t y l k o s w o j e o b o w i ą z k i , o i l e t o j e s t 

k o n i e c z n e d la u z y s k a n i a c e n z u r y p o s t ę p o w e j . J e d y n y m u c z n i ó w t y c h 

c e l e m j e s t : p r z e ś l i z n ą ć s i ę j a k o ś p o m i ę d z y rafami w y m a g a ń s z k o l n y c h , 

p o z d a w a ć e g z a m i n a , a p o t e m ż y ć n a k o s z t p a ń s t w a w y g o d n e m ż y c i e m 

b i u r o k r a t ó w , k t ó r z y z d n i a na d z i e ń z a ł a t w i a j ą s w o j e „ k a w a ł k i " , n i e 

t r o s z c z ą c s i ę o r z e c z y w i s t e p o t r z e b y s p o ł e c z e ń s t w a . M ó w i s i ę d u ż o 

o „ i d e a l i z m i e " , k t ó r y mają w y t w a r z a ć s t u d y a g i m n a z y a l n e ; w i m i ę 

t e g o i d e a l i z m u n i e c h c e s i ę d o p u ś c i ć d o s t u d y ó w u n i w e r s y t e c k i c h w y 

c h o w a n k ó w s z k o ł y r e a l n e j , a t y m c z a s e m s m u t n a r z e c z y w i s t o ś ć k ł a m 

zadaje t y m f r a z e s o m i d o m a g a s i ę g ł o ś n o r e f o r m y c a ł e g o s z k o l n i c t w a . 

N i e m o ż n a w p r a w d z i e z w a l a ć o d p o w i e d z i a l n o ś c i n a g i m n a z y u m 

za w s z y s t k o , c o n a p o t y k a m y d z i ś z ł e g o w k l a s a c h w y k s z t a ł c o n y c h 

'••iie c z y n i t e ż t e g o p . P e t s c h a r , por . s t r . 1 ) , r ó w n i e j a k w y r z ą d z a s i ę 

k r z y w d ę s z k o ł o m d a w n i e j s z y m , k i e d y i m p r z y p i s u j e s i ę w s z y s t k i e b ł ę d y 

' p r z e w i n i e n i a m a g n a t ó w p o l s k i c h i s z l a c h t y ; z a w s z e b o w i e m d z i a ł a j ą 

na m ł o d z i e ż t a k ż e c z y n n i k i p o z a s z k o l n e , w p ł y w o t o c z e n i a d o m o w e g o , 

p r ą d y w s p o ł e c z e ń s t w i e p a n u j ą c e i t. d . , a c z y n n i k i t e b y w a j ą n a w e t 

d a l e k o s i l n i e j s z e o d s z k o l n y c h ; a l e z d r u g i e j s t r o n y m i a ł a b y s z k o ł a do 

piero w t e d y p r a w o d o t w i e r d z e n i a , ż e s a m a ż a d n e j n i e p o n o s i w i n y , 

g d y b y k o r z y s t a ł a z e w s z y s t k i c h p r z y s ł u g u j ą c y c h j e j ś r o d k ó w , k t ó r e 

p r z y c z y n i ć s i ę m o g ą do u m o r a l n i e n i a m ł o d z i e ż y , i c h r o n i ć j ą o d z e p s u 

cia. A t y m c z a s e m w s z k o l e p a ń s t w o w e j z a p a n o w a ł ( jak j u ż w s p o m n i e -
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liśmy) duch liberalizmu, wychodzący z założeń całkiem błędnych, albo 
wysnuwający wnioski błędne z prawd niewątpliwych; do założeń jego 
błędnych należy zdanie Rousseau'a, że natura ludzka jest dobrą sama 
w sobie, i że dlatego nie trzeba jej popędów wrodzonych w żadne 
ujmować karby; do prawd niewątpliwych, które jednak naprowadzają 
wielu pedagogów „liberalnych" na wnioski opaczne, należy zasada, że 
wychowawca powinien uczniów swoich miłować, zyskiwać sobie ich 
zaufanie, unikać wszystkiego, coby ich mogło do niego zrazić, zapo
minać, przebaczać i t. d. W imię tej zasady, dąży się do usunięcia 
wszelkich kar ze szkoły, nie chce się zezwalać na wydalanie jednostek, 
wywierających wpływ szkodliwy na kolegów, a skoro wydalenie mu
siało nastąpić, każe się przyjąć ucznia wydalonego do innego zakładu 
w nadziei, że już nie będzie szerzył dalej zepsucia. Nie można się 
więc dziwić, że wielka część młodzieży, ulegająca zresztą najszkodliw-
szym wpływom pozaszkolnym, uczęszczająca na widowiska niemoralne 
do teatru, wzrastająca bez dozoru domowego, czytająca złe książki, 
pomieszana i bratająca się z Żydami, rozzuchwala się coraz bardziej, 
i wszelką lekceważy sobie powagę. Nie czynię tu żadnych wyrzutów, 
ani ogółowi naszego nauczycielstwa, ani Radzie szkolnej krajowej, 
mam tylko na myśli owego ducha centralistycznego i liberalnego, który 
układa plany i przepisy w biurach ministeryalnych i swoje wyciska 
piętno na pedagogii państwowej. 

Otóż zgadzam się w zasadzie z myślą przewodnią p. Petschar'a, 
ale nie mogę się pisać na wszystkie jego twierdzenia: i tak nie chce 
on widzieć w szkołach dawniejszych żadnych wogóle niedostatków, 
i we wszystkich jej właściwościach upatruje same tylko zalety (por. 
str. 25). Ponieważ dawniej, głównym celem nauczania gimnazyalnego 
było zapoznanie uczniów z łaciną, ażeby mogli pisać i mówić językiem 
Cycerona, więc frazeologia łacińska była na pierwszym planie, wszyst
kie zaś inne przedmioty, którym dziś przyznano stanowisko równo
rzędne z łaciną, albo nie wchodziły wcale w zakres szkoły średniej, 
albo też traktowano je jako dodatki mniej ważne. A przecież i ci, 
którzy najbardziej pesymistycznie zapatrują się na wartość wiedzy, 
nabywanej dziś przez gimnazyalistów w zakresie języka ojczystego, 
greckiego, historyi, nauk przyrodniczych i t. d., powinniby przyznać 
systemowi nowemu względną przynajmniej wyższość nad dawnym. Obok 
poezyi łacińskiej poznaje dziś młodzież i grecką, a w szczególności 
Homera i arcydzieła pisarzy nowożytnych, odbywa ciągłe ćwiczenia 
w języku ojczystym i wiele innych przyswaja sobie rzeczy, o których 
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dawniej nie było nawet mowy. Wprawdzie zapewnia nas p. Petschar, 
że dawniej chodziło o lepsze poznanie języka ojczystego, i lepiej tłu
maczono autorów klasycznych (str. 32 i 27), ale to jego twierdzenie 
nie da się pogodzić ze wszystkiem, co wiemy o szkołach starego sy
stemu; wszakże tam o piękny przekład na język ojczysty nie chodziło 
wcale, i uważano cel lektury za osiągnięty, kiedy uczeń przyswoił 
sobie wyrażenia i zwroty, które znalazł w autorze łacińskim. Jakież 
zaś przyniosły ostatecznie owoce te studya i ćwiczenia retoryczne, 
które wielu przecenia wraz z p. Petschar'em? Ani w Niemczech, ani 
w Polsce nie zakwitnęła wymowa w wieku XVIII., że zaś kwitnęła 
gdzieindziej, to nie było zasługą samej szkoły, która przecież kształciła 
według jednego planu we wszystkich krajach katolickich. 

A dalej posuwa się autor z pewnością zbyt daleko w swoich 
pochwałach dawnego systemu, kiedy upatruje ścisły związek przyczy
nowy pomiędzy wprawą w wysłowieniu łacińskiem, a rozwojem cha
rakteru. Uczeni niemieccy dlatego nie mają gruntu moralnego, bo nie 
nauczyli się mówić po łacinie! (str. 33). A przecież istnienie takiego 
związku nie da się wcale wykazać; owszem, możnaby przytoczyć długi 
szereg pisarzy, którzy wyrażali się najlepiej językiem Cycerona, a pod 
względem moralnym bardzo nizko upadli; zepsucie zaś, jakie dziś pa
nuje wśród klasy wykształconej, nie da się wytłumaczyć nieznajomością 
łaciny, ale z innych, bardzo widocznych pochodzi źródeł... ćwiczenia 
w stylu łacińskim są pożyteczne, bo przyczyniają się do gruntowniej-
s ego poznania języka, ale nie trzeba ich w ten sposób przeceniać, 
>ik gdyby bez nich nie mogło być mowy o wykształceniu umysłowem 
i moralnem (por. str. 36). 

Pominąwszy jednak te twierdzenia autora, grzeszące oczywistą 
i rzesadą, i kilka zdań innych, które zdają się świadczyć o rozgory
czeniu, wywołanem przez jakieś przykre doświadczenia osobiste (por. 
np. str. 38), trzeba mu przyznać, że dobrze zrozumiał, czego naszym 
szkołom przedewszystkiem brakuje. Ubolewa on także bardzo słusznie 
i o raz z Willmann'em, str. 68) nad rozdziałem, który występuje na 
j;'w wśród samego nauczycielstwa: nie tworzy ono jednej korporacyi, 
któraby poczuwała się do jakiejś wspólności zasad i celów i zjedno-
czonemi pracowała siłami, ale jest ono rozbite na trzy wielkie kasty: 
nnuczycieli szkół ludowych, gimnazyalnych i uniwersyteckich. Pierwsi 
] - zypisują tylko sobie znajomość sztuki nauczania, przeceniają swoje 
raczenie, a z goryczą w sercu spoglądają na kasty inne z powodu, że 

1 ,v za pracę mniej uciążliwą, większe bez porównania otrzymują wyna-
P. P. T. L X V . 9 
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grodzenie, a nadto jeszcze widzą w sobie coś lepszego od niżej posta
wionych współpracowników na niwie oświaty; drudzy lekceważą sobie 
pierwszych, i nie troszczą się o rozwój szkół ludowych, a także naj
częściej niewiele w nich budzą zajęcia badania umiejętne kolegów, 
zajmujących katedry uniwersyteckie; ci zaś usuwają się od pierwszych 
i drugich, i nic nie czynią (z bardzo nielicznemi wyjątkami) dla szkoły 
ludowej i średniej. A przecież, jak mówi Willmann, ceniony także 
przez liberałów prof. uniwersytetu w Pradze, „stosunek ten nie jest 
normalnym, i stanowi przeciwieństwo zawstydzające do urządzeń śre
dniowiecznych; umiejętność, nie utrzymująca żywego kontaktu z nau
czaniem, drętwieje, a nauczanie staje się płytkiem, kiedy nie opiera 
się o umiejętność" (Didaktik ais Bildungslehre II., str. 494). Zresztą 
p. Petschar idzie wogóle za Willmann'em (z czego mu naturalnie nie 
czynię zarzutu), którego zdanie, dotyczące szkoły wyznaniowej, tak 
nam katolikom pożądanej, warto tu na zakończenie przytoczyć: Die 
Confessionalitdt ist auch fur die hoheren Anstalten das Normale, so 
gewiss die sittłichreligidse Bildung den Kem der intellectuellen ausmachen 
muss etc. (1. c. 492). My katolicy nie chcemy Żydów krzywdzić, i tra
ktujemy ich jako nauczyciele ze sprawiedliwością bezwzględną i z na
leżną im, jako bliźnim naszym życzliwością; nie odsyłamy ich także 
do hajderów, i nie mamy nic przeciwko temu, żeby dla nich istniały 
gimnazya osobne, ale nie możemy przyglądać się spokojnie skutkom, 
jakie sprowadza szkoła „międzywyznaniowa". 

Ks. Aleksander Pechnik. 

Die Hungersteine. Roman. Gertrud Frankę-Schievelbein. Berlin. Fontane. 
1899. 

Autorka, w myśl nowej szkoły romansopisarzy, starała się, aby 
powieść jej była jak najmniej sensacyjną; aby cała wartość jej, choćby 
z pominięciem wszelkich zasad etycznych, oparła swe powodzenie na 
psychologicznej analizie charakterów. Zadanie to trudne i wcale nie
bezpieczne. Niewielu wybrańcom losu udało się uniknąć fiaska. I autorce 
nie powiodła się jej analiza psychologiczna. 

Hubert Schwartz, poeta, natura twarda, egoistyczna, gwałtowna, 
uparta, aż do śmieszności dumna, którego hasłem: Wo eines Menschen 
hóchste Kraft ist, da ist auch seine Pflicht, jest bohaterem i osią całej 
książki. Tej sile swej, występującej u niego jako talent poety drama
tycznego, podaje się z wytężeniem wszystkich sił fizycznych i umy
słowych. Mimo początkowych trudności i literackich niepowodzeń, za-
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c i e k l e stara się wybić, wyrwać p r z e m o c ą sławę. Tej s i l e poświęca 
wszystko, n i e pytając nawet s i e b i e , czy ma do tego prawo. 

Idzie na ofiarę własne j e g o otoczenie, ostatek poczucia sprawie
dliwości i miłości. Ponieważ zresztą j e s t człowiekiem, u którego już 
dawno z pojęć etycznych utworzył się zupełny chaos, zawiera ot, takie 
sobie Gewissensehe, z kobietą całem sercem mu oddaną. Joanna to 
kobieta bez pretensyi, pełna przywiązania i poświęcenia. Cicha, bez 
cienia nawet egoizmu, w sławie i zadowoleniu dumy Huberta widzi 
własne szczęście. Ale dla Schwartza, z czasem, gdy mija pierwszy szał, 
ieś l i go tak u niego nazwać można, staje się mu ona niewygodną. Po
r z u c a ją z zimną krwią, pomimo tego, że jest matką dwojga jego 
dzieci, dlatego, że poziom i zakres jej pojęć zdaje się mu być nie
wystarczającym. Opuszcza ją bez najmniejszych skrupułów, bo, jak 
twierdzi, zacieśnionemi swemi pojęciami zabija w nim jego siłę twór
czą. Ucieka więc sam do Berlina, zostawiając ją w nędzy i rozpaczy. 
T e r a z ona sama zaczyna pogardzać sobą; w tej dopiero chwili czuje 
s i ę być zwykłą kobietą upadłą. 

W Berlinie dramat jego porywa, on sam od razu staje się sław
nym. Wraz z rosnącą sławą, troska o chleb codzienny ustępuje. Tu 
s p o t y k a się ponownie z Charlottą Berghammer; w niej, jak sądzi, znaj
ąc je ideał wymarzony kobiety, żony. Charakter Charlotty niezły, ale 
z b y t wyegzaltowany: Kunstlernatur. Kobieta wraz z jej lepszemi, szla-
cSiCtniejszemi stronami uśpiona pod kruchą powłoką dyletantki. Sztuka 
d i i n ie j uczuciem, etyką, bóstwem. Ona zna dobrze przeszłość Huberta', 
j e o o stosunek do Joanny, wie, że jest ojcem dwojga dzieci, ale pod
bi ja j ą jego talent, umysł giętki, oryginalny. Artystka zwycięża ko-
bit- tę . Bez wahania oddaje rękę Schwartzowi. Ale 'od pierwszej chwili 
ich pożycia, postać Joanny staje między niemi jak duch niepokoju, 
z e m s t y . Zwolna, ale coraz z większą siłą czuje Charlottą budzące się 
w s o b i e , a dotychczas uśpione serce kobiety. Pomimo zręcznych sofi-
zm;itów, nie może pozbyć się dręczącej myśli, że postępowaniem swem 
ś w i a d o m i e zabiła byt i szczęście drugiej kobiety. Dostawszy do rąk 
d a w n e listy Joanny do Huberta, poznaje własną i jego nikczemność, 
w p a d a w ciężką chorobę nerwową i umiera z poczuciem własnej winy. 

Tyle o samej treści. Bezsprzeczną jej zaletą to prostota i p r z e j 

r z y s t o ś ć . Tok opowieści snuje się swobodnie, logicznie. Zawikłań, sen
s a c y j n y c h epizodów, zupełny brak. Ale to samo nie może stanowić 
o wartości książki. W każdej powieści wymagać musimy szlachetności 
pojęć, pewnej choćby nawet małej dozy idealizmu, dokładnej, a logicz-

9* 
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nie ścisłej charakterystyki. Pod tym względem talent autorki bynaj
mniej nie olśniewa. W pierwszym rzędzie stanowczo nie na wszystkie 
poglądy autorki zgodzić się można, zwłaszcza gdy mowa o małżeństwie 
i miłości. Tu już chyba samej autorce jej Kunstlernatur figla wypłatała. 
Ale czego koniecznie od autorki wymagać możemy, a nawet musimy, 
jest to, żeby, ogłaszając swoje egzotyczne idee, sama przynajmniej ra
czyła mięć o nich jasne i ustalone pojęcie. Ta bowiem nieszczęsna 
okoliczność nie tylko zaciemniła znacznie tendencyę książki, ale wpły
nęła na pewne sprzeczności w charakterystyce. Jako tako jeszcze wy
padły charaktery kobiece. Kompletne za to fiasko robi sam bohater. 
Jego walka wewnętrzna, moralne przygnębienie, wywołane nieodpowie-
dniem otoczeniem, jego rozpaczliwe szamotanie się, jest bardzo słabo 
i niezręcznie skreślone. Wprawdzie on sam wiele o tym swoim stanie 
mówi, ale wtedy przypomina ogródkowego artystę, u którego patos 
polega na nadwerężaniu własnego gardła i bębenków niewybrednych 
słuchaczów. 

Powieść wogóle nie bardzo przechodzi granicę zwyczajnej mier
noty, pomimo tego, że autorka poruszyła kwestyę ciekawą i żywcem 
z życia wziętą, a i sama zresztą nie zdaje się być bez talentu. Szkoda, 
że ten talent tylko pojedynczemi a rzadkiemi błyskami prześwieca na 
dość wielkiej ilości stronic. 

Ks. M. Kohlsdorfer. 

Catholicum. Revue contemporaine illustree de l'Eglise Catholicjue. Pa-
rait a Rome le Il-e et le IV-e Samedi de chaque mois. 

W styczniu z. r. wyszedł w Rzymie pierwszy numer katolickiego 
pisma illustrowanego Catholicum. Wychodzi dwa razy na miesiąc pod 
odpowiedzialną redakcyą p. Piotra Bottignoli, w pięciu językach: wło
skim, francuskim, niemieckim, angielskim i hiszpańskim. Do wydawnic
twa przystąpiono z celem jasno wytkniętym: zainteresować sprawami 
katolickiemi najszersze koła, omawiać najważniejsze wypadki i zda

rzenia, odkrycia i wynalazki, sztukę i piśmiennictwo z punktu kato
lickiego i na gruncie katolickich zasad, rozwój instytucyj religijnych 
i naukowych, dać poznać znakomitych mężów Kościoła, słowem wszyst
kie czynniki działalności i wiedzy społeczeństwa katolickiego, połączyć 
przytem przyjemną a rozumną rozrywkę — oto mniej więcej dążenie 
i środki Catholicum. Odpowiednio do tej treści utworzono w piśmie dzie
sięć działów: 1. Diarium du Vatican, 2. Cour Romaine et d e p e n d a n c e S j 

3. Patriarchats et dioceses, 4. Missions, 5. Institutions religieuses, 
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(i. Mouvement catholique, 7. Hommes illustres, 8. Grands evenements, 
i>. Monuments historiąues, 10. Sciences, Arts etc. 

Pod względem artykułów pierwszy rocznik przedstawia się za-
dowalniająco. Mamy we wszystkich prawie działach wiele zajmująco 
i dobrze opracowanych rozpraw, że kilka wybitniejszych wymienimy: 
Le Jubile de 1'empereur d'Ąutriche; La Nativite et l'Epiphanie, dans 
l'art chretien primitif; Leon III. et Bossuet; Les heros de la Charite, 
San Michele in Orto a Florence; les souvenirs chretiens du Forum 
Romain; Un portrait de Jesus, który objaśniają niektóre ryciny ze 
starożytnych medali i rzeźb. Co do charakteru artykułów, nie różnią 
się one bynajmniej od innych podobnych pism illustrowanych. Nie są 
to naukowe wywody ani krytyki, bo pismo nie chciało mieć zupełnie 
ściśle tego charakteru. Opowiadają i powiadamiają, co się dzieje w róż
nych działach wiedzy ludzkiej, dają już albo wyniki badań i krytyki, 
albo pierwsze o nich wiadomości. Najświetniej reprezentowanym jest 
dziesiąty dział; lwią część zajmują w nim artykuły z dziedziny archeo
logii chrześcijańskiej. Przypisać to należy prawdopodobnie wielkiej po
pularności tej gałęzi nauki we Włoszech, nadto i temu, że redakcya 
w pierwszej chwili najłatwiej mogła stamtąd otrzymać dobre artykuły. 
Dobrze również przedstawia się dział ósmy: „ważne wypadki" i piąty, 
traktujący o instytucyach katolickich. 

Zewnętrzna strona pisma poważna, ale gustowna, drzeworyty 
i cynkotypie starannie wykonano. Wogóle mówiąc, całe wydawnictwo 
czyni wrażenie miłe i z przyjemnością możemy powiedzieć, że jeśli 
nie wszystkim, bądź co bądź większej części pism illustrowanych Ca-
fitolicum dorównać może. 

Mielibyśmy do zarzucenia tylko pewien brak systematyczności 
w układaniu artykułów, i wielki niedobór w bieżących sprawach Wa
tykanu. Przecież wiele większej doniosłości załatwiają się tam sprawy, 
obchodzące cały świat katolicki, nietylko konsekracye i nominacye no
wych dygnitarzów kościelnych. Catholicum też z programu nie ma tylko 
zamieszczać kroniki pewnych kongregacyj. Mamy nadzieję, że z czasem 
i to poprawionem zostanie. 

Ojciec Św., gdy redakcya przedstawiła Mu się i ofiarowała pierw
szy zeszyt, niezmiernie się ucieszył tym nowym objawem życia kato-
nckiego i udzielił swego błogosławieństwa, polecając pismo wszystkim 
miłośnikom sztuki i wiedzy. 

Jarosław Rejowicz. 



134 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Les peches des autres par Leon de Tinseau. Paris. Calmann Levy 
1899. 

Wśród powodzi romansów francuskich, zalewających półki księ
garskie, powieści Leona de Tinseau wyróżniają się uczciwością kie
runku i treści. A choć przeważnie niepodobna ich bez zastrzeżenia 
oddać w rękę młodszych czytelniczek, nie wyłączając i utworu, któ
rego tytuł wypisujemy powyżej, są to rzeczy lepsze, i do lepszych 
też udzielające podniety. Osnowa ostatniego opowiadania p. de Tinseau 
jest nader prosta: owe „cudze grzechy", których sądzić, i za które 
zwłaszcza mścić się na niewinnych nie godzi, to małżeństwo zawarte 
dla pieniędzy przez jednego z potomków szlachetnego rodu Fraisne. 
Bardzo misternie tu wytłumaczonem zostało owo sprzeniewierzenie się 
rodzinnym tradycyom: młodzieniec nie posiadający dość hartu, aby wy
trzymać nacisk niedostatku, po prostu z małoduszności i pospolitego 
tchórzostwa, sprzedaje się za posag córki bogatego dorobkiewicza, nie 
przynoszącej mu nic, krom pieniędzy, a wychowaniem, zasadami, oto
czeniem rażącej go i urażającej na każdym kroku. Doprowadzony do 
ostateczności, sam poniżony tą frymarką własnej osoby i nazwiska, 
odzyskuje godność własną ofiarą z życia i znojną pracą, na morder-
czem międzymorzu Panama. Ostatnią umierającego troską, to jego je
dynaczka, ukochane dziecię, pozostawione matce na mocy prawodaw
stwa francuskiego. Ale dziewczynka odziedziczyła raczej krew ojcowską; 
duszno jej wśród ciasnych duchowo, acz szerokich materyalnie stosun
ków macierzyńskich. Cóż kiedy rodzina Praisne w córce upatruje 
przedewszystkiem dziecko niemile widzianej Matyldy, i z różnych przy
czyn, słusznej delikatności i dumy, obok prostej niechęci do tej, która 
w ich dom wniosła same smutki i wstydy, odwracają się od sieroty, 
rzuconej na łup intrygantów, dorobkiewiczów politycznych, którzy nam 
dają miarę ludzi odgrywających dziś wybitniejsze role w rządzie Prancyi. 
Za cudze tedy grzechy cierpieć będzie niewinna dziewczyna. Szczęściem 
nie jest ona z tych, co się dają złamać i zgasić. Wie czego chce, 
i znajduje drogę wyjścia z matni, w jaką ją spróbowano usidlić. Miłość 
dokona reszty i pogodzi dwie zwaśnione odnogi rodziny wiernej dawnym 
ideałom. Na tej prostej nici snuje się opowiadanie barwne i pociąga
jące, snują postacie charakterystyczne, z pośród których wyróżnić przy
chodzi dwie stare, panny, może trochę zaśniedziałe, trochę zaskorupiałe 
w swych wyobrażeniach, ale godne tych dawnych rycerzy, których są 
nieodrodnemi córkami. „Wierzyły one po staremu w Boga, a nawet 
i w zobowiązania szlachectwa. Wiele trudności biednego ich życia 
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poniekąd uchodziło ich baczności skutkiem jakowejś niewiadomości 
wszystkiego, co się nie da, nie powinno robić. Zdawały się być ślepe 
na wszystko, co nizkie, co gminne, co zakazane. Obowiązek nigdy w ich 
oczach nie zdawał się być za trudnym lub niezupełnie jasnym. Dla 
nich nie było nic prostszego nad życie, okrom może śmierci, przez 
którą mało stracić, a wiele zyskać przychodzi"... Oto próbka poglądów 
autora, który wszelako nigdy się w tok moralizatorski nie zapuszcza, 
owszem, z wielkiem życiem rozwija założenie powieści postępującej 
naprzód w szybkiem tempie, aby się uwieńczyć pomyślnem rozwiąza
niem. Nie jest to pióro równe polotem autorowi La terre qui meurt, 
ale talent miły i jędrny, oddany w służbę czystych i prawych uczuć. 

M. 

Dzisiejsze czasopisma chorwackie. 

W obecnej peryodycznej literaturze chorwackiej pisma poli
tyczne stanowią przeważającą większość. W samym Zagrzebiu, dwa 
razy mniejszym od Krakowa co do liczby ludności, wychodzi sześć 
dzienników politycznych, a z pism prowincyonalnych dziewięćdziesiąt 
procent ma charakter pism politycznych. 

Objaw ten trudno nazwać dodatnim. Mnóstwo pism politycznych 
świadczy o zbytniem rozpolitykowaniu społeczeństwa, a nie o jego po-
litycznem wyrobieniu i dojrzałości; świadczy o zbyt wielkiej liczbie 
stronnictw. A że trudno przypuścić, aby dwa stronnictwa miały ten 
sam cel i tych samych do dopięcia go używały środków, więc łatwo 
odgadnąć, że te przeróżne stronnictwa będą się wzajemnie zwalczały, 
choćby nawet w zasadzie dążyły do tego samego. 

Jeszcze społeczeństwo, które rozporządza wielkiemi zasobami ma-
teryalnemi i duchowemi, które żyje w stosunkach całkiem normalnych, 
uregulowanych, prędzej sobie na ten zbytek może pozwolić. Ale w świecie 
słowiańskim trudno takie społeczeństwo znaleźć — a Chorwaci też wy
jątku nie stanowią. 

Szkoda, jaka z tego rozdrobnienia sił wynika, okazuje się tutaj 
tem większą, że stronnictwo rządowe, niesympatyczne, moralnie skor-
rumpowane, stanowi silną, jednolitą całość, a rozdrobnioną, rozdartą 
jest opozycya. któraby właśnie przedewszystkiem powinna się zjedno
czyć. Tymczasem pisma opozycyjne z większą może zawziętością toczą 
walkę ze sobą, aniżeli z pismami rządowemi. Oczywiście stąd pochodzi, 
że ta opozycya, z pewnością mająca podstawę w narodzie i jego sym-
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patyę, praktycznie znaczy bardzo niewiele i jej sukcesy, w sejmie na-
przykład, schodzą niemal do zera. 

Organem rządowym w Zagrzebiu są Narodne Novine, zdaniem 
naojem, najlepiej redagowany dziennik w języku chorwackim. Półurzę-
dowa niemiecka Agramer Zeitung zalatuje silnie duchem żydowsko-li-
beralnym. Opozycyjne pisma są: Agramer Tagblatt, redagowany bardzo 
starannie i zwracający ciągle uwagę na cały etnograficzny obszar chor
wackiego narodu; Obzor, organ t. zw. „niezawisłego stronnictwa naro
dowego" (stronnictwo rządowe zwie się także „narodowem"); Hrvatska 
domovina, organ „stronnictwa prawa"; wreszcie Hnatsko Pravo, organ 
t. zw. „czystego stronnictwa prawa" (cista stranka prava). Między 
dwoma ostatniemi pismami różnice są raczej w taktyce, Hrv. prano 
jest więcej radykalne; zasada obu jest mniej więcej ta sama: samo
istne państwo chorwackie, obejmujące Kroacyę, Sławonię, Dalmacyę 1 , 
południową Istryę, Bośnię i Hercegowinę, w ramach i w związku 
z monarchią habsburską. Obzor nie idzie tak daleko, stoi na gruncie 
ugody z r. 1867, tylko żąda sprawiedliwego jej wykonywania. 

Dzienniki zagrzebskie są najważniejszemi politycznemi pismami 
chorwackiemi, są zresztą jedynemi dziennikami; wychodzące w Dal-
macyi i Sławonii mają znaczenie pism prowincyonalnych, a ich zasady 
są odbiciem prądów, panujących we właściwej Kroacyi i głoszonych 
przez dzienniki zagrzebskie; o paru pismach, wydawanych w Bośnii, 
nie warto i wspominać. 

Wszystkie dotąd wspomniane pisma stoją na gruncie narodowym. 
Nowożytne prądy społeczne dotąd nie znalazły między Chorwatami ży
znego pola. Istnieje wprawdzie organizacya socyalistyczna południowo-
słowiańska, wychodzi parę pism socyalistycznych, ale ani te pisma nie 
są rozszerzone i czytane, ani ta organizacya nie ma na razie znacze
nia — może jeszcze najwięcej w Tryeście i w Istryi. 

Ponieważ zaś walka społeczna, tak jak ona istnieje dziś niemal 
wszędzie w Europie, w Kroacyi niemal nie istnieje, więc być może 
tem się tłumaczy fakt, że i Katolicy nie są tutaj zorganizowani w jeden 
zastęp dla obrony katolickich zasad tak, jak gdzieindziej, a Katolicki 
List zajmuje się więcej sprawami czysto kościelnemi, jeśli zaś wystę-

1 Co do D a l m a c y i , t o m i ę d z y C h o r w a t a m i j e s t p o w s z e c h n a d ą ż n o ś ć 
do p o ł ą c z e n i a j e j z K r o a c y ą i S ł a w o n i ą , c o z r e s z t ą h i s t o r y c z n i e n a j z u p e ł 
n ie j j e s t u z a s a d n i o n e i z a z n a c z o n e w u g o d z i e r. 1867, a u r z ę d o w y t y t u ł 
w ł a d z y j e s t : kró l . c h o r w a c k o - s l a w o ń s k o - d a l m a t y ń s k a z i e m s k a w ł a d z a . 
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puje w obronie zasad katolickich, to więcej na polu umysłowem, na 
polu sztuki i literatury. 

Czy ten pewnego rodzaju brak życia na polu społecznem jest 
takim w istocie, czy tam w głębi pod spokojną powierzchnią niema 
zarodków późniejszej burzy, o tem nie chcę przesądzać, zresztą nie 
należy to do naszego zadania. W czasopismach przedstawia się stan 
taki, jak go powyżej ukazaliśmy. 

Kolej na pisma poświęcone literaturze i sztuce. Naukowych pism 
jest kilka, wcale dobre, jest też znaczniejsza liczba pism fachowych. 
Pism ogólniejszej natury, pism, któremi się każdy wykształcony człowiek 
zajmuje, jest niewiele, a z tych niewielu znowu niewiele jest, któreby 
zadowolniły nawet niezbyt wygórowane żądania. Po tych pismach po
znaje się, jak żywym jest w pewnym narodzie ruch umysłowy; po tych 
pismach sądząc, byłby ten ruch w Kroacyi bardzo słaby. Bierzemy 
pod uwagę wszystkie okoliczności łagodzące, jak: małą liczbę narodu, 
rozdzielenie polityczne, zastój, jaki panował przed kilku dziesiątkami 
lat, a któremu w części tylko Chorwaci są winni: to wszystko jednak 
nie usprawiedliwia tego stanu, który jest obecnie. Jakkolwiek naród 
nie jest liczny, mógłby jednak utrzymać trzy razy więcej i lepszych 
pism, aniżeli dotąd; jakkolwiek politycznie rozdzieleni, mają za to Chor
waci w Kroacyi i Sławonii taką samodzielność i takie warunki roz
woju, jak żaden inny naród słowiański w Austryi. Więc wina za to, 
co jest, spada wyłącznie na nich samych. 

Miesięcznik mają Chorwaci jeden, Novi viek, ale marny — takie 
przynajmniej wrażenie robi obecnie. Z innych pism, dwutygodników 
i tygodników, największe mają znaczenie zagrzebskie: Yienac, Prosvjeta, 
Dom in sviet i wychodząca w Bośnii Nada. O innych właściwie wspo
minać nie warto. Z tych czterech za najlepsze uważam Yienac (Wie
niec) i Nada (Nadzieja). Oba przedstawiają się pod względem zewnętrz
nym bardzo ładnie a i treść jest w obu wogóle dobra i zajmująca. 
Yienac ma dobrą kronikę literacką; przegląd literatury chorwackiej, 
serbskiej i słoweńskiej w każdym numerze, obok tych bardzo często 
bułgarskiej, czeskiej i rosyjskiej — polskiej bardzo rzadko. Beletry
styczna część jest jak wogóle w tego' rodzaju pismach, również arty
kuły z zabarwieniem naukowem. Nada, wydawana przez rząd okupa
cyjny, poświęca w części artystycznej bardzo dużo miejsca stosunkom 
miejscowym — co zresztą słuszne — i ma doskonałą krytykę literacką; 
nie podaje naraz wielu recenzyj, ale jedną, dwie, za to obszerne, do
kładne, i co najważniejsza wielkiej wartości. 
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Jakkolwiek cenne, Vienac i Nada są przecie tylko owemi pismami, 
które Niemcy zowią Familicńbldtter, lepszemi stokroć od takich nie
mieckich Buch fur Alle, liber Land und Meer, Gartenlaube i jak się 
wszystkie te po prostu straszne pisma nazywają — ale bądź co bądź 
poza tę miarę nie wychodzą. Kierunku żadnego nie reprezentują, żyw
szej myśli w nich niema — żywsza myśl to dla takiego pisma samo
bójstwo — do czytania ich nie potrzeba wielkiego wykształcenia, nie 
potrzeba też pracy umysłowej, słowem jest to umysłowa strawa dla 
ludzi, którzy poza tem cały Boży rok nie mają książki w ręce, a którzy—. 
wziąwszy do ręki takie pismo — przeglądają naprzód illustracye, po
czerń bezpośrednio zasiadają do rebusów, szarad, zadań szachowych 
i tym podobnych pięknych rzeczy, a doszedłszy po parogodzinnej pracy 
do rozwiązania, posyłają je redakcyi z dumą i radością, niemniejszą od 
radości uczonego, który znajdzie objaśnienie jakiego zjawiska przy
rody. Takie pisma, choćby w swym rodzaju i poważne i dobre, nie 
mogą być wykwitem i szczytem umysłowego życia narodu. A jeżeli 
tak jest, to stąd wniosek o tem życiu niepomyślny, sąd o niem musi 
wypaść ujemnie. Tak jest niestety w naszym wypadku. Jedyny Novi 
vieJc ratowałby nieco sytuacyę, gdyby miał wielką wartość — ale jej 
nie ma. 

Z tem wszystkiem nie ma co załamywać rąk nad Chorwatami. 
Są objawy, które świadczą, że i tu może być lepiej. Na razie natu
ralnie nieznaczne, nikłe, ale że w przyrodzie nic nie ginie, więc i te 
objawy mogą dla pszyszłości mieć znaczenie. Mamy na myśli ruch 
umysłowy między młodzieżą chorwacką, i to głównie tą, która dla 
studyów wyjeżdża za granicę. Zwłaszcza w Pradze i w Wiedniu. Tam 
spotyka się ona z tak bujnem życiem umysłowem, o jakiem w domu 
nie miała ani pojęcia; tam powstaje w niej pragnienie dorównania 
więcej wykształconym narodom. Z oddalenia widzi się niejedno lepiej, 
więc czasem łatwiej pokazać: to a to jest złe, potrzebuje naprawy. 
Ta młodzież wydaje od czasu do czasu pisma, w których chce wy
razić swój pogląd na świat, specyalnie na świat chorwacki, swoje pra
gnienia i dążenia. Pisma te po pewnym czasie upadają: młodzież sama 
nie może ich materyalnie utrzymać, a chorwackie społeczeństwo na 
razie nie chce czy nie może ich rozumieć. Tak w Wiedniu wychodziła 
Mladost, reprezentująca nowożytne kierunki w literaturze i sztuce — 
pismo wielkiej wartości. Inne, Narodna Misao (Myśl narodowa), repre
zentowało między innemi myśl jedności narodowej Chorwatów i Ser
bów. Narodna Misao upadła. Podjęło ją grono młodzieży, uczące się 
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w Pradze. Poczęli wydawać Nova Boba. Był to organ połączonej mło
dzieży chorwackiej, serbskiej i słoweńskiej — każdy pisał w swoim ję
zyku i swojem pismem. Znać było, że je piszą ludzie młodzi, ale były 
w niem prace po prostu niepospolite. Przy czytaniu tego pisma nasu
wało się ciągle pytanie: co się dzieje z tym ogromnym zasobem inte-
ligencyi i wykształcenia później? Dlaczego tam w kraju taki brak życia, 
gdy tu jest niemal nadmiar? I Nova Boba upadła. Jej następcą jest 
6r/ttS, wychodzący w Wiedniu, broniący tych samych zasad i z temi 
samemi walczący trudnościami. 

Ale i w Zagrzebiu młode pokolenie zaczyna się ruszać. Młodzi 
artyści założyli stowarzyszenie, urządzili swoją wystawę, wydali Hrmtski 
Salon — nie jest to właściwie pismo peryodyczne, raczej zbiór repro-
dukcyj obrazów i kilkunastu poezyj prozą i wierszem (dotąd jeden ze
szyt). Nie jest to wiele, ale zawsze znak, że jakieś życie poczyna 
się budzić. 

Ogólne wrażenie, jakie się z przeglądu pism chorwackich wynosi, 
nie jest najprzyjemniejsze. Świadczą one o pewnej martwocie i zastoju. 
A to już jest winą Chorwatów. Przy tych warunkach, w jakich się 
oni znajdują, lepszych aniżeli te, w których żyje niejeden z narodów 
słowiańskich, trochę tylko pracy potrzeba, a możnaby stworzyć pi
śmiennictwo bogate i rozwinięte i ruch umysłowy nie byłby tak sła
bym, jak się dzisiaj przedstawia. Mogą pracować Czesi, mogą Sło
weńcy, w stokroć gorszych będący warunkach, to mogą i Chorwaci. 
I tylko w ten sposób mogą przyjść do pierwszeństwa na słowiańskiem 
południu, do którego sobie roszczą prawo. 

Br. Stanisław Dobrzycki. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, naukowego i społecznego. 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

P r z y s c h y ł k u w i e k u . 

P a r y ż i R z y m zapraszają w os ta tn im r o k u X I X . wieku 
cały świat cywi l izowany do swych murów. R z y m zaprasza n a 
„rok świę ty" , n a jub i leusz — P a r y ż n a wys tawę światową. 

R z y m i P a r y ż ! J a k różne p o t ę ż n e te dwa s łowa wywołują 
w nas myśli , j a k różne uczucia... 

W przeszłości dwie te stolice ścisłemi nieraz z łączone by ły 
węzłami. I dziś R z y m p iemonck i i P a r y ż masońsko-socya l i s tyczny 
przy jazne ku sobie wyciągają dłonie, i dziś ta wieża n a Mont-
mar t r e , która , w e d ł u g Zoli, psuje sy lwetkę Paryża , wskazuje, źe 
w stolicy F r a n c y i o świe tnych t r a d y c y a c h przeszłości ka tol ic
kiej pamiętają. Ale między t y m R z y m e m , k tó ry pą tn ików za
prasza, a t ymi co j a k o p r a w n i gospoda rze kraju i mias ta P a 
r y ż a gości z ca łego świa ta przyjmą, j e s t p rzepaść n ieprzeby ta . 
Nie żeby R z y m — j a k to nas i nieprzyjaciele k łaml iwie twier 
dza.— gardzi ł p o s t ę p e m cywil izacyi i zdobyczami naszego wieku. 
Niezl iczone razy wielki papież naznaczy ł s łowem i czynem j a k 
wysoko Kośc ió ł cywil izacyę ceni, j a k gorąco sprzyja pos tępowi 
p r a w d z i w e m u n a kaźdem polu czy duchowem czy ma te rya lnem. 
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T o , co R z y m od P a r y ż a dzieli, to są poglądy n a zasady, na 
k t ó r y c h cywii izacya opierać się powinna . 

R z y m papiesk i na końcu X I X . wieku, mimo zgie łku ota
czającego go zewsząd, n iezmiennie twierdzi , że p r a w d z i w a cy
wii izacya ostać się może ty lko p r zy poszanowan iu odwiecznych 
p r a w d Bożych , przez J e z u s a Chrys tusa rodza jowi ludzk iemu 
objawionych . — W stolicy F r a n c y i objawienie Chrys tusa z ka t e 
d ry un iwersy teck ie j na równi stawiają z m y t a m i pogahsk iemi 
albo przyna jmnie j uważają j e t y lko za wyższy s topień ewolucyi 
owych m y t o w. 

R z y m , wstępując wiernie w ślady Bosk iego Mistrza, karci 
wszelkie nadużyc ie w ładzy pub l i czne czy p r y w a t n e , ale broni 
p o w a g i władzy Boskiej i ludzkie j p r awn ie us tanowione j — b u n t 
po tęp ia . — Z P a r y ż a wyszła z k o ń c e m przesz łego wieku r e w o -
lucya n ie ty lko p rzec iw z g a n g r e n o w a n y m dworom ale i p rzec iw 
B o g u ; w Pa ryżu zasiadają dzisiaj n a ławie minis te rya lne j pierwsi 
minis t rowie , zwolenn icy tej par ty i , k t ó r a chce p rzewróc ić po 
rządek społeczny, k t ó r a poza u ż y w a n i e m dóbr z iemskich i n n e g o 
dla człowieka celu nie widzi. 

R ó ż n i c a zasad odbije się też j a s k r a w o w uroczys tośc iach 
wiekowych, k tó re tu i t a m obchodzić się będą. P a r y ż od ki lku
nas tu miesięcy gorączkowo się gotu je n a wys tawien ie wspania
łych pałaców, hal , b u d y n k ó w i ogrodów, k t ó r e b y pomieści ły 
w y t w o r y p rzemys łu i sz tuki świa towej . R z y m w n iczem swej 
pos tac i zewnę t rzne j nie zmieni ł ; o tworzy ł ty lko wierzącym ka
to l ikom skarby duchowe, by mogl i t em łatwiej swe dusze oczy
ścić i ł a skami wzbogac ić . P a r y ż w y t ę ż a wszys tk ie swe siły, by 
gości swych upoić cza rem rozkoszy ziemskich i zmys łowych . 
„ R z y m w z y w a w s z y s t k i c h — j a k się wyraża papież — z miłością 
do siebie", aby ich u twie rdz ić w wierze B o g a uk rzyżowanego , 
„aby ludz iom p r z y p o m n i e ć ich obowiązki , zbudz ić umys ły ich 
ze snu i napomnieć tych wszys tk ich n ieog lędnych , co w każdej 
godz in ie p rzez swoją l ekkomyś lność i zarozumia łość wystawiają 
się n a n iebezp ieczeńs two u t r a t y owych n i e z m i e n n y c h i n i e 
b i a ń s k i c h dóbr, dla k t ó r y c h w grunc ie r zeczy urodzi l i śmy 
s ię" . A papież , aby k o n t r a s t obchodów tem bardziej uwyda tn ić , 



142 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

aby pokazać , że i przy końcu X I X . wieku W i e c z n e Miasto ze 
swych zasad nie kapi tu lu je , w żadne kompromisy nie wchodzi , 
w t y m celu z n iezwykłą sobie surowością upomina , iż „przy
stoi, aby katolik, jeśl i chce pozos tać k o n s e k w e n t n y m , w tym 
czasie nie p rzebywał w R z y m i e inaczej j a k p o d opieką wiary 
kato l ickie j" , z rzekając się „n ieodpowiedn iego widowiska próż
n y c h i świa towych rzeczy" , a kierując ducha „ku temu, co j e s t 
zdolne wz budz i ć pobożność" . 

Słyszel iśmy już k i lkak ro tn ie słowa zdziwienia n a w e t do
brych ka to l ików n a d t ak surowemi napomnien i ami papieża, to -
warzyszącemi zaproszen iu pątników. Może to zdziwienie swe 
źródło miało w fałszywem zrozumieniu słów papieskich, k tó re 
wcale nie zakazują zwiedzania W i e c z n e g o Miasta, lecz ty lko od 
t e a t r ó w i widowisk świa towych chcą ws t r zymywać pątników r ; 
bez wątpienia j e d n a k to zdziwienie i s tąd pochodzi ło , źe p rzy 
końcu X I X . wieku umys ły wszys tk ich prawie za rażone są t y m 
duchem świa towym, przec iw k t ó r e m u wiara z R z y m u wycho
dząca zawsze wojnę toczy ła i, j a k ze śmiałych słów papieża 
widzimy, toczyć będzie do końca, ufna w Boską swą siłę. 

K t ó r e mias to ku sobie więcej gości przyc iągnie? C h y b a 
stolica F r a n c y i l iczniejsze do siebie t łumy przynęci . Ale za to 
wątpić nie można, że z R z y m u pątn icy po większej części wrócą 
wzmocnien i na duchu, z umys łem w z b o g a c o n y m p ięknem i prawdą, 
z sercem go towszem do czynów sz lache tnych i ofiar, do po
święceń dla ludzkości — P a r y ż zaś na jwiększa część gości opuści 
z p e w n e m oszołomieniem umysłu , z sercem mnie j sz lachetnem, 
mniej dzielnem, bardziej egois tycznem, bo bardziej zepsu tem. 

Większość ludzi p rawie bezmyś ln ie prze jdz ie przez wir 
zabaw i widowisk w y s t a w y parysk ie j , bo n a w e t ci, k tó rzy zwykl i 
zas tanawiać się nad tem, co ich otacza, pójdą z b y t ł a two za 
g łosem roz lanym w eterze całej a tmosfery paryskie j — „używaj 
póki czas" . 

T a k — „póki czas"... 
W P a r y ż u teraźnie jszość zmys ły do siebie przykuje , a p rzy

szłość, j e że l iby ktoś zechciał umys ł em swym ją zbadać, ty lko 
t rwogą o j u t r o serca napełn i . P rzec ież wspania ła w y s t a w a ocl-
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będzie się w mieście, gdzie pro le ta rya t , p rawie mi l ionowy, nie
nawiścią zionie ku k lasom posiadającym, wyzuwszy się wiary 
w B o g a i przyszłość pozagrobową, czeka ty lko chwili odwe tu 
nad tymi, od k tó rych wńele p r awdz iwych k r z y w d doznał . Czy 
daleko od tej chwili? A co przynies ie nowa, s t raszniejsza może 
od wszystkich, r ewolucya? K tóż to wie. T rzeba więc u ż y w a ć 
pók i czas! 

P rzec iwnie zaś, spokój i p o w a g a rzymsk iego obchodu j u 
bi leuszowego n a w e t umys ły rozproszone skupi, do refłeksyi 
zachęci, i otuchą w przyszłość napełn i , do p racy i walk i w t e 
raźniejszości zachęci . „Kościół b o w i e m — j a k papież powiada — 
usiłuje przez cały t en czas miłością i wszelkiemi ś rodkami , j a -
kiemi rozporządza , umys ły ludzkie nak łon ić do wejścia w s iebie 
i w k a ż d y m poprzeć dzieło po jednan ia przez poku tę , j a k o refor-
ma to rkę życia". — Mimowoli, w t ak iem otoczeniu, myśl pą tn ika 
przenies ie się w przeszłe, minione wieki ; p rzed oczami j e g o 
staną wieki k a t a k u m b o w e Kościoła , czasy męczeńskie . P r z y 
pomną mu się czasy L e o n a Wie lk iego , At tyl i , G rzego rza Wie l 
kiego i L o n g o b a r d ó w , św. Mnicha Klun iaok iego i H o h e n s t a u -
iow. P r z y p o m n ą się wszys tk ie burze , k tó re uderza ły o t ę o p o k ę 
P io t rowa od p rześ ladowań Decyusza aż do ucisku dni t e raźn ie j 
szych, sku tk iem k tó rych n a w e t u roczys te procesye jub i l euszowe , 
na m o c y us taw rządowych, są zakazane . P r z y p o m n ą się, obok 
świe tnych czasów papies twa, czasy zepsucia najstraszniejszego, , 
j ak za Aleksandra VI., a n a w e t n iewierzącemu nasun ie się py
tan ie : j a k i m sposobem ten Kościół n a opoce P io t rowej w R z y 
mie zbudowany , w y t r w a ł przez wszys tk ie te wieki, j a k i m spo
sobem się dzieje, źe i dziś nic ze swej siły nie uroni ł . 

K iedy wszys tk ie pojęcia się mącą, k iedy n a końcu X I X . wieku 
n ik t nie wie j a k ą drogą iść naprzód , R z y m wskazuje d rogę wśród 
nowych społecznych i ekonomicznych w a r u n k ó w z tą samą pew
nością, co tysiąc la t temu, a nawe t wrogowie przyznają, że wska
zówki te są mądre . Odwieczna p r a w d a i żywo tność r zymsk ie j 
wiary u w y d a t n i a się wśród zamę tów dzisiejszych, wspania le j 
niż kiedykolwiek, i stąd też dużo umys łów zwiedz ionych d o 
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siebie znowu przyc iąga , stąd n a końcu X I X . wieku n o w y wp ływ 
odradzający na wszys tk ie bez wyjątku spo łeczeńs twa wywiera . 

I m silniej wp ływ t en się wzmacnia , t em silniej z drugiej 
s t rony skupiają się wszys tk ie p rzec iwne Kośc io łowi żywioły _ 
X X . wiek będz ie n iechybn ie świadkiem walnej europejskie j , może 
i światowej , b i twy między sze regami Kośc io ła i j e g o w r o g ó w 
pod cze rwonym sz t anda rem skupionych . Stąd dla każdego ro
zumnego cz łowieka , k tó ry n ie chce by go los ty lko pchnął 
w j edną lub drugą s t ronę, w y n i k a obowiązek konieczny , b y zajął 
s t anowisko pewne w tej walce. 

W n a s z y m kraju wszyscy — bez małych wyją tków — są 
ka to l ikami , więc z d a w a ć b y się mogło , żeśmy j u ż swoje p e w n e 
s tanowisko zajęli. A tymczasem tak nie jes t . Ka to l i kami nazy
wają się w naszych czasach — u nas p rzedewszys tk iem — naj 
rozmai ts i ludzie, a w t e m leży j e d n o z na jwiększych naszych 
nieszczęść. Lepie j mieć małą g a r s t k ę doborowych żołnierzy, ani
żeli wielką armię, gdzie mnós two marude rów, gdz ie na po łowę 
l iczyć nie można , czy j u t r o nie przejdą w szeregi nieprzyjaciela . 
„P rzysz ły czasy — powiada ba rdzo trafnie Gwilta cattolica1 — 
w k tó rych pó łka to l icy ż a d n e g o już znaczen ia nie mają, i nie
zdo lnymi się stali, by kogoko lwiek zbawić, czy siebie, czy dru
gich — czasy, w k tó rych p rawdz iwie godn i imienia ka to l ików, zby t 
n ies te ty zmalel i co do liczby, choć co do jakośc i się podnieśl i — 
czasy, w k tó rych bez m ę ż n e g o serca i ofiar r óżnego rodzaju, n ik t 
j uż p r a w d z i w y m ka to l ik iem być nie może" . J eże l i gdzie , to u nas 
tych pó łka to l ików bez liku, i d la tego, j a k o naród, nie zajęliśmy 
jeszcze s t anowczego s tanowiska w przyszłej walce światowej 
X X . wieku. Stąd p ie rwszym obowiązkiem naszym na rodowym, 
spo łecznym i re l igi jnym, j e s t dążyć do wyjaśnienia , j a k najszyb
szego, pojęć wśród naszych rodaków. 

N ik t nie wątpi , że p r a g n ą ć t rzeba , by j a k najwięcej sta
nowczo pozyskać dla sp rawy j e d y n i e słusznej i świętej dla K o 
ścioła, ale nie m o ż n a w naszych czasach, ze zbytn ie j oględności 
i obawy zrażenia n i e z d e c y d o w a n y c h jeszcze kato l ików, u k r y w a ć 

1 10 d i c e m b r e 1899, str. 649. 
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się z zasadami . W chwili t a k k r y t y c z n e j , k iedy p rzec iwne sobie 
obozy j u ż się szykują, b y na siebie uderzać , tak ie pos t ępowan ie 
równa łoby się p rawie zdradz ie dobrej sprawy. 

Wyjaśn ien ie pojęć wśród nas zdaje n a m się być p ierw
szym i na jbardzie j naglącym obowiązkiem n a s z y m p rzy schyłku 
X I X . wieku, ale j e s t i d rug i obowiązek n iemnie j ważny, t j . zsze-
regowanie wszys tk ich p e w n y c h ka to l ików w j e d n o o rgan izowane 
wojsko. Mirabeau, zdaje n a m się, powiada, źe 1 0 ludzi dobrze 
zo rgan izowanych s t r achem nape łn i ć zdoła s tu tys ięczny t łum; 
a n i ema w t e m przesady . 

P r a w d a , że Kośc ió ł ka to l icki pos iada j u ż swoją o rgan izacyę 
hierarchiczną, obejmującą, p rzez b i skups twa i p robos twa , cały 
świat aż do na jskry tszych zakątków, n i edos t ępnych gór i pus tyń . 
Ale ta o rgan izacya odnosi się do Kośc io ła u s t anowionego n a to, 
by ludzi pouczać o wierze p rawdz iwe j i obda rzyć ich ł a skami 
przez Sak ramen ta . Ka to l i cy za pomocą tej o rganizacyi , oświe
ceni p rawdą najczystszą, i wzmocn ien i siłami nadzwycza jnemi , 
muszą j eszcze o rgan izować się w ciała społeczne, k t ó r e b y im 
uła twi ły przejście p rzez walki życia t ego doczesnego . Tej orga
nizacyi ka to l icko-społecznej , Kośc ió ł j a k o tak i n a m nie da, bo 
nie na to j e s t u s t anowiony , a p a ń s t w o n a m nie daje, ani od 
niego spodz iewać się j e j nie m o ż e m y dla tego, źe ono samo nie 
j e s t ka to l ickiem. My sami ją t w o r z y ć musimy, a to t e m więcej , 
że nieprzyjacie l właśnie w t ę s t ronę uderza , gdz ie my najsłabsi 
j es teśmy, a on nas dawno prześcignął . 

J a s n o ś ć i p r awdz iwość zasad, k tó re Kośc ió ł św. n a m p o 
daje, mogą j e d n a k wkró t ce do wielkich r ezu l t a tów nas dopro 
wadzić. P l a n do tej o rgan izacy i wy tkną ł n a m t e n sam papież , 
k tóry nas w z y w a do obchodu r o k u świę tego. Ma to być orga
nizacya zawodowa wszys tk ich s tanów, w miłości chrześci jańskiej 
z e sobą połączonych, siebie n a w z a j e m uzupełnia jących. G d y b y 
choć mała ga r s t ka osób — mężczyzn i kob ie t — z p rzekonan ia 
katolickich, wyksz ta ł conych , ma ją tkowo nieza leżnych, tej p r acy 
poświęcić się chciała, toby bez wątp ien ia u nas w Galicyi, j u ź 
w p ie rwszych la tach X X . wieku s tanę ła ka to l icka organizacya , 
'" tórejbyśmy się ws tydz ić przed świa tem nie po t rzebowal i . W war-

P. P T. L X V . 10 
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P o g a d a n k a o r u c h u ar tys tycznym p o l s k i m . 

Kraków, Warszawa, Lwów, tudzież Poznań, jako czwarte z rzędu, 
lecz zaledwo tlejące ognisko umysłowości polskiej, to cztery środo
wiska, w których rozwija i skąd rozlewa się wartko lub leniwiej prąd 
kultury polskiej. A kultura ta jest dziś bez zaprzeczenia szczerzej pol
ską i bardziej głębszą, ogarniającą swym wpływem nierównie szersze 
warstwy, niźli się to działo przed laty 100 lub 200. Ongi, przed wie
kami, fale jej płynęły wierzchem, porywały za sobą i przenikały war
stwę górną, zaś do dna, do podwalin, do ludu przemykała tylko drobna 
cząstka przejawów postępu i pracy ludzkości. Dziś nietylko refleksy 
padają na ducha narodowego, ale przeobraża go nowoczesna kultura 
szybciej i głębiej, bo i tam nawet, gdzie dotąd światła i błyski kultu
ralne raijały mimo niepostrzeżone, rzucają one dzisiaj swe barwy, po
zostawiają silny osad swego przetworu. 

Stary Kraków, ze swojemi wielkiemi wspomieniami, jest w tej 
fali przypływu kultury Zachodu ostatnim na ziemi dawnej Polski, — on 
i dzisiaj pozostał stolicą myśli narodowej, w której ster dzierżą jeszcze, 
na nasze szczęście, ludzie mocni wiarą w przyszłość, silni mocą czy
stości serca i ręki, a pewni rozwagą, którzy śmiało stawiają czoło roz
machom kosmopolityzmu. Owa walka, którą wspominamy, nie toczy się 
na jednem polu, ale obejmuje szerokie widnokręgi i niepostrzeżenie 
przenika głębiej, aniżeliby się na pozór zdawać mogło. 

Jeśliś przed dziesięcin jeszcze laty mówił o sztuce, na ustach 
i myśli miałeś Matejkę, bo on genialny ześrodkowywał w sobie po
tężną myśl narodową, był rzecznikiem naszych uczuć i pragnień. Obu-
dzał w nas entuzyazm i najszlachetniejsze porywy, a przed dzieła mi-

s twach p rzedewszys tk i em ludowych i robo tn iczych objawia się 
nadzwycza jne z rozumien ie p o t r z e b y organizacyi , i pociąg do 
p rzep rowadzen ia je j w duchu zasad czysto katol ickich. P o t r z e b a 
ty lko p rzewodn ików i w o d z ó w r ó w n y m d u c h e m ożywionych. 
Może rok świę ty n a m tak ich mężów da, może oni w R z y m i e 
ducha p o t r z e b n e g o n a zapasy czekające nas w X X . wieku za
cz er pi ą. 

Ks. WŁ Ledóchowsld. 
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strza ludzie z niezrównaną głębią wzruszeń składali róże i wieńce. Dziś, 
widz przechodzi obojętnie obok arcydzieł wielkiego artysty, żądny no
wych wrażeń, których mu dostarcza, lub dostarczać się zdaje sztuka 
nowoczesna. 

Nie stoimy na krańcowem stanowisku, potępiającem sztukę naj
nowszego kierunku, przeciwnie, zachwyca nas jej samodzielność i ory
ginalność, atoli z drugiej strony z całą czcią jesteśmy dla ideałów 
Grottgera i Matejki, i z rozrzewnieniem patrzymy na tę wielką kartę 
dziejów sztuki polskiej, wypełnioną geniuszem ich szlachetnej twórczości. 
Sztuka nowego kierunku weszła na tory, które zdawały się ją prowa
dzić na najwyższe wyżyny techniki, odrzuciła schemata utarte i parła 
pełna rozpędu i siły młodzieńczej ciągle naprzód, bezustannie na nowe 
drogi, bez etapów odpoczynku, rełłeksyi i udoskonalenia. Czujemy wszyscy, 
żeśmy przeżyli chwilę przełomową, żeśmy patrzyli najprzód ze zdumie
niem, olśnieni nowością, błyskiem i światłem nowych dzieł, potem z za
chwyceniem, nierzadko suggestyonowanem, ale zawsze z podziwem dla 
świeżości myśli i uczucia. Pora zimnego krytycyzmu dotąd nie nadeszła, 
ale mimo to widzimy jasno, że sztuka ta dostrojona do wrażeń światła, 
pełna ciepła i błyskotliwości, razi aż nazbyt często dyssonansem, nie
kiedy umyślnym— może również dla oryginalności — to zaniedbanym lub 
przesadnym rysunkiem, to wstrętną pozą lub odrażającym typem, to 
znów zapoznaniem zasad perspektywicznych, ciesząc się jedynie, to 
pełnią powietrza i słońca, to znów fantazyą, która pomyka w światy 
mistycyzmu i zadumy filozoficznej, częstokroć mętnej, niejasnej, zawiłej 
jak ich przewodnicy literaccy. 

W Szkole sztuk pięknych krakowskiej, zajął od r. 1895 miejsce 
nieśmiertelnego Matejki, dyrektor Julian Fałat, malarz rozgłośnej i za
służonej sławy, ulubieniec cesarza Wilhelma i jego żony, która do 
Krakowa przed niedawnym czasem nadesłała mu w upominku pięknie 
oprawną księgę Nowego Testamentu z własnoręcznym przypiskiem. Bez 
wątpienia, jego sceny leśne, śniegiem zaprószone litewskie ostępy, 
puszcze o zorzach porannych, mgłą i oparem przyćmione, ze swoim 
sztafażem strzelców, łosi, niedźwiedzi i t. p. są mistrzowsko uchwycone 
i nasze, swojskie, pełne cudownej gry światła i kolorytu. Wpływ Fa
łata, jako malarza, jest też na całe jego otoczenie artystyczne i doniosły 
i przełomowy. Najnowszy obraz jego, przeznaczony na wystawę paryską, 
jest dalszym owocem studyów do panoramy: Przejście przez Berezynę. 
Malowidło przedstawia epizod z kampanii z r. 1812, gdy Napoleon I., 
otoczony sztabem, przybywa w światłach zachodzącego słońca nad 
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brzegi nieszczęsnej rzeki. Ponury tragizm zimowego krajobrazu rozlewa 
się na płótnie, i podnosi akcent dramatyczny dziejowej chwili. Obraz 
został zakupiony przez hr. Milewskiego za 12.000 koron, i ma być 
niedługo wystawiony na widok publiczny. 

Kraków interesował się niegdyś z zapałem tem, co miało po
wstać i co tworzył Matejko w swej pracowni. Wielką myśl witał z ra
dością i najżywszym współudziałem. Kontakt artysty był ze społeczeń
stwem tak bezpośredni, tak przenikał ogół, iż się miało złudzenie, jakoby 
dzieło artysty nie było dziełem jednostki, lecz ogółu. Ten stosunek 
znikł zdaje się bezpowrotnie, i niema dziś już tej harmonii myśli i uczucia 
narodowego, między najpierwszym przedstawicielem sztuki polskiej 
a społeczeństwem. 

Dyrektor Pałat w krótkim przeciągu czasu zmienił wskroś kie
runek szkoły, otoczywszy się artystami przejętymi nowoczesnym kie
runkiem. Najwybitniejszy z nich, prof. Jacek Malczewski, twórczą wyo
braźnią przerasta o wiele towarzyszy, genialny fantasta, tchnący w swe 
dzieła uczucie gorące miłości ojczyzny, najwięcej też uchronił w sobie 
pierwiastków, które uskrzydlały dusze artystów epoki minionej. Na jego 
płótnie zjawia się niekiedy sielska idylla, ożywiona jakimś dziwnym 
humorem, który możeby trudno określić bliżej, — ma on w sobie wła
ściwy wyraz, zbliżony do niemieckiego określenia Galgoiliumor — a je
dnak odmienny. Pierwiastek ten satyryczny mniej lub więcej wydobywa 
się nawet w portrecie, siwizną oproszonego artysty, który tak jowialnie 
patrzy z płótna obecnie na ścianie w Sukiennicach. 

Prof. L. Wyczółkowskiego studya i portrety noszą na sobie de
wizę „nastroju". Podniesienie znamiennego rysu portretowanego do po
tęgi, staje się celem jego artyzmu, przy ścisłej i bacznej obserwacyi umie 
też odszukać właściwy nerw charakteru i przelać go z brutalną kon-
sekwencyą na płótno. Portret jego może razić, ale tkwi w nim bez
względna prawda, tkwi w nim duch i jestestwo człowieka. 

Dalej posiada szkoła krakowska prof. T. Axentowicza; maluje on 
przeważnie pełne elegancyi portrety, bądź olejno, bądź też pastellą 
lub sceny z życia ludu ruskiego, uchwycone z realizmem i swobodą. 

Pejzażystą subtelnym, zwłaszcza w odczuciu tonacyi i oświetlenia, 
jest prof. Jan Stanisławski, ale rzeczy jego najczęściej niedośpiewane, 
jakby same wrażenia uchwycone w największej chyżości a z wielkiern 
poczuciem prawdy zjawisk i obrazów przyrody, którym niemal zawsze 
braknie ostatnich rysów wykończenia, by je nazwać obrazem natury, 
marzenia jakby w śnie świetlanym widziane, a nie na jawie. 
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Z dawnych profesorów ostali się: prof. Unierzyski i Cynk. Miejsce 
profesora rzeźby, A. Dauua, zajął w tym roku rzeźbiarz Konstanty 
Łaszczka, którego piękne studyum kobiety obnażonej w bardzo ładnym 
odlewie bronzowym, dokonanym w Warszawie przez braci Łopieńskich, 
mieści się w tej chwili na wystawie. Znać w rzeźbie wpływ francuski, 
i jest doskonałą kopią modelu rozebranego ze stalowego gorsetu, zatem 
z jego wadami zdeformowanego torsu, którego ostry wyraz rysów skon-
trastowany omdlałym, miękkim ruchem ciała. 

Szkoła sztuk pięknych krakowska, w nowem stadyum swego roz
woju, przebyła ostatecznie ogniową próbę na wystawach dorocznych 
szkolnych. W dążeniach jej przejawił się silnie podkreślony nowy kie
runek modernistyczny. Jakie on przyniesie rezultaty, niedaleka przy
szłość okazać musi, te zaś, jakie oglądaliśmy, stanowiły przedewszyst-
kiem wielki krok naprzód w nauce rzeźbiarstwa, następnie, zupełnie za
niedbany za poprzedniego dyrektorstwa krajobraz, wysunął się na plan 
pierwszy, — dodajmy, że równocześnie rozwinęła się samoistność kom
pozytorska, oryginalność pomysłu nie krępowana niczem roztoczyła swą 
bujność w wysokim stopniu, dawną subtelność rysunku zastąpiło śmiałe 
rozłożenie światłocienia a koloryt studyów zyskał na głębi i rozmaitości, 
której szkoła nie krępuje. 

Kraków ma, prócz powyższej, dwie szkoły malarskie dla kobiet: 
jedna przy ulicy Gołębiej pod dyrekcyą rzeźbiarki Tolli Certowicz i ze 
współudziałem malarzy, Malczewskiego i Tetmajera; — zaś drugą na kur
sach imienia Baranieckiego z profesorami: Malczewskim, Wodzinowskim 
i Siedleckim. Wystawy szkolne tych dwóch szkół wykazały, że są nie-
odrodnemi siostrzycami swej męzkiej towarzyszki. Akty z figur nagich, 
męzkich i kobiecych, wprawiły nas nawet w chwilowe zapomnienie 
co do miejsca, gdzie się znajdujemy. Mimowolnie narzucało się pyta
nie, czy to nie igraszka z ogniem, w którym łacno spłonąć mogą skrzy
dła snów i marzeń jasnych i młodych dusz dziewiczych, zawracając 
je, w celach rzekomo pedagogicznych, na realne życia ścieżki. Czy 
zyski i zdobycze dla zrozumienia sztuki, dla idei, samej w sobie dobrej, 
zrównoważą istotnie uronienie tych uczuć, powiedzmy szczerze co my
ślimy, moralności, którą tak wysoko cenimy w kobiecie-Polce, wdelbiąc 
je j wrodzone cnoty skromności i wstydu? Kursa im. Baranieckiego, 
głoszą przewodnicy, zmierzają do uzupełnienia wykształcenia ogólnego 
kobiet, czy zaś studya ciał nagich istotnie wpływają na wykształcenie 
i umoralnienie naszych kobiet, to kwestya, na którą chyba niema dwóch 
odpowiedzi. 
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Zastęp rzeźbiarzy i malarzy artystów i arystek krakowskich, sta
nowi kolonię kilkudziesięciu osób. to suma wielka, tem więcej znaczna, 
gdy społeczeństwo niezasobne a ludzi bogatych liczy się na palcach. 
Pomoc państwa mała a kraju ubogiego również niewielka. 

W roku 1898 w wydatkach państwa austryackiego na cele sztuki 
i archeologii spotykamy cyfrę 1,379.118 koron (689.559 złr.), w tem 
na Szkołę sztuk pięknych krakowską 47.800 koron (23.900 złr.), na 
roboty konserwacyjne i restauracyi kościoła na Wawelu 40.000 koron 
(20.000 złr.), kościoły w Leżajsku, Bieczu i Dominikanów w Krakowie 
18.000 koron (9.000 złr.), roboty artystyczne dla Uniwersytetu Jagiel
lońskiego 6.200 koron (3.100 złr). Razem dla Galicyi wydało państwo 
112.000 koron (56.000 złr.). Zauważyć przytem trzeba, że przy takich 
robotach wykonują się dzieła nieraz pierwszorzędnego znaczenia, jak 
bardzo piękny, polotu pełen, renesansowy epitaf dla uczczenia Mickie
wicza w Uniwersytecie Jag., wedle projektu architekta Z. Hendla, mo
nument bronzowy Kopernika, dłuta Godebskiego. Modernistyczne wi
traże Wyspiańskiego, z kąpiącemi się w niezwykłym kolorycie fanta
zyjnym splotami krzewów i łodyg egzotycznej wegetacyi, wyglądają 
jak barwne przeźrocze widma rozgorączkowanej wyobraźni. 

Porównywująo budżet austryacki z francuskim, widzimy dopiero 
ogrom różnicy w wydatkach na sztukę. Do preliminarza Prancyi na rok 
1900 wstawiono na wydatki na sztuki piękne kwotę 15,746.338 fr. 
W sumie tej mieści się: wydatek na zbiory historyczne 1,077.000 fr., 
na wsparcia dla artystów 205.000 fr., na utrzymanie muzeów i ich 
zakupna 1,100.000 fr., na zakupna dzieł sztuki nowoczesnej 1,065.000 fr. 
Są to cyfry olbrzymie, najwyższe, jakie kiedykolwiek państwo nowo
żytne na cele sztuk pięknych wydało. Naturalnie dla pełności obrazu 
brakuje nam owych kroci, jakie miasta, towarzystwa prywatne, mecenasi 
i warstwy bogatsze francuskie łożą na zakupna, pomniki i zamówienia. 
II nas mecenas sztuki to rara avis. Hr. Milewski we Lwowie, który 
zdołał zebrać pierwszorzędnego znaczenia galeryę polskich artystów 
nowoczesnych, i ordynat hr. Krasiński w Warszawie to dwaj wybitniejsi 
poplecznicy sztuki, inne zbiory prywatne są już kolekcyonowane bez 
predylekcyi dla rodzimej sztuki. Z muzeów, tylko Muzeum narodowe 
w Krakowie regularnie kompletuje swoje zbiory nowożytnej sztuki, 
Iow. przyjaciół nauk w Poznaniu, lub Rapperswyl, mają wprawdzie 
i to zadanie na oku. ale brak im finansowych ku temu środków. Głów
nego poparcia w roBWoju sztuki użyczają Warszawa, Kraków i Lwów 
przez swe towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. W Krakowie mury 
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nowego pałacu sztuk pięknych stanęły już pod dachem, więc w roku 
jubileuszowym uniwersytetu tj. 1900, zawisną na ścianach przybytku 
sztuki narodowej dzieła artystów polskich. Warszawskie Tow. zachęty 
sztuk pięknych ma podobno w niedługim czasie również wznieść własną 
siedzibę. Sejm galicyjski wyznacza dla artystów stypendya za granicę, 
i przyczynia się do restauracyi pomników. 

Po Krakowie, który chlubi się zbiorami Muzeum narodowego, 
Lwów może najwięcej przyczynia się do budowy pomników i gmachów 
okazałych. Inne miasta galicyjskie łożą drobne kwoty na cele sztuk 
pięknych, stawiając skromne pomniki dla narodowych piewców i bo
haterów. Suma więc dążeń trudna do ujęcia w cyfrę, jest jednak wi
doczną, i sztuka polska coraz to większy zyskuje dla siebie interes. 
Okoliczność ta dowodzi zresztą, że dawna nieufność do własnych sił 
artystycznych, coraz to rzadśzem staje się zjawiskiem, że ogół pojmuje 
ostatecznie, iż tak długo nie utrwalimy bytu sztuki narodowej, jak 
długo nie będzie zupełnego w jej siły zaufania i bezwarunkowego po
parcia. Jednostki małoduszne, które dziś jeszcze, niepomne obowiązku 
narodowego, szukają wyłącznie za granicą zaspokojenia potrzeb arty
stycznych, należą do wyjątków. 

Artyści warszawscy w chwili, gdy wpływ szkoły Matejkowskiej 
był jeszcze w Krakowie jedynowładny, bili na alarm i zawracali butnie 
na nowe drogi tak utworami plastycznemi, jak słowem i piórem. Wit
kiewicz i Piątkowski stanęli wówczas na czele owych pionierów. Co 
prawda, że tak szkoła warszawska, której przodownikiem był Wojciech 
Gerson, jak Towarzystwo zachęty sztuk pięknych i prywatna wystawa 
Krywulta od razu zajęły wobec nowatorstwa artystycznego przychyl
niejsze, niż w Krakowie stanowisko, gdzie formalna secesya zakończyła 
się po przebytych walkach zwycięstwem modernizmu. Warszawa miała 
w swem łonie najtęższe indywidualizmy nowego pokroju, dość wymienić 
imiona: Chełmońskiego. Gierymskiego, Podkowińskiego, Wyczółkow
skiego, aby zrozumieć raźniejsze tempo sukcesów plenerzystów i impre-
syonistów warszawskich. 

Ruch w rzeźbie polskiej budzi się, wobec wielkich tryumfów 
rzeźby na zachodzie Europy, do nowego życia. Świat artystyczny Za
chodu, poruszony w chwili obecnej dziełem brukselskiego artysty-rzeź-
biarza Jef Lambeaux, który swoją kolosalną płaskorzeźbą: „Golgota 
ludzkości", wstrząsnął potężnie umysły, przywodząc przed ich oczy 
rozkiełznane instynkta i namiętności ludzkie. Rzeźbie polskiej przoduje 
teraz Lwów. Łabędzią pieśnią zmarłego w 1899 roku prof. politechniki 
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lwowskiej, Leonarda Marconi ego, będzie monument Tadeusza Kościuszki, 
zamówiony przez Towarzystwo imienia tego bohatera. Jest to utwór 
niezwykłej miary; śmiało i z niezwykłym, ognistym temperamentem, 
iście włoskim, opracowana postać tryumfatora Kościuszki, na dzielnym 
koniu, pełna życia, miary i harmonii. Pomnik jeśli dojdzie do skutku — 
podobno rada miasta Krakowa odmawia subsydyów — będzie najznamie
nitszym dziełem rzeźby polskiej. Nad wykończeniem pośmiertnego utworu 
Marconiego, twórcy pomnika Fredry i całego szeregu dekoracyj war
szawskich i lwowskich, pracują dwaj artyści: Florentyńczyk Giovanni 
Giovanetti i Antoni Popiel. Giovanetti jest doskonałym, wytrawnym 
rzeźbiarzem, zapoznał się z nim prof. Marconi we Włoszech i spro
wadził do pomocy, celem przeniesienia projektu swego na wielką skalę 
( 5 ' 5 m wys. jeźdźca z koniem). Z Giovanettim pracuje A. Popiel, 
i on jest głównym dyrygentem wykończenia dzieła, artysta to, który 
umie odczuwać szczerze świat formy, wdzięk zespolony z prostotą, 
atoli pod względem oryginalności rzutu i ustosunkowania mas nie do
równa swemu zmarłemu teściowi, Marconiemu. Przewyższył go natomiast 
techniką, subtelnością dłuta i prawdą życiową swych postaci. Popiel 
jest projektodawcą przyszłego pomnika Mickiewicza, który Lwów sta
wia u siebie. 

Lewandowski, Błotnicki i Barącz, znani są z wystaw naszych 
dostatecznie; pomnika Sobieskiego dłuta Barącza, na skwerze lwowskim, 
nie można zaliczyć do dzieł udałych; chybiony w rozmiarach i nie
szczęśliwy w punkcie ciężkości, widz też patrzy z trwogą na króla, 
walącego się korpusem na zad koński i lęka katastrofy. 

Na wystawę naszą nadchodzą nierzadko rzeźby donioślejszej war
tości. W dniach ostatnich nadesłał z Florencyi rzeczy niepoślednie, 
rzeźbiarz Antoni Madejski. Biust bronzowy, okryty zieloną patyną, sta
rego „ditka" z fajeczką w zębach, z grymasem jowialnym, jest oso
bnikiem pysznym rodzimej sztuki i swojskiego tematu. „Upiorek", lekko 
polichromowany odlew gipsowy, jest prześliczny; ta główka dziecięca 
0 niezrównanym wdzięku, spowita w zwoje rozwianych włosów, z wy
razem niemego przerażenia, skupionego w wymownych i szeroko roz
wartych źrenicach — przypomina temat głowy Meduzy, która jednakże 
nie strach ma szerzyć, ale sama przestrach uosabia, a przypomina prze
piękne postaci florenckie Andrea delia Robii. A dalej jest tu wdzięczny 
1 sympatyczny biuścik terracottowy i polichromowany małej Rzymianki, 
bronzowa twarzyczka niewieścia, jako studyum bólu i inne, są cac
kami artystycznemi, nadającemi się doskonale jako ozdoba salonu lub 
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zbioru. Popiersie króla Stefana Batorego, wedle miniatury ze zbiorów 
galeryi Pitti, pozwala nam w artyście widzieć równocześnie znakomity 
talent medalierski. 

Zdałoby się jeszcze niejedną wypowiedzieć uwagę czy o Rygie-
rze, Godebskim, Zawiejskim, Glincensteinie, Gersonównie, Bunschu 
i t. d., ale brak miejsca nie pozwala nam rozszerzyć się zbytnio w na
szej artystycznej pogadance. 

W całym ruchu artystycznym trzech dzielnic Polski, najmniej 
wpływu ze stolic ich monarchij wywiera stolica Niemiec, wpływ Wie
dnia stosunkowo bardzo mały, znaczniejszy w Petersburgu, gdzie na 
wystawach najlepsze dzieła wychodzą z pod ręki polskiej. Petersburg 
nietylko kształci wielu artystów, ale laureatów wysyła za granicę, naj
częściej do Włoch; tutaj też żyje kolonia artystyczna ze Stabrowskim, 
Ruszczycem i Kotarbińskim na czele. Największego kontyngensu mło
dych artystów dostarcza, jak to z natury rzeczy wynika, szkoła kra
kowska, której przeistoczenie na Akademię jest od roku przyszłego 
rzeczą w sferach rządowych postanowioną. Podniesie to urok szkoły 
i pozwoli uzyskać zwiększenie dotacyi. 

Monachium, Rzym, Paryż i florencya mają również swoje za
stępy artystów-Polaków, którzy albo się kształcą, lub dokonywując 
prac artystycznych, w atmosferze otoczenia artystycznego, i przy do
statku modeli i pomocników, znajdują tutaj ważne czynniki dla wyda-
tności twórczej. 

Na zakończenie naszej pogadanki trzeba nam omówić jeszcze ruch 
wydawnictw, obejmujących rzeczy sztuki. Palma pierwszeństwa należy 
się tutaj Krakowowi, gdzie wydawnictwa Akademii Umiejętności, miano
wicie „Sprawozdania Komisyi do badania historyi sztuki w Polsce", 
niejednokrotnie omawiane w Przeglądzie, a obejmujące pomniki prze
szłości naszej, są prowadzone pod względem tak typograficznym, jak 
illustracyjnym i naukowym wzorowo przez prof. Maryana Sokołow
skiego. Sprawozdania odbija drukarnia „Czasu". Działalność Komisyi 
historyi sztuki znalazła swego czasu mecenasa w osobie hr. Konstan
tego Przeździeckiego, który ofiarował fundusz na wydanie modlitewni
ków miniaturowych z czasów Zygmunta I . Wskutek śmierci donatora 
dalsze subsydya na osobne wydawnictwa ustały a i samo wydawnic
two, do którego przygotowane gotowe chromolitografie, heliograwiury 
i cynkotypy, czekają tylko objaśniającego tekstu, poszło w odwłokę. 
Przypominamy je tedy gorąco, bo dokończenie najprędsze wspaniałego 

P. P. T. LXV. 11 
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wydawnictwa jest obowiązkiem moralnym Komisyi. Jeżeli zaś napisa
nie tekstu sprawia tak wielką trudność i napotyka na przeszkody, to 
można odłączyć kwestyę tekstu objaśniającego, a wydać dwa zeszyty, 
w którym pierwszy zawierałby materyał illustracyjny i opisowy, co 
jest rzeczą najważniejszą a następny mógłby dać rozprawę. Dalsze 
trzymanie w ukryciu tak doniosłej wagi materyałów naszej sztuki 
z przeszłości, uważalibyśmy za wyrządzenie wielkiej krzywdy dla po
stępu wiedzy i dlatego apelujemy o ostateczne załatwienie sprawy. 
Taż sama rzecz zachodzi z wydawnictwem „Materyałów do historyi 
kultury w Polsce": tom zupełnie gotów czeka lata na przedmowę autora — 
a bez ujmy przedmowa mogłaby się ukazać w osobnym zeszycie i bez 
szkody dla nauki później. Kwestya kosztów okładki nie powinna tu 
grać roli, wobec tak niesłychanie ciekawych i nowe światło rzucają
cych publikacyj, dotyczących kultury polskiej. 

Oprócz wybitnej działalności Komisyi historyi sztuki także i inne 
wydawnictwa akademickie publikują rozprawy, które ściśle wiążą się 
z naszym działem, jak prof. p. Bieńkowskiego: „Historya kształtów 
biustu starożytnego", drukowana w Rozprawach Wydziału historyczno-
filologicznego. 

Sztuka współczesna szuka odzwierciedlenia w miesięczniku Życie 
i wiedzie żywot, jak samo opowiada, wśród „walki, najrozmaitszych 
trudności i ustawicznych wstrząśnień", reprezentuje ono tak nazwaną 
przez się „czystą sztukę", gdzie „żaden z talentów, choćby na razie 
się jeszcze słabo zapowiadał, nie może się poskarżyć, by miejsca 
nie znalazł". Kierunek artystyczny nadają mu głównie artyści: Stanisław 
Wyspiański, Józef Mehofer, Jan Stanisławski, Axentowicz, W. Weiss. 
Pismo uwzględnia tylko najnowsze prądy, staje się przeto dla obser
watora informującem, ale też stąd rośnie jego jednostronności zacieśnia 
horyzont. 

Wydawnictwa ilłustracyjne warszawskie obniżyły znacznie swój 
poziom artystyczny, czemu to przypisać należy, trudno nam odgadnąć— 
natomiast ogromnie rozwija się, pominąwszy stronę polityczną, Kraj 
petersburski, który obfitością i rozmaitością wiadomości staje się je-
dnem z najinteresowniejszych i najbardziej znaczących pism belletry-
stycznych. 

Własnym kosztem autorzy u nas drukują niewiele, bo mimo 
nadzwyczaj stosunkowo oży7wionego ruchu artystycznego, mimo widocz
nego interesu naszego społeczeństwa dla sztuki, interesu podnieconego 
wielkim sukcesem zagranicznym, to jednak potrzeba wykształcenia este-
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tycznego, które wymaga znajomości dziejów sztuki, dopiero się roz
budza i coraz szersze zdobywa sobie u nas koła. Z rozrostem licze
bnym tych sfer można dopiero będzie liczyć na szerszy zbyt dzieł 
traktujących tematy artystyczno-literackie. .Nic też dziwnego, że takie 
książki, jak prof. Stanisława Tarnowskiego „Jan Matejko", prof. Je
rzego Mycielskiego „Sto lat dziejów malastwa w Polsce", C Jelenty 
„Galerya ostatnich dni", Michała Żmigrodzkiego „Krótki zarys historyi 
sztuki" (I. zeszyt, 1899, obejmuje wykłady dla pań na kursach im. 
Baranieckiego), Zubrzyckiego „Filozofia architektury", lub lwowskie pu-
blikacye o sztuce Władysława Łozińskiego, warszawskie wyśmienite 
studya estetyczne Struvego. śmiałe w poglądach i z ogromnym talen
tem pisane rozprawy Witkiewicza, „Sztuka i krytyka u nas" (wyd. 
1899), są wypadkiem dnia niezwykłym. 

Firmy wydawnicze polskie nie śpieszą się też z wydawnictwem 
dzieł dotyczących sztuki. Dawne wydawnictwa warszawskie należą do 
dobrych wspomnień, które jeszcze od czasu do czasu odżywi firma 
Gebethnera i Spółki. W Krakowie wyłom niejako zrobiła w tym wzglę
dzie Spółka wydawnicza polska, która w roku 1899 wydała wytrawne 
i wykwintne, bogato illustrowane „Studya i szkice z dziejów sztuki 
i cywilizacyi" prof. Maryana Sokołowskiego. Warszawskich firm na
kładem wychodzą „Portrety sławnych ludzi", „Nasze kościoły", Wład. 
Marconiego „Album architektoniczne od XI . do XIX. w.", Piątkow
skiego „Zabytki sztuki polskiej", Woźniaka „Kraj w obrazach". Ale 
to też jest mniej więcej wszystko, co u nas się wydaje z tej gałęzi. 
Ruch stosownie do zapotrzebowania za drobny, przedsiębiorczość firm 
nakładowych polskich za mało intenzywna, skoro firmy obce jak Bon-
dego w Wiedniu (Albumy: Grottgera, Matejki, Kościuszki, Malarzy 
współczesnych, Królowie polscy, Historya ilustrowana polska, Illustro
wane dzieje literatury polskiej) lub Schrolla (Odrzywolskiego, „Rene
sans w Polsce") podejmują się wydawnictw polskich, niewątpliwie nie 
dla samej przyjemności i miłości zabytków i rzeczy polskich, ale dla 
zysków, które ciągnąć powinni przedewszystkiem księgarze polscy. 

Nierównie ruchliwsze są nasze towarzystwa, publikujące własne 
nakłady. Od lat trzech istniejące Towarzystwo miłośników starego 
Krakowa wydało dwa wspaniałe roczniki illustrowane, druk trzeciego 
już na ukończeniu a prócz tego 10 małych tomików „Biblioteki kra
kowskiej". Publikacyom tym poświęcimy osobne sprawozdanie. Nastę
pnie Towarzystwo numizmatyczne wydaje kwartalnik Wiadomości nu-
migmatyczno-arćhcologicsne, gdzie prócz numizmatyki i ruchu muzealnego 
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bywają pomieszczane artykuły naukowe wszystkich gałęzi archeologii. 
Grono konserwatorów Galicyi zachodniej kończy obecnie druk swej 
„Teki konserwatorskiej", świetnie wyposażonej illustracyjnie. 

Nakładem Kasy Mianowskiego w Warszawie wyszedł w ubiegłym 
roku siłami zbiorowemi „Poradnik dla samouków", Część II. obejmuje 
nauki filologiczne i historyczne, — otóż na stronicach 435 do 457, omó
wiona jest w artykule Ignacego Matuszewskiego: Historya sztuki. 
Zapewne, że znajdzie tam samouk wiele cennych wskazówek, niemniej 
charakterystyczną jest rzeczą, że w całej tej części nie znajdzie się 
ani razu wymienionego nazwiska lub dzieła profesorów Łuszczkiewicza 
i Maryana Sokołowskiego, których prace stały się przecież podwaliną 
wiedzy historyi sztuki w Polsce. 

Z drukarń polskich, które tak znaczną rolę odgrywają w roz
woju dzieł illustracyjnych, najpocześniejsze miejsce zajęły drukarnie 
krakowskie, mianowicie drukarnia „Czasu", Anczyca i Spółki, a w osta
tnim roku drukarnia Uniwersytecka. 

Oto myśli, które nam się nasunęły patrzącym wstecz na ruch 
w dziedzinie sztuki w roku 1899. 

Leonard Lepszy. 

Druk ukończono '27 grudnia 18^9 r. 
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W7 os ta tn ich t y g o d n i a c h r. 1899 wyda ł ka to l icki pa t rya r cha 
svr \ j ski , I g n a c y Ef rem I I . R a h m a n i , dwie ks ięgi ba rdzo s taro
żytne, ale zupełnie n ieznane , k tóre noszą apokryficzną nazwę 
„Tes tamentu P a n a naszego J e z u s a Chrys tusa" k Pub l ikaeya ta 
jest n iezmiernej doniosłości dla s t a roży tnych dziejów, a miano
wicie l i turgi i i p r z e p i s ó w kościelnych, wywoła też niewątpl iwie 
bardzo ożywiony ruch na polu naukowem, p rze to koniecznie 
wypadało z a p o z n a ć z nią czy te ln ików Przeglądu, 

P o w i e d z m y najpierw, źe n o w e to odkryc ie dzieła, przez 
ki lkaset wieków n ieznanego , j e s t p o n o w n y m dowodem, źe ż a d n a 
ludzka po t ęga n ie zdoła zn iweczyć zupełnie p łodów ducha ludz
kiego. W i a d o m o bowiem, że cesarze r zymscy n ie ty lko chrześcijan, 
religię Chrystusową, ale i imię chrześci jan wy tęp ić pragnęl i , 
a skutek mierząc n a zamiary, kazal i sobie n a pomnikach pisać 
j ako zaszczytną, pochwa łę : christianorum nomine deleto. Nie dziw, 
że p r agnę l i za t rzeć ś lady t e g o imienia, p r zechowane w ks ięgach 
świętych, i w t y m celu nakaza ł D y o k l e c y a n zabierać chrze
ści janom i pal ić wszelkie książki, a n a w e t t o r t u r a m i zmuszać 
chrześcijan do w y d a w a n i a ska rbów l i t e ra tu ry koście lnej . B a r b a 
rzyńs two święciło wtedy , nie p ie rwszy i n ie os ta tn i tryumf, 

1 Testamentum Domini Nostri Iesu Christi, n u n c p r i m u m edidi t , l a t i n e 
redd id i t e t i l l u s t r a v i t I g n a t i u s E p h r a e m I I R a h m a n i , P a t r i a r c h a A n t i o c h e -
m i s S y r o r u m . M o g u n t i a e 1899. ( W 4-ce , L I I , 231). 

P . P T . L X V . 
1 9 
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a po łów musiał być olbrzymi, bo l iczba t. zw. traditores, k t ó r z y 
święte księgi p rześ ladowcom wydali , mus ia ła być wielka, skoro 
n a w e t pomiędzy b i skupami G-alii a mianowicie Afryki, spo ty
k a m y wielu, n a p i ę t n o w a n y c h tą han iebną nazwą. Dosyć w s p o m 
nieć, że r. 306 odbyło 12 b i skupów numidyjskich synod w Cir ta ł , 
i wszyscy byli traditores. Jeś l i do t ego dodamy, że Arabowie 
spalili największe bibl ioteki chrześci jańskie w Aleksand ry i i Ce
zarei , że n a w e t chrześci jański cesarz L e o n z Izaury i , t en k tó ry 
chciał chrześci jaństwo uczynić idealnie jszem przez wyniszczen ie 
sz tuk p ięknych, kaza ł (r. 730) spalić b ib l io tekę Hagia Sophia 
w Carogrodzie , w które j 60.000 rękop i sów miało się zna jdować 2 : 
to z rozumiemy, że to co zostało z dzieł s ta rożytnych , zawdzię 
czamy wielkiej t roskl iwości chrześci jan o zag rożone skarby . 

Zas ługę w t em mają n iezaprzeczoną zakonn icy i pus te ln icy 
p ie rwszych wieków. Oni przechowal i teologiczną wiedzę ; do n ich 
szli w n a u k ę najwięksi Ojcowie Kośc io ła wschodn iego ; u n ich 
uczył się t ł umaczyć P i smo Św., na juczeńszy z Ojców, św. H i e 
ron im; po k lasz torach też odnajdują obecnie uczeni , z a p o m n i a n e 
lub całkiem n ieznane skarby. W t e m odszukiwaniu ma wielką 
zas ługę wiek X I X . t ak dalece, że od drugiej po łowy tego wieku 
doznała l i t e ra tura p a t r y s t y c z n e g o okresu, zupe łnego p rzewro tu , 
bo "większa część tych pism była pierwej albo z n a n a ty lko z fra
gmen tów, albo n i eznana zupełnie . 

Do tyczy to między innemi t akże pism św. Klemensa , czwar
t ego z rzędu papieża, k tó rego „list p ie rwszy" p isany do K o r y n -
tyan , odnalez iony i p o z n a n y został dopiero w X V I I . w. (1628, 
C. A. British Museum). Wsze l ako j e s t t am ty lko 59 rozdziałów, 
a t aka sama l iczba rozdz ia łów znajduje się też w kodeks ie zna
lez ionym na gó rze Syna i p rzez Tischendorfa (1859). Dop ie ro 

1 W C i r t a z n a j d o w a ł a s ię ca ła b ib l io t eka , k t ó r a za p r z e ś l a d o w a n i a 
D y o k l e c y a n a z o s t a ł a z n i s z c z o n a . Cfr. K r a u s , Beal-Encyklopddie der christl. 
Alterthumer. F r e i b u r g 1882. B d . i, p . 153. 

2 N i c e p h o r Cal l i s t i , Hist. eccl. x i v , 3. — Oprócz t e g o z n i s z c z o n e z o 
s t a ł y b ib l i o t ek i : w E d e s s i e , H i p p o i J e r o z o l i m i e , z k t ó r y c h m a ł o co , a lbo 
n i c n i e z d o ł a n o u r a t o w a ć . Z r e s z t ą p r z y k a ż d y m k o ś c i e l e z a k ł a d a l i b i s k u p i 
p r y w a t n e z b i o r y ks iąg , p o t r z e b n y c h do c z y t a n i a w c z a s i e n a b o ż e ń s t w a . 
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r. 1875 wyda ł z K o d e k s u ca rogrodzk iego ca łkowi ty t en list (65 roz
działów) met ropo l i t a F i lo t eos Bryenn ios . P o t r z e b a więc było pra
wie 18 wieków, na odnalezienie całości t ego zagub ionego pisma. 

T e n j e d e n p rzyk ład p rzy toczy l i śmy umyśln ie d la tego , źe 
św. K l e m e n s j e s t najs tarszy, ale i najgłośniejszy z Ojców apo
stolskich. Rozg łos t e n zawdzięcza ł między innemi i tej oko
liczności, źe p r a w d o p o d o b n i e pochodzi ł z cesarskiej r o d z i n y 
Flawiuszów, a by ł uczn iem apos to łów i powszechn ie przyjmują, 
że P a w e ł św. po imieniu go wymien ia (Philip. 4, 3). J a k o pa
pież zajmował s tanowisko równie wyb i tne , a s tanowczośc i j e g o 
dowodzi najlepiej właśnie t e n j e g o p ie rwszy list do K o r y n -
tyan, k t ó r y teraz dopiero na leżycie m o ż n a ocenić, g d y cały j e s t 
już znany. Z b u n t o w a n e j gmin ie chrześci jańskiej w Korync ie , 
wypowiada papież słowa prawdy , żąda pos łuszeńs twa pod grozą 
kar koście lnych i daje naukę , j a k o ten , k t ó r y j e s t na jwyższym 
nauczycie lem w Koście le przez B o g a us t anowiony . Rzek łbyś , 
że to L e o n W . lub Grzegorz W . pisze, a nie papież , k t ó r y mu
siał za wiarę Chrys tusową umierać n a wygnan iu . Ale teź cześć 
j ego musia ła b y ć wielka, skoro t ak wcześnie z b u d o w a n o pod 
j ego wezwan iem kościół, z n a n y j u ż Hie ron imowi św. (De vir. 
illustr. c. 15), że n a d n im mog ła s tanąć, d r u g a t egoż samego 
imienia, również bardzo s t a roży tna bazyl ika . Na śc ianach do lnego , 
w nowszych dopiero czasach odk ry t ego Kościoła , znajdują się 
freski, p rzeds tawia jące św. Cyry la i M e t o d e g o , k t ó r z y re l ikwie 
św. Klemensa , zna lez ione n a Chersonesie , zanieśl i do R z y m u . 

S ława t ego pap ieża p r ze t rwa ł a j eszcze n a s t ę p n e wieki i t em 
się t łumaczy , że cały szereg a raczej całe ko ła apokryf icznych 
pism, podszywa ły się pod j e g o imię, aby przez to zyskać n a 
powadze i znaczeniu. Najc iekawsze z t ych pism są kazan ia (20) 
here tyckie j treści, k tóre pows ta ły w I I I . wieku w Syryi , ale 
•wprost imię t ego papieża Glementinae (KXt]u.evTta) sobie nadają. 
Te same homil ie podszywają się też pod imię P i o t r a św. i mia ły 
być pos łane do św. J a k ó b a , j e rozo l imsk iego b i skupa , a t rzec ia 
wreszcie ich r ecenzya u b r a n a j e s t we formę romansu i nosi 
nazwę „ P o z n a n i a " (recognitiones, avai,vwp'.au.oi), bo i n t r y g ę s t anowi 
tu rozproszenie i nas tępn ie kole jne odna jdywan ie cz łonków ro -

12* 
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dż iny przez św. K lemensa . W t rakc ie swoich podróży, spo tyka 
św. K l e m e n s św. P i o t r a i ma sposobność s łuchania kazań , k tó re 
są wplec ione w opowiadanie . J e s t to więc p ie rwsza powieść 
chrześci jańska, a wiadomo, że taką samą i n t rygę mają wszystkie 
prawie powieści w średnich i późnie jszych jeszcze wiekach, aż 
do znanych w naszej l i t e ra tu rze „ A n t y p a s t ó w małżeńsk ich" i „ A r g e -
n i d y " W a c ł a w a z P o t o k a Po tock i ego . 

D r u g i m takim cyklem apokryficznym, podszywającym się pod 
imię św. Klemensa , są t. zw. „ K o n s t y t u c y e apostolskie" , k t ó r y c h 
j e s t ksiąg 8, ale z n iemi łączy się j eszcze osobna ks ięga pod 
nazwą „ K a n o n ó w aposto lskich" . T y c h k a n o n ó w było p ie rwotn ie 
50, ale uros ły do 85, i w te j l iczbie uzna ł j e za au t en tyczne 
i przyjął j ako u s t a w y kościelne synod I I . t ru lański , k t ó r y się 
odbył w Carogrodzie 692 (quini-sextum). Kościół zachodni u w a ż a 
j e za apokryfy i t ak j e osądził papież Hormisdas (f 523), ten , 
k tó rego formułę wia ry prima salus est, wypowiadającą t ę zasadę, 
że do zbawienia p o t r z e b a j e s t wierzyć w to, co uczy papież, 
podp i sa ł cały ep i skopa t wschodni , aby po łożyć kon iec schizmie 
akacyańskie j i p o z b y ć się tak ich in t ruzów, j a k m n i c h Sewer, 
o k t ó r y m na końcu mówić będz iemy. Trzec ia j e szcze książka 
j e s t osobno wymien iana p. t. „ K a n o n ó w koście lnych" , ale ona 
w rzeczywistości j e s t drugą księgą w mowie będącego ośmio-
księgu. J e g o apokryficzność wszelako nie j e s t heretycką, j a k 
t ego cyklu, o k t ó r y m wyżej by ła mowa, i po lega ty lko n a 
pseudonimie i an t ida towan iu t j . źe podszywa się fałszywie "pod 
imię pap ieża Klemensa , i źe przez to udaje pochodzen ie z I. w., 
-a pochodzi w rzeczywistości z po łowy I I I . wieku. 

Okta teuch „Kons ty tucy j apos to lsk ich" z n a n y był j eszcze 
w IV. wieku, bo go wspominają: Epifaniusz , Euzeb iusz i św. H ie 
ron im. Nazywają t e ks ięgi nauką lub n a u k a m i a p o s t o l 
s k i e m i (otoayai, Starafeetc, o t aTKfa t T(J5v ontoaTÓACiw), didascalia apo-
stolorum, a mówią o n ich z t ak i em poważan iem, że Epi fan iusz 
n a z y w a j e n a w e t Bosk iem p ismem ( ł r e lo? Xófoc). Nas tępn ie zagi
nął zupełnie ich ślad i dopiero w X V I I I , w ieku w y d a ł j e p ierw
szy po g recku i po łacinie Coteler ius . P ie rwe j j eszcze bo w X V I I . w. 
•dowiedziano się o i s tn ieniu k a n o n ó w k o ś c i e l n y c h , bo pisał 
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o nich Vans leb w swojej his toryi Kośc io ła w Aleksandryi , ale 
wydane zos ta ły po raz p ie rwszy z k o d e k s u wiedeńskiego przez 
W i l h e l m a Bickel l w r. 1843. W pięć la t p o t e m wyda ł j e ty le 
zas łużony około s ta roży tne j l i t e r a tu ry kościelnej , lord T a t t a m 1 . 
Odtąd nas t ępowa ły po sobie r ó ż n e wydania , albo po j edynczych 
ksiąg, mianowicie drugie j , k tórą zwyk le k a n o n a m i e g i p -
s k i e m i a l b o k o ś c i e l n e m i nazywają, albo sześciu p i e rw
szych ksiąg, k tó re ogólnie n a z y w a n o Didascalia, od k iedy j e 
wydał k a r d y n a ł P i t r a z k o d e k s u wa tykańsk i ego 2 . W r e s z c i e zna
leziono też po b ib l io tekach t ł umaczen i a t ychże ks iąg w j ę z y k u 
e tyopsk im 3 . 

P o m i ę d z y uczonymi , k t ó r z y się t emi ks i ęgami zajmowali , 
panowało też powszechn ie to p rzekonan ie , źe p ie rwsze 6 ksiąg 
czyli t. zw. Didascalia tworzą jednol i tą całość, podczas g d y osta
tnie dwie księgi p rzyp i sywano i n n e m u autorowi i późnie j szym 
c z a s o m 4 . W s z e l a k o wszyscy godzi l i się n a to, źe i te os ta tn ie 
księgi pochodzą z t rzec iego wieku, a w k a ż d y m razie w y p r z e 
dziły sobór nicejski (325), że mimo apokryficznego pozoru, są 
n ieocen ionym skarbem dla h i s tory i l i turgii , dyscypl iny, p r a w a 
koście lnego i nauk i w ia ry w p ie rwszych wiekach . Mianowicie 

1 T. M. V a n s l e b , L'histoire de V Eglise d'Alexandrie. P a r i s 1677 .— C o t e -
ler ius . Opera Patrum apostoł. T o m i. A m s t e r d a m 1724. — W i l h . B i c k e l l , Ge-
sehichte des Kirchenrechts: Ordinatio ecclesiastica apostolorum. G i e s s e n 1843. — 
T a t t a m , The apostolical Constitutions or the canons of the Apostles. L o n d o n 
1848. — U e l t z e n w y d a ł j e p o g r e c k u , S c h w e r i n 1853. — H e f e l e , Die soge-
nannten apost. Canonen, p o g r e c k u i p o ł ac in i e . Conc. Gesch. T. I , p . 767—809. 
P r e i b u r g 1855 ed. i. — P a u l de L a g a r d e , Aegyptiaca, p. 248 — 266, w y d a ł 
Kanony kościelne w d y a l e k c i e Sahidica. G o t t i n g e n 1883. 

2 Card. P i t r a , Iuris eccl. Graecorum historia et monumentu. R o m a 1864. 
T o m i. 

3 A n t . d 'Abbadie , Catalogue raisonne des manuscrits ethiopiens. P a r i s 
1859. R ę k o p i s e t y o p s k i z n a l a z ł k o m p l e t n y w B i b l i o t e c e N a r ó d , w Paryżu. .— 
Taki s a m r ę k o p i s e t y o p s k i z n a l a z ł w L o n d y n i e W . W r i g h t , Catcdoąue of the 
ethiopic manuscripts m the British Museum. L o n d o n 1877 nr. 361—362 . F r a g -
m e n t a n i e k t ó r e z n a l a z ł w P a r y ż u w K o d e k s i e St . G e r m a i n (Godex Germa
nu*) i w y d a ł P a u l L a g a r d e , Beliąuiae iuris eccles. antiąui gr. P a r i s 1856. 

4 K r a b b e , tfber Ursprung und Inhalt d. apost. Const. H a m b u r g 1829.— 
Drey, Neue Untersuchungen iiber die Const. u. Canones d. Apostel. T i i b i n g e n 
1832. — N i r s c h l , Lehrhuch der Patrologie u. Patristik. M a i n z 1881. B . i, p. 73. 
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V I I I . ks ięga j e s t ważna dla tego, że zawiera cały us tęp , n a z w a n y 
„Li tu rg ią św. K lemensa" , k t ó r a daje dok ładny obraz l i turgi i 
I I I . wieku. 

Wsze l ako księgi te mniej miały rozgłosu i dopiero żywe 
zajęcie się n iemi wywołało wydan ie t. zw. Didache, p rzez wzmian
k o w a n e g o już wyżej me t ropo l i t ę Nikomedy i F i lo teosa Bryenn io s 
r. 1883 1. Rozgłos , j a k i wydan ie tego s t a roży tnego pisma w y w o 
łało w świecie n a u k o w y m był t ak wielki, źe k iedyśmy j e oma
wiali r. 1885 w Przeglądzie Powszechnym na l iczyl iśmy j u ż 14 roz
p r a w i 5 wydań . W cztery la ta później urosła j uż l i t e ra tu ra 
j e g o do stu r o z p r a w i w y d a ń w r ó ż n y c h europejskich j ę z y k a c h 2 . 
Odtąd też wzięło gó rę to przekonanie , źe cały ośmioksiąg „Kon-
s ty tucyj apos to lsk ich" j e s t dz ie łem j e d n e g o a u t o r a 3 , k t ó r y p rze 
rabiał i kompi lował z dawnie j szych pism a między innemi t akże 
i z Didache. J e d n a k ż e o jczyzna i pochodzenie t y c h ksiąg by ły 
•dotąd kwes tyą otwartą, a t e raz spór o to wznowi się j eszcze 
bardz ie j z p o w o d u w y d a n i a Testamentum, o k t ó r e m właśnie m a m y 
mówić . 

Met ropol i ta an tyocheńsk i I g n a c y Ef rem II . R a h m a n i , k t ó r y 
wyksz ta łcen ie teo logiczne wziął w Rzymie , zamierza ł w y d a ć 
dzieło i zes tawić w niem wszys tk ie l i turgie chrześci jańskie, aby 
w "ten sposób uwidocznić ich wspó lny p i e r w o t n y początek . P o 
nieważ zaś wiedział , źe w VI I I . ks. „Kons t . apos to lsk ich" z n a j -

1 AiSa/Tj t ó j v 0(iiosv.rj. 'AjtooTdX(uv sv. to i :EpQOoXuu.iT;y.o5 )($ipo-j-paooo vuv npui-
zov lx2ioo[j.śvYj jAsta irpoXsyouivu>v y.di ay;p.s;(óas(ov, iv oic r.a\ t y ; ; £ovrfuVsu>; t y j c 
11. A.. T~rtc UTio 'ltoa.iv. t o o Xpoaoatójji/ju, ouy/.pioic z a l u i p o ; avh.ioxov o.rJj tol> 
arkoO y s i p o y p a s o o , ano <$>Cki&im Bpuewi&a, 'iT^oor.ohiToo H'.y.o^.rpiR

J.c. C o n s t a n t i p l . 
1883. 

2 N a j l e p s z e , f a k s y m i l o w a n e w y d a n i e zrobi ł Harr i s , L o n d o n 1887. — 
Całą l i t e ra turę zebra ł Schaff, The teashing of the twehe Apostles. L o n d o n 
1889. I I I ed. 

8 P i e r w s z y p o s t a w i ł t ę t e z ę K r a w u t z c k y , Theolog. Quartalschrift. T i i -
b i n g e n 1882, p. c59 sq. — F u n k , Theolog. Quartalschrift. T i i b i n g e n 1885, 
p . 103 sq. — A d o l f H a r n a c k , Texte und Untersuchungen. L e i p z i g 1884, i , 
62 — 64. — F u n k , Die apostolischen Konstitutionen. S o t t e n b u r g 1891, p. L I X . — 

A d . Harnack , Geschichte der altćhristlićhen Literatur. L e i p z i g 1893, p. 79. — 
A d . H a r n a c k , Die Chronologie der altćhristlićhen Literatur. L e i p z i g 1897. B . i , 
p. 658 sq. 

http://'ltoa.iv
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duje się t. zw. Liturgia Cłementis, więc chcąc ją uwzg lędn ić 
w zamierzonem dziele, kaza ł sobie „ K o n s t y t u c y e " przepisać ze 
syryjskiego kodeksu, znajdującego się w M o s u l 1 . Tymczasem 
znalazł więcej niż się spodziewał , a mianowicie p rzekona ł się, 
że dwie p ierwsze księgi, k tó re noszą wspólną n a z w ę „Tes ta
m e n t u P . N. J . Chrys tusa" , zawierają l i turgię starszą, niż t. zw. 
Liturgia Cłementis i że przepisy i u s t awy w nich się znajdują 
daleko starsze, niż w „ K o n s t y t u c y a c h " . Podzie l i ł się z tą wia
domością z na jg łośnie jszymi n a po lu s ta rożytne j l i t e ra tu ry ba
daczami : F . X . F u n k i e m w Tybindze , Bickel lem w W i e d n i u i Du-
chesne w R z y m i e i zachęcony przez nich, wyda ł te dwie pierw
sze księgi „Kons ty tucy j apos to lsk ich" w tekście syryjskim z ła-
c ińskiem t łumaczen iem, opa t r zywszy j e p rzedmową i uwagami . 
W y d a n i e j e s t wspania łe a s tąd i cena nie dla k a ż d e g o śmier te l 
nika p rzys t ępna , ale rzecz sama wywoła niewątpl iwie ożywiony 
ruch pomiędzy uczonymi . 

R a h m a n i dowodzi bowiem, źe ojczyzną „Kons ty tucy j apo
s tolskich" nie j e s t Eg ip t , j a k powszechnie utrzymują, ty lko Sy-
rya, chociaż p rzyzna je , źe Testamentum j e s t t ł u m a c z o n e m z g r ec 
k iego n a j ę z y k syryjski przez J a k ó b a b i skupa E d e s s y r. 687. 
Ten J a k ó b zwany był „ t ł umaczem" dla tego, że dużo t łumaczy ł 
z g reck iego , k tó r ego to j ę z y k a by ł nauczyc ie lem w k lasz torze 
syryjskim E u s e b o n a 2 . J u ż to samo j ednak , że m a m y przed sobą 
t łumaczenie a nie oryginał , mus i nap rowadzać n a domysł , że 
gdzie indzie j mog ła być o jczyzna „ K o n s t y t u c y j " , t em bardzie j źe 
i g reckie t łumaczen ie powsta ło z łac ińskiego i to za czasów 

1 M o s u l n a d T y g r y s e m b y ł o s t o l i c ą m e t r o p o l i t ó w p o ł ą c z o n y c h z R z y 
m e m , a le w r. 1830 p r z e n i e s i o n a z o s t a ł a s t o l i c a z M o s u l do B a g d a d u . M o s u l 
z a s t ą p i ł o d a w n i e j s z y B a b y l o n . — Cfr. U-ams, Series Episcoporum eccl. eath. 
R a t i s b o n a e 1873, p. 456—457. 

2 T a k w e s t y a n ie j e s t d o s y ć j a s n o p o s t a w i o n a p r z e z w y d a w c ę . D a w n o 
j u ż b o w i e m u w a ż a l i i n n i S y r y ę z a o j c z y z n ę t. z w . Didascalia apostolorum, 
m i a n o w i c i e L a g a r d e , k t ó r y i w y d a ł p o s y r y j s k u , T h . P e l l P l a t t , k t ó r y j e 
w y d a ł w t ł u m a c z e n i u e t y o p s k i e m (The ethiopic Didascalia edited and trans-
kded. L o n d o n 1834), n a t o m i a s t B i c k e l l w c y t o w a n e m p r z e z n a s w y ż e j Gesch. 
des Kirch. Rechts u w a ż a greck i t e k s t za o r y g i n a l n y , a s y r y j s k i e t ł u m a c z e n i e 
j a k o s k r ó c e n i e g r e c k i e g o . T e g o z d a n i a b y ł t e ż prof. w M o n a c h i u m H a n n ę -
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św. Cypryana . J e d n a k ż e w y d a w c a pop ie ra swoje tw ie rdzen ie 
s i lnemi a rgumen tami , a mianowicie tem, źe w j e g o Kośc ie le 
an tyocheńsk im przyję te są do pontyfikału, dos łownie z Testa
mentum wzię te n iek tóre ceremonie p r zy konsek racy i b i s k u p a 
i t. zw. „Modl i twa K l e m e n s a " . T a k samo j a k syryjski , ma też 
Kościół K o p t ó w w Eg ipc ie (aleksandryjski) w swoim „nomoka-
non" , czyli pontyfikałe, formuły konsekracy i me t ropo l i ty dosło
wnie wzięte z „Tes t amen tu" , a w E t y o p i i u ż y w a Kośció ł zb ioru 
praw, k tó ry n a z y w a się Didascalia apostolorum i u łożony j e s t n a 
pods tawie 6 ksiąg „Kons ty tucy j apostolskich" , chociaż ma inny 
podział , i w t y m to zbiorze p r a w znajdują cię całe rozdzia ły , 
p rze ję te wpros t i dosłownie z Tesłamentum. Oprócz t ego m a 
Kośc ió ł K o p t ó w nie ty lko w swoim msza le n iek tó re modl i twy, 
ale i ceremonie p rzy konsek racy i b i skupa wzię te dosłownie 
z Testamentum. 

Chociażbyśmy kwes tyę pochodzen ia i o jczyzny naszego 
„ T e s t a m e n t u " uważal i za otwartą, to j e d n a k dos to jny w y d a w c a 
uzasadnia ba rdzo s t a rann ie swoje twierdzenie , że Testamentum 
j e s t s tarsze niż t. zw. „ K a n o n y kośc ie lne" i V I I I . ks ięga „Kon
s ty tucy j" , źe s tanowiło dla n ich ź ród ło p ie rwotne , t ak samo j a k 
dla „ K a n o n ó w Hipol i ta" , w y d a n y c h (1870) przez H a n n e b e r g a . 
P rzechodz i łoby to j e d n a k zakres niniejszej p r acy i granice uży
czonej nam w Przeglądzie Powszechnym gościnności , g d y b y ś m y 
t e dowody szczegółowo rozb ie rać i p r zy t aczać chcieli. 

Powiedzie l i śmy już , źe Testamentum sk łada się z dwóch 
ksiąg, k t ó r e są n ie równej wielkości. P i e rwsza j e s t obszernie jsza 
i m a rozdzia łów 47, (str. 1—109), d r u g a mnie jsza m a ich 27, 
(str. 111—149), obie p rzyp i sane są au to r s twu pap ieża K lemensa , 
bo on to wszys tko spisał, czego P a n J e z u s apos to łów nauczy ł 
po swojem z m a r t w y c h w s t a n i u 1 . 

berg , k t ó r y z n a l a z ł w R z y m i e i w y d a ł t. z w . Canones s. Hippolyti arabice 
cum versione latina. M o n a c h i i 1870. T y c h K a n o n ó w j e s t 38 i o g ó l n i e dz is iaj 
n a z y w a j ą j e P s e u d o - H i p o l i t e m , d la t e g o , ż e są p ó ź n i e j s z ą i n i e z r ę c z n ą p r z e 
róbką z Canones ecclesiastici. B r o n i ą t y l k o j e s z c z e i c h a u t e n t y c z n o ś c i : Dr . 
H a n s A c h e l i s , Die Canonen Rippol. ( L e i p z i g 1891) i B r i g t h a m , Liturgies 
eastern and western. Oxford 1896. 

1 N a p i s p i e r w s z e j K s i ę g i j e s t n a s t ę p u j ą c y : „ T e s t a m e n t u m s e u v e r b a , 
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P ie rwszą ks ięgę poprzedza p r z e d m o w a (prologus), w k tó re j 
apos to łowie opowiadają, źe g d y Chrys tus P a n po swojem zmar
twychws tan iu im się ukaza ł a Tomasz , Mateusz i J a n go się 
dotknęl i , w t e d y z przerażenia , upad ł szy n a twarze , by l i j a k n ie 
mowlęta . Ośmieleni j e d n a k ł a g o d n e m i s łowy Zbawiciela , odzy
skują p r zy tomność i zaraz się pyta ją Pana , co to j e s t ów D u c h Św., 
k tó rego o b i e c y w a ł ? — N a ' c o P a n J e z u s n ie ty lko daje pouczenie , 
ale zaraz tchnął na nich i o t rzymal i D u c h a św. W t e d y pytają, 
j ak ie będą znaki końca świata, i P a n J e z u s dok ładn ie go opi
suje (od r. I I I . - X I V . p . 7—19). 

Pomija jąc j uż to samo, że zesłanie czyli udzie lenie D u c h a 
św. j e s t tu ta j fałszywie p rzeds t awione , zwrócić t r z e b a u w a g ę n a 
to, źe nie sam Tomasz Św., ale dwaj jeszcze inn i apostołowie 
dotykają się Zbawiciela , w b r e w temu, co czy t amy w ewangel i i 
(św. J a n 20, 27). T a k samo czy t amy na począ tku X V . rozdzia łu , 
k iedy P a n J e z u s j u ź skończył opis k o ń c a świata, źe pomiędzy 
apos to łami znajdujący się M a c i e j prosi r azem z d rug imi o dalsze 
pouczen ie , a do tej p rośby przyłączają się też (r. XVI.) nie
w i a s t y : Marta , Marya i Sa lome 1 . 

q u a e D o m i n u s N o s t e r e x m o r t u i s r e s u r g e n s d ix i t s u i s s a n c t i s apostol is> 
q u a e q u e per O l e m e n t e m R o m a n u m d i s c i p u l u m P e t r i f a e r u n t in o c t o l ibr is 
scr ipt i" (str. 1). N a k o ń c u I. k s i ę g i (str. 109) c z y t a m y : „ E x p l i c i t l iber pri-
m u s C ł e m e n t i s " . T a k s a m o n a k o ń c u drug ie j k s i ę g i (str. 149) c z y t a m y : 
„ E x p l i c i t l iber s e c u n d u s C ł e m e n t i s . C o n y e r s u s furt e x l i n g u a g r a e c a i n 
s y r i a c a m a l a c o h o p a u p e r e a n n o 998 g r a e c o r u m " . 

1 R o z d z i a ł t e n X V I . , k t ó r y s t a n o w i p r z e r w ę w r o z m o w i e P . J e z u s a 
z A p o s t o ł a m i p r z e z w t r ą c e n i e s i ę n i e w i a s t , o p u s z c z o n y j e s t w t ł u m a c z e n i u 
a r a b s k i e m (z j ę z y k a k o p t y j s k i e g o ) . W i d o c z n e t u j e s t p o k r e w i e ń s t w o z a p o 
kryf iczną e w a n g e l i ą g n o s t y k a W a l e n t y n i a n a , k tórą ś w i e ż o w y d a ł u c z o n y 
f r a n c u s k i E . A m e l i n e a u , Pistis Sophia, oiwrage gnostique de Valentin, traduit 
du copte en francais, avec wie introduction (Par i s 1895), bo i w tej e w a n g e l i i 
t r z y t e n i e w i a s t y s ą w y m i e n i o n e r a z e m z a p o s t o ł a m i . T a k s a m o j e s t m o w a 

0 t e m , ż e t r z e c h a p o s t o ł ó w d o t y k a ł o ran Z b a w i c i e l a t j . T o m a s z , M a t e u s z 
1 J a n — w apokryf i czne j e w a n g e l i i k o p t y j s k i e j , w y d a n e j p r z e z F o r b e s R o 
b i n s o n , Coptic apocryphal Gospels (Textes and Studies de Cambridge, v o l . i v , 
nr. 2. 1896). — Cfr. P . J. B r u c k e r S. J., Etudes publiees par des peres de la 
Compagnie de Jesus. P a r i s , 20 N o v e m b r e 1899. Le Testament de N. S. Jesus 
Christ, p . 528 

M i m o c h o d e m d o d a j e m y p r z y te j s p o s o b n o ś c i , ż e w s p o m n i a n y tuta j 
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Nalei<j/ j e szcze zwrócić u w a g ę i na to, że wprawdzie dwa 
r azy pomiędzy apos to łami j e s t św. P io t r wymien iony na p ierw-
szem miejscu (r. I I . i r. XV.) , ale w rozdziale X X V I . ks ięgi II-
(str. 147) zwraca się Pan J e z u s do apos to łów i upomina ich: 
„wy zaś p rzedewszys tk i em J a n i e , A n d r z e j u i P i o t r z e ; 
wiecie te raz wszys tko , co w a m powiedz ia łem", a wkońcu (s. 149) 
powiedziano , że „Testamentum spisali p i smem J a n , P i o t r i M a 
t e u s z i z J e r o z o l i m y posłali egzempla rze przez D o z y t e u-
s z a , S i l l ę , M a g n u s a i A k w i l ę , k t ó r y c h wybra l i n a po
s łańców na wszys tk ie s t rony . A m e n " . 

Moźnaby przypuścić , że to wyliczenie d w u k r o t n e P io t r a 
św. na d rug iem i na t rzec iem miejscu, stało się przez n i e u w a g ę , 
ale pozosta je sprzeczność w tem, ź e — j a k na począ tku powie
dziano — spisał te książki K l e m e n s rzymski , uczeń P io t ra , na 
końcu zaś czytamy, źe napisal i j e t rzej apostołowie 1 . Sprzecz
ność tę j e d n a k t ł umaczy zakończen ie całego o k t a t e u c h u w K o 
deksie St. G-ermain, k t ó r y w y d a ł P . L a g a r d e . T a m powiedz iano , 
źe „Klemens te p rzep isy i u s t a w y podziel i ł na ksiąg ośm, a na 
p ie rwszem miejscu pos tawi ł owe dwie kons ty tucye , k tó re apo
stołowie sami spisali, j a k o pochodzące wpros t z us t P a n a J e 
zusa, t j . te, k tó re j e g o T e s t a m e n t e m nazwal i" . Wsze l ako pozo
staje j eszcze j e d n a kwestya , t j . owi posłańcy, k tó rych na końcu 

p r z e z n a s u c z o n y f r a n c u s k i A m e l i n e a u , k t ó r y s p e c y a l n i e z a j m u j e s i ę e g i p s k o -
c h r z e ś c i j a ń s k i e m i s t a r o ż y t n o ś c i a m i , w y w o ł a ł s w o j ą r o z p r a w ą o z a k o n n i k a c h 
e g i p s k i c h (Annales du Musee Ouimet, P a r i s 1895), k t ó r y m z a r z u c i ł r o z w i o z ł e 
ż y c i e , g r u n t o w n i e n a u k o w e o b r o n y : P . L a d e u z e , Etude sur cenobitisme Pakho-
mien pendant le IV siecle et la premierę moitie du V. (Par i s 1898) — i B e n e d y k 
t y n a D o m E u t h b e r t a B u t t l e r , The. Lausiac history of Palladius {Textes and 
studies Contributions to biblical and patristic literaturę ed. b y 1. A r m i t a g e R o 
b i n s o n . V o l . v i , nr. 1. C a m b r i d g e 1898. — Cfr. Vandenhof f , Die Sittliehkeit 
der Oberaegyptischen Mónche des IV. Jahrhunderts. Hist.-Polit. BI. 1899. B d . 124, 
p. 678—684 . 

1 „ T e s t a m e n t u m s e u v e r b a , q u a e D o m i n u s N o s t e r e x m o r t u i s r e s u r -
g e n s d ix i t s u i s s a n c t i s a p o s t o l i s , q u a e q u e p e r e l e m e n t e m R o m a n u m disc i -
p u l u m P e t r i f u e r u n t in o c t o l ibr is s cr ip ta" (str. 1). — „ H o c T e s t a m e n t u m 
scr ip t i s c o n s i g n a r u n t I o a n n e s , P e t r u s e t M a t t h a e u s , H i e r o s o l y m i s q u e m i s e -
runt e x e m p l a r i a per D o s i t h a e u m , S i l l a m , M a g n u m et A q u i l a m , q u o s e l e g e -
r u n t m i t t e n d o s ad o m n e s m a n s i o n e s . A m e n . E x p l i c i t l iber s e c u n d u s Cle-
m e n t i s " etc . 
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II . ks ięgi wymien iono . D w a imiona są n a m znane z Dzie jów 
apostolskich, mianowic ie Silas, k t ó r y był pos łany przez aposto
łów do chrześci jan w An tyoch i i (Act. ap. 15, 22 sq.) oraz Akwila, 
mąź Pryscyl l i , k tó ry towarzyszy ł św. Pawłowi w podróży do 
Syryi (Act. ap. 18, 1, 18). Na tomias t Magnus j e s t zupełnie nie
znany, a D o z y t e u s z a wymien ia Epifaniusz (Haeres. 13) j a k o za
łożyciela ebionickiej sek ty pomiędzy Ż y d a m i i nauczycie la Szy
mona Maga. 

Jeś l i j u ż to samo mus i w nas budz ić p e w n e obawy, to 
cały us t ęp o końcu świata, za jmujący tutaj 12 rozdziałów, j e s t 
całkiem apokryficzny. P o d o b n y j e s t do Apoka l ipsy P i o t r a Św., 
którą wspomina Sozomenus , a w y d a ł Hi lgenfeld K J a k o osobl iwa 
oznaka końca świa ta zapowiedz iany j e s t tu ta j m o n o m e t a l i z m 
naszych czasów, opierający się ty lko na walucie złotej , p rzy 
ogólnej deprecyacy i s r e b r a 2 , oraz n ie równość posiadania , czyli 
i, zw. mamonizm, wynikający z n a g r o m a d z e n i a ska rbów wiel
kich w r ękach nie l icznych bogaczy , k t ó r z y panują nad r y n k a m i 
ś w i a t a 3 . W s z y s t k i e te znaki , zapowiada jące koniec świata, mają 
się pojawić w k ró tk im czasie, a chodzi łoby więc ty lko o to , 
k iedy zos ta ły nap i sane? J e d e n us tęp p rzedewszys tk i em zdaje się 
wskazywać n a to, źe to p i smo powsta ło w czasach, k iedy sek ty 
inon tan is tyczne w y w o ł y w a ł y r y g o r y s t y c z n e schizmy, k tó re uda
jąc większą żar l iwość i doskonałość , zarzucały papieżom, j a k 
papieżowi Kal l i s tusowi ( j 217) roz luźnien ie przepisów kościel
nych, o czem niżej j e szcze będz ie mowa. Z a p o w i a d a bowiem, 
że „powstaną pas terze , k t ó r z y nie będą pełnić p rzykazań , ale 

1 S o z o m e n u s , Rist. eccł. V I I , C . 19. — H i l g e n f e l d , Evangeliorum secun-
ihim: Hebraeos, Petrum, Aegyptios, Mathiae Traditionum, Petri et Pauli prae-
dicationis et actuum, Petri Apocalypseos etc. c o l l e g i t d i s p o s u i t , ernendata 
et a u c t a i t e r a m e d i d i t e t a d n o t a t i o n i b u s i l l u s t r a v i t . L i p s i a e 1884. 

2 L i b e r i, c. v , p . 9 : „ T u n c a r g e n t u m erit c o n t e m p t i b i l e e t in h o n o r e 
i iabebi tur a u r u m ( tantum)" . 

3 L i b . i, c. V I I I , p . 13 : „ E t p a u c i p o s s i d e n t e s a u r u m e t a r g e n t u m 
a b u n d a n t e s ą u e h u i u s m u n d i f o r t u n i s , e t filii h u i u s s a e c u l i h a b e b u n t g e s t i o -
t iem i p s o r u m a e r a r i o r u m e t h o r r e o r u m , d o m i n a b u n t u r ą u e i n for i s e m p t i o -
iiis e t v e n d i t i o n i s . Mul t i a fr l igentur a t q u e i d c i r c o D e u m suum i n v o c a b u n t , 
ut l iberentur" . 
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sami staną się pomiędzy l u d e m nie jako p r z y k ł a d a m i n iegodz i -
wośei, wzniecą n a ziemi n i ezgody i ufność położą w królu, u le 
gającemu zepsuciu (corruptibili)1.— Niek tó re u s t ę p y tej zapowie
dzi k o ń c a świata, są znane j u ż z f r agmentów dawnie j w y d a n y c h 2 . 

Skoro P a n J e z u s skończył t e n r zekomy opis k o ń c a świata 
i an tychrys ta , proszą o dalsze n a u k i aposto łowie , a nas t ępn ie 
i t r zy niewiasty, o k t ó r y c h wyżej by ła m o w a (r. X V . i XVI.) , 
i P a n J e z u s zapowiada , że k to będz ie znał i w r ypełniał p rzep i sy 
„ T e s t a m e n t u " , będz ie zbawiony . Przedew T szystkiem j e d n a k u p o 
mina, aby n ie rzucal i pereł p rzed wieprze , a świętości p som 
i ty lko wta j emniczonych zapoznawal i z temi p rzep i sami (r. X V I I . 
i XVII I . ) . Bezpoś redn io p o t e m nas tępuje rozdzia ł (XIX.) zawie
rający przepisy, j a k mają być b u d o w a n e kościoły. 

C iekawy ten rozdzia ł p o d a j e m y w dos łownem t łumaczeniu . 
„Powiem w a m prze to , j a k należy, żeby był b u d y n e k święty, 

p o t e m wyjaśn ię r egu łę świętą o k a p ł a n a c h Kościoła . — Kościół 
p rze to niech t ak będz ie : niech m a t r zy wnijścia na wzór Trójcy . 
D y a k o n i k o n niech będz ie od s t rony p r a w e g o wnijścia, k tó re j e s t 
po prawicy, ażeby Eucha rys tya , czyli obiaty, k t ó r e się ofiarują, 
mog ły być widz iane . Niech m a dyakon ikon p rzeds ionek (atrium) 
z por tyk iem otaczającym (circumambiente). W a t r y u m n iech będzie 
dom chrzcie lniczy (aedes baptisterii), mający długości 21 łokci, 

1 L . i, C V I I I , p . 1 1 : „ C u m p a s t o r e s e i u s m o d i . . . n e ą u e p r a e c e p t a m e a 
e x h i b u e r i n t , quia p o t i u s i n p o p u l o v e l u t i e x e m p l a i n i ą u i t a t i s ips i e x i s t e r i n t . 
V e n i e t t e m p u s , q u o n o n n u l l i i p s o r u m m e n e g a b u n t , e x c i t a b u n t i n t erra 
d i s c i d i a e t c o n f i d e n t in r e g e c o r r u p t i b i l i " . 

2 F r a g m e n t ł a c i ń s k i e g o t ł u m a c z e n i a z k o d e k s u T r e w i r s k i e g o nr. 36, 
w y d a ł M o n t a g n e B h o d e s J a m e s , Apocrypha anecdota (Textes and Studies of 
Cambridge. T. n , nr. 3, 1893, p. 153—154. — L a g a r d e w y d a ł c a ł y s y r y j s k i 
t e k s t z g r e c k i e m t ł u m a c z e n i e m , w e w z m i a n k o w a n y c h j u ż w y ż e j Beliąuiae 
iuris... graece, p. 80—84. — M . d 'Abbadie , dał u s t ę p t ł u m a c z o n y z e t y o p s k i e g o 
n a f r a n c u s k i e w s w o i m Cataloąue raisonne ( P a r i s 1859, nr. 193, p. 191—192) 
p. t. Fikare Iyasus ( O b j a ś n i e n i e J e z u s a ) . — Opis a n t y c h r y s t a (r. x i ) p o d a 
j e m y t u d o s ł o w n i e : „ H a e c s u n t s i g n a e ius (i. e. A n t i c h r i s t i ) . C a p u t e i u s 
s i c u t f ł a m m a a r d e n s ; o c u l u s d e x t e r s a n g u i n e m i x t u s , s i n i s t e r c a e s i i co lor i s , 
d u a s h a b e n s p u p i l l a s . E i u s p a l p e b r a e s u n t a l b a e ; l a b i u m e i u s in fer ius m a 
g n u m ; f e m u r d e x t e r t e n u i s ; e t p e d e s la t i ; m a l o r d i g i t u s e i u s c o n t u s u s e t 
ob lo n g u s . I s t e e s t f'allax d e s o l a t i o n i s " . 
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n a wyrażen ie l iczby zupełnej p ro roków, a szerokości 12 łokci 
dla oznaczenia tych, k t ó r z y u s t a n o w i e n i b y l i dla opo
wiadan ia e w a n g e l i i 1 . Wni j śe ie n iech będzie j e d n o ; wyjścia n iech 
będą t rzy. — Niech ma kościół b u d y n e k dla k a t e c h u m e n ó w 
(aedem catechumenorum), k t ó r y n iech będz ie t a k ż e domem dla 
czekających n a egzorcyzm (aedes exorcisandorum), a n iech nie 
będzie r zeczony b u d y n e k oddz ie lony od kościoła t j . b u d y n k u 
świętego, pon ieważ konieczn ie po t rzeba , ażeby do n iego wcho
dzący i w n im stojący, słyszeli lekcye, śpiewy d u c h o w n e i psa lmy. 
Nas t ępn ie n iech, będz ie t r o n (biskupi) w s t ronę wschodu, po 
k tó r ego prawicy i lewicy n iech będą miejsca p re sby te rów; ze 
s t rony zaś p rawej n iech siedzą ci, k t ó r z y są wybi tn ie js i i czci-
godniejs i , i k t ó r z y pracują w słowie; po lewej s t ronie ci, k tó rzy 
są ś redniego wieku. — N a d t o niech będz ie miejsce t r o n u wznie
sione o t r zy s topnie , pon ieważ i o ł tarz powin ien t a m b y ć umiesz
czony. Sam zaś dom niech m a z p rawej i lewej s t rony dwa 
p o r t y k i : dla mężczyzn , dla niewiast . — Niech będą wszys tk ie 
miejsca oświet lone t ak dla ozdoby (tum propter figuram), j a k 
dla czytania . — Zas łonę z p ł ó t n a czys tego zrobioną n iech m a 
ołtarz, pon ieważ j e s t n i epoka lany . — P o d o b n i e ż dom chrz tu n iech 
będz ie zasłoną ok ry ty . — Dla wspominan ia (commemorationis causa) 
niech będz ie z b u d o w a n e miejsce, w któi - em siedzący k a p ł a n 
z p r o t o - d y a k o n e m i l ek to rami n iech zapisuje imiona tych , k tó rzy 
ofiarują dary, a lbo za k t ó r y c h oni ofiarowali, aby, g d y b i skup 
sprawuje ofiarę, l ek tor albo p r o t o - d y a k o n ich wspomina ł po 
imieniu w kommemoracy i , k tórą za n ich czynią modlący się 
kap łan i i zg romadzen ie . T a k i j e s t b o w i e m znak (typus) w n ieb ie .— 
Miejsce p r e s b y t e r ó w n iech będzie w obręb ie (intraj zas łony bl izko 
miejsca wspominan ia . — Chorhanas i gazopliylacium ca łkowi te n iech 
będzie bl izko dyakon ikon . — Miejsce czytan ia lekcyi zewną t rz 
oł tarza, niechaj nieco od n iego odstaje. — D o m biskupi niech 

1 Notabene: m ó w i t o w s z y s t k o P a n J e z u s do ż y j ą c y c h i o b e c n y c h 
a p o s t o ł ó w : „ Q u i c o n s t i t u t i f u e r u n t " . — W r. x x x v (p. 85) w z y w a d y a -
k o n do m o d l i t w y z a z m a r ł y c h a p o s t o ł ó w : „ P r o a p o s t o l i s s u p p l i c e m u s , u t 
D o m i n u s d e t n o b i s p l a c e r e , u t i p s i i l l i p l a c u e r u n t , d i g n o s ą u e n o s efficiat 
i p s o r u m k a e r e d i t a t e " . 
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będz ie bl izko miejsca, k t ó r e się zowie atrium. — T a k samo niech 
t a m ż e będzie dom wdów. k t ó r e się zowią: mające p ie rwszeń
stwo s iedzenia (habentes praecedentiam sessionis). — D o m p re sby -
t e rów i d y a k o n ó w niech będzie poza baptysterium. — Dyakon i se 
na tomias t n iech mieszkają (maneant) u b r a m y D o m u Pańsk iego . 
Niechaj ma Kościół w pobl iżu hospicium, w k t ó r e m p r o t o - d y a k o n 
przy jmuje p i e lg rzymów" . 

N a p ie rwszy r zu t oka m o g ł o b y się zdawać , źe cały t e n 
rozdzia ł n ie móg ł być p i sany p rzed us t an iem p rześ l adowań , 
t y m c z a s e m wiadomą j e s t rzeczą, źe chrześci janie mieli j u ż wspa
niałe kościoły w I I I . wieku. D l a t e g o też p rześ ladowanie D y o -
k leeyana rozpoczęło się (3 l u t e g o 303) od z b u r z e n i a kościoła 
w Nikomedyi , k tó ry , wedle s łów L a k t a n c y u s z a , „ z b u d o w a n y n a 
wzgórzu , widać by ło z okien p a ł a c u " ł . J u ż w połowie I I I . wieku, 
za czasów pap ieża Korne l iu sza św. (251—253) by ły w R z y m i e 
22 kościoły parafialne, p r z y k tó rych byl i u s t anowien i p robosz 
czowie i wikaryusze . D la t ego św. C y p r y a n wspomina w j e d n y m 
z l istów swoich presbyte ra , k t ó r y by ł p o d w ł a d n y innego ka
p ł a n a 2 . Z t em z g o d n a teź j e s t l iczba k a p ł a n ó w rzymskich , k t ó 
rych papież Korne l iusz wyl iczył 46, w swoim liście do b i skupa 
Antyochi i , F a b i u s z a 3 . Za raz po us tan iu p rześ ladowania Dyokle-
cyana, j e szcze p rzed e d y k t e m medyo lańsk im K o n s t a n t y n a WT., 
us tanowi ł papież Marcel i (308—310) 25 parafuj w R z y m i e , p o 
mnoży ł więc dawniejszą l iczbę*. Kośc io ły te parafialne by ły 
więc publ iczne, ale obok nich i p rzed n iemi by ła w R z y m i e 
znaczna l iczba p r y w a t n y c h d o m ó w Bożych , k tó re chrześci janie 
zaraz w I. wieku zakładal i . P o m o c n e m było im do tego p rawo 
p a ń s t w a 5 , k tó r e pozwala ło zak ładać ubog im (liumiles, tenui, te-
nuiorcs) t owarzys twa p o g r z e b o w e a nadawa ło im p r a w a k o r p o -

1 L. C T. L a c t a n t i i , Liber de niortibus persecutorum, ed . Hurter . Oeni -
p o n t i 1873, p. 30. 

2 S. Cypriani , Epist. 18. „ F e l i s , qui p r e s b y t e r i u m s u b m i n i s t r a b a t s u b 
D e c i i n o " . 

3 E u s e b i u s , Hist. eccl. v i , 43 , ed. Va le s i i . M o g u n t i a e 1672, p . 242. 
4 F . X . K r a u s , Borna Sotteranea ed . F r e i b u r g i m Br . 1879, p . 102. 
6 Digesta i v , 3, 11, § 1. — x v i , 10, 3, § 16. — X L V I I , 22, 1, § 3. 
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racwjne, przez co zabezpieczało im pos iadan ie własności . P i e rwszy 
De Rossi (Borna Sotter. I., 104) zwróci ł na to u w a g ę , że chrze
ścijanie korzys ta jąc z t ego prawa, zakładal i też b r a c t w a pogrze 
bowe (Collegia fratrum) i mogl i pos iadać własne d o m y i cmen
ta rze fareaej. J u ż też z p ie rwszego i d rug iego wieku pochodzą 
p iękne kościoły, p r z e b u d o w a n e z d o m ó w śś. P u d e n s a , P r a k s e d y 
i Cecylii . 

R o z k ł a d i u rządzen ie d o m ó w rzymsk ich j a k w sam raz 
nadawa ły się też do p r z e b u d o w a n i a n a kościół. K a ż d y dom 
miał a t r y u m i to też zos tawało ; p rzedpokó j (andron) s łużył za 
por tyk, a usunąwszy boczne śc iany od sali j ada lne j (trićlinium) 
i pokoi sypia lnych (dormitoria, tablinia), zyskiwano dwie nawy, 
obok ś rodkowej sali fginaeeeumj. Naprzec iwko wnijścia t r z e b a 
było zrobić absydę dla t r o n u b i skupiego , duchowieńs twa i o ł ta
rza. W t y m celu s tawiano skośnie dwie śc iany pod ką t em roz
w a r t y m i zyskiwano, po obu s t ronach absydy, dwie komory , do 
k tó rych wnijście by ło od s t rony ogrodu . Te dwie k o m o r y słu
żyły za zak rys tyę fdiaconiconj i skarb iec (gazophylacium), gdz ie 
chowano p r z y b o r y koście lne i s k a r b o n ę (^oppavac, carbona, concha). 

Nasze Testamentum nie zawiera więc w t y m opisie nic nad
zwyczajnego, a różn i się od p o d o b n e g o opisu w „ K o n s t y t u c y a c h 
apost ." ty lko tem, że t a m n a z w a n o obie t e komórk i po s t ronach 
absydy pas to fo r i ami 1 . Dos łownie znaczy to „schowanie dla ch l eba" 
ftabernaculum), ale j u ż kard . B o n a (Rer. liturgie. I., 24) domyśla ł 
się, że tą nazwą oznaczano skarb iec i zak rys tyę . Musiał też b y ć 
osobny skarbiec p r z y kościele, skoro wierni dawal i mies ięczne 
składki, albo k iedy k to mógł , j a k świadczy Ter tu l ian , k tó ry 
skarbiec n a z y w a p e w n y m rodza jem a r k i 2 . S a m a zresztą g r e c k a 
nazwa skarbca gazophylacium w s p o m n i a n a j e s t dwa r a z y w ewan
gel iach 8, nic więc dz iwnego, że przesz ła do chrześci jańskich 

1 Const. apost. i i , 57: „ ! £ ś x a T Ś p i u v TIÓV jj.epu>v xi. łtaotoepdpia repoc avaxrjX^v". 
2 Ter tu l l i an i , Apologeticum, c. 3 9 : „ E t i a m s i q u o d arcae g e m i s , n o n d e 

li onorar ia s u m m a q u a s i r e d e m p t a e r e l i g i o n i s c o n g r e g a t u r : m o d i c a m u n u s -
qu i sque s t y p e m , m e n s t r u a die v e l c u m v e l i t , e t s i m o d o ve l i t , e t s i m o d o 
p o s s i t a p p o n i t : n a m n e m o c o m p e l l i t u r , s e d s p o n t e confer t . H a e c q u a s i d e -
p o s i t a f idei sunt" . 

3 Marc . 12, 41 . L u c . 21 , 1. 
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kościołów. Skarb iec t ak i zna jdował się zwykle , albo w samem 
diaconicon, albo też nap rzec iwko n iego . D a w a n o m u też nazwę 
secretarium i to samo n a p r o w a d z a n a przepis , k tó ry c z y t a m y 
w Testamentum, że d o c h o d y koście lne, czyli ofiary p o w i n n y być 
dokładnie zap i sywane , a nazwiska ofiarodawców odczy tywane 
w czasie nabożeńs twa . D y a k o n i też mieli rzeczywiście obowią
zek zdawan ia r a c h u n k ó w b iskupowi , j ako u s t a n o w i o n e m u przez 
B o g a g o s p o d a r z o w i ] . W i e m y też, źe dyakoni i subdyakon i roz
dawal i u b o g i m j a ł m u ż n y w t. zw. dyakonikon , na tomia s t p ierwsza 
wiadomość o hospicium, o k tó rem mówi Testamentum pochodz i 
dopiero z czasów K o n s t a n t y n a W Na W s c h o d z i e m a m y zaś 
pierwszą wiadomość o hosp i eyum, k t ó r e zbudowa ł Bazy l i W . 
około r. 395. Niezrozumia łe też j e s t i to, co mówi Testamentum 
0 wymiarach t ego dyakon ikon , a mianowicie , że d ługość j e g o 
21 łokci, ma odpowiadać l iczbie p roroków. Choćbyśmy bowiem 
przyjęli , źe au to r policzył 6 p r o r o k ó w s tarszych (nebiim riszonim) 
1 15 p ro roków późnie jszych (nebiim acharonim), to j e d n a k pozo
s tan ie ta t rudność , źe w kanon ie żydowskim liczyło się p rawo 
(thora) czyli pięcioksiąg Mojżesza, t akże do p ro roków a więc 
by łby ich musia ł nal iczyć 26. N a d t o czy tamy przepis , źe dyakon i 
k o n ma mieć p rzeds ionek (atrium) o toczony por tyk iem, a w t y mże 
p rzeds ionku m a być osobny d o m chrzcielniczy (baptisteriumj. 
T e n sposób umieszczenia chrzcielnicy, obok dyakon ikon j e s t ory
g ina lny , ale n ie u l ega wątpl iwości , że j u ż w I I . wieku by ły p rzy 
kościołach osobne chrzcielnice, skoro św. J u s t y n (r. 167) w swojej 
„Apologi i mnie j sze j " (II. 65) roz różn ia „miejsce gdzie j e s t woda" , 
od miejsca, w k t ó r e m się odbywają zgromadzen ia . Ze chrzciel
nica była w atrium, p rzez k tó re się przechodzi ło do kościoła, 
domyś lać się m o ż n a też z t ego , co mówi Ter tu l ian , źe w o d a j e s t 
n ieco p rzed wnijściem do kościoła 2 i z k o m e n t a r z a św. Hipo l i t a 
do Daniela , gdz ie to miejsce n a z w a n e j e s t „sadzawką" i „ogro j -

1 Const. apost. II, 35 n a z y w a j ą b i s k u p a : o™ovo'ttoc y.c.1 oioiv.-ąxrfi ru>v npa-
-,'[iatiuv lxy.XYjOtaaTcy.uiy". Cfr. Const. ap. TV, 5. Cfr. F . X . K r a u s , Real-Encyklo-
pudie der christl. Alterthumer. F r e i b u r g 1882. B d i, p . 358, p . 550. B d . n , p. 994. 

2 Ter tu l l i an , De corona 3 : „ a q u a m a d i t u m i b i d e m , s e d e t a l i ą u a n t o 
pr ius i n ecc l e s ia" . 

http://lxy.XYjOtaaTcy.uiy


T E S T A M E N T U ! ! D . N . J . C H R I S T I . 173 

cem", w myśl symbol icznego t łumaczen ia kąpieli Z u z a n n y 1 . Nie 
u lega też wątpliwości , źe w k a t a k u m b a c h były u rządzone osobne 
baptysteria 2. 

Zachodz i tu j e d n a k ż e sprzeczność , bo podczas gdy tutaj 
mowa j e s t o chrzcielnicy, to w I I . księdze r. VI I I . (str. 127) 
czytamy, źe k a t e c h u m e n i mają być chrzczeni w wodach płyną
cych (accedunt ad aąuas, quae debent esse mundae et fluentes). J e d n o 
z d rug iem chyba w t en sposób m o ż n a b y pogodzić , że t am gdzie 
nie było baptisteriutn, chrzczono u źródeł , j a k d y a k o n Fi l ip (Act. 
up. 8, 36) albo w rzekach , j a k P i o t r Św., k t ó r y wedle T e r t u l i a n a 3 , 
chrzcił w T y b r z e . W i e m y j e d n a k , źe chrzcił też w ka t akumbach . 

Testamentum wymien ia nad to cały szereg b u d y n k ó w przy 
kościele, dla kleru, w d ó w i dyakonis , o k tó rych nic p e w n e g o 
nie wiemy. Na tomias t przepis , ż e b y dom biskupi by ł bl izko ko
ścioła fatriumj, opiera się n a rzeczywis tośc i . W i e m y bowiem, że 
taki dom is tniał w An tyoch i i i że by ł własnością kościoła. Opo
wiada bowiem Euzeb iusz , że k i edy b i skup an tyocheńsk i P a w e ł 
z. Samoza ty zos ta ł po tęp iony przez synod w An tyoch i i (269), 
a mimo to nie chciał się usunąć z b iskupiego domu, w t e d y udal i 
sic t amte js i chrześci janie (po raz p ie rwszy w dziejach Kościoła) 
do cesarza Aure l iusza z żądaniem, aby udzieli ł r amien ia świec
kiego do wykonan ia w y r o k u synoda lnego . Cesarz zdał decyzyę 
na papieża i włosk ich b i s k u p ó w 4 . 

R o z b i ó r t e g o j e d n e g o rozdzia łu (XIX.) , k tó ry nas dotąd 
zajmował, m o ż e dać miarę , i leby czasu i miejsca zajęło szcze
gółowe omawian ie wszys tk ich rozdzia łów, będz iemy więc musiel i 
w dalszym ciągu ogran iczyć się do ogó lnych uwag . 

1 S. H i p p o l i t i , Fragmentum Commentarii in Daniel ed . B a r d e n h e w e r . 
1 re iburg 1877, p . 444. 

2 D e E o s s i , Borna Sotteranea. I , 4 8 9 . — B u l l e ł t i n o arch.. 1867, 3 7 — 4 0 . — 
1876, p . 150—163. — K r a u s , Beal-Encyklop. 1. c. u, 839. 

3 Tertul l . , De baptismo, c. 1. 
4 E u s e b i i P a m p h i ł i , Hist. ecel. v i i , 30, ed . V a l e s i i M o g u n t i a e 1672, 

!'• 282 : „ S e d c u m P a u l u s e d o m o e c c l e s i a e n u l l a t e n u s e x c e d e r e v e l l e t , 
• l i terpel latus i m p e r a t o r A u r e l i a n u s r e c t i s s i m e h o c n e g o t i u m d i iud icay i t , i i s 
d o n i u m tradi p r a e c i p i e n s , q u i b u s I t a l i c i c h r i s t i a n a e r e l i g i o n i s A n t i s t i t e s e t 
1'lomanus e p i s c o p u s scr iberent" . 

P. P. T. L X V . 13 
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Nas tępne rozdzia ły mówią o biskupie , j ego wyborze , o rdy-
•\ nacy i i obowiązkach, i z wyją tk iem n iek tó rych szczegółów, z g o d n e 

są z tem, co w tej samej sprawie mówią „ K o n s t y t u c y e apostol 
sk ie" (lib. I I . c. 3 1 , lib. VI I I . c. 4), tak, źe n i ek tó re u s t ę p y cał
k iem są stąd dos łownie wzię te . 

Biskup ma b y ć dopiero w y b r a n y po zbudowan iu kościoła , 
„jak s łuszna i kon ieczna j e s t " ; w y b i e r a n y zaś ma być przez lud, 
a pos iadać przymioty , wymien ione j u ż przez P a w ł a św. Ordy
n o w a n y m a być p rzez sąsiednich biskupów, z k t ó r y c h j e d e n, 
mający od r e sz ty polecenie fpraeceptum habens ab reliąuis), ma 
nań kłaść ręce i odmawiać zamieszczoną tu ta j modl i twę (r. X X I . 
p. 29, 31), n a k tóre j końcu lud woła : a m e n i t r zykro tn i e powta 
rza : godz ien (dignus). 

Ta konsek racya bez oznaczenia po t r zebne j l iczby b i skupów 
świadczy, źe Testamentum p i sane było p rzed czasami św. Cy-
p r y a n a ł , k t ó r y mówi o po t r zeb ie t r zech p rzyna jmnie j b i skupów, 
j ako us tanowieniu apostolskiem. T ę l iczbę przepisa ł t eż synod 
Are ła teńsk i (Arles 314) j a k o konieczną. W t y c h czasach była 
teź j u ź ogólnie p rzy ję t a ce remonia k ładzenia ewangel i i n a g łowę 
konsek rowanego , o czem tuta j n iemasz wzmiank i . 

Zachodzą teź tu ta j p rzepisy dotyczące biskupa, skądinąd 
nieznane, mianowicie różne pos ty . B iskup ma pościć co tydz ień 
t rzy dni, a po konsekracy i m a pościć t r zy t y g o d n i e t j . (odcią
gnąwszy niedziele) 18 dni, „na wyrażen ie 18 ws tępów, p rzez 
k tó re przeszedł J e d n o r o d z o n y do m ę k i (iuiia numerum decem et 
odo ingressuum excelsorum, per ąuos transiit Unigenitus veniens ad 
passimem, r. X X I I . p. 33). Co mają oznaczać te wysokie ingresy? 
t rudno odpowiedzieć . — Ale b i skup w s k a z a n y tu j e s t na pos t 
wstrzemięźl iwości przez cały rok i nie powin ien wcale j e ść mięsa, 
nie iżby m ó g ł zas ług iwać n a naganę , g d y b y j ad ł , ale źe p o t r a w y 
dające siłę, są n ies tosowne dla t ego , k t ó r y miłuje słabość i dla 
innej j e szcze przyczyny, a b y był czujny [vigil p. 35). G d y b y się 
zaś czuł s łabym w dniu postu , n iech się s ta ra wyleczyć , j edząc 
r y b y i zawsze (semperj popi jając nieco wina ofiarnego (sacrificii), 

1 S. Cypr iani , Opp. ed . M i g n ę . T . i n , col . 1064. 
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żeby z p o w o d u j e g o choroby nie wypad ło nabożeńs two . T a k 
samo p re sby t e r zy mogą w chorobie j e ść w a r z y w a i r y b y (p. 75, 
r. X X X I . ) ale i oni nie powinn i pić innego wina, k r o m z k ie 
licha ofiary, bo dobrze jest , a b y t enże wyłącznie na leża ł do ka-
Tjłanów. (Bonum est enim, ut hic sit solis sacerdotibusj. T a k i e g o 
obowiązku n ie nakładają na b i skupa t. zw. „ K a n o n y egipskie" , 
albo „Kośc ie lne" („Konst . apost ." I I . c. 47) i przepisują m u ty lko 
posty r azem z wiernymi . Dla wie rnych zaś przepisuje Testamen-
ttim dwojak i post . P i e rwszy s tanowią os ta tn ie dwa dni Wie lk i ego 
Tygodnia , ale wiern i muszą absolu tn ie nic nie j e ść od p ią tku aż 
do pó łnocy ze sobo ty n a niedzielę . J e d y n i e cho rym i s łabym 
niewiastom wolno w W i e l k i P i ą t ek posil ić się ch lebem i wodą. 
Ten przepis zna jdujemy także w „ K a n o n a c h kośc ie lnych" („Kons t . 
ap." I I . c. 55) z t y m dodatk iem, źe żeglarze , k t ó r z y n a morzu 
nie mają ka lendarza , powinn i późnie j te dwa dni odpościć. 

O poszczeniu przez cały W i e l k i Tydzień , ani o cz terdz ies to
dniowym poście n i ema tu jeszcze wcale wzmianki , j e s t tu więc 
przeds tawiona na js ta rsza p r a k t y k a kościelna, z a c h o w y w a n a w I I . w., 
bo św. J u s t y n (f 167) w swojej „Apologi i w iększe j " (I. 61) mówi, 
że wszyscy wiern i poszczą j e d e n lub dwa dni r a z e m z tymi, 
k tórzy chrzes t przyjmują : w iadomo zaś, że g ł ó w n a ceremonia 
chrztu św. odbywała się w W i e l k ą Sobotę . T a p r a k t y k a p rze 
t rwała do pierwszej po łowy I I I . wieku, bo jeszcze Ter tu l i an 
(f 240) n a z y w a j e d y n i e l ega lny pos t w t e dni, w k t ó r y c h ofia
rowany został Oblubieniec , na tomia s t zaznacza to j a k o nowość, 
że n i ek tó rzy wbrew t r ądycy i nałożyl i j e szcze inne dni j a k o 
polposty, p r z y k tó rych żyją o chlebie i wodzie* . T e pó łpos ty 
wchodzi ły j e d n a k coraz bardz ie j w zwyczaj i D y o n i z y Aleksan
dryjski (f 265) wypowiada ł j u ż życzenie , źe wszyscy powinn i 
cały W i e l k i Tydz i eń pośc ić , a t. zw. Didascalia (c. 21) przepisu je 
już pos t w ca łym W i e l k i m Tygodn iu , j a k o nakazany . 

Drug i post , oprócz dwóch dni W i e l k i e g o Tygodn ia , przepi -

1 T e r t u l l i a n , De oratione I, 18: „ D i e s ą u i b u s ó b l a t u s e s t S p o n s u s e t 
sol os l e g i t i m o s , e x i n n o v a t i o n e e t c i t ra t r a d i t i o n e m i n t e r p o s u i s s e s e m i -
ie innia, p a n e e t a q u a y i c t i t a n t e s " . 

13* 
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suje Testamentum w ś rody i piątki, ale są to właściwie półposty , 
bo kończą się z godziną dziewiątą (3 po południu) i wtedy 
wolno j e ść chleb ze solą i p i ć . w o d ę 1 . W te dni pos tne powi
n ien b iskup miewać nauki , na jp ie rw dla ka t echumenów, a na
s tępn ie tychże odprawiwszy , wyk ładać w i e r n y m ta jemnice , przez 
co widocznie ma się rozumieć t. z w. nauka ta jemnic fdisciplina 
arcani). P rzep i s ten opiera się n a zwyczaju, p r zy j ę tym na W s c h o 
dzie, bo mianowicie w A leksand ry i zawsze w ś rody i piątki 
c z y t y w a n o wieczorami P i smo Św., k tó re objaśnial i ka techeci , j a k 
opowiada Sokra t e s w swojej h is toryi kościelnej (V. 22). 

P o tej nauce ta jnej (post instructionem secretamj m a b i skup 
sp rawować ofiarę, aby i ci ofiarowali z bojażnią, k t ó r z y j u ż p o 
znal i w jakie j ta jemnicy udzia ł biorą. Ale oprócz t ego j e s t tu 
zupełnie o ryg ina lny przepis (cap. X X I I I . p. 35), t j . że b i skup ma 
ofiarować w soboty t r zy ch leby na znak Trójcy fin symbolum 
TrinitatisJ, a w niedziele cz te ry chleby, n a podob ieńs two ewan
gel i i fin typum evangeliij. P rzep i s t en pochodzić chyba może 
z czasów, k iedy jeszcze chrześc i janie nawrócen i z Ż y d ó w świę
cili soboty obok niedziel i i zachowywal i zwyczaj kiel icha i świę
t ych chlebów, k t ó r e się zna jdowały zawsze w świątyni (t. zw. 
panes propositionis). T o b y n a m też t łumaczyło owo nie jasne wy
rażenie , o k tó r em wyżej by ła mowa, źe dobrze jes t , aby kielich 
ofiarny był dla samych kap łanów. 

N a s t ę p n y rozdzia ł ( X X I I I ) zawiera l i turgię , a właściwie 
cały k a n o n mszy Św., bo n ie ty lko wszelkie mod l i twy biskupa, 
inwokacye dyakona , ale nawe t kazanie , czyli mis tagog iczny wy
kład ta jemnic wiary są tu podane . Samo przez się nas t r ęcza się 
tu po równan ie l i turgi i tej ze znaną j uź z „Kons ty tucy j apost ." 
(ks. I I . r. 47, i ks. V I I I . r. 5—15), ale rzecz ta w y m a g a ł a b y 
osobnej r o z p r a w y 2 . Oprócz l i turgi i j e s t tutaj osobne naboźeń-

1 P o s t w t e d w a dni p r z e p i s u j e t e ż Didache vm, 1: „ W a s z e p o s t y 
n i e c h n i e b ę d ą r a z e m z h y p o k r y tarni, p o s z c z ą b o w i e m w p o n i e d z i a ł k i 
i czwartk i , w y z a ś p o ś ć c i e w ś r o d y i piątki". Cfr. C h o t k o w s k i , „ N o w o z n a 
l e z i o n a n a u k a 12 a p o s t o ł ó w " . K r a k ó w 1885 (Odbi tka z Przegl. Pow.) str. 9. 

2 W p r z e ś l i c z n e m d z i e l e ks . B i l c z e w s k i e g o , „ E u c h a r y s t y a w ś w i e t l e 
n a j d a w n i e j s z y c h p o m n i k ó w p i ś m i e n n y c h , i k o n o g r a f i c z n y c h , ep igra f i cznych" 
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stwo p o r a n n e (r. XXA T L). Są tu prześ l iczne mod l i twy j a k np. 
pochwała j u t r z n i flaudatio aurorae), k tó rą odmawia biskup, a lud 
raz po raz p r z e r y w a powtarza jąc : „Ciebie chwal imy, Tobie bło-
n-osławimy, Tobie wyzna j emy P a n i e i Ciebie b ł agamy, Boże nasz" . 
Po skończonych modl i twach mówi lud : amen, a „po tem śpiewają 
psalmy chłopcy, dwie dziewice, t rzej dyakon i i t rze j p r e sby te 
r z y ' . Nas tępn ie są r e sponsorya zwykle u ż y w a n e p rzed prefacyą 
i modl i twa kończąca (collaudatio finalis). P o tej modl i twie lek tor 
czvta lekcye, d y a k o n ewangel ię , p o t e m biskup lub p resby te r 
ma naukę ; nas tępuje j e szcze j e d n a modl i twa , ka t echumen i o t rzy
mują k ładzenie rąk i b iskup ma teraz n a u k ę mis tagogiczną 
(r. X X V I I I . , p. 59—67). 

Oprócz tych dwóch nabożeńs tw , k tóre odpowiadają temu, 
co wiemy z Pl in iusza listu do Tra jana , j e s t tutaj j eszcze t rzecie 
nabożeńs two, k tó re n a z w a n o c h w a ł ą c o d z i e n n ą , a k tó re 
presbyterzy pojedynczo , w czasie sobie p rzep i sanym mają od
prawiać z ludem (r. X X X I I . , p . 77—79). T a k ż e o północy mają 
kapłani wszyscy (coetus sacerdotalis) i doskonalsi z pomiędzy ludu 
odprawiać chwałę (laudes), „a lbowiem o tej godzinie zmar twych
wstając Chrys tus Ojca chwałami uwie lb i ł" (laudibus celebravit). 

P o biskupie i j e g o obowiązkach idą te raz p r e sby t e r zy 
(r. X X I X . — X X X I I . , p. 67—79). P r e s b y t e r powin ien mieć świa
dectwo całego zg romadzen i a wiernych , j a k to powiedz iano p rzy 
wyborze b iskupa . Z tego wynika , źe t ak samo j a k dla b i skupa 
i dla p r e sby te ra i dla d y a k o n a p rzep i sany j e s t celibat. T a m bo
wiem powiedz iano : „dobrze j e s t g d y b y był bezżenny , jeś l i nie, 
to taki, k tó ry był mężem j edne j ty lko żony . T a k samo przy 

( K r a k ó w 1898) p o ś w i ę c o n y j e s t c a ł y r o z d z . v , str. 101 —118, l i t u r g i o m K o n 
s t y t u c y j a p o s t o l s k i c h . P r z y n o w e m w y d a n i u , k t ó r e g o b y s i ę r y c h ł o s p o d z i e 
w a ć n a l e ż a ł o , b ę d z i e m i a ł a u t o r s p o s o b n o ś ć p r z e p r o w a d z i ć p o r ó w n a n i e 
t a m t y c h l i turg i j z t ą , k t ó r ą p o d a j e Testamentum. — C a ł y t o k l i turg i i j e s t 
tutaj n i e s t e t y p r z e r y w a n y r ó ż n e m i p r z e p i s a m i , j a k np. (p. 47), ż e m ę ż c z y 
z n o m i n i e w i a s t o m z p o w o d u p e w n y c h p r z y p a d ł o ś c i n ie w o l n o p r z y s t ę p o 
w a ć do K o m u n i i Św., a n a d t o w s u n i ę t e są d w a r o z d z i a ł y ( x x i v i x x v ) , 
w k t ó r y c h są m o d l i t w y p r z y ś w i ę c e n i u „ o l e u m ad s a n a t i o n e m e o r u m , qui 
pa t iuntur" i p r z y ś w i ę c e n i u w o d y . 

1 Cap. x x , p . 27: „ B o n u m e s t s i s i n e u x o r e sit , s in m i n u s , qui f u i t 
vir u n i u s u x o r i s t a n t u m " . 
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d y a k o n a c h powiedz iano , że ma być wyb ie r any czysty — jeśl i nie 
to p rzyna jmnie j taki , k t ó r y by ł połączony m a ł ż e ń s t w e m z j e d n ą 
ż o n ą — a jeś l i ma dzieci, n iech Kościół o nie się t roszczy, aby 
i oni oddawal i się p r a w u i w y k o n y w a n i u s łużby K W y r a ź n i e t u 
więc d o m a g a się u s t awa bezźennych , albo wdowców. 

P o m i ę d z y d y a k o n a m i j e s t przedniejszy (praestantior) ten, 
k tó ry przyjmuje p ie lg rzymów w hosp icyum i t en m a j a k o od
z n a k ę białe orarium na ramien iu . D y a k o n ma b y ć „ok iem" K o 
ścioła. On w czasie m s z y wyg ła sza inwokacye , k t ó r y c h tu wy
liczono 25, oraz p rok l amacye 38 (r. X X X V . , p. 83) a w nich 
w z y w a do modl i tw, wedle po jedynczych in tency j , k tó re wymien ia 
kole jno. Obowiązki j e g o są wyl iczone tu ta j ba rdzo róźnol i te , 
a n iek tóre ba rdzo uciążliwe. Między innemi musi myć , ub ie rać 
i chować umar łych, n a w e t top ie lców; winien się t roszczyć o wdowy, 
sieroty, p i e lg rzymów i chorych . Powin ien p i lnować wnijścia do 
kościoła i czuwać, ż e b y wilk nie wszedł do owczarni , żeby szpieg 
się nie zakradł , godzący na wolność Kośc io ła (ne explorator intret 
libertasąue ecclesiae impetatur). Dowiadu jemy się teź, źe d y a k o n nie 
pozwala ł wchodz ić do kościoła temu, k t ó r y się spóźni ł n a na
bożeńs two , żeby nie p rzeszkadza ł w modl i twach, dopiero pod 
koniec wołał : m ó d l m y się za bra ta , k t ó r y późno p r z y b y ł 2 . 

P o m i ę d z y obowiązkami d y a k o n a j e s t j e szcze j eden , na k tó ry 
na leży zwrócić u w a g ę , a mianowicie , źe dyakon nie powin ien 
wpuszczać do kościoła i do komuni i p rzypuszczać t ego , k to się 
gwa ł tu dopuścił , choćby n a w e t p o k u t o w a ł 3 . T a surowość dla 

1 Cap. X X X I I I , p. 8 0 — 8 1 : „Ord ina tur in d i a c o n u m . . . s i p u r u s , s i p r o p -
t er s n a m p u r i t a t e m et e x e m p t i o n e m ab i l l e c e b r i s fuer i t e l e c t u s . S i n m i n u s , 
s i t s a l t e m , qui c o n i u n c t u s f u i t m a t r k n o n i o c u m u n a u x o r e . — H a b e a t t e s t i -
m o n i u m . . . n e q u e p r o l e m h a b e r e . Si v e r o h a b u i t i a m u x o r e m , v e l s i l iber i 
e i s u n t — i l l i s p r o v i d e a t e c c l e s i a , u t e t i p s i v a c e n t l e g i e t m i n i s t e r i i exerc i t io"-

2 L ib . i, cap . x x x v i , p. 9 0 — 9 1 . „ S u p e r f ra trem qui s ero v e n i t , s u p -
p l i c e m u s , u t D o m i n u s ei d i l i g e n t i a m et l a b o r e m c o n c e d a t , r e l a x e t ab i p s o 
o m n e l i g a m e n m u n d i h u i u s t r i b u a t q u e ei v o l u n t a t e m d i l e c t i o n i s , c h a r i t a t e m 
e t s p e m " . 

s L ib . i, cap . X X X V I I , p. 91 . „ V i o l e n t e m r a p t o r e m si f idel is e s t , n e 
d i a c o n u s i n t r o d u c a t in e c c l e s i a m ad c o m m u n i o n e m , e t i a m s i p o e n i t e n t i a m 
a g a t : s i v e r o e s t c a t e c h u m e n u s p o e n i t e n t i a m q u e agi t , b a p t i z e t u r e t ad c o m 
m u n i o n e m admi t ta tur" . 
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orzesznika każe się domyślać , że Testamentum powsta ło przed 
z łagodzeniem p r a k t y k i pokutn icze j za p a p . Kal l i s tusa (217). Ter-
traian bowiem t a k samo m ó w i : „cudzołożników i p o r u b c ó w za 
drzwiami zos tawiamy, gdz ie da remnie łzy wylewać i nic j u ż od 
Kościoła, k rom wyjawienia w s t y d u odbierać nie będą" 1 . 

Na tomias t n iema tu n igdzie wzmiank i o osobnej klasie 
pokutn ików, k tó rym już j e s t poświęcony osobny rozdzia ł „Kon
stytucyj ap . " (ks. VIII . , r. 9): „Kładzen ie rąk i mod l i twa za po
kutn ików". Na końcu tej mod l i twy woła d y a k o n : „odejdźcie po
kutn icy" . W Testamentum zaś wywołu je ty lko dyakon w prokla-
niaoyi t rzeciej (tak samo j a k w r. VI . ks ięgi V I I I . „Kons ty tucy j 
apost.") catechumeni abeant, a nas tępn ie wywołuje tych, k t ó r z y b y 
jaki g rzech mieli n a sumieniu : „ P a t a c i e , ż eby nie był k to nie
czysty, ż eby nie był l en iwy; w g ó r ę oczy serc waszych, anio
łowie dozorują. P a t r z c i e : k to nie ufa, n iech odejdzie ; z g o d n y m 
umysłem m ó d l m y się, ż eby nie było cudzołóżcy zagn iewanego . 
Jeśli k to j e s t n iewoln ik iem grzechu , niechaj odejdz ie" . T o w y 
woływanie po j edynczych g r z e c h ó w dowodzi właśnie, źe nie było 
jeszcze osobnego ordo poenitentium, j a k to j u ż widoczne j e s t 
w „ K o n s t y t u c y a c h ap." . P o n i e w a ż zaś Grzegorz z Neocezare i 
(233—270) w swoim liście k a n o n i c z n y m wyraźn ie j u ż o osobnej 
klasie poku tu jących mówi, więc nasze Testamentum musiało być 
wcześniej p isane . 

N a s t ę p n e rozdzia ły poświęcone są n iższym s topn iom hie
rarchii , a to p r z y t e m dz iwna , że w d o w y zajmują tu wyższe 
miejsce p rzed subdyakonami , nie mówiąc j u ż o dyakonisach . 
W d o w o m poświęcone tu są cz t e ry rozdzia ły (40—43) t j . o rdy-
nacyi, p o t r z e b n y m dla n ich p r z y m i o t o m i obowiązkom. One też 
odprawiają osobną chwałę nocną (laus nocturna viduarum, c. 43 , 

1 T e r t u l l i a n , Be pudicitia, c. 1. „ D i g a m o s for is s i s t i m u s , e u n d e m l imi 
t em l i m i n i s m o e c h i s q u o q u e e t f o r n i c a t o r i h u s figimus, i e i u n a s p a c i s l a c r y 
m a s p r o f e s s u r i s , n e c a m p l i u s ab e c c l e s i a , q u a m p u b l i c a t i o n e m d e d e c o r i s 
re laturis". D l a t e g o t e ż H i p o l i t (Phiłosophumena 1. i x , c. 12, ed . D u n c k e r , 
\i. i-58) robi z a r z u t p a p i e ż o w i K a l l i s t o w i , ż e p i e r w s z y kaza ł t e g o r o d z a j u 
g r z e c h y o d p u s z c z a ć : „itpiuToc za. itpoc zćr.c 7j5ov«c zolę OyftpuWjtę ooyj((upe!v sits-
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p. 101—103) i chwałę o j u t r z n i (laus aurorac, p. 105—109): sam 
biskup j e ordynuje , podczas g d y n iema wcale m o w y o święce
niu dyakonisy przez biskupa. One mają n a d z ó r nad niewiastami , 
ż eby się z a c h o w y w a ł y sk romnie w kościele i powinny im dawać 
napomnien ia . Dosta je im się też zaszczy tna nazwa presbyterides 
czyli s tarsze. Nie powiedz iano t u t a j , ile ma w d o w a mieć la t , 
ale w kodeks ie kop ty j sko-a rabsk im naszego Testamentum j e s t t en 
szczegół zachowany. Ale właśnie t en szczegół, t j . p rzep i sany 
wiek 60 lat, sprawił, że wdowy mało by ły poży teczne i d l a t ego 
b rano chętnie młodsze, wsze lako nazwę vidua im dawano chociaż 
nie by ły wdowami . Dyakon i se nab ie ra ły też przez to większego 
znaczenia i j uż Didascalia (c. 9, 14, 15, 16) każe dyakonise czcić 
na równi z klerem, naznacza im obowiązki p r zy chrzcie nie
wias t oraz roznoszenie komuni i n iewias tom s łabym zamias t 
dyakonów. 

Na tych właśnie rozdzia łach, k tó re mówią o wdowach, sub-
dyakonach , lek torach , a są ba rdzo p o d o b n e do rozdz . 33—39 
księgi I I . „Kons ty tucy j ap." , kończy się p ie rwsza ks ięga Testa
mentum. T a k samo d ruga ks ięga ma z tamtą b a r d z o bl izkie po 
krewieńs two, ty lko n iek tóre p rzep isy są w „ K o n s t . ap ." z łago
dzone. Tak np . przepisuje rozdz. 2 (str. 115), źe j eże l i żo łn ierz 
lub u rzędn ik chce przyjąć chrzest , powin ien się wyrzec wojsko
wości lub urzędu, inaczej wcale n ie może być p rzypuszczony 
(renuntiet militiae vel magistratui, secus minime admittatur). T e n 
przepis j e s t w I I . ks., c. 41 i VI I I . ks. c. 32, 8 „Kons t . ap . " zła
godzony. T a k samo szczegółowe przepisy co do n iewoln ików, 
k tó rzy chcą przyjąć chrzes t bez wiedzy lub w b r e w woli swego 
pana są w „Kost . ap." (II. ks. c. 40 i VI I I . ks. e. 32, 1) znaczn ie 
z łagodzone . Na tomias t inne przepisy dotyczące k a t e c h u m e n ó w 
(r. 3—5), wyboru tych, k tó rzy mają być ochrzczeni i ce remonie 
chrz tu św. (r. 6—8) są p rawie dosłownie powtó rzone w „Kons t . 
apost ." ks. II . , c. 42—46 i ks. VIII . , c. 30—32. 

J a k k o l w i e k czas, w k t ó r y m Testamentum powsta ło nie da 
się może dok ładn ie oznaczyć, to j e d n a k nie u lega wątpl iwości , 
że pisane było w czasie p rześ ladowania . Czy t amy bowiem (ks. II . , 
r. V., str. 119), źe jeże l i k to , będąc j e szcze ka t echumenem, zo-
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s tanie u ję ty i skazany n a męki , i spiesznie zażąda chrztu , w t e d y 
niechaj pas te rz się nie w a h a i chrz tu mu udziel i . J e ś l i by zaś 
p rzed t em jeszcze był zabity, w t e d y zos ta ł ochrzczony własną 
krwią. W I. ks iędze w Matutinum modl i się b i skup za więźniów 
i pro iis ąui detenti sunt in carceribus, p. 53) i za p rześ ladowanie 
cierpiących (pro iis ąui persecutionem patiuntur, p. 8 7 ) l . Widoczn i e 
teź pisane było Testamentum w czasach, k iedy jeszcze były wi
dzialne osobl iwe da ry D u c h a św. t. zw. charismata, bo poświęca 
im os ta tn i rozdzia ł (47) I. księgi. Wsze l ako wymien ione są tu ta j 
J U Ż ty lko t r zy charismata: uzdrawian ia , mądrości i j ę z y k ó w (sa-
itationis, sapientiae, linguarum). Ale po toczn ie zachodzą wzmiank i 
i o innych cbar i smatach . Tak np . p r z y n i e szpo rnem nabożeń
stwie, k tóre p r e sby t e r zy mają codziennie, a szczególnie o pół
nocy odprawiać, powiedz iano : „jeśli k to słowa prorocze mówi , 
nag rodę będzie miał" (Si ąuis verba prophetica dicit, mercedem 
kabebit). D la t ego zna jdujemy orzepis (ks. L, r. 29, str. 68), że 
na p resby te ra na leży wyb ie rać t ak iego , k t ó r y b y był godz ien 
char ismatu uzdrowien ia . Co więcej , zachodzi tu p rzypuszczen ie 
jakichś szczególnych rewelacyj u b i skupa i p resby te rów. „ P r e -
sby te rowi lub b i skupowi , jeś l i będzie ob jawione aby mówił , 
niech m ó w i " 2 . Obdarzen i char i smatami mają teź w Koście le 
honorowe miejsce zaraz po k l e r y k a c h i zaraz po nich przystę
pują do komuni i św. (p. 37 i p . 47), a ce lebrans modl i się za 
tych, k tó rzy mają char i smata osobno 3. W s z y s t k o to świadczy, 
że Testamentum p isane było pod koniec I I . lub na począ tku I I I . 
wieku, k iedy żył św. I reneusz , bo t e n ż e w dziele swojem zwykle 

1 O r y g i n a l n y z a c h o d z i t e ż p r z e p i s (ks . i, r. 39, str. 93), ż e t e n , k t o 
był w o k o w a c h , w w i ę z i e n i u i n a m ę k a c h d la i m i e n i a B o ż e g o , t e n n i e p o 
t rzebuje k ł a d z e n i a rąk, ani n a d y a k o n a t , an i n a p r e z b y t e r a t , m a j u ż b o 
w i e m c z e ś ć k leru , t y l k o p r z y o r d y n a c y i n a b i s k u p a g o d z i e n j e s t k ł a d z e 
n ia rąk. 

2 L . i, c. x x x i , p. 7 1 . „ P r e s b y t e r o v e l e p i s c o p o s i r e v e l a b i t u r u t 
loąuatur , l o ą u a t u r , a l i ter n e i n t e r m i t t a t n e ą u e c o n t e m n a t o p u s s u u m . — 
Si p r e s b y t e r o r e v e l a b i t u r , u t y i s i t e t s u a s m a n s i o n e s i b i ą u e v e r b u m 
d i c a t , i l luc p e r g a t , s e c u s s u p p l i c e t o r a t i o n e D e u m " . 

3 L i b . i, c. X X I I I , p. 45 : „ E o s qui s u n t in c h a r i s m a t i b u s r e v e l a t i o -
n u m s u s t i n e u s ą u e in f inem, ąui s u n t in c h a r i s m a t a s a n a t i o n i s conf irma, qui 
l i a b e n t v i r t u t e m l i n g u a r u m , robora , qui l a b o r a n t i n v e r b o doc tr inae , d ir ige". 
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kró tko z w a n e m Adversus haereses (II. 32, 4) wspomina , że charis-
mata się pojawiają. W „ K o n s t y t u c y a c h apost ." (II., c. 39) wy
mienione j u ż j e s t ty lko j e d n o charisma. 

P o m i ę d z y czasami, w k t ó r y c h pows ta ła Didache, a czasem 
Testamentum, up łynę ło dużo wody . T a m jeszcze h ie rarch ia nie 
j e s t tak j a sno i szczegółowo okreś lona j a k w Testamentum, co 
w y k a ż e m y na j e d n y m przyk ładz ie . W Didache (XIII . , 3) c zy t amy: 
„Wsze lką p rze to p ie rwocinę płodów, t łoczni i bojowicy, wołów 
i owiec, wybiera jąc p ie rwoc inę , dasz p ro rokowi , oni są bowiem 
nasi a rcykap łan i" . W Testamentum j u ż ty lko są mod ły za p ro ro 
k ó w zmarłych, j a k e ś m y wyżej wspomniel i , o p ie rwocinach zaś 
powiedziano , źe k to j e chce ofiarować, n iech ofiaruje b i s k u p o w i 1 . 
To ofiarowanie p ie rwoc in powol i us ta je i zamien ia się ty lko 
w poświęcenie ich p rzez b i skupa , t ak źe „ K o n s t y t u c y e apost ." 
(1. II . , e. 14, 16) wymienia ją różne owoce, k tó re mają być świę
cone i różne warzywa, k t ó r y c h nie na leży do święcenia p rzy
nosić. 

Mimo apokryf icznego p i ę t n a n iema w Testamentum dogma
tycznych błędów, chyba to, cośmy poprzedn io w u w a d z e nad
mienili, że męczeńs two za wiarę s tawia na równi z s ak ramen
t e m kap łańs twa , t ak że ten , k t o by ł w okowach, w więzieniu 
i n a m ę k a c h dla imienia P a ń s k i e g o , nie po t r zebu je k ładzen ia 
rąk na p r e s b y t e r a t an i na dyakona t , „ma bowiem cześć kleru, 
skoro przez wyznan ie był ręką Bożą u c h r o n i o n y " (habet enim ho
norem cleri, cum per confessionem a manu Dei protectus fuerit, ks . I., 
r. X X X V I I I . , str. 93). Zachodzą tu j e d n a k wyrażen ia n ie jasne 
dogmatyczn ie , ale wiadomo, źe przed soborem nicejskim by ły 
t e rmina d o g m a t y c z n e n ieus ta lone 2 . 

1 L ib . n, c. x i v , p. 137. „Qui f r u c t u s aut p r i m o s p r o v e n t u s s e g e t u m 
p r i m i t i a s v u l t offerre, of lerat e p i s c o p o " . 

2 L i b . i, c. x x v i , p . 51 . „ T u qui h a b e s e s s e n t i a m n e s c i a m laedi , 
ubi n e q u e car ie s n e q u e t i n e a c o r r u m p u n t " . — L. i, c. X X V I I I , p. 61. „Qui 
(diabolus) . . . c o m m o t u s e s t ext inxuitqtte v i d e n s U n i g e n i t u m F i l i u m a n i m a t u m 
i n d iv in i ta te" . — L. i, c. X X V I I I , p . 61 : „ C u m i t a q u e i n d u i t c o r r u p t i b i l e m 
c a r n e m , q u a e s u b m o r t e era t : p e r h o c o s t e n d i t t y p u m i n c o r r u p t i b i l i t a t i s i n 
carne , q u a m i n d u i t A d a e , qui m o r t u u s erat , quo t y p o a b o l i t a fuerunt , q u a e 
erant corrupta". 
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Na j e d n o z t ak ich w y r a ż e ń powoływał się wspomniany 
j u ż p rzez nas mnich Sewer. B y ł to j e d e n z na jn iebezp ieczn ie j 
s z y c h i naj gwa ł townie j szych p r z y w ó d c ó w monofizyckich, k t ó r y 
m o r d o w a ł z a k o n n i k ó w s ta łych we wierze, tak źe k i lkuse t w p ień 
wyciął na gó rze L i b a n o n . On teź wypędza ł n a w e t p a t r y a r c h ó w 
z e s tolic: ca rogrodzkie j (498) Macedon iusza i F l a w i a n a z A n t y o -
c h i i , a sam został p rzez cesarza A n a s t a z e g o p a t r y a r c h a w An-
tyochii mianowany , pók i nie zosta ł (518) p rzez ces. J u s t y n a 
w y g n a n y . On dał począ tek sekcie t. zw. korrupt ib i l i s tów, k tórzy 
[ rzyjmowali u P a n a J e z u s a corruptibile corpus. T e n Sewer po 
w o ł y w a ł się w j e d n y m z l is tów swoich n a Testamentum1, a wy-
l a w c a w y r a ż a nadzie ję , źe po b ib l io tekach Rzymu, P a r y ż a i L o n 

dynu p o r o z r z u c a n e listy S e w e r a zostaną z tego p o w o d u p rze 
szukane i rozwiązanie tej z agadk i się znajdzie . N a m się zdaje, 
ż e dos to jny w y d a w c a wywoła swojem w y d a w n i c t w e m więcej niż 
t o j e d n o badan ie n a u k o w e i w t e m j e s t j e g o wie lka zasługa. 

P i s a ł e m w g r u d n i u 1899. 

Ks. Wł. Chotkowski. 

1 W z m i a n k a o t e m z n a j d u j e s i ę w Codex Germcmus, w y d a n y m p r z e z 
L a g a r d e (Beliąuiae im. p . 9): „ H a e c re fer t P a t r i a r c h a S e y e r u s i n e p i s t o ł a 
s u p e r i u s c o m m e m o r a t a " . A l e w ł a ś n i e w t e m m i e j s c u b r a k n i e k i lka k a r t 
w K o d e k s i e , t a k ż e p o fol. 14 n a s t ę p u j e zaraz fol. 32 . — Z t e g o s a m e g o 
w n o s i ć n a l e ż y , ż e w S y r y i m u s i a ł y b y ć s t a r s z e e g z e m p l a r z e Testamentum, 
niż K o d e k s M o s u l a ń s k i , k t ó r y t ł u m a c z y ł J a k ó b b i s k u p E d e s s y d o p i e r o w s t o 
la t p o S e w e r z e . 



FILOZOFIA WOLNYCH DUSZ. 
(Ciąg dalszy). 

Długo — t ak każe się domyślać nasz filozof — błąkała się 
po manowcach myśl filozoficzna. W p r a w d z i e dzieje filozofii wy
kazują, że tu i ówdzie wpadano już n a t rop , j uż j uż miano d o 
t rzeć do j ą d r a prawdy, do świa ta d u c h o w y c h monad , wo lnych 
a n ies tworzonych ; ale s t anowcze odkryc ie i k o n s e k w e n t n e prze
prowadzen ie tego na świat poglądu za reze rwował sobie geniusz 
filozofii aż na nasze czasy. 

Tak, dopiero nasze pokolenie tej szczęśliwej doczekało się 
doby, epokowej w dziejach filozofii, w której n a filozoficznym 
w i d n o k r ę g u zajaśniał filozof e l eu te ryzmu i odsłonił p rzed n a m i 
ta jne p r z y b y t k i „świa ta dusz" . 

W s t ą p m y t a m i r zućmy okiem myśl i na to, co t a m się dzieje. 
J e s t e ś m y wobec j e d y n e j nagiej rzeczywistości . Cały świat 

mate ry i znika bez śladu j a k o z łudzen ie : na tomias t stoi p rzed 
nami n o w y świat, świat dusz czy duchów. I ch to sp rawa t e n 
cały wszechświa t widzia lny, wszelkie z jawiska i p r a w a przyrody . 
Ludz ie na iwni szukal i w n a u k a c h przyrodniczych odpowiedz i 
na rozmai t e py tan ia , j ak i e nasuwają się obserwującemu i bada 
j ącemu zjawiska p rzyrody , d ługie i mozolne robi l i doświadcze
nia, z t r u d e m dochodzi l i do praw, t emi z jawiskami kierujących, 
życie swe nieraz całe poświęcal i nauce o tej ma te rya lne j przy
rodzie ; da remne były ich zabiegi , bezowocne usi łowania, gdyż 
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błędną obral i d r o g ę : do wnę t rza , do j ą d r a ma te ry i nie dotarl i , 
:i chcieli t ł umaczyć je j p rawa . D o w n ę t r z a zaś t ego nie t rudno 
się dostać, byle b y s t r y i p rzen ik l iwy mieć r o z u m : wszelki b y t 
jest do nas podobny , wszelkie zjawiska w przyrodz ie ty lko po
dobną do naszej duszy mieć mogą p rzyczynę , a więc i osta
teczne p ierwias tk i wszechrzeczy nie inne być mogą, j a k ty lko 
takie , j a k my, is toty, czyli subs tancye duchowe. Niema innej 
drogi do osiągnienia wiedzy p rawdz iwe j , j a k ty lko czysto psy
chologiczna. P o z n a j m y własną duszę , je j n a t u r ę i własności . 
P o z n a n i a t ego wyn ik i p rzen ie śmy w p r o s t na wszys tk ie inne 
dusze, choćby najniższe. Co w nas się dzieje, dzieje się i w nich, 
p rzyna jmnie j n a małą skalę ; bo są one p r a w d z i w e m i subs tan-
cyami, a o subs tancy i myś lećby n a w e t nie można , g d y b y do 
naszej duszy nie by ł a p o d o b n a 1 . 

M o n a d y te doznają uczuć, p o d o b n y c h do naszych, a przez 
te uczucia działają nawza j em na siebie. K a ż d a monada , choćby 
na jn iższa co do s topnia rozwoju , s t anowi od rębne indywiduum, 
pos iada pewien, sobie właściwy, zakres dzia łania i odpowiada
jącą t e m u zakresowi swobodę . 

Ł u d z ą się fizycy, chemicy i b iologowie, sądząc, źe n ie
zgodność w rezu l t a t ach doświadczeń i spos t rzeżeń da się wy
t ł umaczyć p rzez czynniki , od wolnośc i a tomów niezależne. Ol
b rzymia ilość monad , o niewiele się różniących zakresach dzia
łania, j a k a wchodz i w obręb p e w n e g o zjawiska, sprawia pewną 
w p e w n y c h g ran icach zawar tą prawidłowość . P r z y c z y n a tej 
p rawid łowośc i t a sama, co we wszys tk ich wogóle obrachowa-
niach s t a ty s tycznych takich, w k tó rych idzie ty lko o średnią 
a ry tmetyczną . K a ż d a z monad , osobno uważana , ods tępuje mniej 
albo więcej od średniej a ry tme tyczne j , gdyż j e s t wolną. I choćby 
się doszło do me tod doświadcza lnych na jdoskona lszych , uwzglę 
dniło się wszys tk ie b łędy p r z y r z ą d ó w i osobiste , dokona ło wszel
kich poprawek , to zawsze r ezu l t a t p r a k t y c z n y będzie się różnił od 
t e o r e t y c z n e g o ; w p r a k t y c e bowiem grają rolę czynniki , kont ro l i 
r achunkowej nie podpadające , wo lne i n ieza leżne monady . Różn ica 

1 Str. 71 z e s t . ze s tr . 34—36. 
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między wyn ikami ty lko d la tego b y w a ba rdzo n ieznaczna , ż e 
mało się od siebie różnią zakresy dzia łań monad , w d a n e m zja
wisku b iorących udział , j e s t ich t am zaś za to o lbrzymia ilość. 

G d y b y j e d n a k część t y c h m o n a d znaczna u p a r ł a się i ze
chciała użyć swej wolności w całej pełni , w t e d y b y doświadcze
nie mogło okazać r ezu l t a ty zupe łn ie n i ezgodne z p rzewidywa
n iem t e o r e t y c z n e m i z doświadczeniami podobńemi , poprzedn io 
ezynionemi , w k t ó r y c h m o n a d y by ły uleglejsze i w swej dzia
łalności robi ły u s t ęps twa n a rzecz ś r e d n i e g o j ak i egoś za
k resu swej indywidua lne j wolności . 

Ł a t w o te raz zrozumieć , d laczego au tor t ak zacięcie od
sądza n a u k ę od możl iwości n a w e t osiągnienia k iedyko lwiek w y 
n ików p e w n y c h , nie zaś ty lko p r a w d o p o d o b n y c h . N i g d y p r z e 
cież z gó ry nie m o ż e m y przewidzieć tego , czy w b a d a n e m zja
wisku m o n a d y sol idarnie będą działały i w j a k i m s topniu ze
chcą korzys tać ze swej wolności „osobis te j" . 

Najciekawiej p rzeds tawia się świat dusz z a w a r t y w ludz
kiej jak ie jś j ednos t ce . G ł ó w n a monada , dusza ludzka, nie p o 
trafi łaby sama przez się d o k o n y w a ć wszys tk ich funkcyj orga
nizmu, do niej na leżącego. W t y m celu do p o m o c y u ż y w a in
n y c h monad , od niej niższych, a wyższych od monad , s t ano 
wiących m o n a d y ma te rya lne . T a k np. funkcya t r awien ia od
b y w a ć się m a pod k i e runk iem pewnej monady , „k tóra w t e m 
widzi n a czas życia naszego ciała zadan ie swoje i obowiązek" . 
M o n a d a ta spełnia swój obowiązek znów p r z y pomocy innych 
m o n a d niższych, k t ó r e znowu działają p rzez niższe i t. d. W t e n 
sposób dochodz imy do monady , rządzącej j e d n ą j u ż ty lko ko
mórką , t j . wydającej rozkazy m o n a d o m czyli duszom a t o m ó w 
mate rya lnych , k tó re tę k o m ó r k ę stanowią. 

J e s t więc w nas cała h ie ra rch ia „dusz pomocn iczych" , 
panować nad n iemi to znaczy p a n o w a ć nad własnem ciałem. 
T rzeba j e d n a k pamię tać , że to p a n o w a n i e nie ma b y ć absolu tne , 
bo są one wolne, j a k własna nasza dusza; t r zeba j e umieć w y -

1 Str. 77. 
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chować dobrze i s tarannie , to będą n a m służyły dobrowolnie , 
z p rzekonan ia i miłości. 

J e ś l i duszyczki te nie są dobrze wychowane , to mogą się 
,rzeciw nam bun tować . W t e d y powstają w organ izmie r ó ż n e 

nieporządki , dolegl iwości i choroby. Najskutecznie j szem lekar
s twem n a wszelkie choroby j e s t silna wola g łównej duszy, k tóre j 
bezpośrednie działanie j e s t w s tanie k r n ą b r n e p o d d a n e nak łon ić 
do uległości i pos łuszeńs twa. 

Najgorze j , jeś l i k tó raś z „dusz pomocn iczych" znudz i się 
ciągłem u legan iem rozkazom „głównej duszy" i zap ragn ie strącić 
ja z t ronu. W t e d y wybucha wojna, „powstają ob jawy podwójne j 
świadomości albo obłąkania" 

„Obłąkany nie j e s t tąź samą osobą, k tó ra p r z e d t e m władzę 
sprawowała n a d t em samem ciałem", gdyż poprzedn ia dusza 
została wypa r t ą z ciała. „ Jeś l i o k imś m o w a , źe zwaryował , 
to znaczy to, źe on umar ł , a więc opuścił swoje ciało, podczas 
gdy ciało nie p rzes ta ło źyć, skoro niższa dusza (eine untermensch-
Jirhe Seele) n im zawładnę ł a " 2 . 

Dosyć j u ż j e d n a k t ego opisu „świata dusz" . Z tego , cośmy 
wiernie, choć w części ty lko , skopiowali , m o ż n a sobie j u ż ł a t w o 
wystawić inne całego obrazu szczegóły. Są one równie ciekawe, 
ale ty lko c iekawe j a k o objaw n iezdrowej , rozmarzone j wyobraźn i . 
Logiki w całym obrazie t r u d n o dopa t rzeć . J e d y n y dowód po
zorny, j a k i au to r daje za i s tn ien iem t ego swojego świa ta dusz , 
jes t ten, źe celowe czynności , k t ó r y c h sami nie j e s t e ś m y świa
domi, muszą pochodzić od świadomej innej p r zyczyny , do nas 
podobnej 3 . 

Zapewne , że celowa czynność j e s t n i e c h y b n y m dowodem 
istnienia świadomej jak ie jś p rzyczyny , k t ó r a cel czynnośc i wy
znaczyła i do t ego celu j ą skierowała . Ale czy z t ego wynika,, 
że tą ś w i a d o m ą p rzyczyną j e s t p r z y c z y n a b e z p o ś r e d n i o 
czynność celową wykonywa jąca? Celowość j e s t z pewnością nie
zawodnym ob jawem świadomości , świadomość może j e d n a k b y ć 
w samej rzeczy, celowej czynnośc i dokonywające j , albo p o z a 

Str. 81 . 2 Str . 82 . 3 Str . 81 . 
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nią w t y m , k t ó r y samą t ę rzecz uczynił . Celowość z e g a r k a nie 
dowodzi chyba świadomości j e g o samego. 

Czyż z tego , że oko nasze au tomatyczn ie dokonywa celo
wych czynności , wyn ika to, że samo oko j e s t t ego świadome, 
co robi? W y n i k a to rzeczywiście dla pana Lutos ławsk iego , k tóry 
twierdzi , źe bezpośredn ia p r zyczyna a u t o m a t y c z n y c h ruchów 
j e s t ich świadomą. W e d ł u g n iego więc oko, czyli kierująca niem 
monada , j e s t świadomą substancyą. 

W s z y s c y j e d n a k inn i ludzie, k tó rzy myślą przy pomocy 
mózgu, a kierują się rozumem, n a takie r o z u m o w a n i e au to ra 
nie zgodzą się; a t ak ty lko dla j e g o powag i nie zechcą uznać 
za p r a w d ę j e g o mrzonk i o is tnieniu p o d o b n e g o „świata dusz" . 

Pominąwszy j e d n a k najzupełniej n ieudowodnioną i dowolną 
t ezę o is tn ieniu t ak iego świa ta dusz świadomych, z apy t ać się 
m u s i m y j e szcze au to ra o to , czemu koniecznie te j e g o dusze są 
wolne. Czy świadomość j akako lw iek najniższa j e s t koniecznie 
i i s to tn ie po łączona z wolnością, czy n iema świadomości bez 
wolności? Au to r ciągle mówi o wolności swoich monad , owszem 
najniższe m o n a d y j u ż są wolne w j e g o sys temie; ani r azu j e 
d n a k nie pokusił się n a w e t o j ak i ś pozór d o w o d u t ego donio
s łego twie rdzen ia ; boć c h y b a sama li ty lko ana log ia z naszą 
wolną świadomością nie m o ż e uchodz ić nawe t za pozór rozumo
wego dowodu. 

W i d z i m y stąd znowu, źe „filozofia wo lnych dusz" do tych
czas nic z filozofią nie ma wspólnego , owszem stoi w największej 
n iezgodzie z na j i s to tn ie jszymi wa runkami jak ie jko lwiek filozofii, 
t j . z logiką, r o z u m e m i doświadczeniem. 

Us t anowiwszy h ierarchie „dusz p o m o c n i c z y c h " w każdej 
z ludzkich j ednos t ek , au to r zadaje sobie py tan ie , czyimi pomocni 
kami my sami znowu j e s t e śmy . Pon ieważ — o d p o w i a d a — j e d n o 
stki wyższe wśród ludzi, „p rzewodn icy ludzkości" , powołują się n a 
p e w n e na tchnien ia , pod w p ł y w e m k tó rych działają, dokonywając 
dzieł swych na jwiększych ; p rze to n iechybnie t r z e b a u z n a ć is tnie
nie is to t od ludzi wyższych , na t chn i en i a tak ie n a j e d n o s t k i wy
b rane zsyłających. Ana log ia z hierarchią dusz od ludzkiej niż-
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szych, d o p r o w a d z a do wniosku, że „musi i s tn ieć nad n a m i cały 
szereg s topni d u c h o w y c h " 1 , a więc cała h ie ra rch ia duchów czy 
dusz od ludzkiej wyższych. 

W s z e c h ś w i a t cały m a się sk ładać z dusz, w n ieskończoność 
rozmai tych, k t ó r e wza jemnie i w rozmai ty sposób n a siebie 
działają, łącząc się w o rgan izmy i społeczności , p rzez co rozsze
rzają zakres i sposób działania dusz doskonalszych. K a ż d y z nas 
z własnego osobis tego doświadczenia wie o t e m — j a k zapewnia 
autor — co na l eży rozumieć przez duszę wyższą. 

Oczywiście t r z e b a to p rzyznać , źe wśród ludzi są j e d n o s t k i 
więcej lub mniej wyposażone w dary i zdolności duchowe. 0 t em 
wszyscy dobrze wiemy. A u t o r j e d n a k , powołując się na doświad
czenie k a ż d e g o z nas osobiste, powiada , że wiemy, co to j e s t dusza 
wyższa, a rozumie j u ż p rzez to i s to tę duchową wogóle , a więc 
i wyższą od człowieka. Tuta j właśnie chodzi ty lko o t e i s to ty 
wyższe od ludzi . T e i s to ty na leża ło n a p r z ó d ściśle określić. Za
miast zadać sobie p racę i wyprowadz i ć ścisłe określenie t ych 
swoich dusz wyższych od ludzi , au to r wolał poprzes t ać na j a 
kiejś in tu icyjnej o t e m wiedzy, j aką pos iadać ma k a ż d y z nas . 

Między pojęc iem i okreś len iem człowieka ode mnie wyższego 
a pojęciem i okreś len iem duszy od człowieka wyższej j e s t j e szcze 
cała p rzepaść logiczna. A u t o r tej p rzepaśc i nie wypełni ł , ale ją 
przeskoczył i śmiało twierdzi , źe k a ż d y z nas to potrafi. 

W dalszym ciągu duszę n a z y w a wyższą, „jeśli n a inną 
działać może in tensywnie j i w sposób więcej rozmai ty , objawia
jąc przez to większe bogac two i doskonałość s t anów swych we
wnę t rznych" . „Stąd — czy tamy bezpośredn io dalej — w y ż s z a du
sza zawsze może pojąć i z rozumieć dusze niższe, nie n a o d w r ó t " 2 . 

J a k ą war tość dowodową m a p o d o b n y sposób „ rozumowa
nia"? Z pewnością o r o z u m o w a n i u w sensie właśc iwym tego 
wyrazu m o w y tu n a w e t n iema. 

I s tn ien ie t ych duchów wyższych opiera się n a założeniu, 
że t. zw. na tchnien ie , poe ty np . czy ar tys ty , pochodz ić m o ż e 
tylko od i s to t wyższych . Za łożen ie j e s t zupełnie dowolne . T r z e -

1 Str . 84. 2 Str . 85. 

P. P. T. L X V . 14 



190 F I L O Z O F I A W O L N Y C H D U S Z . 

b a b y nap rzód ściśle udowodnić , że do wy t łumaczen ia tego ro 
dzaju ob jawów nie wystarczają p rzyczyny w samym człowieku 
istniejące, obok wp ływu wychowania , o toczenia i t. p. D o w o d u 
tego au to r — po swojemu — wcale nie daje, po p ros tu ty lko twier
dzi, źe na tchn ien ie j e s t ob jawem działania is tot wyższych, W twier
dzenie to t r z e b a więc wierzyć. My j e d n a k pozwol imy sobie wznie
cić powątp iewanie co do is tnienia tu ta j kon iecznego w a r u n k u 
wszelkiej wiary r o z u m n e j (inną odrzucamy) , t j . powag i mó
wiącego, tutaj samego autora. Nie j e s t ona dla nas wys ta rcza
jąca, za tem: nie uzna jemy d l a j e g o p o w a g i i s tn ienia dusz 
wyższych. 

War tośc i za tem dowodowej nie mają wcale wywody autora 
0 i s tn ieniu „dusz wyższych" . Bez żadnej również pods t awy j e s t 
j ego twierdzenie o całej h ierarchi i dusz wyższych, w nieskoń
czoność różnych co do s topni doskonałości i rozwoju. Bo za 
pods t awę rozumową t ego twierdzenia nie można przecie b r ać 
prostej analogii z dowolnie przypuszczoną hierarchią dusz n iż
szych. Obie więc te h ierarchie , tak j a k j e au to r przeds tawia , 
istnieją wyłącznie w j e g o własnej , z pewnością bardzo żywej 
1 boga te j wyobraźn i . 

Jeże l i t ak ostro obeszl iśmy się z tezą o hierarchi i dusz 
wyższych, to cóż możemy powiedzieć o r o z u m o w a n i u , k t ó r e 
doprowadzi ło au tora do wniosku o n iemożnośc i poznawania dusz 
wyższych przez niższe? Z n o w u śladu tu n iema właściwego ro
zumowania . Podoba ło się au to rowi taki wniosek wysnuć , ale nie 
podobało się udowodnić . Mus imy więc uważać i t en wniosek za 
gołos łowne twierdzenie , dowolne j a k cała t a dz iwna t eo rya dusz 
wolnych. 

Dziwnie śmiało posługuje się nasz filozof nieraz odwoły
waniem się do doświadczenia . K a ż d y z nas, że z n o w u wróc imy 
do s ławnego twie rdzen ia autora , m a np . — w e d ł u g n iego — wie
dzieć z własnego d o ś w i a d c z e n i a , co to j e s t wyższa dusza. 
P rzypominamy, źe tu chodzi o pojęcie i określenie duszy wyż
szej od człowieka. Doświadczenie więc każdego z nas ma n a m 
dawać j u ż go towe pojęcie takiej duszy. 



F I L O Z O F I A W O L N Y C H D U S Z . 191 

K o g ó ż m a m y rozumieć przez t en wyraz n a s ? Sądzimy, źe 
nie tylko au to ra i może jeszcze j e g o zwolenników. Jeś l i zaś 
przez k a ż d e g o z n a s na leży rozumieć i ludzi takich, dla 
k t ó r y c h — j a k dla nas — j e d y n ą normą kierującą w filozofii j e s t 
rozum n a doświadczeniu opar ty ; to m a m y p r a w o żądać, aby 
doświadczenie, na k tó re się au to r powołuje , było i nam znanem. 
Mv j e d n a k zgoła o t ak iem doświadczeniu nic nie wiemy, a ża
dnego r o z u m n e g o powodu nie m a m y wierzyć, źe osobiste do
świadczenie p. Lu tos ł awsk iego np . nie j e s t p ro s t em osobis tem 
złudzeniem. Osobiste j e g o doświadczenie może dla n iego samego 
mieć moc dowodową, ale ty lko dla n iego; może on wmówić 
w siebie, że dwa r azy dwa j e s t pięć, albo, źe sam j e s t n ieo
mylnym; ale n iech w nas t ego n ie wmawia . 

Świa t monad wyższych od duszy ludzkiej p o d o b n y j e s t 
do świata m o n a d niższych i w tem, źe i te m o n a d y wciąż to po
stępują, to ustępują. Stąd roz t acza się dla w3 7 obraźni wspan ia ły 
widnokrąg tego us tawicznego ruchu i życia we wszys tk ich kie
runkach w n ieskończoność . Stąd życie nasze nowego p o w a b u 
nabiera: war to przecież dołożyć t r udów i usi łowań, aby dojść 
do najwyższej doskonałości . Us tawiczny pos tęp dusz o twiera 
przed nami n ieskończone horyzon ty , „k tóre nas ludzi do boskiej 
wznoszą po tęg i " 1 . A zadanie filozofii po lega właśnie n a „wska
zaniu drogi ku t y m na jwyższym celom". 

P i ę k n e to wszys tko , p rawda , ale, n ies te ty , t ak mglis te j a k 
wszystkie dotąd w y w o d y i za łożenia filozofii wolnych dusz. T a 
mglistość wybujałej wyobraźn i dop rowadza au to ra do wypowia
dania raz po raz zdań j ak ichś górno lo tnych , do rzucan ia p iękn ie 
brzmiących frazesów, do najwyższej egza l tacy i fan tazyjne j . 
Gruntu zaś rea lnego, doświadczalnego, zd rowego r o z u m u i t r z e 
źwych r o z u m o w a ń n i e m a dotąd w filozofii e l eu te ryzmu; a do
szliśmy już do czwar t ego rozdzia łu książki. F u n d a m e n t z a t e m 
całego g m a c h u i część wyc iągn ię tych j u ż m u r ó w za lada po 
w i e w e m zdrowego rozumu rozsypać się musi, ale nie w proch , 

1 Str . 86. ' 

14* 
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bo nic t a m rea lnego nie było , ty lko w fan tazy jne widziadła . 
Cała budowa , z t r u d e m wznoszona , do tychczas kruchszą j e s t od 
pałacu, z k a r t przez dzieci s tawianego , mniej j e s t t rwałą od 
zamków n a lodzie. 

Chorobl iwa w y o b r a ź n i a budowniczego snuje j e d n a k dalej 
swe plany, ko ja rzy nowe wyobrażen ia , nowe tworzy obrazy ; 
n i e p o m n a dotychczasowej swej i luzyi, na niej dalej buduje . 

C z w a r t y rozdzia ł „ P o t ę g i dusz" poświęcony j e s t pedagog i i 
duszy. Nas w tej książce obchodzi li t y lko to, co w p r o s t się 
odnosi do cha rak t e rys tyk i i k r y t y k i e leu te ryzmu. Rozdz i a ł zaś 
t e n cały zawiera ty lko wskazówki czys to pedagog iczne i dy
dak tyczne , ba rdzo zresztą cenne . P o m i n i e m y go więc w naszej 
pracy, ogranicza jąc się n a z robien iu j e d y n i e dwu uwag . 

Z uznan i em podnieść mus imy ba rdzo dobrą apologię ro 
zumu, j a k ą t am daje p . Lu tos ławsk i , wykazu jąc zarazem, j a k 
w a ż n y m j e s t rozwój r o z u m u dla ksz ta łcenia woli . Z d a w a ł o b y się 
nawet , źe au to r t rochę tu zapomnia ł o zasadniczem swem twier 
dzeniu, źe wola j e s t panią, a r ozum p o k o r n y m j e j sługą. 

Czyta jąc z n o w u ba rdzo dobre myśl i o n iezbędne j po t r zeb i e 
ćwiczenia log icznego, zadawa l i śmy sobie py tan ie , czemu au to r 
sam nie poświęci ł więcej czasu na to ćwiczenie. U s t r z e g ł b y się 
w t e d y może t ych rażących n iezgodnośc i z log iką , j ak ich część 
j u ż wykaza l i śmy. Nie zapomnia łby o tem, że twierdzenie , choćby 
najściślej udowodn ione , t aką ty lko m a war tość p rzedmio tową , 
j a k ą mają za łożenia , na k t ó r y c h dowód się opiera. Fi lozofując 
t edy z w r a c a ł b y p rzedewszys tk i em wielką u w a g ę n a to , czy 
p e w n e są same założenia . 

K r y t y k a za łożeń to p ie rwszy w a r u n e k wszelkiej filozofii, 
n a to miano zasługującej . D o g m a t y z m w s tawianiu za łożeń bez 
ścisłej ich k r y t y k i rozumowej odb ie ra p rzedmio tową war to ść 
całej t eo ry i , n a t y c h za łożeniach b u d o w a n e j . T a k i m właśnie 
n a i w n y m d o g m a t y z m e m autor g rubo g rzeszy w b r e w uznane j 
p rzez siebie koniecznośc i log icznego ćwiczenia, w b r e w swemu 
do K a n t a p ie tyzmowi . 
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„Skoro świat sk łada się z n i e j e d n a k o w y c h dusz, j e d n a z nich 
musi być najwyższą" 1 . 

T a k au to r zaczyna n o w y rozdzia ł p . t. „ I s to ty na jwyższe" . 
Rozdział t e n m o ź n a b y t edy u w a ż a ć za t e o d y c e ę w sys temie 
p. Lu tos ł awsk iego . 

P ie rwszą rzeczą w każde j rozumne j t eodyce i powinno b y ć 
koniecznie okreś lenie d o k ł a d n e tego , co n a z y w a m y bogiem. 
Chcąc bowiem o B o g u filozofować, t r z e b a p r z e d t e m dobrze 
zdać sobie z t ego s p r a w ę , co p rzez Boga rozumiemy. P o t e m 
dopiero m o ż n a przys tąp ić do dowodów pods tawowej tezy j ak i e j 
kolwiek teodycei , t ezy mianowicie o i s tn ien iu Boga . 

S y s t e m y filozoficzne a te i s tyczne , B o g a nie uznające, oczy
wiście ani teodycei , czyli filozofii bós twa, mieć n ie mogą. Na 
nią j e s t ty lko miejsce w sys t emach te i s tycznych . Te znów sy
stemy, u d o w o d n i w s z y i s tn ienie b ó s t w a , muszą w teodyce i wy
kazać, ile bós tw przyjąć na leży : j e d n o ty lko j e d y n e czy też 
więcej. 

J a k nasz filozof obszedł się z t emi t r z ema rzeczami , pod
stawowemu w jak ie jko lwiek t eodyce i? Co rozumie p rzez boga? 
J a k udowadn ia j e g o is tn ienie? Czy filozofia wo lnych dusz j e s t 
pol i te is tyczna czy m o n o t e i s t y c z n a ? 

Co do pierwszej rzeczy, to nie o t r zymujemy innego okre
ślenia boga , j a k ty lko to , że to j e s t i s to ta najwyższa. Sam au to r 
nie. uważa ł za kon ieczne p r z e p r o w a d z i ć k o n s t r u k c y i pojęcia 
boga, nie widzia ł n a w e t p o t r z e b y powiedz ieć na wstępie , że 
bóg u n iego oznacza na jwyższą z monad , o k t ó r y c h poprzedn io 
mówił; w da lszym ty lko ciągu swego w y k ł a d u n a z y w a po p ros tu 
najwyższą m o n a d ę bogiem, nie t roszcząc się więcej o okreś le
nie. Z b y t e c z n y m również by ł dla n iego dowód is tn ienia b o g a : 
skoro istnieją m o n a d y o r ó ż n y m s topn iu rozwoju, t oć j e s t wśród 
nich i m o n a d a od i n n y c h wyższa czyli bóg. N iema więc czego 

1 „ W e n n d ie W e l t a u s u n g l e i c h e n S e e l e n b e s t e h t , d a n n m u s s e ine 
darunter die h ó c h s t e s e i n " (str. 116). 
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dowodzić . D la t ego też au to r zaraz przys tępuje do kwesty j , czy 
wiele j e s t bóstw, czy j e d n o tylko, i j a k j e t r zeba sobie p rzed
stawić. 

P r z y p a t r z m y się bliżej tezie o is tn ieniu boga i je j dowo
d o w i : istnieją różne monady , a więc i najwyższa. 

I s tn ien ie monad od człowieka wyższych j e s t zupełnie do
wolnie przez p . Lu tos ł awsk iego przypuszczone , j a k to wyżej 
widzie l iśmy. D o w o d u żadnego n a m nie dał. Odwoływał się 
w p r a w d z i e na doświadczenie osobiste „każdego z n a s " i na
tchnienia gen ia lnych ludzi ; ale samo to odwoływan ie się j uż 
nie ty lko j e s t dowolne , lecz zupełn ie samowolne . T rzeba być 
a r c y n a i w n y m i n iemożl iwie ł a twowie rnym, aby wmówić w siebie, 
i e takie go łos łowne odwołanie się na świadec two innych za
stąpić może dowód tezy t ak ważne j . 

J a c y ż to są świadkowie? Czy wiarogodni? Proszęż ich n a m 
wymienić . P r z y p o m i n a m y j e d n a k autorowi, że n a p o w a g ę świadka 
składają się dwa czynnik i : możność poznan ia p rawdy , o k tó re j 
świadczy, i p r a w d o m ó w n o ś ć własna. Sama p r a w d o m ó w n o ś c i szcze
rość nie wystarcza. G d y b y np . zechciał j a k o świadek s tawać 
człowiek, co samby o sobie twierdził , że do myś len ia m ó z g u 
nie po t rzebu je i myśli bez mózgu, j u ź b y to samo przemawia ło 
przeciw j e g o wiarogodnośei . P r o s i m y więc o podan ie świadków, 
a le ty lko normaln ie myślących, t j . takich, u k tó rych m ó z g pra
wid łowo funkcyonuje . 

J e s t e ś m y w filozofii. Świadków, odwołujących się na obja
wienie j ak ieś n a d p r z y r o d z o n e , możemy s łuchać i im za
wie rzyć , ale ty lko poza czy p o n a d filozofią. W filozofii ani 
między ź ród łami ani między k r y t e r y a m i p rawdziwego poznan ia 
n iema objawienia n a d p r z y r o d z o n e g o . 

Jeszcze mniej mocy dowodowej m a d ruga część za łożenia 
t ezy au to ra o is tn ieniu boga, t j . różność monad nad ludzk ich co 
do s topni rozwoju . Cały pozo rny dowód tej rozmai tośc i monad , 
od człowieka wyższych , po lega n a marne j analogi i z rozmai to 
ścią n ieskończoną prawie m o n a d niższych od człowieka, k tó ra 
znowu zosta ła ty lko samowolnie przypuszczoną , bynajmnie j nie 
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udowodnioną . Całe więc założenie tezy j e s t ty lko samowolnem 
zupełnie p rzypuszczeniem. 

Z założenia dowolnie czy samowolnie z rob ionego wyn iknąć 
może ty lko twierdzenie o takiej samej war tośc i p rzedmio towe j , 
nie większej . A więc i twie rdzen ie j e s t dowolnie pos tawione , 
najzupełniej nie udowodnione . I s tn ien ie więc bós twa w filozofii 
u. Lu tos ławsk iego j e s t p ros tem urojeniem, j a k cały świat j e g o 
monad. 

Czy przyna jmnie j bós two e leu teryzmu, ta j e g o na jwyższa 
monada, j e s t choć p o d o b n e do Boga, t ak poję tego, j a k go ludz
kość prawie cała powszechnie pojmuje i j a k go rozum filozo
ficznie rozwin ię ty n a u k o w o okreś la? J u ż samo to, źe p. L u t o 
sławski nie kons t ruu je pojęcia swego bós twa i nie w y p r o w a d z a 
j ego określenia, lecz z gó ry j e narzuca, i to w sposób na jmę-
tniejszy w świecie, zapowiada wątpliwą odpowiedź na to py ta 
nie. Uważnie j sze zaś zas tanowien ie się n a d na rzuconem określe
niem bóstwa, j a k o najwyższej z m o n a d p. Lu tos ławsk iego , znie
wala nas do dania odpowiedz i s tanowczo przeczącej . 

Bós two e l eu te ryzmu to nie Bóg , p rzez ludzkość p rawie 
całą powszechn ie po jmowany . J e s t to ty lko bardzo ogran iczona 
j akaś monada , co n ie ty lko rozwija się pos tępując w dobrem, 
ale t akże każde j chwili może n a d u ż y ć swej wol i ku złemu, 
a przez to cofnąć się w swym rozwoju . Tak ie bós two to ty lko 
ka ryka tu r a Boga , k tó rego r o z u m d o m a g a się całą siłą swej na tu ry . 

Z o b a c z y m y w dalszym ciągu, że p . Lutos ławski usilnie 
nawe t nad t em pracuje , aby swoje bós two uczynić najzupełniej 
m e p o d o b n e m do B o g a tak iego , j a k i e g o j e d y n i e ty lko zna rozum, 
już nie uczonego filozofa, ale n a w e t człowieka choć sk romnie 
wyksz ta łconego. 

Odpowiedzmy wreszcie n a py tan ie , czy filozofia wolnych 
dusz j e d n o takie bós two uznaje , czy więcej . 

K o n s e k w e n t n i e do tego , źe w owym u ro jonym świecie dusz 
są wszelkie szczeble, a rozwój we wszys tk ich k ie runkach ma 
^woje przedstawicie lki , t r z e b a b y j e wszys tk ie rozklasyfikować 
na g r o m a d y w e d ł u g różnych cech. W każdej takie j g romadz i e 
j edna m o n a d a by łaby wyższą od wszys tk ich innych . Za t em mo-
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ź n a b y — w myśl t eory i p . L u t o s ł a w s k i e g o — p r z y p u ś c i ć ty lu bo
gów, ile j e s t g r o m a d o d r ę b n y c h w j e g o wszechświecie . P r a w d o 
podob ieńs two tego p rzypuszczen ia jes t , n a w e t zdan iem samego 
autora , ba rdzo wielkie. „Mimo to — powiada — m a m y p e w n e po
w o d y przypuścić , źe zgodn ie z t r adycyą religijną j e d n a t y lko 
j e d y n a i s to ta na jwyższa stoi n a czele całego świa ta dusz" ł . 

Z a t e m t eodycea p. Lu tos ł awsk iego w e d ł u g j e g o i n t e n c y i 
j e s t monote is tyczną . P o w i a d a m y : w e d ł u g j e g o i n t e n c y i ; 
bo, ściśle rzecz biorąc i p rzedmio towo , t r zebaby raczej uważać 
ją za pol i te is tyczną. Może j e d n a k u d a się au torowi , n ieza leżnie 
od wystawionej j u ż b u d o w y , n o w e znaleźć d o w o d y n a to , że 
j e d n a k j e d n a j e s t ty lko j e d y n a m o n a d a ze wszys tk ich na jwyższa . 
Z o b a c z y m y zaraz . 

R o z u m o w a n i e j e g o j e s t nas tępu jące : w j a k i e m k o l w i e k s to
warzyszeniu ludzi , na leżycie u k o n s t y t u o w a n e m , k o n i e c z n y m j e s t 
k toś do k ie rowania niem, wyższy duchowo od każdego z człon
k ó w ; ana logia (wiecznie t a n ieszczęsna analogia!) z ludzk imi 
s tosunkami i ludzkiem doświadczen iem każe n a m przypuśc ić , 
że m o n a d y najwyższe s tanowią o rgan izacyę j edno l i t ą , a więc 
k ierowaną przez m o n a d ę jedną, z n ich wszys tk ich najwyższą. 
Na po twie rdzen ie tego swojego d o w o d u au to r powołuje się 
na wszys tk ie „ r zekome objawienia" . 

P rzec iw t e m u r o z u m o w a n i u m a m y do zarzucenia to , 
źe au to r nies łusznie się powołuje n a s towarzyszen ia ludzkie , bo 
w nich konieczne j e s t wprawdz ie k i e rownic two , ale to k ie ro
wnic two n iekonieczn ie ma b y ć i b y w a w r ę k a c h j e d n o s t k i na j 
godniejszej i wyższej od k a ż d e g o z cz łonków. P rzez ana log ię 
więc, g d y b y ś m y się n a w e t n a nią zgodzili , a n a d t o g d y b y ś m y 
przyznal i , że najwyższe m o n a d y s tanowią j e d n ą organizacyę , nie 
do jdz iemy do t ezy autora . Owe na jwyższe m o n a d y mogą s tano
wić monarchię , a m o n a r c h a m o ż e nie być duchowo najwyżej 
rozwinię ty ; mogą też tworzyć rzeczpospoli tą, a j e j p r e z y d e n t 
czy król e lekcyjny z n o w u może n ie b y ć duchowo najwyższy. 

1 Str. 116. 
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Nawe t więc t a nac iągana przez au to ra ana logia byna jmnie j nie 
p rzemawia za tem, źe j e g o bós two j e s t j e d y n e . 

P o t w i e r d z e n i e t ezy świadec twem r z e k o m y c h objawień 
jest znowu dla nas dowodem, że au to r nie zdaje sobie sp rawy 
z tego, czem j e s t filozofia, j ak ie są ź ródła filozoficznego pozna
nia, j ak i e są je j me tody . 

Ż a d n e n a d p r z y r o d z o n e (o t ak i em au to r mówi) objawienie 
nie j e s t ź ród łem wiedzy filozoficznej j a k o tak ie j . Filozof, powo
łujący się w swych filozoficznych dowodach n a t reść ob jawien ia 
nadprzyrodzonego , opuszcza j u ż pole filozofii i n ie wys tępu je 
jako filozof. 

Pon ieważ j e d n a k poza filozofią czy ponad nią możl iwa j e s t 
oczywiście n a u k a taka , do k tóre j na l eży badan ie t reśc i ob jawienia 
nadprzyrodzonego , p rze to i powo ływan ie się n a t ak ie objawienie 
powinno być koniecznie n a u k o w e , a więc k ry ty czn e . W tej nau 
kowej k ry tyce p r z e d e w s z y s t k i e m t r zeba właśnie zbadać , czy 
objawienie pewne , k t ó r e uchodz i za nadp rzy rodzone , j e s t n iem 
niewątpliwie, czy więc nie j e s t właśn ie r z e k o m e m ty lko obja
wieniem. P o w o ł y w a n i e się zaś n a r z e k o m e objawienia , j a k o 
na świadec twa p rawdy , j e s t j u ż n ie ty lko niefilozoficzne, n ie ty lko 
nadto n i e n a u k o w e , n i ek ry tyczne , ale w na jwyższym s topniu n i e 
l o g i c z n e . 

A u t o r filozofii wo lnych dusz nie j e s t j u ź t ak dalece zaśle
p ionym w swej teoryi , i żby zupe łn ie nie zdawa ł sobie sp rawy 
z n iekry tycznośc i swych wywodów. Z d a r z a się to n i e s t e ty n ie
zmiernie rzadko , ale j e d n a k z d a r z a się. T a k np . au to r spos t rzeg ł 
s ię , źe p rzec iw j e g o p o w y ż s z e m u r o z u m o w a n i u s łusznie 
m o ź n a b y podnieść zarzut , k t ó r y raz po raz w naszej k r y t y c e 
podnosimy, a mianowicie , źe ana log ia nie j e s t śc is łym dowodem. 

J a k ż e teź au to r odpowiada n a t e n za rzu t? Powiada , że 
„rozumniej j e s t z g ó r y się zgodz ić na n i eun ikn iony an t ropomor -
lizm wszelkich naszych w y o b r a ż e ń rel igi jnych, aniżeli zaprzeczyć 
go, po to, aby nas t ępn ie z m u s z o n y m być do j e g o u z n a n i a " ] . 

1 „Man k ó n n t e e i n w e n d e n , d a s s A n a l o g i e k e i n B e w e i s v e r f a h r e n se i 
u n d d a s s e in a u f d i e s e m W e g e g e w o n n e n e r S c h ł u s s v i e l e Z w e i f e l z u l i e s s e . 
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Zarzu t bardzo był dobry, ale odpowiedź zupełnie p o d o b n o 
go ominęła. 

J a k na leży rozumieć ten antropomorf izm, p o z n a m y n a przyto
czonym przez naszego filozofa p rzyk ładz ie : „ N a w e t wszechmocny 
S twórca chrześcijańskiej teologii nie j e s t czem innem, j a k ty lko 
uosob ien iem ludzkiej ambicyi, pap ieżem i cesarzem wszechświa ta" 1 . 

W o b e c tak iego sposobu filozofowania znowu mus imy z na
ciskiem powtórzyć , na cośmy j u ż n ieraz u w a g ę zwracal i : au to r 
pisze o t ak ich rzeczach, na k tó rych całkowicie się nie zna. Nie 
dość, że co krok zajmuje w swej filozofii s tanowisko niefilozo-
ficzne, co k rok p rze rzuca się n a pole mgl i s tego mis tycyzmu i ma
rzycielskiej jakiejś in tuicyi re l ig i jne j ; nie dość, że nie zna gran icy 
między filozofią a wiarą religijną, że wciąż miesza poznan ie czysto 
p rzy rodzone z j a k i m ś bliżej n i eokreś lonym pierwias tk iem nad
p r z y r o d z o n y m ; nie dość, źe co k rok g rubo wykracza przec iw 
zasadom logiki w r z e k o m y c h swoich rozumowaniach . Nie dość 
t ego wszys tk iego . P a n Lutos ławsk i ma nad to umys ł do t ego 
s topnia n iekry tyczny , że j e s t w s tanie w dobrej wierze napisać 
na jpotwornie j sze nawe t fałsze. 

Nieznajomość, nie j u ż chrześci jańskiej teologii , ale pods ta 
w o w y c h p r a w d chrześci jańskiej religii, ka tech izmu, j eszczeby nie 
by ła ciężką zbrodnią p rzec iw filozofii, g d y b y omijało się, filozo
fując, to, czego się nie zna, i nie wydawało k a t e g o r y c z n y c h o t em 
sądów. Filozof, inaczej postępując, sprzeniewierza się filozofii 
podwójn ie : raz, źe t reść re l ig i jnego objawienia b ierze albo za 
p rzedmio t filozoficznej wiedzy, albo za je j ź ródło ; po wtóre , że 
zajmuje s tanowisko na iwnego , z n ieznajomości rzeczy pochodzą
cego, d o g m a t y z m u . 

I nasz filozof pope łn ia raz po raz te dwa ciężkie g rzechy 
przeciw filozofii. W p r z y t o c z o n e m np . powyżej twierdzeniu wy-

A h e r es i s t vernunf t iger , d e n u n v e r m e i d l i c h e n A n t h r o p o m o r p h i s m u s a l l er 
u n s e r e r r e l i g i ó s e n V o r s t e l l u n g e n v o n v o r n h e r e i n z u z u g e s t e h e n , a i s i h n z u 
l e u g n e n , u m d a n n w i d e r l e g t z u w e r d e n " (str. 117). 

1 , .Sogar der a l l m a c h t i g e S c h ó p f e r der c h r i s t l i c h e n T h e o l o g i e i s t w e i t e r 
n ic l i t s a is e i n e Persom'f ikat ion v o n m e n s c h l i c h e m E h r g e i z , e in Hapst u n d 
K a i s e r d e s W e l t a l l s " (str. 118). 
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rokuje o fakcie h i s to rycznym (bo pojęcie B o g a w religii chrze
ścijańskiej j e s t t ak im faktem) wbrew i przeciw temu, co o t em 
mówi his torya . A fałsze pisać, i to w rzeczach najważnie jszych, 
nie p rzys to i chyba na f i l o z o f a i dowodzi na jn iek ry tyczn ie j -
szego j e g o d o g m a t y z m u . 

P o d o b n y c h fałszów h i s to rycznych mog l ibyśmy wyl iczyć 
cały szereg. Na tej samej n a w e t s t ronie , z k tóre j wyję l i śmy przy
toczone wyżej zdanie o pojęciu B o g a w chrześci jaństwie, czy
tamy nie jeden taki fałsz, dużo j e szcze po tworn ie j szy i, jeś l i 
można, więcej j e szcze b luźnierczy . W o l i m y j e j e d n a k pominąć 
milczeniem. 

0 bós twie p. Lu tos ł awsk iego dowiadu jemy się od n iego 
w dalszym ciągu, że ono nie działa na człowieka bezpośrednio , 
lecz p rzez inne m o n a d y pośrednie , niewiele wyższe od czło
wieka. D o w ó d cały zawiera się w t e m zdaniu, źe „ ta na jwyższa 
istota zdaje się tak s tać wysoko (co do s topnia rozwoju) nad 
człowiekiem, źe bezpoś redn i między n imi s tosunek mało j e s t 
p r awdopodobny" . 

N a m b y się zdawało , źe raczej właśnie d la tego bós two po-
winnoby mieć władzę bezpoś redn iego dzia łania n a ludzi, na j 
więcej ich bowiem ze wszys tk ich monad przewyższa . Mając zaś 
tę władzę , m o g ł o b y je j w całej pe łn i używać , nie z t ak i em ogra
niczeniem, j a k j a k a ś m o n a d a ba rdzo mało co wyższa od czło
w i e k a — j a k p rzypuszcza autor . W i ę k s z e za tem zdawa łoby się 
przemawiać p r a wdo p odob i eńs two za bezpoś redn im s tosunkiem 
boga do człowieka, c h y b a b y a u t o r wskazał i nny j a k i dowód 
przeciw t e m u p rawdopodob ieńs twu . Mniejsza j e d n a k o to . 

Uznając w swojem bós twie najwyższą ze wszys tk ich mo
nadę , au to r nie może zaprzeczyć tego , że ono j e s t t akże mo
nadą ze wszystkich najpotężniejszą. J e d n a k da leko m u jeszcze , 
bo aż n ieskończenie daleko, do wszechmocy . K a ż d a przecież 
monada j e s t wolną i niezależną, a wolności j e j b ó g k r ępować 
nie może . W o l n o ś ć ta — mówi a u t o r — „s tanowi g ran icę w p ł y w u ( 

jaki b ó g n a duszę wywie ra" . „ G d y b y ś m y n a w e t przypuści l i , że 
bóg p ie rwotn ie był wszechmocnym, to musie l ibyśmy zrobić rów-
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nieź i to p rzypuszczen ie , źe dobrowoln ie dzieli z n a m i swoją 
moc, r ezygnując ze wszechmocy, abyśmy mogl i naszej zażywać 
wolnośc i" 1 . 

K a ż d a więc m o n a d a j e s t wo lna i n ic je j wolności k r ę p o 
wać nie może . J e d n a k — d o d a m y — jej własna wolność s tanowi 
g ran icę wolności innej m o n a d y czyli jej wolność k rępu je . J e d n o 
cześnie więc m o n a d a nie może być w swej wolności k rępowaną 
i mus i być krępowaną . Czego więcej p o t r z e b a do sprzeczności? 

Najwolniejsza, bo na jdoskonalsza , m o n a d a to bóg . I j e g o 
j e d n a k wolność j e s t doskonałą niewolą, bo k rępu je go wolność 
każde j z n iez l iczonych m o n a d niższych. Na jwyższa za t em mo
n a d a m a w swojem pojęc iu sprzeczność największą: j e s t j e d n o 
cześnie wolną i n iewolną, n iezależną i zależną. 

P rzec iw wszechmocy swojego bós twa au to r p r zy t acza i do
syć obszernie t ł umaczy nas tępu jący dowód: is tnieje w świecie 
zło, a więc b ó g nie j e s t wszechmocny . 

T rudność au to ra j e s t dobra , ale ty lko pozorna . P o s t a r a m y 
się k r ó t k o n a nią odpowiedz ieć . 

Zło nie j e s t rzeczą, lecz b r a k i e m rzeczy ; pochodzić więc 
może li ty lko od i s to ty n iedoskona łe j , w k tó re j pojęciu tkwi 
negacya , granica , b rak . I s t o t a bezwzg lędn ie doskona ła zła po 
w o d o w a ć nie może, może j e d n a k zło, pochodzące od is to t n ie
doskonałych , dopuśc ić dla celów wyższych , godnych siebie. J e 
żeli więc n p . Bóg , rozumie się nie sprzeczny w swem pojęc iu 
bożek p . Lu tos ł awsk iego , ale B ó g Descar tes ' a i Leibniza , po 
woła do by tu i s to ty wolne takie , k tó re mogą swej wolnośc i 
n a d u ż y ć do z łego i zło na świat wprowadz ić , to dopuszcza zło, 
bo nie chce k r ępować tej wolności swego s tworzenia . Celem 
t ego dopuszczenia j e s t dobro samego s tworzenia wolnego , k tó re , 
m o g ą c dobrze lub źle postąpić , więcej się doskona l i dob rego 
dokonywając wyboru , niż g d y b y tej wolności do z łego nie 
miało. W o b e c t ego celu zło, z nadużyc ia wolności pochodzące , 
może i musi być dopuszczane , a sprawcą j e g o nie j e s t Bóg , ale 
wyłącznie człowiek. 

1 Str . 120. 
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Ty le o z łem mora lnem, k t ó r e większą może sprawiać t rudność . 
(Jo do zła f izycznego, to ono j e s t t y lko b a r d z o w z g l ę d n e m z łem: 
cierpienie j ak i eko lwiek może być dla cz łowieka dobrem, służąc 
mu albo do ekspiacyi zła m o r a l n e g o albo j a k o ś rodek do ćwi
czenia i w z m a g a n i a cnoty . Ubós two np . j e s t dla cz łowieka ro 
zumnego równie d o b r y m środkiem, wiodącym do celu człowieka 
godnego, j a k bogac two . Owszem, nieraz ubós two skuteczniej do 
celu p rowadz i . 

N a t u r a zła f izycznego j a k o zła po lega n a braku , k t ó r y 
tkwi w pewne j r zeczy i sprawia, źe nie j e s t ona z d a t n a do 
pewnego j ak i egoś celu, ale n i g d y t ego nie sprawia, aby t a rzecz 
nie była z d a t n a do celu i n n e g o ; co więcej , b r a k t e n m o ż e j ą 
właśnie uczyn ić zdatn ie jszą do celu wyższego . Zło fizyczne n ie
raz lepiej i skuteczniej p rowadz i cz łowieka do celu wyższego 
1 najwyższego, niż fizyczne d o b r o : choroba np . lepiej n ieraz od 
zdrowia, głód ła twiej od sytości może człowieka do celu do
prowadzać . 

T a k zło mora lne , j a k i zło fizyczne mogą więc mieć miejsce 
w świecie, uczyn ionym przez wszechmocnego S twórcę , i mają 
miejsce dla dobra s tworzeń r o z u m n y c h t ego świata . S twórca , 
jako n ieskończenie mądry , umie zło, znajdujące się w świecie, 
skierować k u d o b r e m u ; j a k o zaś wszechmocny , m a do t ego p o 
trzebną siłę. W s z e c h m o c n y S twórca ma n a d t o dosyć mocy, aby 
s tworzeniom przez dodawan ie sił d u c h a p o m a g a ć w znoszen iu 
cierpień, os ładzać j e i n a w e t czynić poźądanemi . 

Inaczej w świecie, r z ą d z o n y m przez b o g a n iewszechmoc-
nego. Zło w t ak im świecie s t anowi t r u d n o ś ć nie do rozwiązania , 
bo bóg sił do t ego n ie posiada, aby zło ku dobru ogó lnemu 
kierować i na d o b r e j e obracać . P e s y m i z m w t ak im świecie b y ł b y 
zupełnie up rawn iony . 

Za rzu t więc p . Lu tos ł awsk iego zwraca się p rzec iw n iemu 
samemu. 

A u t o r podaje n a d t o inne swoje za rzu ty czy dowody p rze 
c i w wszechmocy bós twa . P r z y p a t r z m y się j eszcze choć j e d n e m u 
2 nich t r o c h ę bl iżej . 

Czytamy, że „wogóle nie m o ż n a pojąć m o c y n ieskończone j , 
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gdyż moc mierzy się zawsze w e d ł u g okreś lonych celów, a więc 
nie może n igdy rosnąć w n ieskończoność" 1 . 

To rozumowan ie pokazuje , j a k mało nasz filozof p rzyzwy
czajony j e s t do ścisłości w myśleniu. B łędów przeciw logice j e s t 
tu niemało. W y m i e n i m y część. 

Z d a n i e : „nie może n i g d y rosnąć w n i e skończoność" nie 
jes t r ównoznaczne ze zdaniem, k tó re t r z e b a by ło udowodnić , 
mianowicie : „mocy n ieskończone j nie można pojąć" . Co n a j 
wyżej , z t ego , że moc nie m o ż e rosnąć w n ieskończoność , wy
n ika łoby to, źe nie m o ż n a pojąć mocy rosnącej w n ieskończo
ność. Twierdzen ie zaś było nie o takiej mocy , ale o tak ie j , 
k tó ra j e s t rzeczywiście n ieskończona , ak tua ln ie n ie m a granic , 
k t ó r a więc m o ż e dokonać j ak ie jko lwiek rzeczy skończone j . 
T rzeba więc było pokazać , źe pojęcie takiej m o c y n ieskończone j 
zawiera w sobie sprzeczność . 

Zdan ie : „moc mie rzy się zawsze wed ług okreś lonych ce
lów" j e s t dane bez żadnego dowodu ni t łumaczenia . Jeś l i w n iem 
m o w a o celach w sensie właściwym, to j e s t ono fałszywe, bo 
moc może być większa i mniejsza od zamierzonego celu. J eże l i 
cel ma tu oznaczać (wbrew logice) sku tek działania, to zdanie 
powyższe logicznie może mieć ty lko t en sens, źe m o c nie j e s t 
mnie jsza od sp rawionego sku tku ; m o g ł a b y więc j e szcze być 
większą sama w sobie. J eże l i au to r chciał po łożyć nacisk lo
g iczny na wyraz o k r e ś l o n y c h (bestimmten), to zapewne ro 
zumiał p rzezeń j a k i ś cel czy skutek, t e n a t e n ; a w t e d y lo
gicznie wyn ika łoby z powyższego zdania to, że moc nie j e s t 
mnie jsza od pewnego , t ego a tego , skutku. 

W żadnem z tych p rzypuszczeń logicznie nie m o ż n a wy
snuć wniosku : „a więc moc nie może rosnąć w n ieskończoność" . 

Zostaje j e d n o ty lko jeszcze przypuszczenie , na jn iekorzy
stniejsze dla au to ra , ale przynajmnie j takie , wobec k tó r ego 
jeszcze choć j ak i egoś ś ladu związku log icznego i konsekwency i 
m o ż n a b y się dopa t rzeć w powyźszem rozumowaniu . P rzypusz -

1 „TJnendliche M a e k t i s t i i b e r h a u p t n i c h t z u b e g r e i f e n , da M a c h t s t e t s 
an b e s t i m m t e n Z i e l e ń g e m e s s e n w i r d , a l so n i e i n s TJnendl iche s t e i g e n k a n n " 
(str. 120). 
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czenie to j e s t t ak ie : a może au to r nie wie, co t r zeba rozumieć 
przez moc nieskończoną. Może np . nie zdaje sobie sprawy z tego , 
że tu nie chodzi o moc, k tó ra j e s t większą od j ak ie jko lwiek 
skończonej albo w n ieskończoność się wzmagającą , ale o m o c 
a b s o l u t n i e n ieskończoną , a więc w sobie absolutn ie nie
zmienną i doskonałą. Moc n i e skończona i doskonalen ie się, ewo-
lucya j akako lwiek , is toty, tę moc mającej , są to pojęcia z sobą 
sprzeczne. A może sądzi, że m o c n ieskończona to j e s t moc taka , 
która sama d o k o n y w a wszystkich skutków, j ak ie się ty lko dadzą 
wogóle pomyśleć . P rzypuszczen ie to rzeczywiście ba rdzo b y ł o b y 
nie na korzyść autora . J e d n a k zna jdu jemy j a k b y po twie rdzen ie 
tegoż p rzypuszczen ia w zdan iu , w k t ó r e m powiada , źe, gdy
byśmy przypisa l i B o g u wszechmoc, to „nioby n ie zosta ło dla 
własnej naszej wolności i odpowiedzia lności , a wszys tk ie zda
rzenia w świecie by łyby przez n iego samego wyłącznie sp ra 
wione" K 

Zała twiwszy się z odsądzen iem swego b ó s t w a od wszech
mocy, autor przybl iża się do ku lminacy jnego p u n k t u swojej 
indywidual is tycznej filozofii, do g ł ó w n e g o je j za łożenia , czy 
twierdzenia, o absolutnej n ieza leżności ludzkiego indywiduum. 

Pon ieważ B ó g , g d y b y był w s z e c h m o c n y m , pochłoną łby 
wszelką naszą wolność — j a k u t r zymuje p . Lu tos ł awsk i — prze to 
mamy do w y b o r u : albo uznać Boską wszechmoc i zaprzeć się 
własnej wolności, albo odmówić B o g u wszechmocy i uznać wol
ność własną. 

Jeże l i au to r „Po tęg i dusz" up rawni ł nas do os t rych zarzu
tów przeciw j e g o logiczności w rozumowaniu , pisząc najniefilo-
zoficzniej w świecie swoją filozofię; to przez powyższy dy lema t 
zmusza nas do wydan ia o niej ba rdzo os t rego sądu 2 . D y l e m a t 

1 „ S o l l t e n w i r aber d e n v o l l e n Begr i f f der A l l m a c h t G o t t e s anne l i -
m e n , d a n n w i i r d e n i c h t s fur u n s e r e e i g e n e F r e i h e i t u n d V e r a n t w o r t l i c h k e i t 
i i i i r i g b l e iben , u n d a l le V o r g a n g e i n der W e l t w a r e n d u r c h Glott a l l e in v e r -
ursacht" (str. 1 2 0 - 1 2 1 ) . 

2 „ D i e s e z w e i G e w i s s h e i t e n — e i n e r s e i t s , d a s s w i r fre i s ind , a n d e r e r -
sfcits, d a s s e s U b e l g i e b t — s i n d u n m i t t e l b a r g e g e b e n u n d v i e l z u v e r l a s s i g e r 
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t e n sam j e d e n rozs t r zyga s tanowczo kwes ty ę o logicznej war
tości całego indywidua l i zmu czy e l eu te ryzmu p . Lu tos ławsk iego . 
Z n a m y już drogę, k tó ra go doprowadz i ła do t ego doniosłego 
w nas t ęps twa wniosku. D r o g a by ła poprzez dowolne i samowolne 
przypuszczenia , poprzez b ł ę d n e r o z u m o w a n i a i fa łszywe konse-
kwencye . P u n k t wyjścia by ł również najgorzej obrany, bo było 
n im niefi lozonczne s tanowisko b u n t u przeciw p rzewadze rozumu 
n a d wolą. 

B łędną drogą nie dochodz i się do zamie rzonego celu, chy-
b a b y się z niej zeszło i poszuka ło drogi właśc iwej . Cel zamie
r z o n y c h y b a inny nie był, j a k ty lko poznan ie p rawdy , i to w rze
czy najważnie jszej . Czy au to r zszedł z b łędnej drogi , szukając 
właściwej , czy też n a b łędnej pozos ta ł aż do końca , t j . aż do 
spo tkan ia n a niej s ł awnego dy lematu? Ze pozos ta ł n a niej aż 
do k o ń c a , t o śmy j u ż wyżej pokaza l i i j e szcze te raz p o s t a r a m y 
się wykazać . 

A u t o r oczywiście nie rozumia ł t ego , n a czem polega wszech
moc, pojęcia j e j nie u rob i ł sobie j a s n e g o ; nic więc dz iwnego , 
że, mówiąc o czem innem, niż głosi nazwa, doszedł do wniosków 
sprzecznych z po jęc iem wszechmocy, j ak i e inni ludzie posiadają. 

U niego i s to ta w s z e c h m o c n a to istota, k tó ra wszys tko bez 
wyją tku wyłącznie sama robi , cokolwiek się przypisuje działaniu 
innych istot. N a w e t n iedoskonałośc i i braki , z dz ia łaniem i n n y c h 
is to t połączone, w e d ł u g n iego na leża łoby uważać za sku tk i dzia
ł an ia i s to ty wszechmocne j . Tak, bo nasz au to r n ie ty lko b ł ę d n e 
m a pojęcie o wszechmocy Bożej , ale nad to fałszywie zło pojmuje, 
s tąd j e g o n ieprzezwyc iężone t rudnośc i co do is tn ienia zła n a 
świecie r ządzonym przez w s z e c h m o c n e g o Boga . Zło u n iego j e s t 
czemś r e a l n e m i p o z y t y w n e m , d la tego sądzi, źe i s to ta wszech
mocna , skoro sama j e s t wyłącznie p rzyczyną sprawczą wszyst 
k iego co się dzieje, by ł aby również sprawczynią i zła, k tó re się 

a i s a l l e s , w a s w i r i iber G o t t w i s s e n k o n n e n . D a s i e n u n der A l l m a c h t , d ie 
t iberhaupt s c h w e r v o r z u s t e l l e n i s t , w i d e r s p r e c h e n , s o h a b e n w i r d ie W a h l , 
e n t w e d e r d a s e i g e n t l i c h e W e s e n u n s e r e r S e e l e z u v e r l e u g n e n o d e r e in u n -
vers tandl i ch .e s A t t r i b u t d e s u n s i i b e r l e g e n e n , a l so n i c h t y o l l k o m m e n e r k a n n -
t e n , h ó c h s t e n W e s e n s a u f z u g e b e n " (str. 121). 

http://verstandlich.es
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na świecie znajduje . S tąd to pochodz i t a sprzeczność , j aką widzi 
w pojęciu i s to ty wszechmocne j , k t ó r a b y w t e d y „gorszą była od 
naszego sumien ia" 1 . 

B ó g przecież p . Lu tos ł awsk iego „wywiera całą swoją p o -
tę£'ę aby zła un iknąć , a zło istnieje przec iw j e g o woli, moc więc 
jego ma g ran i cę" 2 . 

W i d z i m y więc, źe p. Lu tos ł awsk i nie miał dobrych i j a s n y c h 
pojęć o wszechmocy i o złem, a mimo to o j e d n e m i o d rug iem 
z największą n a w e t pewnością siebie pisał i rozprawiał , sp rawy 
sobie z t ego n ie zdając, źe na złej by ł drodze . 

J a k i e p . Lu tos ł awsk i ' m a pojęcie o wolności? Do tąd okre
ślenia je j wcale n a m nie dał, chociaż raz po raz o niej wspo
minał i z nac isk iem wolność każdej ze swych m o n a d przypisywał . 

J e s t to j u ż s ta ły j e g o sposób pisania „Po tęg i dusz" , k t ó r y 
polega na używan iu w y r a z ó w w i n n y c h znaczeniach , nie po 
wszechnie p rzy ję tych , i n a obywan iu się ca łkowi tem bez ba rdzo 
ważnego działu logiki , mianowic ie bez nauk i o określeniu. To 
też b łędy u n iego p rzec iw tej n a u c e są us tawiczne . M e us t rzeg ł 
się ich i co do pojęcia, na jważnie jszego p o d o b n o w całej j e g o 
indywidual is tycznej teoryi , pojęcia wolności . Okreś lenia wolności 
nie dał, a używa t ego wyrazu w znaczen iu zupełn ie innem, niż 
zwykli ludzie, k tó rzy się swego r o z u m u nie zapar l i . TJ wszyst 
kich nas np . wyraz t en m a tak ie znaczenie , k tó re j e s t sprzeczne 
z t em pojęciem, j ak i e m a m y o a tomie m a t e r y a l n y m ; u au to ra 
zaś wolność cz łowieka i wolność a t o m u ma te ry i pod tę samą 
dają się podc iągnąć k a t e g o r y ę — wolności wogóle . J e g o pojęcie 
wolności zawiera w sobie n a d t o j ak i ś , bliżej n ieokreś lony pier
wiastek zupełnej n iezależności od czynn ików zewnę t r znych ; inn i 
ludzie, przeciwnie , świadomi są t ego dobrze , źe wolność ich j e s t 
ograniczona przez j ak ie ś n o r m y ogólne i p rawa , od nich nie
zależne. 

W n o s i ć stąd m a m y p rawo , źe au to r b łędne sobie u tworzy ł 

1 Str . 120. 
2 „ E s b l e i b t a l s o n u r ubr ig , a n z u n e h m e n , d a s s G o t t a l l e s e i n e M a c h t 

zur V e r m e i d u n g d e s TJbels a n w e n d e t u n d d a s s d a s TJbel g e g e n s e i n e n W i l l e n 
l o r t b e s t e h t , a l so d a s s s e i n e M a c h t e i n e G r e n z e h a t " (1. o.). 

P. P. T. LXV. 15 
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pojęcie wolności i p rzez t en w^yraz co innego rozumie , niż ogół 
ludzi . Gdyby zaś uważa ł za kon ieczne sp ros tować właśnie t o 
ogólno- ludzkie pojęcie wolności , powin ien by ł ściśle udowodn ić , 
źe to pojęcie nie m a war tośc i p rzedmio towej , źe na leży j e zmienić , 
inaczej skons t ruować . Nie uczyn iwszy tego, wykroczy ł p rzec iw 
logice używając samowolnie t ego wyrazu w odmiennem całkiem 
znaczeniu od powszechn ie p rzy ję tego . 

Skoro t e d y p . Lu tos ł awsk i zasadniczo spaczył t ak pojęc ie 
wszechmocy, j a k i wolności , to j u ż nie móg ł dojść do p r awdz i 
wych wniosków o s tosunku t y c h pojęć do siebie. Nic więc dziw
nego , że doszedł do swego dy lema tu , j u ż nie tylko zupe łn ie 
n ieudowodnionego , ale t akże zupe łn ie sprzecznego z t emi d w o m a 
pojęciami, j a k j e pos iada u m y s ł n o r m a l n e g o człowieka. 

J a k dalece au to r zaś lep iony j e s t co do logiczności swych 
w y wodo wr, ma ły tego dowód m a m y w zachęcie, jak ie j udz ie la 
skłania jącym się w y b r a ć p r o p o n o w a n ą w dylemacie wolność . 
G d y b y ś m y się n a w e t pomyli l i — powiada — w t y m wyborze , t o 
odpowiedzia lność za nasz błąd spad łaby nie na nas, ale n a B o g a , 
j a k o n a wszechmocnego K 

Wsze lk i e nasze uchybien ie , k a ż d y nasz błąd b y ł b y dz ie łem 
wszechmocy Boże j ! Oto po twie rdzen ie tego , cośmy mówili o spa
czonych w umyśle p . Lu tos ł awsk iego pojęciach wszechmocy , 
zła i wolności . 

W y b ó r wolności czy wszechmocy rozs t rzyga o tem, do 
które j z dwu klas ludzi każdy człowiek należy. W s z y s c y bowiem 
ludzie — w e d ł u g p. Lu tos ł awsk iego — n a dwa obozy dadzą się 
podziel ić : n iezawisłych i n ieosobowych 2 . P i e rwszym au to r daje 
t akże nazwę indywidual i s tów, d rug im uniwersa l i s tów 3 . 

Otóż doszl iśmy do miejsca w całej książce na jważnie j szego . 

1 „ W e n n w i r irren u n d G o t t a l l m a c h t i g g e g e n a l le u n s e r e V e r n u n f t 
s e i n k ó n n t e , d a n n w i r d er a u c h d ie V e r a n t w o r t l i c h k e i t u n s e r e s I r r t u m s z u 
t r a g e n h a b e n u n d u n s u n s e r e n E n t s c h l u s s v e r z e i h e n m t i s s e n " (str. 121). 

2 „ M a g j e d e r d ie P r a g ę fur s i c h s e l b s t e n t s c h e i d e n , d a n n w e r d e n w i r 
a l l e M e n s c h e n i n z w e i A r t e n e i n t e i l e n k o n n e n : d ie U n a b h a n g i g e n u n d d ie 
U n p e r s o n l i c h e n " (str. 121). 

3 „Man k a n n die b e i d e n e n t g e g e n g e s e t z t e n M e n s c h e n a r t e n a u c h I n d i v i -
d u a l i s t e n u n d U n i v e r s a l i s t e n n e n n e n " (str. 122). 
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Teraz m o ż e m y sobie zdać sp rawę j a s n o i dokładnie z pods t aw 
rozumowych i z war tośc i p rzedmio towe j całej indywidua l i s tycz
nej filozofii p a n a Lu tos ł awsk iego . Te raz j u ż wiemy, co to j e s t 
ten ]ego „ i n d y w i d u a l i z m " w przec iws tawien iu do „ u n i 
w e r s a l i z m u " . 

U w a ż n y czyte ln ik naszej p r a c y nie po t rzebu je j u ż chyba 
komenta rza do wyrob ien ia sobie k r y t y c z n e g o sądu o filozoficz
nej wartości indywidua l izmu czy e l eu te ryzmu n a s z e g o f i l o 
z o f a . Żeby j e d n a k usunąć najlżejsze n a w e t wątpl iwości pod 
tym względem, p . Lu tos ławsk i dalej wyłuszcza swoją t eo ryę ; 
a tak rzecz p rowadz i — j a k to w dalszym ciągu z o b a c z y m y — 
jak gdyby dokłada ł wszelk ich usi łowań, by le ty lko p r z e k o n a ć 
czytelników o najzupełnie jszej n i ek ry tycznośc i swojego sys temu. 

(C. d. n.) 
Ks. S. Kobyłecki. 

15* 
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Przy t łumien ie naszego życia pub l icznego , wypływające z nie
na tu r a lnych s tosunków pol i tycznych, odbija się ba rdzo wyraźn ie 
n a na jżywotn ie j szych sprawach naszego społeczeńs twa. Mnós two 
ich czeka n ie ty lko zała twienia , ale choćby ty lko dyskusyi , k t ó -
r a b y oświetli ła j e należycie , pobudz i ła do wyrob ien ia sobie p e 
w n e g o zdania o ich znaczen iu i o k ierunku, w j a k i m p r a c o w a ć b y 
należało, aby rozwikłanie ich wypadło z j a k największą dla ogółu 
korzyścią. G-łosy zwracające u w a g ę n a t aką żywotną kwes tyę , 
zwyk le nie znajdują pos łuchu; dopiero g d y tu lub ówdzie wrzód 
dojrzeje i pęknie , rob i się rum, zdziwienie , wza jemne przypisy
wanie sobie winy, i g d y j e szcze można, p róbu je się j a k i e g o he
ro icznego r a t u n k u . A g d y b ieda minie —• a my wiele znieść zdo
ł a m y — to i cała k w e s t y a ustaje, w z b u r z o n e życie publ iczne 
wraca zwolna w swe d a w n e łożysko, i społeczeńs two znowu 
popada w drzemkę , p rze rywaną ty lko od czasu do czasu wes
tchn ien iami n a b iedę lub n a ciężkie czasy! O danej kwes ty i 
palącej , j u ż się zapomnia ło ; a g d y za j ak i ś czas k w e s t y a ponowi 
się w mniej lub więcej zmienionej postaci , to z n o w u wielkie 
zdumienie , i cała h i s to rya p o w t a r z a się n a nowo. 

J e d n ą ze spraw, k tóre t ak iego losu dozna ły i doznają, j e s t 
sp rawa w y c h o d ź t w a l u d u r o b o c z e g o , porzucającego zie
mię ojczystą, i puszczającego się n a tu ł aczkę wśród obcych, bez 
ś rodków, bez pomocy, bez opieki... 

D u ż o czasu było po t rzeba , zan im przekonan ie , że ruch t e n 
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nie j es t ezemś sz tucznem, lub anormalnem, lecz ty lko ob jawem 
dążenia ludu do b y t u lepszego, niż go w p r z y k r y c h s tosunkach 
naszych znaleźć może , zdobyło sobie chociażby cień obywate l 
stwa, a i to n a w e t n ie powszechnie . R u c h t e n t y m c z a s e m o za
pa t rywania spo łeczeńs twa się nie t roszczył , szedł siłą żywiołową, 
z mniejszą lub większą energią, zwracając się coraz to w inne 
s trony. 

Podczas g d y go rączka brazyl i j ska wywoła ła przecież objaw 
energii naszego społeczeńs twa w pos tac i T o w a r z y s t w a hand lowo-
geograficznego, i zajęcie się sprawą emigracyi zamorskie j , to co
roczne czasowe wychodź two za robotą do W ę g i e r , do Śląska, 
do Króles twa, w Poznańsk ie , p rawie n ie zwróciło na się uwagi . 

To też wzmożen ie się w r. 1899 w y c h o d ź t w a do Niemiec, 
było dla przeważnej części społeczeńs twa niespodzianką. A prze
cież taki obrót rzeczy, k t ó r y dziś niemal , źe chińskie analogiczne 
stosunki p rzywodz i na pamięć , p r z y g o t o w y w a ł się z dawna, choć 
zwolna. Tylko b rak należyte j łączności i współżycia pomiędzy 
poszczegółnemi dzielnicami naszej rozdar te j o jczyzny j e s t po
wodem, źe j uż wcześniej powszechn ie nie spos t rzeżono n a co 
się zanosi. 

Dziś sp rawa j e s t palącą; czas ochłonąć ze zdumienia , wy
rwać się z ospałości i radz ić koło siebie; wszak dziś n i ema n a 
ziemiach polskich w a r s t w y społecznej , k tó re jby ruch wychodźczy 
w jakikolwiek sposób nie dotknął . 

Lecz p rzedewszys tk i em t r zeba wiedzieć, z czem się m a do 
czynienia, t r zeba sp rawę zbadać , z rozumieć , ocenić, p o t e m akcyę 
świadomą celu, skuteczną a energ iczną obmyśleć i p rzeprowadz ić . 

Otóż celem poniższych wierszy, j e s t p rzeds tawien ie i s to ty 
obieżysastwa, j e g o rozwoju, i kwes ty j z n iem z w i ą z a n y c h 1 . 

Obieźysas twem n a z w a n o w Niemczech n a p ł y w robo tn ików 
rolnych na czas od wiosny do jes ien i do prowincyi saskiej , Tu
ryngii. B runświku i t. p., ogółem do krajów, zamieszka łych nie
gdyś przez p lemię saskie — skąd n a z w a Sachsengangerei. 

1 Por . z w ł a s z c z a : K a r l K a e r g e r , Die Sachsengangerei. B e r l i n 1890. 
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W ruchu tym bral i z razu udział robo tn icy z okolic n i e 
mieckich, lecz wkró t ce udziel i ł on się i polskim, i wszczęła się 
„ w ę d r ó w k a do Saksów" , j a k ją vox populi nazwał , na jp ie rw z pol
skich prowincyj pruskich, dalej z Kró l e s twa i z Galicyi. Dziś 
ob ieżysas two j e s t k w e s t y a polską par excellence. 

Chcąc z rozumieć rozwój obieżysastwa, mus imy zazna jomić 
się pokró tce ze s to sunkami p rowincy i sask ie j , k tóra , j a k zoba
czymy, odegra ła i o d g r y w a w tej mierze najgłównie jszą rolę . 
T a k i p rzeb ieg rzeczy j a k w Saksoni i p ruskie j , p o w t a r z a się 
i w innych okolicach, oczywiście z p e w n e m i zmianami , wywo-
łanemi przez lokalne warunki . Ale zasadnicze cechy zostają 
te same. 

P r o w i n c y a saska (25.251 k m 2 powierzchni , i około 2.700.000 
ludności) , z d a w n a zyska ła s ławę najwyżej rozwin ię tego gospo
dars twa ro lnego . Zawdzięcza ją g łównie uprawie b u r a k a c u 
k r o w e g o . 

J a k wiadomo w połowie X V I I I , wieku odkry ł chemik Mar
graf is tnienie cukru t r zc inowego w korzen iu buraka , a w ki lka
dziesiąt la t p o t e m drug i Niemiec, Achard , założył n a Śląsku pru
skim pierwszą fabrykę cukru z buraków. Ato l i młody t e n prze
mysł nie b y ł b y w y t r z y m a ł wspó łzawodn ic twa z cukrem z t rzc iny 
cukrowej kra jów podzwro tn ikowych , g d y b y nie Napoleon , k t ó r y 
zamknąwszy p rzywóz cukru z kolonij przez zakazy i cła wy
sokie, pos tawi ł t ę młodą i n d u s t r y ę na nogi ; zrazu we F r a n e y i , 
a za j e j p r zyk ł adem i w i n n y c h krajach, rozwinę ła się ona bar
dzo szybko, robiąc n ies łychane pos t ępy t ak co do uzyskan ia 
dobrego surowca, t j . b u r a k a obfitego w cukier, j a k i co do prze
róbk i t echniczne j , t j . wydos tan ia owego cukru w s tanie czys tym. 
W Niemczech przemys ł cukrowniczy osiedlił się g łównie w p r o 
wincyi saskiej , w Brunświku i w Anhalc ie . Z ogólnej powierzchni 
172.600 h a wzię tych w Rzeszy Niemieckiej w r. 1878 pod u p r a w ę 
b u r a k ó w cuk rowych p rzypada ło n a owe t r zy p rowincye przeszło 
105.000 ha, t j . przeszło 6 1 % . Z b iegiem czasu inne p rowincye 
podążyły za p r zyk ładem Saksonii . W r. 1896 pod b u r a k i e m cu
k r o w y m było w Niemczech 434.708 ha; na samą j e d n a k p ro 
wincye saską p rzypada ło 118.000 h a czyli zawsze jeszcze więcej 
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niż V*- W a r t o wspomnieć , źe wśród innych prowincyj p ie rwsze 
miejsce zajmują Śląsk oraz Poznańsk ie , w k t ó r e m p rzes t r zeń 
pod bu rakami s tosunkowo najbardzie j się zwiększyła, bo z 21.000 ha 
w 1883 na 43.400 ha w 1896 1. Lecz podczas g d y t ak n a Śląsku 
jak w Poznańsk i em burak i cuk rowe zajmują tylko 2 ł / 2 — 3 % 
powierzchni ro lne j , to w Saksoni i s tosunek t e n podnos i się n a 
7-6" n , a w obwodzie r e j ency jnym m a g d e b u r s k i m n a w e t 10-5%, 
w Brunświku i Anhalc ie dos ięga 12 i 1 4 % , a w n i ek tó rych po
wiatach p rowincy i saskiej p rzekracza 2 0 % . L i czby te dowodzą 
wymownie, że w p rowincy i saskiej u p r a w a buraka cukrowego 
jest czynnik iem wpływającym wszechs t ronn ie na uksz ta ł towan ie 
się s tosunków ro lnych . B o teź okolice te mają n a d e r pomyś lne 
warunki rozwoju. Znakomi t a g l e b a ( łagodna glinka), znajdująca 
się z dawna w dobrej kul turze , ł agodny klimat, b l izkość w ę g l a 
kamiennego, a sku tk iem t ego dobrze rozwin ię ty przemysł ma
szynowy w miejscu, ł a t w y dowóz nawozów i pasz pomocniczych 
Łabą, z b y t p r o d u k t ó w ro ln iczych n a wsze s t rony, do gęs to za
ludnionego król . saskiego, do p r z e m y s ł o w y c h obwodów Westfa l i i 
i P rus Nadreńskieh , oraz do Ber l ina ; oto p rzy rodzone i ekono
miczne warunki , j ak i e sobie t r u d n o w lepszym komplec ie wy
obrazić. To teź pod p ług iem znajduje się t u nieraz do 80°/ 0 

powierzchni n i ek tó rych p o w i a t ó w ; na tomias t mało j e s t łąk. 
Główną rośliną u p r a w n ą j e s t b u r a k cukrowy. Ko lę orze się g łę 
boko na 14 do 16 cali, zwykle p ług i em parowym, k i lkakro tn ie 
bronuje i walcuje , poczem zas iewa się nas ienie s iewnikiem rzę
dowym w odległości zwykle 14 cali między rządkami . Zaraz po 
wzejściu rozpoczyna się p ie l ęgnowanie buraka ; okopuje się go 
zwykle 3 r azy ręcznie , p o t e m ze 2 r azy maszyną, aby wy tęp ić 
chwasty i p rzez spulchnienie ziemi o tworzyć p r zys t ęp dla po 
wietrza. W ś r ó d t ego p r z e r y w a się tak, aby w rzędach zosta ły 
kępki roś l inek w j e d n a k i c h ods tępach, poczem dzieci szkolne 
wyrywają resz tę , t ak iż z każdej kępk i zostaje ty lko j e d e n bu
raczek; płaci się im p r z y t e m za pół dnia 25—30 fenigów. Zbiór 
buraków o d b y w a się ręczn ie p r z y pomocy łopa ty ; obcina się 

1 Yierteljahrshefte der Statistik des Deutschen Reiches. 
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główki, oczyszcza się bu rak i z ziemi i składa j e n a wóz lub 
do kopców. 

Zboża sieje się r zędowo, okopuje raz lub dwa razy ręczn ie 
i raz konną maszyną. Kos i się ręczn ie : oziminę zaraz za kosia
rzem się wiąże, do czego t r zeba j e d n e j lub dwóch robotn ic . 
Żniwiark i znajdują się we wszys tk ich większych majątkach, lecz 
ty lko j a k o środek r a t u n k u na w y p a d e k zmowy robo tn ików. W s k u 
tek bowiem si lnego nawożen ia b a r d z o często zboże wylęga i nie 
zawsze da się maszyną kosić. W y m ł o t odbywa się parową młocarnią. 

H o d o w l a b y d ł a ksz ta ł tu je się t a m pod wp ływem b r a k u 
łąk i konieczności zuży tkowan ia liści i wy t łoczyn bu raczanych . 
Spasanie tych ubog ich w bia łka pasz w y m a g a doda tku t reści
wych karm, j a k o to : śrutu, o t rębów, makuchów, mąki bawełn iane j 
i t. p., k tó re to i n t e n z y w n e żywien ie nadaje się raczej do tuczu , 
niż do w y c h o w u młodzieży. Co do b y d ł a r o g a t e g o , p rze 
waża wypas wołów, oraz obory wydojowe, gdzie skupow r ane 
k rowy doi się t ak długo, dopóki dają j eszcze dość mleka , po-
czem się j e sprzedaje rzeźnikowi . Skupując byd ło z rozma i tych 
okolic, zawleka się często zarazy, a forsowne żywienie osłabia 
odporność obór. Hodowl i owiec zupełn ie zan iechano ; w jes ien i 
zakupuje się skopy i j agn ię t a , wypasa j e l iśćmi i w y t ł o c z y n a m i 
bu raczanemi i paszą treściwą, a z k o ń c e m z imy sprzedaje n a 
rzeź. J a k o i nwen ta r za roboczego u ż y w a się ciężkich kon i spro
wadzonych z Belgii , t akże z Angli i , oraz j eszcze więcej wo łów 
z F r a n k o n i i . 

O in tenzywnośc i gospodar s tw , świadczy ogó lna suma p łac 
roboczych za cały rok wypada jąca na h e k t a r zagospodarowane j 
powie rzchn i : 160—180 m k w gospodar s twach mających 1js po 
wierzchni pod burakami , a 120 —140 m k w gospodar s twach , 
gdz ie bu rak mniejszą g ra ro lę (Kaerger ) . 

Grłówne zapo t r zebowan ie robo tn ika p r z y p a d a na wiosnę 
do okopywania , i n a j es ień do zbiórki b u r a k ó w , k t ó r y c h t o obu 
r o b ó t maszynami nie m o ż n a dokonać . 

Pon ieważ w Saksoni i gospoda r s twa obejmujące więcej niż 
20 ha powierzchni , a więc po t rzebujące n iezbędn ie sił pomocni 
czych, zajmują przeszło 6 0 % obszaru, drobnie jsze zaś gospodar-
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s twa p rzy tak sprzyjających warunkach , same dają dość zajęcia 
dla swoich właścicieli , p r ze to ł a two zrozumieć , że zapo t rzebo
wanie r o b o t n i k a j e s t ba rdzo znaczne . W i n n y c h p rowincyach 
większe gospoda r s twa mają z a k o n t r a k t o w a n y c h r o b o t n i k ó w rocz
nych, k t ó r z y oprócz p łacy dz iennej dostają mieszkanie , opał, 
kawałek ogrodu i g r u n t u pod z iemniaki , paszę dla krowy, świń 
i gęsi, oraz udzia ł w omłóconem zbożu. W Saksoni i r obo tn ik 
taki kosz towa łby bardzo dużo, bo z iemia j e s t d roga ; to teź ro 
bo tn icy muszą za mieszkanie i ogród czynsz, chociaż zniżony, 
płacić; g łównie zaś w y n a g r a d z a się ich gotówką. Zap ła ty in na
tura zaprzes tano tu j uż p rzeważn ie koło r. 1873, zniesiono t akże 
pozwolenie t r zyman ia k rowy, gęsi, p rzez co nici łączące p raco
dawcę z robo tn ik iem się roz luźn i ły i nastąpi ło u r u c h o m i e n i e 
r o b o t n i k a w i e j s k i e g o , k t ó r y oczywiście p o c i ą g n ą ł w n e t 
d o m i a s t , zwab iony lepszemi p łacami w przemyśle . Sku tk i em 
tego objawił się w n e t do tk l iwy b r a k czeladzi, zwłaszcza dziewek 
do krów, k tó re to zajęcie opinia wie jska u w a ż a za n ies tosowne 
dla cz łonków rodz in szanujących się , a p rzys to jne chyba fttr 
die Polaćken. D l a t e g o też p i e l ęgnowan ie byd ła musi się powie
rzyć mężczyznom (Szwajcarom), k t ó r z y od dorosłej sz tuki b y d ł a 
rocznie za wszys tk ie r o b o t y s ta jenne pobierają do 37 mk. K o ł o 
r. 1893 płace roczne czeladzi wynos i ły z zupe łnym wik t em prze
ciętnie 1 : 

dla p a r o b k ó w do k o n i od 170—230 m k 
„ w o ł ó w „ 1 2 0 - 1 8 0 „ 

„ „ s t a j e n n y c h ( d o k r ó w ) . . „ 170 — 240 „ 
„ d z i e w e k d o m o w y c h „ 120—150 „ 
„ „ s t a j e n n y c h „ 110—130 „ 

Niemniej dotkl iwie uczuć się dał b r a k r o b o t n i k ó w polnych , 
tem bardz ie j , że z b ieg iem czasu żony i córki ludności miejsco
wej p rzes ta ły wychodz ić do r o b ó t p o l n y c h (do okopywan ia 
i zbiórki buraków) . Okaza ła się t e d y p o t r z e b a s p r o w a d z a 
n i a r o b o t n i k ó w o b c y c h . P i e rwsze p o t r z e b y zaspokoi ła 

1 Jahresbericht des Landw. Centrafoereins f. Prov. Sachsen pro 1893. 
H a l l e 1894. Str. 9 i n. 
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okol ica leżąca między Getyngą , N o r d h a u s e n a Miihlhausen z w a n a 
Eichsfeld, w k tóre j panowa ł nadmia r ludności . G d y j e d n a k to 
n ie wys ta rcza ło , zaczę to sp rowadzać ludzi z kolonij za łożonych 
przez F r y d e r y k a I I -go w ł ęgach nad Odrą. W a r t ą i Notecią, 
t j . z okolicy Ki s t r zyn ia i L a n d s b e r g u . S t amtąd ruch t e n rozsze
rzy ł się na P r u s y Zachodnie , Poznańsk ie , Śląsk Górny , wciągając 
w t en sposób robo tn ika polsk iego w t en wielki wir n o w o ż y t n y c h 
wędrówek ludów. R ó w n o c z e ś n i e wzros t i n t enzywnośc i gospo
d a r s t w a wiejskiego, i odp ływ robo tn ików wiejskich do mias t 
i ognisk p rzemys łowych w p o d o b n y sposób j a k w p rowincy i 
saskiej , acz w nie t ak szerokich rozmiarach, w y t w o r z y ł p o d o b n e 
s tosunk i w Turyngi i , B r a n d e n b u r g i i , H a n o w e r z e , Mek lemburg i i 
i n a Pomorzu . I te p rowincye zaczęły też p rzyc iągać do siebie 
r o b o t n i k a z prowincyj polskich. R u c h t e n w z m ó g ł się znacznie , 
g d y w r. 1886 rozporządzen ie min i s te rya lne zniżyło dla większych 
par ty j obieźysasów, począwszy od 30 osób, cenę p rze j azdu koleją. 

T o też w r. 1888 wyjazd ludu roboczego z G ó r n e g o Śląska 
p rzybra ł n ieznane dotąd rozmiary . P r zez W r o c ł a w prze jechało 
w t e d y około 30.000 obieźysasów, w n a s t ę p n y m roku obl iczono 
w obwodzie opolskim w y c h o d ż t w o na 20.000 głów, w czem 
11.000 mężczyzn i 9.000 kobie t . W r. 1890 z Opolskiego wyszło 
15.000 mężczyzn i 10.000 kobiet , p rzeważn ie do S a k s o n i i 1 . L i czb 
t y c h nie można uważać za ścisłe, wskazują one j ednak , j a k 
z n a c z n e r o z m i a r y p r zyb ra ł t e n ruch. Oczywiście u b y t e k sił ro 
boczych w owych p rowincyach polskich, zmusi ł gospoda rzy do 
obej rzenia się za robo tn ik iem n a to miejsce opróżnione . P o d 
ich parc iem rozporządzen ie min i s te rya lne z 25 l i s topada 1890 
dopuści ło „na p r ó b ę " r o b o t n i k ó w „rosyjskich i ga l icyjskich" do 
robó t po lnych w cz te rech wschodnich p rowincyach pruskich , 
pod warunk iem, aby to by ły po jedyncze osoby, a nie całe ro 
dz iny , aby j e zaraz zg łaszano do zwierzchności miejscowej , aby 
po ukończen iu r o b ó t zaraz wraca ły skąd przyszły. W t e n sposób 
n a miejsce polskich robo tn ików, k tó rzy z Poznańsk i ego i ze 

1 Archio des deutsch. Landwirtsćhafts-Ilathes pro 1897. Str . 81 i n. oraz 
•Jahresberichte des Landw. Centrałvereins fur Schlesien z a 1885 i n. 
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1 Archiv d. dtsch. Landw. Rathes pro 1896 Str . 255 i n. 
2 N a j n o w s z a p r a c a d-ra G o l d s c h m i e d a , Die Landarbeiter in Fromm 

Sachsen ( T u b i n g e n 1899), w y d a n a p o d r e d a k c y ą prof. M. W e b e r a , o p i e r a 
s i ę n a d a n y c h z e b r a n y c h p r z e z d u c h o w i e ń s t w o p r o t e s t a n c k i e w r o k u 1893 
i d o t y c z y t y l k o r o b o t n i k ó w m i e j s c o w y c h . 

Śląska poszl i w Niemcy za chlebem, wstąpil i r obo tn i cy zrazu 
z Kró les twa , a p o t e m i z Gtalicyi. Z b ieg iem czasu posunę l i się 
i ci robo tn icy w głąb Niemiec, docierając do Saksonii , Tu ryng i i 
i H a n o w e r u ; n a w e t do H o l s z t y n u sp rowadza „związek wiejskich 
p racodawców" P o l a k ó w do s łużby czeladzkiej , p rzyczem same 
koszta sp rowadzen ia wynoszą: p a r o b k a 125—150 mk, a dziewki 
100 m k 1 . 

W ten sposób polscy robo tn i cy stal i się obieźysasami . 
0 r o z m i a r a c h t y c h n o w o ż y t n y c h w ę d r ó w e k m o ż e m y 

tylko wn ioskować z rozsze rzen ia się ob ieźysas twa n a t ak da
lekie p rowincye Niemiec. P e w n y c h bowiem d a n y c h nie m o ż n a 
n igdzie znaleźć. W r. 1890 n a pods tawie n iezupe łn ie ścisłych 
danych, dos ta rczonych przez prusk ie l and ra tu ry , wyl iczył K a e r -
ger, k t ó r e m u zawdzięczamy b a r d z o sumienne opracowanie tej 
materyi , ogółem 75.000 wychodźców, k tó rzy poszli n a r o b o t y 
rolne a mianowicie z B r a n d e n b u r g i i i P o m o r z a koło 17.000, 

a z P r u s Z a c h o d n i c h 17.000 
z P o z n a ń s k i e g o 15.000 
Ś l ą s k a 26 .000 

czyli r a z e m z prowincyj polskich 58.000; z czego znacznie wię
k s z ą część uważać na leży j a k o polskich robo tn ików. Nowszych 
da t n i e m a 2 . Sp rawozdan ia p rusk ich I zb ro ln iczych podają co 
najwyżej l iczbę r o b o t n i k ó w sp rowadzonych p rzez ich b iura po 
średniczące, k t ó r e za ledwie d robną część żądań zaspokajają. 

W y c h o d ź t w o z Galicyi do Niemiec w r. 1899 l iczono n a 
tysiące; władze po l i tyczne p o w i n n y by ły poczynić obl iczenia 
(np. n a dworcach ko le jowych g ran i cznych np . w Mysłowicach, 
w Bogumin ie i t. p.) — dotąd zdaje się n iczego nie p rzeds ię 
wzię to w tej mierze . P o d o b n i e n ic p e w n e g o nie wiemy i o roz
miarach w y c h o d ź t w a z Kró les twa . 
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Z o b a c z m y teraz , j a k s i ę o d b y w a to wychodź two za 
za robkiem. 

Obieźysasów werbu je się w rozma i ty sposób. 
G ł ó w n y m i na jdawnie j szym zdaje się sposobem, j e s t wer

b u n e k za poś redn ic twem d o z o r c ó w , k t ó r z y z t ego pośredni 
c twa zrobili sobie dość i n t r a t n e przeds ięb iors two. Są to zwykle 
sprytniejs i i obrotnie js i robo tn icy , k tó rzy zyskal i zaufanie wła
ściciela i k tó rzy o t rzymują w zimie (najdalej do stycznia) k o n 
t r a k t p i semny od ro ln ika i mają się w y s t a r a ć o po t r zebną ilość 
robo tn ików. N a tej pods t awie zmawiają oni ludzi po ka rczmach , 
rozwijając cały k u n s z t p rzekonywające j w y m o w y i obiecując 
złote góry . Agenc i ci, pochodzący z razu z n a d dolnej W a r t y 
i Odry, w okolicach polskich używają do p o m o c y t łumacza , ćmiąc 
n ieraz ludzi k o n t r a k t e m os t emplowanym, a więc n iby to zatwier
dzonym przez władzę . Z czasem, zwłaszcza w okolicach, z k t ó 
rych już obieźysasi byl i n a robotach , w werbowan iu pośredni 
czą dz iewczęta s tarsze a sprytnie jsze , k tó re p rzez z imę w swej 
wiosce „zbierają k o m p a n i ę n a Saksy" . Za tę fa tygę o t rzymują 
od agen ta po marce za g ł o w ę , czasem i mnie j , podczas gdy 
agen t (dozorca) dostaje od ro ln ika 3, rzadziej 2 mark i od do
s ta rczonego robo tn ika . P o g ł ó w n e to j e d n a k wyp łaca się dopiero 
po skończeniu r o b ó t w jes ieni , aby wyzyskać wp ływ a g e n t a dla 
pows t r z yma n ia r o b o t n i k ó w od zb iegan ia w czasie robót . Z w y k l e 
dostaje agen t i od r o b o t n i k ó w po rękawicznego 50 fen. do 3 mk, 
za leżnie od mnie jszego lub większego p o p y t u za pracą. U jemną 
s t roną t ego sys temu j e s t rozpowszechnia jące się szeroko ł a 
m a n i e k o n t r a k t ó w , k t ó r y c h znaczen ia robo tn i cy zwyk le 
należycie nie oceniają. J e szcze gorszą j e s t s p r z e d a ż k o n 
t r a k t ó w . Z rozszerzeniem się bowiem obieżysas twa wzras t a 
t akże l iczba agen tów, k t ó r z y nie umiejąc się sami wprowadz ić 
w in te res i wzbudz ić zaufania, odkupują k o n t r a k t y od s ta rszych 
agentów, cieszących się j uż dobrą klientelą. Za g łowę płaci się 
w t e d y zwykle 5 marek , w czem oprócz p o g ł ó w n e g o zap łacone 
są zyski uboczne , j a k i e miewają owi dozorcy. J a k ła two p rzy 
puszczać można , znajdują się wśród tych a g e n t ó w n ie raz t ak ie 
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„fajne" głowy, co sprzedają j e d e n i t en sam k o n t r a k t w ki lku 
odpisach. 

Często obchodzi się cała sp rawa bez agenta . R o l n i k po leca 
robo tn icy doświadczonej zwerbowan ie odpowiednie j ilości ludzi, 
i posyła je j p ieniądze n a d r o g ę , zaś j a k o gra tyf ikacyę płaci jej 
po marce za g łowę. 

N iek tó re majątki , zwłaszcza po t rzebujące mniejszej i lości 
robotn ika , do k tóre j się nie opłaci na jmować dozorcy-agen ta , 
wysyłają po obieżysasów swoich u r z ę d n i k ó w gospodarsk ich ; 
muszą oni znać dobrze s tosunki miejscowe, bo agenc i im oczy
wiście j a k mogą s to łka przystawiają . Dalej korzys ta ją rolnicy 
z poś redn ic twa miejskich b i u r s t r ę c z e ń , k t ó r e działają g łó 
wnie n a G ó r n y m Śląsku. B iu ra t e z n o w u pos ługują się swoimi 
podagen tami , zwykle dz iewczę tami . K o s z t a tu są d roższe : wy
noszą do 6 marek za g łowę, a obs ługa nie j e s t zadowalniająca, 
bo n ie raz przysyłają za młodych ludzi . 

W r e s z c i e zda rza się, że r o b o t n i c y odchodzący n a z imę do 
domu zobowiązują się przyjść na wiosnę do r o b ó t i biorą za
datek, przez co podpada ją p o d k a t e g o r y ę s łużby czeladzkiej 
i mogą być policyjnie sp rowadzen i do r o b ó t , o ile oczywiście 
znane j e s t ich miejsce poby tu . 

Z wiosną t edy nas tępu je mobi l i zacya p r z y g o t o w a n y c h w t en 
sposób zas t ępów roboczych . J a d ą t edy pe łne pociągi n a Zachód, 
wywołując u u r z ę d n i k ó w kole jowych, n i emogących sobie n ie raz 
r ady dać z t y m nawałem, na r zekan i a n a verfluchte Polacken. K o s z t a 
prze jazdu płaci p racodawca ; wynoszą one do Saksoni i przec ię tn ie 
10—14 marek z pruskich prowincy j wschodnich lub od granicy . 

G d y z b ieg iem czasu z a p o t r z e b o w a n o naszych robo tn ików 
z K r ó l e s t w a i z Gal icyi , uc ieczono się do poś redn ic twa biur 
s t ręczeń i agen tów, Żydów, k t ó r z y oczywiście z t ego zrobi l i 
i n t r a t n y „geszef t" i p rzeds ięb io r s two n a wielkie rozmiary . D o 
k ł a d n y c h wiadomości o t em z n o w u n iema; w Gal icyi np . ope
rowały w ub i eg łym roku dwa b iu ra s t ręczeń w Tarnowie , j e d n o 
w Ja ro s ł awiu i 20 żydowskich agen tów. K o r e s p o n d e n t 1 , za k t ó 
r y m to p rzy toczono , szacuje zysk i przez nich os iągnię te n a pół 

1 Głos ( w a r s z a w s k i ) 1899, nr . 17. 
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miliona marek ! Cyfra, choćby miała być g rubo n a w e t p rzesa 
dzona, dająca j e d n a k wiele do myślenia . 

Dos tawien ie r o b o t n i k ó w np . do Hal l i w Saksoni i pruskiej,-
kosz tu je około 30 m a r e k od osoby. 

Z kolei na leży się s łów ki lka o p r a c a c h i p ł a c a c h 
obieźysasów. 

K o n t r a k t y oznaczają p rzedewszys tk iem czas dz iennej pracy, 
od godz iny 5-tej r ano do 7-mej wieczór , z pó łgodz innemi przer
wami na śniadanie i podwieczorek , a j e d n o - (rzadziej dwu-) go 
dzinną p rze rwą n a obiad. P r a c a więc t rwa 11—12 godz . W raz ie 
po t r zeby obowiązani są r o b o t n i c y p racować i d łużej i o t rzymują 
za godz inę nadl iczbową: mężczyźn i 15—20 fen., kob ie ty i ch łopcy 
10—15 fen. ( tak np . w Saksoni i ) . Jes ienią p racu je się od w s c h o d u 
do zachodu słońca. 

Co się tyczy wynagrodzen ia , rozróżnia się zwykle t rzy 
k a t e g o r y e : mężczyzn , k t ó r z y muszą umieć kosić, kob ie t i dziew
cząt, oraz pa robczaków lub wyros tków, k tó rzy umieją obchodz ić 
się z k o ń m i lub wołami. Czasem odróżnia się p o n a d t o k a t e g o r y e 
chłopaków, lub t eż u w a ż a ich n a równ i z dz iewczę tami . 

Oprócz w y n a g r o d z e n i a w go tówce , ot rzymują r o b o t n i c y ordy-
n a r y ę (zwykle 25 ft. z i emniaków n a tydz ień n a głowę) lub t e ż 
ca łodzienne wyżywienie , składające się z k a w y na śniadanie , 
ob iadu i ciepłej wieczerzy. W y n a g r o d z e n i e w g o t ó w c e w y z n a 
czone b y w a w j ednak ie j wysokośc i n a cały czas; ty lko n a czas 
żniw, przez 4 lub 6 tygodn i , w y m ó w i o n a b y w a p o d w y ż s z o n a 
p łaca dzienna. 

W r. 1893 w rozma i tych okol icach Saksoni i pruskie j wa
hały się płace obieźysasów w nas tępujących g r a n i c a c h 1 : 

Z wyżywieniem: 
u ; ii oraynaryą: 

1.25—1.70 m k 1.50—1.70 m k 
1 . 0 0 - 1 . 5 0 „ 1.25—1.45 „ 
0 .85—1.00 „ 1.00—1.10 „ 

Z ordynaryą: 
w z w y k ł y m c z a s i e : m ę ż c z y ź n i 

k o b i e t y 
w y r o s t k i 

w c z a s i e ż n i w : m ę ż c z y ź n i 1.50—2.00 „ 1.75—2.00 „ 
1.25—1.30 „ 1.40—1.60 „ 
1.00—1.50 „ 1.30—1.50 „ 

k o b i e t y 
w y r o s t k i 

1 Jahresbericht des Landwirtsch. Centralvereins f. Prov. Sachsen pro 1893. 
Str. 13. 
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Z ciepłem wyżywieniem: Z ordynaryą: 
1 4 0 -- 1 . 7 0 mk 1 . 5 0 - 1.75 

k o b i e t y i c h ł o p c y . . 0 . 9 0 -- 1 . 1 0 1.00— 1.70 
1 1 0 -- 1 . 4 0 )1 1 . 2 5 - 1.50 

1 7 5 --2 .00 r> 2.00— 2.25 
-1 .50 ?l 1.50— 1.75 

k o b i e t y i c h ł o p c y . . 1 . 0 0 --1.50 n 1.50 

Zaznaczyć p r z y t e m t rzeba , źe n a o r d y n a r y ę dawano n a 
g łowę oprócz 25 ft. z i emniaków ( tygodniowo) j eszcze 1 l i t r 
mleka zb ie ranego dziennie . 

R o b o t n i k o m z K r ó l e s t w a i z Gal icyi p łacono ogółem o 10 f. 
dziennie mnie j , lub też dawano im przy mniejszej p łacy obfitszą 
o rdyna ryę (por. zresztą p o n i ż e j ) 1 . 

P ł ace się więc od r. 1893 nieco podwyższy ły i w y r ó w n a ł y 
a o rdyna ryę po lepszy ły . 

Najważnie jsze atoli r o b o t y wyznaczone są n a wydział i we 
dług t ego p łacone . (Sys tem akordowy) . 

Okopywan ie b u r a k ó w i zboża, zb ieranie i wiązanie zboża, 
oraz w y k o p y w a n i e b u r a k ó w i z i emniaków — oto robo ty , do k t ó 
rych u ż y w a się kobiet , po części i wyros tków. Mężczyźni p r z y 
tem więcej nie zrobią, a kosztują d roże j ; właściwie p o t r z e b a ich 
tylko do koszen ia zboża, oraz do ł adowan ia b u r a k ó w na wozy. 

1 P o d ł u g i n f o r m a c y j u z y s k a n y c h w I z b i e ro ln icze j s a s k i e j . P o r . t a k ż e 
Tygodnik rolniczy 1899, nr. 18. „ G o s p . r o l n e w Sa lzmi inde ' ' , p r z e z I g n a c e g o -
K o s i ń s k i e g o . 

Najwyższe p łace p r z y p a d ł y n a robo tn ików śląskich, ś rednie 
na p rusk ich i poznańsk ich , a na jn iższe n a gal icyjskich i „rosyj
skich". Z czasem płace się podn ios ły : w r. 1898 robo tn i cy n ie 
mieccy oraz polscy z P r u s domaga l i się lepszego wiktu , p rzy 
najmniej 3 r azy w tydz ień mięsa, a lbo obok su rowych z iemnia
ków żądali o rdynary i z iarn s t r ączkowych i d o d a t k u n a mięso, 
oraz kładli wielką w a g ę n a l iczne i wysok ie p łace w y d z i a ło w e 
(akordowe), odrzucając k o n t r a k t y wys tawione bez ich wyszcze
gólnienia. Kró lewiacy i Gal icyanie miel i skromnie jsze w y m a g a 
nia; j e d n a k i oni żądal i l epszych płac, obfitej o rdynary i o r a z 
wyznaczen ia p łac akordowych . W r. 1899 p łace dz i enne dla r o 
bo tn ików z P r u s wynos i ły w Sakson i i : 
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P o n i e w a ż j e d n a k p o p y t za robo tn ik i em w t y m czasie j e s t bar
dzo wielki, więc t r z e b a i m ę ż c z y z n o m dać zajęcie p rzez cały 
czas, aby ich mieć pod ręką w odpowiednie j porze ; u ż y w a się 
ich t edy na wiosnę do r o b ó t ro lnych oraz do młócenia, a wy
r o s t k ó w do obsługi kon i i wołów. ' ' • 

R o b o t y wydzia łowe płaci się rozmaicie wysoko w różnych 
okolicach, za leżnie od mie j scowych w a r u n k ó w i innych okolicz
ności . Sku tk i em j e d n a k p rze rzucan ia się ob ieźysasów co r o k u 
z j e d n e g o miejsca n a d rug ie i wza jemnych między nimi s tosun
ków, p łace t e się dosyć wyrówna ły . O d m o r g i p r u s k i e j 
( = h e k t a r a = 1 / 2 m o r g a austr.) płaci się za rozmai te r o b o t y 
j a k nas t ępu je : 

S k o s z e n i e o z i m i n y l u b r z e p a k u 3 .00—4.00 m k 
Z w i ą z a n i e i s p r z ę t o z i m i n y lub r z e p a k u . . . 3 .00—4.00 „ 
S k o s z e n i e j a r e g o z b o ż a 1.50—2.00 „ 
Z w i ą z a n i e i s p r z ę t j a r e g o z b o ż a 1.00—1.50 „ 
S k o s z e n i e k o n i c z y n y lub t r a w y 1.50—2.00 „ 
S k r ę c e n i e k o p y p o w r ó s e ł z e s ł o m y 0.05—0.07 „ 

P r z y o k o p y w a n i u b u r a k ó w 

P i e r w s z e m o t y k o w a n i e 
P r z e k o p y w a n i e 
P r z e r y w a n i e (ręczne) 
D r u g i e i t r z e c i e o k o p y w a n i e p o 
O k o p y w a n i e z b o ż a 
O k o p y w a n i e z i e m n i a k ó w . . . 

P r z y k o p a n i u b u r a k ó w : 

D o b y c i e b u r a k ó w , o b c i ę c i e l i śc i , z ł o ż e n i e w 2 k o p c e 
(na m o r g ę ) i p r z y k r y c i e n a s t o p ę z i e m i ą . . 10.00—12.00 m k i w i ę c e j 

J e ż e l i s i ę n i e k o p c u j e , t y l k o z n o s i n a k u p k i tak 
buraki j a k l i ś c i e 8 .00—10.00 m k 
(Jeże l i p r z e d t e m p o r u s z a n o buraki m a s z y n ą , 
o b n i ż a s i ę p łaca o 2 mk) . 

O b s y p a n i e k o p c ó w z i e m i ą n a s t o p ę — . 5 0 — 1.00 m k 

P r z y k o p a n i u z i e m n i a k ó w płaci się od kosza (mniej 
więcej 50 kg) 10—12 fen.; j eże l i zaś j e p ług iem w y o r a n o p o 
łowę t ego 5—6 fen. 1 

2 . 0 0 - 3 . 0 0 m k 
1.00—1.50 „ 
2 .00—3.00 „ 
2 .50—3.00 „ 
2 .00—3.00 „ 

2.00 

1 P o d ł u g K a e r g e r a oraz w ł a s n y c h i n f o r m a c y j . 
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P r z y o k o p y w a n i u tworzą się g romadk i po mniej więcej 
30 robotn ic , k t ó r e p o t e m z a r o b e k między siebie dzielą; p r zy 
kopaniu bu raków p a r t y e te są mnie jsze po 3 — 6 osób. Kos ia
rzowi wyznacza się pewną ilość r ządków zboża i dodaje mu 
jedną lub dwie dz iewczę ta do sprzą tania i wiązania. 

Z a r o b e k dz ienny p r z y powyższych płacach b y w a oczywi
ście rozmai ty , w e d ł u g tęgości r o b o t n i k a i i nnych okoliczności. 

Kos ia rz za rab ia dziennie 2—3 m k i więcej , dz iewczę ta co 
za n im wiążą, do 2 m k ; p rzy okopywan iu zarabia się średnio 
1.50 mk, zdaje się t rochę więcej p r zy kopan iu b u r a k ó w lub zie
mniaków. 

Dozorca dostaje za dzień roboczy zwykle 2.50 mk, często 
zaś tygodn iowo 15 m k lub miesięcznie 60—75 mk, czasem z koń
cem robó t j e s i e n n y c h gra tyf ikacyę (100—150 mk). 

Mieszkania w y z n a c z a n e po fo lwarkach obieżysasom bywa ły 
dawniej ba rdzo n ieodpowiednie . D a n o s łomy do jak ie j szopy 
i z akwa te rowano t a m robo tn ików bez różnicy płci. Lecz j u ż 
w r. 1874 wyda ł p r e z y d e n t r e jency jny w M a g d e b u r g u rozporzą
dzenie przepisujące po rządne mieszkania dla obcych robo tn ików, 
i z biegiem czasu wiele się poprawi ło . P o większej części po
budowano w mają tkach kosza ry dla robo tn ików, oddzie lne dla 
obu płci, w k tó rych na każdą osobę wyznaczono łóżko że lazne 
lub d rewniane z pościelą; zdarzają się j e d n a k w t y m względz ie 
bardzo smu tne s tosunki , zwłaszcza n a Śląsku. 

Oprócz t ego o t rzymują robo tn icy j edzen ie , opał i świat ło. 
J e d z e n i e daje się albo j u ż p r zy rządzone (ugotowane) albo 

jako d e p u t a t su rowy (czyli o rdynaryę) . 
W i k t sk łada się n a śn iadan ie z kawy, n a obiad z gęste j 

zupy z z i emniaków i g r o c h u , omaszczonej t łuszczem, zwanej 
Vorkost; mięso daje się raz lub dwa r azy w tydz ień . Często zupę 
tę j edzą robo tn i cy dopiero wieczorem, zadowala jąc się na obiad 
chlebem ze smalcem. W i e c z o r e m dostają k a w ę albo znowu zupę. 
Do tej zupy n a po łudn ie dodaje się n a p r z e m i a n y grochu , bobu, 
r y ż u lub pęcaku , czasem soczewicy, k lusek z mąki , j a r zyn , go 
towanych owoców i t. p . Mleka dawniej ża łowano, dziś dają go 
trochę (np. 1 / 2 l i t ra n a g łowę dziennie) . 

P . P . T . L X V . 16 
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D e p u t a t su rowy w y z n a c z a się g łównie polskim r o b o t n i k o m . 
Dla t ego p rzy taczam tu wszys tk ie ich warunk i , j a k i e im p rzy 
znają sascy ro ln icy przez poś redn ic two biura p racy I z b y rolni 
czej saskiej w Hal l i . K o n t r a k t taki po po l sku i po n iemiecku 
wys tawiony , normuje ba rdzo sumiennie wszys tk ie p u n k t a : czas 
pracy, od wiosny do jesieni , d ługość dnia roboczego od 5 r ano 
do 7 wieczór, z p rze rwami j a k wyże j , oznaczając w y n a g r o d z e n i e 
za nad l i czbowe g o d z i n y n a 10 fen. dla mężczyzn a 8 fen. d l a 
kobie t i ch łopaków. Zas t r zega r o b o t n i k o m święcenie świąt k a t o 
lickich obok pro tes tanckich . 

P łaca oznaczona j e s t m i e s i ę c z n a : 

dla m ę ż c z y z n o d 18—22 m k 
„ w y r o s t k ó w „ 15—18 „ 
„ c h ł o p a k ó w ^\ . . . . „ 13—16 „ 
„ k o b i e t i d z i e w c z ą t v\ , 15—18 „ 

W czasie żn iw zap ła ty się nie podwyższa . R o b o t y wydz ia 
łowe płaci się p o d ł u g osobnej umowy . J a k o żywność wyznacza, 
się na t y d z i e ń : dla mężczyzny 10 ft chleba, dla kob ie t i ch łop
ców 8 ft, dalej bez różn icy płci n a g łowę p o j e d n y m f u n c i e 
pęcaku, fasoli, grochu, ryżu, t łuszczu wieprzowego i mięsa (lub 
pieniądze na mięso), 25 ft z iemniaków, 3 1 / 2 l i t ra maślanki , 3*/^ 
mleka zb ie ranego lub k a w y z mlekiem, soli w e d ł u g po t rzeby 
i ł / 4 funta mąki. Dalej p rzydz ie la się r o b o t n i k o m ognisko wspólne 
i p o t r z e b n e pal iwo. Go towan iem j e d z e n i a za jmować się ma j e d n a 
z robo tn ic lub żona dozorcy, k t ó r a za razem porządkuje mie
szkania; t akowe mają być dla każdej płci oddzie lne i k a ż d a 
osoba dostaje siennik i wełnianą derę. W mieszkaniach zacho
w a n y musi być porządek w e d ł u g przep i sanego r egu laminu do 
mowego , czego p rzes t rzegać ma dozorca. 

J e s t to system s tosunkowo n iedawnej daty , zdobywający 
sobie zwolna obywate l s two w wyżej s tojących gospoda r s twach 
i wśród więcej r o z g a r n i ę t y c h obieźysasów. Zwykle bowiem n ie 
mają oni do siebie wza jemnego zaufania, aby p rowadz ić t ego 
rodzaju wspó lne gospodar s two , lecz k a ż d y kupu je sobie, co m u 
potrzeba, i p rzyrządza osobno we własnym g a r n k u ; te g a r n k i 
gotują się pod dozo rem żony dozorcy lub robo tn icy ( jednej n a 
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20—30 osób), p ła tne j przez p racodawcę . T e g o sys temu w y g o 
dnego dla dworów, lecz zwykle n i ekorzys tnego dla robo tn ików, 
najuparciej t r zymają się Górnoślązaczki . Odżywianie się G ó r n o 
ślązaków j e s t wogóle na jgorsze ; p rawie n igdy mięsa nie jedzą, 
czasem ty lko śledzia, a do z i emniaków dodają nie s t rąkowe, lecz 
mniej zasobne w białko, suche l eguminy j a k ryż , pęcak, g r y s ; 
podobnie żywią się Poznańczycy , pozwalając sobie przecież 
w niedzielę na mięso. Niemieccy r o b o t n i c y j edzą dużo l e g u m i n 
s t rączkowych t j . g rochu , b o b u ze słoniną a 2—3 razy w tydz i eń 
mięso, oprócz t ego wolą mleko niż kawę . R o b o t n i c y gal icyjscy 
i z Kró l e s twa żywią się podobnie j a k Ślązacy i P o z n a ń c z y c y , 
ale z b iegiem czasu rozwija się wśród nich po t r zeba lepszego 
pożywienia, p rzez s tykan ie się z innymi r o b o t n i k a m i lepiej ży
jącymi. 

Dawnie j bywało , źe ż y w n o ś ć zakupowal i robo tn icy u swego 
dozorcy lub u k u p c a przezeń po leconego , k t ó r y m u oczywiście 
płacił pewną p rowizyę (7—8%) od zakupna . Gdzien iegdz ie zdarza 
się taki wyzysk robo tn ików, z d a n y c h na ł a skę i n ie łaskę kupca, 
jeszcze i teraz . P r a c o d a w c y j e d n a k zwykle zakazują p o d o b n y c h 
interesów. W o g ó l e w p ł y w dozorcy j e s t ba rdzo znaczny . Od 
niego zależy, p rzyna jmnie j w mnieman iu n ieumiejących sobie 
dać rady robo tn ików, zwerbowanie n a rok n a s t ę p n y do robo ty ; 
często dozorca bywa, zwłaszcza dla nowicyuszów, j e d y n y m po
średnikiem i t łumaczem, bez k t ó r e g o się z za rządem dóbr n ie 
mogą porozumieć . Od dozorcy zależy dalej p rzydz ie lan ie p r ac 
poszczególnym robo tn ikom, do czego stosuje się i j a k o ś ć p r a c y 
i zarobek. A. j u ż b a r d z o źle jes t , g d y dozorca ma jeszcze w swoich 
rękach wyp ła t ę p ieniędzy, Co się dawniej często zdarzało . Rol
nicy starają się takie nadużyc ia usuwać , aby mieć zadowoln io -
nego robo tn ika ; t akże i robo tn icy sami rozpa t ru ją się z czasem 
w tych s tosunkach i nie pozwalają się zby tn io wyzysk iwać . T y c z y 
to zwłaszcza P o z n a ń c z y k ó w i Ślązaków. 

W k o n t r a k t a c h p rzewidz iane są k a r y k o n w e n c y o n a l n e : za 
niestawienie się do pracy , za upic ie s ię , za p rzekroczen ie po 
rządku d o m o w e g o ściąga się po BO fen., k tó re mają w p ły w ać 
do kasy chorych. Za czynny opór, n iepos łuszeńs two dwukro tne , 

16* 
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kradzież, dręczenie zwierząt gospodarsk ich , podburzan ia , może 
robo tn ika p racodawca n a t y c h m i a s t odprawić ze s łużby; p o d o b n i e 
i k o b i e t ę , g d y b y się zna laz ła w s tanie odmiennym, i robo tn ika , 
g d y się okaże n i ezdo lnym do pracy . 

Chorzy o t rzymują l eka rza , l eka r s twa i opiekę bezp ła tn ie , 
s t rąca się im j e d n a k p ł^cę za czas choroby. Dla zabezp ieczen ia 
się p rzed opuszczeniem p racy za t r zymuje p r a c o d a w c a t y g o d n i o w o 
po 1—2 mk aż do jes ieni . R ó w n i e ż ty lko robo tn ikom, k t ó r z y 
dot rwal i do końca , nie po t rąca się kosz tów przyjazdu, lecz 
owszem daje im pieniądze n a powrót . Mimo tych kaueyj n ie
d o t r z y m a n i e u m o w y zdarza się często, zwłaszcza ze s t rony męż 
czyzn, k tó rzy sobie łatwiej p o t e m r a d y dają. Dz iewczę ta bowiem 
mają z sobą dużo rzeczy i pościel, z k t ó r e m i n iechę tn ie się p rze
noszą, za to j e d n a k urządzają one s t re jki i opuszczając w danych 
w y p a d k a c h r o b o t ę całą g romadą , wywalczają sobie w t e n sposób 
podwyższen ie p łac . W o g ó l e ł amanie k o n t r a k t ó w sprawia gospo
da rzom niemieckim dużo k łopo tów i złej krwi , domagają się 
też z dawna surowych ka r u s t awowych p rzec iw n i edo t r zyman iu 
k o n t r a k t ó w oraz przec iw namawian iu do t ego , j a k o t e ż kar n a 
t ak ich p racodawców, k t ó r z y b y t ych r o b o t n i k ó w do p racy p r z y j ę l i 1 . 

Z jes ienią obieźysasi z n o w u t łumnie wracają w s t rony o j 
czyste , bo w gospoda r s twach niemieckich n i ema n a z imę dość 
robo ty , a zresztą po forsownej p r acy n i ezbędny im j e s t d łuższy 
odpoczynek . 

P r z e d s t a w i w s z y w t e n sposób dolę i n iedolę obieźysasów, 
co j e s t g ł ó w n y m celem niniejszego szkicu, r zuc imy j e szcze choćby 
pobieżnie okiem na p r z y c z y n y t ego zjawdska i j e g o znaczen ie 
i skutki . W t y m celu b o w i e m na leża łoby p rzep rowadz ić szcze
gó łowe badan i a wśród obieźysasów i w tych okolicach, z k t ó r y c h 
oni wychodzą. W tej mie rze in te l igencya wiejska, g łównie du
chowieńs two, obywate l s two i nauczycie ls two, m o g ł o b y przez zbie
ran ie i ogłaszanie fak tów i spos t rzeżeń p rzyczyn ić się wielce 
do rozjaśnienia t ych kwes ty j , a p iszącemu te słowa by łoby to 

1 T e g o r o d z a j u u s t a w ę u z y s k a l i r o l n i c y w ks . A n h a l t ( u s t a w a z 26 
k w i e t n i a 1899 r.). 
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pożądanym p lonem niniejszego a r tykułu , g d y b y t enże zachęcił 
kogo z czy te ln ików do ogłoszenia swych spos t rzeżeń . 

P r z y c z y n y , k tó re powodują obieźysasów do wędrówki , 
badał K a e r g e r w odniesieniu do obieźysasów z prowincyj p ru 
skich. Ze szczegółowych j e g o dochodzeń wyn ika jasno , źe g łówne 
zastępy ich ruszy ły z okolic, w k t ó r y c h wśród danych w a r u n 
ków brak ło dla n ich zajęcia i chleba. B y ł y to okolice z n a t u r y 
mniej urodzajne , o rozdrobn ione j własności ziemskiej , lub teź 
pozbawione większych mają tków, albo zak ładów przemys łowych , 
k tó reby dawały ludności zajęcie. Nie u lega więc wątpliwości , 
że g łówną p o b u d k ą by ła uc ieczka przed grożącą nędzą, chęć 
zdobycia k a w a ł k a chleba. 

Z czasem rozszerzyło się ob ieźysas two i n a okolice, w k t ó 
rych powyższe okol iczności nie s tanowi ły powodu do wyehodź twa . 

T a k np. w P o z n a ń s k i e m p łace wydz ia łowe są n a ogół dość 
wysokie; a j e d n a k r o b o t n i k zarabia t a m mało, pon ieważ j e s t 
mniej s p r a w n y i n i ep rzywyk ły do szybkiej r o b o t y i podz ia łu 
pracy; np . używają t a m czasem łopa ty do w y k o p y w a n i a ziem
niaków zamias t motyki , k tórą więcej z rob ić można . N a d t o w domu 
pracują mnie j pilnie, j a k n a obczyźnie . 

D r u g o r z ę d n e j u ż znaczen ie posiadają p o b u d k i p s y c h o 
l o g i c z n e , k tó rych w p ł y w j e d n a k często się silnie po tęgu je . 

Młodzież chce się n ieraz w y r w a ć z pod rodzicielskiej opieki 
i kontroli , samodzie ln ie popracować , mieć sposobność samemu 
rozporządzać swoim zarobkiem, p o m ó d z rodz icom na raz większą 
sumą, podczas g d y w domu za robek częściowo p rzynoszony 
rozchodzi się n a bieżące wyda tk i . W t e n sposób t akże młode 
pary zdobywają sobie środki n a za łożenie ogniska domowego . 

P o d o b n e czynnik i p r a w d o p o d o b n i e wpływają n a w y c h o d ź t w o 
ludu roboczego z K r ó l e s t w a i z Galicyi. Ty lko tu ta j znacznie 
silniej oddz ia ływa chęć l e p s z e g o z a r o b k u . W e d ł u g obl iczeń 
Kaergera , kob i e ty zarabiają p rzez cały czas do 400 mk, a męż 
czyźni przeszło 500 mk, z t ego odchodzi n a pożywien ie 160, 
względnie 240 mk, t ak iż po s t rąceniu r e sz ty w y d a t k ó w za
oszczędzić sobie może po rządny robo tn ik 120—180 mk, a p r ze 
ciętnie 150 mk. Z po lepszen iem p łac i u t r zymania , t akże i za-
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oszczędzenie ła twiej p r z y c / o d z i . T a k a sama prawie k w o t a wy
pada, g d y się za pods t awę weźmie płace w y zn aczan e w przy
t o c z o n y c h k o n t r a k t a c h I z b y rolniczej saskiej . A choćby ty lko 
100 mk za robku n a głowę, to j e s t dla naszego ludu suma nie 
•do pogardzenia , k tóre j w kra ju zarobić , prawie źe n i ema spo
sobności . Ze s t rony gospoda rzy niemieckich p o b u d k i pos ług iwan ia 
się obieżysasami są zupełn ie zrozumiałe . G o s p o d a r s t w a ich p o 
t r zebu ją w p e w n y c h po rach roku większej ilości robotn ika , pod 
k t ó r y m t o względem miejscowa ludność nie daje dos ta teczne j 
r ęko jmi , a powtó re obieźysasi są znacznie tańs i od robo tn ika 
niemieckiego, potulniej si, i mimo wszelkie n iemieckie na rzeka 
nie, p r zyda tn i do roboty . To też gospoda rze n iemieccy dziś bez 
ogródki utrzymują, i nie bez słuszności, że bez polskich robo 
tn i ków is tn iećby nie mogl i . Stąd domagan ia się, b y nie u t ru
dniano im ws tępu do Niemiec, by przed łużono t e rmin ich p o w r o t u 
(zamiast do 15 l is topada) n a 15 grudnia , b a n a w e t chęć p rzy j 
m o w a n i a polskich robo tn ików do s łużby czeladzkiej ca łorocznej . 

Nas t ęps twa t ego w y c h o d ź t w a są ba rdzo doniosłe. 
P r z e d e w s z y s t k i e m co się tyczy obieźysasów, to przynoszą 

oni do domu swoje oszczędności 100 do 150 m a r e k na osobę, 
czasem i więcej , za k tóre mogą p rzeżyć zimę. Nieraz też składają 
się oszczędności przez k i lka lat, n a ciężkie czasy, na za łożenie 
własnego gospodars twa , w y p r a w ę i t. p. 

Nas tępn ie rozwija się w obieźysasaeh n a obczyźnie z m y s ł 
d o p r a c y , ponieważ wychodzą poza ob ręb zaśniedzia łych n ie raz 
s tosunków miejscowych, i zmuszen i są oprzeć się na własnych 
siłach. Oczywiście w zimie muszą wypoczywać , a nie znajdując 
zajęcia, często próżniaczą, co atol i j e s t winą s tosunków mie j 
scowych, nie obieźysastwa. 

Na obczyźnie uczą się obieźysasi oszczędności i gospoda
rowania pieniędzmi. Dalej cały t e n ruch n a Zachód ma wysokie 
ku l tu rne znaczenie , podobnie j a k i dla wars tw wyżej rozwinię
tych. Chłop nasz widzi t am rzeczy, o j a k i c h mu się w d o m u 
nie śniło, poznaje mnós two urządzeń, p rzekonu je się zwolna, 
że nie święci ga rnk i lepią, i nab ie ra ufności we własne siły. 
Oczywiście, że zrazu wp ływ ten j e s t powie rzchownym: okazuje 
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się n j j . w lepszem odzieniu obieźysasów, niż w okol icach rodzin
nych, zwłaszcza u dziewcząt , k t ó r e w n e t przes ta ją boso chodzić. 
(G-odne p rzy t em uwagi , że dz iewczę ta poznańsk ie mimo to n ie 
porzucają wcale s troju swojskiego) . W koszarach saskich przy
zwyczajają się obieźysasi do ładu, po rządku i czystości ; gdzie 
zaś dostają i wikt , t a m także i do lepszego odżywian ia się. Co 
do moralności , to o ile robo tn icy mają porządne mieszkania, 
nie znajduje się ona w g o r s z y m stanie, j a k w s t ronach domo
wych, j akko lwiek j ę z y k dziewcząt nab ie ra czasem zby t wielkiej 
swobody. Na tomias t życie re l ig i jne cierpi wiele, nie ty le od sty
kania się z p ro tes tan tami , ile dla b r a k u duchowieńs twa prawdzi 
wie polskiego 1 . Obieźysasi nauczają się dość rychło po niemiecku, 
i przyjmują po części n iemieck ie zwyczaje, ale o wyna rodowie 
nie ich n i ema obawy wobec tego , źe zawsze wracają. 

Dla gospoda r s twa społecznego sku tk iem obieźysas twa j e s t 
p o d n i e s i e n i e s i ę p ł a c y w okolicach, skąd obieźysasi wy
chodzą, oraz n a p ł y w p i e n i ę d z y z obczyzny p rzynoszonych , 
który z pewnością wys ta rcza n a pokryc ie wyda tków spowodo
wanych przez zachorza łych lub n iezdo lnych do p racy obieźysa
sów 2. Wreszc ie obieźysas two zmniejsza w y c h o d ź t w o zamorsk ie ; 
s tosunki zaś obieźysasów z kra jem o jczys tym są znacznie ści
ślejsze niź s tosunki w y c h o d ź c ó w za morze. Na obczyźnie budz i 
się u naszego chłopa poczucie odrębności na rodowej , zwykle 
uśpione. Sposobność ze tknięc ia się z wspó ł rodakami z innych 
zaborów, może z czasem mieć t eź bardzo duże znaczenie , jeżel i 
tylko nie wytworzą się a n t a g o n i z m y prowincyonalne , n a co się 
zdaje zanosić, bo P o l a c y p ruscy uważają brac i z za ko rdonów 
za swoich k o n k u r e n t ó w . 

Dziś N iemcy bez polskiego robo tn ika obejść się nie mogą, 
wszelkie ograniczenia , n a w e t w y m a g a n e przez in te res pańs twowy, 

1 O p i e k ę d u c h o w n ą nad o b i e ż y s a s a m i p r o w a d z ą z w y k l e k s i ę ż a ś l ą s c y , 
p r z e m a w i a j ą c y c z ę s t o j ę z y k i e m b a r d z o s k a ż o n y m i m a ł o z r o z u m i a ł y m dla 
n a s z e g o l u d u . Z d a j e s i ę t a k ż e , iż j a k o w y c h o w a ń c y n i e m i e c k i c h s e m i n a r y ó w , 
nie u m i e j ą on i w n i k n ą ć w p s y c h o l o g i ę l u d u n a s z e g o . 

2 J e s t t o m o m e n t w c a l e n ie do p o g a r d z e n i a , bo l i c z ą c t y l k o 50.000 
o b i e ź y s a s ó w z Ga l i cy i , p r z y w o ż ą c y c h po 100—150 mk, o t r z y m u j e kraj n a s z 
3—5 m i l i o n ó w złr., c zy l i m n i e j w i ę c e j t y l e , i le p łac i p o d a t k u g r u n t o w e g o . 
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rozbijają się o j e d n o z g o d n y opór ro ln ików niemieckich, dla k t ó 
rych b r a k robo tn ika polsk iego b y ł b y ru iną do tychczasowych 
zdobyczy wiedzy i t echnik i w dziedzinie ro ln ic twa . D la ziem 
polskich obieźysas two j e s t klapą bezpieczeńs twa, chroniącą lud 
roboczy od nędzy, od w y c h o d ź t w a za morza na gorszą znacznie 
poniewierkę . Dziwną ironią dziejową Niemcy względn ie P r u s a c y 
i Polacy , dwa n a r o d y zwar t e z sobą w upai%>j walce o b y t , 
wzajemnie się wspomagają , może n a w e t my w t en sposób większą 
odnos imy korzyść niż oni. 

W obieżysas twie mus imy uznać dowód zaradnośc i l udu 
naszego , k tó ry w t e n sposób dowodzi , źe m imo swoje n i ep rzy 
go towan ie do szerszego życia nowoży tnego , mimo b r a k u opieki , 
zdoła on sam sobie dać r a d ę w ciężkich w a r u n k a c h swego by tu , 
s tosunkowo może n a w e t lepiej niż w a r s t w y oświeceńsze. 

P rzyzna jąc to , mus imy j e d n a k za razem dążyć usilnie do 
tego , aby wogóle w y c h o d ź t w o uczynić zby tecznem, b y lud nasz 
nie tu ła ł się wśród n ieprzy jaznych m u ludzi , n ie p racowa ł n a 
korzyść wrogich n a m żywiołów. D la t ego t rzeba , b y w ojczyźnie 
znalazł to, czego n a obczyźnie szuka, t j . więcej chleba. To też 
rozwój p rzemys łu powin ien mu dos ta rczyć n a miejscu za robku 
większego, a za razem umożl iwić m u tańsze zaspokajan ie wzra
stających po t rzeb , robiących z c iemnego ch łopa i s to tę cywilizo
waną. W tymże k i e runku p o w i n n y dzia łać i większe gospodar 
s twa wiejskie, k t ó r e za razem w podnies ionej i n t enzywnośe i g o 
spodars twa, w zwiększonej wydajnośc i pracy , u lepszonej t echn ice 
i w poprawne j o rganizacyi gospoda r s twa znajdą r a t u n e k p rze 
ciw grożącej im zagładzie w walce konkurency jne j . W ślad za 
t e m podniosą się w t e d y i gospoda r s twa włościańskie pod wzglę
dem rolniczym, dając u t r z y m a n i e tys iącom ludzi, dziś zno jem 
swoim g lebę niemiecką użyźnia jących . 

J a k i e m i ś rodkami t ego dokonać , nie tu ta j miejsce to roz
t rząsać ; dość ty lko zaznaczyć , źe r o z w i ą z a n i e k w e s t y i 
o b i e ż y s a s t w a j e s t j e d n o z n a c z n e z r o z w o j e m k u l 
t u r y s p o ł e c z n e j naszego narodu , źe n i e s t o i byna jmnie j 
w s p r z e c z n o ś c i z i n t e r e s e m n a r o d o w y m , lecz owszem 
j a k najściślej z n im j e s t związane. 
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Dopók i j e d n a k sp rawa t a pomyś ln ie rozwiązaną n ie zosta
nie, jes t świę tym obowiązkiem spo łeczeńs twa naszego , cz łonków 
swoich, k t ó r y m nie m o ż e dać dość chleba i zarobku, o t o c z y ć 
przynajmnie j o p i e k ą , s ta rać się u lżyć ich ciężkiej doli. W ca
łym t y m r u c h u z a t r z y m a ć na leży ile możnośc i s t rony doda tn ie 
i korzyści , a szkody j a k najwięcej ograniczyć , t ak i żby ogó lne 
jego facit było zyskiem w n a s z y m spo łecznym bi lansie . 

P r z e t o w y p a d a n a m przedew^szystkiem z b a d a ć g r u n t o w n i e 
w a r u n k i , w j ak i ch o d b y w a się w y c h o d ź t w o za robo tą z kra ju 
i j e g o r o z m i a r y , oraz losy, j ak i ch doznaje za granicą, s t a rać 
się o ograniczenie lub zupe łne usunięc ie wyzysku ze s t rony 
n iesumiennych agentów, rozpościera jąc czujną baczność n a d ich 
działalnością w kra ju i za granicą. Należy rozc iągnąć opiekę 
nad obieżysasami w czasie p o b y t u w Niemczech , bronić ich in
teresów wobec władz pruskich, oraz wobec p racodawców. P o -
t r zebnem j e s t również pouczan ie ob ieźysasów o obronie wła
snych in te resów: aby domaga l i się po rządnych mieszkań , żądali 
raczej g o t o w a n e g o jedzenia , niż surowej o rdynary i , i wogóle 
żeby uważa l i na po rządne odżywian ie się p rzy ciężkiej p racy , 
aby p ieniądze przesyła l i do kas oszczędności i t. p. 

W kra ju zaś t r z e b a n a m dążyć do po lepszenia b y t u ro 
bo tn ika ro lnego, oraz co ba rdzo ważną j e s t rzeczą, acz nie dość 
przest rzeganą, s ta rać się o lepsze obchodzen ie się z nim. N a to 
lud roboczy coraz więcej uważa , a k to w b r e w prądowi chce 
płynąć, sam swojemu n i epowodzen iu j e s t winien. 

Nie mając byna jmnie j zamia ru wycze rpan ia tej kwes ty i , 
cel powyższego szkicu uważa ł b ę d ę za osiągnięty, j eże l i wzbu
dzę w czyte ln iku p rzekonan ie , źe o b i e ź y s a s t w o p o t r z e 
b u j e ś w i a d o m e j c e l u i e n e r g i c z n e j o p i e k i z e s t r o n y 
s p o ł e c z e ń s t w a , a w t e d y s tać się może w a ż n y m c z y n 
n i k i e m n a s z e j s p r a w y . 

W l i p c u 1899. Dr. Tadeusz Kudelka. 

>-!-. 



O CHARAKTERZE I ZADANIU MUZYKI KOŚCIELNEJ. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

I V . 

Jeś l i z uwagą i k ry tyczn i e spog lądn iemy n a s topn iowy 
rozwój i na przemiany , j a k i m od począ tku swego istnienia, aż 
do naszych czasów pod lega ła m u z y k a kościelna, to b a c z n e m u 
oku nie ujdzie konflikt, zarysowujący się mniej lub więcej wy
raźnie n a t le jej dziejów. 

W konflikcie tym, staje po j edne j s t ronie sz tuka muzyczna , 
chc iwa zdobyc ia i u t r zyman ia , gdzie się ty lko da, własnej samo
dzielności, żądna zuży tkowan ia i w p r o w a d z e n i a w g r ę całego 
zasobu pos iadanych przez siebie ś rodków, z drugiej zaś s t rony , 
dba ły o zachowanie właściwej sobie godności , i odpowiednie j 
powagi , Kośc ió ł katol icki . 

To j edna , to znowuź d ruga s t rona, czas jakiś , ma widoczną 
p rzewagę , to j e d n a , to d r u g a n a p rzemian wyraźnie j i silniej 
swój charak te r zaznacza , lecz podczas g d y sz tuka m u z y c z n a 
wciąż n o w y c h d r ó g szuka, i wciąż nowe p rzyb ie ra formy, K o 
ściół, zawsze wyrozumia ły , zawsze odczuwający po t r zeby danej 
chwili i d a n y c h warunków, zawsze umiejący zaspokoić wszys tk ie 
ludzkie sz lachetne dążności i pragnienia , pozosta je n iewzruszo
nym, n i ezmiennym i n i eug ię tym tam, gdzie chodzi o osiągnięcie 
j e g o celu, o zachowanie j e g o godnośc i i powagi . 

W kolebce, łączy ochotn ie ze sobą dwa żywioły : s ta ro
ży tną m u z y k ę grecką, ze zdrową, świeżą, nabożną ludową pie-
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śnią, tworzy z tej wiązanki , n i e z r ó w n a n y w swojej podniosłej 
i majes ta tyczne j prostocie śpiew g regoryańsk i . P r z e z ciąg dzie
sięciu wieków, cantus firmus panu je wszechwładn ie we wszys tk ich 
świątyniach, po wszys tk ich krajach, gdzie go j ako n i eods t ępnego 
towarzysza rzymskie j l i turgi i , roznos i wiara ka to l ick iego Kościoła . 
Chwilami wzbogaca się on w nowe nabytk i , najczęściej pod po
stacią sekwencyj i h y m n ó w . Tak, we Francy i , na js ta rsze h y m n y 
przyp isywane są św. H i l a r emu z Po i t i e r s (f 367), Pange lingua 
św. Mamer towi z V ienne (koniec V. w ) , VexiMa regis W e n a n -
cyuszowi F o r t u n a t o w i (B30 — 587), a twórcą sekwencyi , czyli p rozy 
Veni sanclo Spiritus, jes t , j a k niesie t r adycya , kró l francuski R o 
bert P o b o ż n y . Niemcy zawdzięczają św. No tke rowi ze St. Gall, 
dla zająkliwości z w a n e m u Balbulus (f 912), około 50 sekwency j ; 
w Angl i i W i e l e b n y Beda , w Hiszpan i i św. I z y d o r Sewilski za j 
mują się g r e g o r y a ń s k i m śp iewem z zami łowaniem i umieję tn ie , 
a w Polsce , świeżo na łono Kościoła przy ję te j , rozb rzmiewa 
w ustach walecznego ryce r s twa święta, o surowych, a rcha icznych 
kon tu rach pieśń, „Boga R o d z i c a " . 

Starcia, j ak i e mają miejsce w t y m długim, z ło tym okre
sie g regoryańsk ie j muzyki , p rzeważn ie są n a t u r y pa t ryo tyczne j 
i czysto l oka lne j , niemającej ż adnego u jemnego w p ł y w u na 
is totę i n a cha rak t e r muzyk i koście lnej . Chodzi t am o nic więcej 
każdemu z narodów, różnych , co p rawda , j ęzyk iem, obyczajami 
i w a r u n k a m i w j ak i ch się znachodzą , do j e d n e g o wszelako na
leżących Kościoła , i j edną wyzna jących wiarę, j a k o zachowanie 
właściwego, n a e y o n a l n e g o k o l o r y t u w tworzone j p rzez siebie, 
ale o czysto g r e g o r y a ń s k i m charak te rze , melodyi , albo, j a k 
w Niemczech, o zapewnien ie n i ek tó rych p r a w pieśniom pobo
żnym, u t w o r z o n y m w o jczys tym j ęzyku . 

Ciekawy w tej kwes ty i d o k u m e n t zna jdujemy w s tare j , 
współczesnej kronice , d rukowane j po raz p ie rwszy we Frankfurc ie 
1594 r. A u t o r j e j opisuje z h u m o r e m spór śp i ewaków francu
skich z włoskimi czasu by tnośc i Ka ro l a Wie lk iego w Rzymie , 
dokąd był zjechał dla, odprawien ia t a m świąt wie lkanocnych . 
Gal lowie twierdzą, iż śpiew ich p ięknie jszym j e s t od rzymskiego , 
R z y m i a n i e naodwró t , zarzucają Gal lom, iż psują śpiew św. Grze-
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gorza, k t ó r y oni p rzechowal i dotąd w całej czystości . P r z y c h o d z i 
do formalnej u t a r czk i n a słowa, i n a w e t w obecnośc i k ró la za
r zu ty i wyrażen ia poczynają p rzyb ie rać formę całkiem niepar 
lamenta rną . G d y j e d n a k ła jania i g rube przyc ink i nie mają końca, 
kró l zapytu je swoich śp iewaków, gdz ie woda j e s t zazwyczaj 
czys tsza i świeższa, czy u samego źródła , z k t ó r e g o wypływa , 
czy też w po tokach , k tó re od n iego daleko odbiegły , a n a od
powiedź , iż oczywiście ź ródło najczystszej wody dos tarcza , rob i 
p rak tyczną k o n k l u z y ę : „Idźcież t e d y — rzecze — do źródła świę
t ego Grzegorza , k tó regośc ie śpiew, będąc opodal, widocznie po 
psul i" . Pros i t edy pap ieża Adryana , b y m u dał dwóch śpiewa
ków, k t ó r y c h o t rzymawszy , b ie rze do F r a n c y i , osadza ze swego 
ramien ia j a k o mis t rzów śpiewackich, j e d n e g o w Metz , a d rug iego 
w Soissons, nakazu jąc wszys tk im nauczyc ie lom śpiewu z więk
szych francuskich miast , ksz ta łc ić się u nich w śpiewie, oraz od
dać im do p o p r a w y swoje f rancuskie a n t y f o n a r z e 1 . 

Mimo to j e d n a k , p l a n y K a r o l a W., mające n a celu w p r o 
wadzenie r zymsk iego śpiewu we F rancy i , dawniej j u ż p ro jek to 
wane i n a w e t rozpoczę te częściowo przez P ip ina , i t ym r a z e m 
n iebawem spełzły n a niczem. D e k r e t y w y d a n e przez Ka ro l a W . 
w t y m celu, poszły w zapomnien ie i cantus planus francuski, 
rozwinął się w całej pełni , dorównywając , lub przewyższa jąc 
n a w e t nieraz, j a k u t r zymuje L e b o e u f 2 , me lodye r zymsk iego 
Antiphonarium, co się j e d n a k g łównie odnosi, do wyżej p rzez 
nas w s p o m n i a n y c h an tyfon i sekwency j . 

1 . . . „ d i c e b a n t s e G-alli m e l i u s c a n t a r e e t p u l c h r i u s q u a m R o m a n i ; 
d i c e b a n t s e R o m a n i d o c t i s s i m e c a n t i l e n a s e c c l e s i a s t i c a s proferre , s i c u t doc t i 
f u e r a n t a s a n c t o G-regorio papa , G a l l o s c o r r u p t e c a n t a r e , e t c a n t i l e n a m 
s e n a m d e s t r u e n d o d i lacerare . Q u a e c o n t e n t i o a n t e d o m n u m r e g e m C a r o l u m 
p e r v e n i t . Gal i i v e r o , p r o p t e r s e c u r i t a t e m d o m n i R e g i s Carol i v a l d e e x p r o -
b r a b a n t c a n t o r i b u s r o m a n i s ; R o m a n i v e r o , p r o p t e r a u e t o r i t a t e m m a g n a e 
d o c t r i n a e , e o s s t u l t o s , r u s t i c o s , e t i n d o c t o s vehr t b r a t a a n i m a l i a af f irmabant 
e t d o c t r i n a m s a n c t i Gregor i i p r a e f e r e b a n t r u s t i c i t a t i e o r u m ; e t c u m a l ter -
cat io de n e u t r a p a r t e finiret, a i t d o m n u s p i i s s i m u s r e x C a r o l u s ad s u o s 
cantores . . ." etc . Annales et Hist. Francor. ab a. 708 ad a. 990. F r a n c o f u r t i 
1594. 

2 L e b o e u f , Traite historiąue et pratiąue du plain-ćhant eeelesiastique. 
P a r i s 1741. 
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W Germani i inną by ła p r z y c z y n a konfliktu: ucho Germa
nów nie mogło n a w y k n ą ć do obcego sobie zupełnie łacińskiego 
j ęzyka , k t ó r y u ludów romańsk ich , mówiących na rzeczem zbli-
żonem do ba rba rzyńsk ie j łaciny, nie zna jdował t r u d n e g o przy
s tępu. W i ę c też i g r ego ryańsk ie melodye , t ak ściśle, n ierozer
walnie n iemal zespolone z t e k s t e m łacińskim, nie chciały przejść 
przez ga rd ł a niemieckie , opo rne giętkiej rzymskie j melodyi , j a k 
to j uż J a n D y a k o n , b iograf św. Grzegorza , zauważy ł dowcipnie 1 , 
W i e r n i nie chcą b rać udzia łu w l i t u rg icznym śpiewie, zgadzając 
się li ty lko n a śp iewanie Gloria tibi Bomine i Kyrie eleison; s tąd 
powstaje w Niemczech t ak z w a n y Kyriel albo Leise (Kyrieleis), 
k tó rym, opierając się n i ez rozumia łemu dla siebie t eks towi i t rudne j 
do wykonan ia melodyi , pobożni , odpowiadają na i n t o n o w a n e przez 
kap łana części l i tu rg iczne mszy świę te j . 

J e d n a k ż e m u z y k a kośc ie lna w ca łym t y m okresie, odpo
wiada w zupełności swemu zadaniu , zachowuje bowiem wiern ie 
te wszys tk ie pierwiastki , k tó re sprawiają, iż staje się pośredniczką 
między B o g i e m a ludźmi , powolną i uległą w służbie Kościoła , 
oddającą wymownie pobożne uczuc ia i silną, żywą wiarę serc 
katol ickich. I nie p r z e s z k a d z a t e m u zupe łn ie pewien odcień od
rębny , j a k i m się odznaczają śp iewy każdego z na rodów, owszem, 
p rzyczyn ia się ty lko do wzbogacen ia , do podnies ien ia b lasku 
Chrys tusowej Oblubienicy, k tórą n a m Pismo s tawia p rzed oczy 
p rzyb raną symbol icznie w złotą szatę , a o toczoną rozmai tością 2 . 

Inacze j się dzieje z muzyką kościelną od począ tków X I . w. 
aż do czasów Pa les t r iny . T a m j u ż e l emen t świecki p rzyg łusza 
zupełn ie i t łumi to, co w niej podn ios łego i duchowego , cel j e j 
i całe zadan ie u sun ię t em zosta je na d rug i plan, p o w a g a Kościoła 
widzi się co chwila naruszoną i wys tawioną n a szwank, p rzez 

1 „ A l p i n a s i q u i d e m c o r p o r a v o c u m s u a r u m t o n i t r u i s a l t i s o n e p e r r e -
p e n t i a , s u s c e p t a e m o d u l a t i o n i s d u l c e d i n e m , p r o p r i e n o n r e s u l t a n t ; qu ia bi -
b u l i g u t t u r i s barbara l e v i t a s , d u m i n f i e x i o n i b u s e t r e p e r c u s s i o n i b u s m i t e m 
n i t i t u r e d e r e c a n t i l e n a m , n a t u r a l i q u o d a m fragore , quas i p l a u s t r a p e r g r a d u s 
c o n f u s e s o n a n t i a r i g i d a s v o c e s iactat . . ." I o a n n e s D i a c o n u s , Vita S. Gregorii, 
u, 7. 

2 P s . XLIV, 14. 
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u p o d o b a n i a i wykosz lawione pojęcia całych pokoleń, pa t rzących 
n a życie, j a k n r wesołą ucz tę i płochą roz rywkę , a szukających 
w sztuce, n a w e t w sz tuce kościelnej , li ty lko zadowolenia ze
psu tego smaku, dogodzen ia chwilowej fantazyi . W r a z z P a l e -
striną, p r z y w r ó c o n y m zostaje muzyce kościelnej je j cha rak te r 
duchowy i wzniosły; w nowej swej formie dosięga ona najwyż^ 
szego ideału duchowości , potęgi , d o s k o m i e g o czys tego piękna, 
a chociaż nie t ak popula rna , nie t ak p r zys t ępna j a k g r e g o r y a ń -
ska, co początek swój b ie rze w łonie wie rnych Kościoła , to 
j e d n a k , j a k o wyraz sz tuki koście lnej , pozos tanie na zawsze n ie
dośc ign ionym wzorem, miarą, na j ak i e w y ż y n y geniusz ludzki 
wznieść się j e s t zdolny, w gorącej , pełnej zapału i wiary s łużbie 
Boże j , służbie p r a w d y i p iękna . 

Tryumf, odnies iony przez Pa les t r inę , lubo zupełny, zwy
cięstwo j e g o szkoły, umiejącej pogodz ić boga tą polifoniczną formę 
z po t r zebami i w y m a g a n i a m i Kościoła , z c h a r a k t e r e m i zada
n iem j e g o muzyki , nie mog ły j e d n a k zapewnić tej muzyce t rwa
łości, tak samo, j a k je j n ie zapewni ła g regoryańsk ie j melodyi 
popu la rność je j i p rzys tępność . Tempora mutantur! W dziejach 
sztuki , j ak i w dziejach całej ludzkości , n i eub łagane p rawo ewo-
lucyi, rozwoju i pos tępu pcha z n ieprzepar tą siłą nap rzód całe 
społeczeństwa, całe na rody , świat cały, a chociaż p r a w d a pozo 
staje zawsze ta sama, chociaż p iękno zawsze j e s t j ednak ie , choć 
pokolenia , j e d n e po drug ich żywią się n ieus tann ie t r adycyą 
i do robk iem czasów ubiegłych , to przecież ta p r a w d a i to piękno, 
pozostając is totnie, zasadniczo n iezmienne , przejawiają się j e d n a k 
w coraz odmienny sposób, z b iegiem czasu przybiera ją nowe, 
różne od d a w n y c h formy, a obse rwowane z nowego p u n k t u wi
dzenia, odkrywają zdumionemu oku ludzk iemu n ieznane dotąd 
a u k r y t e zasoby wiedzy i e s t e tycznych skarbów. 

E w o l u c y a ta, odbywająca się we wszys tk ich i n n y c h sztu
kach prawie n iepos t rzeżenie , w j edne j muzyce , zda się j a k g d y b y 
ogó lnemu nie podlega ła p rawu . W archi tek turze , gdzie nas tę 
pujące po sobie style, obse rwowane w pe łn i rozwoju, t ak są 
różne na pozór, w epokach prze jśc iowych zlewają się n ie jako 
ze sobą i różnice zacierają n ieznacznie . „Sz tuka g o t y c k a — za-
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uważa P rospe r Mer imee — zapożycza wszys tk ie swoje żywioły 
od sztuki romańskie j , k t ó r a ją poprzedza , a zmiana j e d n e j ty lko 
zasady — łuku pe łnego n a os t ro łuk — wystarczyła , by zamasko
wać to zapożyczenie , i z całej masy obcego m a t e r y a ł u u t w o r z y ć 
całość harmoni jną a p rzyobleczoną w o d r ę b n y c h a r a k t e r " 1 . 

Toż samo dzieje się i z Barok iem. Ruch , życie, n ieznane 
przed Michałem Aniołem, j ak i e on u schyłku złotej epoki R e 
nesansu w swoje dzieła wprowadza , zachowując j e d n a k z właściwą 
geniuszowi t rzeźwością i p r zen ik l iwym i n s t y n k t e m odpowiednią 
równowagę , ha rmon ię i godność , u na s t ępców j e g o i uczn iów 
przechodzą s topniowo w n iepokój , nieznającą g ran ic swobodę , 
przesadną okazałość, bezpo t r zebne ł aman ie linij, p r ze ł adowywa
nie całości n a d m i a r e m ozdób i z b y t e c z n y c h szczegółów. Lecz 
ewolucya t a nie p rzychodz i od razu ; rozk ład k l a sycyzmu j e s t 
powolny, d o k o n y w a się n ieznacznie , s topniowo. A ź do połowy 
XVI I . wieku, dwa różne zupełnie p r ądy istnieją obok siebie, 
objawiają się j ednocześn ie , działają. D w a w p ł y w y odmienne,, 
j eden k lasycznych t r adycy j , u t r z y m y w a n y c h i r e p r e z e n t o w a n y c h 
przez Pal ladia — drugi , zrywającej z formą klasyczną szkoły Mi
chała Anioła, spotykają się i bywają widoczne n a w e t u j e d n e g o 
i tego samego ar tys ty , j a k to ma miejsce np . u Bern in iego . Za
chowuje o n taką sz lachetność stylu, taką p o w a g ę i czystość linij 
w kolumnadzie okalającej dziedziniec kościoła św. Pio t ra , iż 
nie chce się prawie wierzyć, b y mógł również być twórcą ty lu 
niesmacznych kons t rukcy j a p rzedewszys tk i em o h y d n e g o baldac-
chiuo w t y m ż e samym kościele 2 . 

To cośmy powiedziel i o a rch i tek tu rze , da się najzupełnie j 
zastosować do ma la r s twa i r zeźby ; lecz muzyka , czy m o ż e dla
tego, iż t w o r y jej będąc p r zedewszys tk i em p r o d u k t e m uczucia , 
tem samem już mają więcej cech indywidual izmu, j a k inne 
sztuki — czy teź, iż rozwijając się w nowej swej formie, dopiero 
u schyłku Odrodzenia , k t ó r e — j a k zauważa B u r c k h a r d t — j e s t 

1 P r o s p e r M e r i m e e , Histoire de VArt au moyen dge. 
2 Cf. E . Mi intz , Histoire de fart pendant la Renaissance. III. Italie. La 

fin de la Renaissance. L . n i . L'Architecture, c. 2. P a r i s , H a c h e t t e . 1895. 
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epoką rozwoju j e d n o s t k i 1 , j aśn ie j t en swój indywidua l i zm za
znacza j a k inne sz tuki , k tó re się rozwija ły s topniowo, p rzez 
sze reg wieków, dość, iż różnice, j ak i e w t em odmienian iu się je j 
idea łów e s t e tycznych zachodzą, t a k są wielkie i t ak n iespodz iane , 
iż s twierdzając z ła twością rzuca jący się k a ż d e m u w oczy fakt 
j e j zdumiewającej ewolueyi , z t rudnością j e d n a k p rzychodz i po-^ 
wiązać te wszys tk ie nici, co ta jemniczo łączą jej dawnie jsze 
p rze jawy z nas t ępnemi , wys tępu jącemi zda się na pozór samo
dzielnie i n iezależnie , bez up rzedn iego p rzygo towania , bez n ie 
u b ł a g a n e g o p r a w a rozwoju. 

W p ł y w , j ak i wywar ł P a l e s t r i n a n a m u z y k ę kościelną, swo-
j e m i kompozycyami , swą n iez równaną polifonią, by ł w dziejach 
j e j , bez najmniejszej kwesty i , s t anowczym prze łomem, p r z e w r o t e m 
n iespodz ianym, o lbrzymim. Z d a w a ł o b y się, że w p ł y w t e n s ięgać 
będz ie poza m u r y Kościoła , że t ak j a k każda , bez mała, n o w a 
forma sztuki , b iorąca swój począ tek w j e g o us ługach, i polifonia 
powoli , s topn iowo przyjmie się i u rośn ie na g runc ie świeckim, 
źe gen ia lny Praenestinus s tanie się ojcem całej p le jady mis t rzów 
harmoni i , źe p r zygo tu j e światu Bachów, B e e t h o v e n ó w , W a g n e 
rów. T y m c z a s e m stało się wręcz przec iwnie . Sześć la t za ledwie 
up łynę ło od j e g o śmierci , a j uż rozpoczyna się n a g ł y zwro t ku 
melodyi , k t ó r a ta rgając ciążące j e j od j ak i egoś czasu więzy har
monii , p o c z y n a p a n o w a ć na własną rękę, n iezależnie , wszech
władnie . 

Aner io i bracia Nan in i zakładają, co p rawda , w R z y m i e 
szkoły muzyczne , w k t ó r y c h starają się p ie l ęgnować i p rzeka 
zywać t r ądycye mis t rza z P r a e n e s t e ; w Belgii , n ie zaraz wy
gasa pamięć Or landa Lassa, z w a n e g o W i e l k i m Orlandem, (f obłą
k a n y w Monachium, około 1594), a ha rmonie j e g o o czys tym, 
sz l ache tnym stylu, czas j ak i ś j e szcze s twierdzają p r a w d ę współ
czesnego łac ińskiego e p i g r a m a t u : 

E s t i l l e L a s s u s , ł a s s u m qui r e c r e a t o r b e m ; 

Hiszpan ia nie od razu w y r z e k a się swoich mis t rzów, Mora lesa 

1 J a k ó b B u r c k h a r d t , „ K u l t u r a O d r o d z e n i a w e W ł o s z e c h " . Cz. n . 
K r a k ó w . S p ó ł k a W y d a w n i c z a . 1895. 
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i Yi t tor i i , a u nas w Polsce , za łożone przez Z y g m u n t a Sta
rego 1543 r. p rzy Z y g m u n t o w s k i e j kapl icy na W a w e l u K o l e 
g i u m K o r a n t y s t ó w , przez d ługie jeszcze la ta z p i e tyzmem 
wykonywa n iepoś lednie u t w o r y Pe l sz tyńsk ich , Leopol i tów, Sza
motulskich, Gomółków, Zieleńskich 

Ale wiek X V I I . miał być wiekiem melodyi . W r a z z koń
cem X V I . wieku, po jawia się o n a samodzie ln ie po r az p ierwszy, 
wyzwolona od ha rmon i i i k o n t r a p u n k t u , n iemal j ednocześn ie 
jako ijreat attractiou u roczys tośc i kośc ie lnych i świeckich. I rzecz 
dziwna! b y t swój zawdzięcza ona temu samemu św. F i l ipowi 
Neii, k tóry był powiern ik iem i przyjacie lem najbl iższym, n ie 
śmier te lnego polifonisty, G iovann i Pier lu igi . Zakładając zg ro 
madzenie z a k o n n e Ora to ryanów, a wiedząc czem j e s t m u z y k a 
dla l i turgii Kośc io ła ka to l ickiego, żąda w j edne j ze swoich reguł , 
by jego bracia z a k o n n i w połączeniu z wdernymi, pobudza l i się 
wzajem p o b o ż n y m śpiewem, do wznoszenia myśl i ku r zeczom 
niebieskim: ut nmsico concentu excitentur ad coelestia contemplanda. 
Pragnąc p rzyc iągnąć j a k najwięcej wiernych w m u r y kościoła, 
wpada n a myśl wskrzeszenia , dawno już z a p o m n i a n y c h kościel
nych misteriów, w czem mu gor l iwie d o p o m a g a drugie j e g o 
dziecko duchowe, pobożny , cnot l iwy Animuccia . Co roku, n o w y 
dramat m u z y c z n y we formie k i lkugłosowych madryga łów, ściąga 
t łumy ludzi do Chiesa, del' Oratorio, dając począ tek nowej , n ie 
znanej dotąd formie muzyk i pobożne j , zwanej od pierwszej 
chwili o r a to ryum (oratorio). W lu tym 1600 r. Emi l io del Cava-
lierc po raz p ie rwszy zas tosowuje w niem recitatwo, wystawia jąc 
dzieło pod t y tu ł em Bepresentazione del' anima e corpo. Tegoż roku, 
6 października, z okazyi zaś lubin k ró la f rancuskiego H e n r y k a IV. 
z Maryą di Medici w pa łacu P i t t i we F lorency i , zebran i bie
siadnicy, h u c z n e m i ok laskami przy jmują ba jkę Orfeo e Euridice, 
do której t eks t pisze wierszem Ot tav io Kinuccini , a m u z y k ę do
rabiają wspóln ie J a c o p o Pe r i i Giul io Caccini. W dwa dni pó 
źniej, z r ó w n y m e n t u z y a z m e m przy ję t em zostaje pastorale Cac-

1 Cf. S a r z y ń s k i , „ M u z y k a f igura lna w k o ś c i o ł a c h p o l s k i c h od XV. 
do X V I I I , w i e k u " . P o z n a ń 1889. 

V. P. T. L X V . 17 
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cini 'ego — Ratto di Cefale W ten sposób, rodzący się wiek X V I I , 
widzi za razem na rodz iny dwóch całkiem n o w y c h i n ieznanych 
dotąd form m u z y c z n y c h — o r a t o r y u m i o p e r ę . 

Czy o r a t o r y u m nada je się do tego , b y b y ć w y k o n a n e m 
w kościele, czy p rzyczyn ia się ono do tego , b y w s łuchaczach 
podnieść ducha modl i twy, skupienia i nabożeńs twa , czy moż\|ia 
j e zal iczyć do m u z y k i kościelnej , zachowującej właśc iwy cha
r a k t e r i odpowiadającej s w e m u zadaniu , rzecz to, k tó ra wys t ę 
puje poza szczupłe r a m y naszej pracy, poświęconej m u z y c e 
kościelnej , w ścisłem znaczen iu l i turg icznej , a taką o r a t o r y u m 
żadne nie było i nie będzie . K o n s t a t u j e m y j e d y n i e fakt, k t ó r y 
n a m się zdaje t ł umaczyć ł a twe przyjęcie się w m u z y c e kościel
nej stylu operowego , t ak rażącego , t ak wys tępu jącego wyraźnie , 
n ies te ty dość j e szcze często i w naszych czasach. 

Rozwój j e d n o s t k i w epoce Odrodzenia , o k t ó r y m wspomi
nal iśmy wyżej , i tu ta j n i echybn ie swoją ro lę odgrywa . „ W na j 
wyższych towarzj^stwach — powiada B u r c k h a r d t — lub iono p rze -
dewszys tk iem śpiew sam, albo z a k o m p a n i a m e n t e m skrzyp iec ; 
ale n i e lubiono śpiewu n a ki lka głosów, gdyż po jedynczy g łos 
lepiej się uwyda tn ia . J e d n e m słowem, ponieważ , pomimo kon-
wencyona lne j skromności , śpiew j e s t wys t awien iem j e d n o s t k i 
przed oczami z e b r a n y c h , więc lepiej j e s t , g d y się k a ż d e g o 
z osobna s łyszy" 1 . A właśnie ora toryum, podobn ie j a k i opera, 
ze swemi rec i ta t iwami , solami, due tami i t. d., dawało doskona łe 
pole do popisu j e d n o s t k o m . 

Począ tek by ł z rob iony — n o w y k ie runek muzyk i koście lnej 
szybk im posuwał się krokiem. 

R a z jeszcze , w P s a l m a c h Marcella, zna jdujemy szczere na
tchnienie , muzyk i podnios łe j i świętej , r az jeszcze dusza p e ł n a 
wiary, zapa łu i sz lache tnych unies ień w y r z e k a się świata, r az 
j e szcze p r awdz iwy geniusz oddaje się B o g u w usługi , a wspo
minając ubiegłe la ta z ża lem i skruchą, j a k ongi Pa les t r ina , w y 
rzuca sobie, iż r ę k a j e g o kreśl i ła p r z e d t e m ty le n u t weso łych 
i lekkich, ty le chwil życia s t rawi ła na bezowocną p r acę , bez 

1 B u r c k h a r d t , 1. c. v , 5. 
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zasługi, bez c e l u 1 . Ale Marcel lo , to l i ryk: j e g o forma rozwi ja 
sie śmiała, po tężna , nie k r ę p o w a n a i nie ścieśniana r a m a m i kon-
t r apunk tyczne j fak tury ; j e g o psa lm każdy , to t ryumfa lny h y m n 
uwielbienia d la S twórcy ; to nie pieśń l i turg iczna , lecz para f raza 
pieśni l i turg icznej , j a k parafrazą j e j j e s t i sam t eks t Ascan ia 
Griustinianfego, pod k t ó r y on m u z y k ę swoją podłożył . 

Marcel la t y lok ro tn i e j u ż n a z y w a n o Michałem Anio łem mu-

z yjj i — i p r zyznać t rzeba , źe słusznie. 

I c ie l i i m m e n s i narrano 
D e l g r a n d ę I d d i o la gloria. . . 

to j a k b y k o m e n t a r z muzyczny do fresków mistrza , w k tó rych 
on, j a k nikt , umia ł uchwycić i oddać wszechpo tęgę , wszech
władzę , wszechmądrośó Boga-S tworzyc ie la . Nad to t k w i w u t w o 
rach weneck iego p a t r y c y u s z a - a r t y s t y to samo n iebezp ieczeńs two 
co i w dzie łach B u o n a r o t t f e g o : i j e d e n i d rugi mia rę a r tys tyczną 
dzieł swoich położyli , iż się t ak w y r a ż ę , na os t rzu noża. J e d n a 
linia, j e d e n włos dalej — a grandioso Michała Anio ła prze jdz ie 
w przesadę i man ie r ę , a t l e tyczne k s z t a ł t y wspania łych ignudi, 
o potężne j muszku la tu rze Be lweder sk iego Torso, p rzybiorą po 
tworne ksz ta ł ty H e r k u l e s a Fa rnezy j sk i ego , a ruch, życie i un ie 
sienie, k tó remi k r eacye mis t rza porywają każdego widza, p rze 
mienia się w n iepokój i chaos, p rzyprawią o znużen ie i z awró t 
głowy. Marcello i t e n rys z n a m i e n n y nosi n a sobie. Du sublime 
au ridicule U riy a qu'un pas — mówił Napo leon — coś p o d o b n e g o 
możemy powiedz ieć i o Marcellu, u k t ó r e g o od świętej do świec
kiej pieśni n i ema j a k ty lko k rok j e d e n . T e n k r o k - — o n go nie 
zrobił — zrobil i go j e d n a k wszyscy j e g o nas t ępcy w muzyce ko 
ścielnej: zrobil i go Jomel l i , Sacchini , Paes ie l lo , Piccini , Z inga-
relli, Cimarosa, s łowem ci wszyscy, k t ó r z y z t ego samego ź ród ła 

1 M a ą u a n t e , q u a n t e a n c o r n o t e p r o f a n e 
Q u e s t a m a n n o n s e g n ó , ą u a n d o m i p r e s e 
M u s i c a a m i g l i o r a n n i ! E qua l r i m a n e 
F r u t t o d 'ore s i l u n g h e i n v a n o s p e s e ! 

B e n e d e t t o M a r c e l l o , Sonetti a Dio. — Cf. L . B u s i , Benedetto Marcello, 
inusicista del secolo XVIII.; sua wta e sue operę. B o l o g n a 1884. 

17* 
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czerpal i na p rzemian na tchn ien ie do o r a to ryum i do opery, do 
pieśni kościelnej i do aria buffa. 

H e możemy tu n a w e t z rob ić wyjątku dla Pergolese 'go , 
k tó rego Stabat Mater t ak wysoko , j a k o kompozycyę kościelną, 
podnos i Bel la igue *. Nie ujmując nic na war tośc i s amemu dziełu, 
nie możemy go j e d n a k zal iczyć do śpiewu o cha rak te rze wła-^ 
śc iwym i p r a w d z i w y m m u z y k i kościelnej . B r a k m u tej 
p r a w d y , k tó ra j e s t n i eodzowną , a k tó ra po lega n a zgodzie 
cha rak te ru melodyi z c h a r a k t e r e m l i tu rg icznego teks tu . W l i tur -
g icznem Stabat J acopone ' a , za równo j a k i w Stabat Pa les t r iny , 
n i ema cienia n a w e t miękkości , p rzygnęb ien ia , u p a d k u na duchu ; 
czuć j e u Pergo lese 'go . „L i tu rg ia ka to l icka — pisze Ozanam, 
mając tu na myśli Stabat Mater F r a J a c o p o n e di T o d i — nie m a 
nic bardziej wzruszającego n a d tę s k a r g ę t ak smutną, k tóre j 
m o n o t o n n e strofy spadają j a k łzy j e d n a po drug ie j ; t ak słodką, 
iż się w niej łacno rozezna boleść na wskroś Boską, lecz uko 
joną przez aniołów; t ak pros tą wreszcie w swojej popu la rne j 
łacinie, źe kob ie ty i dzieci pojmują ją n a po ły przez słowa, 
a na po ły przez m e l o d y ę i se rce" 2 . 

I nną j e s t boleść i s łodycz Pe rgo le se ' go . J e g o Stabat n ie 
różni się n iczem w wyraz ie bo lesnego s m u t k u od k ró tk ie j , 
wszys tk im dobrze znane j melodyi — Tre giorni son che Nina, od 
tej małe j , pojedynczej kar tk i , j a k b y wyrwane j z całej księgi 
gorzkich zawodów i nie z i szczonych nadziei , wierny obraz duszy 
ar tys ty , z ran ionego w swoich naj ta jn ie jszych uczuciach, znęka
nego ciężką piersiową chorobą, z ł amanego przeczuciem przed
wczesnego , rych łego skonu. Stabat Pergo lese 'go , maluje n a m 
Matkę Bolesną nie j a k teks t , mężnie , w y t r w a l e stojącą p o d 
k rzyżem — lecz j a k s e n t y m e n t a l n i ep igony szkoły Car la Do lce 
albo G-uida Een i ' ego , z łamaną bó lem, mdlejącą u s tóp k r z y ż a 
na r ę k a c h ucznia i świę tych niewiast . 

J e ś l i się wreszcie zwróc imy do niemieckich k o m p o z y t o r ó w 

1 Cami l l e B e i l a i g u e , Trois Mattres d'Italie. III. Pergolese. Bevue des 
deux Mondes. 1 S e p t e m b r e 1895. 

2 A. F . O z a n a m , Les Poetes francisąuains en Italie au XIII. siecle. Par i s 
Lecoffre . 1852. 
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i wśród nich szukać będziemy dzieł rel igi jnej treści , to chociaż 

n i e mniej ich zna jdz iemy j a k we Włoszech , w tym samym cza
sie, mimo to j e d n a k wT ż a d n y m z nich nie s p o t k a m y się z cha
rakterem m u z y c e kościelnej wdaściwym. J e d n i , j a k J . S. Bach , 
Haydn, Bee thoyen , są n iezależni i ca łk iem oryginalni , zacho
wują zupełną odrębność , cha rak t e rowi n a r o d o w e m u właściwą; 
u innych, j a k tt H a e n d l a albo Mozar ta , znać w p ł y w muzyki wło
skiej, k tóra , s tykając się z e l emen tem obcym i n a wskroś róż
nym, przybiera sobie właściwy i odmienny charak ter . TJ pierw r-
szych, surowa, oda r t a z miłości, wiara p ro tes t ancka , wybi ła ni-
czem n ieza ta r te p ię tno, u drugich, włoska cantilena wzięła gó rę 
nad skupieniem i unkcyą n ieodzowną w sztuce koście lnej . 

Czy w ora to ryum, czy we mszy, Bach pozosta je zawsze 
ten sam co i we Wohltemperiertes Clavier: gen ia lny i n iedośc ig ły 
w swoich kombinacyach k o n t r a p u n k t y c z n y c h , ale ch łodny i czy
sto speku la tywny . Nie wiem czy g r y w a ł w szachy — lecz jeś l i 
grywał, to z pewnością niewielu znalazł przec iwników, k t ó r z y 
mu dali mata... J e g o Mattheus- a lbo Ioannes-Passion, j ego k a n t a t y 
kościelne i o rganowe fugi, rozwijają się j a k m a t e m a t y c z n a p ro -
gresya, zdumiewają i imponują, o lbrzymieją i rosną, lecz czuć, 
że tworzy ł j e ty lko w umyśle , nie w sercu. P o m i ę d z y ogromną 
spuścizną muzyczną Bacha , zdarzy ło mi się spo tkać j e d e n ty lko 
utwór, i to mało znany , a ryę G-moll n a flet z for tep ianem, 
owianą u rok iem p rawdz iwego uczucia, i j a k b y n iewysłowionej 
jakiejś żałości, zrozumiałą i p r zys t ępną k a ż d e m u — zresztą, daje 
on rozkosze t y m ty lko , k t ó r z y w j e g o u tworach , j a k w klasycz
nej budowli , umieją ocenić czystość linij , a rch i tek ton iczną równo
wagę i p ropo rcyę sk ł adowych części. T e g o rodza ju m u z y k a nie 
przemówi do duszy, nie po ruszy i nie rozgrze je , b rak je j więc 
j ednego z kon iecznych warunków, k tó rych w y m a g a m y od m u 
zyki koście lnej . 

Haydn , a szczególniej Bee thoven , nie nadają się dla innej 
przyczyny.; obaj — w p ie rwszym rzędz ie — symfoniści, n iepo jmu-
jący muzyki polifonicznej inaczej , j a k z ca łym ba rwnym, ale 
j a sk rawym i sz tucznym ko lo ry t em orkiestry, nie szczędzą też 
tego sz tucznego e l emen tu w kościele, mącą i zakłócają j ego t a -
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j emniczą , uroczystą ciszę, rozrywają skupienie . Msze ich — to 
ma te rya ł do r e p e r t u a r ó w filharmonicznych, do k o n c e r t ó w Pasde -
loup albo L a m o u r e u x , do l ipskiego Gewandhaus 'u , a lbo do wiel
kiej sali wiedeńsk iego Musikvere in 'u , gdzie rzeczywiście bywają 
w y k o n y w a n e , lecz byna jmnie j nie do kościoła. TJ Haend la , nad to , 
raz i n i e p o h a m o w a n a b rawura , n ieznający g ran ic i miary z a p a ł u 
Najs łynnie jsza ka r t a wśród l icznych j e g o re l ig i jnych u t w o r ó w , ' 
wspania łe Alleluja z Messyasza, k tóre Anglicy, za k a ż d e m wy
konan iem, czczą p rzez pows tan ie ze s iedzeń i odkryc ie g łowy, 
rośnie do n iebywałych rozmiarów, spo t ęgowane me ta l i cznym, 
rozg łośnym dźwiękiem t r ąb , zamienia, się n iemal w ryk, p rze 
ciągły, olbrzymi, p rzypomina jący odgłosy r o z h u k a n y c h żywiołów. 

Wreszc ie , jeś l i p o s ł u c h a m y Mozar t a w kościele, to choć 
może najmniej nas t am raz ić będzie, mimo to j e d n a k , zmusi nas 
w y z n a ć wkońcu, źe najwłaściwsze dlań miejsce — to deski sce
n iczne i pu lp i ty ork ies t ry . Mozar t by ł zawsze dobrem, w i e r n e m 
dzieckiem katol ickiego Kościoła ; odczuwał , oceniał i kochał j e g o 
majes ta t , j e g o p iękność i świętość, d la tego miał chwile, miał 
b łyski p rawdziwie rel igi jne i wzniosłe, ale zawsze p rze lo tne — 
kró tk ie . Najbardzie j z g o d n y z c h a r a k t e r e m kościelnej muzyki , 
z pomiędzy j e g o u tworów, skończenie piękne, j a k o kompozycya , 
Ave verum, t y lko ośmioma p ierwszemi t ak tami , d o r ó w n a po lo
t em i w y r a z e m wzniosłej , duchowej myśli , u t w o r o m P a l e s t r i n y 
i Marcel la . Rzecz dz iwna! — zdaje się j a k g d y b y B ó g nie udziela ł 
p o b o ż n e g o na tchnien ia , j a k t y m ty lko z pomiędzy wielbiących 
go świętą pieśnią, k t ó r z y wyrzek ł szy się świata, wyrzek ł szy się 
s ławy świa ta i ok lasków świata, j e m u ty lko swój geniusz w s łużbę 
na zawszą oddają... 

J a k , dzisiaj, u schyłku naszego wieku, wyg ląda m u z y k a 
kościelna, to dobrze określił , cy towany j u ż przez nas E d w a r d 
Hansl ick, w zbiorze k r y t y k i roz t rząsań muzycznych , noszących 
ty tu ł — „Pod koniec s tu lec ia" „Przedz ia ł — powiada on — za
w a r t y w samem j u ż pojęciu muzyk i koście lnej , a k t ó r y po lega 

1 E d w a r d H a n s l i c k , Am Ende des Jahrhunderts (1895—1899). Musikali-
sche Kritiken und Schilderungen. B e r l i n 1899. 
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na n iemożności połączenia wszędzie (każdego) p iękna muzyk i 
ze surowością Kościoła , odrzuca jącego wszys tko , co ty lko nosi 
na sobie p i ę tno świa towe, móg ł pozos t awać u k r y t y m li ty lko 
w i a t a c h dziec innych, słabo j e szcze rozwinię te j muzyki . Konfl ikt 
ten objawia się, rzecz na tu ra lna , coraz częściej i silniej, wraz 
ze wzras ta jącem b o g a c t w e m m u z y k i i luźnie jszemi zapa t rywa
niami re l ig i jnemi" . 

P r a w d ę tych słów, k a ż d y z nas odczuł bez wątpienia n ie 
j ednokro tn ie . N iema rzeczy, k t ó r y c h b y w naszym wieku nie p r ó 
bowano w y k o n a ć w kościele. Opera, śpiewacy, j a k g d y b y im za 
ciasno było n a scenie, d y r e k t o r z y orkies t ry , j a k g d y b y im nie 
wystarczały t e a t r a lne oklaski, spieszą zbierać l au ry na chórze 
kościelnym. 

K i e d y po p ie rwszem wys tawien iu Freischutóa (1821 r.), 
k tóry się stał od razu t ak popu l a rnym, iż, j ak się złośliwie wy
raża Heine , n a ul icach Ber l ina psy zajadle wy ły chór d rużek : 
Wir icinden dir den Jungfernkranz, W e b e r , w drodze do L o n d y n u , 
przejeżdża p rzez P a r y ż , to s łyszy „Chór s t rze lców", zaczynający 
się od słów Chasseur diligent, w y k o n a n y w kościele z p rze 
robionym ad hoc t e k s t e m : 

C h r e t i e n d i l i gent , 
D e v a n c e 1'aurore: 
A t o n S a u v e u r e n c o r e , 
A d r e s s e t e s c h a n t s , 

L a lala , l a la la , la la la , la la la! ! . . . e tc . 

Mendelssohn, nie chce swym uszom wierzyć, słysząc w tym sa
mym P a r y ż u , na mszy ża łobne j za duszę B e e t h o v e n a , 27 marca 
1832 r., w y k o n a n y j e g o okte t , w k t ó r y m skoczne dźwięki Scherza 
igrały wesoło, obijając się o k i rem o k r y t e ściany kościoła. 

Nie da się j e d n a k o w o ż zaprzeczyć , iż z k o ń c e m X I X w., 
sprawa m u z y k i kościelnej n a lepszej j e s t drodze , j a k z j e g o po
czątkiem. Bel la igue, w kościele Sacre-Coeur n a Mont -Mar t re , j e s t 
jeszcze, co p rawda , j e d n y m ze s łuchaczów hucznej fanfary, 
grzmiącej pod wspan ia łemi sklepieniami nowej bazyl iki u w e r t u r ę 
z Oberona ; m y sami s łyszel iśmy nieraz, w j e d n e m z g łównych 
miast polskich, ko lędy śp iewane n a n u t ę m a z u r k ó w Chopin 'a , 
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w innem śpiewy s tudenck ie z n iemieckiego KomersbucWu, z pod
łożonym pie rwszym lepszym t eks t em polskiej pobożne j pieśni , 
wreszcie n a o rganach m e n u e t B e e t h o v e n ; a z Sona ty E s - d u r 
(Op. 31 , N. 3). Mimo to j ednak , r eakcya j e s t widoczną i silną, 
konflikt, o k tó rym nadmien i l i śmy wyże j , za rysowuje się wyraźn ie 
i j a sno , i n i k o m u nie obcem już , iż zmieni ły się do tychczasowe 
zapa t rywan ia większości , p ragnące j te raz oddać z w i e k o w e g o 
d o r o b k u sz tuki muzyczne j — co j e s t Bożego , Bogu . 

K i e d y p rzed ki lkudzies ięciu la ty J o a c h i m Rossini , pisząc 
do Liszta , zapewnia ł go, iż swoją mszę cz terogłosową skompo
nował „z prawdziwie re l ig i jnem n a t c h n i e n i e m " 1 , to dziś, p rócz 
n iego samego, wą tp ię , czy ł a twoby znalaz ł kogoś , coby w to 
zapewnien ie uwierzył ; dziś k a ż d y niemal , j a k o t ako p r z y n a j 
mnie j wyksz ta ł cony muzyka ln ie , bez t rudnośc i n a m przyzna , że 
j e g o Stabat odpowiednie j szem by łoby na „lekcyi śp iewu" wr „Cy
rul iku Sewilskim", j a k podczas l i turgicznej akcyi w koście le ; 
dziś nawe t E d w a r d Hans l i ck znajduje, iż Verd i w os ta tn ich 
swoich Cuattro pezzi sacri nie j e s t w o l n y m od t e a t r a l n y c h efek
tów, a przedzia ł is tniejący między a r tyku łami Bel la igue 'a , dru
kowanemu w Revue des deux mondes w r. 1887, a umieszczonym 
t a m ż e jedenaśc ie lat późnie j opisie p o b y t u w klasztorze Be
n e d y k t y n ó w w Solesmes j e s t taki , iż n i e p o d o b n a b y uszedł 
uwag i czyte ln ika p r z e w r ó t w pojęciach o właśc iwym cha rak te rze 
muzyk i kościelnej , j a k i u n iego nastąpił , p rzez ze tknięc ie się 
z wzorowo w y k o n a n y m g rego ryańsk im śpiewem, przez wn ikn ię 
cie w p rawdz iwego ducha l i turgicznej muzyki . 

Skąd t e n zwro t n a g ł y w pojęc iach i p o t r z e b a c h ogółu? 
U wierzących, u tych , k tó rzy w Koście le szukają odosob

nienia i ciszy, spokoju i schronienia p r z e d zgie łk iem świata , 
k t ó r z y doń spieszą j edyn i e n a poufną rozmowę z Bogiem, u t ych 
p o d o b n y zwro t n ikogo nie zdziwi: ty lko m u z y k a o cha rak te rze 
t ak im j a k g rego ryańska , j a k Pa les t r iny , nie niszczy, nie b u r z y 
tego nas t roju , j a k i e g o dusza prawdziwie p o b o ż n a szuka w k o -

1 Briefe herwrragmder Zeitgenossen an Frunz Liszt. H e r a u s g e g e b e n v o n 
L a Mara. L e i p z i g 1895. 
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ściele. Ale j a k ła two sprawia to spustoszenie , j a k wrogą j e s t 
wsze lk iemu skupieniu i p o w a ż n e m u nas t ro jowi , zła, n iewłaśc iwa 
muzyka ! P r z e w y ż s z a ona w t y m względz ie a r ch i t ek tu rę , malar
stwo, r zeźbę . 

Jeś l i mię rażą w y t w o r y d e k a d e n t y z m u na ścianach kościoła 
f ranciszkańskiego w Krakowie , n i ezgodne z c h a r a k t e r e m i p rze
znaczeniem całej b u d o w y ; jeśl i mi, znajdujące się t a m wi t raże 
mówią na t rę tn ie , źe twórca ich szukał na tchn ien ia na chińskich 
puszkach z h e r b a t ą , gdzie rozbu ja ła fan tazya a r ty s ty z nad 
Yan-Tse -Kiang 'u uwieczni ła pos tac ie i ksz ta ł ty is tniejące li t y lko 
w kra in ie ch imery ; jeśl i cała s t ruk tu ra wiedeńskiej Votiv-Kirclie 
robi na mnie to samo wrażenie , co fałszywe staroźjdmości sprze
dawane u a n t y k w a r z y na Kohlmarktfcie, a wnę t r ze kościoła Magda
leny w P a r y ż u p r z y p o m i n a e l eganck i , w y t w o r n y salon, mimo to 
jednak, gdy się zechcę i s to tn ie pomodl ić , w k a ż d y m z tych ko 
ściołów znajdę, bądź co bądź, j ak i ś c iemniejszy kąt, odosobniony, 
spokojny i cichy, a g d y b y m n a w e t nie znalazł , to oczy przy
mknąwszy, b ę d ę się mógł oddać bez t rudu modl i twie i myś lom 
pobożnym, w k t ó r y c h mi ż a d n e w y b r y k i d łu ta lub pendz la nie 
zdołają przeszkodzić . Ale n iech w najwspania lsze j świątyni , 
gdzie wszys tko w szlachetnej harmoni i , w porządku i równo
wadze łączy się, dopełnia i w s p o m a g a wzajemnie , n a to, b y 
uduchowić , podnieść i pociągnąć każdego , n iech t a m na p rze 
ciągłych, drażniących, s m y c z k o w y c h akordach, zab rzmi Gallia 
Gounoda, n iech tam, w naj lepszej ćwiczone metodz ie , ga rd ło 
pierwszego t e n o r a albo p r i m a d o n n y zaśpiewa Ave Maria Schu
ber ta , t ę p ieśń i s to tn ie p iękną i pełną uczucia, ale niemającą 
w sobie, prócz słów, nic re l ig i jnego, nic duchowego , a w oka
mgnien iu z b u r z o n y zostanie poważny , u roczys ty nas t ró j świę
tego miejsca, na t r ę tna , świa towa me lodya nie da spokoju i w na j 
odleglejszym zakącie, i choćbyś rozpaczl iwie za tyka ł uszy, będzie 
cię ścigać i ch łos tać r o z i g r a n e m i fałami dźwięków, wspomnie 
niami wszys tk iego , o czem chciałeś zapomnieć chociaż n a chwilę, 
całą banalnością , całą próżnią , j a łowych , bez t reśc iwyeh uczuć 
i myśli . 

I nic dz iwnego, m u z y k a b o w i e m j e s t sztuką, k tó ra — j a k 
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mówi P la to — „miarkując głos, p rzechodz i do duszy i wpa ja 
w nią zami łowanie cno ty" . Lecz jeś l i i o i n n y c h sz tukach m o ż n a 
również powiedzieć , że p rzechodzą do duszy, źe na nią działają, 
że ją pociągają, podbi jają i p rzykuwają do siebie, to j e d n a k 
wymaga ją one zawsze pewne j refłeksyi ze s t rony odbiera jącego 
wrażenie , bez k tóre j m u z y k a obywa się całkowicie, p rzechodząc 
do duszy n iepos t rzeżenie , n ieświadomie , bezwiednie , działa bo 
wiem całkiem b e z p o ś r e d n i o na uczucie, a t e m samem n a 
duszę. S tąd też i P l a t o przypisu je je j wielkie znaczenie oby
czajowe, kładzie si lny nacisk na je j s t ronę moralną , na ethos 
sztuki m u z y c z n e j ; twierdzi , iż nie może mieć miejsca zmiana 
w sys temie muzycznym, k t ó r a b y nie pociągała za sobą zmiany 
w sys temie pańs twowym, wyk lucza ze swojej „Repub l ik i " modus 
l idyjski i jońsk i , j a k o n a z b y t zniewieściałe, zmys łowe i miękkie , 
i u t r zymuje , źe istnieją dźwięki zdolne zrodzić w duszy za równo 
najniższe wys tępki , j a k i cno ty wręcz im przec iwne . Rzecz więc 
pros ta , źe tam, gdz ie j a k w modl i twie , uczucia, ogólny nas t ró j 
duszy grają t ak wielką ro l ę , wys t a r czy n ie ty lko już wpros t zła, 
ale t rochę chociaż n a w e t n ieodpowiedn ia m u z y k a — b y uczucia 
n a b o ż n e i święte w p łoche i świa towe zamienić , by t e n nas t ró j 
duchowy roze rwać i zburzyć , a t e m samem s tanąć w p o p r z e k 
modl i twie . 

W i e m y , źe i dziś j e szcze znajdą się ludzie, n a w e t i dobre j 
woli, k t ó r z y j a k o a r g u m e n t postawią, że i w muzyce koście lnej , 
że i w kościele p o t r z e b a t e g o c z e g o ś , coby za in te resowało 
obecnych i zajęło, źe i t am nawet , j a k b y powiedzia ł D u m a s — 
tout genre est bon, sauf le genre ennuyeux — że zadan iem muzyk i 
kościelnej j e s t ściągać j a k najwięcej pobożnych , a t aka ty lko 
m u z y k a przyc iągnie wielu, k t ó r z y b y inaczej nie wiedziel i n a w e t 
może, j a k kościół wewną t r z wygląda . Ale p o d o b n a a r g u m e n t a c y a 
j e s t z g r u n t u i na wskroś fałszywą: ci, k t ó r y c h przyciągają do 
kościoła p r o d u k c y e p ł a t n y c h ak to rów i ak torek , śpiewających 
t e a t r a l n e msze w rodzaju G o u n o d ' ó w i Verdi 'ch, k o m p o n o w a n e 
najczęściej w ry tmie k a d r y l a , a w y k o n y w a n e w t emp ie skła
dających go figur, ci szukają w kościele j e d y n i e zabicia czasu 
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i n iegodz iwej r o z r y w k i , a takich na leża łoby nie przyciągać, ale 
raczej u suwać z kościoła. 

D la całkiem innych p o b u d e k widz imy zmianę pojęć u ludzi 
li ty lko es te tycznie wyksz ta łconych , o w y r o b i o n y m smaku i wro 
d z o n y m zmyśle p iękna . Mus imy p rzyznać , iż l iczba ich, szcze
gólniej gdz ie chodzi o m u z y k ę , wzras t a i powiększa się z każdą 
chwilą. Jeś l i co do twórczośc i wiek nasz musi ustąpić wiekom 
ubiegłym, jeś l i a r ch i t ek tu ra , r zeźba i mala r s two , mają za sobą 
mist rzów, k t ó r y c h dziś n ik t prześc ignąć , a k t ó r y m wątpię, czy 
k tokolwiek do równać potrafi, jeś l i p róbk i n o w y c h k i e runków 
impresyonizmu, dekaden tyzmu, p re ra fae l i tyzmu mają egzys t encyę 
efemeryczną ty lko , n ie t rwałą , a wydają b a r d z o skąpo ludz i 
0 i s to tnych, w y b i t n y c h za le tach — zato zna jdz iemy wielu, co po 
trafią odróżnić rzecz p rawdz iwie piękną od lichej blagi , co nie 
okrzyczą M a k a r t a R u b e n s e m , Cornel iusa i K a u l b a c h a Micha łem 
Aniołem, a H o r a c e g o Verne t ' a i J a n u a r e g o Suchodolsk iego n a j -
p ierwszymi ba ta l i s t ami n a świecie. Tak ich n iewłaśc iwa m u z y k a 
razić będz ie w kościele, d la tego ty lko , iż s tanowi dysonans 
w ogólnej harmoni i . T a c y — j a k R o b e r t de la S i ze ranne — za
protestują przec iw odzieraniu o ł t a rzy z k r z y ż ó w i ob razów świę
tych pod u d a n y m , fa łszywym p o z o r e m uchron ien ia ich od zni
szczenia w salach muzeów; tacy, podobn i e j a k on, uniosą się 
oburzeniem, widząc w muzea lne j wi t ryn ie w y s t a w i o n e n a widok 
publ iczny naczyn ia święte, na k t ó r y c h widnieją j eszcze ślady 
kap łańsk ich rąk, a k t ó r y c h już żaden k a p ł a n nie ujmuje do ręki , 

1 nazwą profanacyę podobną „śp iewem g r e g o r y a ń s k i m w ka
synie" ł ; tacy, choćby się nazywal i J a n e m J a k ó b e m Rousseau , 
odczują i n s tynk town ie , źe do rzeczy świętych, nie na leży mie 
szać r zeczy n iemających nic w s p ó l n e g o z świętością, i wystąpią 
otwarcie p rzec iwko tym, co wprowadza ją do Kościoła , w miejsce 
muzyk i g regoryańsk ie j , „tej d rogocenne j resz tk i s ta rożytne j m u 
zyki g reck ie j . . . m u z y k ę zniewieściałą i t ea t ra lną , lub n iezdarną 
i p ły tką . . . bez powagi , bez smaku, bez odpowiedn iego charak-

1 R o b e r t d e l a S i z e r a n n e , Les prisons de VArt. Bevue des deux Mondes. 
I N o v e m b r e 1899. 
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t e r u , b e z u s z a n o w a n i a d l a m i e j s c a , j a k i e o d w a 
ż a j ą s i ę p r o f a n o w a ć w p o d o b n y s p o s ó b " 1 . 

I d la tego j e s t e ś m y dzisiaj świadkami reakcy i silnej i ży
wej n a polu muzyk i koście lnej . W i d z i m y j a k wiele w t y m kie
r u n k u uczyni l i we F r a n c y i B e n e d y k t y n i ze Solesmes, że nie 
p r z v p o m n ę , j a k ty lko nazwiska Dom. P o t h i e r i Dom. Moccjue-
reau, i wspaniałe , pomnikowe , w y d a w n i c t w a na js ta rszych kode 
ksów g regoryańsk ich d r u k o w a n y c h t a m ż e pod ty tu ł em: Paleo-
graphie musicale; w Niemczech nie mniejsze zasługi położyl i n a 
t e m polu B e n e d y k t y n i Beurońscy , n i eoszacowany ksiądz F r . K s . 
Habe r l , n a j k o m p e t e n t n i e j s z y i na jk ry tyczn ie j szy ze wszys tk ich 
do tychczasowych w y d a w c ó w Pa le s t r iny , dy rek to r szkoły m u 
zycznej w Ratysbonie , oraz niezl iczona moc Caecilienverein'<hv, 
z k t ó r y c h większość rozbudza i p o d t r z y m u j e zami łowanie p raw
dziwej m u z y k i kościelnej . 

TJ nas wreszcie, ks . J ó z e f Surzyński , g run townemi , ź ródło-
wemi p racami nad naszą polską kościelną muzyką , oraz cennem 
w y d a w n i c t w e m Monumenta musicae sacrae in Polonia, s tara się 
p rzywróc ić wiekową t r a d y c y ę , j a k a n a m w dziejach m u z y k i 
kościelnej n iepoś lednie z jednała miejsce, a w p ł y w e m swoim p o 
ciąga za sobą coraz to więcej ludzi , p ragnących , by j a k powiada 
Sobór T r y d e n c k i , „ D o m Boży, p rawdz iwie d o m e m modl i twy 
i s tał się i móg ł b y ć n a z w a n y m " 2 . 

Czy j ednak , prąd ten, k t ó r y poczyna ciągnąć za sobą coraz 
to więcej ludzi, ożywionych szczerym zapa ł em i naj lepszą in-
tencyą , chwilami nie unos i ich n a z b y t da leko? czy is totnie , prócz 
śpiewu g rego ryańsk iego , n i ema j u ż muzyki , k tórą m o ź n a b y na
zwać kościelną, k t ó r a b y nosi ła n a sobie j e j właśc iwy cha rak t e r 
i odpowiada ła swemu zadan iu? 

P y t a n i e to nasuwa n a m n a myśl polemika, odmienna co 
p r a w d a formą zewnę t rzną , lecz treścią p rzypomina jąca nieco 
owo s tarc ie Gal lów ze R z y m i a n a m i za czasów Karo l a Wie lk iego , 

1 J. J. R o u s s e a u , Dictionnaire de Musiąue. v. P l a i n - c h a n t . O e u y r e s c o m -
p l e t e s . P a r i s 1826. 

2 SS . x x i i . D e c r . Cuanta aura. 
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0 k tó r em wspomina l i śmy wyże j . Poświęc i ły jej w os ta tn ich cza-
sach ł amy swoje n iek tó re z pism naszych, j a k Przegląd Katolicki 
j Śpiew Kościelny, Tygodnik ilustrowanymi Kraj. 

J a k w każdej n iemal reakcyi , t a k i t u t a j , zapał reforma
torski poszedł , sądzimy, u n i ek tó rych n a z b y t daleko. P a r ę p u n k 
tów w tej mierze leży n a m n a sercu, p rze to p r agnę l i byśmy przy
czynić się ki lku s łowami do umieszczenia ich we właśc iwem 
świetle. 

P rzedewszys tk i em, powinno n a m być całkiem jasnem, iż 
jak w każdej kwes ty i tyczącej się rozporządzeń i zwyczajów 
katol ickiego Kościoła , t ak i w te j , na leży wiernie , dokładnie , 
zbadać j e g o myś l i i n t encyę . 

J a k wszędzie , t ak i tu ta j by ł on zawsze, aczkolkwiek nie 
pobłażl iwym, bo nadużyc ia i b ł ędy n ieus tann ie wytyka ł , lecz 
umiejącym odczuwać i wchodz ić w p o t r z e b y wiernych, dziwnie 
wyrozumia łym, ł a g o d n y m . Sankcyonując śpiew gregoryańsk i , j a k o 
1 t dyny prawdziwie , wyłącznie, na wskroś l i turgiczny, mimo to 
jednak nie po tęp ia apodyk tyczn ie żadnej innej muzyki , aprobuje 
prak tycznie , polifoniczną m u z y k ę Pales t r iny , w p r o w a d z a do 
służby Bożej organy, pozwala w swych murach i n n y m śpiewom 
rozwinąć się swobodnie . I powstają pieśni pobożne w k a ż d y m 
kraju, w k a ż d y m narodzie , o cha rak te rze l oka lnym i różnym, 
jak różnemi są c h a r a k t e r y i zwyczaje tychże narodów, warunki , 
w j a k i c h się znachodzą. To pieśni pobożne ludu, pieśni malucz
kich i p ros taczków, k tó re oni j a k o wie rny wyraz swych wierzeń, 
uczuć swoich i p ragnień , pokorn ie i n ieśmiało , ale ze czcią 
i z ufnością, wnoszą w p rog i Kościoła . A Kościół p rzy jmował j e 
zawsze z miłością i dobrocią n iewysłowioną — i j a śn i a ły w n im 
one p r z y n ieśmier te lnych arcydzie łach ludzkiego geniuszu, p r zy 
uświęconej powagą Kośc io ła l i turgicznej pieśni, j a k skromne , 
naiwne, p ros te ex voto z wosku u rob ione lub z drzewa, k tó re 
:warda , zgrub ia ła , sp racowana r ę k a wieśniacza zawiesi ła tuż 
obok lśniących kamien iami i z ło tem wspania łych ofiar bogaczów 
i możnych . T y k a ć się ich — to znaczy ściągnąć r ę k ę , po n a j 
świętsze pamią tk i , j a k i e setki poko leń o tacza ły zawsze od wie
ków czcią i miłością, znaczy to t a r g n ą ć się n a przyszłość onych 
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pokoleń, bo w części za leży ona od zachowania t r adycy j p r ze 
k a z y w a n y c h wiern ie w n iep rze rwane j spuściznie. Chcieć p rze to 
usunięcia wszelkie j muzyki , prócz g regoryańsk ie j , j e s t wręcz 
p rzec iwnem myśl i i życzen iom Kościo ła . 

Kościół nie żądał i n ie żąda n igdy w p r o w a d z e n i a śp iewu 
z t e k s t e m łacińskim, j a k t am ty lko , gdz ie żaden inny, prócz 
niego, nie może b y ć z akcyą l i turgiczną w zgodzie . W i ę c przede-
wszys tk iem we mszy uroczys te j (missa solemnis) z asystą d y a k o n a 
i subdyakona . T a m gdzie l i tu rg ia rozwija się w całej świetności , 
s łusznem j e s t i n a w e t koniecznem, b y nic je j nie osłabiało, nie 
s tawało n a drodze , b y wszys tko dost ra ja ło się do niej , pod t r zy 
mując i wypełn ia jąc ją. D la tego , j a k w niej p r z y b y w a m n ó s t w o 
akcyj w y k o n y w a n y c h przez asys tu jących, k t ó r e , t e m samem, iź 
t ych asystujących n iema , odpada ją 1 , t ak samo p r z y b y w a w niej 
p e w n a część l i tu rg icznych śpiewów (graduałów, sekwencyj , t r ak-
tusów i t. p.), k tó rych we mszy p r y w a t n e j n i ema i b y ć nie może . 

To samo mus imy powiedz ieć i o domach zakonnych , męsk ich 
czy żeńskich, w k tó rych , j a k na p rzyk ład u B e n e d y k t y n ó w , zakon
nicy obowiązani są do śp iewania officiiim w chórze. T a m powin ien 
być, bez kwesty i , u t r z y m a n y śpiew gregoryańsk i , i to u t r z y m a n y 
tak, j a k w Solesmes lub Beuron , w całej pe łn i i czystości swojej , 
za równo w brewiarzu, j a k i we mszy Św., j ak i we wszys tk ich 
bez różnicy ce remoniach kościelnych. Również s tarać się w i n n y 
o j a k najszersze zas tosowanie g r ego ryańsk i ego śpiewu kościoły 
k a t e d r a l n e i seminarya duchowne ; gdz ież bowiem jeś l i nie t am, 
k ę d y siły zawsze się znajdą po temu, a ty lko in i cya tywy p o 
t r zeba i dobrej woli, m a się u t r zymać , rozwi jać ta pieśń, k tóre j 
ż a d n a nie w y r ó w n a w sile i w prostocie , w powadze i namasz 
czeniu. Ale nie żąda jmy bezwzględnie , b y ją nasz lud śpiewał 
w wiejskich kościołach, nie u t r zymujmy , stając się bardziej k a t o 
l ickimi od samego papieża , iż R z y m tego się od wszys tk ich do
m a g a koniecznie . Kośc ió ł żąda i żądać będzie zawsze muzyk i 

1 N p . w s z y s t k i e o k a d z a n i a w e m s z y ś p i e w a n e j b e z a s y s t y : c h o ć m o 
g ł y b y m i e ć m i e j s c e . Cf. E e s p . S. R. C. 22. ł a n . 1701, n. 3575 ad 12. — 
18 D e c . 1779, n. 4395 ad 21 e t 18. Mart i i 1874 n. 5581 a d 1. 
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właściwej, odpowiednie j j e g o powadze , ale g ran ice , k tóre j e j 
kreśli, by ły i będą zawsze dosyć obszerne , n a to, b y obok ściśle 
l i turgicznego śpiewu, j a k i m j e s t cantus planus, z amknąć w n ich 
muzykę, k tó ra w n iczem nie uwłacza j e g o godności. . . 

G d y ś m y n a p o m y k a l i o deba tach , j a k i e miały miejsce n a 
22-ej sesyi Tridentinum, to widziel iśmy, iż noszono się n a n im 
z myślą usunięcia zupełnie , wszelkiej muzyk i z Kościo ła . A j a k 
żeż wypad ł d e k r e t ? Z d a w a ł o b y się, iż w t ak im wypadku , Ojco
wie św. soboru nie pozwolą, j a k ty lko n a ściśle l i turgiczną, 
g regoryańską m u z y k ę ; tymczasem, d e k r e t op iewa l i t y l k o 
usunięcie m u z y k i złej , nielicującej z powagą D o m u B o ż e g o 1 . 

P o w o ł y w a n i e się n a dek re ty A leksand ra V I I . 2 , I nocen -
tego X I . 8 i X I I . 4 , wreszcie na d e k r e t B e n e d y k t a X I V . 5 , n ie osła
bia bynajmnie j naszego twierdzenia , z nich bowiem niczego więcej 
dowieść nie można , j a k rozporządzeń odnoszących się do m s z y 
uroczystej , t ak ichże n ieszporów, i wogóle wszys tk ich obrządków 
l i turgicznych, noszących n a sobie cechę solenną, n i e z w y k ł ą 6 . 
Więc, j a k n ie m o ż n a z t ych d e k r e t ó w dowieść, b y Kośc ió ł żądał 
muzyki g regoryańsk ie j wyłącznie , t ak samo nie można z n ich 
dowieść, b y żądał usunięcia, p o z a u r o c z y s t e m i l i tu rg icznemi 
czynnościami, pobożne j , ludowej pieśni . G d y b y ś m y chcieli być 
eksk luzywnymi w p r z e p r o w a d z a n i u g r ego ryańsk i ego śpiewu, mu
sielibyśmy na jp rzód usunąć z kościołów organy, k tó re dopie ro 
z końcem X V . wieku zos ta ły u d o s k o n a l o n e i s topn iowo doszły 
do tego znaczenia , j ak i e mają obecnie w Koście le , a są p r ze 
ciwne homofoni i g regoryańsk ie j , w p r o w a d z e n i e m drug iego głosu. 
A k t ó ż b y j e z n iego usunął? B e n e d y k t y n i w Solesmes, tak skru
pulatni , gdzie chodzi o zachowanie czystości i właśc iwego cha
rak te ru g r ego ryańsk i ego śpiewu, z t ak im p i e t y z m e m zachowu-

1 „Ab e c c l e s i i s v e r o m u s i c a s eas , u b i s i v e o r g a n o , s i v e c a n t u l a s c i -
vum aut i m p u r u m a l i ą u i d misce tur . . . arceant" . S S . X X I I . D e c r . (Juanta cura. 

2 Cons t i t . X X X V I . Prae sołlicitudinis an . 1657. 
3 D e c r . 3 D e c e m b r . 1678. 
4 D e c r . 20 A u g . 1692. 
5 C o n s t . Jnnus ąui. 19 F e b r . 1749. 
6 W i d n i e j e t o w y r a ź n i e i w r o z p o r z ą d z e n i a c h s y n o d ó w d y e c e z a l n y c h , 

j a k np . s y n o d u w r o c ł a w s k i e g o z r. 1653. 
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jacy j e g o t r adycye , posługują się n iemi j ednak , zas tosowując się 
w t em do p o t r z e b wie rnych , rozumiejąc t ę p r a w d ę , k tórą j u ż 
Monta igne w j ak i emś miejscu swoich Essuis powiedział , iż n i ema 
duszy, k tó r aby się opar ła dźwiękom o r g a n ó w 1 . 

W i ę c Kośc ió ł pozwala n a w e t i na i n s t r u m e n t a w świątyni . 
T e n sam B e n e d y k t XIV. , co we wspomniane j kons ty tucy i żąda, 
b y był u t r z y m a n y amtus planus tam, gdz ie był we zwyczaju, a t a m 
gdz ie ze zwyczaju wyszedł , b y został w p r o w a d z o n y m n a nowo, 
mimo to j e d n a k , w pa ragra fach 11, 12 i 13 mówi wyraźn ie o róż
nych i n s t r u m e n t a c h m u z y c z n y c h , k t ó r y c h u ż y c i e w K o 
ś c i e l e m o ż e b y ć d o z w o l o n e m i nie wyklucza z n iego na
we t s y m f o n i j m u z y c z n y c h 2 . Lecz tam, gdz ie n a d u ż y t e m 
j e s t pozwolenie , t a m Kośc ió ł wys tępuje surowo n a w e t n ieraz i ka 
rze . Sobór w Mechlinie (Malines) 1570 r. g roz i więz ieniem organi 
s tom nadużywa jącym swego i n s t r u m e n t u w sposób uwłaczający 
świętości miejsca; w R z y m i e , wikaryusz genera lny , e d y k t e m 
z r. 1842 nak łada ka rę 40 lirów na o rgan is tę p rzekracza jącego 
dek re t a koście lne; w raz ie zaś p o w t ó r n y c h wykroczeń , ka r a ta 
miała się zwiększać aż do czasowego złożenia za jmowanej do tąd 
posady . 

Skoro j e d n a k Kościół t ak j e s t wyrozumia łym i wzg lędnym, 
p rzes t r zega jącym j edyn ie , by się coś n iewłaściwego w m u r y j e g o 
nie wkradło , to n ikomu j u ż się nie godzi r u g o w a ć z n iego uświę
conych wiekami zaby tków, podciągając j e pod sznur i pod p ion 
j ednos t ronnych , sub j ek tywnych p r z e k o n a ń i sposobów widzenia . 

L u d nasz po t rzebu je muzyki , kocha ją i r ozumie : dowodem 
j e g o pieśni, t ak pe łne uczucia , w y r a z u i treści , taką cechą ory
ginalności nap i ę tnowane , t a k boga t e i p iękne . A niemałą z n ich 
część poświęcał on zaw rsze chwale Boże j . W us tach j e g o ko lędy 
i pieśni n a b o ż n e nabierają po tęg i i u roku p o d o b n e g o do po tęg i 
i u roku g rego ryańsk ich me lody j ; j e d n o g ł o s o w e j a k one, mają 
wespół z n iemi na iwną pros to tę , j a k one mają n iezmienną ży-

1 „II n 'es t a m e si r e v e s c h e qui n e s e s e n t e t o u c h e e a ouir l e s o n 
d e v o t i e u x d e s o r g u e s d a n s la v a s t i t e de 1'egiise". Essais de Michel de Mon
taigne. P a r i s . F. D i d o t . 1836. 

2 Cl. S S . D . N. B e n e d i c t i P P . X I V . B u l l a r i u m . E o m a e . Mainardi . 1761. 
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wotnośe i świeżość, j a k one p e ł n e są p o w a g i i namaszczen ia . 
Wionie z nich j ak i ś nie wys łowiony urok, p rzynoszący ze sobą, 
podobnie j a k czysty, synowski poca łunek J a k ó b a , Izaakowi , won
ność pola pełnego, któremu błogosławił Pan  1. 

A kiedy nasz lud m a j e śp iewać? 
Ci, k t ó r z y się starają, i s łusznie, pogodz ić zwycza je l u d u 

z rozporządzen iami Stol icy świę te j , wyznaczają m u n a to wszys t 
kie msze ciche, proeesye p rzed sumą, po sumie „Anioł P a ń s k i " , 
w czasie Wie lk i ego P o s t u „Gorzk ie ża le" . 

M e m a m y i nie m o ż e m y mieć nic przec iw temu, gdzie idzie 
o mszę uroczystą; ale czyż is totnie , w czasie mszy śp iewanej , bez 
asysty, nic i nnego śp iewać nie m o ż n a prócz ściśle l i tu rg icznych 
introi tów, g radua łów, ofer toryów, komuni j ? Czy ty lko n a mszy ci
chej dozwołonem j e s t śp iewać pieśni adwen towe , kolędy, h y m n y 
o Matce Boskiej? Sądzimy, iż za leżeć to będzie od tego , w j a k i 
sposób p a t r z y ć się m a m y n a m s z ę śpiewaną u n a s w P o l s c e ; 
czy uważać j ą m a m y za mszę uroczys tą (missa solemnis), czy teź 
za mszę zwykłą (missaprivata), przybierającą ty lko wraz ze śpie
wam cha rak t e r nieco odmienny . Sądzimy, źe k w e s t y a to , w k tó re j 
wątpliwość nie p o w i n n a mieć miejsca. J a k e ś m y nadmieni l i p rzed
tem, msza u roczys ta z asystą zawiera w sobie wiele czynności , 
jak te wszystkie , k tó re w y k o n y w a n e są p rzez d y a k o n a i sub-
il\ akona, j a k osculum pacis, incensatio i t. p . ; wszystkie one od
padają z a r ó w n o we mszy cichej , j a k i w zwykłej śpiewanej bez 
asysty, t em samem zaś, sprawiają g łówną różnicę w cha rak t e rze 
rri^zy uroczyste j i mszy p r y w a t n e j . R ó ż n i c a ta zachodz i w akcyi 
odprawiającej się p rzed o ł ta rzem, nic n ie przeszkadza , b y t eż 
nie' miało je j b y ć i n a chórze . K o n g r e g a c y e , mówiąc o mszach 
śpiewanych, mają wogó le n a myś l i msze u roczys te z asystą, 
a la czego, rzecz to ba rdzo ł a t w a do odgadnięc ia . 

P o z a Po l ską i Śląskiem (gdzie j e szcze częściej j a k u nas msze 
bywają śpiewane) msza bez u roczys te j asysty, śpiewana, na l eży 
do rzadkich wyją tków. P r z e z l a t sześć, nie zdarzyło mi się ani 
razu być we większych mias tach Aus t ry i , Tyrolu, Styryi , na innej 

1 Gen . X X V I I , 27. 

P . P . T . L X V . 18 



2B4 O C H A R A K T E R Z E I Z A D A N I U M U Z Y K I . K O Ś C I E L N E J . 

mszy (nawet w niedzielę i święta) j a k na cichej, lub jeśl i n a śpie
wane j , to z d y a k o n e m i subdyakonem. K t o zna F r a n c y ę i W i o c h y , 
t e n wie, iż poza mszą k o n w e n t u a l n ą śpiewaną, w k tó re j zresztą 
udzia ł b ierze cały chór, r z a d k o ba rdzo spo tkać się można ze 
mszą śpiewaną bez asys ty; w j e d n e j ty lko Szwajcaryi zauwa
żyłem, iż po parafiach p roboszcze śpiewają w niedzie lę sumę, 
w czasie k tóre j , po Credo, podobn i e j a k u nas , m a zazwyczaj 
miejsce kazanie . Stąd też Missa media, j a k mszę śpiewaną bez 
d y a k o n a i s ubdyakona nazywają rubrycyści , małą zaledwie zna j 
duje w z m i a n k ę w r u b r y k a c h Mszału Rzymsk iego 1 ; n a d t o uwa
żaną j e s t za znacznie uroczys tszą j a k zwykła śp iewana u nas . 
w y m a g a n y bowiem do niej j e s t absolutnie , za równo przez wyżej 
w z m i a n k o w a n e r u b r y k i Mszału Rzymsk iego , j a k i p rzez rub ry -
cystów, l ek tor dla śpiewania epis to ły i na jmniej dwóch akol i tów 
do asysty. 

U nas nosi ona cha rak t e r całkiem p r y w a t n y : śpiewaną 
j e s t bez lek tora zawsze, a najczęściej z j e d n y m ty lko służą
cym; n a d t o odprawia się ona t ak często, iż w większych mia
s tach rzadki kościół, w k t ó r y m b y jeśl i nie parę, to p rzyna j 
mnie j j edne j mszy śpiewanej n ie by ło n iemal codziennie . Z od
powiedz i więc S. C R. n a zapy tan ie konsys to rza płockiego, danej 
d e k r e t e m z dnia 25 czerwca 1898 roku, iż „nie można śpiewać 
po polsku, w czasie mszy śp iewanych , lecz wszys tko c o w y 
p a d a n a t e n d z i e ń śp iewać na leży z g r a d u a ł u rzymskiego, , 
lub r ecy tować z o rganem" , j a sno wnioskować można , iż św. K o n -
g r e g a c y a Obrządków mia ła na myśl i mszę uroczystą z d y a k o n e m 
i subdyakonem, co n a w e t rozporządzen ie nakazujące śpiewać 
w s z y s t k o c o w y p a d a n a t e n d z i e ń , wyraźn ie zdaje się 
po twie rdzać 2 ; inaczej rozporządzen ie to zab ran i a łoby wszelkiej 

1 T y l k o , pars n , Bitus celebrandi missam, t i t . v i , n. 8. 
2 K o n g r e g a c y e m i a ł y tu ta j r ó w n i e ż n i e c h y b n i e n a m y ś l i z n i e s i e n i e 

n a d u ż y ć , j a k i e s i ę do w i e l u K o ś c i o ł ó w w k r a d ł y , p r z e z ś p i e w a n i e Gloria, 
Credo i i n n y c h l i t u r g i c z n y c h c z ę ś c i m s z y ś w . p o p o l s k u . C z e m i n n e m j e s t 
j e d n a k r u g o w a n i e ł a c i ń s k i e g o j ę z y k a z c z ę ś c i l i t u r g i c z n y c h m s z y Św., k t ó r e 
n i e p o w i n n y i n i e m o g ą b y ć ś p i e w a n e lub r e c y t o w a n e n a c h ó r z e w i n n y m 
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mszy śpiewanej oprócz wypadku , w k t ó r y m chór śp iewa wszys t 
kie części mszy, umieszczone w Graduale Romanum, składające 
całość mszy śp iewanej . 

A w t ak im razie k iedyż m a nasz lud śp iewać? 
W e większe uroczystości , p rócz sumy śpiewanej nie obę

dzie się n igdzie bez śp iewania t a k zwanej „ w o t y w y " 1, cza
sem prócz niej p r zybędz ie j e d n a lub d r u g a msza śpiewana, i zda
rza się, że o rgan is ta po pa rę godz in z rzędu musi pozos tawać 
na chórze. J e ś l i w d o d a t k u ma b y ć śpiewaną cała msza z g ra -
duału rzymsk iego , to msza taka , p r z e d ł u ż y znacznie l i turgiczną 
akcyę, i między j edną mszą śp iewaną a drugą nie będz ie chwili, 
w które j m o g ł a b y być śpiewaną p o b o ż n a pieśń. W i ę c lud n i ema 
kiedy śpiewać w kościele : nie w dzień powszedni , boć m u t roska 
0 chleb codz ienny n ie pozwala iść na mszę ; nie w święto albo 
w niedzielę, bo t am gdzie na parafii j e s t często sam ty lko p r o 
boszcz, p rócz sumy śp iewanej , drugiej mszy niema, a jeś l i j e s t 
wikary, to i t en zwykle m a n a p r z e m i a n z p roboszczem, śpie
waną wo tywę . 

Nasz lud, to n ie ty lko t en z g r o m a d z o n y we większych cen
trach, w Warszawie , K r a k o w i e , Lwowie , Wilnie , Poznan iu , lub 
rozs t rzelony po wielkich mias t ach n a obczyźnie ; nasz lud, to 
przedewszys tk iem lud wiejski, co ciągnie raz na tydz i eń w nie
dzielę o milę drogi i da le j , mimo deszczu i b ło ta , mimo g r u d y 
1 śniegu, z mozo łem i t rudem, ale wy t rwa le i mężnie , byle 
tylko zdążyć n a t ę j e d n ą śpiewaną mszę o późne j porze , by le 
tylko zaśp iewać na niej wspólnie p o b o ż n e pieśni . R u g o w a ć 
z Kościoła to co nie licuje z j e g o świętością, j e s t zupe łn ie czem 
innem j a k odrzucać dawne zwyczaje , p a r t y k u l a r n e co p r a w d a 
i lokalne, ale uświęcone długą t radycyą , t o l e rowane od Kośc io ła 

jak w ł a c i ń s k i m , l i t u r g i c z n y m j ę z y k u , a c z e m i n n e m j e s t ś p i e w a n i e p o 
bożnej p i e ś n i w t y c h c z ę ś c i a c h o f i a r y Ś w . , k t ó r e n i e p o t r z e b u j ą 
b y ć k o n t y n u o w a n e p r z e z c h ó r . 

1 „ W o t y w a " w p o j ę c i u n a s z e g o l u d u o z n a c z a k a ż d ą m s z ę ś p i e w a n ą 
(przed s u m ą ) z o k a z y i j a k i e j ś u r o c z y s t o ś c i ; m a o n a w i ę c u n i e g o z u p e ł n i e 
n m e z n a c z e n i e j a k Missa votiva in rubr. gen. Miss. Horn. 

18* 
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przez całe wieki, przyczynia jące się w niemałej mierze do pod
t r z y m a n i a wiary , p rzywiązania , pobożnośc i j e g o owieczek. Gdy
b y ś m y chcieli zap rowadz ić u nas w Polsce mszę śpiewaną more 
romano, to chcąc być k o n s e k w e n t n y m i , musie l ibyśmy w niej oprócz 
w p r o w a d z e n i a śpiewu g rego ryańsk i ego n a chórze , zmienić n ie
j e d n o . 

W i ę c na jp rzód dodać , j a k żądają rub ryk i mszału r zym
skiego, l ek to ra ; dalej nie odprawiać inaczej , j a k ty lko w asy-
s tencyi dwóch akol i tów. N a d t o mus ie l ibyśmy zmienić n ie jedno 
i w s a m y m śpiewie. N ik t nie zaprzeczy , iż śpiewanie epis to ły 
zawiera w sobie pewną sprzeczność . K a ż d a z nich zaczyna się 
od s łów: Lectio episłolae, c z y t a n i e l i s t u , i d la tego we m s z y śpie
wanej czysto po g r e g o r y a ń s k u — more romano — wszędzie , poza 
Polską, z m a ł y m może wyją tk iem j edne j lub drugiej dyecezy i 
w Niemczech, epis toła j e s t zawsze śpiewaną i z o t o n i c z n i e 
czyli po p ros tu czytaną alla voce. Co się zaś tyczy n a w e t i samej 
melodyi , używane j przez nas w ewangel i i i epistole, to wielkie 
j e szcze py tan ie , czy modus je j mięki , r zewny , minorowy, da się 
pogodz ić z cha rak te rem i zal iczyć do muzyk i g regoryańsk i ej , 
j ę d r n e j i męzk ie j , n ie rozczulającej się n igdy, n a w e t w Pas sy i 
i w L a m e n t a c y a c h . Ś p i e w a m y j e d n a k i ewange l ię i epis tołę po 
naszemu i nie u s u w a m y t ego zwyczaju z naszych kościołów, 
bo uważamy, że chociaż nie j e s t z g o d n y m z c h a r a k t e r e m m u 
z y k i g r e g o r y a ń s k i e j , nie j e s t j e d n a k w sprzeczności z c h a 
r a k t e r e m m u z y k i k o ś c i e l n e j w o g ó l e . 

Wreszc i e w s ta ran iach o czystość, p o w a g ę i odpowiednią 
godność m u z y k i kościelnej , n ie na leży n igdy działać na własną 
rękę , lecz zawsze za u p o w a ż n i e n i e m i wiedzą tych, do k tó rych 
to w p ie rwszym rzędzie należy. B a c z y ć t rzeba , by samodzielnie , 
n ie roz t ropn ie p r z e p r o w a d z a n a reforma, wnosząc w m u r y świą
t y ń wspania łe , zgodne z d u c h e m Kościo ła h a r m o n i e l i turg icz
nych pieśni , n ie była p rzyczyną rozs t ro ju tej harmoni i , tej zgo
dności, o k tórą p rzedewszys tk i em Kośc io łowi t ak ba rdzo cho
dzi, ha rmoni i i zgodnośc i duchowieńs twa dyecezya lnego ze swym 
pas te rzem, kap łan i b o w i e m — j a k powiada j e d e n z Ojców K o -
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śoioła — winn i być t ak zespoleni z b i skupem, j a k s t runy z cy
tra, by w zgodzie i wza jemnej miłości śp iewaną by ła chwała 
Chrys tusa ł . 

W j e d n y m z rozdzia łów os ta tn iego swojego dzieła, w p r o 
wadza nas J u l i a n Klaczko n a p o m o s t ru sz towan ia z b u d o w a n e g o 
urzez Micha ła Anio ła pod sklepieniem S y k s t y n y i czarodziejską 
potęgą pióra, wywołu je p r z e d naszemi oczami wizyę Mistrza, 
a obok j e g o postac i cień ta jemniczy, szepcący m u do ucha p ro 
roczo l e g e n d ę wieków. 

I g d y t ak wiek po wieku p rzesuwa się p rzed naszemi 
oczami, okazując we w i e r n e m świetle wszys tk ie n ieśmier te lne 
zdobycze sz tuki k lasycznej i wszys tk ie je j ideały, wszys tk ie 
rozczarowania i wszys tk ie zawody, p rzychodz i wreszcie kolej 
i na nasz wiek, s tojący j uż u schyłku swego istnienia, a w ó w 
czas duch ta jemniczy, geniusz czasów ubiegłych , p r z e m a w i a 
do a r tys ty w te słowa: „ T e n w i e k , t ak g o d n y podz iwu dla 
og romu swych poszuk iwań i dla obsza ru swej wiedzy, n ie p o 
trafi w zamian nic s tworzyć , nic w y d a ć i sama n a w e t j e g o wszech
s t ronna c iekawość, będzie mu z łowrogiem znamieniem, j e g o nie-
dającej się z leczyć bezp łodnośc i ! R a z jeszcze , b i edna ludzkość p o 
nowi doświadczenie , k t ó r e t ak częs to czyniła, a k t ó r e g o j u ż p ie rw
szy człowiek zaznał by ł od p ie rwszych dni swego s tworzenia : 
drzewo wiadomości , byna jmnie j n ie j e s t d r zewem ż y w o t a " . . . 2 

Czy s łowa t e znajdą swe po twie rdzen ie i w przysz łych 
dziejach muzyk i kościelnej? 

Będz ie to zależeć od tego , j a k ci, k tó rzy poczują w sobie 
iskrę twórczego na tchnien ia , z a p a t r y w a ć się będą na jej chara
kter i po jmować je j doniosłe znaczenie . 

Ż a d n a ze sztuk, j a k e ś m y j u ż na samym wstęp ie p racy na-

1 Tb y a p &4'.ivo'|i,acTOV 6p.u>v rcpea^utśpioy, tu5 0 s o ' j a £ t o v , O O T U J C a w i j p u . o a - a ; 

?~icv.o7C(u m c y o p r w v.uS'apfZ. A:r/ WJZO £ V Te óu.ovoia 5jj.u>v v.a\ Guu.<pu')vo) aydK'Q 

b ; " v ) c Xf / tox6c uosm:. ' I yv . M . 'ErcioT&M; i ipoc 'Ecpeoiouc . I V . 
2 J u l i a n K l a c z k o , Bonie et la Benaissance. VII. Une vue sur la Benais-

stmce. P a r i s 1898. 
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szej wspomniel i , tak szybko nie posunę ła się naprzód , nie roz
winęła t ak nag le i t ak wspaniale, j a k sz tuka muzyczna . Zda je 
się, iż nasz wiek, k t ó r e m u danem zostało p a t r z e ć na tę je j ewo-
lucyę, j e s t wiekiem je j na jwiększego t ryumfu, jej wszechwła
dnego , ogólnego panowan ia . Miasta, na jwspania lsze swoje bu 
d y n k i wznoszą dla opery, wzywają najzdolnie jszych swoich ar
tys tów, j a k w P a r y ż u P a w ł a B a u d r y a Schwinda w Wiedn iu , 
dla ozdabiania j e j sal i foyer; codziennie tysiące widzów po 
b rzeg i zapełniają w niej loże, ga l e rye i krzesła, a d rugie tysiące 
za ledwie się mogą pomieścić w salach konce r towych ; dla W a 
g n e r a nas ta je k o m p l e t n y ku l t : co la t parę , do B a y r e u t h n a p rzed 
s tawienia t ry logi i N i b e l u n g ó w i Pars iva la , w zdwojonej lub s t ro
jone j l iczbie pociągów, spieszą, j a k n a cudowne miejsce, for
ma l n e p ie lgrzymki , a e n t u z y a z m dla wi r tuozów dochodzi do 
tak iego szału i zapomnienia , że unies ioną i roznamię tn ioną wpły
w e m m u z y k i młodzież zap rzęga do powozów śpiewaczek, a na
we t w z imnym, umie jącym zazwyczaj p a n o w a ć nad sobą Alb io-
nie, na j e d n y m z k o n c e r t ó w Pade rewsk iego , rzuca w y k w i n t n e 
Laclys do s tóp z ło towłosego Maestro  1. 

Lecz g d y t ak ogólnie wzras ta kul t dla sz tuki m u z y c z n e j , 
że aż chwilami, przekraczając g ran ice zd rowego rozsądku, przy
b ie ra rozmiary śmiesznego upod len ia i posuwa się n iemal do 
ba łwochwals twa, ludziom karmiącym się nią n ieus tann ie i zży
t y m z nią na k a ż d y m kroku , nie może być obo j ę tnym je j byt , 
j e j losy n a te ren ie Kościoła . D la t ego dawniej H a y d n , Mozar t , 
BeethoYen. d la tego dziś G-ounod, Verd i i B r a h m s , p róbowal i sił 
swoich na polu kompozycy j kościelnych, d la tego n a w e t wielu, 
•miscendo sacra profanis, ośmiela się zuchwale p rzeds tawiać K o 
ściół na tea t ra lne j scenie, j u ż dla wywołan ia kon t ra s tu , j a k n p . 
we „Fauśc ie" , j u ż dla olśnienia p r z e p y c h e m uroczys tośc i k o r o 
nacyjne j , j a k w „ J a n i e z L e j d y " . 

I nie wys ta rczy p rzysz łym g e n e r a c y o m wsłuchiwać się 
w n ieśmier te lne h a r m o n i e mis t rza z P r a e n e s t e ; nie w y s t a r c z y 
im ogran iczyć się na g regoryańsk im śpiewie, zawsze żywym, 

1 Cf. Ed . H a n s l i c k , op. cit . 
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zawsze po tężnym, zawsze umie jącym przemówić do duszy, nie
z m i e n n y m j a k akcya, j a k s łowa święte i n ie tyka lne , z k tó remi 
się zb ra ta ł a na wieki ; i czy w y b r a n i z pomiędzy nich n a z y w a ć 
się będą Cezar F r a n e k , czy L o r e n z o Peros i , czy całe swe życie 
i t a l en t poświęcą Bogu, ozy ty lko w k ró tk i ch chwilach p rze 
lo tnych s łużyć m u zechcą — zawsze czuć będą n ieprzepar tą po 
t r zebę z łożenia m u dan iny ze swej twórczości , zawsze t rawić 
ich będzie ogień na tchnienia , k t ó r y nie indziej , ty lko pod wy
niosłym s t ropem kościoła j a snym, ż y w y m buchn ie p łomieniem. 

A przed muzyką dużo jeszcze w przyszłości d róg n o w y c h ; 
ona chce światu pokazać , że młodą j e s t i bogatą i w pełni życia, 
więc ty lko j e d n a o nią t roska, j e d n o s taranie , b y nie wnosi ła 
w D o m B o ż y e lementu nie l icującego z świętością miejsca, by 
i a m szukała dla siebie na t chn ien i a i s t rawy, gdz ie wia ra żywa, 
gdzie serca n i ep rzeży te i pros te , gdz ie dusze n ie zakosz towały 
orzesy tu i zwątpienia . 

Znajdz ie j e pośród ludu. 
Dopie ro u schy łku dz iewię tnas tego stulecia, opa t rzy ła się 

i l i t e ra tu ra i sz tuka , że w ludzie zawar ty ma te rya ł z d r o w y 
i świeży, że w n im kopaln ia skarbów, co spoczywały dotąd g ł ę 
boko , n ieznane , n ie tkn ię te . 

W malars twie , u s ta rych mis t rzów widz imy go ty lko w po-
sr.aci pas tuszków u ż łobka be t l e emsk iego ; wiek X V I I . pokazuje 
g "i n a m w ho lendersk ich i f lamandzkich ka rczmach i w b u d a c h 
j a r m a r c z n y c h Teniers 'ów, Brouwer ' a , Ostade 'a , S teen 'a ; X V I I I . w. 
zna go ty lko z idy l icznych obrazów L a n o r e f a , Oudry 'ego, albo 
z s e n t y m e n t a l n y c h Greuse 'a . L i t e r a t u r a nie ma zupełn ie czasu 
nim się za jmować, a jeś l i k i edy n iek iedy poświęci m u j a k ą ś ka r t ę , 
to po to j edyn ie , by j a k Boccaccio albo Rabela is , b y j a k u nas R e y 
we „Fig l ikach" , lub K o c h a n o w s k i we „ F r a s z k a c h " , zabawić się 
j ego kosztem, ośmieszyć. Dzisiaj dopiero, w l i te ra turze , w sztuce, 
widzimy lud, chłopa, tak im, j a k i m j e s t rzeczywiście , widzimy, że 
jego wierzenia i j e g o pros to ta , że p raca j e g o i n i eus t anna wa lka 

ciężkiemi, t w a r d e m i w a r u n k a m i wieśniaczego żywota , ma j e d n a k 
v sobie n ieprzepar tą , pociągającą siłę p rawdy , czujemy, źe t a m 

pod tą g rubą powłoką bije serce z g r u n t u uczciwe, j e s t dusza wra -
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żl iwa na sz lachetne , czyste, wznios łe uczucia. Malarze j a k Millet , 
B re ton , L h e r m i t t e , Defregger , u nas , j a k Brand t , Szymanowski , 
Kowalsk i , F a ł a t , Chełmoński , oddają go wiernie i t rzeźwo, nie 
idealizują byna jmnie j , a mimo to wychodz i on z pod ich p e n d z l a 
owiany u rok i em poezy i i p iękna, tej poezyi i t ego p iękna , 
j a k i e m tchn ie otaczająca go od dz iecka przyroda , j a k on zdrowa, 
p ros t a i świeża. Dickens , El io t , Tołs to j , Dostojewski , coraz częściej 
poświęcają m u swoje p ióro ; w naszej l i t e ra turze s p o t y k a m y g o 
po raz p ie rwszy n a p r a w d ę u Sienkiewicza, a t a psycho log ia 
polsk iego chłopa j e s t u n iego t r a k t o w a n ą i z rozumianą z taką 
prawdą, z t a k i e m mis t r zows twem, iź wątp ię by mu k toko lwiek 
w tem potrafił dorównać . 

P r z e d k i lkunas tu l a ty pokusi ł się E m i l Zola o to, b y fran
cuskiego chłopa zohydzić , j a k wogóle wszys tko , czego ty lko 
się dotknął . P rzeds t awi ł go w la Terre z ca łym b e z w s t y d e m 
b ru t a lnego natura l izmu, ze wszys tk iemi i n s t y n k t a m i n ieokie łzna
n e g o bydlęcia, odar ł go ze wszelkich p ie rwias tków m o r a l n e g o 
poczucia, umieści ł w o toczeniu z łoźonem ze krwi, śmiecia, zgni 
l izny i duszących wyz iewów nawozu, a uderzając ręką w pl ik 
d o k u m e n t ó w zawiera jących sys tematyczn ie zebraną s t a t y s t y k ę 
wiejskich przes tęps tw, chciał wmówić w świat, że m a l o w a n y 
przez n iego b ło tem i posoką obraz wieśniaka, j e s t wierną po 
dobizną oryginału . „Ale — j a k dob rze powiada Brune t i e r e — 
czyż to są chłopi, t en cały persone l r o m a n s u p a n a Zoli? wszak 
n a to t r zebaby najprzód, by byl i ludźmi , a n ie są to n a w e t by
dlęta , są to manek iny . . . Na pięciu- do sześciuset s t ronicach ro 
mansu nie m o ż n a j edne j zaznaczyć , z k tó r e jbyśmy się czegoś-
kolwiek n a u c z y ć mogl i o wsi i o wieśniaku. Szczyp ta p r a w d y 
znajdująca się w la Terre j e s t t ak oklepaną, iż wala się po 
wszys tk ich kątach, a szczypta nowości , k tórą się t am spo tyka , 
n ie j e s t p rawdziwą" 1 . W s k u t e k t ego la Terre s ta ła się dla 
Zoli i j e g o szkoły zupe łnem b a n k r u c t w e m , wykaza ła całą p ły t 
kość roboty , sporządzane j pospiesznie , z l ichego mate rya łu , n a 

1 F. B r u n e t i e r e , La banqueroute du IVaturalisme. Revue des deux mondes' 
1 S e p t e m b r e r887. 
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obs ta lunek . L u d w i e j s k i — c h ł o p a , on go nie m ó g ł z rozumieć .— 
Qu'il n'y touche pas avec ses gros doigts! — m o ż e m y i t y m r a z e m 
p o w t ó r z y ć za J u l i u s z e m Lemai t r e , bo iżby go zrozumieć, po
t r zeba s ięgnąć w głąb j e g o serca, wn iknąć w j e g o radości , pra
gn ien ia i t roski , odczuć wszys tk ie j e g o po t rzeby . 

K t o umie słuchać, t e m u to wszys tko znaleźć w ludowej 
pieśni. Wie rna , n i e o d s t ę p n a t o w a r z y s z k a doli i niedoli , z amknę ł a 
w sobie całe dzieje, wszys tk ie ta jemnice wiejskiego ludu i m o ż e 
właśnie d la tego n igdz ie e l emen t l udowy nie zaznacza się w na
szych czasach t ak wyraźn ie , t ak silnie, takie j nie ma przewagi , 
jak w sz tuce m u z y c z n e j . 

P o raz p ie rwszy w p r o w a d z a go do niej B e e t h o v e n , w „Sym
fonii pas to ra lne j " , p rzeczuwając i n s t y n k t e m geniusza, iż n i epo 
dobna odmalować wiernie p r z y r o d y nie oddając za razem i t ego , 
k tóry się z nią zżył i zespolił najściś le j ; a le czyni to j eszcze 
nieśmiało i doda tkowo . J e g o Landleute wyglądają n a t le wspa
niałego k ra jobrazu pas tora lne j symfonii j a k ma leńk ie figurki, 
k tó remi Mikołaj Pouss in i K l a u d y u s z L o r r a i n ożywial i swoje 
oejzaźe. W e b e r w p r o w a d z a go we Freischutz'u n a scenę, i odtąd 
już lud na deskach opery z jawia się coraz częściej . Nigdz ie 
jednak t ak często, n igdz ie z t ak im zasobem rodz imych melodyj , 
z t aką prawdą i siłą, j a k u n a r o d ó w słowiańskich. 

„ H a l k a " Moniuszki , j eś l i pomin iemy liche i pod k a ż d y m 
względem słabe libretto, Prodand ńevesta— Smetany , Selma sedldk — 
Dvoraka , J K I B H L sa Hapa — Glinki , CirferypoHKa — Bimsk iego Korsa -
kowa — to ty leż u tworów, w k t ó r y c h wszys tko się z lewa z o to
czeniem gór, łąk, pól i lasów w j e d n ą rodz imą m e l o d y ę zdrową 
i świeżą, wszys tko tchnie p rawdą , życ iem i siłą, niesie ze sobą, 
j ak się o operze S m e t a n y wyraz i ł Hans l i ck—den kóstlichen, un-
Kerkennbaren Erdgeruch... 

I m o ż e m y powiedz ieć śmiało, źe tam, gdz i e t a s t runa lu
dowa dźwięczy, t a m k a ż d y z dzisiejszych k o m p o z y t o r ó w j e s t 
najbardzie j twórczym, o ryg ina lnym, najsilniej i na jwymownie j 
p rzemawia . 

O Liszcie, j a k o twórcy Symphonische Dichtungen i Heilige 
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Elisabełh, n iedługo n ik t może nie r edz ie wiedzieć; j e g o t ran-
skrypcye , chociaż genia lne , chociaż sprawiły zupe łny p rze łom 
w technice for tep ianowej , zejdą z czasem do tego , do czego dziś 
zeszły k o m p o z y c y e K a l k b r e n n e r a , H e n r y k a Herza , Littolffa, 
Kul laka , Tha lbe rga , ale R a p s o d y e węgiersk ie , w k tó rych z całą 
siłą, z ca łym p o r y w e m dźwięczy n a r o d o w a fantazya, ludowa — 
Magyar-nóta — te pozos taną n ieśmier te lne i n iespożyte , j a k sława, 
k tórą go na zawsze okryły . Schuber t , a obok n iego nasz Mo
n i u s z k o , na jwyżej się wznieś l i w p ieśniach: bo p ie rwszy do 
swoich Lieder, d rugi do „Śp i ewn ika" przyswoi l i sobie cha rak te r 
ludowej melodyi . U Chopina , n ie ty lko w mazu rkach i po lonezach , 
ale n a każdej n iemal karcie spo tkasz coś, co ci p rzemówi swoj 
ską nu tą do duszy: raz zajęczy żałosną, n ieu tu loną dumką, j a k 
w Nok tu rn i e C-moll, to znów ozwie się swobodnym, zd rowym 
humorem, j a k b y odgłosem wesołej , szczerej wiejskiej z abawy 
w Eondo-fmale K o n c e r t u E-mol l . D la t ego też n ik t go t ak nie 
zrozumie, t ak go nie odda, j a k ci, k tó rzy mu są narodowością 
pok rewn i ; n ik t nie j e s t t ak im wykonawcą Chopina, j a k Micha
łowski, Pade rewsk i , prof. Leszetycki , A n e t a Ess ipow. E d w a r d 
Gr ieg , k t ó r y t ak dz iwnie wszys tk ich do siebie pociąga, zawdz ię 
cza to skandynawskie j ludowej melodyi ; a j e s t ona w ręku j e g o 
t a k posłuszną i giętką, iż m u się n a w e t poda je i pod formę 
klasyczną — j e s t i w S o n a t a c h skrzypcowych , i we for tepianowej 
Suicie G-dur (Aus Holmbergs-Zeit) i w ork ies t rowej Peer Gynt. 
Pab lo Sarasa te chwy ta j ą w „ T a ń c a c h h iszpańskich" , J o h a n n e s 
B r a h m s w swoich Ungariscltc Tduze, J o h a n n St rauss w cha rak te ry 
s tycznych walcach, a nasz n ieodża łowany, a tak mało znany , n i e 
stety, Ju l iusz Zarębski , p rawie we wszys tk ich swoich u tworach , 
po t rąca o s t runę ludowej pieśni . 

A m u z y c z n a ludowa l i t e ra tu ra boga t a n ie ty lko w świa towe 
pieśni, k to wie czy nie boga t sza w pieśni pobożne . K t o j e sły
szał śp iewane przez nasz lud, czy to w czasie procesyj , czy 
w odpus towych kompan iach , czy brzmia ły one h y m n e m do Ma tk i 
Boże j , czy kolędą dla Dziec ią tka w żłobku, czy Gorzk iemi ża
lami w czasie Wie lk i ego Pos tu , czy wesołem Alleluja n a święto 
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Zmar twychws tan ia , t en musi p rzyznać , źe cha rak te r w nich na 
wskroś pobożny , pe łen g łębokie j wia ry i d u c h o w e g o polotu, 
obok p ros to ty i p rzys tępnośc i p o d o b n e j do t e j , j aką się odzna
cza pieśń g r ego ryańska . 

Zachowan ie tych melodyj z p i e t y z m e m i t roskliwością sta
ranną j e s t obowiązkiem tych wszystkich, do k tó rych n a pierw-
^zem miejscu na l eży p r z e c h o w y w a n i e i ochranianie od wsze lk iego 
skażenia, od wsze lk iego n iebezpieczeńs twa , świę tego, n i e tyka l 
nego depozy tu wia ry ka to l ick iego Kościoła . P o b o ż n a pieśń ludu, 
to j e d n o z t ych źródeł czys tych i świeżych, k tó re w n im wiarę 
ożywiają, podt rzymują , wzmacniają ; to j e d n a jeszcze z tych 
nici niewielu, k tóre go wiążą z j e g o zagonem, z j e g o rodziną, 
z j e g o krajem. 

Chłop się dziś zmieni ł : z a g a d k a życia, k tórą b ra ł p rzed
tem z pros to tą i p o g o d n ą wiarą dziecięcia, p o c z y n a go coraz 
bardziej dręczyć, n iepokoić i t rawić , coraz częściej idzie on 
szukać j e j rozwiązania daleko w świat . „Zwróci ł oczy ku wiel
kim mias tom — mówi S izeranne — ciekawy ich ruchu i życia, 
żądny ich rozkoszy. Ws iad ł do poc iągu co przechodzi ł popod 
jego drzwiami, a związawszy w tobo łek całe swe mienie, ruszył 
w s t ronę o twar te j , czarnej paszczy wielkich dworców stolicy, po 
szedł zobaczyć, czem j e s t t en świat po tężny , uczony i p iękny, 
który n im dotąd gardził. . ." 1 

P ó k i nie zami lknie p o b o ż n a pieśń ludu, poty nie zami lknie 
l-v n im wiara, nie zamilkną czyste, zdrowe, święte uczucia, wią
żące go z rolą, z krajem, z rodziną. D la t ego ona powinna być 
źródłem na t chn ien i a tym, k tó rzy na n o w e to ry m u z y k ę kościelną 
popchnąć zapragną. W s z a k dawniej j uż u nas Marc in Leopol i ta , 

sw rojej Missa Paschalis, za t e m a t do Agnus Dei b ierze starą 
iodyę „Chrys tus z m a r t w y c h w s t a ł j e s t " , a o wiek późnie jszy 

u u l n iego Pęk ie l w u t w o r a c h swoich pos ługuje się szczęśliwie 
s tarem! kolędami, p r zedewszys tk i em najpiękniejszą z nich, p r a w -

1 R o b e r t d e la S i z e r a n n e , Les Paysans aux salons de 1809. Bemie des 
e < « mondes, 15 Mai 1899. 
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dziwą perlą naszej ludowej , pobożne j muzyk i , kolędą „Anioł 
pas t e r zom mówił" . Czyż to nie w y r a ź n a w s k a z ó w k a dla nas t ę 
p n y c h pokoleń? 

W t e n sposób, obok g rego ryańsk i ego śpiewu i Pa les t r iny , 
obok j e d n o g ł o s o w e j , czysto l i turgicznej muzyki , biorącej swój 
początek w łonie w ie rnych Kościoła , i wie logłosowej , będącej 
dzie łem gen iuszu oddanego w usługi Bogu , rozwijać się może 
i i s tn ieć m u z y k a koście lna pows ta ł a z pieśni ludu i twórczego 
na tchn ien ia kompozy to rów, m u z y k a o cha rak te rze z g o d n y m z po 
wagą, świętością i ma jes t a t em D o m u Bożego , a odpowiada jąca 
w pełni swemu zadaniu. 

Ks. Józef Tuszowski. 



Z TAJEMNIC BASTYLII. 
(Dokończenie). 

Od zawsze c iekawej sp r awy „żelaznej m a s k i " p . F u n c k -
Brentano p rzechodz i n a t e m a t mnie j roman tyczny , ale dla p r o 
za icznych ludzi naszego czasu bardz ie j j e szcze draż l iwy: uwię
zienie l i t e ra tów w Bastyl i i . Wszyscy , k tó rzy obecnie szermują 
za wolnością p rasy i po większej części nadużywają j e j , gorszą 
się bez mia ry owem gnęb ien iem ludzkiego ducha, k t ó r e m u ko
niec po łoży ła zwycięsko oswobodzic ie lka- rewolucya . Że Michele t 
nazwał Bas ty l i ę „więzieniem myśl i" , la prison de la pensee, to nie 
dziw; atoli au to r cytuje j eszcze gwa ł towną apostrofę bardzo ce
n ionego dziś p isarza F e r d y n a n d a Bournon , k tó ry wy łożywszy 
iż w X V I I I , w ieku racyą b y t u Bas ty l i i było t łumien ie wspa
niałego r u c h u ludzkiego umys łu ku ideom wolności, p r z y t a c z a 
na poparc ie swego twierdzenia imiona l i terackich ofiar despo
tyzmu. J e s t t a m Vol ta i re , L a Beaumel l e , ks. Morellet , M a r m o n t e l 
i L ingue t , więźniowie Bastyl i i , a prócz nich D i d e r o t i margr . 
Mirabeau uwięzieni w Vincennes . Nie chcąc po lemizować z p . 
Bournon, p . F u n c k - B r e n t a n o kreśl i ty lko pok ró t ce dzieje n ie 
woli k a ż d e g o z t ych wielkich ludzi . 

P i e rwszy z n ich „z wieku i z u r z ę d u " Vol ta i re z a m k n i ę t y m 
b y ł ' p o raz p ie rwszy w Bas ty l i i w 1717 r. za obrzydl iwy pasz
kwil n a ks. Or leańskiego z a w a r t y w wierszach p . t. Puero regnante, 
o p a t r z o n y c h k o m e n t a r z a m i j eszcze b rudn ie j szemi od t e k s t u : j e d n e 
i d rug ie „n iemożl iwe do powtó rzen ia" . P o indagacyach , w cza-
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sie k tó rych k łamał n a urząd, zos tawiono go w Bastyl i i , dając 
mu dużo swobody, a m iędzy innemi swobodę pisania . G d y zaś 
po 11 miesiącach ka ry m i o d y poe t a zos ta ł puszczony na wolność, 
ks. Orleański , k tó rego by ł zbezcześcił , kaza ł m u przyjść do 
siebie, ofiarował m u sw7ą p r o t e k c y ę i wyznaczy ł pensyę 400 
ta larów, którą z czasem podniósł na 2.000 fr. P o w ó d d rug iego 
uwięzienia Vol ta i re 'a nie miał j u ż nic wspó lnego z „wolnością 
myśl i ' ' . W r. 1726 pokłóci ł się był w t ea t r ze z K a w a l e r e m de 
R o h a n - C h a b o t i j u ż omal w t e d y nie przyszło do bójki ; w ki lka 
dni p o t e m R o h a n zasadzi ł się z sześcioma ludźmi i w biały 
dzień kaza ł porządnie obić przec iwnika . Odtąd Yol ta i re nosił się 
z myś lami zemsty , znosił z żołn ierzami g w a r d y i (najbardziej 
rozhul ta joną częścią ówczesnego wojska) i wogóle okazywał uspo
sobienie g w a ł t o w n e i rozs t ro jone , k tó re u rodz iny j e g o wzbu
dzało wielkie obawy. W i d a ć że i s t rona p rzec iwna się bała, g d y ż 
ka rdyna ł R o h a n w y m ó g ł n a ń list p i eczę tny z dnia 17 kwie tn i a 
1726 r. „Opinia — pisze o t e m marsza łek de Yil lars — słusznie 
t y m razem zgan i ła wszys tk ich : Yol ta i re ? a że obrazi ł R o h a n a , 
R o h a n a źe kaza ł zbić obywate la , co zas ługiwało n a ka rę śmierci , 
i rząd, k t ó r y n ie ty lko j a w n e j zb rodn i nie ukara ł , ale wsadzi ł 
do Bas ty l i i obi tego, aby uspokoić t ego k t ó r y bi ł" . Z drugiej 
s t rony zaś w raporc ie nacze ln ika policyi czy tamy, że w kiesze
n iach Vol ta i re 'a zna lez iono dwa pis tolety , i że rodz ina j e g o 
uszczęś l iwiona by ła z a resz towania , „oszczędzającego młodzień
cowi nowego szaleństwa, a uczc iwym ludziom, z j a k i c h ta r o 
dz ina się składa, ws tydu , w j a k i m by łaby musia ła z n im uczes tn i 
czyć".. . T y m razem uwięz ienie t rwało dni 12, w czasie k t ó r y c h 
Yol ta i re j a d a ł skoro ty lko zechciał u s tołu g u b e r n a t o r a , miał 
p rzy sobie s łużącego i p r zy jmował swobodnie wizy ty wszys tk ich 
przyjaciół . 

D r u g i z rzędu, L a Beaumel le , poszedł znów do Bas ty l i i 
za k rzywdę , k tórą Yol ta i re 'owi wyrządzi ł . N a s a m p r z ó d pok łó 
ciwszy się z n im w Ber l in ie nazwa ł go małpą, ale za to c h y b a 
nie posy łano l is tów p ieczę tnych . Dopie ro gdy po powroc ie do 
F r a n c y i w y d a ł bez j e g o wiedzy drugą edycyę j e g o dzieła Le 
sieclc de Louis XIV. z d o d a t k i e m kompromi tu jących k o m e n t a r z y , 
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czyniących zeń o h y d n y paszkwil , z amkn ię to go n a 6 miesięcy 
w r. 1753. Więz i en i e j e d n a k nie poprawi ło g o ; w k r ó t c e po uwol
nieniu wyda ł dzieło o h i s tory i X V I I . w . 1 z doda tk iem dziewięciu 
t o m ó w korespondency j , z k tó rych mnós two podrobi ł , a n iek tó re 
jak n p . l is ty pani de Main tenon pozmieniał , k ładąc w nie sporo 
n iep rzys to jnych u s t ę p ó w własnego wymysłu . P r z y t e m by ły zda
nia j a k nas tępu jące : „Dwór wiedeński oska rżony od dawna o u t r zy 
mywan ie s ta łych trucicieli". . . i to w chwili, gdz ie F r a n c y a po 
t r zebowała przyjaźni z Aus t ryą! — Nie dziw, że au to r musia ł 
znów przenieść się do Bastyli i , gdz ie wszelkie i n d a g a c y e zby ł 
odcinając się spry tn ie . Zamknię to go n i e z b y t szczelnie, bo m ó g ł 
p rzechadzać się po ogrodzie , p r zy jmować przyjaciół , sp rowadzać 
z mias ta cokolwiek zażądał . Sami oficerowie zamkowi przywieź l i 
mu j e g o m a n u s k r y p t a , aby móg ł dalej p rowadz ić rozpoczę te 
prace; na l iczne j e g o książki umyś ln ie sporządzono półki . Drug i e 
to uwięzienie t rwało rok. 

Trzec i — encyklopedys ta , ks. Morel let , zosta ł również zam
kn ię tym za paszkwi l — tym razem przec iw p r y w a t n y m osobom. 
Póki l i teraci sprzeczal i się między sobą, rząd w ich k łó tn ie nie 
wchodził; gdy j e d n a k Morel le t zaczepił i spo twarzy ł innych, wszel
kiej czci g o d n y c h ludzi — między n imi młodą i śliczną ks. de 
Robecq, umierającą właśnie n a sucho ty — sam l ibera lny Males-
herbes napisa ł do minis t ra n a d w o r n e g o Sa in t -F lo ren t in de Vri l -
hćre żądając na oszczercę surowej kary, nie j u ż w Bastyl i i ale 
w Bice t re . W k r ó t c e wprawdz ie ochłonął i z surowości ustąpił, 
>v sku tku czego Morel le t pozosta ł w Bas ty l i i całe... sześć ty
godni, o k tó rych sam pisze, że j e spędził najmilej . J u ż tam, 
pod kluczem, zdawał sobie sprawę, że uwięz ienie s tanie się d lań 
szczeblem do ka rye ry i sławy, co też się sprawdzi ło . D o d a ć 
t rzeba, iż w nas t ępnych la tach srodze sobie wyrzuca ł napisan ie 
pamfłetu. K o ń c z ą c o n im zapiski p. F u n c k - B r e n t a n o n ie m o ż e 
st łumić wes tchnien ia za tą Bastylią, z k tóre j l i teraci wychodz i l i 
od r a z u s ł awnymi ! 

1 Memoires pour servir a 1'histoire de Mme de Maintenon et a celle du 
ciecie passe'. 
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Czwar ty , Marmonte l . T e n został a r e sz towany za dek lamo
wanie u pan i Geoffrin wielce złośliwej sa ty ry na Wie lk i ego Pod
komorzego , ks. d 'Aumont . D a r e m n i e b ron i ł się mówiąc, źe n ie 
on j e s t au to rem paszkwi lu : „Cóź p a n chce? — odpowiedz ia ł m u 
minis te r Sa in t - F lo ren t in , k t ó r e m u kazano podpisać list pie-
c z ę t n y — książę na p a n a się żali i d o m a g a się uka ran ia j a k o 
n a g r o d y za własne s łużby i zasługi p r z o d k ó w ; więc kró l mu nie 
odmówił . I dź p a n do p. de Sa r t ine (naczelnika policyi) ; posy łam 
m u list p ieczę tny . P o w i e d z mu iż to ode mnie przychodzisz go 
sam odebrać" . 

„ U d a ł e m się do p. de Sar t ine — pisze dalej Marmon te l — 
gdzie zas ta łem u rzędn ika pol icyjnego, k t ó r y miał mnie eskor to 
wać . P a n de Sar t ine chciał aby j echa ł w i nnym powozie , alem 
m u sam za grzeczność t ę podz iękował i t ak w j edne j dorożce 
p rzyby l i śmy do Bastyl i i , (28 g rudn ia 1759). K o m e n d a n t p . d 'Abadie 
zapy ta ł mn ie czy chcę aby mi zos tawiono mego s łużącego. P r z e j 
r zano z l ekka moje rzeczy i książki, poczem p o p r o w a d z o n o mnie 
na g ó r ę do obsze rnego pokoju , w k t ó r y m s ta ły dwa łóżka, dwa 
stoły, k o m o d y i t r zy w y p l a t a n e stołki . By ło zimno, ale dozorca 
zapali ł nam p i ę k n y ogień i zostawił mi spory zapas drwa. R ó w n o 
cześnie dano mi pióra, a t r a m e n t i papier , z zas t rzeżeniem, a b y m 
p o t e m zdał sprawę z l iczby przyn ies ionych ćwiar tek . 

„Dozorca wróci ł jeszcze , aby zapy tać czy łóżko moje j e s t 
dobre , obe j rzawszy j e odrzekłem, że ma te race są złe a ko łd ry 
nieczyste . W oka mgn ien iu wszystką pościel zmieniono . Zapy 
t ano też, o k tóre j godzin ie j a d a m . Odpar łem, że o tej co wszyscy. 
Bas ty l i a pos iadała b ib l io tekę . K o m e n d a n t posłał mi k a t a l o g dla 
w y b o r u książek; dla siebie odmówiłem, za to mój służący poprosi ł 
0 powieści Prevos t ' a , k tó re m u prz}miesiono". 

J a k o r o z r y w k ę w więzieniu Marmon te l by ł sobie zamierzy ł 
p rze t łumaczen ie prozą p o e m a t u L u k a n a , robo tę zajmującą a nie 
męczącą g łowy: „ W t y m celu p rzyn ios łem by ł ze sobą Pharsalę 
1 dla lepszego z rozumienia „ K o m e n t a r z e Cezara" . W k r ó t c e t e d y 
s iedziałem j u ż przy d o b r y m ogniu, za top iony w waśn iach Cezara 
z Pompejuszem, zapomina jąc o własnej waśni z księciem d'Au-
mont . Ze swojej s t rony Bury , mój służący, równie filozoficznie 
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biorący rzeczy j a k ja , za ję ty był ścieleniem naszych łóżek, us ta 
wionych w dwóch p rzec iwnych ką tach pokoju, oświeconego w tej 
chwili b laskiem p ięknego dnia z imowego , p o m i m o podwójne j 
kra ty , przez k tórą mia łem widok n a przedmieśc ie St. An to ine . 

„ W dwie godz iny p o t e m hałas , odsuwających się ryg l i moich 
podwójnych drzwi, zbudzi ł mn ie z zadumania . D w ó c h dozorców 
weszło w milczeniu niosąc obiad p rzeznaczony , j a k sądziłem, dla 
mnie. J e d e n pos tawi ł p rzed ogn iem t r z y małe półmiski , p o k r y t e 
ta lerzami z o r d y n a r n e g o fajansu; d rug i rozciągnął na n iezaję-
tym stole se rwe tę grubą, ale białą i czystą; pos tawi ł n a niej dość 
porządny sztuciec, łyżkę i widelec cynowy, k a w a ł dobrego , do
mowego chleba i flaszkę wina, poczem dozorcy oddali l i się, 
zawsze z t y m samym ha łasem zasuwek i kluczy. W t e d y B u r y 
poprosi ł mnie do stołu i poda ł mi zupę. Było to w pią tek więc 
zupa by ła pos tna , u t a r t a z białej fasoli n a ba rdzo świeżem maśle ; 
nas tępn ie poda ł półmisek z takąż samą fasolą w całości. W s z y s t k o 
to wyda ło mi się w y b o r n e . P o r c y a sztokfisza, s tanowiąca drugie 
danie, by ła j e szcze lepszą, od rob ina czosnku d o d a n a do p rzy 
prawy nadawa ła ryb ie t a k de l ika tny zapach i smak, źe b y ł b y 
zadowolni ł na jwybrednie j szego z G-askonów. W i n o nie było p ie rw
szorzędne ale n iez łe ; deseru n ie było . Cóź robić? W czemś 
przynajmniej t r zeba było ucierpieć . W s z y s t k o r a z e m wziąwszy, 
znajdowałem, źe w więzieniu pa radn ie się j ada . 

„Zaledwie j e d n a k ws t a ł em od stołu, do k tó r ego zamierza ł 
zasiąść B u r y — z t ego bowiem co nie z jadłem obficie jeszcze dla 
niego zosta ło — aliści moi dwaj dozorcy wracają z is tną p i ramidą 
półmisków. J u ż w y t w o r n o ś ć zas tawy, p iękność b ie l izny i porce-
Jany, połysk s r eb rnego sz tućca os t rzeg ł nas o poprzednie j pomyłce . 
Nie dal iśmy wszakże nic poznać po sobie i dopiero g d y dozorcy, 
us tawiwszy to wszystko, odeszli , B u r y odezwał się: ,Skoro J a 
śnie P a n zjadł mój obiad, to m n i e się na leży zjeść obiad J a ś n i e 
Pana ' . — ,Słusznie! ' — odpowiedz ia łem ze śmiechem, k tó r ego 
dźwięk musia ł zadziwić ściany mojej izby. Obiad by ł mięsny: 
w y b o r n a zupa, soczys ty kawał wołowiny , udo kap łon ie rozpły
wające się i t łus te , smażone karczochy, szpinak, wspan ia ła gruszka-, 
winogrona , bu te lka s ta rego wina b u r g u n d z k i e g o i czarna k a w a 

p . P. T. L X V . 19 
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g a t u n k u Moka. T o wszys tko zjadł mój służący, prócz k a w y 
i owoców, k tó re mi był ł a skaw zostawić. 

„Po południu g u b e r n a t o r p rzyszed ł mnie odwiedzić i z a p y t a ć 
czym był k o n t e n t z j edzen ia , zapewnia jąc mnie , że będę żywiony 
z j e g o stołu, źe on sam będz ie dla mnie udzie la ł p o t r a w y i źe 
n ik t inny ich nie dotknie . Z a p r o p o n o w a ł mi n a wieczerzę k u r c z ę , 
za co podz iękowałem mówiąc, że mi wys tarczą owoce, k tó re 
z obiadu zostały. Oto j a k mnie t r ak towano w Bastyl i i , z czego 
wnieść można z j aką niechęcią czyniono zadość zemście księ
cia d 'Aumont . — Miewałem co dnia wizy tę gube rna to ra , że zaś 
t e n by ł poniekąd świadom l i t e ra tu ry a n a w e t łaciny, p rze to in te 
resował się pos t ępem mojej p r acy i cieszył się niem. P o chwili 
j e d n a k odrywał się od z a b a w y mówiąc : ,Do widzenia! Muszę iść 
pocieszać ludzi nieszczęśl iwszych od Pana ! ' " 

Oto dzieje więz ienne Marmonte l a ; t rwa ły w całości — 11 dni. 
Piąty, L ingue t , p rawnik , wyda lony z I z b y adwokackie j , uwię

z ionym był za oszczers twa i inne wykroczen ia p rasowe. T e n 
0 swojej niewoli zostawił pamię tn ik i nap i sane z wielką werwą 
1 co do i s to tnych faktów po części p rawdz iwe , ty lko że nada ł 
im kolory t i u g r u p o w a ł j e w sposób, k t ó r y czyni z n ich „najdłuższe 
k łamstwo j ak ie k iedykolwiek wyszło z pod d ruku" . T a k przy
najmniej wyrazi ł się o n im j e d e n z współczesnych. Nie mogąc 
powiedzieć , źe go źle żywiono , twierdzi , źe go chciano o t ruć , 
twie rdz i również , źe go n i g d y nie i ndagowano , g d y przec iwnie , 
j e s t dowiedzionem, że indagaeya , k tóre j t eks t zosta ł później wy
dany, odbyła się w t r zy dni po j e g o pojmaniu . Musiał zresztą 
mieć aź n a d t o wolności, skoro m ó g ł podczas swego p o b y t u 
w Bastyl i i wydać dzieło pod t y t u ł e m : Le proces detroisrois, Louis 
XVI., Charles III et Georges III. 

Uwięz iono go po raz w t ó r y za p rzes t ęps two prasowe w r. 1792. 
W t e d y j e d n a k j u ź Bastyl i i nie by ło ; na tomias t t r y b u n a ł r ewo
lucy jny wysła ł go pod g i lo tynę . 

Osta tn ie z wymien ionych „ofiar", D ide ro t i Mirabeau, zam
knięci byl i nie w Bastyl i i i w zamku, lecz w tw ie rdzy (le donjon) 
Yincennes . T u j e d e n j a k d rug i używal i wszelkich w y g ó d i swo
body, p rzechadza l i się po p a r k u w towarzys tw ie rodz iny l u b 
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przyjaciół. D i d e r o t k ie rował w y d a w n i c t w e m „ E n c y k l o p e d y i " , 
robił w więzieniu korek ty . Wieczorem, za t a jnem wspó ln ic twem 
komendan ta , wynosi ł się za wały, poczem j u ż z r ana za s t awano 
go śpiącego pod kluczem. W Vincennes spędził t ak t r zy mie 
siące; Mirabeau ty lko ośm dni, w czasie k tó rych w y d a n o 120 fr. 
(ówczesnych) n a j e g o u t r zyman ie . 

Dobrze j e s t p o d o b n e szczegóły p r zypominać czyte ln ikom, 
zwłaszcza, zważywszy, że jeś l i t ych a u t o r ó w ka rano p rzeważn ie 
za d r u k o w a n e oszczers twa, to t em bardziej na leży się odepchnąć 
wielką po twarz , j aką tegocześn i pó ł -mędrce rzucają n a przed
rewolucyjne czasy, zarzucając im, zawsze nawspół z Kościo łem, 
t łumienie polo tu myśl i ludzkiej i ludzkiego geniuszu. W s z y s c y 
wymienien i tu ludzie by l iby — krom może Marmonte l a — u k a 
rani w k a ż d e m porządnem państwie , a oburzać się n a ich uwię 
zienie i l i tować się n a d nimi mogą c h y b a ci ty lko , co pod mia
nem wolności d ruku rozumieją wolność po twarzy . 

P rócz n ich atoli w y p a d a j e szcze wspomnieć o i n n y m „mę
czenniku ty ran i i " , o s ławnym L a t u d e , k tó ry t r z y r azy za życia 
uciekał z więzienia, co mu po śmierci kazano , in effigie, w y k o n y 
wać co dnia podczas całego t rwan ia w y s t a w y parysk ie j . Nie
j eden z naszych czy te ln ików widział go z a p e w n e wspinającego 
się po dachu i spuszczającego po l inie; wa r to za tem aby się 
dziś choć pok ró t ce z biografią j e g o zapozna ł i to z biografią 
prawdziwą, nie tą, j aką powtarza jące się bez wytchn ien ia edycye 
j ego pamię tn ików do wierzenia podają. Dz ięk i a rch iwom Bastyl i i 
można to uczynić z łatwością. 

Urodz i ł się r. 1723 w wiosce M o n t a g n a c w L a n g u e d o k u , 
z matki , k tórą rodz ina je j mieszczańska od siebie wygna ła . K i m 
był ojciec j e g o — nie wiemy. W y c h o w a n y w biedzie , wstąpił 
w 17-tym r o k u życia do s łużby wojskowej w charak te rze cy
rulika, pod nazwiskiem Danry , u rob ionem w b r a k u innego , z j e g o 
dwóch imion: J e a n H e n r y . Przez 5 lat, to j e s t do r. 1749, s łużył 
wzorowo, ale g d y po skończonej k a m p a n i i fłandryjskiej powróci ł 
do P a r y ż a 1 , zawróci ło m u się w głowie. W k r ó t c e w małej dzieł-

1 C h w a l e b n e ś w i a d e c t w a , j a k i e p r z y w i ó z ł z te j w o j n y , kwal i f ikują g o 
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272 Z T A J E M N I C B A S T Y L I I 

nicy mias ta zasłynął j ako a w a n t u r n i k i hu laka , n i e b a w e m też znalaz ł 
się w osta tnie j nędzj ' . Że j e d n a k miał g łowę pełną koncep tów, 
sp róbował r a tować się for te lem. Napisa ł do szefa i n t enden tu ry , 
że go w czasie wojny okradl i żołnierze , w chwili, g d y r a t o w a ł 
kona jących i r annych . F ig ie l j e d n a k się nie udał ; t r z e b a by ło 
szukać innego . N i e b a w e m wpad ł n a pomys ł wielce zuchwały , 
ale k t ó r y m u się zdał z n a k o m i t y m : chciał wobec pani P o m p a d o u r 
wystąpić w roli wybawcy . B y ł a to u dworu chwila n a d e r w a ż n a 
walk i min i s t rów Maurepas i d 'Argenson (syna kanclerza) p rzec iw 
s romotne j wszechwładzy- fawory ty . Maurepas s ławny z dowcipu, 
k t ó r y mu pomimo wielkich j e g o za le t n iemało p rzysporzy ł wro 
g ó w 1 , używa ł p rzec iw niej os t rza najdotkl iwszej sa ty ry w pio
senkach i wierszach, ko rzys ta ł z każde j sposobnośc i aby je j 
w oczy s łowem i czynem objawić swoją p o g a r d ę ; min is te r wo jny 
zaś hr. d 'Argenson sekundował go nieco poważn ie j . Mieli za sobą 
wiele szans; d 'Argenson bowiem nie by ł ł a twym do zas tąpienia 
a Maurepas umia ł z n u d z o n e g o L u d w i k a X V . rozbawić a n a w e t 
i do sp raw pub l i cznych przyc iągnąć . P o m i m o to m a r g r a b i n a 
zwyciężyła , Maurepas poszedł na wygnan ie , ona wszakże nie 
p rzes ta ła d rżeć o swoją skórę. Mieni ła się b y ć w ciągłem nie
bezpieczeńs twie życia, w k a ż d y m kęsie j ad ł a widzia ła t ruc iznę , 
za każdą kotarą sz tyle ty . L e k a r z j e j d r . Quesnay musiał wciąż 
być p r zy je j boku , n a w e t w t ea t r ze . 

O b a w a t a by ła z a p e w n e ogólnie znaną, skoro D a n r y za
mierzył z niej skorzys tać . W t y m celu zakupiwszy k i lka szkla-

j a k o garcon chirurgien, a s y s t e n t a c y r u l i k a ( w o j s k o w y ch i rurg w ó w c z a s by ł 
t y l k o f e l c z e r e m i b a l w i e r z e m w d o d a t k u ) . W p a m i ę t n i k a c h s w o i c h D a n r y 
alias L a t u d e m i e n i s i ę b y ć o f i c e r e m i n ż y n i e r y i . 

1 M i ę d z y i n n y m i margr . d ' A r g e n s o n , brat w y m i e n i o n e g o p o n i ż e j m i 
n i s t r a w o j n y , bardzo s u r o w o o p. d e M a u r e p a s w y r a ż a s i ę w p a m i ę t n i k a c h : 
„ D e n o s j o u r s la f a t u i t e s ' e s t d e g u i s e e s o u s l e s t ra i t s de l a s o t t i s e e t la 
m e c h a n c e t e e n n i a i s e r i e . M. d e M a u r e p a s a p o r t e ce g e n r e k l a c o u r e t 
y a e x c e l l e . A v e c d e s t a l e n t s m e d i o c r e s p o u r l e m i n i s t e r e il s ' e s t f a i t p a s s e r 
p o u r u n h o m m e d ' in ( in iment d'esprit" i t. d. D o ś ć j e s t p r z y p o m n i e ć w s z y s t k o 
co M a u r e p a s zdz ia ła ł d la n a u k i i s z tuk i , d o s z e d ł s z y do w ł a d z y w 2 4 - t y m 
r o k u ż y c i a , a b y p o j ą ć o i l e j e s t w t y m s ą d z i e p r z e s a d y . T r z e b a j e d n a k p a 
m i ę t a ć , ż e a u t o r a p a m i ę t n i k ó w n a z y w a n o u d w o r u d ' A r g e n s o n l a b e t e 
i k to w i e c z y t o n ie M a u r e p a s w y m y ś l i ł ? 
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n y c h p u k a w e k dz iec innych s t rze la jących g łośno za l ada u d e 
rzeniem, powiązał j e ze sobą, włożył do pude łka , osypał p u d r e m 
ryżowym, a łunem i p roszk iem wit ryolu , zaadresował w sposób 
ta jemniczy do p a n i P o m p a d o u r i rzuci ł na pocztę . S a m zaś uda ł 
się w skok do Wersa lu , gdz ie z p rze rażoną miną oświadczył , że 
odkry ł spisek morde rczy przec iw Marg rab in i e i zapowiedzia ł 
nadejście pude łka . Słowa j e g o na rob i ły żądanego hałasu . W p r a w 
dzie dr. Quesnay, k t ó r e m u kazano o tworzyć mn iemaną bombę , 
pozna ł się od razu na j e j zawar tośc i ; mn iema ł j e d n a k , źe to by ł 
rzeczywis ty zamach, w y k o n a n y niezręcznie . K r ó l zaniepokoi ł się 
srodze, m a r g r a b i n a t ruchlała , d 'Argenson zaś, wiedząc k o m u za
mach będzie p rzypisany , nagl i ł g e n e r a l n e g o nacze ln ika policyi 
Berryer 'a , aby sprawę wyjaśnił . B e r r y e r powierzy ł ją na j spry t 
nie jszemu ze swoich ajentów, t en zaś s k o m u n i k o w a w s z y się 
z D a n r y m , k tó rego właśnie chciano nagrodz ić sowicie, odk ry ł 
wnet , iż to on by ł sprawcą całej awan tu ry . W z i ę t o go t edy do 
Bastyli i , gdz ie go sam B e r r y e r i n d a g o w a ł energ icznie ale uczci
wie i poczciwie j a k zawsze. T a k przec iwnicy j a k przyjacie le 
pani P o m p a d o u r czekali z na t ężen i em w y n i k u ś ledztwa. Ale 
D a n r y odpowiedzia ł n a s a m p r z ó d po tok iem k łamstw, p o t e m n ie -
dok ładnem wyznan iem, a w końcu u p o r c z y w e m milczeniem, co 
wszystko, zwłaszcza w oczach w z b u r z o n e g o króla, nada ło spra
wie pozory wie lk iego znaczenia . Dz ięk i sp rzecznośc i zeznań 
uj rzano w więźniu emisaryusza g r o ź n y c h spiskowców, mniemano , 
iż po wys łan iu p u d e ł k a przeląkł się by ł w ła snego czynu i dla
tego p rzyb ieg ł z przest rogą. N a w e t g d y D a n r y zdecydował się 
mówić , n ie uwie rzono m u już g d y p rzy p rawdz ie obstawał , żą
dano koniecznie wymien ien ia wspó ln ików. Biedny asys ten t cy
rul ika stał się by ł osobistością ważną, z k tórą też obchodzono 
się po temu, choć t ak w Bastyl i i j a k w Vincennes , dokąd go z P a 
ryża wys łano , k o m e n d a n c i p r zywyk l i p r z y j m o w a ć i n n y c h gości, 
dziwili się, że im tak c h u d e g o pos łano pachołka . W Vincennes 
dano mu naj lepszy pokój , pozwo lono przez dwie godz iny dz iennie 
chodzić po pa rku ; dla leczenia jak ie jś choroby , k tórą był ze 
sobą przyniós ł do Bastyl i i , s p rowadzono specyal i s tę prócz wię
z iennego chirurga . B e r r y e r tu j e szcze usi łował go badać za p o -
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ś redn ic twem dra Quesnay, k t ó r y go był polubił ; n ie mogąc zaś 
do t rzeć do tego, co mniemał być prawdą, w y m ó g ł na nim, aby 
napisa ł do m a r g r a b i n y list z p rzeproszen iem i b ł agan iem o wol
ność. D a n r y usłuchał, ale list, choć p o k o r n y i szczery, nie odniósł 
spodz iewanego skutku. W t e d y D a n r y uciekł z więzienia. K o 
rzystając z chwili g d y duży, czarny pies, skaczący po t rawie , 
o tworzył p rzypadk iem p a r k o w e wrota , rzucił się za nim, p rze
ślizgnął i umknął . W T tedy na p rzec iwników m a r g r a b i n y padł 
s t rach : mogl i być posądzeni n ie ty lko już o wspóln ic two w zb rodn i 
ale i w ucieczce człowieka, o k t ó r y m mniemano , że ich może 
wydać . D 'Argenson t edy wraz z B e r r y e r em podwoil i usi łowania, 
to też po krótkie j tu łaczce zb ieg został n a p o w r ó t s chwy tany 
w Pa ryżu . 

Ucieczka pogorszyła by ła v? dwójnasób j e g o sprawę. Obecnie, 
wed ług regulaminu , mus iano go zamknąć w do lnem więzieniu. 
Ber rye r atoli , n ienawidzący zda się m a r g r a b i n y n a równi z mi
nis t rami, nie p rzes tawał l i tować się nad b i e d n y m chłopcem, k tó ry 
był w istocie oszus tem ale nie mordercą. K a z a ł go żywić równie 
dobrze j a k wprzódy , zos tawić m u r ó ż n e d r o b n e sprzęciki , do
s tarczać książek, piór i papieru , w y p r o w a d z a ć co dnia na dwu
godz inną p rzechadzkę . Nadto , sam przychodzi ł odwiedzać go 
i pocieszać, czem więzień rozczulony, posłał m u w dowód wdzięcz
n o ś c i — lekars two n a podag rę . Ale rozczulenie n ied ługo t rwa ło ; 
D a n r y j u ż na wolności g w a ł t o w n y i p rzykry , s tawał się n im 
coraz bardziej w mia rę t rwan ia niewoli . N a p r ó ż n o z końcem 
1751 r. przenies iono go znów do dobrej izby, n a górę ; napróżno 
dano mu s łużącego a g d y t enże zachorzał , t owarzysza więzienia. 
B iedak co dnia bardziej dziwaczał i s tawał się zgryż l iwszym. 
W p r a w d z i e towarzysz j ego , Al legre , nie był ku rozwese len iu 
s tworzonym. Uwięz iony za p rzes t ęps two ba rdzo p o d o b n e do 
winy Danry ' ego , był o tyle winniejszym, źe w nadziei nagrody , 
wmieszał w sprawę zmyś lonego przez siebie zamachu min is t ra 
Maurepas i dwóch b i skupów; nas tępn ie w więzieniu, g d y mu 
dano człowieka do p i lnowania go w chorobie, nasamprzód t rapi ł 
go ciągłemi skargami a w k o ń c u powali ł o ziemię i zaczął mor
dować. Gdy oficerowie, słysząc krzyki , weszli do więzienia, zastal i 
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o o rozpruwającego brzuch s t rażnikowi . Gtdyby Al legre był wol
nym, by łby poszedł n a szubien icę , ale Bas ty l ia u ra towa ła g o ; 
nie dziw, że odtąd dozorcy bali się go okru tn ie . Ze j e d n a k był 
człowiekiem zdolnym, pracu jącym w dziedzinie inżyniery i i ma
tematyk i , p rze to naczelnik policyi kaza ł dlań k u p o w a ć r ó ż n e 
dzieła o fortyfikacyach, o a rch i t ek tu rze i o mechanice , i zacho
wywał t r ak ta ty , k tó re Al legre za pomocą tych źródeł n iezmor
dowanie spisywał. Zrazu obecność J a n a D a n r y nudzi ła g o ; 
wkró tce j e d n a k spostrzegł , źe znalazł w towarzyszu więz ienia 
wiernego naś ladowcę i ucznia. P o d j e g o wpływem D a n r y oka
zywał się co dnia bardziej wymaga j ącym i oprysk l iwym; w li
s tach do B e r r y e r a k łamał bezus tannie , d ramatyzu jąc swoje po 
łożenie ; pisywał np . l is ty własną krwią na sk rawkach bielizny, 
chociaż m u nie odmawiano papie ru . W Bastyl i i wszys tk im zda
wało się, że zwaryował ; n a w e t na jpoezciwszy major Cheval ier 
nie mógł z n im dać sobie rady . Naraz j e d n a k w pos t ępowan iu 
więźniów zaszła zmiana : złość ich zmieni ła się w słodycz a g b u -
rowatość w uprze jme obejście. Sta l i się ty lko bardziej j e szcze 
dziwaczni i wymaga jący pod wzg lędem odzienia, a zwłaszcza 
bielizny. L is t za l i s tem szedł do szefa policyi z prośbą o k o 
szule i chustki . „Więz ień t en — pisze do B e r r y e r a major Che-
r a l i e r — prosi o koszu le : nie p isa łem p a n u o tem, bo m a s iedm 
koszul a z tych cz tery nowe, ale n a t y m punkc ie formalnie 
waryuje" . — J a k ż e b y wygląda ł choćby tak i p re fek t policyi fran
cuskiej, u rzędn ik o wiele n iższy od d a w n e g o Lieutenant generał, 
g d y b y go n u d z o n o koszulami i chus tkami więźniów? A j e d n a k 
wtedy uwzg lędn iono chorobl iwe n a pozór żądan ia : sprawdono 
dwa tuz iny koszul p rzep ięknych , sz tuka po 20 fr. (dzisiejszych 
40—50 fr.) i chus tk i z na jc ieńszego ba tys tu ! W a r t o zauważyć , 
że z ludzi , k t ó r y m by ły p rzeznaczone , j e d e n był fe lczerem 
a d rug i t r zymał s k r o m n y p e n s y o n a t w Marsylii , i że p rzed p o j 
man iem ani im się śniło o koszul i za 20 fr... 

I t e raz n a w e t nie byl i czuli n a p iękność bie l izny; chodziło 
im ty lko o ilość, bo każdą s z t u k ę , czy to koszu lę , czy chus tkę , 
prześcieradło czy obrus , skrawal i n iepos t rzeżenie , a ze z r zynków 
fabrykowal i s znur do drab iny . Odbiwszy pokryj omu kra tę , g r o -
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dzącą o twór komina, wyłazi l i n a p la t formy dachu, porozumiewal i 
się zawsze p rzez kominy z i n n y m i więźniami, wreszcie dos tawszy 
się na t e r a sę bas tyonu , zabral i zos tawione przez robo tn ików na
rzędz ia : gracę , mło tek i t. p., k tó re ukry l i w swojej izbie w o tworze 
pod deską podłogi . 

Uciekl i w nocy 25 lu tego 1756 r. W y s z l i kominem na plat
formę wieży, poczem spuścili się na ziemię po swojej drab in ie , 
uwiązanej u działa; nas tępn ie że laznym drążkiem wydłuba l i p rzez 
j ak ichś poprzedn ich zb iegów os łabiony kamień z muru otacza
j ącego Bas ty l i ę od s t rony arsenału . Otwór był wazki , ale zdołal i 
n im przejść, i w miesiąc późnie j , rozszedłszy się dla n iepoznaki , 
r ó ż n e m i d rogami dostal i się do Bruksel l i . S tąd Al l eg re napisał 
do m a r g r a b i n y P o m p a d o u r l is t obelżywy, za pomocą k t ó r e g o 
wyś ledzono na tychmias t j e g o miejsce poby tu . D a n r y wszedł do 
A m s t e r d a m u , ale i t am go pol icya f rancuska wykry ła — 9 czer
wca 1756 r. by ł j u ż n a p o w r ó t w Bastyl i i . 

Za rządów L u d w i k a X V . nie k a r a n o śmiercią zbiegów z wię
zienia, j a k to nakazywa ły prawa, i j a k w Angli i czyniono: D a n r y 
po p ros tu poszedł z n ó w do suteren . Opis tej t rzeciej niewoli j e s t 
w pamię tn ikach j e g o ok ropny ; pisze że spędził t r zy la ta z ka j 
danami u rąk i u nóg, w ciemności zupełne j , sypiając n a mokre j 
s łomie bez żadnego okrycia. Z d o k u m e n t ó w zaś widzimy, iż mu 
j u ż po sześciu miesiącach kazano zdjąć z n ó g okowy, że ko łd ry 
miał , skoro pisał do Ber rye ra , aby m u dano inne , że miał dość 
światła, aby widzieć wszys tko , co się działo w dziedzińcu wię
zienia, a zwłaszcza dosyć, aby m ó d z nudz ić nacze ln ika pol icyi 
swą korespondencyą , i dość dobrą s t rawę, ażeby grymas ić . „ D a n r y 
j e s t w fa ta lnym h u m o r z e — pisze w raporc ie major Cheval ier — 
posłał po mnie o 8-ej wieczorem, aby mi powiedzieć , że żąda 
a b y ś m y posłal i dla n iego na mias to po r y b y ; mówiąc, że nie 
j a d a j a j , ani szpinaku, ani karczochów, a żeśmy t ego uczynić 
nie chcieli, wpad ł w s t raszną z łość" . Z tej epoki też datuje owo 
s ławne żądanie , aby „skoro m u dają d rób to niech przynajmnie j 
będz ie szp ikowany!" Co do u b r a n i a również w y m a g a n i a j e g o 
by ły bez końca, a spis dos ta rczanych m u rzeczy zadziwiający. 
Sp rawiano m u ciepłe szlafroki, kamizelki , a on n a wszys tko się 



Z T A J E M N I C B A S T Y L I I . 277 

krzywi ł i pisał do k o m e n d a n t a : „Jeże l i r ządowi b r a k pieniędzy, 
n iech ich weźmie od p . de P o m p a d o u r " . — R a z g d y się skarżył 
na oczy, sp rowadzono doń okul is tę n a d w o r n e g o Grandjean , spo
s t rzeżono wszakże , iż m u ty lko chodzi o dos tan ie lune ty , aby 
się z ludźmi po rozumiewać z daleka . P o dwóch l a t ach w y d o b y t o 
go z dołu do lepszego mieszkania , skąd pozwolono m u b o m b a r 
dować l is tami n ie ty lko j u ż nacze ln ika policyi, p. de P o m p a d o u r 
i i nnych ; ko respondency i tej is tnieją j eszcze foliały. Zrazu od
zywał się pokornie , p o t e m coraz hardz ie j , aż w k o ń c u doszedł 
do i s to tnego zuchwals twa. „Nie j e s t e m ani psem, ani ło t rem, 
ale człowiekiem j a k p a n ! " — p i s z e do nas t ępcy Ber ryera , Ga
bryela de Sar t ine . T e n zaś nie gn iewa się, ale j e szcze p o n a d 
p o d o b n y m listem, pos ł anym do ministra , dopisuje sam: „ D a n r y 
wyraża się w t en sposób nie dla tego, źe j e s t ob łąkanym, ale 
z rozpaczonym" . I n n y urzędnik , Ber t in , własnoręcznie p o p r a w i a 
podania , j a k i e D a n r y nie przes ta je do m a r g r a b i n y wysyłać, ła
godzi co j e s t w nich rażącem i sam do W e r s a l u j e wiezie. Sar
t ine również sam oddaje u dworu j e g o m e m o r y a ł y i p rośby , 
zaleca pisma, w k tó rych więz ień rozwijał swoje pomys ły ku 
p o m n o ż e n i u ska rbu i o rganizacyi wojska, a gdy n a te n ik t u w a g i 
nie zwraca, pociesza ich twórcę , zasłaniając mu p r a w d ę istotną. 
Cała t a dobroć wszakże rozbi ja ła się o n i eznośny cha rak t e r 
więźnia. Podczas g d y Sar t ine p racowa ł n a j e d y n e j możliwej 
d rodze nad u lepszen iem j e g o losu, D a n r y nadużywając pozwo
lenia, j ak ie był uzyskał , p rzechadzan ia się po pla t formie wieź, 
skąd miał widok na miasto, wszedł w porozumien ie z d w o m a 
b iednemi dz iewczynami , k t ó r e l i tując się doli więźnia, odda ły 
się n a j e g o usługi . D o nich, t a j n y m sposobem, ją ł p rzesy łać 
p isma do wszys tk ich znacznie jszych ludzi , nawe t do króla, me
moryały , wiersze i t. p., wszys tko skarg i albo paszkwile . K a z a ł 
j e pa ręk roć p rzep i sywać i r o z d a w a ć po mieście. P e ł e n był własnej 
osobistości; wyobraźn i a g a s k o ń s k a wysławiała m u j e g o przesz łość 
ubogą, j a k o pa smo z b y t k ó w i zaszczytu . Mienił się obecnie szlach
cicem. Dowiedz iawszy się p r z y p a d k i e m o zgonie kawa le ra H e n 
r y k a Yissec de la Tude , wyobraz i ł sobie, źe t en pan, pochodzący 
z j ego stron rodz innych , ale k t ó r e g o nie był widział n a oczy — 
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był j e g o ojcem. Począł się podp i sywać już nie D a n r y albo D a n g e r 
j a k wprzódy , ale H e n r y Masers (od dóbr Masers, o k t ó r y c h mnie 
mał, że na leża ły do p. de la Tude) , po tem H e n r y de Masers 
a wkońcu Yicomte de Masers de la Tude . W pamię tn ikach swych 
opisał później świetne wychowanie , j ak i e o t rzymał za s ta ran iem 
marg rab i ego de la Tude , k tó rego był j e d y n y m p o t o m k i e m : w rze
czywistości zaś rzeczony de la Tude n i g d y margrab ią nie był , 
zostawił sześciu synów, a o m ł o d y m felczerze n igdy w życiu 
nie słyszał. D a n r y j ednak , g d y raz sobie coś wbił do g łowy, 
n ie ty lko sam nie porzuca ł swej myśli , ale umia ł własnym upo
rem wszczepić ją drugim. Ze więc od r. 1761 podpisywał się 
stale Masers de la Tude , więc i d rudzy poczęl i go t em fanta-
s tycznem m i a n e m nazywać . Stąd w pamięci ludzkiej pozos ta ł 
i pozos tanie j a k o „nieszczęsny L a t u d e " . 

Od czasu gdy mógł poza plecami adminis t racyi znosić się 
z świa tem zewnę t r znym, bu t a j e g o była znacznie wzrosła ; on 
k t ó r y dawniej b łaga ł o uwolnienie , t e raz protes tował , źe go nie 
przyjmie, j a k za ba rdzo wysok iem odszkodowaniem. Gdy zaś 
w g rudn iu 1763 r. p. de P o m p a d o u r ciężko zas łab ła a Sa r t ine 
chciał, aby, korzys ta jąc z przy jazne j chwili, napisał do niej n o w e 
podan ie o wolność, p różno posyłał w t y m celu raz wraz do j e g o 
więzienia majora Bastyl i i ; wszys tk ie n a m o w y poczciwego Cheva-
l iera równie j a k i dozorców pozos ta ły bez sku tku : D a n r y odpowie
dział, iż wola łby umrzeć , niż o cokolwiek popros ić tej j ę d z y ! P o 
dobnie , g d y w ki lka miesięcy po tem m a r g r a b i n a umarła , a Sa r t ine 
kazał do siebie w Bas ty l i i p rzyprowadz ić więźnia, aby mu powie
dzieć, że za pa rę dni sam w W e r s a l u poprosi d lań 6 sprawiedl i 
w o ś ć — D a n r y a raczej L a t u d e pomyśla ł ty lko, źe coś w tem musi 
być, skoro nacze ln ik policyi t ak około j e g o uwoln ien ia się krząta . 
Ale on nie g łupi — za mniej j a k 100.000 t a l a rów nie wyjdz ie! 
J e szcze te myśl i w głowie obracał , gdy do pokoju j ego wszedł 
major podając mu bilecik Sar t ine 'a : „Powiesz pan pod N - m 4-m 
(wieży) Comte x, że pracuję skutecznie nad j e g o uwoln ien iem" . 
Na to atoli D a n r y siadł do stol ika i nakreś l i ł do nacze ln ika po-

1 K a ż d a z b a s z t m i a ł a s w o j ą n a z w ę . 
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licyi tak ie mnós two obelg, g r u b i a ń s t w i g róźb , że sku tk iem ich 
musiał być p o w r ó t do lochów więz iennych. Zeszedł z p iosnką 
i śmiechem n a us tach ; wkró tce j e d n a k począł znów wyprawiać 
ha łasy i k rzyk i : „Więz ień t en wycze rpa łby cierpl iwość najświęt
szego K a p u c y n a " — pisał Cheyalier . Z n u ż o n y nim is to tn ie Sar
t ine uprosi ł u minis t ra , Sa in t -F lo ren t in , aby g o przenies iono do 
Vincennes ; kaza ł m u p r z y t e m powiedzieć , aby choć k ró tk i czas 
zachował się cicho a będzie wolnym. Ale L a t u d e co innego 
miał w głowie. W dwa miesiące potem, korzysta jąc z gęste j 
mgły , zbiegł z pod boku dozorcy : „ J a k się p a n u t en czas wy
daje?" — zapyta ł . — „Bardzo b r z y d k i m " — odpowiedzia ł s tra
żn ik .— „A mnie przeciwnie , wydaje się ba rdzo p ięknym, aby 
się w y m k n ą ć " . — I j e d n y m susem dostał się poza wał, gdzie 
zniknął wś ród szarego obłoku. 

D a n r y alias D a n g e r alias L a t u d e bardzo zręcznie uciekał , 
ale z równą ła twością dawał się pochwycić . T y m razem znów 
wpad ł n a t y c h m i a s t w pu łapkę , powróci ł do Vincennes i c ięższem 
więzieniem wycieczkę odpokutował . Na pociechę zaczął pisać 
własne pamiętniki , pe łne p r ze sady i k łamstwa, k tó rych obawiano 
się, aby nie w p a d ł y w ręce spo łeczeńs twa podnieconego już 
p rzedrewolucy jnem tchnieniem. Zauważywszy , że sobie w y s t r u g a ł 
lichą j akąś piszczałkę, dano m u flet p rawdz iwy, ale w z b u d z o n o 
nie wdzięczność lecz gniew, gdyż żądano, aby nie g ry w a ł w nocy. 
Dalszą znaną rozrywką było pisanie obe lg do pana de Sar t ine , 
k tó ry go był przecież karmi ł samą dobrocią i j e szcze w Yin-
cennes odwiedził , n ie bacząc, że go więzień na jgorszym zbro 
dniarzem, g o d n y m s t ryczka i koła i t y m podobnemi wyrazami 
wyzywał . Nareszc ie w r. 1675 Malesherbes , po swojej s ławnej lu-
s t racyi więzień, uzna ł go ob łąkanym i wyprawi ł do Charen ton , 
gdz ie L a t u d e odnalaz ł d a w n e g o towarzysza z Bastyl i i . A l l eg re 
by ł obecnie furyatem, a w spokojn ie jszych chwilach mieni ł się 
być P a n e m Bogiem. L a t u d e atoli n ie by ł dość k o m p l e t n y m sza
leńcem, aby go zachowano d ługo w d o m u w a r y a t ó w ; dzięki 
świadec twu Brac i Miłosierdzia (Freres de la Charite), k ierujących 
zak ładem, b ę d ą c y m nawpó ł więzieniem a nawpó ł szpi talem, dzięki 
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też s ta ran iom ludzi, k tó rych t am widywał , został 3 czerwca na 
rozkaz L u d w i k a X V I . puszczony na wolność. 

Na razie nie dano mu odszkodowania i L a t u d e , po 28 la
t ach niewoli , znalaz ł się n a b r u k u bez ś rodków do życia. Miał 
la t 52, ale więzienie nie było s t rawiło j e g o sił ani posrebrzy ło 
włosów, wogóle czuł się m ł o d y m ; widocznie Bas ty l ia nie mu
siała być mu zby t srogą. W i d o c z n i e też nie wyplen i ł a zeń wro 
dzonych ta lentów, bo j a k był życie przez oszus two rozpoczął , 
t ak również teraz spróbował j e uprawiać . W ł a d z e wydal i ły g o 
z P a r y ż a ; wkró tce j e d n a k powróci ł w towarzys tw ie po l i cyan ta : 
p rzed wyjazdem wdar ł się by ł do mieszkania jak ie jś pani i g ro 
źbą wymógł na niej dość pokaźną sumę. T y m r a z e m zamkn ię to 
go w Bice t re , w więz ieniu złodziei i zabójców, o chlebie i w o 
dzie. Szczęściem dlań nie n a d ługo . P o b y t w C h a r e n t o n wy
starczył był, aby po świecie rozgłos ić famę j e g o cierpień, p o 
większonych i wyidea l i zowanych t ak przez niego, j a k i p r zez 
wyobraźn ię s łuchaczy; sp rawa j e g o niesiona p r ą d e m czasu, s tała 
się modną i głośną, pos łużyła j e d n y m za kamień do z b u d o w a 
nia własnego g r o b u a d rug im za pocisk do zburzen ia d a w n y c h 
ins ty tucyj i władzy. L a t u d e był j a k b y umyśln ie s tworzoną 
„ofiarą t y r an i i " ; poczę to więc za jmować się n im n a wszys tk ie 
s t rony . Najgoręcej zakrząta ła się b i edna kobie ta , nazwisk iem 
Legra s , k tó ra znalazłszy, p r z y p a d k i e m upuszczony przez pi ja
nego dozorcę z Bicet re , w y m o w n y j ak i ś memorya ł więźnia (dzi
wną w tych czasach dawano do pisania swobodę) , zapal i ła się 
do j e g o sprawy, poczę ła za nią chodzić, podniec i ła znacznych 
ludzi, j ak p r e z y d e n t L a m o i g n o n i ka rdyna ł Rohan . N a w e t Sar
t ine raz j eszcze o j e g o wolność poprosił... W n e t t ł u m y dos to j 
nych i uczonych gości poczę ły t łoczyć się do Bice t re : t e r az 
j u ż spierano się o zaszczyt, k to p ie rwszy uwoln ien ie o t r zyma . 
Zwycięży ła poczciwa Leg ra s , bo do ta r ła do samej królowej a t a 
wymodl i ła n ie ty lko wolność i pensyę 400 l iwrów, ale pozwole 
nie p o b y t u w Paryżu . 

Odtąd zaczęło się dla L a t u d e ' a życie zaiste złote . Obsypy
w a n y poda rkami i p ieniędzmi przez a rys tok racyę , odwiedzany 
przez wszys tk ie piękne, ks iężne i markizy , a p i e l ęgnowany przez 
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p. L e g r a s i j e j męża, k t ó r y c h on t e raz u t r z y m y w a ł ; czerpał 
j e szcze dochody z p r z y b o r ó w swej wielkiej ucieczki , d rab iny 
i t. d., k tó r e m u z Bas ty l i i w y d a n o , a k tó re te raz p o k a z y w a ł za 
brzęczącą m o n e t ę . Podczas rewolucyi figurował j a k o e t a towy mę
czennik, żywy corpus delicti w proces ie przec iw monarchi i . W p r a w 
dzie z począ tku miał chwilę s t rachu, bo w r. 1791 K o n s t y t u a n t a , 
t r ak tu jąc go j a k o oszusta, odjęła m u subwencyę płaconą przez 
króla, w k r ó t c e j e d n a k po u rządzen iu publ icznej sceny, w które j 
figurowały, prócz n iego, d rab ina i p . L e g r a s , oddano m u pensyę 
z dodatk iem, a w r. 1793 uchwalono mu 60.000 fr. t y t u ł e m od
szkodowania od sukcesorów po p . P o m p a d o u r . — Za przyjśc iem 
Napoleona, L a t u d e skłonił mu się nizko, ofiarując m u swoje r ady 
w zarządzie ludów i wojsk; w r. 1804 rozesła ł swe pamię tn ik i , 
w y d a n e j u ż w bajecznej l iczbie edycyj , k i lku mona rchom E u r o p y 
i opa t rzy ł j e cyrkula rzem, zawiera jącym j e d e n z owych s ławnych 
pomysłów, k tó remi L u d w i k X V . był wzgardzi ł — spodziewał się 
od każdego coś za nie o t r zymać . Zachował świeżość umys łu 
i zdrowia do śmierci , to j e s t do 1-go s tycznia 1805 r . — l i c z y ł 
la t ośmdziesiąt . 

W o b e c rozczulenia , j ak i e z pokolen ia na pokolenie wzbu
dzają od s tu l a t smu tne losy La tude ' a , oskarżono p. E u n c k -
Bren t ano , j a k może i nas oskarżą, o b rak uczucia, o s t ronn iczy 
sąd n a korzyść dawnej monarch i i . Z e ka ra j e g o przec iągnę ła 
się nad miarę , i to poczęści z winy mściwej kob i e ty — t r u d n o 
nie p rzyznać ; na l eży j e d n a k pamię tać , że nie j e g o j e s t zasługą 
jeżel i Maurepas n iedorzecznej j e g o imprezy nie przypłaci ł głową, 
że ów 7czesne sądy by ły — i ba rdzo słusznie — n ieub łagane n a 
punkc ie fa łszywych donosów, i źe g d y b y L a t u d e ' a nie był list 
p ieczę tny posłał do Bastyli i , by łby go t r y b u n a ł posłał n a szu
bienicę. G d y b y znów nie t r z e c h k r o t n a uc ieczka i dzikie zacho
wanie się w więzieniu, nie by łby t ak często schodził do su te ren . 
Nie t r zeba również zapomnieć , źe ten m ę c z e n n i k odmówił raz 
wolności, g d y m u ją ofiarowano; p rze łożonym płacił n iewdzięcz
nością za dziwną ł agodność i t roskl iwość, że p ie rwszym j e g o 
czynem, g d y odzyskał wolność , by ło p rzy łożen ie p is to le tu do 
ga rd ła bezb ronne j kobie ty , aby n a niej w y m ó d z pieniądze. 
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Za t rzyma l i śmy się dłużej nad j e g o dziejami, bo one na j 
dokładnie j malują Bastyl ię , a wraz z Bastylią, dawny sys tem 
rządzen ia samowolny, czasem n i e r ó w n y i kapryśny , ale w grunc ie 
rzeczy dobrot l iwy i s tokroć więcej ceniący ludzką j e d n o s t k ę , 
niż to czynią dzisiejsze p a r l a m e n t y i kons ty tucye . L i s ty p ie-
czę tne mogły być, i z pewnością były , ź ród łem mnogich b łędów 
i nadużyć , by ły j e d n a k p rzec iwważen iem ówczesnego p r a w a : 
ludzie nie byl i równi przed p r a w e m , ale byl i równi p rzed 
k r ó l e m , k t ó r y sam lub przez swoich za s t ępców z r ó w n e m 
zajęciem bada ł sp rawę ubogiej wyrobnicy , j a k wspan ia łego mar 
kiza. By ły w wielu w y p a d k a c h osłoną czci rodzin, by ły osłoną 
przed surowością l i te ry p rawa takich wys tępków, w k tó rych wi
nowajca zgrzeszył raczej czynem, aniżeli in teneyą. Za naszych 
czasów w p o d o b n y c h razach j e s t j e szcze r eg res do łaski mo
narszej — ale k tóż nam odda minis t rów g romadzących u siebie 
r a d y familijne, aby r a tować hono r szewca lub szynkarza , na
czelników policyi poprawia jących podan ia więźniów i wożących 
j e sami do dworu? — I n n y czas — inne obyczaje . T r z e b a j e d n a k 
p rzyznać , źe się dużo dob rego o ludziach dokopać m o ż n a w ar
chiwach Bastyl i i . 

P y t a n i e n a w e t czy tej dobroci p rzy samym k o ń c u nie by ło 
zby t wiele i czy nie miał s łuszności anon imowy poeta , k tó ry pod 
wizerunk iem os ta tn iego króla F rancy i , L u d w i k a XVI. , nap isa ł : 

II n'a s u q u e mour ir , a i m e r e t p a r d o n n e r : 
S'il a v a i t s u p u n i r il aura i t s u regner . 

U m i a ł j e d y n i e u m r z e ć , k o c h a ć i d a r o w a ć : 
G d y b y umia ł b y ł karać , u m i a ł b y p a n o w a ć . 

Dziwne to, zaprawdę , motto do dzie jów Basty l i i ! 
T. W. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a k r a j o w e g o . 

RoyzyUSZ. Jego żywot i pisma. Kruczkiewicz Bronisław. Rozprawy wy
działu filologicznego Akademii Umiejętności. T. XXVII. str. 41—-
182 i w osobnej odbitce. Kraków 1898. 

Piotr Royzyusz, Hiszpan z rodu i przekonania, urodzony w pierw
szych latach XVI. stulecia, kształcił się najpierw w ojczyźnie, a na
stępnie jako dojrzały już człowiek w uniwersytetach włoskich, zwłasz
cza bolońskim pod kierunkiem Andrzeja Alciata i innych. Studyował 
tam przedewszystkiem prawo rzymskie, a także poetykę i retorykę. 
Z dowcipu i gruntownego wykształcenia dał się wnet poznać, to też 
nie dziw, że za pośrednictwem bawiących we Włoszech Polaków, po
wołał go Piotr Gamrat, prymas i biskup krakowski w jednej osobie, 
do objęcia katedry prawa rzymskiego w akademii krakowskiej. Krok 
ten należał do usiłowań, które w XVI. wieku kilkakrotnie na małą 
skalę przedsiębrano, aby chylącą się do upadku akademię na wyższy 
poziom podnieść i wykładom tamtejszym nadać podkład szerszy i zgo-
dniejszy z coraz żywszem tętnem w uniwersytetach zagranicznych. 

Royzyusz wezwanie przyjął i w r. 1542 przybył do kraju, który, 
jak powiada, wiecznym mrozem ścięty i gęstym śniegiem pokryty 
(Chiliastichon w. 7 nstp.). Widocznie więc za granicą sława jego nie 
była jeszcze wielką, a widoków na lepszą posadę w Hiszpanii lub 
Włoszech na razie nie miał żadnych. Innych motywów, rzecz jasna, 
szukać nie należy, choćby nawet, jak utrzymuje prof. Kruczkiewicz, 
sam Royzyusz inne nam poddawał. 
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Jaką była działalność Royzyusza, jako profesora akademii kra
kowskiej, tego nam prof. Kruozkiewicz wytłumaczyć nie mógł, gdyż 
akta wydziału prawnego, jak wiadomo, zniszczały doszczętnie od po
żaru. — Uposażenie ówczesnych profesorów akademii, wyjąwszy może 
wydział teologiczny, było stosunkowo bardzo liche. Royzyusz więc, 
choć mu przy powołaniu pensyę lepszą przyrzeczono, narzeka ciągłe 
na kłopoty finansowe i stara się usilnie o wyrobienie sobie rozleglej-
szych stosunków, aby z czasem uniwersytet porzucić i posadę intrat-
niejszą uzyskać. Udaje mu się to powoli zapomocą poematów okolicz
nościowych na ważniejsze wypadki z życia dworu lub możnych pa
nów. Już Zygmunt Stary zasięga jego porady, jako znanego i grun
townie wykształconego prawnika, a na dworze Prądnickim Samuela Ma
ciejowskiego, zdaje się jest stałym gościem, choć go Górnicki nie 
umieścił w towarzystwie, przez siebie w „Dworzaninie" na scenę wypro-
wadzonem. 

Z śmiercią Maciejowskiego w r. 1550 ubył Royzyuszowi możny 
i życzliwy opiekun, i już się skutkiem tego gotował do objęcia kate
dry na uniwersytecie wiedeńskim, gdy Zygmunt August, nie chcąc po
zbawiać się pomocy tak światłego prawnika, wyznaczył mu roczną pen
syę w kwocie 500 złp. i mianował stałym członkiem trybunału na
dwornego dla spraw miejskich (consiliarius regius). Wtedy porzuca 
Royzyusz uniwersytet i przebywa odtąd stale przy boku królewskim, 
przeważnie na Litwie, zarabiając jeszcze ubocznie to pisaniem ad hoc 
ułożonych epigramów i wierszyków dla możnych panów, to udziela
niem porady prawnej szukającym u niego opieki. Reformacyę zwalcza 
słowem i pismem, a pierwszego nuncyusza papieskiego Alojzego Lipo-
mana wita z zapałem i poświęca mu w r. 1557 utwór Chiłiastichon, 
w którym z stosownym panegirycznym dodatkiem wymieniono przeszło 
dwieście osób, szczerze zdaniem Royzyusza katolickiej wierze odda
nych. Wkrótce też potem zostaje proboszczem w Krożach i kanoni
kiem wornijskim czyli mednickim dyecezyi żmudzkiej, a następnie koło 
r. 1567 — już po wydaniu swego największego, ściśle prawnego 
dzieła: Decisiones Lituanicae de rebus in sacro auditorio Lituanico ex 
appellatione iudicatis — archipresbyterem kościoła św. Jana w Wilnie, 
tudzież kanonikiem i kustoszem (r. 1569) kapituły wileńskiej. W la
tach 1568—1570 bierze jeszcze udział w komisyach do rozstrzygnię
cia zatargu między Rzplitą a podwładnym jej Gdańskiem, broni ener
gicznie interesów polskich, nawołuje pismem do surowego ukarania 
mieszczan niemieckich za bezprzykładne crimeni laesae maiestatis, — 
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i umiera wreszcie z początkiem r. 1571, niedługo po rozpoczęciu mi-
syi przez 0 0 . Jezuitów na Litwie. 

Royzyusz przez całe życie nie zapominał o swem pochodzeniu 
hiszpańskiem. Stąd żywi najgłębszy pietyzm dla Karola V. cesarza 
Niemiec i króla Hiszpanii i nie waha się nawet chwilowo wystąpić 
przeciw papieżowi Pawłowi IV., gdy ten skutkiem ciągłych walk we 
Włoszech połączył się z Prancyą. Sympatyę swoją przelewa także na 
Perdynanda I. i wogóle władców Niemiec, bo widzi w nich następców 
cesarzy rzymskich i jako takich uważa za wyższych ponad wszelkich 
innych monarchów. Pod tym względem zapatrywania jego zgadzały się, 
jak wiadomo, z przekonaniami szlachty polskiej, uznającej zawsze ce
sarza niemieckiego niejako za najstarszego z pomiędzy monarchów 
świeckich. 

Jako nieodrodny Hiszpan widzi też Royzyusz w papieżu władcę 
świata katolickiego i przyznaje mu prawo miecza w obronie zagrożo
nej religii, Reformacyę potępia stanowczo i domaga się surowej kary 
na odszczepieiiców1). Jako dalej wychowany pod berłem najpotężniej
szego z panujących i oślniony blaskiem jego majestatu jest zdecydo
wanym monarchistą, który i królowi polskiemu radby władzy przyspo
rzyć. Jako wreszcie profesor prawa rzymskiego chciałby je widzieć 
aniwersalnem, ogólnie obowiązującem; przemawia też gorąco i nieje
dnokrotnie za wprowadzeniem go w Polsce. Z dzisiejszego zatem, na
szego stanowiska był Royzyusz — odliczając jego wyraźne zapędy 
hiszpańskiej nietolerancyi — nabytkiem cennym, żywiołem ładu i po
rządku, pożądańszym jeszcze dlatego, że z czasem przywiązał się szcze
rze do przybranej ojczyzny i odczuwał żywo wszystkie jej strapienia, 
;ak to poznać choćby z owego zachowania się w sprawie gdańskiej lub 
niezwykłej troski o bezpotomne zejście króla w poematach: Ad proce-
rcs de matrimonio regio i Carmen consolatorium. Inaczej jednak mogła 
>ie wtedy zapatrywać znaczna część szlachty wśród ówczesnego gorą-
ezkowego wrzenia i ścierania się najrozmaitszych prądów. Już Ossoliń
ski w „Wiadomościach Krytycznych" (T. II. str. 190) słusznie zau
ważył, że prawo rzymskie nie mogło być sympatycznem dla ogółu 
szlachty, choćby dla owej jednej zasady: Quod principi placuit, legis 
"im liabet. Orzechowski daje dobitny wyraz tej niechęci, uderzając w mo
nie pogrzebowej po śmierci Zygmunta I. niedwuznacznie na Royzyu-

1 Do zacytowanego przez prof. Kruczkiewicza (str. 116) miejsca 
iJecisiones Lituanicae IV. 257 dodać należy jeszcze inne, głównie zaś: Histo-
•''*« funebris w 446—4-48. 

P. P. T. L X V . 20 
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s z a i p i j ą c r ó w n o c z e ś n i e do j e g o n i e p r z y j e m n e j p o w i e r z c h o w n o ś c i i zy-

z e m p a t r z ą c y c h o c z u . N i e p o z o s t a ł m u R o y z y u s z d ł u ż n y m o d p o w i e d z i 

i w Historia funebris n a z w a ł O r z e c h o w s k i e g o „ranus rlietor" za to p o d 

b u r z a n i e p r z e c i w p r a w u r z y m s k i e m u . N a t o m i a s t w s p r a w i e z n i e s i e n i a 

c e l i b a t u — z w r a c a m n a t o u w a g ę — o d n o s i ł s i ę z a p e w n i e o w i e l e 

s y m p a t y c z n i e j do O r z e c h o w s k i e g o , s k o r o w Chiłiastichon ( w 91 n s t p ) 

m ó w i ą c o p o d o b n y c h u s i ł o w a n i a c h , d o d a j e : 

N o n iniusta, canunt , m a g n u s a n n u a t i l l i s 
Si m o d o R o m u l e u s , s a c r o s ą u e a d e u n t i b u s oras , 
Q u o p o t i s i m p e r i o es t , i u s t u m s i n a t e s s e H y m e n a e u m . 

I n n i w i ę c e j b e z s t r o n n i p i s a r z e , j a k J a n K o c h a n o w s k i , a n a w e t 

z a g o r z a l i z w o l e n n i c y R e f o r m a c y i , j a k T r z y c i e s k i lub R e j u m i e l i w R o y -

z y u s z u u s z a n o w a ć o d r ę b n o ś ć p r z e k o n a ń i o c e n i ć p r a w d z i w ą i g r u n t o 

w n ą w i e d z ę . T r z y c i e s k i bron i g o n a w e t o s o b n y m w i e r s z e m (Silva V I I I . , ) 

p r z e c i w n a p a ś c i „euiusdam tcncbrionis" (anonima) a R e j w „ F i g l i k a c h " 

( w y d . B r u c h n a l s k i e g o s tr . 1 5 4 ) p i s z e w i d o c z n i e z p r z e k o n a n i a : 

R o y z y u s z t e n H i s z p a n , c h o ć m a k r z y w e o c z y , 
A l e r o z u m , t e n w i e r z mi , iż m u p r o s t o k r o c z y . 
A w i e l e t e n c e l o w a ł w P o l s c e c u d z o z i e m c ó w 
Z a c h o w a n i e m i cnotą , i W ł o c h ó w i N i e m c ó w . 
M i e l i c i e c h m y t eż k i e d y ś o n y K a l i m a c h y , 
L e c z g d y j e w s p o m i n a j ą , i d z i ś o n i c h strachy 7 . 
A l e t e n p o c z c i w y cz łek , b y t eż P o l a k i e m był , 
R a d b y t e n s ł a w n y n a r ó d w e w s z y s t k i e m ozdob i ł . 

N a to p r z y j a z n e u k s z t a ł t o w a n i e s i ę s t o s u n k u R o y z y u s z a do w y 

b i t n y c h p r z e d s t a w i c i e l i n a s z e g o p i ś m i e n n i c t w a w p ł y w a ł a z d a j e s i ę o k o 

l i c z n o ś ć , ż e u m i a ł on p o g o d z i ć w z g l ę d y t o w a r z y s k i e z p o l i t y c z n y m i 

i n i e s t r o n i ł o d w e s o ł e g o t o w a r z y s t w a n a d w o r z e k r ó l e w s k i m lub bi

s k u p i m . K a p i t u ł a k r a k o w s k a o s k a r ż a ł a g o n a w e t w p r o s t o b a c h a n a l i e w pa

ł a c u b i s k u p i m p o ś m i e r c i M a c i e j o w s k i e g o (v . M o r a w s k i : „ N i d e c k i " s tr . 5 0 ) , 

l e c z prof. K r u c z k i e w i c z broni g o p r z e d z a r z u t e m h u l a s z c z e g o ż y w o t a na 

p o d s t a w i e r ó ż n y c h w z m i a n e k w u t w o r a c h a g ł ó w n i e p r z e c h o w a n e g o 

w r ę k o p i s i e k ó r n i c k i m p o e m a t u Bakcheis, w k t ó r y m w y s t ę p u j e s t a n o 

w c z o p r z e c i w z a k o r z e n i o n e m u w P o l s c e n a ł o g o w i p i j a ń s t w a i n a d m i e r 

n y m t o a s t o m n a ó w c z e s n y c h b i e s i a d a c h . P r a w d a z d a j e s i ę r z e c z y w i 

ś c i e l e ż e ć p o ś r o d k u . R o y z y u s z j a k o p o ł u d n i o w i e c l u b i ł w i n o , s k o r o na

w e t p o d c z a s c h o r o b y p r o s i ł l e k a r z a , a b y m u g o p r z y n a j m n i e j raz d z i e n 

n i e u ż y w a ć p o z w o l i ł (v . K r u c z k i e w i c z s t r . 7 9 ) , a le z t e m w s z y s t k i e m 

m i a r k ę p r a w d o p o d o b n i e t y l k o n i e c h ę t n i e p r z e b i e r a ł . T a k p r z y n a j m n i e j 
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sadzić nam każe i owa dowcipna, wesoła fraszka Kochanowskiego 
w wydaniu warszawskiem t. II. str. 356. 

Takim był Hiszpan uczony, który zmiennych losów koleją zna
lazł się nagle w ziemi „gelidam declwi ad arcton", aby tu szerzyć za
miłowanie do przedmiotu, u nas z rozwojem stosunków politycznych 
coraz mniejszą sympatyą się cieszącego. Sąd o nim w ogólnych zary
sach trafny i sprawiedliwy wydal już przed 90 laty Józef Maksymi
lian Ossoliński w „Wiadomościach historyczno-krytycznych" t. II. str. 
155 — 235. Prof. dr. Kruczkiewicz podjął teraz pracę na nowo na pod
stawie zwiększonego rękopisem kórnickim materyału i przy pomocy od
miennych danych w metodzie i nauce historyi literatury polskiej. Szan. 
autor zdołał zgromadzić niemal całą spuściznę literacką Royzyusza 
(prócz nieodszukanego dotychczas rękopiśmiennego zbioru praw i przy
wilejów katedralnego kościoła w Mednikach) i przygotowawszy ją do 
druku podał najpierw do wiadomości publicznej wyniki swych badań 
w obszernej i w nagłówku zaznaczonej rozprawde. Część jej piewsza, 
to biografia uczonego humanisty-prawnika, przepleciona streszczeniem 
jego dzieł i zakończona ogólną charakterystyką. Wyniki jej podaliśmy 
powyżej. Opowiadanie płynie tu jasno i przejrzyście; tło historyczne 
uwzględniono z możliwą dokładnością; materyał zawarty w dziełach 
pisarza wyzyskano wyczerpująco a przytem nader trafnie i oględnie; 
wszędzie poznać nadzwyczajna sumienność autora, który nawet o dro
bnych, wyświadczonych mu usługach nie przepomni nigdy w uwagach. 
Ze szczegółów mam tylko kilka do sprostowania. 

„ J ak i ś yi l lanoyanus" (str. 53) będzie zapewne Arnoldem 
de Villa Nova, sławnym lekarzem i przyrodnikiem z XIII. i XIV. 
wieku, który umarł w r. 1310 lub 1313. Czy był to Francuz czy Hi
szpan, niewiadomo, bo miejscowości z łacińskiego Villa Nova przezwa
nych istniało kilka w południowej Prancyi i Katalonii. Dzieła jego 
w zbiorowem wydaniu wyszły najpierw w Lugdunie r. 1520 a nastę
pnie w Bazylei r. 1583. Jeżeli więc się nie mylę, to w owym epi
gramacie słowo Villanovar.us albo oznacza wprost głośnego autora i le
karza, albo tworzy tylko może ironiczny epitet dla jakiegoś nieznanego 
bliżej profesora medycyny w akademii krakowskiej. — Benedykta z Koź
mina Royzyusz nie przemilcza (str. 53); owszem przeciwnie poświęca 
mu dość obszerną wzmiankę w Chiliasticlwn w. 735 nstp. — Schola 
o uniwersytecie, a praefectus lub praeses o jego rektorze (str. 54) 
są na owe czasy zupełnie odpowiednimi wyrazami. Przecież Marycki 

2 0 * 
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zatytułował swoje dzieło: De scholis seu academiis a na odwrót wszyscy 
niemal kierownicy szkół prowincyonalnych zwali się wtedy nader czę
sto rectores nie prefecti! — Astrologię przedstawia Royzyusz nie zaw
sze jako szalbierstwo lub nierozumny zabobon (str. 65). W poemacie 
De matrimonio regno (w 197 nstp) wspominając o naukach, któremi 
szczyci się akademia krakowska, zalicza do nich także astrologię i wy
raża się o niej z całym respektem. — Cały ustęp na str. 90 o Augu
ście Rotundzie pełen mylnej i niewłaściwej argumentacyi. Już w r. 
1536 z powodu częstych sporów mieszczan z magistratem o zarząd 
miasta zaprowadził król Zygmunt w Wilnie organizacyę na prawie 
magdeburskiem z consules, proconsules, scabini i adeocati na czele, jak 
po innych miastach (Por. Dubiński Piotr: „Zbiór praw i przywilejów 
miastu stołecznemu Wilnu nadanych 1788", niedawno po raz drugi 
przez Rosyan wydany). Nietylko Rotundus ale wogóle wójtowie mia
sta Wilna (o władzy większej przed organizacya) mieli tytuł sekreta
rzy J . Kr. Mości. W r. 1560 nobilitowano cały magistrat Wilna; od
tąd więc, jak we Lwowie od r. 1659, każdy dostojnik miejski zwał się 
nobilis, a wójt wileński i przedtem tego tytułu używał. Rotundus, je
żeli byłby szlachcicem, toby tytułował się generosus, nie nobilis. Nie 
mógł być nim jednak z urodzenia, skoro w mieście, rządzącem się od 
r. 1536 prawem magdeburskiem, urząd wójta piastował. Royzyusz 
musi zatem mieć na myśli jego gmerk mieszczański, a nie herb szla
checki. — Wreszcie na Sobieszczańskiego doniesieniu w Encyklopedyi 
Orgelbranda (por. str. 105) nie można wcale polegać, o ile one nie 
są zgodne z wiadomościami u innych, bo nowe szczegóły podane przez 
niego bez wymienienia źródła okazały się już niejednokrotnie bałamut-
nemi i nieprawdziwemi. 

Część druga rozprawy prof. Kruczkiewicza zajmuje się oceną 
spuścizny literackiej Royzyusza, lecz dlaczego taki podział? Przecież 
to punkt widzenia dawno już zarzucony. Nawet w filologii starożytnej, 
zanadto pod tym względem konserwatywnej, istnieje takie oddzielenie 
tylko tam, gdzie brak wiadomości o ży7ciu dotyczącego pisarza. Ktoby 
jednak np. przy Cyceronie chciał opowiadać najpierw jego żywot, 
a dopiero potem oceniał utwory, tenby postąpił niezgodnie z wymania-
mi dzisiejszej nauki, gdyż, jak powszechnie wiadomo, szczegóły bio
graficzne należą tylko o tyle do historyi literatury7, o ile przyczyniają 
się do objaśnienia samy ĉhże dzieł, — a więc ocena utworów musi bez
pośrednio opierać się na biografii. Inaczej nie będziemy mogli przed
stawić umysłowej ewolucyi pisarza, której tak stanowczo domagają się 
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najnowsi historycy literatury. Zresztą czyż treść utworów i trafna 
ogólna charakterystyka postaci Royzyusza, które szan. autor podał 
w części I-ej, nie należą do oceny działalności pisarskiej? Pocóż więc 
oddzielać to, co z sobą ściśle złączone? 

Z powyższego zapatrywania wychodząc, wyrażam przekonanie, że cały 
rozdział pierwszy części II. należał gdzieindziej, a mianowicie regestr dzieł 
drukowanych do poszczególnych uwag przy odnośnych miejscach w czę
ści pierwszej, traktat zaś obszerny o stosunku i treści rękopisów do 
przedmowy w zbiorowem wydaniu dzieł Royzyusza. Niech ta jednak 
uwaga nie uwłacza w niczem samejże treści rozdziału, opracowanego, 
jak część pierwsza, z nadzwyczajną starannością i sumiennością1. 
Z niego dowiadujemy się, że Royzyusz w Polsce ogłosił drukiem mię
dzy r. 1543 a 1563 czternaście poematów okolicznościowych i jedno 
dzieło ściśle prawne: Decisiones Lituanicae. Wszystkie one znajdują się 
w bibliotece Ossolińskich prócz dwu, dochowanych jedynie w egzem
plarzach (jednym defektownym, drugim kompletnym) biblioteki Czar
toryskich. O wiele jeszcze większy materyał odnalazł się w rękopi
sach z XVI. wieku: Ossolińskich (Nr. 159), nader uszkodzonym i zna
nym już Ossolińskiemu (1. c. str. 189), i kórnickim (Liter. 95), zna
cznie lepiej dochowanym, lecz również bez końca. Na podstawie też 
nader sumiennego i oględnego badania doszedł prof. Kruczkiewicz do 
wniosku, że oba rękopisy są równorzędnemi kopiami manuskryptu, 
sporządzonego przez jakiegoś spadkobiercę papierów Royzyusza, bez 
należytego jednak ładu i ugrupowania. Z dłuższych, tu przechowanych 
utworów, wymienić należy, wspomnianą już powyżej Baltclieidę, poe
mat na wesele Mikołaja Trzebuchowskiego, kasztelana gnieźnieńskiego, 
fragment (133 wierszy) epopei z zakresu historyi polskiej p. t. Histo
ria Poloniae albo Sarmatis, cztery fragmenty (235 wierszy) zamierzo
nego dydaktycznego poematu: De origine iuris i wreszcie inny, w ca
łości wykończony poemat dydaktyczny Pontifcz Sarmata, w którym 
autor, choć szczery katolik, piętnuje drastyczne wady ówczesnego du
chowieństwa polskiego i sposób pozyskiwania wysokich godności kościel
nych. Reszta, to po największej części same drobne wierszyki i epi
gramaty na rozmaite osoby i okoliczności, wśród jakich znajdował się 
poeta. Począł on też je już za życia grupować w oddzielne księgi, jak 

1 Tylko przy wierszykach dołączonych do dzieł innych pisarzy (str. 
13t nstp)należało nadmienić, ż e o przytoczonych pod c, d, e , g, h, i, k, 1, 
(a więc ośmiu na ogólną liczbę 11-tu) podał już wiadomości Ossoliński 1. 
c . str. 233 nstp. 
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to poznać między innemi z napisu epigramatu, zamieszczonego przy 
k o ń c u poematu: Carmen tumitltuarhim, — lecz albo podziału całkowi
cie nie przeprowadził albo nie uwzględnił go należycie ten, który 
ów pierwszy rękopis złożył z papierów pozostałych. 

Rozdział następny części drugiej, sądząc z nagłówka, ma na 
celu zająć się specyalnie „wartością spuścizny literackiej Royzyusza". 
Prof. Kruczkiewicz rozpatruje najpierw szczegółowo, o ile wyrażenia 
łacińskie poety pozostają w zgodzie z regułami składni klasycznej, 
i o ile iloczas i budowa jego wierszy (heksametrów, dystychów i hen-
dekasylabów falecyjskich) odpowiada zasadom przyjętym przez staro
żytnych. Rezultatem tego dochodzenia jest wniosek, że Royzyusz ję
zykiem Rzymian władał przewybornie i znał się lepiej na ąuantttas 

rerboritm, niż wielu naszych poetów polsko-łacińskich. Potem nastę
pują uwagi o szyku słów zbyt zawiłym, o upodobaniu w paronomazyi 
czyli grze słów i o stosunku do starożytnych pisarzy. Oczytanie w tych 
ostatnich ogromne. Czego on tam nie cytuje zwłaszcza w Decisiones 
Lituaniae, w których obok obszernego uwzględnienia współczesnej lite
ratury prawnej napotykamy co chwila cytaty z najrozmaitszych autorów 
za wzorem innych humanistów. Mimo to, zdaniem prof. Kruczkiewicza, 
jest Royzyusz niemal nawskroś samodzielnym, choć pod tym wzglę
dem porównania dokładniejszego nie przeprowadzono ani z autorami 
klasycznymi1, ani tem mniej z humanistami współczesnymi. Najsil-
niejszem jeszcze echem odbrzmiewa u niego poezya Marcyalisa, Wer-
giliusa i Horacego. 

Na powyższych uczonych wywodach kończy się sumienna praca 
prof. Kruczkiewicza. Oczywiście głębszy rozbiór dzieła prawnego nie 
mógł być jego rzeczą, ale gdzież reszta? spyta uważny czytelnik. 
Gdzież spostrzeżenia o stosunku Royzyusza do prądów literackich 
u nas i zagranicą? Jaki świeży powiew przyniósł on z sobą i jak go 
u nas zużytkował? Jakie wreszcie jego warunki artystyczne? Jakiemi 
obrazy natchnienia i plastyka? Pod tym względem, — wyznaję otwar
cie i w sprzeczności z recenzentem „Kwartalnika historycznego" (1899 

1 O p r ó c z p r z y t o c z o n y c h p r z e z s zan . a u t o r a r e m i n i n i s c e n c y i d o s t r z e 
g ł e m p r z y g o d n i e p o d c z a s c z y t a n i a d r u k o w a n y c h R o y z y u s z a u t w o r ó w w y 
r a ź n e g o n a ś l a d o w n i c t w a ( g ł ó w n i e W e r g i l i u s a ) j e s z c z e w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j 
s c a c h : Carmen tumultuarium w . 28, 32, 72, 85, 129 i 133; Ad Nicolaum Badi-
vilonem p o d k o n i e c d w a w i e r s z e : Parcite iamsatis... aż do sidera somnos ire-
frain: Hymen dulce tibi o Hymen Badwilo canatur; Carmen in obitu... Tarnocii 
w. 127 n s t p . t u d z i e ż Stanislaus w . 23 i 24. 
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zesz. III. str. 547 nstp) — pan. prof. Kruczkiewicz nie daje prawie 
żadnej odpowiedzi, a przecież są to rzeczy nader ważne, bo one de
cydują o stanowisku Royzyusza wśród naszych poetów, — stanowi
sku stanowczo przecenionem przez szan. autora. W istocie było ono 
0 wiele skromniejszem, jak to już Ossoliński w ogólności dość trafnie 
zaznaczył (1. c. str. 182): „Muzę R. więcej zaleca porządny skład 
1 jednostajny tok wiersza, niżeli duch prawdziwie rymotwórczy czyli 
myśli osobliwość i wyniosłość". 

Wszystkie niemal drukowane poezye Royzyusza są szablonowe 
i sztuczne. Carmen funebre na śmierć Gamrata, Historia funebris in 
obitu Sigismundi, Yenia in funere... Samuelis Maceocii, Carmen funebre 
in obitu... Joannis comitis Tarnorai wykazują pełno punktów stycznych, 
na jedną modłę ułożonych. Przeważnie zaczynają się one narzekaniem 
i smutkiem wszystkich na wiadomość o śmierci dostojnika. Płacze król 
i papież, płaczą senatorowie, biskupi i krewni. Dalej idą zalety zmar
łego, rady moraliznjące dla następcy a w Historia funebris ponadto 
szczegółowy i kronikarski opis pogrzebu. Rady są pewnie zdrowe 
i uczciwe, choć zanadto ogólne i powszechnie znane; obrona religii ka
tolickiej i zalecanie sprawiedliwości i prawa rzymskiego charakterysty
czne, lecz z tem wszystkiem zawsze to samo w jednostajnym tonie, 
bez jakiegoś wyższego polotu, bez oiyginalnych, wznioślejszych zwro
tów i porównali. Przenośnie, któremi Royzyusz się posługuje, to sta
rzy nasi znajomi z literatury starożytnej, w odmienną sukienkę przy
brani. Tylko czasem natrafi się na myśl bardziej niezwykłą, jak np. 
w wskazówkach dla młodego Tarnowskiego, by nie dozwalał rządcom 
uciskać ludu poddanego: 

nam crimina princeps 
Quae non castigat, luet ut sua ąuondam. 

Za to przy osobistościach do poematu wprowadzonych pełno pa-
negirycznych dodatków z celem i tendencyą aż nadto wyraźną. Odrę
bny typ tworzy tylko: Regi Ferdinando in coniugis Annae obitu ipita-
phia, składające się z 27 oddzielnych krótkich wierszyków. Poemat 
to jednak pod względem treści z powyżej wymienionych najgorszy, 
gdyż poeta nie zdobył się na nic innego, jak tylko na ciągłe przeszło 
20 razy powtarzające się wysławianie płodności Anny, która opuściła 
męża. 

Fergutna postauam te fecit prole parentem. 
Utwory na gody weselne Mikołaja Radziwiłła i Zygmunta Augu

sta podobne do poprzednich. Jądro opowiadania tworzy wyliczenie do-



P K Z E U L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

stojnych uczestników wesela z odpowiedniemi, panegirycznemi epite
tami i jednostajnym dodatkiem o przepychu w złocie i klejnotach, — 
szczegół powtarzany przez poetą z widoczną lubością i niemal zachwy
tem. Następują przemowy, względnie opis uczty i tańców, stosunkowo 
jeszcze najlepiej oddanych. Podobnie utwór Stcmislaus jest tylko kro-
nikarskiem przedstawieniem legendy w tej postaci, jaką ona z biegiem 
wieków przybrała, a wymieniony już kilkakrotnie powyżej Chiłiastichon 
prawie niczem więcej, jak suchym regestrem dwustu przeszło osób o tre
ści nie bardzo wiarygodnej, skoro np. wysoko podniesiono zalety ar
cybiskupa lwowskiego Ligenzy, znanego z skłonności do biesiad i le
kceważenia obowiązków kapłańskich. — Natomiast nierównie lepszymi 
są wspomnione już także utwory: Carmen consołatorium i De matrimo-
nio regio, pocieszające króla po stracie Barbary i zachęenjące go do 
ponownego zawarcia ślubów małżeńskich. Zwłaszcza w drugim utwo
rze przejęcie się ważnością sprawy, opis niebezpieczeństwa, na każ
dym kroku człowiekowi grożącego, przykłady z historyi starożytnej 
(Aleksander Wielki) i polskiej (Lech, Krakus, Wanda i Kazimierz Od
nowiciel) ożywiają poemat niewątpliwie, choć właściwego uroku poezyi 
i tu niema i choć szyk słów pozostaje zawsze zawiłym i nienatural
nym, jakby poeta tylko z trudnością heksametry budował. Dość ży-
wem jest także Carmen titmuUarium, wymierzone przeciw astrologowi, 
który biskupowi Maciejowskiemu w razie, gdy Kraków opuści, mylnie 
natychmiastową śmierć przepowiedział. Autor drwi z astrologii i na
pada na fałszywego wieszczka za to, że tak dobrego pana, z takiemi 
a takiemi zaletami chciał społeczeństwu odebrać. 

Na podstawie powyższych danych muszę przyjść do przekona
nia, że Royzyusz mógł być uczonym prawnikiem, wysoko wykształco
nym humanistą, ale nie był poetą ani artystą. Umysł to trzeźwy, czło
wiek może w towarzystwie wesoły i dowcipny, który na podstawie 
nadzwyczajnej znajomości języka łacińskiego umiał się zdobyć na epi
gram i złożyć sztucznie słowa tak, aby dany rytm utworzyły, — ale 
zresztą warunków na poetę w nim bardzo mało. Utwory zatem jego 
mają wartość tylko historyczno - cywilizacyjną, a nie — artystyczną. 
A czy zmieni się nasze przekonanie, gdy wyjdzie zbiorowa edy.cya 
utworów Royzyusza, którą tak wprawna i powołana ręka, jak prof. 
Kruczkiewicza, do druku przygotowuje? Wątpię bardzo, bo już z tej 
monografii szan. autora wiemy dokładnie, że prócz Bakclieidy, Pontife% 
Sarmata i kilku pomniejszych, prócz nietrafnych już w założeniu i fra
gmentarycznych poematów o początku prawa i dziejach Polski znaj-
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dą się tam same tylko drobne wierszyki i epigramy. Wobec tego 
zastanowićby się może należało, czy nie lepiejby było podać tak zna
czny materyał w należytym wyborze, niż znaleść się naraz przed 
mnóstwem drobnych utworów, któreby nam do pewnego stopnia za
słoniły to, co dla historyi naszej literatury i cywilizacyi będzie zape
wne nader pożądanem. 

D r . Korneli Juliusz HecJc. 

Świat i Człowiek. (Studjum). Dogmatyczne na podstawie św. Tomasza, 
Doktora anielskiego. Napisał Ks. J. D. Warszawa. Skład główny 
w księgarni Gebethnera i Wolffa. 1899. (Str. 223). 

Autorem tej książki jest ks. Jan Domaszewicz, pisarz ruchliwy, 
jak widać z prac jego, ogłoszonych na okładce. 

Treść obecnej pracy mamy podaną na końcu książki w następu
jącym „Spisie rzeczy": 

„1. Dlaczego Bóg stworzył świat? Zarząd. 
2. Błędy przeciwko dogmatowi stwarzania. 
3. Stworzenie człowieka. 
4. Bóg w Trójcy ŚŚŚ(!) jedyny. 
5. Błędy względem stworzenia człowieka i dogmatu Trójcy SSS. 
6. Dusza i jej przymioty. 
7. Co to jest życie? Aniołowie. Niebo. 
8. Wielość światów zamieszkalnych wobec dogmatów wiary. 
9. Oświadczenie". (Str. 223). 
Jak widzimy z tego spisu rzeczy, treść zapowiada się interesująco. 

Ponieważ zaś opracowanie jej ma być dogmatyczne, jak to zaznaczono 
w tytule, przeto spodziewać się wypada, że mamy przed sobą książkę 
teologiczną o kwestyach wielkiej, nawet najwyższej, doniosłości. 

Tak mało u nas wychodzi teologicznych rozpraw i książek, w oj
czystym języku pisanych, a taka ich wielka potrzeba, że dla polskiej 
książki teologicznej już z góry musimy być przychylnie usposobieni. 
Nasze społeczeństwo tak mało przecie jest oświecone w rzeczach wiary, 
taką już czuć wszędzie grubą i jaskrawą nieznajomość katechizmu! 

Obyr to jak najwięcej u nas pisano książek dogmatycznych! A przez 
książkę dogmatyczną rozumiemy tu książkę, co niezbicie dowodzi wia-
rogodności i prawdziwości Objawienia katolickiego, co krytycznie i nau
kowo bada źródła tego Objawienia, co jasno wyłuszcza i objaśnia do
gmaty świętej wiary katolickiej, co wzajemny ich do siebie stosunek 
i wzajemny ich związek tłumaczy, co wreszcie gruntownie odpiera i wy-
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kazuje bezzasadność zarzutów, przytaczanych przeciw katolickiej wierze 
i jej dogmatom. 

Przypatrzmy się trochę bliżej książce ks. Domaszewicza i zba
dajmy, o ile ona odpowiada potrzebom i zadaniom takiej książki do
gmatycznej. 

Od samego początku uderza nas w książce ks. Domaszewicza 
nieścisły sposób wyrażania się, który może być dla czytających po
wodem poważnych nieporozumień. Wymienimy kilka przykładów. 

Mówiąc o celu, jaki Bóg miał w stwarzaniu świata, autor wy
powiada np. zdanie, że „Najwyższy7 znajduje w tem swą chwałę, iż 
rozkoszuje się swem dziełem" (str. 8). Zdanie to mogłoby całkiem 
błędnie być zrozumiane w tym sensie, że Bóg zyskuje coś swej chwały 
przez stwarzanie; a sensu tego autor nie wykluczył, dając jakieś po
trzebne wyjaśnienie. 

Inna nieścisłość zawiera się w zdaniu, że stworzenia „nie istnieją 
same przez się, ale na mocy sił, jakie odebrały pierwotnie od Boga" 
(str. 14). 

To znowu (na następnej stronie) znajdujemy —• na pytanie: „Co 
należy7 rozumieć przez akt stworzenia?" — taką odpowiedź bezpośrednio 
po niem następującą: „Należy rozumieć to, co stanowi istotę wszystkich 
stworzeń; co im daje byt; co im daje zasadę do istnienia, czyli: jest 
to wyłonienie się bytów na zewnątrz z tej zasady; że stworzenie nie 
zależy od zasady mu wrodzonej, ale od zasady zewnątrz niego istniejącej". 

Czytamy znowu, że „żyjemy życiem rzeczy wistem, życiem naszem"; 
a cokolwiek niżej: „nie żyjemy własnem życiem" (str. 16). 

Niejasne, nieścisłe i fałszywe jest zdanie: „Kiedy7 wymawiamy 
wyraz przyczyna nic nie dodając — to należy rozumieć przyczynę 
bezwarunkową, pojedyuiczą i nieskończoną" (str. 45). 

Ciekawiśmy, jak przez czytelników były zrozumiane takie np. 
miejsca: 

„Trzeba byłoby pierwotnego pośrednictwa Boga, aby7 dać czło
wiekowi pojęcie o prawach religii naturalnej; ono zarówno należy do 
porządku nadnaturalnego jak i samo stworzenie" (str. 99). 

„Idea przyczyny, bez wątpienia, jest ideą pierwobytną i pierwszą 
rozumu ludzkiego. Jeżeli dowieść, że idea przyczyny wzięta w swej 
całości i w swym początku jest tej samej natury, co idea stwarzania, 
będziemy mieli prawo wnioskować, że idea stworzenia jest jedrym 
z żywiołów, stanowiących istotę d^cha ludzkiego" (str. 44). 

Inne przykłady pomijamy. 
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N i e ś c i s ł o ś ć w w y r a ż a n i u s i ę z w y k ł a ł ą c z y ć s i ę z n i e ś c i s ł o ś c i ą 

w r o z u m o w a n i u . R o z u m o w a n i e n i e ś c i s ł e i p o w i e r z c h o w n e d o p r o w a d z a 

z n ó w ł a t w o d o b ł ę d n y c h w n i o s k ó w . 

N a s z a u t o r z a w i n i ł b a r d z o i p o d t y m w z g l ę d e m . O g r a n i c z y m y 

s i ę do j e d n e g o t y l k o p r z y k ł a d u . 

N a p y t a n i e k i e d y ś w i a t „ z o s t a ł " s t w o r z o n y a u t o r o d p o w i a d a 1 , 

że ś w i a t n ie i s t n i a ł i n i e m ó g ł i s t n i e ć o d w i e k ó w , g d y ż „ o d w i e c z n o ś ć 

B o g a j e s t j e d n ą i n i e r o z d z i e l n ą t e r a ź n i e j s z o ś c i ą " . 

Z w i ą z k u l o g i c z n e g o m i ę d z y o d w i e c z n o ś c i ą B o g a a d o c z e s u o ś c i ą 

ś w i a t a w t e m r o z u m o w a n i u n i e w i d z i m y z g o ł a ż a d n e g o . M o ż e a u t o r 

t e n z w i ą z e k w i d z i a ł , a l e n i e w y k a z a ł g o , a w i ę c i n i e u d o w o d n i ł t e g o , 

co mia ł u d o w o d n i ć . 

W p r a w d z i e a u t o r d a j e j e s z c z e d r u g i d o w ó d p r z e c i w o d w i e c z n o ś c i 

ś w i a t a . A l e t e n d o w ó d j u ż n i e t y l e j e s t n i e g r u n t o w n y i n i e p o w a ż n y , 

a le n a w e t w c a l e n i e c i e k a w y . P r z y t o c z y l i ś m y g o w o d s y ł a c z u c a ł y . K t o 

c h c e , n i e c h g o s o b i e p r z e c z y t a . M y o n im m ó w i ć n i e c h c e m y , g d y ż 

za g r u b o w y k r a c z a p r z e c i w l o g i c e . 

1 J a k o p r ó b k ę s p o s o b u p i s a n i a i r o z u m o w a n i a , w ł a ś c i w e g o a u t o r o w i , 
p r z y t a c z a m y w i e r n i e c a ł y u s t ę p : 

„ K i e d y B ó g s t w o r z y ł ś w i a t i d la c z e g o s t w o r z y ł g o tak p ó ź n o , za 
p y t a ć m o ż e n i e j e d e n u m y s ł bardz ie j c i e k a w y , n i ż g r u n t o w n y i p o w a ż n y ? 
W o d p o w i e d z i n a t o p o t r z e b a t y l k o t r o c h ę u w a g i , a b y z r o z u m i e ć ż e c z a s 
dop iero z a c z ą ł i s t n i e ć z u k a z a n i e m s ię r z e c z y s k o ń c z o n y c h , k t ó r y c h t r w a n i a 
m i e r z y s i ę n a s t ę p s t w e m c z a s u . W B o g u n i e m a żadne j z m i a n y , ż a d n e g o 
n a s t ę p s t w a c z a s u ; n i e m a w c z e ś n i e j , p ó ź n i e j , an i k i e d y , ani w p r z ó d , a w s z y s t k i e 
te w y r a ż e n i a p r z y p u s z c z a j ą z m i a n ę i n a s t ę p s t w o c z a s u : o d w i e c z n o ś ć z a ś 
B o g a j e s t j e d n ą i n i e r o z d z i e l n ą t e r a ź n i e j s z o ś c i ą . S tąd , m o ż e m y u c z y n i ć t e n 
w n i o s e k , ż e ś w i a t n i e i s t n i a ł i n i e m ó g ł i s t n i e ć o d w i e k ó w ; ż e ś w i a t s w e 
i s t n i e n i e z a c z ą ł w p e w n y m o k r e ś l o n y m c z a s i e , t j . k i e d y z a c z ę ł y i s t n i e ć b y t y 
s k o ń c z o n e i o k r e ś l o n e . 

W i e m y , iż B ó g n i e m o ż e n ic t a k i e g o dz ia łać , c o b y m o g ł o u w ł a c z a ć 
J e g o p r z y m i o t o m ; a n a s t ę p n i e , n a i s t o t a c h z n a t u r y s w e j z a l e ż n y c h m u s i a ł 
z o s t a w i ć c e c h y i c h z a l e ż n o ś c i , a i s t o t n y m p r z y m i o t e m z a l e ż n o ś c i j e s t w c a l e 
n i e b y ć , czy l i n ie i s t n i e ć ; ś w i a t o d w i e c z n y m u s i a ł b y b y ć k o n i e c z n y m i o d 
w i e c z n y m w y p ł y w e m B ó s t w a . 

P o t r z e b a z a t e m b y ł o , aby B ó g pokaza ł , ż e s a m s o b i e w y s t a r c z a ł o d 
w i e k ó w , i że i s t n i a ł o d w i e k ó w , i m ó g ł b y i s t n i e ć n a w i e k i b e z s w e g o dz ie ła , 
k t ó r e w y p r o w a d z i ł w c z a s i e z n i c z e g o w o l ą s w o j ą w s z e c h m o c n ą . 

A w i ę c , i s t n i e n i e ś w i a t a w y ł ą c z n i e z a l e ż a ł o od B o g a , bo g o d o t y c h 
c z a s w c a l e n i e b y ł o , a to j e s t w ł a ś n i e g ł ó w n ą c e c h ą z a l e ż n o ś c i ; B ó g j a k o 
B y t k o n i e c z n y i n i e s k o ń c z o n y m u s i b y ć o d w i e c z n y , a w s z y s t k o co n i e j e s t 
B o g i e m , m u s i n a s o b i e n o s i ć i s t o t n ą c e c h ę z a l e ż n o ś c i " (str. 10—11). 



P E Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Taki sposób dowodzenia w książce dogmatycznej bardzo razi 
nas i zmusza do wydania surowego sądu. A przecież autor mógł tę 
trudność zupełnie ominąć, dowód rozumowy opuścić, a dać tylko do
wód z Objawienia. 

Autor zapowiedział w tytule, że pracę swą oprze na św. Tomaszu. 
To też nazwisko św. Tomasza powtarza się w książce bardzo często. 
Sam jednak sposób przytaczania św. Tomasza na poparcie wykładanej 
nauki dziwnie się nie zgadza ze ścisłością naukową, jaką ten święty 
doktór się odznacza. 

Autor przytacza św. Tomasza naprzód, nie podając zupełnie miejsca, 
skąd wyjął dane zdanie, ogranicza się tydko na zaznaczeniu w nawiasie: 
„s. Thomas" (przez jakąś omyłkę powszechną po większej części tylko: 
„s. Thoma"). Powtóre przytacza przeważnie błędnie, tj. nie do rzeczy. 
Czytając książkę, zaczęliśmy sobie wypisywać niewłaściwe cytaty, tj. albo 
mówiące o czem innem, albo nie popierające zdań autora, do których 
były odnoszone. Wkrótce jednak daliśmy temu pokój, bo jakoś już 
było tego za dużo. (Na str. np. 14, 17, 22, 23, 24, 25, 26, 30). 

Głównym zatem warunkom już nie tylko książki dogmatycznej, ale 
choćby tylko filozoficznej czy wogóle naukowej, książka ks. Domasze
wicza nie czyni zadość. 

Jeszcze słówko o języku i stylu autora. 
Głównej zalety stylu, tj. jasności, książka nie posiada, choćby 

dlatego, że pełno w niej nieścisłości, a nieścisłość w książce naukowej 
w parze chodzi z niejasnością. 

Budowa zdań i okresów nieraz dziwaczna. Tak np. na str. 18—19 
czytamy zdanie takie: 

„Ten Bóg najwyższy... — (tu opuszczamy całą stronę bez dwu, może 
zresztą trzech wierszy, na której jest cały szereg zdań względnych, odno
szących się do podmiotu: ten Bóg, który... , On, który... i t. d.) — 
czyż podobna przypuścić, aby chciał zostawić ludzi, ich panowanie 
i niewolę na uboczu, tj. na zewnątrz praw Jego Opatrzności i opieki?" 

Co jednak najsilniej napiętnować musimy, to każenie języka ta
kimi potworami, jakimi są accusatwi htdaici. Używamy tej nazwy, bo 
błędy podobnego gatunku nadają się chyba tylko do żargonu. Wyno
towaliśmy niektóre takie -okazy: 

„Bóg nie stworzył świat przez Anioła" (str. 9). 
„Bóg nie może uczynić stworzenia niezależnemi od Jego woli" 

(str. 14). 
„Stąd, dziecię katolickie z łatwością rozwiązuje te najtrudniejsze 
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zadania, które nie mogą nigdy dobrze rozwiązać filozofowie pogańscy, 
zawsze i dzisiaj, co chcą być mądrymi bez Boga" (str. 31). 

„Tę nie uczynił Bóg na wzór siebie samego" (str. 56). 
„Łaska nie pozwalała grzechowi podnosić bunt przeciwko du

chowi" (str. 68). 
„Kościół nie poniewiera filozofię" (str. 63). 
„Poznanie prawd i rzeczy, które każdy człowiek znać powinien 

z natury, nie nabył człowiek własną pracą" (str. 102). 
Dotąd wymieniliśmy tylko same ujemne strony książki. Czyżby 

nie miała ona wcale stron dodatnich? Tak źle nie jest. Praca ks. Do-
maszewicza ma także i zalety swoje. Na uznanie zasługuje np. opra
cowanie rozdziałów o Trójcy Przenajświętszej i o zamieszkalności innych 
światów. 

Jednak zalety te giną wobec zarzutów, jakie podnieśliśmy przeciw 
książce ks. Domaszewicza. A zarzuty nasze silne podobno są bardzo, 
tak iż zbyteczną jest chyba rzeczą dodawać, że książka ta w zupeł
ności zawiodła nasze oczekiwania i nieprzychylnie nas usposobiła do 
prac szan. autora. 

Ks. S. Kobyłecki. 

W i e c z o r y n a d A d r y a t y k i e m . Pogadanka o sprawach kościelno-politycz-
nych, przez ks. Franciszka Staromiejskiego. Lwów 1899. 

Ks. prałat Starowiejski przedsięwziął wyłożyć naszej publiczności 
mało jej znaną kwestyę o stosunkach prawno-politycznych Kościoła do 
Państwa, i obrał na to formę pogadanek między gośćmi spotykającymi 
s i ę w jakimś hotelu nad Adryatykiem. 

W wykładzie tym pokazał autor, że panuje nad tą kwestyą naj
zupełniej. A choć przedmiot sam przez się jest trudny i abstrakcyjny, 
w traktowaniu go umiał wlać pewne ciepło i wzbudzić zainteresowanie. 

Podziękować więc musimy szanownemu autorowi, że wzbogacił 
naszą literaturę tym cennym utworem. 

Ks. M. M. 

B r o n i s ł a w TrentOWSki (1807 — 1869). Szkic biograficzny. W trzydziestą 
rocznicę zgonu autora „Chowanny" napisał Kazimierz Wróblewski. 
Lwów. Nakładem Towarzystwa Wydawniczego. 1899. (Str. 87). 

. I 
Autor sumiennie i skrzętnie pozbierał rozmaite szczegóły, odnoszące 

się do życia Trentowskiego. Przy składaniu ich w całość okazało się, że 
jeszcze niestety dużo rzeczy z życia „naszego filozofa" zostało niewy-
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jaśuionych. Przyczyną tego jest brak źródeł. Te, co są, wszystkie po
dobno wyzyskane zostały przez autora. 

Praca ta, pomimo jej szkicowości, jak we wstępie naznaczono, 
nie jest bez wartości. Ktoby się zechciał zabrać do gruntownego opra
cowania filozoficznej działalności Trentowskiego, znajdzie z pewnością 
w broszurze p. Wróblewskiego niejedną cenną wskazówkę, niejedną 
pożyteczną wiadomość. 

Chociaż autor chciał li tylko zszeregować najważniejsze fakty 
z życia filozofa, to jednak nie mógł oczywiście wcale nie wspomnieć 
o wartości jego dzieł. W tych oto, tak przygodnie tu i ówdzie rzuco
nych zdaniach, odnoszących się do pism Trentowskiego, widać może 
trochę przeceniania ich wartości filozoficznej. Poszło to z wielkiego pie
tyzmu, jakim do Trentowskiego jest widocznie przejęty autor życiorysu. 

Ks. S. Kobyłecki. 

Wiedza czy Wiara? Józef Gtąbińsld. We Lwowie. Nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 1899. (Str. 101). 

Filozofia wielu ma jeszcze u nas przeciwników. Różne są smu
tnego tego objawu powody. Wśród nich nieostatnie miejsce zajmuje 
ten fakt, że prace filozoficzne bardzo są nieraz ciemno pisane i nie
przystępnie. Bo też do tej nieszczęsnej filozofii, do pisania dzieł filo
zoficznych czy rozpraw, książek czy broszur, biorą się aż nazbyt często 
ludzie zupełnie do tego niepowołani. 

Jeżeli zaś do niejasności w sposobie pisania przybywa jeszcze 
brak wszelkiego zmysłu filozoficznego, brak logiki i ścisłości w rozu
mowaniu, to już łatwo powstaje książka tak potworna, jak ta, którą 
mamy obecnie przed sobą. 

Gdyby się kto silił na to, aby najdzielniej przyczynić się do 
zdyskredytowania filozofii w opinii nie-filozofów, to chybaby nie mógł 
dobrać skuteczniejszego ku temu środka, jak wymyślić taką pracę, jak 
„Wiedza czy wiara?" 

Darują czytelnicy Przeglądu, że nie podajemy streszczenia tej 
książki, ani też nie uzasadniamy tak ciężkich zarzutów, przeciw niej 
skierowanych. Książka na to zupełnie nie zasługuje, aby się dłużej nad 
nią zastanawiać. Chcieliśmy tylko przestrzedz przed nią nieuprzedzonych 
jeszcze do filozofii. 

Przyznać się zresztą musimy, że naprawdę nie wiemy, o co w tej 
książce idzie; a wątpimy, czy wiedział o tem jasno sam jej autor. 
Zeby jednak nie popełnić jakiejś względem niego niesprawiedliwości, 
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wiernie przytaczamy w odsyłaczu jego własną konkluzyę (str. 101) 1. 
Może rnędrsi od nas wyrozumieją z niej cel, jaki sobie autor wytknął 
i — jak twierdzi — osiągnął. 

Ks. S. Kobyłecki. 

Wiadomość historyczna o cudownym obrazie Matki Bożej w kościele 
00. Karmelitów W BiałyniCZach, przez ks. Wacława Kapucyna. 
Kraków 1899. 

Prace poprzednie autora aż nadto dobrze są znane naszej pu
bliczności; w nowej swej broszurce szan. autor prowadzi czytelnika na 
krańce wschocłnio-północne dawnej Polski, otwiera przed nim klasztor 
0 0 . Karmelitów, fundacyę prastarą Leona Sapiehy, zaznajamia nas 
z obrazem cudownym N. M. P. w Białyniczach, a czem Częstochowa 
dla Korony, Ostrobrama dla Litwy, tem Białynicze są dla Białej Rusi. 

Cuda i łaski, jakie stąd spływały, skłaniają Stoi. Apost. do ko-
ronacyi tego obrazu. Jest to z kolei siedmnasta koronacya na polskiej 
ziemi (1701 r.). 

Jednak po chwilach pokoju i szczęścia, ciężkie koleje przechodzi 
ten kraj, a zarazem i Białynicze, stolica życia religijnego Białej Rusi. 

W 1832 r. rząd kasuje zakony, wypędza też stąd 0 0 . Karmeli
tów, a kościół i obraz świeckim księżom dostaje się w opiekę. 

Pięknie nader szan. autor w krótkich słowach maluje nam stan 
obecny kościoła pod zaborem rosyjskim: przesady, rozgoryczenia, naj
surowszy krytyk, byle tylko sprawiedliwy, tutaj się nie dopatrzy. Wśród 

1 „ R o z u m j a k o d ź w i g n i a i p o ś r e d n i k z a r ó w n o ś w i a t a w y o b r a ż e ń j a k 
b y t u i ł a d u s p o ł e c z n e g o , t w o r z y w i e d z ę w e d l e z a s a d r ó ż n e j co do j a k o ś c i 
w iary , w i ę c w a l k a w z a j e m n a m o ż e i p o w i n n a b y ć w t a k i m s t o p n i u ogra
n i c z o n ą , w j a k i m r u c h u m y s ł o w y j a k o n a j d z i e l n i e j s z y o b j a w s p o ł e c z n y do 
p o z n a n i a ź r ó d ł a s w e g o doc iera . Z g o d a w i e d z y w ś c i s ł e m z n a c z e n i u z j e d n o 
c z o n e j c a ł o ś c i n ie b y ł a b y t y l k o w t e d y s n e m , g d y b y u z n a n o p o w s z e c h n i e 
j e d y n e w s p ó l n e s t a n o w i s k o , oraz j e d n a k o w e d ą ż e n i a t j . g d y b y z j e d n o c z o n o 
i s t o t n e r ó ż n i c e n a w y ż y n i e w s p ó l n e j . Z g o d a t a k w y n i o s ł a m o ż e b y ć c h y b a 
m a r z e n i e m s u m i e n i a p r a w d y . Z a t o u j e m n a c z y d o d a t n i a g r a n i c a p o z n a n i a 
j e s t urojoną , b o r ó ż n a co do j a k o ś c i w i a r a j e s t p o d s t a w ą w i e d z y , a non 
lit/net j u ż t o p r z e s ą d e m n a u k o w y m , j u ż t o p i a n ą m ó z g o w ą B a c o n a . O t o n i e 
ty lko p r z y s t a ń z a g a d n i e ń l e c z t a k ż e . k r y t y c z n y ' w y n i k p o j ę c i a w i e d z y 
w z g l ę d n e j , k t ó r e n i e u s u w a s t o p n i i , r o z w o j u ' , w i ę c n i e d z i w n a , że g r a n i c ę 
.Syzyfową p r z e k r a c z a z a r ó w n o s a m K a n t , j a k u c z o n y o s t a t n i e j doby. . . D o 
t a r l i ś m y d o c e l u d r o g ą z a p e w n e d ługą , b o z b y t krótką , a l e ć s p r a w o z d a w c a 
n i e m a o b o w i ą z k u o d z w i e r c i e d l a ć c a ł o ś c i k a ż d e g o s z c z e g ó ł u , a b y m i e ć p r a w o 
do z a p y t a n i a : w i e d z a c z y w iara? - ' 



300 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

nowych opiekunów cudownego obrazu i kościoła spotykamy piękną, 
wybitną nader postać, ks. Lucyana Godlewskiego, który spaloną świą
tynię z fundamentów odnowił. Ostatni to mężny obrońca całej niemal 
Białej Rusi; liczyć się i oglądać na niego, nawet i sam rząd był zmu
szony. Dopiero po jego śmierci zdecydowano się zabrać ową świątynię. 
Przeczuwając jednak ten bolesny wypadek, ks. Godlewski obraz ukrył 
w prywatnem miejscu, gdzie dotąd się znajduje, w kościele zaś kopię 
jego umieścił. 

Dalej szan. autor przytacza nam parę dokumentów ciekawych, 
które jasne rzucają światło na historyę stosunku rządu rosyjskiego do 
Unitów białoruskich. 

Na końcu dorzuconych jest jeszcze kilka szczegółów o księdzu 
Godlewskim, o księciu Sapieże, krótką wreszcie bibliografią, numizma
tyką i ikonografią cudownego obrazu, zamyka szan. autor swą pracę. 

Wydanie piękne, ozdabia je dziesięć ładnych ilustracyj; pracę 
zaś poświęca autor J . E. Najprzew. ks. Karolowi Hryniewieckiemu, 
który ściślejszemi węzły złączony jest z tym biednym krajem. 

K. Sierzputowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Pascal. L' Homme — L' Oeuyre — L' Influence. Deuxierne edition 
revue et corrigee. Yictor Giraud, ancien Eleve de 1' Ecole Normale 
superieure, Professeur de litterature francaise a 1' Universite de 
Eribourg (Suisse). Paris, Librairie A. Pontemoing. 1900. in 8° 
(X + 252). 

Książka ta doczekała się w krótkim czasie dwóch wydań i za
sługuje na to, aby nie w samej tylko Erancyi o niej wiedziano. Pa
scal należy do chwał Erancyi ale zarazem do geniuszów ludzkości. 
Około żywota jego, prac naukowych i religijnych powstała już cała li
teratura, w której nie łatwo i nie prędko można się zoryentować. Otóż 
książka profesora Giraud spełnia zadanie ważne przewodnika w tym 
bibliograficznym labiryncie, dotyczącym Pascala. Jest to bardzo treś
ciwe rade mecum dla wszystkich, chcących się zapoznać z potężną 
w dziejach umysłowości ludzkich postacią Pascala. 

Są to właściwie zapiski z wykładów uniwersyteckich. Tem się 
tłómaczy ich charakter zwięzłych uwag, które nieraz wyglądają jak 
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spis nagłówków do rozdziałów wypowiedzianych, ale nie napisanych. 
F o r m a jest najwidoczniej zapożyczona z podręcznika literatury francu
skiej Brunetiera, którego Giraud jest uczniem. 

Szkoła Brunetiera odznacza się przedewszystkiem pedantyczną 
dokładnością, nawet w drobiazgach. Kto w przeciwstawieniu do nie
mieckiej erudycyi, zwykł z lekceważeniem wyrażać się o powierzcho
wności Francuzów, ten niech weźmie do ręki monografią Girauda, 
a zdumiony będzie bogactwem j e j treści i filologiczną skrzętnością bi
bliograficzną. Życie Pascala jest tu krótko skreślone, przyczem główny 
nacisk położył autor na kwestyą t. zw. „nawróceń się" Pascala. W roz
trząsaniu wpływów duchowych znać człowieka, który nie zamknął się 
w sferze XVII wieku, ale ocenia Pascala niejako sub specie aeternitatis. 

Z n a c z e n i e Pascala, jako fizyka i matematyka jest doskonale wy
świetlone. Środowisko religijne, literackie i polityczne w chwili wystą
pienia Pascala n a widownią społeczną, jest wybornie scharakteryzo
wane. Pomimo całego uwielbienia dla przedmiotu swej monografii, 
p. Giraud umiał zachować swobodę i niezależność sądu. Zachwycając się 
jeżykiem i stylem Pascala, umie zarazem dostrzedz słabych stron 
utworu p. t. .,Provinciales i :. Przyznaje, że Pascal w polemice nie zaw
sze był lojalnym, że teorye przeciwników przedstawiał niedokładnie, 
że w całej walce z Jezuitami był ostatecznie wobec nich niesprawie
dliwym i dał Francuzom o zakonie tym wyobrażenie fałszywe, Było 
to tem bardziej ubolewania godne ile, że jak p. Giraud przyznaje bez 
wahania, działalność Jezuitów była najzbawienniejsza dla katolicyzmu 
( I ' ensemble de kur oeuvre qui est celle du catlwlicisme lui-meme" (str. 
" ' le Zbytnie uwielbienie dla jansenizmu wytrąciło Pascala z równo
w a g i : nie kto inny tylko on stworzył legendę o „jezuicie". — Moral
ność utworu p. t. „Provinciales u polega głównie na bezwzględnym 
ascetyzmie; autor widzi w tym utworze wielkie braki, zarzuca mu na
wet, że nie jest wolny od pewnego rodzaju faryzeizmju (96). Sprawę 
z Jezuitami Pascal przegrał i w Kościele i w świecie; godnem ubolewania, 
że bezwiednie dostarczył broni przeciwnikom religii: Moliere, Bayle 
; Wolter czerpali pełnemi dłońmi z argumentów i pretekstów Pascala. 

Pośmiertnie wydane genialne M y ś l i Pascala znalazły w książce 
p. Giraud szczegółową ocenę. Doskonałą jest definicya ich jako „mo
dlitwy": „un assaut constcmt livre a la volonte de V incrćdule; elles 
•'••'"'t utic apologie en action". Autor nie tai, że ta apologia nie wszę
dzie znalazła uznanie. Longhaye, Kreiten, Lavigerie i inni zarzucili 
apologii tej, że ma liczne ślady jansenizmu i fideizmu, że jest nie je-

P. P . T. L X V . 21 
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duolita i niemal pozbawiona wartości. Giraud przedstawia tym zarzu
tom fakt, że Myśli nie były nigdy na Indeksie i stara się osłabić 
zarzuty przeciwników Pascala. Apologetyczne myśli jego działają nie 
tyle na rozum, co na uczucie przedewszystkiem; poznać z nich, że 
Pascal nie był teologiem z zawodu. 

Dziś apologetyczne jego wywody są oczywiście przestarzałe: „Les 
coups dii grand atldete ne portent plus" (Renan). Ale słuszność jest tu 
po stronie tych, którzy jak Lanson widzą chlubę Pascala i genialność 
pomysłu w tym fakcie, że już w XVII. wieku postawił problem re
ligijny jako problem historyczny i filologiczny. Pojęcie życia u Pascala 
jest nie tyle pesymistyczne, jakby je chcieli określić Vinet i Brune
tiere, ile raczej ascetyczne. Doniosłość pojawienia się Pascala polega 
na wprowadzeniu do literatury ducha chrześciańskiego. Pod tym wzglę
dem rozpatrywa p. Giraud wpływ Pascala na współczesnych i na wiek 
XIX. Zdaje mi się, że wpływ ten nie sięgał jednak tak głęboko i po
wszechnie jak chce autor. Chateanbriand zawdzięcza bardzo wiele Pa
scalowi — ale czy J . de Maistre, Lamennais i Lacordaire ulegali wpły
wowi Pascala? Czy wpływ ten da się nawet wyśledzić w kierunku 
współczesnym „neo-chrześciańskim"? autor przypuszcza, ale nie udo
wadnia tego (211). — W7 końcowym ustępie p. Giraud szuka dla Pa
scala miejsca w galeryi wszechświatowych geniuszów, szuka pokrew
nych mu duchów i w starożytności widzi Lukrecyusza (disposition 
d'ame), Epikteta i filozofię stoieyzmu. Marka Aureliusza; w świecie chrze-
cijańskim: duchem bratnim Pascala mógłby być św. Paweł wśród apo-
logistów Tertulian, płomienny św. Hieronim i św. Augustyn; w śred
niowieczu: twórca Naśladotcania, mistyk Suso, utwory św Bernarda. 
Z czasów nowszych wylicza autor jeszcze więcej nazwisk znakomitych, 
ale bodaj że tego dobrego za wiele. W umyśle czytelnika powstaje 
koniecznie pewien zamęt wobec tego nawału porównań, nieraz tylko 
gołosłownych. Wolelibyśmy mieć jedne, ale dokładną parallelę. Ale po
mimo pewnego przeładowania treści, książka p. Giraud jest doskona
łym podręcznikiem dla każdego, kto umiejętnie chce studyować Pas
cala i pragnie z myśliciela francuskiego wynieść duchowy pożytek. 

Br. J. Kallenbach. 

Ueber die Zukunft des Kleingewerbes von c. M. Sombart. Magde
burg 1898. 

Na podstawie badań Stow. dla polityki socyalnej autor dochodzi 
do wniosku, że rzemiosło przestało już być pojęciem jednolitem; gdy 
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dawniej wszystkich rzemieślników łączył jeden wspólny interes — utrzy
manie ograniczeń produkcyi, to teraz, te zawody które dawniej obej
mowano mianem rzemiosła (flandieerl;) obecnie dzielą się na trzy zu
pełnie od siebie oddzielne zawody: na tych przedsiębiorców przemy
słowych, co wprawdzie samoistnie lecz nie w sposób fabryczny przera
biają surowce na przedmiot}' użytkowe (grupa I) albo którzy przera
biają je na środki spożywcze (grupa II) albo którzy spełniają usługi 
przy pomocy narzędzi, względnie także materyałów, nie przerabiając 
jednakże tych materyałów w jednym ze wspomnianych kierunków (grupa 
III). Podczas gdy obie ostatnie grupy nie są wcale zagrożone w swym 
bycie, bo tu wielka produkcya kapitalistyczna nie wkroczyła jeszcze 
zwycięsko do tej dziedziny (autor nazywa ich przemysłowcami ręcznymi, 
Handgewerbler), to grupa pierwsza w bardzo wielu wypadkach napo
tyka na mniejszą lub większą konkurencyą wielkiej produkcyi, czasami 
też nawet upada zupełnie. Tylko tą ostatnią grupą, stanowiącą rze
mieślników (Handiverl:erJ we właściwem tego słowa znaczeniu autor 
zajmuje się bliżej, podając środki zaradcze, któreby jego zdaniem mo
gły skutecznie wzmocnić siłę konkurencyjną tego zawodu; punkt cięż
kości leży tu zdaniem autora w odpowiedniem wykształceniu młodzieży, 
tak w kierunku ogólnego wykształcenia jak i w kierunku wychowa
nia fachowego, które uważa za najlepiej zorganizowane w Austryi, 
projektując wprowadzenie podobnych urządzeń i w Prusiech. Obok 
wychowania młodzieży nie należy spuszczać z oka dalszego kształce
nia majstrów obecnie samoistnie pracujących za pomocą kursów maj-
sierskich; należy również popierać tworzenie stowarzyszeń produkcyj
nych, urządzenie odpowiednio zorganizowanych biur wywiadowczych 
i instytucyi kredytowych. Te ostatnie kwestye omawia autor bardzo 
pobieżnie tylko; zdaje się, że jest głównie znawcą szkolnictwa prze
mysłowego. Czy drobny przemysł ulegnie naciskowi wielkiej produkcyi, 
zależy to zdaniem autora od kierunku, jaki przybierze administracya 
państwa w sprawie koalicyi robotników. Silne organizacye robotnicze, 
wytworzone na podstawie swobody koalicyi, wstrzymają zapędy wiel
kiego kapitału, ułatwią bowiem robotnikom wywalczenie większej płacy, 
z czasem zaś uzyskanie samoistności gospodarskiej przez wytworzenie 
przedsiębiorstw przemysłowych średnich rozmiarów, co wszystko odbę
dzie się oczywiście zarazem na koszt zysku wielkich przedsiębiorców, 
i przeszkodzi skupieniu zbyt wielkich kapitałów w rękach nie wielu osób. 

Jakkolwiek wywody autora o szkolnictwie przemysłowem i o wpły
wie tego wykształcenia na podniesienie rzemiosła są słuszne, jakkol-

2 1 * 
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wiek nie ulega wątpliwości, że wzmocnią one siłę konkurencyjną rze
miosła, to przecież wobec tego że autor przyznaje, że to nie jedyny 
czynnik, odpowiedni w tym kierunku, należało cokolwiek bardziej 
pogłębić kwestya zrzeszania się drobnych producentów; jedno tylko 
musimy wszakże jeszcze zaznaczyć: zrzeszenie drobnych producentów 
nie będzie prowadziło drobnej produkcyi co autor sam przyznaje, lecz ' 
wielką; a czy w takim razie może być mowa o samoistnych drobnych 
czy średnich gospodarstwach zarobkowych? 

Dr. Zygmunt Gargas. 

N i c o l a u s C o p e m i C U S , der Altrneister der neuern Astronomie. Ein 
Lebens- und Culturbild von Adolf Muller S. I., Profesor der Astro
nomie an der Gregorianischen Universitat und Director der Stern-
warte auf dem Janiculum zu Rom. Ereiburg im Breisgau. Fierder-
sche Buchhandlung. 1898. (Str. VII , 159). 

W dwadzieścia pięć lat po czterowiekowym jubileuszu urodzin 
Kopernika, kiedy już najgłośniejsi w jego sprawie szermierze albo 
w grobie legli, albo kończą swój ziemski zawód, wystąpił ks. Adolf 
Muller T. J . ze swoją monografią. Autor korzysta w niej z tego wszyst
kiego, co poprzednicy jego zebrali, i daje nie tydko obraz życia wiel
kiego astronoma, ale i całą historyę losów jego nauki aż do jej osta
tecznego tryumfu. 

Nowych źródeł tam niema, ale, te co są, są w przeważnej 
części bardzo dobrze wyzyskane. Wymienimy choć parę drobnych 
usterek biograficznych, które się zakradły7 do pracy7 ks. Mullera. 

Autor wspomina, idąc za Prowem i Hiplerem, o tem, że niektó
rzy wywodzą nazwisko Koperników od nazwy7 wioski na Śląsku 
Kóppernig i na tem opierają swój dowód o pochodzeniu przodków 
naszego astronoma ze Śląska: nie wie jednak widocznie o tem, że na 
chrzcielnicy w Brandenburgu widnieje napis, pochodzący7 już z r. 1400, 
Niclas Copernicus. 

Niesłusznie—jak sądzimy — ks. Muller podtrzymuje zdanie Pro-
wego co do akcentowania wyrazu Kopernik. Powiada, że akcent 
padał z pewnością na pierwszą zgłoskę, gdyż słownik grecko-łaciński, 
należący niegdyś do naszego mistrza, tak był podpisany przez niego 
samego: Bi{3Xiov S:v.'f/.i'/i TOU Kó7Cspvt"/.ou. Gdyby nawet rzeczywiście 
mistrz wymawiał swoje nazwisko akcentując pierwszą jego zgłoskę, to 
z pewnością umiał na tyle po grecku, żeby się ustrzedz tak rażącego 
błędu przeciw greckiej prozodyi. Akcent nad omikron dostał się tylko 
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chyba przez przypadkową omyłkę — podobnie jak błędnie zaznaczony 
akcent w wyrazie (3ij3Xiov zamiast ptpXiov. Gdyby Kopernik chciał za
znaczyć wymowę swego nazwiska w greckim napisie, toby raczej użył 
nominativu zamiast genetivu i napisałby W J Kóxspvix. 

Między powodami, które Kopernika skłoniły do udania się wraz 
z bratem Andrzejem na uniwersytet krakowski, autor nie wymienia 
tego, że w Krakowie mieszkała ich siostra, wydana za Bartłomieja 
Gertnera, że więc mieli dobry tutaj punkt oparcia. 

Co do studyów uniwersyteckich mistrza w Krakowie, to znów 
ks. Muller popełnia pewne niedokładności, idąc za niekrytyczną rela-
cyą Starowolskiego. Tak np. powtarza za Starowolskim bajkę, jakoby 
Jakób z Kobylina obok Wojciecha z Brudzewa należał do głównych 
nauczycieli Mikołaja; Wojciechowi z Brudzewa daje nazwisko Bru
dzińskiego obok Brudzewskiego, każe mu być dziekanem od 1483 r. 
i każe mu pisać Introductorium astronomorum Cracoviensium. 

Pominąwszy te małoznaczne usterki i inne, może jeszcze od nich 
drobniejsze, musimy powiedzieć, że autor świetnie wywiązał się ze 
swego zadania, pomimo niejednej jego trudności. Główna trudność po
legała na tem, że brak jest odpowiednich źródeł do tego, aby na ich 
podstawie nakreślić barwny i pełen życia obraz działalności naszego 
mistrza. Trzeba więc było w podjętej biografii mieć się na baczności przed 
dwiema ostatecznościami: albo wyliczać tylko jeden po drugim suche 
szczegóły biograficzne albo też — na wzór pewnych pisarzy •— puścić 
się na pole ciężkich refieksyj i nudnych moralizowań. Autor ustrzegł 
się jednego i drugiego, zajmująco i wiernie przedstawił nam w swej 
książce postać i działalność Kopernika. 

Czem się szczególnie odznacza monografia ks. Mullera od swych 
poprzedniczek i co jej największą wartość nadaje, to źródłowe i kry
tyczne opracowanie historyi tych trudności, na jakie system Ko
pernika napotkał u współczesnych, tak protestantów, jak nawet kato
lików. Zwłaszcza jasno i gruntownie, choć bardzo treściwie, autor 
przedstawił w należytem świetle zatarg systemu Kopernika z Rzymem, 
osobliwie historyę procesu Galileusza, tego męża uczonego, który 
pierwszy wzniecił w Rzymie alarm co do nowego systemu. 

Kto więc chce się zapoznać z największą chlubą naszego narodu, 
kto pragnie zdać sobie sprawę z wiekopomnej zasługi naukowej Ko
pernika, kto wreszcie, prawdę miłując, chce się oświecić co do jednego 
z dziejowych przesądów o nietolerancyi Kościoła, temu gorąco zale
camy książkę ks. Mullera. Ks. S. Kobyłecki. 
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Z halicskyCh potuiek. Dajmy a yzpominky z cest. Napsal 1. M. Kadl-

ćdk. V Brne 1899. (Str. 246). (Z gal icyjskich wędrówek. 
Wrażenia i wspomnienia). 

Mówi się wiele — powiada autor na wstępie — o słowiańskiej 
wzajemności, ale niewiele się dla niej czyni. Trzeba się przedewszyst-
kiem nawzajem poznać, a my (Czesi) nawet najbliższych sąsiadów np. 
Polaków, choćby tylko w Galicyi, mało znamy. Tą myślą ożywiony, 
puszczał się autor kilkakrotnie na wędrówkę do Galicyi. Był w Kra
kowie, we Lwowie, w Brodach, w Rosenbergu koło Lwowa i mało 
gdzie więcej. Patrzał zresztą na wszystko widocznie dopadkowo i bar
dzo pobieżnie, bo dziwna czasem z jego relacyi odsłania się nieznajo
mość rzeczy. 

Na Śląsku uderza go odmienny język od czeskiego: akcent na 
przedostatniej zgłosce i samogłoski nosowe, których w czeszczyźnie 
niema, wie prawie napewne, że to polszczyzna, ale Ślązaków za Po
laków otwarcie nie uznaje. Czytelnik ma owszem wrażenie jakoby to 
byli Czesi, odmiennego jakiegoś gatunku, ale niezawodnie Czesi. I Czesi 
ci sięgają ni mniej ni więcej tylko aż do Trzebini, może nawet do 
Krzeszowic. Kraków i jego okolica podoba się wędrownikowi bardzo, 
ale relacya jest bardzo mdła. Kilka słów dla nas sympatycznych, które 
czytamy ze szczerą wdzięcznością, a zresztą same ogólniki, bardzo da
lekie od tego, żeby dały w przybliżeniu jakieś ściślej określone wyo
brażenie o naszej dawnej stolicy, jej pięknem położeniu, jej życiu daw-
niejszem lub teraźniejszem. 

Z Krakowa pędzi autor koleją aż do Lwowa, cała ta przestrzeń 
przemknęła mu się tylko przed oczyma. Nic tedy dziwnego, że nie 
wie, gdzie się kończą osady polskie, a zaczynają ruskie, że się mu wy
daje, jakoby Polacy zajmowali tylko jakiś nieznaczny kącik w zacho
dniej częci kraju. 

We Lwowie Polacy rej wodzą, ale ludność ruska zdaje się być 
w większości i jest w tem nieszczęśliwem położeniu, że musi uczyć 
się w szkołach po polsku, a to znowu przyczyna nizkiego u niej po
ziomu oświaty. Niema tego w książce, ale ta relacya o Lwowie pozo
stawia po sobie wrażenie, jakoby Rusini zgoła w Galicyi szkół swoich 
nie mieli — choć ludowych więcej mają niż Polacy, a gimnazyów wię
cej niż ich zapełniają — i pozostawali w straszliwym ucisku naro
dowym. 

Ze Lwowa furknął nasz wędrownik do Brodów właściwie tylko 
po to, żeby stamtąd wychylić się za granicę i zobaczyć Rosyan któ 
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rych niezgoda z Polakami jest ciągle jeszcze ropiącą raną na wielkiem 
ciele słowiańskiem. Pasportu sobie nie wziął, więc mógł widzieć ro
syjskich żołnierzy tylko przez granicę. Wdzięczni jesteśmy każdemu 
poczciwemu Czechowi, co pragnie ową ranę na ciele słowiańskiem za
sklepić, ale żeby to uczynić, trzeba wejść w nasze położenie pod rzą
dem rosyjskim. Nasz autor tego jednak nie czyni. Autor wspomina 
tylko o trudnościach pasportowych i o tem, że nie wolno nam śpie
wać: „Jeszcze Polska nie zginęła" (co jeszcze w dodatku jacyś muzy
kanci czescy zdołali przełamać), ale chyba wie, że nam nie o pasporty, 
ani nie o śpiewki chodzi. 

Do Rosenberga podjął autor wycieczkę, żeby poznać kolonistów 
niemieckich, a gdzie go gościnnie i uprzejmie przyjmowano. 

Lud polski i ruski zaledwo autor widział, bo niema się nigdzie 
wrażenia, żeby się z nim bezpośrednio zetknął. Mówi więc o tem bez 
najmniejszej znajomości rzeczy. Nie zna także ani naszej szlachty, ani 
duchowieństwa, ani naszego mieszczaństwa lub tak zwanej inteligencyi. 
T o wszystko, co o stosunkach społecznych kraju wypowiada, jest jakoby 
z Kurt/era Iwoioskiego zaczerpnięte, o którym zresztą myśli, że należy 
do najpoważniejszych dzienników, i zdaje się nie wiedzieć, że to pismo 
wrogie tak Polakom jak i Czechom. 

Kończymy zdaniem, że wdzięczni jesteśmy autorowi bardzo za 
d o b r e jego chęci, ale nie tyle za książkę. 

S. Michalak. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, naukowego i społecznego. 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Grdy po p i e rwszym jubi leuszu , o d p r a w i o n y m w r. 1300 
j u b i l e u s z o w y , przez Bonifacego V I I I . dop ływało j uż la t pięćdziesiąt , 

a K/AM. j j Z y m p o z b a w i o n y dawnej świetności , oddany n a łup 
w e w n ę t r z n y c h roz te rek i n i e u s t a n n y c h zaburzeń , słał posels two 
do K l e m e n s a VI . do Awinionu , b y upros ić wznowienie jub i leuszu 
i p o w r ó t pap ieża w m u r y W i e c z n e g o Miasta. N a czele poselstwa, 
stał, świeżo na Kap i to lu u w i e ń c z o n y P e t r a r k a , i n iemniej wówczas 
od n iego popu la rny , s łynny mówca, p rzysz ły t r y b u n rzymsk i Cola 
di Rienz i . Nad to , słała do n iego list święta Bryg ida , upominając 
w nim, by pogodz i ł zwaśn ionych k ró lów F r a n c y i i Angli i , a powra 
cając do W ł o c h „oznajmił czas zbawien ia i zmi łowania B o ż e g o " . 

D w u d z i e s t y p ierwszy z kole i jubi leusz w his toryi Kośc io ła 
zastaje Namies tn ika Chrys tusowego n ie w „Babi lońskiej n iewol i" 
Awinionu, ale uwięz ionego, ubezwładn ionego t e ry to rya ln ie w t em 
samem mieście, k tó re pięć i pół wieków wstecz słało do n iego najwy
mownie j szych swoich przeds tawic ie l i b y g o nak łon ić do powrotu , 
do objęcia na nowo rządów w osierociałej stolicy ka to l icyzmu. 

T y m razem on sam śpieszy up rzedz i ć życzen ia serc k a t o 
l ickich; zamkn ię t a od t rzech ćwierci w ieku Porta Santa P io t rowej 
bazjdiki o twar ła się dla n ich pod u d e r z e n i e m t r z y k r o t n e m zło
t ego młotka, otwierając za razem źródła duchowe łask, k tóre j a k o 
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n i ewycze rpany d e p o z y t Kościoła , złożył B ó g w ręce swego za
s tępcy; a k iedy p rzed drug im jub i l euszem j e d e n ty lko głos s łabej , 
wybrane j przez B o g a za narzędz ie kobie ty , p r zypomina ł m u 
jego obowiązki j a k o s t róża pokoju, sędziego i roz jemcy w spra
wach panu jących i p a ń s t w chrześci jańskich — tym razem, za wy
ją tkiem j e d y n i e rządu włoskiego, głos całej E u r o p y , n a w e t p ra 
wos ławnego cesarza Rosyi , uwiadamia jącego W a t y k a n o p ro 
gramie kongresu poko jowego w H a d z e , n a w e t głos p ro tes tanck ie j , 
holenderskie j k ró lowej , proszącej pap ieża o m o r a l n e poparc ie 
sprawy pokoju, w y k a z a ł y j a sno , j a k i e m j e s t w opinii wszys tk ich 
s tanowisko Stol icy Święte j odnośnie do moca r s tw chrześci jańskich. 

Jub i l eusz obecny nie roz toczy p rzed okiem p i e lg r zymów 
tej zewnę t rzne j świetności i u roczys te j p o m p y j aką się odzna
czały zawsze jubi leusze , n a w e t i t e n d rug i 1350 r. chociaż na 
j e g o otwarcie, mimo próśb R z y m u i u p o m n i e ń św. B r y g i d y nie 
wyruszy ł K l e m e n s VI. posyłając ty lko w zas tęps twie swojem 
k a r d y n a ł a K a j e t a n a da Ceceano ; papież, ka rdyna łowie , biskupi, 
nie będą zwiedzać boso świę tych bazylik, R z y m nie zobaczy 
tych, w poku tn icze suknie p rzybranych , pątników, k tó rych t ł umy 
w zwar tych sze regach przec iąga ły dawniej p rzez j e g o ulice. 
Od la t t rzydzies tu , p rócz dobrowolnego więzienia, Stol ica Świę ta 
przyjęła na siebie ża łobę , wszys tk ie uroczys tośc i z r e d u k o w a n e 
zostały do minimum, zamknię te w obrębie W a t y k a n u , p r zys t ępne 
dla niewielu ty lko w y b r a n y c h osób. A przecież papież , j a k go 
już sam ka t ech izm nazywa, j e s t w i d o m ą głową Kościoła ; kon
t ak t j e g o z ludem, z wiernymi, k tó ry dawniej t ak częs to miał 
miejsce w pub l i cznych ce remoniach papieskich, gdz ie każdy móg ł 
go z bl izka zobaczyć , osobiście i bezpoś redn io o t r z y m a ć od n iego 
ojcowskie b łogos ławieńs two , ten k o n t a k t zos ta ł dziś p r zymusowo 
u t r u d n i o n y i os łabiony, i może większa część mieszkańców Rzymu 
nie widzia ła n i g d y papieża. 

To też w s łowach L e o n a X I I I . wypowiedz ianych n a kon-
sys torzu 14 g r u d n i a 181)9 r. j a s n o czuć boleść i t roskę , iż j u b i 
leusz obecny nie może zapewnić w i e r n y m tych pociech i tej swo
body, j aką się odznacza ły poprzednie . „ P r a g n ę l i b y ś m y gorąco — 
mówił papież — by. R z y m p rzyb ra ł n a p o w r ó t dawną swoją pos tać 
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i cechę : by w całości można było zas tosować p r z e k a z a n e n a m 
przez ojców zwyczaje obchodzen ia re l ig i jnych uroczystości bez 
żadne j p rzeszkody , n a w e t i na ul icach miasta , z świetnością pu
bliczną i obrządkiem n iezwykłym, właśc iwym niezwykłe j chwili : 
zachowanie dawnych zwyczajów, dozwoli łoby p ie lg rzymowi po 
znać m i a s t o ś w i ę t e . G d y j e d n a k wraz z wyzuc iem pap ieża 
skrępowaną zosta ła wolność K a t o l i k ó w : pobożnośc i mieszkańców 
i p r z y b y s z ó w pozos tawione są ty lko świą tyn ie" . 

Uroczys tośc i jub i l euszowe są rządowi włosk iemu nie w smak 
i nie na rękę . F a ł s z y w a pozycya, j aką w stol icy chrześc i jańs twa 
K w i r y n a ! w s tosunku do W a t y k a n u zajmuje od la t t rzydz ies tu , 
silniej niż k iedykolwiek uderza w oczy. Ograniczenie zewnę t r z 
n y c h ceremonij jubi leuszu , zamknięc ie ich w obrębie kościołów, 
świadczą w y m o w n i e o b e z p r a w i u i gwałcie , j a k i e g o od chwili 
wta rgn ięc ia do R z y m u domu sabaudzk iego Stol ica Święta j e s t 
n ieus tanną ofiarą. 

R z ą d włoski chciałby i w t y m w y p a d k u światu zamydl ić 
oczy. „Zbl iżanie się roku, k t ó r y zaznacza epokę w świecie ka
tol ickim — mówił król H u m b e r t w mowie t ronowej 14 l i s topada 
zeszłego r o k u — pozwol i n a m okazać raz jeszcze , j a k u m i e m y 
szanować i nakazać i n n y m poszanowan ie zobowiązań, p rzy ję tych 
przez n a s w dniu, w k tó rym, p rzyprowadza jąc do sku tku nasze 
z jednoczenie , obra l i śmy R z y m n a stolicę k ró le s twa" . 

S łowa t e świadczą, cona jmnie j , iż k ró l H u m b e r t m a k ró tką 
pamięć . Lepszą m a L e o n X H I . Usunięc ie i wykluczen ie pap ieża 
od współudz ia łu w kongres ie p o k o j o w y m w H a d z e , to g w a ł t 
i bezprawie dokonane na osobie Namies tn ika Chrys tusowego , 
k tó rych on ani zapomnieć , an i nie móg ł przemilczeć . 

Nie można też by ło na to w y b r a ć odpowiednie jszej chwili, 
j ak K o n s y s t o r z g rudn iowy. S łowa wyrzeczone na n im przez pa
pieża, z n iezwykłą siłą demaskują h y p o k r y z y ę m o w y t ronowej 
k ró la H u m b e r t a , zaznaczając za razem wyraźn ie , iż L e o n X I I I 
nie ma żadnych illuzyj co do z a p e w n i e ń i poko jowych pro tes tacyj 
rządu włoskiego. 

Zaznaczywszy pokró tce wszys tk ie okol iczności towarzyszące 
zwołaniu poko jowego k o n g r e s u w Hadze , oraz s tanowisko, j ak i e 
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n a n im Stolica Świę ta zająć była powinna , kończy ł papież w te 
s łowa: „Głos j e d e n zap ro t e s towa ł : a włożył w ten p ro tes t całą 
siłę oporu, j a k i e g o było p o t r z e b a do odnies ienia zwycięz twa. B y ł 
to głos tych, k tó rzy o p a n o w a w s z y R z y m zdali G łowę Kościo ła 
n a łaskę i n ie łaskę swej władzy . Czegóż się n a m wrog iego z ich 
s t rony nie na leży spodziewać, skoro wobec E u r o p y , otwarcie , n ie 
wahają się zadawać gwa ł tu świętości p r a w i obowiązków wypły 
wających w n a t u r a l n y sposób z g o d n o ś c i apostolskie j? W s z a k ż e , 
j ak ieko lwiekbądź będą czasy, nie zas taną nas n igdy , za łaską 
Bożą, ani sk łonnymi do porozumień , ani z a t r w o ż o n y m i " . 

S łowa papieża , s tanowcze i j a sne , obywają się całkiem bez 
k o m e n t a r z a . L e o n X I I I . okazuje wyraźn ie , że lakoniczne , t r e 
ściwe non possumus, t ak często p o w t a r z a n e p rzez ł agodnego , peł
nego s łodyczy j e g o poprzedn ika , i w us tach nas t ępcy nie u t r a 
ciło nic na p ie rwotne j energi i i sile. 

U r z ę d o w a i pó łu rzędowa p rasa włoska, zna laz ła się w nie
ma łym kłopocie wobec p rzemówien ia papieża . La Tribuna, la 
Perseceranza, U Giorno. nazywają p ro t e s t acyę L e o n a X I I I . „zwy
k łem! narzekaniami"—abi tual i ąuerimonie, n iemającemi żadne j 
pods t awy ; fakta j e d n a k przeczą t e m u wyraźn ie . R z ą d włoski 
nie przeszkodzi ł zawiązaniu się k o m i t e t u mającego na celu pu
bl iczny obchód t rzec iego stulecia, j ak i e w t y m r o k u u p ł y w a od 
śmierci G io rdana Bruno , a chociaż K w e s t u r a , skonfiskowała w osta
tnich czasach p laka ty an tyk l e ryka łnych s tuden tów, w n a z b y t j a 
skrawy sposób zapowiadające t ę m i ę d z y n a r o d o w ą mani fes tacyę , 
nie m o ż n a stąd wn ioskować byna jmnie j , b y t em samem miała 
być zakazaną. F e d e r a c y i ka to l ick ich s towarzyszeń rzymskich , 
zwanej Federazione Pia, k tó r a powzię ła zamiar u rządzen ia p r o -
cesyi jub i leuszowej n a kró tk ie j p rzes t r zen i wiodącej od kościoła 
św. J a n a n a L a t e r a n i e do Santa Maria Maggiore, odpowiedz iano , 
iż rząd za nic n a siebie odpowiedzia lnośc i nie b ierze i do n i 
czego nie upoważnia . Pol icya r z y m s k a ma n ieus tann ie oczy zam
knię te n a b e z w s t y d n e k a r y k a t u r y i b luźniercze wiersze powys ta 
wiane po wszys tk ich k ioskach i poroz lep iane na r o g a c h ulic, 
a sk ie rowane wpros t n ie ty lko p rzec iw ce remoniom jubi leuszu , 
ale i p rzec iw samej n a w e t wierze . 
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W o b e c tych faktów, n i ek tó re p isma śpiewają na inną n u t ę : 
„Choć z a m k n i ę t e we w n ę t r z a c h świątyń, poczucie rel igi jne 

nie t raci byna jmnie j na sile i n a c z y s t o ś c i — pisze PItalie, j e d y n a 
f rancuska gaze t a wychodząca w R z y m i e a bardzo mile widz iana 
n a Kwi ryna le . — Jub i leusz 1900 r. p rzyb ie rze , być może, mniej 
świetności zewnę t r zne j , n ik t j e d n a k nie powie, b y się to działo 
ze szkodą in te resów rel igi jnych, w p rzec iwnym bowiem razie 
na leża łoby u t r z y m y w a ć , iż chrześc i janizm odrodzen ia więcej by ł 
wa r t od chrzęśc i ]anizmu k a t a k u m b " . 

Prze j rzys tość , z j aką się wyraża I'Italie, nie pozos tawia nic 
do życzenia . 

Pos t awien i e Kośc io ła ka to l ick iego w p o d o b n y c h w a r u n k a c h 
do tych, w j ak ich się zna jdował za czasów pogańsk i ego p rze 
ś ladowania i k a t a k u m b , to d a w n y j u ż p r o g r a m masoński , p r o 
gram, k tó ry rząd włoski od la t t r zydz ies tu p r z e p r o w a d z a wy
t rwa le i konsekwen tn i e , a k tó ry w kwie tn iu 1895 r. o rgan ma
soński la Rivista massonica, w a r tyku le podp i sanym przez A d r y -
ana L e m m i , podał o twarc ie : „Masonerya powinna nie u s t awać 
w ude rzan iu o skalę W T atykanu, p racować nad tem, b y w j ego 
w n ę t r z u zdusić pap ies two" . Nie w i n n y m też celu odbyć się m a 
t ego roku kong re s masonów. Wie lk i mistrz , E r n e s t N a t h a n za
prosił do współudzia łu w n im francuski Grand-Orient oraz inne 
odnogi masoneryi , j a k donosi Cieiltd Oattolica. Na p u n k t zbo rny 
wyznaczono R z y m , a na dzień o twarc ia 20-ty września , rocznicę 
wkroczen ia do miasta wojsk W i k t o r a E m a n u e l a , przez wysadzoną 
s t rza łami a rmatn iemi Porta Pia. N a szczęście, 300 mil ionów ka
tol ików, to liczba, z którą się n a w e t i m a s o n e r y a musi rachować , 
a jub i leusz obecny, udział, j a k i w nim biorą wszys tk ie n a r o d y 
całego świata, wykazuje , iż nie są im obo ję tne losy Stolicy święte j , 
losy Kościoła . 

J a k dotąd, j ednak , n iema żadnej obawy, b y an tyk le ryka lne 
ob jawy w R z y m i e z okazyi jub i leuszu m o g ł y p r z y b r a ć za t rwa
żające rozmiary . „Miłościwe L a t o " przynos i ludności rzymskie j 
n iemałe m a t e r y a l n e korzyści , na k tó re nie j e s t ona oboję tną b y 
najmnie j . Miasto, będące ciągle w bardzo n ie fo r tunnych warun
kach ekonomicznych , choćby dla samej chęci zysku nie dopuści 
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do tego , by masońskie , wrog ie jub i l euszowi i władzy kościelnej , 
mani fes tacye zmnie jszyć mia ły n a p ł y w p ie lg rzymów. 

W r e s z c i e nie bez znaczen ia w tej kwesty i , j e s t świeże za
mianowan ie k a r d y n a ł a J aoob in i ego na w ika ryusza g e n e r a l n e g o 
R z y m u . K a r d y n a ł Domin ik Mar ia J a c o b i n i j e s t j e d y n y m z po 
między obecnego g r o n a ka rdyna łów, pochodzen ia czysto r zym
skiego. Popu l a rny , lub iany przez ludność , k t ó r a go n ie n a z y w a 
inaczej j a k ty lko II nostro Cardinale, lepiej niż k toko lwiek po
trafi n a za ję tem przez siebie s tanowisku zachować z dyece-
z y a n a m i s tosunek opa r ty n a zaufaniu, u t r z y m a ć w nich miłość 
i p rzywiązanie do Stol icy Świę te j . 

Od p e w n e g o czasu zajmuje w Grecy i wszys tk ie u m y -
o T T U M Ą C Z E N I E

 s t y n a m i ę t n a dyskusya w kwes ty i p o p u l a r n e g o wy-
n s M A sw, dania Biblii w n o w o g r e c k i m j ęzyku . P r a g n ą c , b y 

w t e n sposób mog ła ona być p rzys tępną i dla ludu, 
udała się k ró lowa Olga do Świę tego S y n o d u z prośbą o pozwo
lenie p rze t łumaczen ia je j n a j ę z y k n o w o ż y t n y . Synod odmówił , 
zasłaniając się s ta remi kanonami , w e d ł u g k tó rych nie godzi się 
w Piśmie Świę t em nic zmieniać . Mimo to j e d n a k t łumaczen ie 
jes t w toku, wydan ie j e g o j u ż zapowiedz iane publicznie, a b ie
rze w n iem udział , między innymi, i j a ł m u ż n i k k ró lowej , p ro
fesor archeologi i chrześci jańskiej na Un iwer sy t ec i e w Atenach . 

U tworz jdy się dwie p a r t y e : j e d n a z nich, k o n s e r w a t y w n a , 
widzi w tym k roku n ie ty lko zamach n a religię, ale n a w e t po 
czątek ogó lnego rozs t ro ju i z ag ł ady całego he l len izmu; druga, 
pos tępowa, pochwala ten k rok nap rzód w g reck im koście le ; na j 
ciekawsza, iż obie s t rony za równo powołują się na p rzyk ład 
Kośc io ła ka to l ickiego, wynosząc i wychwala jąc , k a ż d a na swoją 
r ę k ę , j e g o mądrośś i p rzezorność w tej mierze. W grunc ie rzeczy 
spór cały j e s t ty lko de lana caprina, gdyż w p rak tyce , po uli
cach sprzedają się masami i za bezcen t ł umaczen i a nowogreck ie , 
w y d a w a n e p rzez londyńsk ie Towarzys two Bibli jne, bez na j 
mnie jszego p r o t e s t u ze s t rony duchowieńs twa łub r z ą d u . ' 

P r awdz iwą j e d n a k burzę wywoła ł list g r ecko -o ryen t a lnego 
b iskupa Cefalonii Gerazyma, w k t ó r y m dowodzi , iż t łumaczenie 
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Bibli i na j ę z y k nowoży tny , n ie ty lko że dozwolonem j e s t w K o 
ściele greckim, ale co więcej koniecznem, b rak w n im b o w i e m 
zupe łny księży, kaznodzie jów, t łumaczów, k t ó r z y b y zdolni by l i 
ludowi wyk ła da ć słowo Boże i p o m a g a ć do j e g o zrozumienia . 
.. W n a szym Koście le — pisze b i skup G e r a z y m — święte k a r t y 
zan iemia ły" ; a s treszczając w k ró tk ich z łowrogich s łowach skutki , 
j ak i e stąd dla niego wynikły., dodaje : „Źródło re l ig i jnege i mo
ra lnego życia j e s t u nas, j a k g d y b y wyschn ię t e " . 

Oburzenie n a b i skupa G e r a z y m a ze s t rony gor l iwych or to 
doksów nie m a gran ic . Zarzucają mu t e n d e n c y e j a w n o p ro t e 
s tanckie , zwalają n a ń całą winę , o którą oskarża Kośc ió ł g r ecko -
oryen ta lny , u t rzymują , iż w nim d la tego b rak biskupów 7 , księży 
i kaznodzie jów, k t ó r z y b y umiel i podobn ie j a k w katol ickim K o 
ściele podnos ić re l ig i jno-mora lny poz iom ludu, pon ieważ do 
przedstawicie l i najwyższej h ierarchi i kościelnej w Grecyi m o ż n a 
zas tosować słowa Apos to ła : „wszyscy co ich j e s t szukają: nie 
co j e s t J e z u s a Chrys tusa" . 

Bądź co bądź, s łowa j e d n e g o z na jwyższych dos to jn ików 
greck iego Kościoła , dają dużo do myś len ia j e g o rodakom. J a w n e , 
o twar t e p r zyznawan ie się do własnych n iedos ta tków i b łędów, 
rozglądanie się za ś rodkami , by t a k o w y m zapobiedz, to p ie rwszy 
dobry k r o k n a drodze do ożywienia wyschn ię t ego źródła rel igi i 
i mora lnośc i w Grecyi , do nap rawien ia zła, k tó r ego p r z y c z y n y 
naj jaśniej chyba wykazu je h i s torya . 

Ks. Józef Tuszowski. 

Ze ś w i a t a n a u k i w y n a l a z k ó w . 

LEONIDY Z LISTOPADA 1899. — OLBRZYMI TELESKOP NA WYSTAWIE PARYSKIEJ.— 
ROZWÓJ TRAMWAJÓW I KOLEI ELEKTRYCZNYCH. 

W l i s t o p a d z i e z e s z ł e g o r o k u m i e s z k a ń c y p l a n e t y n a s z e j n i e m a 

ł e g o d o z n a l i z a w o d u . S p o d z i e w a n o s i ę b o w i e m , ż e w s p a n i a ł e w i d o w i s k o 

z r. 1 8 6 6 , k i e d y to c a ł e n i e b o p o k r y t e b y ł o j a k b y r ó ż n o b a r w n e m i i s k r a m i , 

p o r u s z a j ą c e m i s i ę w r ó ż n y c h k i e r u n k a c h , p o w t ó r z y s i ę z n o w u w r. 1 8 9 9 , 

1 3 - g o a j a k inn i z a p o w i a d a l i 1 5 - g o l i s t o p a d a . T o t e ż k i e d y n a d s z e d ł 

z a p o w i e d z i a n y c z a s , k a ż d y p r a w i e s p o g l ą d a ł c i e k a w i e n a n i e b o , j e d n i 
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z okien swych mieszkań, z ulic, inni wreszcie wybiegli nawet z miast 
na przyległe wzgórza, i uzbroiwszy się w małe teleskopy, przyrządy 
fotograficzne, lub przynajmniej lornetki teatralne, wyczekiwali niecier
pliwie owego zjawiska. Cała ta kampania popularno-naukowa obfitowała 
oczywiście w różne tragikomiczne epizody: tak np. pewien Anglik, 
który w r. 1866 bawiąc w Konstantynopolu, był świadkiem owego 
wspaniałego deszczu meteorów-, pragnął teraz swym najdroższym dać 
sposobność widzenia tego bądź co bądź nieporównanej piękności zja
wiska. Wyprawił się więc z żoną i dziećmi do Konstantynopola —• nie
stety po to tylko, ażeby nad tureckimi meczetami ujrzeć rozwieszoną 
swą londyńską mgłę. Wogóle Leonidy zupełnie zawiodły — incle iraee 

i szyderstwa z astronomów. Lecz czy słusznie? 
Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że żaden z zawodowych astro

nomów nie utrzymywał napewne i utrzymywać nie mógł, że ów wielki 
rój Leonidów niezawodnie na ziemię spadnie; były to tylko wszystko 
bardzo prawdopodobne, na ścisłych obserwacyach oparte przypuszczenia. 
Rzecz tę pokrótce wyjaśnimy. Jak wiadomo meteory, są to poprostu 
cząstki rozbitych jakichś ciał niebieskich, najprawdopodobniej komet, 
które biegną po drogach mających kształt bardzo wydłużonej elipsy two
rząc jakby poprzerywane pierścienie. Na obwodzie tego pierścienia są 
wszędzie rozsiane większe lub mniejsze kawałki, lecz trafia się także, 
jak właśnie u Leonidów, że w jednym miejscu tego pierścienia, długim 
może na całe miliony mil, są te odłamki szczególnie liczne i gęste — 
czyli jest to tak zwany rój. Takich pierścieni jest we wszechświecie bardzo 
wiele, Leonidy to tylko jeden z nich. Otóż ziemia krążąca także po elipsie 
naokoło słońca, spotyka się co roku w listopadzie z tym pierścieniem 
Leonid, przyciąga do siebie te kawałki, które wówczas bliżej niej się 
znajdują i wtedy spadają one na ziemię jako kule lub punkty świecące. 
Przypuszczano, że mniej więcej co 33 lata zderza się ziemia nasza z owym 
najgęstszym rojem i wtedy nie pojedyncze kawałki, lecz cały deszcz me
teorów nawiedza planetę nasza. Pierwszy raz jasną i dokładną wiadomość 
o takim obfitym spadzie Leonidów mamy z r. 1799, następne były 
w r. 1833 i 1866. Można więc było bardzo słusznie spodziewać się, 
że w listopadzie 1899 r. znowu z tym samym rojem się spotkamy. 

Zpewnością żaden spad meteorów nie był obserwowany przez 
ludzi fachowych tak dokładnie, jak ostatnie z listopada Leonidy. Obser-
watorya zagraniczne i tak już bogato uposażone, wsparte teraz nadto 
ofiarnością i licznym współudziałem osób prywatnych, zaopatrzyły się 
we wszelkie najnowsze środki, by żaden ile możności szczegół nie 
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uszedł uwagi. A chociaż te usiłowania i prace wydały rezultat pozornie 
ujemny, to jednak są one tak interesujące, że warto choć pokrótce 
z nimi się zapoznać. Wprzód jednak musimy objaśnić, na co i dlaczego 
przy obserwowaniu meteorów główną zwraca się uwagę. 

Chodzi więc najpierw o tak zwany radiant, tj. gwiazdę najbliższą 
tego punktu, z którego meteor zdawał się spadać; następnie o kształt 
drogi, jaką meteor spadający opisuje, z tego bowiem obrachować można 
drogę, jaką cały rój meteorów po przestrzeni biegnie, wreszcie długość 
drogi widzialnej meteora i czaś przez jaki tę drogę meteor opisuje. 
Dwie te ostatnie dane doprowadziły do ważnych wniosków co do po
chodzenia meteorów. Prosty lud tak dawniej, jak jeszcze dzisiaj uważał 
meteory za spadające z nieba gwiazdy; uczeni natomiast w przeszłym 
wieku popadłszy w drugą ostateczność, nie uważali wcale meteorów 
za zjawiska kosmiczne, lecz za jakieś pary siarczane, świecące w po
wietrzu, podobne do owych błędnych ogników, unoszących się ponad 
bagnami. Jeszcze przy końcu zeszłego stulecia nawet Akademia paryska 
zaprzeczyła stanowczo faktowi spadania meteorów z nieba, zaś członek Aka
demii berlińskiej Jan Silberschlag, który w r. 1762 w północno-wschodnich 
Niemczech obserwował meteory, wyraził zdanie, że są to wyziewy z tru
pów końskich i ludzkich, jakie wówczas w czasie gorącego lata pokry
wały gęsto pola bitew. Dopiero z początkiem bieżącego stulecia, kiedy 
zaczęto notować długość drogi meteorów i czas jej trwania, przekonano 
się, że prędkość, z jaką meteor spada, wynosi od jednej aż do 6-ciu mil 
na sekundę, a więc przewyższą jakąkolwiek prędkość naszych zjawisk 
ziemskich materyalnych. choćby nawet prędkość kuli armatniej. Stąd 
wniosek oczywisty, że meteor to zjawisko pochodzące z poza planety 
naszej, gdyż prędkość jego biegu da się porównać tylko z prędkością 
planetarną. 

Przy obserwowaniu meteorów zwraca się dalej uwagę na ich 
wielkość i kształt; ocz37wiście nie chodzi tu narazie o wielkość bez
względną, lecz tylko o jasność meteoru, którą oznacza się przez po
równanie z jasnością gwiazd. Jak wiadomo, w astronomii grupuje się 
gwiazdy podług ich pozornej wielkości, tj. według ich jasności, z jaką 
nam świecą. I tak mówi się o gwiazdach najjaśniejszych, że są pierw
szej wielkości, następnie idą gwiazdy wielkości drugiej, trzeciej i t. d. — 
gołem okiem rozróżnić zwyczajnie można, tylko gwiazdy do 6-ej wiel
kości. Ponadto, idą gwiazdy tak zwane teleskopowe tj. takie, które tylko 
za pomocą teleskopu widzieć można. Oczywiście klasyfikacya ta nie ma 
nic wspólnego z bezwzględną, prawdziwą wielkością gwiazd, bo im od-
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ległość gwiazdy większa, tem jej światło wydaje się nam słabszem 1. 
U meteorów jednak blask jest tem większy, im większa ich masa, a to 
z tego powodu, że my je właśnie widzimy wszystkie w jednakiej prawie 
odległości. Meteory bowiem, są to same przez się ciała ciemne, nieświe-
cące, a stają się dla nas widzialnemi dopiero wtedy, gdy dostaną się 
do warstw powietrza otaczającego ziemię naszą i spadając z niesłychaną, 
wyżej przytoczoną prędkością, rozżarzają się przez tarcie o cząstki po
wietrza. Wielkość prawdziwa mas meteorów jest zwyczajnie nadspodzie
wanie małą. Na mocy prostych i ścisłych rozumowań doszedł Al. Hersehel 
do wniosku, że meteor, wydający blask tak silny jak np. planeta Wenus, 
waży nie więcej nad 2 kilogramy, inne są odpowiednio mniejsze, np. me
teor drugiej wielkości waży około 6 gramów, od trzeciej zaś do piątej 
wielkości po kilka decigramów. Są to więc jakby pyłki, zalegające nie
zmierzoną przestrzeń, a rozsiane stosunkowo niesłychanie rzadko, bo 
w najgęstszych nawet rojach jeden meteor odległy jest od drugiego 
o jakie 30 kilometrów. 

Nasuwa się tu wątpliwość, której nie możemy pominąć milcze
niem. Natężenie światła słabnie z kwadratem odległości; rzeczywiście 
widzimy, iż silna łukowa lampa elektryczna już z odległości trzech 
kilometrów przedstawia się jako słabo świecący punkt. Jakże więc 
tak mały meteor, odległy od nas na 14 do 15 mil, może wydawać 
się nam tak jasnym i wielkim? Zagadkę tę wyjaśniają astronomowie 
mówiąc, że meteor, spadający z nadzwyczajną gwałtownością, porywa 
ze sobą mnóstwo cząstek otaczającego powietrza, które znowu rozża. 
rzając się w swym pędzie przez tarcie, podobnie jak sam meteor, spra
wiają owo silne wrażenie świetlne. 

Meteory nie są wszystkie jednakiego koloru. Gdy je widzimy 
licznie spadające, mamy przed sobą najwspanialszą grę barw. Czer
wone, żółte, niebieskie, białe wstęgi przeszywają firmament w różnych 
kierunkach, robiąc wrażenie jakby ogni sztucznych rozrzucanych po 
niebie w różnych kierunkach. Zauważono, że meteory czerwone spa
dają najwolniej, białe najszybciej. To zupełnie zrozumiałe: im wolniej 
meteor leci, tem mniej się ogrzewa, wydaje więc światło o mniejszej 
iiczbie drgań, więc np. czerwone; im zaś biegnie prędzej, tem wyższą 

1 G w i a z d a 70 O p h i u c h i i j e s t w i ę k s z a o d n a s z e g o s ł o ń c a , l e c z ż e j e s t 
tak od leg łą , iż ś w i a t ł o j e j p o t r z e b u j e 19 l a t i 4 m i e s i ą c e c z a s u , b y d o j ś ć 
do n a s , p r z e d s t a w i a s i ę n a m o n a j a k o s ł a b y p u n k t , j e s t g w i a z d ą w i e l k o ś c i 
c z w a r t e j . 

22 
P . P . T . L X V . 
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osiąga temperaturę, jego cząstki drgają szybciej i świecą światłem 
krótkofalowem np. białawo-niebieskiem. 

Przy meteorach uderza dalej dosyć często zdarzające się zjawi
sko, że meteor spadając pozostawia na niebie ślad świetlny, tak zwany 
ogon, który powstaje prawdopodobnie stąd, że meteor biegnąc rozsypuje 
po powietrzu rozżarzone cząstki stałe i gazowe, które jeszcze potem przez 
jakiś czas, nieraz dosyć długi, świecą, przybierając bardzo rozmaite kształty 
linij prostych, łamanych, przerywanych i t. d. Podobne zjawisko możemy 
obserwować zresztą i przy puszczanych w górę rakietach, lub choćby 
rzucając z wysokości palącą się zapałkę — pozostawia ona po sobie ślad 
z dymu, który w spokojnem powietrzu widocznym jest dosyć długo. 

Oto są główne szczegóły, które dzisiaj przy obserwowaniu me
teorów trzeba notować, a gdy się doda do tego analizę spektralną 
i fotografowanie meteorów, to łatwo zrozumieć, że żaden obserwator 
nie jest w stanie sam jeden wszystkim tym wymaganiom uczynić za
dość. To też gdy chodzi o obserwacye dokładne i wyczerpujące, używa 
się do tego równocześnie więcej osób, jak to zaraz zobaczymy. Po tych 
uwagach przystępujemy do podania treści sprawozdań, jakie astronomowie 
z obserwacyj swych ostatniego roju Leonidów ogłosili1, przyczem oczy
wiście uwzględnić możemy niektóre tylko więcej interesujące szczegóły. 

W obserwatoryum paryskiem dyrektor Loevy podzielił obserwa- , 
torów na 3 grupy, z których jedna miała tylko rachować spadające 
meteory, druga kreślić ich drogę na przygotowanych już do tego 
kartach nieba, trzecia wreszcie miała sobie powierzone obsługiwanie 
przyrządów fotograficznych. Lecz w przeciągu 5 dni tj. od 12 do 17 
listopada niewielką tylko liczbę meteorów zauważono, a to tem bar
dziej, że niebo było dosyć zachmurzone. Lecz przeciw tej ostatniej 
ewentualności już się zabezpieczono — obserwatoryum francuskie miało 
do rozporządzenia aż dwa balony, z których można było czynić obser
wacye. Jeden był własnością klubu aeronautów: w łódce jego były 
miejsca na 4 osoby; z których dwa zajęli członkowie tego klubu: hr. 
de Lavaux i Castillon de Saint-Victor, dwa zaś oddano do dyspozycyi 
dyrektorowi obserwatoryum w Meudon, Janssonowi, który je przezna
czył swemu uczniowi, TikhofFowi i profesorowi Lespieau. Balon ten 
wzbił się w górę w nocy z 14 na 15 listopada o godzinie 13-ej, tj. 

1 Gomptes Bendus t. cxxix. nr. 21 i następne; Astronomische Nachrichten 
z r. 1900; Naturę t. L X I . , str. 81 , 13, 152, La naturę i t. d., i t. d. 
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0 naszej pierwszej 1. Na dole panowała mgła, gdy jednak wzniesiono 
się na wysokość 200 metrów, miano zupełnie czyste niebo. Obserwacye 
rozpoczęły się o godz. 13-tej m. 45, a skończyły nad ranem. Według 
obliczeń Tikhoffa widzieli 19 meteorów pierwszej wielkości, 43 drugiej, 
29 trzeciej, 9 czwartej. Zapewno zobaczonoby meteorów więcej, jednak 
już po pewnym czasie balon zasłonił tę właśnie część nieba, z której 
meteory miały wychodzić, a nadto wielką przeszkodą w obserwowaniu 
był blask księżyca. To też Tikhoff ocenia liczbę meteorów, które owej 
nocy koło Meudon spadły, na dwieście. Miały one barwę niebiesko-białą, 
lub żółtą, a większe z nich pozostawiały po sobie świetlne ślady, które 
trwały od 4 do 5 sekund. Balon spuścił się szczęśliwie na ziemię 
w odległości 130 kilometrów od Paryża, w departamencie Eure. 

Następnej nocy, tj. 15—16 listopada, wzbił się w górę inny balon, 
le Centaure, unoszący na swej łódce trzy osoby: pannę Klumpke; ob-
serwatorkę w Meudon, pp. Malłet i de Ponvielle. Wyruszono o g. 1 
po północy, a w dwadzieścia minut potem rozpoczęto obserwacye — 
niestety z mniej jeszcze pomyślnym skutkiem aniżeli balon poprzedni, 
albowiem przez całe 5 godzin ujrzano tylko 9 Leonidów, a 7 meteo
rów sporadycznych tj. niewychodzących od strony konstelacyi Lwa. 
1 w innych krajach używano do obserwacyi Leonidów balonów, tak 
np. w Pułkowie wzniósł się Hański w górę na wysokość 2.500 metrów, 
nie zobaczył jednak ani jednego meteora. 

Także Obserwatoryum Wiedeńskie bardzo gorliwie przygotowy
wało się do listopadowych obserwacyj. Sam dyrektor Weiss wyprawił 
się wraz z prof. v. Heppergerem z Gracu już znacznie pierwej do Indyj 
Wschodnich, gdzie pod Delhi założono dwie stacye obserwacyjne, od
ległe od siebie około 10 kilometrów. Obserwacye rozpoczęto już 13 li
stopada, a wynik ich słabszy jeszcze niż gdzie indziej, bo w ciągu 
kilku nocy, zaledwie kilkadziesiąt ujrzano meteorów i to przeważnie 
małych. Pozostały personal naukowy wyżej wymienionego obserwato
ryum, urządził w towarzystwie wielu osób prywatnych dwie ekspedy-
cye w Alpy: jedni pod przewodnictwem d-ra Palisy, czynić mieli 
obserwacye ze Schneebergu (1.800 m. nad poziomem morza), drudzy 
z Bitschofem pociągnęli 16 kilometrów dalej na południe, gdzie urzą
dzono stacyę obserwacyjną na Sonnwendstein, 1485 metr nad poziomem 
morza leżącym. Obserwatorowie ci zaopatrzeni byli w doskonałe przy-

1 W astronomii doby nie dzielą się na dwa okresy po 12 godzin 
każdy, lecz, poczynając od południa, liczy się godziny od 1-szej aż do 24-ej 
następnego południa. Stąd np. nasza godzina 10 rano jest w astronomii 22. 

2 2 * 
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rządy fotograficzne, dar najsłynniejszej na świecie fabryki instrumen
tów optycznych Zeissa w Jenie; z których dwa sporządziła taż firma 
naumyślnie w tym celu, według wskazówek i obliczeń podanych przez 
d-ra Rudolpha. Niestety i tu pogoda nie sprzyjała, tak że zdjęć foto
graficznych wcale robić nie można było, gołem zaś okiem naliczono 
w nocy z 14—15 od 2 godziny począwszy na Schneebergu 134 me
teory, na Sonnwendstein 105, a i między tymi według zdania adjunkta 
obserwatoryum d-ra Holetscheka tylko więcej niż połowa była prawdzi-
wemi Leonidami. 

Wogóle rezultat rozległych, bo dwie trzecie części powierzchni i\ 
ziemi obejmujących obserwacyj był ujemnym, deszcz meteorów nie zjawił 
się. Jest więc nowa zagadka do rozwiązania, i jak zwykle, zdania są 
podzielone. Jedni z Weissem i Janssenem przypuszczają, że to Jowisz 
i Saturn wpływem swoim odciągnęli meteory z ich zwykłej drogi, i że 
może dopiero na przyszły rok spotka się ziemia nasza z owym najgęst
szym rojem Leonid. Inni obawiają się natomiast, że meteory rozciągły 
się więcej równomiernie po swej drodze i nie tworzą już, jak pierwej, 
w jednem miejscu gęstszej gromady, że więc nigdy już Leonidy nie 
spadną na naszą planetę tak obficie, jak to miało miejsce w r. 1866. 
Są także różne inne wyjaśnienia — oczywiście wszystko to tylko przy
puszczenia mniej lub więcej prawdopodobne; z tem też większą cieka
wością oczekują uczeni listopada roku przyszłego. 

Francuzi nie szczędzą zachodów, pieniędzy, ani pomysłów, ażeby 
paryską wystawę tegoroczną uczynić prawdziwie powszechną, i by ścią
gnąć tłumy ciekawych z całego świata. Pomiędzy temi projektami, jest 
oczywiście większa część obliczona tylko na efekt, niektóre jednak oddać 
mogą nauce znaczne przysługi. Z jednym z tych ostatnich chcemy właśnie 
czytelników zapoznać—jest to teleskop olbrzymich prawdziwie rozmia
rów, zbudowany z zastosowaniem najnowszych wynalazków i ulepszeń l . 

Niemałą zaletą jego jest prostota urządzenia. Nie potrzeba już 
budować owej wielkiej kopuły, jak nad tego rodzaju przyrządami zwy
kle spotykamy. Teleskopy, używane dotąd, choćby największych roz
miarów, są całe ruchome, a stąd, żeby taką tubę, kilkadziesiąt nieraz 
metrów długości wynoszącą, módz skierować ku górze, potrzeba było 
oczywiście budować nad nią wysoką kopułę, zwyczajnie z żelaza, któ-
raby się dała wraz z całym teleskopem wokoło obracać. Lecz z ja-

1 Naturę, 21 D e c . 1899. 
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kiemi masami ma się tu do czynienia, dosyć przytoczyć jeden tylko 
i to wcale nie nąjjaskrawszy przykład. Kopuła nad większym tele
skopem obserwatoryum, zbudowanym dziesięć lat temu pod Nizzą, 
waży 95 tysięcy kilogramów. To też ażeby ułatwić jej obracanie, do
konywane naturalnie zapomocą odpowiednio urządzonej maszyneryi, in
żynier Eiffel, ten sam, który zbudował ową sławną wieżę w Paryżu, 
urządził ją w ten sposób, że pływa ona w obszernem naczyniu, na-
pełnionem wodą. Przy teleskopie paryskim, o którym mówimy, tego 
wszystkiego nie potrzeba, leży on bowiem nieruchomie w położeniu 
poziomem, a zato przed jego objektywem, tj. przednią soczewką, znaj
duje się zwierciadło, w którem odbija się niebo. Zwierciadło to, ru
chome naokoło dwu osi można nastawić na dowolną planetę lub gwiazdę, 
tak że jej obraz odbity wpada wprost do teleskopu; tu doznaje on 
powiększenia i tak dostaje się do obserwatora. Przejdźmy teraz do 
opisu budowy pojedynczych części tego przyrządu. 

Zwierciadło, o którem wspomnieliśmy, jest to płyta szklana, 
okrągła, mająca dwa metry średnicy a 30 centimetrów grubości, waży 
zaś 3600 kilogr. Trudno prawie uwierzyć, ile zabiegów, pracy i czasu 
kosztowało zrobienie tego tak prostego na pozór przedmiotu. Przede
wszystkiem w hutach szklauych Jeumont, gdzie się odlewania jego 
podjęto, musiano zbudować umyślnie odpowiedniej wielkości piec, 
któryby zdolny był pomieścić naraz 20 ton (400 centnarów) szkła. 
Gdy szkło już było należycie roztopione, podjeżdżał pod ten piec 
wagon, wiozący na sobie okrągłą formę o 2,05 metrów średnicy i 30 
centimetrów głębokości, w którą wlewano szkło i odwożono je natych
miast do innego pieca, gdzie miało stygnąć. Takich kloców szklanych 
zrobiono aż 12 — i nie bez słuszności, gdyż owo ostudzanie szkła nie
tylko że jest trudne i długie, bo aż cały miesiąc trwające, lecz jest 
tak ryzykowne, że mimo największej ostrożności, z tych 12 kloców 
tylko dwa okazały się zdolne do dalszego obrabiania. Te więc zawie
ziono do Paryża w nocy, ażeby mieć wolny i bezpieczny przejazd na 
ulicach. Lecz to dopiero mała część pracy — teraz trzeba było zwier
ciadło szlifować. 

Na wielką, żelazną płytę, przykrytą flanelą, na 3 prawie cm. 
grubą, położono ów kloc szklany, a nad nim płytę bronzu, która, prze
suwając się, miała szlifować zwierciadło. Ażeby jednak dolna i górna 
powierzchnia zwierciadła były do siebie zupełnie równoległe, co jest 
rzeczą bezwarunkowo konieczną, trzeba było nastawić przyrząd z wielką 
dokładnością, tak ażeby dolna powierzchnia szlifującej płyty bronzowej 
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była wszędzie równoległa od powierzchni płyty żelaznej, przy każdo
razowym obrocie — co zabrało 3 miesiące czasu. Wreszcie zaczęło się 
szlifowanie, a z niem nowe i trudniejsze jeszcze przeszkody do prze
zwyciężenia. Trzeba było mianowicie wszystkiemi sposobami wykluczyć 
o ile możności wszelkie zmiany temperatury, gdyż inaczej cała praca 
mogłaby być zupełnie bezużyteczną. Wiadomo bowiem, że pod wpły
wem ciepła szkło nieco się rozszerza, to zaś rozszerzanie może wy
wołać zmiany w powierzchni szkła, które chociażby były nieznaczne 
na pozór, to jednak w przyrządzie tak czułym, jak wielki teleskop, 
mogą wywołać błędy, niedające się niczem już usunąć. Do jakiego zaś 
stopnia niebezpieczeństwo to ustawicznie groziło, pokazało się najdo-
wodniej z następującego doświadczenia, jakie tamże czyniono. Przy
kładano do jednej powierzchni tej płyty szklanej rękę na chwilę, a na
stępnie przez tę płytę w tem samem miejscu patrzano za pomocą ma
łego teleskopu na zapaloną świecę, umieszczoną z drugiej strony płyty. 
Pokazało się, że samo ciepło ręki przez ten krótki czas działające, tak 
zdeformowało powierzchnię szkła, że przez cztery do pięciu minut 
obraz płomienia świecy był zupełnie pokrzywiony. Łatwo zrozumieć, 
że jeżeli takie pomarszczenie powierzchni pod wpływem ciepła nastą
piłoby przy szlifowaniu, to wypukłości te zostaną starte, zeszlifowane 
gdy zwierciadło takie potem ostygnie, pozostaną na jego powierzchni 
wgłębienia i oczywiście obrazy jakieby ono dawało do rozpatrywania 
pod teleskopem i to jeszcze wielkim, byłyby całkowicie nieprzydatne. 
Z początku więc szlifowano zwierciadło tylko od drugiej do piątej go
dziny po południu, tj. w czasie, kiedy temperatura powietrza jest naj-
stalsza. Robotnik zaś, który od czasu do czasu dolewać musiał wody 
ze szmirglem, trzymał się ile możności jak najdalej od maszyny do 
szlifowania, by ciepłem swem me wywołać zaburzeń w płycie szklanej. 
W ciągu tego ustawicznie sprawdzano, czy płyty maszyny równolegle 
są ustawione, a używano do tego instrumentu, zdolnego wykryć zbo
czenie nie przenoszące jednej tysiącznej części milimetra. Wnet jednak 
przekonano się, że i te tak drobiazgowe ostrożności nie były jeszcze 
wystarczające. Przy szlifowaniu, z powodu ciepła, jakie się wywiązy
wało przez tarcie, zwierciadło stawało się nieco wypukłem, która to 
wypukłość zeszlifowywała się, to też po ostygnięciu robiła się w tem 
miejscu wklęsłość na jeden milimeter głęboka. Trzeba więc było na 
nowo odpowiednio do tego ustawić płytę bronzową szlifującą, a nadto, 
by ile możności uniknąć wywiązywania się ciepła, szlifowano odtąd 
ty..ko przez jedne minutę w jednym ciągu, poczem na kwadrans za-
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wieszano pracę, by lekko rozgrzane szkło miało czas zupełnie osty
gnąć. — Zwierciadło to ma być od spodu posrebrzane i umieszczone 
będzie w oprawie żelaznej, wyłożonej filcem. Zwierciadło z oprawą 
umieszczone będzie na postumencie, który ma pływać w wyżłobieniu 
wydrążonem w innej, również żelaznej podstawie, napełnionem rtęcią. 
Zwierciadło wraz z oprawą i postumentem waży 15.000 kg. 

Wiadomo, że nie tylko planety, lecz także gwiazdy t. zw. stałe, 
zdają się na niebie poruszać, nie stoją w jednym miejscu, pochodzi to 
z ruchu, jaki ziemia odbywa naokoło swej osi. Ażeby więc przez dłuższy 
czas mieć obraz jednej i tej samej gwiazdy w teleskopie, trzebaby 
zwierciadło ustawicznie obracać. Otóż to uskutecznia się w przyrządzie 
paryskim automatycznie, zapomocą przyrządu zegarowego, tak że, gdy 
raz nastawiwszy przyrząd na jaką gwiazdę, widzimy ją stale w te
leskopie, i to zawsze w tem samem miejscu. Przyrząd ten zegarowy 
wprawia się w ruch zapomocą wagi, podobnej jak przy zwykłych ze
garach tylko większej, bo 100 kilo ważącej. Cały ten przyrząd, zwany 
siderostatem, składający się z podstawy głównej, w której znajduje się 
o w o wydrążenie napełnione rtęcią, ze zwierciadła u postumentu i przy
rządu zegarowego, waży 45 tysięcy kilo. 

Przejdźmy teraz do samego teleskopu. Jestto tuba stalowa, przeszło 
100 metrów długa, a półtora metra szeroka, złożona z 24 kawałków, 
a spoczywająca na 8 podporach z żelaza — wszystko oczywiście na 
podmurowaniu kamiennem. Grubość jej ścian wynosi 2 mm., a waży 
cała 21 tysięcy kilo. Na jej końcu, zwróconym do zwierciadła, jest 
objektyw (tj. soczewka przedmiotowa), złożony z dwóch soczewek, je
dna ze szkła flint, druga crown), każda o średnicy sto dwadzieścia pięć 
centymetrów, a więc największej dotychczas znanej. Obie te soczekki ra
zem ważą 600 kilo, zaś z oprawą 900 kilo. Prócz tego objektywu, 
zrobiono jeszcze drugi, do zdjęć fotagraficznych, o rozmiarach takich 
samych, jak poprzedni. Urządzone jest to tak, że z łatwością olbrzymie 
te objektywy można do teleskopu, jeden lub drugi, zakładać. Na drugim 
końcu teleskopu jest w innej tubie, wsuniętej w główną, t. zw. okular, 
tj. soczewka, przez którą się patrzy. Ponieważ zaś dla osób różnego 
wzroku trzeba ją rozmaicie nastawiać tj. wsuwać lub wysuwać — po
dobnie jak przy każdej lornetce — więc uskutecznia się to zapomocą 
osobnej śruby, mającej półtora metra długości. Zamiast tej soczewki 
ocznej można do teleskopu założyć także płytę fotograficzną, albo 
wreszcie soczewkę do projekcyi. 

Szlifowaniem soczewki, podobnie jak i zwierciadła, zajmował się 
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optyk paryski Gautier. Odlanie tych soczewek, podobnie jak zwier
ciadła, jest także arcydziełem hutniczem. Ze szkła topionego w wiel
kich piecach, brano od czasu do czasu próbkę i badano zapomocą szkieł 
powiększających, czy nie zawiera ona w sobie kuleczek powietrza. Gdy 
wreszcie przekonano się już z wielu próbek, że szkło prawdopodobnie 
zupełnie jest czyste, obniżano powoli temperaturę pieca, szkło poczęło 
twardnieć i na wierzchu utworzyła się skorupa. Tę jednak zdarto, ażeby 
usunąć nieczystości, które na niej się nagromadzić mogły. Gdy reszta 
szkła zamienia się na ciało stałe, zamyka się piec i pozwala powoli 
ostygać, co zwyczajnie trwa 4 do 6 tygodni, przyczem cała masa 
szkła pęka na kawałki. Po zupełnem już wystudzeniu, wyszukuje się 
kloc szkła odpowiedniej wielkości, prawie dwa razy cięższy niż so
czewka, która z niego ma być zrobiona (tutaj więc dla soczewki ze 
szkła flint była to bryła około 650 kilo ważąca) i wycina się zeń 
piłą płytę o ścianach równoległych, następnie bada się jeszcze, czy 
nie ma wewnątrz jakiego defektu. Tutaj ogrzewa się taka płyta we 
formie glinianej do 900° Cel., tak, że przybiera ona kształt formy, bada 
się znowu, czy niema jakiejś wady, a gdy się okaże, że szkło jest 
zupełnie dobre i czyste, nadaje się mu przez powtórne ogrzewanie we 
formie kształt soczewki żądanej wielkości, poczem dopiero się szlifuje. 

Według obliczeń spodziewają się, że teleskop ten przybliży do nas 
księżyc na 67 kilometrów, stąd będzie można dostrzedz przedmioty na 
księżycu, mające 1 metr kwadratowy wielkości, odpowiednie zaś do tego 
będzie oczywiście powiększenie innych planet. Ażeby większa liczba ludzi 
naraz mogła przypatrywać się ciałom niebieskiem przy pomocy tego tele
skopu, dobudowaną doń będzie olbrzymia hala, mogąca pomieścić 4 ty
siące osób, i obrazy ciał niebieskich rzucane będą wprost z teleskopu 
na ekran 20 metrów szeroki, tak, że cała publiczność widzieć będzie 
mogła np. obraz księżyca o średnicy 16 metrów, Marsa o średnicy 3,7 
metrów i t. d. — przyczem odbywać się będą popularne wykłady. To 
jest także źródło, z którego spodziewają się pokryć koszta tego teleskopu. 

Jest to objaw znamienny naszego wieku ta dążność ludności tak 
ubogiej jak i bogatej, skupiania się w owych wielkich środowiskach 
ludzkości, zwanych miastami. Ludność bezdomna, przemysłowcy, kapi
taliści, uczeni, a nawet rolnicy, wszystko to rzuca coraz częściej ciche 
ustronie wiejskie, i z konieczności jedni, z upodobania inni, przenoszą 
się do miasta. Nie wchodzimy w to, czy i o ile ruch ten jest korzystnym 
dla społeczeństwa, faktem jest, że on istnieje, a równocześnie za tym 
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faktem idzie ciągłe powiększanie się powierzchni, jaką miasta zajmują. 
Stąd też zrodziła się naturalnie potrzeba, by w tych olbrzymich zbio
rowiskach ludzi, których stosunki są z natury rzeczy ściśle ze sobą 
powiązane, tak, że ustawicznie muszą się ze sobą stykać, były liczne 
i łatwe środki szybkiej komunikacyi. Dorożki, omnibusy i rozmaitego 
rodzaju wehikuły już przy dzisiejszej liczbie, i, powiedzmy, ubóstwie 
ludności, przy rozmiarach miasta, a zwłaszcza przy tem gorączkowem 
tempie, jakiem płynie życie miejskie, przy tych zgromadzeniach, zabawach 
publicznych, gdzie nieraz trzeba całe dziesiątki tysięcy z jednego końca 
miasta na drugi przerzucić — te już nie wystarczają. W nowszych więc 
czasach powstał nowy środek komunikacyi — koleje miejskie, zwane 
pospolicie tramwajami. 

Do niedawna jako siły pociągowej przy tramwajach używano 
prawie wyłącznie koni; dziś już nie tylko we wielkich, lecz nawet 
w mniejszych miastach tramwaje konne ustępują miejsca elektryczności. 
I rzecz to naturalna; tramwaje elektryczne tyle mają wyższości nad 
konnemi, że w niedalekiej już, jak przepowiadają, przyszłości wyrugują 
one koleje konne zupełnie. Bo przebiegnijmy tylko myślą niedogodności, 
z jakiemi koleje konne koniecznie są połączone: trudność utrzymania koni 
w mieście, drogość paszy i odpowiednich budynków, następnie owe nie
przewidziane straty, które spowodowane są czy to zarazą na konie, czy 
przedewszystkiem nadzwyczajną, chociażby chwilową drożyzną paszy; 
dalej, to psucie bruków i zanieczyszczanie ulic przez koni"1; dalej, koniecz
ność trzymania koni zapasowych, by w razie żywszego ruchu w mieście, 
można było większą ilość wozów dostarczyć, lub, co gorsza, w razach 
wyjątkowych, niemożebność dostarczenia większej ilości wozów, właśnie 
z powodu braku koni — oto tylko krótki wyciąg z owych licznych „wygód", 
jakiemi utrzymywanie tramwajów konnych okupywać się musi. Wszystko 
to ustępuje, gdy przechodzimy do tramwajów elektrycznych. Wozy tutaj 
bez koni, a więc mogą być dłuższe i wygodniejsze; a mimo to czynią 
wrażenie lepsze od tamtych. Wreszcie jazda wagonami elektrycznemi 
o wiele jest równiejsza, prędsza, i co ważne, tańsza. Stąd, jak doświad
czenia wielokrotne pokazały, zaprowadzenie tramwajów elektrycznych, 
ożywiło znacznie ruch wewnętrzny w mieście, i powiększa liczbę uży
wających wogóle tramwajów. Z tych powodów zainteresowanie się tram
wajami elektrycznemi ogółu jest coraz większe, wchodzą one, podobnie 
jak np. gaz, kanalizacya, wodociągi, bruki, w skład gospodarki miast 
nawet mniejszych. I dlatego nie będzie bez interesu dla wielu z na-
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szych czytelników, gdy podamy systemy używanych obecnie tramwajów, 
a zarazem zestawimy zalety ich i wady. 

Każdy dziś chyba wie, co jest maszyna dynamo-elektryczna. Gdy 
do magnesu zbliżamy zwój drutu, którego końce są ze sobą złączone, 
to w drucie powstanie chwilowy prąd elektryczny. Otóż wyobraźmy 
sobie np. magnes silny w kształcie podkowy, który wdruje przed ta
kim drutem, to za każdym obrotem jeden biegun do drutu się zbliża, 
drugi się od niego oddala, powstają więc w drucie szybko po sobie 
następujące chwilowe prądy, które można odpowiednio się gromadzić, 
zbierać i następnie dowolnie na zewnątrz używać. Oto główna zasada 
maszyny dynamo-elektrycznej, zwanej także krótko: dynamo. 

Lecz mając taką dynamo-elektryczną maszynę, możemy postąpić 
odwrotnie: mianowicie zamiast ją obracać siłą zewnętrzną, możemy 
puścić przez jej druty prąd, a wtedy magnes zacznie szybko wiro
wać i może służyć jako motor zdolny wykonywać większą lub mniejszą 
pracę. Motor elektryczny jest więc niczem innem, jak tylko odwróconą 
niejako maszyną dynamo-elektryczną. Maszyna elektryczna zamienia 
pracę na energię- elektryczną, motor zaś zużywa prąd elektryczny, wy
konując za to pracę. Motor elektryczny możnaby poruszać i za po
mocą prądu pochodzącego z bateryj elektrycznych, lecz zwyczajnie 
w praktyce robi się tak, że zapomocą maszyn parowych, motorów 
gazowych, turbin wodnych, wprawia się w ruch maszyny dynamo-elek-
tryczne, wytwarzając przez to prąd, który następnie przesyła się do 
elektrycznych motorów. Podobnego urządzenia używa się przy elek
trycznych tramwajach. Zwyczajnie istnieje w mieście jeden wielki za
kład elektryczny, gdzie za pomocą olbrzymich maszyn parowych po
ruszane maszyny elektryczne, stają się źródłem bardzo silnego prądu. 
W samych zaś wozach tramwajowych umieszczone są motory elek
tryczne, do których trzeba ustawicznie prąd wprowadzać, chcąc je 
w ruch wprawić. Lecz w jaki sposób to uskutecznić, kiedy te motory 
mają się przecież wraz z wozami z miejsca na miejsce przenosić? Otóż 
co do tego doprowadzania prądu do motorów, dzielą się dotychczas 
używane tramwaje na dwa główne typy: jeden, w którym prąd roz
prowadzany po mieście ze stacyi głównej za pomocą drutów, dostaje się 
wprost do motorów umieszczonych w wozach, drugi zaś, gdzie na stacyi 
głównej ładuje się tak zwane akumulatory, umieszcza się je w wozie 
i dopiero prądem z nich otrzymanym obraca się motory, tak, że tutaj 
przeprowadzenie prądu ze stacyi głównej zapomocą drutów jest zbyteczne. 

Pierwszy tramwaj elektryczny urządzony był w sposób następu-
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jacy: Na spodzie wozu znajdował się, jak zwykle, elektromotor, któ
rego oś była połączona w ten sposób z osiami kół wozu, że motor 
obracając się, wprawiał także w ruch obrotowy osie kół i przez to 
c a ł y wóz posuwał się naprzód. Tak zresztą urządza się wozy elek
tryczne zawsze. Chodziło teraz o doprowadzenie prądu elektrycznego 
do motoru. W tym celu na torze znajdowały się nie dwie lecz trzy 
szyny. Po dwu skrajnych toczyły się koła wozu, po środkowej zaś 
posuwało się wraz z wozem kółko metalowe, połączone zapomocą do
brego przewodnika z motorem elektrycznym, znajdującym się w wozie. 
Prąd z głównej stacyi wchodził do szyny środkowej, stąd przez owe 
małe kółko do motoru a z motoru przez koła wozu do szyn skrajnych, 
któremi powracał do stacyi głównej, bo jak wiadomo, prąd krążyć 
może tylko w zamkniętych przewodnikach. Z początku wszystko szło 
dobrze; kiedy jednak nadeszły deszcze, a zwłaszcza śnieg, owa szyna 
wewnętrzna już nie była izolowaną, oddzieloną od szyn zewnętrznych: 
przez śnieg, przez zwilżoną powierzchnię bruku prąd elektryczny mógł 
przechodzić wprost z jednej szyny do drugiej, co najpierw mogło być 
połączone z niebezpieczeństwem dla ludzi i zwierząt, a powtóre osła
biało wielce prąd, który miał poruszać motory w wozach. Musiano więc 
rozglądnąć się za jakimś lepszym sposobem doprowadzenia elektrycz
ności do wozów. 

Jeden z nioh, to znany powszechnie i najczęściej napotykany 
system rozprowadzania elektryczności zapomocą drutów rozciągniętych 
w powietrzu ponad ulicami. Elektryczność płynie ze stacyi głównej 
przez taki drut, połączenie zaś z motorem w wozie jest zwyczajnie 
w ten sposób uskutecznione, że woźnica trzyma wielką ramę, u góry 
metalową, na drągu, przez który poprowadzony jest jakiś dobry prze
wodnik, będący w styczności z motorem. Jak długo rama przytknięta 
jest do owego nadpowietrznego drutu, prąd elektryczny płynie ze 
stacyi głównej przez drut i ramę do motoru, z którego znowu przez 
koła wozu i szyny na torze uchodzi napowrót do stacyi. Ażeby wóz 
zatrzymać, trzeba przerwać prąd, tj. oderwać ramę od drutu. 

Można jednak tego tak nieestetycznego podrutowania ulicy uniknąć, 
umieszczając drut, doprowadzający elektryczność, nie w powietrzu, lecz 
w ziemi. Wzdłuż jednej mianowicie szyny robi się rowek, przechodzący 
na wskroś, a pod nim w ziemi buduje się bardzo starannie rodzaj kanału, 
idącego od stacyi głównej wzdłuż całego toru. Przez cały ten kanał 
rozciągnione są od stacyi głównej dwa grube druty, z wozu zaś wybiega 
metalowe ramię, które przechodząc przez ową szparę w szynie, dotyka 
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ściśle tych drutów, i może, w miarę posuwania się wozu, po nich się 
ślizgać. Z głównej stacyi wypływa prąd przez jeden z tych drutów, 
znajdujących się w kanale pod szyną, z niego przez ono ramię wysta
jące z wozu wchodzi do motoru elektrycznego, a stąd do owego dru
giego drutu w kanale i przez niego wraca do stacyi głównej. 

W drugim systemie tramwaju na spodzie każdego wozu znaj
duje się silna baterya akumulatorów, z której czerpie się wprost prąd 
do poruszania motorów. Urządzenie to więc niesłychanie dogodne, bo 
wszystkie przewody zewnętrzne, czy to pod czy nad ziemią, są zu
pełnie niepotrzebne. Cała trudność polega jednak na zbudowaniu od
powiednich akumulatorów, któreby czyniły zadość licznym wymaga
niom, niezbędnym do zastosowania ich praktycznego przy tramwajach. 
Ażeby je przedstawić czytelnikom niefachowym, musimy tu przypomnieć, 
co to jest akumulator i jakie jego własności. 

Przedstawmy sobie naczynie szklane, napełnione wodą, zaprawioną 
kwasem siarkowym, do którego kładziemy dwie płyty platynowe. Końce 
górne tych płyt łączymy z biegunami dwoma jakiegoś źródła elektrycz
ności np. stosu lub dynamo-elektrycznej maszyny. Przez wodę znaj
dującą się w naczyniu przepływa więc prąd, a pod jego działaniem 
woda zaczyna się rozkładać. Na płycie dodatniej, t j . połączonej z do
datnim biegunem źródła prądu, osadza się tlen, a na ujemnej wodór. 
W ten sposób obie płyty platynowe, które nazywamy tutaj elektro
dami, powlekają się warstwami owych gazów, przemieniają się niejako, 
czyli, wyrażając się technicznie, polaryzują się. Jeżeli teraz przerwiemy 
prąd, który dotychczas wodę rozkładał, a natomiast połączymy górne 
końce płyt platynowych drutem wprost ze sobą, zauważymy, że przez 
drut ten przepływa znowu prąd, ale w kierunku odwrotnym, niż płynął 
prąd pierwotny. Elektroda ujemna staje się teraz dodatnią, dodatnia 
ujemną. Pod wpływem tego prądu woda poczyna się znowu rozkładać 
i znowu na dodatniej elektrodzie osadza się tlen, na ujemnej wodór. 
Lecz pamiętajmy, że ta elektroda, która jest teraz dodatnią, przedtem 
była ujemną, a więc teraz osadza się tlen na tej elektrodzie, którą 
już pokrywa warstwa wodoru. To też tlen łączy się tu z wodorem 
elektrody w miarę wywiązywania się wodoru i tlenu coraz bardziej 
się oczyszczają i wreszcie zostaje sama tylko platyna — z tą chwilą 
także prąd płynąć przestaje. 

Zjawisko to polaryzacyi występuje nietylko wtedy, gdy prąd 
przechodzi przez płyty platynowe zanurzone w zakwaszonej wodzie, 
owszem, ilekroć razy pod wpływem prądu przy jakichkolwiek elektro 
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dach płyn jakiś się rozkłada, otrzymujemy prąd w odwrotnym kie
runku, jak w przypadku powyższym. Mamy więc tu po prostu stosy 
elektryczne, które dla odróżnienia od stosów zwykłych, nazywamy ba-
teryami drugorzędnemi, w elektrotechnice zaś przyjęła się dla nich 
nazwa „akumulatory", a to stąd, że można w nich niejako gromadzić 
(accumulare) elektryczność na zapas, jakby w spichrzach. 

Bardzo ścisłe i wielostronne badania czynił z akumulatorami Ga-
ston Plante. Akumulator jego wynalazku, jest to naczynie szklane, na
pełnione kwasem siarkowym, w którym zanurza się dwie elektrody 
z ołowiu. Gdy przez taki akumulaior przepuścimy prąd elektryczny, 
kwas siarkowy rozkłada się. Na elektrodzie dodatniej osadza sią tlen, 
który z ołowiem elektrody tworzy dwutlenek ołowiu, zaś na ujemnej 
gromadzi się wodór. Gdy zaś następnie elektrody połączymy ze sobą, 
powstaje prąd w odwrotnym kierunku, kwas siarkowy znowu się roz
kłada, wodór osadza się na dwutlenku ołowiu, a tlen na płycie po
krytej wodorem. Wskutek tego obie elektrody zamieniają się wkońcu 
na siarkan ołowiu, a prąd wtedy ustaje. Nadmienić tu trzeba, że proces 
chemiczny w takim akumulatorze jest bardzo skomplikowany, tu po
dajemy tylko ostateczne niejako jego objawy. 

Prócz akumulatorów tego typu Plante, istnieje jeszcze wiele in
nych, lecz najwięcej wyrabia się obecnie akumulatorów o elektrodach 
ołowianych, a pomiędzy niemi odznaczają się trwałością i wydatnością 
tak zwane Tudory, z fabryki w Hadze. 

Korzyści, jakie akumulatory nastręczać mogą w praktyce, są wi
doczne. Z ich pomocą można np. elektryczność przenosić, nieużywając 
kosztownych i kłopotliwych przewodzeń drutowych, można ją przecho
wywać przez dłuższy przeciąg czasu. Stąd też nastręcza się tu spo
sobność wyzyskiwania na większą skalę owych odłogiem prawie dotąd 
leżących sił przyrody, jak np. wiatru, spadającego deszczu. Z pomocą 
wiatraka bowiem moźnaby wprawiać w ruch maszyny dynamo-elek-
tryczne, ładować w ten sposób akumulatory i tak nagromadzonego 
w czasie silnego wiatru zapasu elektryczności używać stale do oświe
tlenia, poruszania maszyn i t. d. Akumulatory odgrywają także ważną 
rolę w oświetleniu elektrycznem. Bo światła elektrycznego potrzeba 
zwykle tylko przez kilka godzin na dobę, by więc oświecić np. wielkie 
jakieś miasto, musiałyby być maszyny tak wielkie, by mogły podołać 
temu olbrzymiemu a chwilowemu zapotrzebowaniu, gdy tymczasem ma
jąc baterye akumulatorów, wystarcza posługiwać się maszynami o wiele 
mniejszemi: ładując cały dzień akumulatory, można potem w chwili 
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większego zapotrzebowania użyć ich pomocy. Lecz także i w zakła
dach na mniejszą urządzonych skalę pomoc akumulatorów jest prawie 
niezbędną. Bo przypuśćmy, że potrzebaby świecić w nocy jedną albo 
drugą lampę elektryczną, lub poruszać jakiś mały motor — musiałaby 
dla tego błahego celu być w ruchu cała maszynerya. Zwykle więc 
istnieje prócz maszyn dynamo-elektrycznych baterya akumulatorów, 
którą w dzień naładowawszy, ma się w każdej chwili gotowy do użycia 
dość znaczny zapas energii elektrycznej. Tego sposobu używa się także 
tam w gmachach, które mają swoje własne oświetlenie elektryczne, by 
w niedziele i święta uniknąć ruchu, uwolnić od pracy zajętych przy 
maszynach robotników. 

Mimo tej olbrzymiej doniosłości praktycznej i, co za tem idzie, 
mimo wytężających usiłowań elektrotechników, nie udało się dotąd do
prowadzić akumulatorów do należytego stopnia doskonałości. Najpierw 
są akumulatory dotychczas znane dosyć nietrwałe i delikatne. Przy ka
żdym z nich jest przepisana siła prądu, z jaką go można ładować 
i jaką od niego można potem naraz wydostać ł . Jeżeli się akumulatory 
wyładowuje zbyt gwałtownie, to znaczy, gdy wymaga się od nich 
zanadto wielkiej ilości elektryczności naraz, to płyty ich się rujnują, 
akumulatory po niedługim czasie są do użycia nieprzydatne. Nadto 
wielką przeszkodą w zastosowaniu akumulatorów jest ich wielkość 
a przedewszystkiem ciężar. Baterya np. wystarczająca do oświetlenia 
dosyć wielkiego budynku przez pięć do sześciu godzin, zajmuje prze
strzeń średniego pokoju o długości 6 m, szerokości 3 m, a wysokości 
przeszło l1j2 m. Wreszcie nie najmniejszą wadą akumulatorów jest 
ich wysoka cena, którą mimo usiłowań, dotychczas jeszcze niewiele 
zredukować nie zdołano. 

A teraz po tem, cośmy o akumulatorach powiedzieli, wróćmy do 
tramwajów elektrycznych. 

Przedewszystkiem przy tramwajach zapotrzebowanie siły, a więc 
i prądu elektrycznego nie jest nawet w jednym i tym samym wozie 
zawsze jednakowe. O tem wie każdy człowiek: ażeby wóz poruszyć 
z miejsca, potrzeba nieraz dziesięć razy większej siły, niż żeby go 

1 Rozumie się samo przez się, że akumulator może pomieścić w sobie 
tylko pewną i l o ś ć elektryczności. Tak np. w bateryi złożonej z 60 aku
mulatorów „Tudor", zmieści się, że się tak wyrazimy, tyle elektryczności, 
źe można nią wykonywać pracę 4 i pół konia przez 5 godzin (110 woltów 
i 30 amperów). 
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ciągnąć po równej i poziomej drodze; nadto jadąc pod górę lub po 
zakrętach także potrzeba użyć znacznie większej pracy. 

Otóż akumulatory, które się znrjdują w wozie, muszą być odpo
wiednio wielkie, by tej wyjątkowej ilości prądu w danym razie do
starczyć, inaczej, jak już powiedzieliśmy, zrujnują się wkrótce; muszą 
więc być większe, niż tego średnia zachodzi potrzeba, czyli, że trzeba 
cały dzień wozić olbrzymi tak zwany martwy ciężar 1 , a to oczywiście 
wiele kosztuje. Dodać jeszcze wypada, że, wskutek wstrząśnień i zbyt 
gwałtownego czasami wyładowywania, akumulatory w tramwajach mszczą 
się o wiele prędzej, niż w innych zakładach elektrycznych. 

Zestawić jeszcze należy zalety i wady pojedynczych systemów 
tramwajów. Otóż co do systemu, typ, w którym druty przewodzące elek
tryczność umieszczone są w powietrzu, jest o tyle niedogodnym, że sprawia 
niemiłe wrażenie pod względem estetycznym, może na ciasnych ulicach 
tamować komunikacyę, a nadto może stać się czasem niebezpiecznym. 

Mimo to ten właśnie system jest najbardziej obecnie rozpo
wszechnionym, a to z tego powodu, że jest on najtańszy i pod wzglę
dem technicznym najtrwalszym. 

0 wiele odpowiedniejszym byłby system przewodzenia elektrycz
ności pod ziemią, lecz jest on bardzo drogim, bo najpierw z wielkim 
nakładem połączone jest wybudowanie owego kanału przewodowego, 
w którym znajdują się druty doprowadzające prąd elektryczny do 
wozów, a prócz tego utrzymanie tych kanałów w należytym stanie, 
chronienie ich pilne przed zanieczyszczeniem od błota, śniegu i t. p., 
jest również bardzo kosztownem. To też na taki zbytek mogą sobie 
pozwolić tylko miasta bogate, i to nie wszędzie, lecz na piękniejszych 
placach i ulicach, gdzie druty nadpowietrzne bardzo psułyby widok. 

Najdroższe ze wszystkich są tramwaje z akumulatorami, tak 
z powodu prędkiego zużywania się akumulatorów, jakoteż dla znacznie 
większych kosztów spowodowanych ciągłem wożeniem, owego mar
twego ciężaru bateryi. Mimo to jednak i ten system dosyć się rozpo
wszechnia i czasami kombinuje się go z pierwszym systemem tak, że 
na ulicach dalszych i na przedmieściach są druty nadpowietrzne, a elek
tryczność, która tą drogą dostaje się do wozu, rozdziela się na dwie 
części, jedna obraca motor elektryczny, druga zaś wchodzi do znajdu-

1 Tramwaje używane w Paryżu, mające 52 miejsc, wożą ze sobą ba-
teryę złożoną z 56 akumulatorów, których waga wynosi 1.700 kg. Tram
waje zaś należące do Towarzystwa elektrycznego tamże mają 200 akumu
latorów Tudor, o wadze 3.600 kg. 
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jących się na spodzie wozu akumulatorów, które się w ten sposób ła
dują. Gdy zaś wóz wjeżdża do śródmieścia, druty się kończą, wóz po
rusza się teraz elektrycznością, nagromadzoną w akumulatorach, aż do 
chwili, kiedy, znowu wjedzie na boczną ulicę, gdzie otrzymuje już elek
tryczność przez nadpowietrzne druty. 

System ten może jest najodpowiedniejszym, bo nie traci się czasu na 
ładowanie akumulatorów, a nadto baterya akumulatorów nie potrzebuje 
być tak wielką i ciężką, gdyż ma zasilać motory tylko przez czas krótki. 

Oto w najogólniejszych zarysach przedstawiony obraz dzisiejszego 
stanu tramwajów elektrycznych. Jak dotychczas, tramwaje elektryczne, 
chociaż znajdują konkurencyę w tramwajach innych systemów, jako to 
poruszanych naftą, benzyną, powietrzem zgęszczonem, parą, to przecież 
mają one stanowczą nad niemi przewagę. Obecnie najważniejszem zada
niem elektrotechniki jest udoskonalenie akumulatorów; gdy to się po
wiedzie, nie ulega wątpliwości, że system motorów z akumulatorami 
znajdzie szerokie zastosowanie praktyczne nie tylko w tramwajach, lecz 
także i w zwykłych wozach, tak zwanych automobilach. Wogóle zaś 
powiedzieć można, że na wynalezienie lekkich, trwałych akumulatorów, 
któreby pomieścić mogły wielką ilość elektryczności, oczekują całe ga 
łęzie techniki, jak np. balony, aerostaty, łodzie, automobile — a wyna
lazek taki mógłby nietylko wynalazcę zrobić w krótkim czasie milio
nerem, lecz nadto stanowićby mógł w elektrotechnice, a poniekąd 
i w wielu innych gałęziach przemysłu, nową epokę. 

Ks. F. Hortyński. 
« < . 

Korespondencya Redakcyi. 

Panu F. z M. Na zapytanie Pańskie, czy jesteśmy już w XX. wieku, 
mamy zaszczyt odpowiedzieć, że wiek ma przecież 100 lat; więc 19 wieków 
ma 100 lat x 19 = 1900 lat; dopiero zatem za 11 miesięcy, kiedy się skończy 
rok 1900-tny, skończy się też wiek dziewiętnasty. 

Druk ukończono 29 stycznia 1900 r. 
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1700—1720. 

I . 
Kró l Augus t , ogłosiwszy swój p o w r ó t do Po l sk i mani fes tem 

8 l i s topada 1 7 0 9 r., s tara ł się o p rzy jaźń i poparc ie cara P i o t r a 
u panów i sz lach ty w Polsce , o p ro tekcyą pap ieża K l e m e n s a X I . 
u cesarza i z ag ran i cznych dworów. Chodzi ło m u zaś n ie ty lko 
0 zupe łne pozyskan ie l icznych j e szcze s t ronn ików Leszczyńsk iego , 
ale nosił się z p l anem podzia łu Polski . Inf lanty i wschodn ia część 
L i t w y dos tać się miały carowi — Ż m u d ź i P r u s y polskie kró lowi 
prusk iemu — resz tę k ra jów Rzeczypospo l i t e j p ragną ł zachować 
dla siebie z p r a w e m dziedziczności i zaprowadz ić rząd monar -
c h i c z n y 2 . P ł y t k i pol i tyk n ie rozumiał , źe carowi za równo j a k 
p rusk iemu królowi, k t ó r y c h sam oswajał z myślą rozbioru , właśnie 
d la tego zależy b a r d z o na tem, aby Po l skę w nierządzie i nicości 
pol i tycznej u t r z y m a ć . P rzeb ieg ły car k r ó t k o p rzed wyprowadze 
niem wojsk swoich z Rzeczypospol i te j na wojnę z K a r o l e m XI I . , 
wydał un iwersa ł w s ierpniu 1 7 0 7 r o k u zaznaczając , źe „ jedynie 
dla ob rony Rzeczypospo l i t e j i z achowan ia p r a w i wolności i po 
parcia d o b r a pub l i cznego" wojska swe wprowadz i ł i u t r z y m u j e 3 . 

' U s t ę p z dz i e ł a : „ J e z u i c i w P o l s c e " , T. n i . , n a d k t ó r e m a u t o r o b e c n i e 
pracuje . 

2 F o e r s t e r , Die Hoefe und Cabinete Europas. n i . , 205. 
3 P o d o b n e z a p e w n i e n i a o u t r z y m a n i u w o l n o ś c i p o l s k i c h „ z w ł a s z c z a 

w o l n e j e l ekcy i" , d a w a ł car w o d e z w a c h s w y c h do n a r o d u z Ż ó ł k w i 17 
1 27 s t y c z n i a 1707 r. i w „ a s s e k u r a c y i danej k o n f e d e r a t o m s e n d o m i r s k i m 
w e L w o w i e " 30 m a r c a 1707 r. T h e i n e r , Mon. Rist. de Russie, s tr . 416, 4 1 9 . 

P. P. T. L X V . . 23 
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W tej rol i pozos ta ł on i po w y g r a n e j puł tawskie j i narzuci ł się 
n a poś redn ika między A u g u s t e m , z k t ó r y m odnowił dawne u m o w y 
w Torun iu (w paźdz ie rn iku 1709 roku) , i z konfederowaną R z e -
cząpospoli tą n a radz ie warszawskie j (4 l i s topada 1710) i sejmie 
(30 s ierpnia t. r.), k t ó r a po d a r e m n y m oporze przec iw królowi, 
p o d pa rc iem carskiego posła Do łkoruk iego za twierdzi ła p a k t a 
g r zymuł towsk ie (z 1686) i t r a k t a t Dz ia łyńsk iego (1704 r.) i od
dała się t em samem w moc ca r ską 1 . Obce wojska, Sasów 14.000, 
Moskwy 10.000, j u ż w jes ien i 1709 r., roz la ły się po kra jach R z e 
czypospol i te j , wrzekomo aby j ą b ron ić p rzed Szwedami K r a s a u a 
i S t e n b o c k a od s t rony Pomorza , p rzed moż l iwym n a p a d e m K a 
ro la X I I . i T u r k ó w od po łudn iowych kresów, w grunc ie rzeczy, 
aby n iedopuśc ić do uspokojen ia Rzeczypospo l i t e j , zubożyć ją do 
resz ty „egzakcyami , p r o w i a n t a m i i h y b e r n a m i " , i p rzeszkodz ić 
wys tawien iu 70.000 polsko- l i t ewskiego wojska, uchwa lonego n a 
konfederaekie j r adz ie warszawskie j . Ucisk ten , dochodzący do 
t ego s topnia , źe chłopi i sz lachta aby n ie umrzeć z głodu, gar 
nęl i się k u p a m i do W o ł o c h na osiedlenie, wywoła ł na obszarze 
całej Rzeczypospo l i t e j na jprzód k rzyk i o „ewakuacyą" wojsk 
saskich, p o t e m częściowe konfederacye wojewódz tw, a wreszcie 
1715 r. powszechną konfede racye ta rnogrodzką , pochodzącą z in
s t y n k t u własnej obrony , n ieprzyjazną zarówno królowi, j a k możno-
władcom. S t ronn icy szwedzcy nie zdołal i nadać j e j swego p o 
l i tycznego charak te ru , a os ta teczn ie zwyciężyło znowu pośre 
dn ic two „obrońcy wolności po lsk ich" cara P i o t r a 2 . N a w e t część 
wojska k o r o n n e g o i l i t ewskiego przys tąp i ła do konfederacyi . Od 
8 paźdz ie rn ika 1714 do 5 paźdz ie rn ika 1716 r., t rwała t a n o w a 
wo jna domowa, 50.000 wojska konfederack iego przec iw coraz 
to n o w y m r e g i m e n t o m saskim i królowi . P r ó b y u g o d y w R a w i e 
ruskiej (w s tyczniu 1715 r.), w Lub l in ie (w czerwcu 1715 r.), 
i w K a z i m i e r z u nad Wis łą (we wrześniu 1716 r.), nie uda ły się, na 
nieszczęście własne , j e d n a i d r u g a s t rona zawezwała poś redn ic twa 
cara, a t e n pod grozą 18.000 swego żołnierza, k tó re pod j e n e -

1 Vol. leg., i v , 79—84. 
2 S z u j s k i i v , 210. 
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ra łem R o e n n e 27 wrześn ia 1716 r., wkroczyło na W o ł y ń , za-
pośredniczył przez księcia Grzegorza Dołkoruk iego fatalną u g o d ę 
warszawską ra tyf ikowaną os ta teczn ie 30 s tycznia 1717 r. 1. 

F a t a l n a powiadam, bo by ła ona srogą porażką na rodu , 
szlachty skonfederowane j w Ta rnog rodz i e p rzec iw mach inacyom 
abso lu tys tycznym Augus ta , p rzec iw n ikczemne j f rymarce h e t m a 
nów i sena torów, i p rzec iw opresyi wojsk obcych. Fa ta lną , bo 
stała się kamien iem węg ie lnym na jwyuzdańsze j anarchi i wewnąt rz , 
bezsilności n a zewną t rz ; by ła p ie rwszem wmieszan iem się cara tu 
w w e w n ę t r z n e sp rawy Rzeczypospo l i t e j ; by ła nareszc ie n a r k o 
tyk iem usypia jącym n a r ó d do d ługiego snu, używan ia i n ie tur -
bowania się o dobro publ iczne . P u n k t a u g o d y odczy tano i za
twie rdzono 1 l u t ego 1717 r. n a sześc iogodz innym sejmie bez 
żadnej dyskusyi i d l a t ego sejm t e n n a z w a n o „n i emym" . S t anowi 
on na jsmutnie jszą epokę w dziejach P o l s k i 2 . 

T a k więc r a c h u b y A u g u s t a wzmocn ien ia władzy królew
skiej, dzięki opozycyi szlacheckiej a i n t rydze „ p r o t e k t o r a " cara 

1 O d t ą d k s i ą ż ę t e n aż do 1720 r. p r z y w ł a s z c z y ł s o b i e u r z ą d n a j w y ż 
s z e g o superarb i t ra i d o z o r c y R z p l t e j i r a z e m z p r u s k i m r e z y d e n t e m F r y 
d e r y k i e m P o s a d o s k i m i n t r y g o w a ł , p r z e k u p y w a ł p r z e z p u ł k o w n i k a J a r o b -
skina, i z r y w a ł s e j m y 1718 i 1720 r., k t ó r e d o m a g a ł y s i ę e w a k u a c y i w o j s k 
m o s k i e w s k i c h i z a t w i e r d z i ć m i a ł y t r a k t a t A u g u s t a z c e s a r z e m i k r ó l e m 
a n g i e l s k i m J e r z y m , j a k o e l e k t o r e m h a n o w e r s k i m . T a k n p . 1718 r. p r z e k u p i ł 
k s i ą ż ę h e t m a n a w . 1. P o c i e j a z a 2000 c z e r w . z ł . h e t m a n a p. 1. D e n h o f a za 
2000 złr. s t r a ż n i k a kor . P o t o c k i e g o i p o s ł a K o r y b u t a , k t ó r y z e r w a ł s e j m , 
za m n i e j s z e s u m y . P o z b y ł s i ę o b y d w ó c h A u g u s t e n e r g i c z n e m i n o t a m i do 
Ber l ina i P e t e r s b u r g a . (Kwartalnik hist., r o z d z . xm, 1899, str . 291). 

2 S k ł a d a s i ę t a f a t a l n a u m o w a z 10 a r t y k u ł ó w : 1. W i e c z n y i p o 
w s z e c h n y p o k ó j m i ę d z y p o k ł ó c o n e m i o b o z a m i . 2. E w a k u a c y a w o j s k s a s k i c h . 
'i. Z n i e s i e n i e k o n f e d e r a c y i t a r n o g r o d z k i e j i w s z y s t k i c h k o n f e d e r a c y j raz n a 
z a w s z e . Z n a c z y ł o t o o d e b r a ć s z l a c h c i e o s t a t n i ą b r o ń p r z e c i w m a c h i n a c y o m 
s z a l b i e r c z e g o A u g u s t a , p r z e m o c y i i n t r y g o m cara i z u p e ł n e j anarchi i . 4. Z b u 
r z e n i e n o w y c h z b o r ó w , z a k a z s t a w i a n i a n o w y c h . 5. O g r a n i c z e n i e w ł a d z y 
h e t m a ń s k i e j . 6. Z a p e w n i e n i e k r ó l e w i c z o m S o b i e s k i m p o m o c y p r a w n e j c o 
do o s ó b i dóbr. 7. Z a k a z w e r b o w a n i a z a g r a n i c ę l u d z i z P o l s k i . 8. A m n e -
s t y a d la w s z y s t k i c h z w y j ą t k i e m L e s z c z y ń s k i e g o i j e g o s t r o n n i k ó w , j e ż e l i 
w c iągu 3 m i e s i ę c y do kraju n i e w r ó c ą . 9. R o z w i ą z a n i e k o n f e d e r a c y i s a n 
d o m i e r s k i e j . 10. Z a r a z po ra ty f ikacy i u g o d y n a s e j m i e , w o j s k a s a s k i e r o z 
p o c z n ą w y m a r s z z P o l s k i . S k r y p t ad archivum o z n a c z a l i c z b ę s ta łe j armi 
n a 10.000 k o n n i c y , 7.000 p i e c h o t y . (Vol. legum, t. v i , s tr . 113—133). 

23* 
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zawiodły na całej linii. Owszem, bezrząd Polsk i n a z w a n y szumnie 
„złotą wolnością" w z m ó g ł się i u g r u n t o w a ł i o t r zymał legalną 
sankcyą w sejmie n i e m y m Ale i dla króla A u g u s t a sejm n iemy 
j e s t p u n k t e m z w r o t n y m w w e w n ę t r z n e j i zagran iczne j j e g o po 
l i tyce. Dążność zabezpieczen ia sukcesyi polskiej synowi objawia 
się wyraźn ie j , go rączkowo niemal , odkąd nadz ie ja wzmocnien ia 
królewskiej władzy upadła . Silniej j e szcze wys tępu je dążność 
wyswobodzen i a się od kura te l i P i o t r o w e j , stojącej wszędzie n a 
p o p r z e k j e g o zamiarom. Obydwie te dążności p rowadzą go równo
legle ku Zachodowi do Wiedn ia , do związku z Aus t ryą i Angl ią 
(Hanowerem) naprzec iw Rosy i i P rusom, a za narzędz ie g łówne 
służy m u nawrócen ie się do ka to l i cyzmu j e d y n e g o syna swego 
F r y d e r y k a A u g u s t a ur. 7 paźdz ie rn ika 1696 r. w Dreźn ie , w lu-
terskiej wierze, z k tó r em zwlekał z r o k u na rok rozmyślnie , 
t r z y m a ł papieża w szachu, wyzysk iwa ł j e g o p ro tekcyą i pienią
dze, przez d ługi szereg lat. 

W i e m y już , że skoro ty lko król A u g u s t ustali ł się na t ron ie 
polskim, papież I n n o c e n t y XI I . , u r a d o w a n y j e g o nawrócen iem 
polecał m u najusilniej t ak w swych listach, j a k p rzez nuncyusza 
warszawsk iego Spadę , przez b i skupa j a w o r y ń s k i e g o księcia Chry-
s tyana i O. V o t ę nawrócen ie syna. Nap i e r any z ty lu s t ron król , 
dał tajną i n s t rukcyę kape lanowi zamkowej kapl icy w Mori tzburgu , 
ks. J a n o w i Pa lda in , aby młodz iu tk i emu królewiczowi , zosta jącemu 
pod opieką namies tn ika kró lewskiego księcia E g o n a F i i r s t enbe rga 
katol ika , s ta ra ł się wpoić miłość do ka to l ick iego Kośc io ła i obzna j -
mić go powol i z j e g o dogmatami . Ale babka , A n n a Zofia księ
żn iczka duńska i m a t k a książątka, K r y s t y n a E b e r h a r d i n a , mar -
g r a b i a n k a b r a n d e n b u r g s k a Beyreu th , f ana tyczne p ro tes tan tk i , ale 
ta jn i r adcy i u r zędn icy nadworn i nie dopuścil i ks. k a p e l a n o w i 
nawe t zbl iżyć się do chłopięcia, k t ó r e g o wychowywal i w oto
czeniu lu te rsk iem, w fana tyzmie an tyka to l ick im. Dowiedz iawszy 
się o t em nas t ępca I n n o c e n t e g o K l e m e n s XI . , upomnia ł kró la 
po ojcowsku (30 l ipca 1701 r.), aby w y c h o w a n i a syna akatol i 
k o m nie powie rza ł i duszy j e g o nie gubi ł . T łumaczy ł się król 
l is townie (4 wrześn ia 1701 r.) i p rzez nuncyusza , dłuższą n ie
obecnością swą w Dreźn ie i k łopo t ami państwow T emi, upewnia ł , 
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że Stol ica św. „o t r zyma w królewiczu równie pos łusznego i od
danego syna, j a k i m on j e s t i aż do śmierci pozos tać p r a g n i e " 1 . 

Skończy ło się n a obietnicy. B a b k a i m a t k a podwoi ły żar
l iwość w wychowan iu kró lewicza n a równie żar l iwego j a k one 
lu te ran ina . D w o r z a n i e kró lewiczowscy zobowiązać się musiel i 
przysięgą, że we wszys tk iem co się re l ig i jnego wychowan ia ksią
żątka dotyczy, od księżnej A n n y Zofii wyłącznie zależeć będą, 
bez odnoszenia się n a w e t do króla, i czuwać będą n a d tem, aby 
młody książę nie ze tknął się n igdy z ka to l ikami , ale w luterskiej 
wierze by ł pilnie ksz ta łcony 2. U w i a d o m i o n y o t em K l e m e n s X L , 
upomnia ł (17 l ipca J703 r.) króla, aby syna co prędze j wyrwa ł 
z rąk p e d a g o g ó w luterskich, wskazywa ł p r z y t e m na p rzyk ład 
Mojżesza, k t ó r e m u anioł grozi ł pomstą bożą i śmiercią d la tego , 
źe zwlekał z obrzezan iem p ie rworodnego syna swego, „bo n ie 
mądrą j e s t rzeczą, ażeby k to był izraelitą, a w synie swoim wy
s tępował j a k o pogan in" . Skoro więc W K M . poczytujesz sobie 
za największą chlubę, źe na leżysz do Kośc io ła katol ickiego, „to 
niedozwólźe , aby syn twój i n n e m mianem, j a k t em, k tó ry wy
znajesz t j . ka to l ik iem był n a z y w a n y . Powie rz t e d y de l ika tną t ę 
roś l inkę pobożnym, w y p r ó b o w a n y m i p r awowie rnym mis t rzom, 
ażeby ją ku niebu poprowadz i l i i wychowali . Dbasz o fizyczne 
rozwinięcie i zdrowie syna, nie zan iedbujże j e g o duchowego 
wykszta łcenia , k t ó r e n ie równie większej j e s t war tośc i i dołóż 
wszelkiego s tarania , ażeby służył B o g u w p r a w d z i e " 3 . 

Nie była to za is te sposobna dla k ró la chwila, za jmowania 
się nawrócen iem syna, k tó re przeds tawia ło rzeczywis te t rudności , 
t ak ze s t rony p o d d a n y c h saskich, rozgoryczonych , że ich król 
w ciężką wo jnę z Szwedami zaplątał , j a k p ro tes t anck ich książąt 
i mias t na leżących do Corpus evanyelicorum, k t ó r e g o p r ezyden t em 
był e lektor saski, roz ją t rzonych, j a k ł a two pojąć samą obawą 
u t r acen ia j e d n e g o z t rzech p ro te s t anck ich e lek tora tów. Owszem 

1 T h e i n e r , Gesch. der ZurilcMehr des sdchsischen Hauses zur Tcath. Kirche 
str. 151 — 153, dok. 67. 

2 T a m ż e str. 154, n o t a 3. F t t r s t e n b e r g do kard. P a u l u c c i , 19 s t y c z n . 
1703 r. 

3 Clementis Pp. x i E p i s t o l a e , t. i, 161. 



338 N A W R Ó C E N I E S I Ę K R Ó L E W I C Z A F R Y D E R Y K A A U G U S T A . 

a rcysmutne położenie Saksoni i i króla, s tworzone a l t r as tandck im 
poko jem (1706 r.) kazało m u zaniechać wszelkich, j eże l i j ak i e 
przedsięwziął p rób wychowan ia po ka to l icku syna. W i ę c też 
i papież nie napierał . Dopie ro g d y po us tąp ieniu K a r o l a X I I . 
z Saksoni i i Polski , clo Moskwy, (1708 r.) król A u g u s t ode tchnął 
wolniej , zgłosił się doń K l e m e n s X I . (dnia 12 maja i 18 sierpnia 
1708 r.) z nowemi upomnien iami , aby podras ta jącego j u ż syna 
wyrwa ł raz przecie z opieki lu te rsk ich p e d a g o g ó w i dał m u ka
tolickie w y c h o w a n i e 1 . K r ó l w odpowiedz i (10 s tycznia 1709 r.) 
upewni ł papieża, źe skoro ty lko uda m u się uspokoić Po lskę , 
do czego K l e m e n s X I . sku tecznie m u pomaga ł , to dołoży wszel
kich s tarań, j ak i ch t ak w a ż n a sp rawa w y m a g a ; że wyg ląda ty lko 
pomyślnie jsze j chwili, aby w y k o n a ć pos tanowienie od dawna 
powzięte , i w k t ó r e m z a a n g a ż o w a n e j e g o obowiązki i in teresa . 
Obszerniej miał p rzeds tawić papieżowi tę sp rawę r e z y d e n t k ró 
lewski w Rzymie , b a r o n Schenk, k t ó r y też imien iem króla prosił 
0 kapelusz ka rdyna l sk i dla pap iesk iego k u z y n a H a n i b a l a Albani , 
l ega ta do dworów europe jsk ich w celu zapośredn iczen ia zgody 
1 zakończen ia wojny o sukcesyą h i szpańską 2 . T y m c z a s e m kró l 
kończy ł rozpoczętą 1707 r. fundacyą królewskiej kapl icy w D r e 
źnie „ku zdziwieniu i zbudowan iu dyssyden tów, ku chwale Bożej 
i sławie imienia j ego Świątobl iwości" , wyda l dla niej , z r e d a g o 
w a n y przez O. V o t ę s ta tut , i ogłosił e d y k t to le rancy jny dla ka
to l ików w Saksoni i (1708 r . ) s . 

K l e m e n s dz iękował za te ob jawy katol ickiej pobożnośc i , 
ale świadomy swych us ług j ak i e odda ł królowi swą in te rwencyą 
u p r y m a s a i S t anów Rzeczypospo l i t e j , z powagą i nac isk iem 
domaga ł się od króla (17 l ipca 1709 r.) aby położył wreszcie 
koniec zwlekaniu , obawom i wzg lędom ludzk im i zaufał Bogu , 
k t ó r e m u do wielkiej wdzięczności obowiązany; świat t eż ka to 
licki oczekuje po nim wielkich rzeczy. J a k dawnie j , t ak teraz 
radz i ł papież, aby król powiększył l iczbę katol ickich doradców, 

1 T a m ż e , i, 468—506. 
2 T h e i n e r , Gesch. der Zuruckkehr, dok. 71. A l b a n i z o s t a ł k a r d y n a ł e m 

p o e l e k c y i K a r o l a V I . c e s a r z e m 1711 r., a n a s t ę p n i e p r o t e k t o r e m P o l s k i . 
3 T a m ż e , dok. 70—71 . 
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1 Clementis, x i E p i s t . t. i, 556. — T h e i n e r , dok. 73—76. 
2 T h e i n e r , str. 158—161, dok. 74. 

a oddali ł he re tyków, i wzywał go, aby „broni ł i krzewi ł coraz 
bardzie j katol icką wiarę , do k tó re j z taką swą sławą przystąpił , 
a k tóra w o b e c n e m położeniu E u r o p y po t rzebu je t a k bardzo 
silnej p o d p o r y i ob rony" . Te jże t reśc i list wys tosował pap ież 
do namies tn ika Saksoni i księcia F i i r s t enbe rga , wzywając go, aby 
nakłoni ł k ró la do dania ka to l i ck iego w y c h o w a n i a synowi. Se
kre tarz S tanu kard . Pau lucc i z swej s t r o n y nap ie ra ł n a O. Votę , 
aby j a k o spowiednik kró la wpłyną ł nań , w tej t ak ważne j i obcią
żającej sumienie kró lewskie sprawie 

K r ó l bawi ł w Torun iu , gdz ie „z n iewypowiedz ianą i wza
jemną radością" zjechał się z carem P io t r em, aby „zagas ić resz tk i 
pożaru (a sam go wzniecił) ogarn ia jącego przez ty le l a t Po l skę 
i p rzywróc ić d a w n y spokój i wolność" , a w n a g r o d ę za ofiaro
waną p rzy jaźń odstąpi ł m u po ta jemnie Inflanty. N a d e r czu łym 
listem (6 październ ika) dz iękował pap ieżowi za breve j e g o do 
p rymasa i S t a n ó w Rzeczypospo l i t e j , aby wierni p r a w e m u kró
lowi, odstąpil i i n t ruza (Leszczyńskiego) i j e g o p r o t e k t o r a K a 
rola XI I . , zamierza jącego „zde t ron izować cara, p o t e m cesarza, 
a. wreszcie pap ieża samego" , oraz za mod l i twy j e g o , k t ó r y m on 
zwycięs two pu ł t awsk ie przypisuje . Oświadczał się z synowską 
czcią, wdzięcznością , pos łuszeńs twem i gotowością k rzewien ia 
wiary katol ickiej w Saksoni i ; od d w u s t u p rawie l a t s t amtąd wy
gnane j , a dla k tó re j on te raz kapl icę k ró lewską w Dreźn ie fun
dował. „Co się zaś wiadomej sp r awy tyczy , k tó rą n i edawno 
kard. Pau lucc i p re fek towi apos to l sk iemu w Saksoni i , a m e m u 
spowiednikowi O. Vocie polecił , mianowic ie ty le u p r a g n i o n e g o 
wychowan ia ka to l ick iego m e g o syna — to u p e w n i a m W a s z ą 
Świątobl iwość, że j ą z wszelką usi lnością p rzysp ie szę , skoro 
ty lko n i e p e w n y s tan moich p a ń s t w dz iedz icznych, bardzie j niż 
k iedy bł izką sąsiednią wojną z a g r o ż o n y c h na to pozwol i ; speł
nienie bowiem tego życzen ia W. Świątobl iwości j e s t t akże naj-
gorę t szem mo jem p r a g n i e n i e m " 2 . Pose ł k ró lewski w Rzymie , 
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szlachcic Michałowski miał te uczucia i zamiary kró la obszern ie 
p rzeds t awić pap ieżowi i o nich go uroczyśc ie upewnić . 

Pap ież j e d n a k nie p rzes tawa ł na l egać do pośpiechu. W gru 
dniu 1709 r. p r zyby ł na dwór d rezdeńsk i l ega t papieski H a n n i 
bal Albani . Towarzyszy ł mu j a k o t eo log J e z u i t a O. J a n Salerno , 
profesor k a n o n ó w n iedawno w K o l e g i u m niemieckiem w R z y 
mie , a te raz ab l ega t pap iesk i z tą poufną misyą, aby sp rawę 
wychowan ia ka to l ick iego kró lewicza doprowadz ić do sku tku \ 
P rzywióz ł z sobą l i s ty i po lecen ia papieskie do króla i w dłu
giej z n im rozmowie p rzekona ł go , „że w y c h o w a n i a t ak iego 
(katol ickiego) odk ładać dłużej nie należy, ani można . D l a t e g o 
począłem j u ż myś leć i p r acować nad tem, pisze król z D r e z n a 
15 s tycznia 1710 r., ażeby Świątobl iwość W a s z a w tej t akże 
b a r d z o ważnej sprawie mia ł dowód mej uległości j e g o woli, 
i wierności u c z y n i o n y c h ob ie tn ic" 2. L e g a t Alban i u twierdz i ł k ró l a 
w t e m usposobieniu i o t r zymał k ró lewsk ie słowo, „źe skoro się 
uspokoją sp rawy polskie, to k ró lewicza sprowadz i do Po lsk i , 
z a t r z y m a p rzy sobie i da m u p e d a g o g ó w i dworzan katol ickich, 
aby go w świętej wierze katol ickiej wyksz ta łc i l i " 3 . 

Dowiedz iawszy się o t em papież i z re lacyi l ega t a i z l is tu 
króla , objawił swą radość , na jp rzód w liście do kró la 22 l u t e g o 
1710 r., a p o t e m na k o n s y s t o r z u t a j n y m k a r d y n a ł ó w w sam 
dzień św. Stanis ława, p a t r o n a Polsk i (8 maja 1711 r.) a s ławiąc 
gor l iwość katol icką króla, zapowiedzia ł bl izkie nawrócen ie k r ó 
lewicza. „Nie będz iemy wspominać , mówił, co t enże król Au
gust , za wdan iem się g łównie b r a t a n k a naszego H a n n i b a l a Al
ban i o zamiarze dania j a k na jprędze j synowi swemu poboź-

1 B y ł o n s y n e m m a r k i z a D o m i n i k a S a l e r n o i C e c y l i i C iacc io , u r o d ź . 
24 s t y c z n i a 1670 r. w N e a p o l u . U c z e ń s z k ó ł j e z u i c k i c h , w s t ą p i ł do z a k o n u 
1687 r., n i e b e z o p o r u o jca w t e m ż e m i e ś c i e , s t u d y a o d b y ł w k o l e g i u m 
r z y m s k i e m ś w i e t n i e , 15 s i e r p n i a 1703 r. z ł o ż y ł p r o f e s s y ę 4 ś l u b ó w , n a s t ę p n i e 
b y ł p r z e z 2 l a t a p r o f e s o r e m t e o l o g i i w K o l e g i u m g r e c k i e m , l a t 6 p r o f e s o r e m 
p r a w a k a n o n i c z n e g o w K o l e g i u m g e r m a n i c u m , g d y g o 1709 r. K l e m e n s X I . 
p o w o ł a ł do a k c y i r e l i g i j n o - p o l i t y c z n e j . ( B o e r o , Menologio i, 551 — 533) . 

2 Theiner, dok. 75. 
3 T a m ż e , dok. 76. K r ó l do p a p i e ż a z D r e z n a 23 s t y c z n i a 1710 r.: 

„ E e g i a m m e a m f idem S a n c t i t a t i Y e s t r a e o b s t r i n g o " . 
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nych i uczc iwych mężów, k t ó r z y b y go p rzep i sów i ob rzędów 
prawowierne j wia ry nauczyl i , obszernie do nas napisał , i do 
czego s łowem swem kró lewsk iem j a k na jwyraźnie j się zobo
wiązał. O d k ł a d a m y to do n ieda lek iego da B ó g dnia, w k t ó r y m 
dowiemy się, źe zamiar w czyn zamien iony" x . 

A lokucya pap i e ska j a k k o l w i e k ba rdzo p o c h l e b n a dla króla , 
iż w na jserdecznie jszych w y r a z a c h dz iękował za nią (z Ma lbo rga 
20 czerwca 1710 r.) papieżowi , b y ł a j e d n a k dlań ba rdzo przy
krą, bo wywie ra ła n a ń p rzymus mora lny , n i ewczesny o tyle , źe 
k o m p r o m i t o w a ł a go wobec m o c a r s t w p ro t e s t anck ich i Corpus 
evangelicorum w Niemczech, k t ó r e g o pomimo swego ka to l icyzmu 
nie p rzes ta ł b y ć głową. Czuł, że g romadz i się n a d n im burza, 
że nadchodz i chwila s tanowcza, w które j s tawić je j czoło wy
padnie . 

P rzysp ieszy ła ją n i e spodz iewana okol iczność. K r ó l o w a K r y 
s tyna E b e r h a r d y n a , n a p i e r a n a p rzez fana tyczną m a t k ę kró lew
ską, p rzez A n g l i ę , D a n i ę , P r u s y i H a n o w e r , p rzez r adców i dwo
r zan drezdeńskich , a lokucya majową do wściekłości p rzywiedz io
nych, i sama gor l iwa futerka, pos t anowi ł a u d a r e m n i ć zamia ry 
króla i w paźdz ie rn iku 1710 r. kaza ł a synowi przys tąp ić publ icz
nie do komun i i lu te rsk ie j . By ła to za r azem odpowiedź „ c z y n e m " 
n a „s łowa" zapowiedzi papieskie j . D o t k n i ę t y t e m do ż y w e g o 
król August , obawiał s ię , aby w R z y m i e nie pode j r zywano go 
o współudzia ł . W i ę c p rzeprasza ł i b ł aga ł pap ieża (listem z Gdań
ska 16 l i s topada 1710 r.): „żeby nie sądził, w e d ł u g pozorów 
g r u n t u j e g o serca, k t ó r e j e s t zawsze tak iem, j a k i e m się dało 
poznać W . Świątobliwości . 0 . Sa le rno zna najszczegółowiej moje 
zamiary, ale W . Świątobl iwość widzi powody , zmuszające mnie 
aż dotąd dzia łać z taką oględnością, u g r u n t o w a n e t ak na in te 
resie Stol icy św. i św. wia ry katol ickiej j a k n a in teres ie pańs tw 
od B o g a mi powie rzonych . Zarządz i łem z mej s t rony wszelkie 
ostrożności , a żeby syn nie uczyni ł nic p r z e c i w n e g o mo im za
miarom, ale w b r e w m e m u oczek iwaniu i moim rozkazom, skło
niono syna m e g o do kroku, k t ó r y mnie zmar twi ł i do tkn ie p rzy-

1 Glementis x i L i t t e r a e i, 612. Orationes Consistoriales, str. 100. 
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1 T h e i n e r , dok. 78. 

kro W . Świątobl iwość. G d y b y t a j emne zamia ry moje , powierzone 
W . Ś. nie s ta ły się publ icznemi , t ak że n a w e t pe łne o nich ga
zety , żar l iwcy luterskiej rel igi i nie odważy l iby się na k r o k 
uczyn iony . Niech W . S. r aczy b y ć przekonaną , źe n ik t bardzie j 
ode mnie nie móg ł być do tkn i ę ty t y m n iep rzewidz ianym wypad 
kiem. G d y b y mnie nie w s t r z y m y w a ł y wyź wspomniane względy , 
d a ł b y m zaraz uczuć moje oburzen ie ; odłożyć to muszę do chwili, 
w k tóre j moje s tosunki będą mnie j drażl iwe, a bardziej sprzy
ja jące j a k obecne . Ż e b y m j e d n a k choć w części naprawi ł złe 
wyrządzone t y m n i e s p o d z i e w a n y m ciosem, u d a m się tej z imy 
do Saksonii , zab iorę i p rzywiozę z sobą syna do Polski , dam 
mu dwór katol icki , j a k o t e m pewną być może W . Ś. z t ego , 
co wyż powiedzia łem. P r z y t e m proszę nie wspominać nic o t y m 
zamiarze , z k t ó r y m się zwierzam, z obawy aby ci, k tó rzy mieli 
j u ż śmiałość działać p rzec iw moim rozkazom, nie posunęl i się 
do dalszych wybryków, u t rudn ia jących n a nowo zamys ły moje 
w swoim czasie spełnić się mające" 1 

W R z y m i e nie ba rdzo j u ż wie rzono zapewnien iom króla , 
oceniano wprawdz ie j e g o a r c y t r u d n e położenie , bo i w Po l sce 
da leko j e szcze było do z g o d y i od W s c h o d u grozi ły ag i t acye 
K a r o l a X I I . wojną turecką i p ro t e s t anck ie dwory p rzeg raża ły 
się na jechan iem Saksonii , odczu to j e d n a k ba rdzo żywo pol iczek 
d rezdeńsk i Stol icy św. i k ró lowi wymie rzony , a wychodząc z za
sady, że gdz ie sp rawa o chwałę Bożą i zbawienie duszy syna, 
t a m ustąpić p o w i n n y wszelkie ludzk ie wzg lędy i po l i tyczne ra 
chuby, po t ęp iono surowo ociąganie się i półś rodki króla. Kle 
mens X I . odpowiadając (B s tycznia 1711 r.) n a l i s topadowe pi
smo króla zaznaczy ł silnie, że z wszys tk ich przykrośc i i go ryczy 
dzies ięciole tniego papies twa, w y p a d e k d rezdeńsk i był i j e s t mu 
najboleśnie jszym. „Łzy sercem i oczami p rzep łakane , p łyną ob
ficiej n a samo o n i m wspomnien ie . A j e szcze dotkl iwiej ucier
pia ła na t em chwała Boża, nasza chwała i chwa ła T w e g o Ma
j e s t a tu . I to j e s t p rzyczyną naszego s łusznego zmar twienia , k tó re 
żadną miarą nie da się z łagodzić p ięknemi i s łodkiemi s łowami; 
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tu p rawdz iwych i i s to tnych czynów pot rzeba , k tó reby na tych
mias t w obliczu B o g a i ludzi zadaną ciężką ranę , zais te t em 
bardziej dla nas gorzką i bolesną, że n ieprzewidzianą i m o ż e m y 
to bez p y c h y powiedzieć , źe niezasłużoną, w odpowiedn i sposób 
zagoić mogły . J eże l i t ak ich czynów W K M . j a k m o ż n a na jp rę 
dzej nie dos tarczy , to n iech n ie poch leb ia sobie, że Cię świat 
uwoln i od nieszczęścia, j ak i e spo tka ło T w e g o syna, ani n iech 
nie mniema, źe j e s t j ak i d o s t a t e c z n y powód, k t ó r y b y T w e imię 
z tej p lamy oczyścił . G d y b y ś m y mówil i inaczej , zawin i l ibyśmy 
ciężko przec iw obowiązkom naszym... P r z y p o m n i j sobie W K M . 
na obie tn ice dane B o g u i nam... B ó g nie pozwala z siebie żar
tować... Go do innych (papieża) to nie chcemy ani nam, ani 
Tobie tej boleści zadawać i wierzyć temu, co powszechn ie mó
wią, że sobie z nich nic nie robisz" . K o ń c z y t en list wezwa
niem do spełn ienia p rzy rzeczeń danych 16 l i s topada K 

I I . 

Zdaje się, źe po t ak twarde j r e p r y m e n d z i e kró l i s to tn ie 
był go tów spełnić przyrzeczenia , p i e rwo tny j e d n a k p lan spro
wadzen ia kró lewicza d o - W a r s z a w y uległ zmianie , a to z t ego 
powodu. Dn ia 17 kwie tn ia 1711 r., u m a r ł cesarz Józe f I. W y b ó r 
nowego cesarza zaprzątnął dwory E u r o p y , F r a n c y a i p ro tes t anc i 
forytowali swego k a n d y d a t a kró la pruskiego, papież p ragną ł 
króla r zymsk iego i h i szpańsk iego K a r o l a III . , b ra t a Józefa I., 
widzieć na t ron i e Niemiec, i wzywa ł k ró la Augus ta , j a k o ele
ktora, wie lkiego mar sza łka i w ika ryusza pańs twa , ażeby t e n w y b ó r 
p o p i e r a ł 2 . A u g u s t za ję ty wojną polsko - szwedzką na Pomorzu , 
nie m ó g ł zaraz podążyć n a elekcyą do F r a n k f u r t u . W t e n c z a s 

1 Clementis x i , E p i s t o l a e n , 9. L e k k o m y ś l n y A u g u s t , k t ó r y w ś r ó d n a j 
w i ę k s z y c h k l ę s k i n i e p o w o d z e ń o d d a w a ł s i ę h u c z n y m z a b a w o m i m i ł o s t 
k o m , i s t o t n i e n i e dbał w i e l e o p a p i e ż a , ani s i ę k r ę p o w a ł d a n e m i o b i e t n i c a m i . 
P r z y m a w i a m u o t o p a p i e ż w l i ś c i e p o w y ż s z y m . 

2 Clementis x i , E p i s t o l a e i, 54—67 , z d. 23 m a j a i 20 c z e r w c a 1711 r. 
P o d c z a s b e z k r ó l e w i a p o ś m i e r c i J ó z e f a I. e l e k t o r o w i e o d d a l i n a m i e s t n i c z e 
r z ą d y z t y t u ł e m Beichs-Vicarius (vice-rex w P o l s c e ) k r ó l o w i A u g u s t o w i . 
F o e r s t e r m, 196. 
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O. Sa le rno podsunął m u myśl , aby wyprawi ł tam miasto siebie, 
16-letniego królewicza, t ym sposobem wyrwie go z rąk lutrów, 
i znajdzie sposobność o toczyć go d w o r e m katol ickim, i powol i 
p r z y g o t o w a ć j e g o nawrócen ie . P o d o b a ł się p lan królowi, oznajmił 
o n im ('25 maja 1711 r.) k ró tko papieżowi , p o w o d y t ego obszer
niej objaśnić mieli A lbano i Sa lerno 1 . Pap ież podz iękował l is tem 
dnia 1 sierpnia. Coprędze j więc kró l zjechał do Drezna , oddał 
syna pod op iekę wo jewody inf lanckiego Józefa Kosa, rzadkie j 
prawości i pobożnośc i męża i dwóch brac i W i l h e l m a i E m e r y k a 
ba ronów H a g e n , gor l iwych ka to l ików — resz ta kró lewiczowskiego 
dworu sk ładała się z lutrów, i wyprawi ł szczęśliwie do F r a n k 
f u r t u 2 . Oczekiwał tam kró lewicza nadzwycza jny nuncyusz Albano , 
k tó r ego kró l upoważni ł , aby w porozumien iu z wojewodą Kosem, 
W i l h e l m e m H a g e n e m i z wiedeńsk im J e z u i t ą 0 . K o g l e r e m w roli 
sekre ta rza t owarzyszącym wojewodzie , obmyśl i ł p lan akcyi. Nun
cyusz zajęty zab iegami e lekcyjnymi, powierzy ł tę sp r awę teolo
gowi swemu 0 . Salerno. S tosownie do o t r z y m a n y c h z F r a n k 
furtu wskazówek , przesiał król wojewodzie Kosowi ta jemną in-
s t rukcyę da towaną z obozu pod S t r a l sundem 1 g rudn ia 1711 r. 3 , 

1 T h e i n e r , dok. 79. 
2 K o s a z a s z c z y c i ł p a p i e ż n a d e r u p r z e j m y m l i s t e m 9 maja 1711, a k r ó 

l o w i odda ł n i e z m i e r n ą p r z y s ł u g ę , bo t r z e m a l i s t a m i p o d taż datą 9 m a j a 
1711 r. u p o m n i a ł b i s k u p ó w , s e n a t i s t a n r y c e r s k i do z g o d y m i ę d z y s o b ą 
i p o s ł u s z e ń s t w a p r a w e m u k r ó l o w i A u g u s t o w i . (Cłementis x i , E p i s t o l a e n , 
4 7 — 5 1 ) . 

3 G ł ó w n e je j p u n k t a t e : 1. U s u n ą ć o d b o k u k r ó l e w i c z a o c h m i s t r z a 
j e g o barona Mi l t i tz w r o g a k a t o l i k ó w i g ł ó w n e n a r z ę d z i e l u t e r s k i c h i n t r y g 
babki i matk i . 2. P o o d d a l e n i u Mi l t i t za , po k o r o n a c y i c e s a r z a i p o p r z e d 
s t a w i e n i u k r ó l e w i c z a n o w e m u c e s a r z o w i , p r z e d s i ę w z i ą ć b e z z w ł o k i p o d r ó ż 
do W ł o c h , d r o g ą n a A u g s b u r g , I n n s b r u c k , T r e w i r , W e r o n ę , W e n e c y ą i F l o -
rencyą . 3. O d d a l i ć s ł u ż b ę l u t e r s k ą o p r ó c z l ekarza , k a s y e r a i k u c h a r z a . L e 
karz t y l k o w o b e c n o ś c i K o s a i d r u g i e g o l e k a r z a k a t o l i k a w i d z i e ć s i ę m o ż e 
z k r ó l e w i c z e m . 4. A ż e b y t a k n a g ł a p o d r ó ż i o d d a l e n i e s ł u g l u t e r s k i c h n i e 
w y w a r ł o p r z y k r e g o w r a ż e n i a n a k r ó l e w i c z a i n i e da ło p o w o d u do p l o t e k 
w Frankfurc i e , n i e c h w o j e w o d a K o s p o d p o z o r e m w y c i e c z k i do Aschaf f en -
b u r g a lub i n d z i e j , w y w i e z i e k r ó l e w i c z a z k i lku k a t o l i c k i m i s ł u g a m i z F r a n k 
furtu , a w d r o d z e w r ę c z y m u l i s t k r ó l e w s k i z r o z k a z e m u d a n i a s i ę do W e -
n e c y i i p r z e p ę d z e n i a t a m k a r n a w a ł u . 5. T y m c z a s e m b a r o n H a g e n z a t r z y 
m a w s z y s i ę j e s z c z e dni k i lka w Frankfurc i e , o d e s z l e z r o z k a z u kró la s ł u ż b ę 
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a do syna list tej t reśc i : „Skoro pos t anowi łem wysłać cię na 
podróż po obcych krajach, u z n a ł e m za słuszne, abyś rozpoczął 
od Włoch , możesz więc z imę p rzepędz i ć w Wenecy i , ażeby zo
baczyć t am ka rnawa ł (weneckie zapus ty) . Bl iższych objaśnień 
udziel i ci w o j e w o d a inflancki (Kos), twój j ene ra ł - ad ju t an t (mar
szałek dworu) , k tó r ego za przeds tawic ie la mej osoby masz uważać . 
Bądź p rzekonany , że wszys tko co zarządzę, m a ty lko twe dobro 
na celu. P roś więc Boga , ażeby w tej p o d r ó ż y był ci p o m o c n y " x. 

K o s i H a g e n zas tosowal i się wiernie do r o z k a z ó w kró la ; 
dnia 2 lu t ego 1712 r., królewicz z d w o r e m był j u ż w W e n e c y i , 
p rzy jmował depu tacyą i p o d a r u n k i „orzeźwiające" w szkłach 
weneckich, cukrach, owocach i w inach od r ady dziesięciu 2, bawi ł 

l u t e r s k ą do S a k s o n i i z z a p e w n i e n i e m , ż e k a ż d y o t r z y m a i n n ą o d p o w i e d n i ą 
p o s a d ę , s a m z a ś z j e d z i e s i ę n a u m ó w i o n e m m i e j s c u z w o j e w o d ą K o s e m 
i o b e j m i e z a m i a s t M i l t i t z a o c h m i s t r z o s t w o p r z y k r ó l e w i c z u . 6. B r a t j e g o 
E m e r y k H a g e n p r z y j m i e u r z ą d p o d k o m o r z e g o i paz ia . 7. W o j e w o d a K o s 
o d p o w i e d z i a l n y za w s z y s t k o , z a r z ą d z a w s z y s t k i e m , u k ł a d a z d w o r e m cere
m o n i a ł p r z y j ę c i a , a p o n i e w a ż k r ó l e w i c z p o d r ó ż o w a ł incognito p o d n a z w ą 
Itr. L n z a c y i ( L a u s i t z ) , w i ę c u n i k a ć m i a ł z e t k n i ę c i a z r e z y d e n t a m i i p o s ł a m i 
d w o r ó w z a g r a n i c z n y c h . 8. W t r u d n y c h lub w ą t p l i w y c h w y p a d k a c h o d n i e s i e 
s ię w o j e w o d a K o s do króla . 9. M i s t r z e m c e r e m o n i i b ę d z i e F r a n c u z M o n -
targon , g ł a d k i d w o r a k , a le l i c h y c z ł o w i e k _ i b e z żadne j rel igi i . (The iner , 
Gesch. der Zurucklcehr, str. 168 —170). 

W B i b l . A r c h i w u m k s i ą ż ą t C z a r t o r y s k i c h w K r a k o w i e , z n a j d u j e s i ę 
r ę k o p i s Acta Szembekiana nr. 5 1 1 — 5 1 4 p. t. „Podróż , n a w r ó c e n i e s i ę i m a ł 
ż e ń s t w o k r ó l e w i c z a , c z y l i P r o t o c o l l o n N e g o t i a t i o n i s R d . I o a n n i s B a p t . S a -
l e r n o S. I.", t o m ó w in fol. 4. O t ó ż w t o m i e I. nr. 2, p o d a n y d o s ł o w n y t e k s t 
f r a n c u s k i k r ó l e w s k i e j i n s t r u k c y i d la w o j e w o d y K o s a , d la bar. H a g e n a i d la 
M o n t a r g o n a . S z c z e g ó l n y n a c i s k k ł a d z i e i n s t r u k c y a n a k o r e s p o n d e n c y ę li
s t o w n ą k r ó l e w i c z a . W s z y s t k i e l i s t y m a K o s o t w i e r a ć i p r z e c z y t a ć , n a w e t 
od babki i m a t k i i d l a t e g o n i e c h k a ż e s p o r z ą d z i ć p i e c z ą t k i t y c h pań , a g d y 
t e g o z a n i e d b a ł u c z y n i ć w o j e w o d a , o t r z y m a ł o s t r ą n a g a n ę o d króla . G d y b y 
w t y c h l i s t a c h z a w i e r a ł o s i ę c o p r z e c i w n e g o w o l i k r ó l e w s k i e j , t o i c h n i e 
o d d a k r ó l e w i c z o w i . 

D w ó r k r ó l e w i c z a w F r a n k f u r c i e sk łada ł s i ę z 7 d w o r z a n i 17 s ł u ż ą 
c y c h p r z e w a ż n i e l u t r ó w . M i e s i ę c z n a p ł a c a d w o m w y n o s i ł a 1569 t a l a r ó w , 
u t r z y m a n i e d w o r u c a ł e g o 4000 tal . (Protocollon i ) . K o s b y w a ł w c z ę s t y c h 
k ł o p o t a c h p i e n i ę ż n y c h dla n i e r e g u l a r n y c h w y p ł a t z d r e z d e ń s k i e j k a s y n a 
d w o r n e j , z a p o ż y c z a ł s i ę u ż y d a - l i c h w i a r z a L e h m a n a . 

1 T h e i n e r . str . 170. 
2 Protocollon I, nr. 4. P o d a r u n k i o c e n i o n e n a 200 t a l a r ó w . 
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się i p r z y p a t r y w a ł zabawom i p o m i m o incognito — podróżował 
j a k o hr. L u z a e y i — odbiera ł h o n o r y k rwi swojej na leżne , z czego 
k ró l nie by ł k o n t e n t . 

W myśl ins t rukey i kró lewskie j , a żeby katol ickie otoczenie, 
a zwłaszcza ów m n i e m a n y sekre ta rz wojewody O. Kogler , p rzy
k ł adem i rozmową usuwało powol i up rzedzen ia lu te rsk ie króle
wicza, p rowadzono go do kośc io łów na nabożeńs twa . Nudzi ło 
to królewicza, obrażało j e g o uczucia i wierzenia luterskie , w dys-
kusye rel igi jne zapuszczać się nie miał ochoty, co znów nie-
podoba ło się wielce królowi . „Z boleścią dowiaduję się — pisał 
do K o s a — ( z Drezna 5 m a r c a 1712 r.) o awersyi kró lewicza 
do rel igii i Kośc io łów katol ickich, wręcz to p rzec iwne zbawieniu 
j e g o duszy i i s to tnemu j e g o dobru" . W i ę c upomina ł i K o s a 
i ochmis t rza H a g e n a , (15 m a r c a 1712 r.) aby nakłania l i króle
wicza do s łuchania r o z m ó w m ą d r y c h i r o z t r o p n y c h ka to l ików 
(O. Kogle ra ) o religii, „bo chociaż nie chcę zmuszać go do zmiany 
religii , j e d n a k p r a g n ę ażeby się sam chciał p rzy łożyć do poznan ia 
p rawdy , j a k nas do tego B ó g i sumienie obowiązuje. Skoro to 
uczyni , to p o z n a ł a two fałszywość d o w o d ó w przec iw obcowaniu 
świętych, spowiedzi i t. d., k t ó r e m i go lu t r zy napoil i , i p r z e k o n a 
się, że nadużywal i go, j a k naduży l i mnie i e lek torów, b r a t a m e g o 
i ojca mego , k tó rzy poznawszy fałsze lu te ran izmu, p ragnę l i zo
stać ka to l ikami . Widz ia łem na moje oczy własnoręczne pismo 
ojca mego , w k tó r em oświadczał się cesarzowi Leopoldowi , źe 
chce zostać ka to l ik iem" . Słuszną więc rzeczą, aby królewicz sły
szał w y w o d y obojej s t rony i pozna ł j e , a p o t e m z całą swobodą 
poszed ł za g łosem sumienia 1 

Bardz ie j j e szcze bolało i gn iewa ło króla, że królewicz po
mimo odosobnien ia od lu t rów, w j a k i e m zos tawał i czujności 
Kosa , zna laz ł sposobność p rowadzen ia po ta jemne j ko re sponden-
cyi z babką i matką. K r ó l przejął k i lka tych l is tów i w kopi i 
przesła ł j e K o s o w i (z D r e z n a 6 m a r c a 1712 r.): „Nie pisze on 

1 Protocolłon i, nr. 5, str. 31—36 . D o t y c h l i s t ó w , p i s a n y c h p r z e z j e 
d n e g o z s e k r e t a r z y k r ó l e w s k i c h , d o p i s a ł kró l w ł a s n o r ę c z n i e : „ P o l e c a m n a j -
u s i l n i e j d o ł o ż y ć w s z e l k i c h s t a r a ń do w y k o n a n i a t re śc i n i n i e j s z e g o l i s tu" . 
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(królewicz) ty lko samych k o m p l e m e n t ó w do Saksonii , j a k możesz 
p rzekonać się z dołączonych tu kopi j , z czego j e s t e m ba rdzo 
n iekon ten t . J a k i m sposobem to się s ta ło? J a k dosta ł się do rąk 
j e g o l is t od k ró lowej (matki) , o k t ó r y m w s p o m i n a " 1 . 

By ło się i s to tn ie o co gn iewać . Kró lewicz w j e d n y m z p rze 
j ę t y c h przez K o s a l is tów (bez daty) t ak pisał do m a t k i : „ W K M . 
może być pewną, źe j e j syn nie j e s t zdo lny dopuśc ić się t a k 
wielkiej podłości , j aką j e s t zmiana religii, wiedząc dobrze , j a k 
b łogos ławieńs two m a t k i uży teczne , a j a k szkodl iwe je j p rze 
k leńs two i pamię ta jąc dobrze n a to, co mi powiedz ia ła w osta
tni dz ień w Torgawie , a co j a j e j p r z y r z e k ł e m " 2 . P o d o b n e j t reśc i 
list pisał do babki . W i d o c z n a więc, źe obydwie panie , p r z e d 
wyjazdem za granicę , zobowiązały kró lewicza s łowem ksiąźęcem, 
a może przysięgą, że nie da się p rze rob ić na ka to l ika . T e m się 
t łumaczy począ tkowa zacię tość j e g o w lu te ran izmie i opór O. K o -
glerowi i Kosowi . 

Tej t akże ta jemnej wymian i e l i s tów p rzyp i sać na leży u p o r n e 
na leganie kró lewicza o powró t do Niemiec. „Powin ieneś bez 
s t ra ty czasu — pisa ła doń po ta j emnie m a t k a — wracać do Sa
ksonii pod pozo rem o t r zyman ia b łogos ł awieńs twa od babki , 
k tó ra jeszcze j e s t chora. J e d y n y to sposób wyjścia z g rożących 
ci n iebezpieczeńs tw. J eże l i t ego sposobu przyjąć nie chcesz... 
to pozwól , ż e b y pewna osoba, tob ie dobrze z n a n a (hr. Schoen-
berg?) zaraz do D r e z n a przybyła , a ż e b y królową i s t any u p e 
wnić o twej s tałości w ewangel ickie j wierze i j a k ba rdzo p ra 
gniesz, ażeby ci p o d a n o ś rodki do wyjścia szczęśliwie z t ego 
labi ryntu , w k t ó r y m się n ie s t e ty od ty łu l a t znajdujesz. P rzec ie 
od d a w n a odję to ci p rawdziwą p o m o c d la duszy, s łowo B o ż e 
i komun ię . Myślą p o d o b n o wys łać cię do Węgier , p o t e m może 
do Wiedn ia , gdz ie n o w e pokusy i sidła. Musisz więc gorąco 
prosić Boga , aby Cię na tchnął , co masz czynić w tak nie
bezpiecznych s tosunkach . N a p ien iądzach , n a wie rnych g o t o -

1 T a m ż e i, nr. 7, str . 38—40 . 
2 Protocollon n , nr. 10, str. 70. 
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wych do wszys tk iego osobach , skoro się zde te rminujesz nie 
b r a k n i e " 1 . 

W i ę c też królewicz , pozorując swoje żądanie p o w r o t u do 
Niemiec, skarży ł się k ró lowi to na fa tygę podróżowania , to n a 
n u d ę i b r a k zajęcia, to na kl imat , żądał aby m u p rzywrócono 
odda lonego w Frankfurc ie dworzan ina Mordeisena , z ap rzedane 
na rzędz ie k ró lowej . K r ó l m u n a to (5 marca 1712): „Co się 
t yczy twego p o w r o t u do Niemiec i p rzywrócen ia ci Mordeisena, 
spuść się n a mnie i wierzaj , że co rob ię , to wszys tko dla t w e g o 
dobra . Daję rozkazy wojewodzie (Kosowi), aby uczono cię geo
grafii, his toryi , a rch i t ek tu ry wojskowej i cywi lne j " . A g d y k ró 
lewicz nalegał , skarci ł go król (17 marca 1712): „ J e s t e m n ie -
konten t , źe chcesz wracać do Niemiec. Nie wyprawi ł em cię do 
W ł o c h na k i lka dni... b a r d z o to p o t r z e b n e młodemu książęeiu, aby 
się od młodości przyzwyczai ł do fatygi , a nawe t i do n ie jakich 
przykrośc i i n ie rozpieści ł się. I j a b y ł e m we Włoszech i nie 
rozchorowałem się i znam dobrze t e n k l ima t " 2 . K o s o w i zaś dał 
kró l polecenie pozos tan ia w W e n e c y i aż do Wniebows tąp ien ia 
Pańsk iego , „ażeby p r z y p a t r z e ć się c iekawej ceremoni i dnia tego. . . 
a choćbyście j uż byl i w Medyolanie , n iech książę (na ten dzień 
wraca do W e n e c y i " 3 . 

W i d o c z n a więc, źe wojewoda Kos i b a r o n H a g e n nie do
rośli do wysokośc i swego zadania . Kró lewicz stanął okoniem 
ojcu, znosił się po ta jemnie z b a b k ą i matką, zaciął sie w lu te-
ranizmie , zrażał się coraz bardziej do ka to l icyzmu. J a k a ś t a j emna 
siła p racowa ła nad p o k r z y ż o w a n i e m p l anów kró lewskich . 

By ła nią i n t r y g a p ro tes t ancka , fo rmalny k o m p l o t dworów 
Angl i i , P r u s , Dani i i H a n o w e r u , zawiązany z in icya tywy b a b k i 
i ma tk i królewicza pod egidą angielskiej królowej Anny , mający 
na celu sp rowadzen ie pod j a k i m b ą d ź p o z o r e m królewicza do 
Saksonii , a g d y b y się to nie udało , po rwan ie go, wywiezienie 
do Angli i , i ożenienie z p ro t e s t ancką księżniczką. Nić k o m p l o t u 
t r zyma ł angie lski poseł n a sejm e lekcyjny n iemiecki lo rd P e t e r -

1 T a m ż e . Protocollon i i , nr. 19. L i s t n i e m i e c k i b e z d a t y , str . 111. 
2 T a m ż e I, str . 37. 
3 T a m ż e I, str . 39. 
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borough. On to j u z w F rank fu rc i e szukał sposobności do poufnej 
z kró lewiczem rozmowy. G d y się to nie uda ło p rzekup i ł dwóch 
dworzan i l ekarza królewicza , aby pośredniczyl i w ta jemnej ko -
respondencyi z matką, babką i królową Angl i i . P o d c z a s p o b y t u 
królewicza (luty 1712 r.) w W e n e c y i , kręci ł się t a m lord bez 
żadnej po t rzeby , a nie mogąc sam dos tać się do królewicza, p o 
rozumiewał się z n im p rzez s ek re t a r za hr . Villio, k t ó r y dla za
krycia swej roli u d a w a ł warya ta , p rzez dwóch weneck ich k u p 
ców i p r zybocznego lekarza Schmelza , k t ó r z y oddawal i i od
bierali t a j emne listy. Z a g a d n i ę t y przez Kosa , d laczego n ie j edz i e 
do W a r s z a w y do króla, do k tó rego , j a k twierdz i ł w Frankfurc ie , 
ma ważne polecenia od kró lowej Angl i i , ale czas t rac i n a ka r 
nawale weneck im, odpowiedzia ł bez ogródki , źe o t r zyma ł po le 
cenie, p rzeszkodz ić nawrócen iu kró lewicza i radził , aby sam K o s 
odwiózł go do Angli i , inaczej Angl ia , P rusy , H o l a n d y a i H a n o 
wer połączą się z Szwecyą p rzec iw kró lowi i wzburzą całą Sa
ksonią. Donos i ł o t e m kanc le rzowi i k ró lowi wojewoda K o s 
12 lu tego 1712 r. z W e n e c y i 1 . Nie zważano wiele n a te po 
gróżki . W Medyolan ie , dokąd po k a r n a w a l e przeniós ł się k ró-
lewicz, p rowa dz ono i n t r y g ę dalej , t a jna k o r e s p o n d e n c y a z D r e 
znem nie us t awa ła . L o r d o w i p r z y b y ł w p o m o c sekre ta rz j e g o 
Macpuense, powraca jący z sekre tne j misyi z W a r s z a w y i Drezna . 
Hr. Yillio na jmował j u ż o k r ę t y u k u p c ó w weneck ich . 0 t y c h 
knowaniach, a zwłaszcza o t a jemnej k o r e s p o n d e n c y i kró lewicza 
z Dreznem, p rzes t r zedz kaza ł wo jewodę K o s a m a r g r a b i a de 
B e r e i t h 2 , noszący się z myślą prze jśc ia n a ka to l icyzm. W t e n 
czas Kos , k t ó r e m u j a k widziel iśmy kró l za ono t a j emne zno
szenie się kró lewicza z ma tką czyni ł wyrzu ty , z rewidował pocztę^ 
wyjął z niej l is ty królewicza do Drezna , i w kop i i odesłał k r ó 
lowi, wraz z obszerną re lacyą o i n t r y g a c h lo rda P e t e r b o r o u g ł f a ; 
drugą taką re lacyą przes ła ł kanc le rzowi S z e m b e k o w i 3 . 

1 Mskr. B ib l . Czart . t. 511 , Protocollon II, nr. 4. 
2 M a r g r a b s t w o B e y r e u t h w F r a n k o n i i o d r. 1248—1806 n a l e ż a ł o do 

H o h e n z o l l e r n ó w i o b e j m o w a ł o m i a s t a : B a y r e u t h , C u l m b a c h , P o g n i t z , E r -
?ang, N e u s t a d t , B a y e r s d o r f , N e u h a u s e n . 

3 Protocollon t. n , nr. 1 0 — 1 3 . 
24 
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Równocześn i e (19 maja 1712 r.) nuncyusz weneck i Mathe i 
donosi ł K o s o w i o n o w y c h k n o w a n i a c h lorda „udał on się w osta
tn im t y g o d n i u do W e r o n y , pozorn ie dla innej sprawy. Ma w świcie 
ośm osób, z tych t r z y d y s t y n g o w a n e . Główną j ego misyą wy
wiezienie kró lewicza z Włoch . O t r z y m a ł rozkaz z Angl i i up ro 
wadzen ia królewicza do Genui , a s t amtąd do Angli i . Na leży więc 
dołożyć wszelkich s tarań, aby przeszkodzić pod róży kró lewicza 
przez kraje," w k tó rych p ro t e s t anc i będąc w wojnie z ka to l ikami , 
m o g l i b y ła two uczyn ić n a ń zasadzkę . P ro szę też mieć oko n a 
Schmelza , j e s t on w zmowie z P e t e r b o r o u g h i e m . Obadwaj p rze 
syłają l isty królewicza (do Drezna) , h r ab i ego Villio udają za 
warya ta , głoszą źe gościa swego zrani ł w twarz , źe wrzeszczy 
us tawiczn ie : ,wszyscy zdrajcami, wszyscy zdrajcami ' . Czynią to 
d la tego , aby go zakryć , bo posyłają go z l is tami (do Drezna) . 
P e t e r b o r o u g h i Yillio miel i d ługie r o z m o w y z dwoma kupcami 
(o wynajęc ie okrę tów) nie na l eży więc kró lewicza spuszczać 
z oka" 

Nie spuszczał go też wojewoda Kos . Schmelza odesłał do 
króla do W a r s z a w y , s łużących Schmid t a i D u p o n t a do Drezna , 
dla bezp ieczeńs twa osoby królewicza zawezwał opieki policyjnej 
od g u b e r n a t o r a miasta hr . Visconti , szp iegami o toczył lorda, 
a równocześn ie polecił 0 . K o g l e r o w i zan iechać wszelk ich r o z m ó w 
0 religii z kró lewiczem. P e t e r b o r o u g h domyślając się, źe k o m p l o t 
odkry ty , pos tanowi ł powiadomić o wszys tk iem wojewodę , p rze
kupić go i przez n iego dokonać to, czego sam przeprowadz ić 
nie umiał . Na jp rzód więc przez sekre ta rza Maquense , p o t e m li
s townie (16 kwie tn ia 1712 r.) żądał z nim ta jemnej schadzki , 
n a k tóre j odgrywając ro lę wie rnego sługi k ró la J M . poczyni ł 
szerokie zeznania , ale wo jewody dla swego p lanu nie pozyskał , 
1 wreszcie nie dokonawszy niczego, 8 maja 1712 r., wyjecha ł 
z Medyo lanu do Wiedn ia , gdz ie ważne między kró lem polskim, 
a cesarzem K a r o l e m , i w wielkiej t a jemnicy rozpoczę ły się uk łady . 

K r ó l A u g u s t nie przywuązywał wielkiej wagi do mach inacy i 
lorda, uważa ł j e za n i e z g r a b n ą in t rygę , poskarży ł się wsze lako 

1 Protocóllon u ( t o m 511), n r . 03 . 
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u cesarza i żądał, aby opa t rzy ł bezp ieczeńs two osobiste kró le
wiczowi, a Saksoni i spokój . Ś rodk i os t rożności przeds ięwzię te 
przez K o s a pochwali ł , kró lewiczowi kaza ł pozostać w Medyolanie 
aż do dalszych swych poleceń. U k a r a ł ty lko żonę, m a t k ę kró le
wicza, żądając od niej , aby napisa ła do syna list, k tó rego bru
lion on sam nakreś l i ł : „Pon ieważ kró l zwierzy ł m i się z tem, 
że chciano cię porwać z Medyolanu , i że m o ź n a b y pode j rzywać 
jakąś k o r e s p o n d e n c y ę stąd (z Drezna) , doniesiesz mi w najbl iż
szym liście, azali mi lord P e t e r b o r o u g h czyniąc ci zwierzenie ta
kiej rzeczy, uczyni ł i s to tn ie wzmiankę , że j a lub inni miel i w t e m 
udział, ażebym mogła powiadomić k ró la i odjąć m u przez to 
wszelkie podejrzenie , j ak i eby m u mogło pozostać . K o ń c z ę upe
wniając cię o mej przyjaźni , two ja zawsze wie rna m a t k a K r y 
s tyna E b e r b a r d y n a . P re t sch , 9 września 1712 r . 1 . A więc syn 
miał być oskarżycie lem matki , albo sk łamać, by łoż to mora ln ie? 
Kró lowa z wie lk iem swem u p o k o r z e n i e m spełni ła żądanie króla , 
zaniechała naraz ie ta jemnej k o r e s p o n d e n c y i z synem, nie prze
stała j e d n a k r azem z ma tką królewską i n t r y g o w a ć w L o n d y n i e 
i Berl inie , ażeby syna sprowadzić do Niemiec, t embardz ie j , źe 
przedłużony p o b y t j e g o we W ł o s z e c h pjotęgował jej obawy, 
iź j uż został , lub lada chwila zos tanie ka to l ik iem, a nawiązane 
w W i e d n i u u k ł a d y s twierdza ły to samo. 

Cóż to za uk ł ad y? 
Nadmien i ł em już , że nawrócen ie k ró lewicza było w r ę k u 

króla na rzędz i em ty lko do po l i t ycznych j e g o r a c h u b i p lanów. 
J e d n e m , i to g łośnem, z nich było zapewnien ie sukcesyi pol
skiego t ronu królewiczowi, a znów na jskutecznie j szym ś rodk iem 
ku t e m u — o ż e n i e n i e królewicza z j edną z dwóch arcyks ięźniczek 
aus t ryackich, córek n i edawno zmar ł ego cesarza Józefa I . 0 . Sa
l emie powierzy ł pap ież nawrócen ie królewicza , z tą misyą p r zyby ł 
on z l ega tem A l b a n o do Drezna , i powin ien b y ł t owarzyszyć 
królewiczowi do Frankfur tu , Wenecy i , Medyo lanu , a b y w myśl 
papieża, dzie ły t ego j a k na jprędze j i j a k na jg run townie j dokonać . 
Kró l j e d n a k p o s t a n o w i ł go u ż y ć do w y b a d a n i a wiedeńsk iego 

1 Protocollon n , nr. 20. 
24 
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dworu , j a k przy ję ty t am zos tan ie u lub iony j e g o p ro jek t ma łżeń
s twa kró lewicza z arcyksiężniczką, i p r z y g o t o w a n i a w d a n y m 
razie t e r enu do dalszych w tej mie rze uk ładów. Oparł się 0 . Sa
lerno, j a k o rzeczy obcej j e g o powołan iu i p rzec iwnej w y r a ź n y m 
polecen iom papieskim. W t e n c z a s kró l uda ł się do pap ieża z prośbą, 
aby O. S a l e m i e przyjąć misyą wiedeńską rozkazał , dowodząc 
szeroko, j a k wielkie ona korzyśc i n ie ty lko dla saskiego domu, 
ale dla Saksoni i , dla cesa rs twa i Kośc io ła ka to l ick iego przynies ie . 
I s to tn ie , p r o j e k t o w a n e ma łżeńs two n ie ty lko dawało rękojmię , 
że dom saski pozos tan ie katol icki , a t e m samem ka to l ick im 
Niemcom przybędz ie j e d e n e lek tor więcej , ale budzi ł nadzie ję , 
źe za p r zyk ładem dworu prze jdz ie powol i cała Saksonia n a ka
tol icyzm. Nic więc dz iwnego , źe K l e m e n s X I . p rzychyl i ł się do 
p rośby króla, za co m u t e n ż e n a d e r u p r z e j m y m l is tem z D r e z n a 
18 lu tego 1712 r. podz iękował , a dla O. Sa le rna przys ła ł l is ty 
k r edencyona lne do cesarza K a r o l a VI . do j e g o ma łżonk i cesa
rzowej Amal i i i do cesarzowej w d o w y E l e o n o r y Magda leny Te
resy, m a t k i arcyksięźniczek, d a t o w a n e 16 lu tego 1712 r . 1 i sam 
ca łym swoim w p ł y w e m pop ie ra ł u cesarza ów pro jek t . 

Te raz j u ż O. Sa lerno wymawuać się nie móg ł ; dz iewosłęby 
j e g o na pozór tak n iewłaśc iwe dla zakonnika , nosi ły cechę po -
l i tyczno-kościelną i mia ły i s to tn ie u t rwa len ie ka to l i cyzmu w Sa
ksoni i n a celu. K r ó l zawezwał go do B u d y s z y n a 2 i wręczył m u 
pierwszą swą i n s t rukcyę do Wiedn ia , da towaną 23 m a r c a 1712 r., 
oraz l is ty polecające do n a d w o r n y c h J e z u i t ó w : Mullera, Grane l -
lego i T i innemanna , spowiedn ików cesarzowej w d o w y E leonory , 
cesarzowej Amal i i i cesarza, i do cesarskich r adców hr. Stell i 
i hr. S c h o e n b o r n a 3 . 

W myśl tej p ie rwszej ins t rukcyi , zadan iem O. Sa le rny było , 
w y b a d a ć usposobienie cesarza i j e g o dworu w sprawie ma łżeń
s twa kró lewicza i u łożyć p r e l i m i n a r y a u m o w y ślubnej z s tar
szą arcyksięźniczką Maryą Józefiną, a w os t a t ecznym raz ie 

1 Protocollon u , nr. 4. 
2 B a u t z e n w O b e r - L a u s i t z , s t a r e w e n d e ń s k i e m i a s t o n a d S p r e ą z z a m 

k i e m k r ó l e w s k i m , 8 mi l o d D r e z n a . 
3 Protocollon l ( t o m 511), nr. 4 9 — 5 3 . 
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z młodszą. P o d pozorem z a k o n n y c h in te resów uda się do W i e 
dnia i w największej ta jemnicy, p r zy p o m o c y n a d w o r n y c h spo
wiedników, będz ie się s tarał w y b a d a ć , z j a k i e m usposobien iem 
przyjąłby cesarz i obydwie cesarzowe p ro j ek t małżeńs twa . D o 
piero g d y się dowie, źe przyjmą życzliwie, odda k r e d e n c y o n a l n e 
listy od pap ieża i od króla cesarzowi i o b y d w o m cesa rzowym, 
a od kró la n a d w o r n y m radcom. Nas t ępn ie pos t a ra się o sekre
tne pos łuchanie . Cesarzowi p r zeds t awi korzyśc i z p ro jek towa
nego m a ł ż e ń s t w a i ofiaruje p r z y m i e r z e zaczepno-odporne (Sa
ksonii, Po l sk i i cesars twa) , k t ó r e b y ochroni ło W ę g r y od wszel
kich bun tów, p rzeszkodz i ło F r a n c y i do wichrzen ia i podbu rzen i a 
umysłów w t y m kraju, zapobieg ło r o z r u c h o m w Czechach, Mo-
rawii i Ś l ą sku , a P o l s k ę i Sakson ię uwoln i ło od Szwedów. 
Król p rusk i mus ia łby pozos tać neu t ra lny , a cara s t a rać się b ę 
dzie kró l nak łon ić do przys tąp ien ia do sojuszu. 

Cesarzowej E l e o n o r z e przeds tawi , źe od m a ł ż e ń s t w a t ego 
zależy nawrócen i e się Saksoni i , za k tóre j p r z y k ł a d e m pójdą ła
twiej dwa inne p ro t e s t anck i e e l ek to ra ty (Hanower i B r a n d e n 
burg). J a k o zakonnik , doda od siebie, j a k i e g o n iepoko ju i wy
rzutu sumienia dozna ł aby cesarzowa w godz inę śmierci , g d y b y 
się p rzyczynić wzbran ia ł a do Wydarcia ty lu mi l ionów dusz z sideł 
szatańskich. W p o d o b n y sposób mówić będzie do cesarzowej 
Amalii. Co do królewicza , n iech u p e w n i cesarza i obydwie ce
sarzowe, że król s t a ra się o nawrócen ie j e g o , o toczył go ka to 
likami, iż p r z y p o m o c y Boże j o p o m y ś l n y m sku tku wątpić n ie 
można, zwłaszcza, g d y b y dla z achę ty raczyl i go cesarz i cesa
rzowe zaszczycić swemi l i s t a m i 1 . " 

W p ie rwszych dn iach kwie tn ia 1712 r., był j u ź O. Sa lerno 
w Wiedn iu , zwierzył się z swą misyą na jprzód O. Mul le rowi . 
Dowiedział się od n iego, źe u cesarzowej E l e o n o r y p ropozycya 
królewska w zasadzie dobrze p rzy ję t a ; g ł ó w n y b o g i e m możl iwy 
rywal kró lewicza o r ękę s tarszej p a n n y , s ta rszy syn księcia lo-
ta ryngskiego u m a r ł 1711 r., „ale p r z e d n a w r ó c e n i e m się króle
wicza dwór wiedeńsk i n ie m o ż e b rać ż a d n y c h zobowiązań" 2 . 

1 Protocollon i, nr. 8—9, 16, 17, str . 4 ! . 
2 S a l e r n o do króla , 9 k w i e t n i a 1712 r. 
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W niedzielę, 10 kwietnia , miał O. Salerno tajne posłuchanie 
u cesarza. W r ę c z y ł mu b r e w e k r e d e n c y o n a l n e papieża , a widząc, 
źe przyjął j e dobrze , o tworzy ł mu szersze zamia ry króla, wska
zując n a wielkie korzyści z p r o j e k t o w a n e g o ma łżeńs twa dla obu 
pańs tw i Kościo ła . Cesarz dziękował , ale dodał , źe na razie „nie 
może przyjąć na siebie p o z y t y w n y c h zobowiązań, oczekuje z n ie 
cierpliwością pomyś lnego sku tku gor l iwości króla i p i ęknych 
zdolności j e g o syna" . P o d o b n ą odpowiedź dała cesarzowa Amal ia 
na poufnej a u d y e n c y i 14 kwietnia , w y p y t y w a ł a się za to wiele 
o szczegółach podróży królewicza 1 i w d o w a cesarzowa E leonora , 
k tó ra skończywszy swe reko lekcye 23 kwietnia , naza ju t rz przy
j ę ł a 0 . Sa le rnę , py t a ł a c iekawie o wiek, zdrowie , kompleksyę 
królewicza 2 . 

W t e m 23 kwie tn ia k u r y e r z Medyo lanu przywióz ł do W i e 
dnia wiadomość o komplocie w celu porwan ia królewicza . 0 . Sa
lerno, z polecenia króla, uda ł się do cesarza, aby w y d a ł sekre
t n y rozkaz do g u b e r n a t o r a Medyo lanu hr. Visoonti dos ta rczenia 
K o s o w i ludzi i wszys tk iego, co do bezp ieczeńs twa kró lewicza 
po t rzeba , co też cesarz uczyni ł . Sam zaś, p r z e k o n a w s z y się, źe 
dwór wiedeński nie może się n iczem zobowiązywać, dopokąd 
królewicz nie zostanie ka to l ik iem — miał zamiar u d a ć się do 
Medyolanu , a s t amtąd r azem z kró lewiczem do R z y m u , aby przy
spieszyć j e g o nawrócenie , a dwór wiedeńsk i p rzekonać , że król 
na sery o o t em m y ś l i 3 . 

J a k o ż w p ie rwszych dn iach maja 1712 r. wyjecha ł z W i e 
dnia do króla bawiącego w Dreźn ie dla zdan ia sp rawy i po dal-

1 S a l e r n o do kró la , 19 k w i e t n i a 1712 r. 
2 S a l e r n o do k a n c l e r z a , 24 k w i e t n i a 1712 r. 
3 S a l e r n o do k a n c l e r z a , 24 k w i e t n i a 1712 r. — K o m p l o t p r o t e s t a n c k i 

p r ó b u j ą c w y k r a ś ć k r ó l e w i c z a , u ż y w a ł i n n y c h j e s z c z e i n t r y g . T a k n p . w m a r c u 
1712 r. o s k a r ż o n o K o s a p r z e d k r ó l e m , że z m u s z a k r ó l e w i c z a do k a t o l i c y 
z m u ; w p o k o j u j e g o s y p i a l n y m k a ż e m u s ł u c h a ć c o d z i e n n i e m s z y ś w i ę t e j 
i m o d l i ć s i ę p r z e z d w i e g o d z i n y , co m a b y ć z w i e l k ą s u b j e k c y ą k r ó l e w i c z a 
( K a n c l e r z S z e m b e k do K o s a , Protocollon i, nr. 9). T e r a z z a ś r o z p u s z c z o n o 
w W i e d n i u w i e ś ć , ż e kró l j e d z i e do S a k s o n i i lub K a r l s b a d u , a k r ó l e w i c z 
o n a w r ó c e n i u ani m y ś l i i do R z y m u n i e p o j e d z i e . ( S a l e r n o do k a n c l e r z a 
1712 r.). 
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sze ins t rukcye . Kró l kaza ł mu udać się powtó rn i e do Wiedn ia 
i dał mu drugą ins t rukcye , da towaną z D r e z n a 23 lipca 1712 r. 
uzupełniającą w n iek tó rych p u n k t a c h budyszyńską ins t rukcye 
daną 23 marca . Mianowicie prosić miał wyraźnie j o r ękę s tar
szej arcyksięźniczki , opowiedz ieć miał cesarzowi szczegółowo 
machinacye P e t e r b o r o u g ł f a w Medyolan ie i r o z m o w ę j e g o z K o 
sem, żądać deklaracyi , j a k o cesarz b ie rze w ob ronę króla i k ró
lewicza wobec zamachów pro tes t anck ich , t ak p rzec iwnych t rak
tatowi west fa lskiemu i p r a w o m cesars twa, z a p r o p o n o w a ć sojusz 
z cesarzem, k ró lem i carem. Nadewszys tko zaś upewnić miał 
cesarza o szczerej t roskl iwości k ró la w sprawie nawrócen ia syna, 
prosić go równie j a k obie cesarzowe o l is ty do syna zachęcające 
go do t ego kroku, a we wszys tk iem użyć poś redn ic twa O. Tiin-
n e m a n n a i kanc le rza Saj lerna. Uwiadomiwszy o wyn iku swej 
powtórnej do W i e d n i a misyi króla , uda się do Medyo lanu al#ó 
do R z y m u , aczkolwiek podróż kró lewicza do św. mias ta odło
żoną zostanie , za zgodą papieża , do sposobniejszej chwili K 

D n i a 26 l ipca 1712 r. wyruszy ł O. Sa lerno powtórn ie do 
Wiednia . Czekać musia ł d ługo n a p o w r ó t cesarza, dopiero w po-
łowie września o t r zyma ł u n iego pos łuchanie , po k t ó r e m wrę
czył mu obsze rny m e m o r y a ł s t reszczający p r o p o z y c y e królew
skie, w myś l ins t rukcy i 23 m a r c a i 23 lipca. 

Cesarz przez kanc le rza hr. Sa j le rna dał (20 września) od
powiedź taką: dopokąd nawrócen ie kró lewicza nie zos tanie ogło
szone, wszelkie uk łady małżeńskie są przedwczesne , zresztą k ró
lewicz i a rcyks ięźn iczka są jeszcze zby t młodz i (mieli la t 16 i 13), 
aby uk ładać ich maryaż . Dekla racy i , źe b ierze w op iekę kró la 
i k ró lewicza p rzed zamachami p r o t e s t a n t ó w dać nie może , bo 
komplo t nosi wszys tk ie cechy proste j in t ryg i , u łożonej przez 
Pe te rboroug ł fa , do które j cesarzowi mieszać się nie w y p a d a ; 
bo królewicz jeszcze nie objawił chęci zos tania ka to l ik iem; bo 
skoro j uż rozg łoszono ze s t rony p ro tes t anck ie j , źe kró l zmusza 
królewicza do przejścia n a ka to l icyzm, to t ego rodza ju dekla-
racyę p r z y j ę t o b y j a k o n o w y dowód p rzymusu . Za to cesarz g o -

1 Protocollon I ( t o m 511), nr. 16—17. Str. 87. 
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t ó w j e s t wys tawić kró lowi dek la racyę własnoręczną , źe g d y b y 
k t o odważył się sprzec iwiać d o b r o w o l n e m u przejśc iu królewicza 
na ka to l icyzm, to dzia ła łby p rzec iw p r a w o m cesars twa i w ten 
czas mus ia łby cesarz p rzec iw n i emu wystąpić . W celu omówie
nia of iarowanego p rzymie rza wysyła cesarz n a dwór warszawski 
swego r e z y d e n t a hr. Wi lczka , n i ezad ługo w y p r a w i zaufanego 
pe łnomocnika . Grotowi t akże cesarz i cesarzowa napisać l isty 
z zachętą do królewicza, aby spara l iżować w p ł y w listów, k t ó r e 
od p ro t e s t anck ich książąt r o z m a i t e m i d rogami odbiera ł , ale 
uczynią to wtedy , g d y O. Sa lerno da znać, kiedy, w j ak i sposób 
i dokąd mają być nap i sane 1 

O. Salerno był rad z odpowiedz i cesarskiej i ze s t anu rzeczy 
w Wiedn iu . „Zosta ję tu j e szcze dotąd, pisał do kró la 21 wrze
śnia 1712 r., z p o w o d u pogłoski , źe dwaj wys łańce s a b a u d z c y 
starają się pozyskać dwór (w sprawie małżeńs twa) dla swego 
księcia. W rzeczy samej doszedłem, źe is tnieje tu pewna p a r t y a 
dworska , do k tóre j na leży ki lku p ro te s t an tów, działająca n a ko
rzyść księcia sabaudzk iego p rzec iw królewiczowi . T a s tara się 
odwlec lub przeszkodz ić n a w r ó c e n i u j e g o ; wmówić w cesarza, 
że królewicz n i g d y nie zos tan ie katol ik iem, a u b o c z n e m i dro
g a m i wmówić w W K M . , że dwór j u ż z Sabaudyą związany. P e 
t e r b o r o u g h z a a n g a ż o w a ł się aż po zęby dla ma łżeńs twa księcia 
p iemonck iego . D o m bawarsk i m a t u t akże swoją pa r tyę . Ale 
do tąd sp rawa W K M . stoi j a k naj lepiej 2 . 

P o m y ś l n e je j rozwiązanie zależało j e d n a k od nawrócen ia 
się kró lewicza i to j a w n e g o , pub l i cznego . A ż e b y j e nareszcie 
doprowadz ić do skutku, uda ł się O. Salerno w myśl ins t rukcy i 
króla 3 z k o ń c e m wrześn ia 1712 r. do Medyo lanu w charak te rze 

1 Protocollon i, nr. 21 , str . 120—128. 
2 T a m ż e i, nr. 21, str . 118. 
3 D a t o w a n e j z D r e z n a 23 l i p c a 1712 r. tej t r e ś c i : O. S a l e r n o po s k o ń 

c z o n e j m i s y i w W i e d n i u u d a s i ę do M e d y o l a n u , p o s t a r a s i ę o n o w e roz 
k a z y c e s a r z a do r e j e n c y i m e d y o l a ń s k i e j , co do b e z p i e c z e ń s t w a o s o b y k r ó l e 
w i c z a . D l a o m y l e n i a o p i n i i p u b l i c z n e j p o d a do g a z e t w e n e c k i c h a r t y k u ł 
n a s t ę p n y : „ K r ó l e w i c z p o l s k i c i e s z y s i ę d o b r e m z d r o w i e m i zna jduje w i e l e 
p r z y j e m n o ś c i w t e m m i e ś c i e , m ó w i ą c , ż e c h ę t n i e p o d r ó ż u j e po W ł o s z e c h , 



N A W R Ó C E N I E S I Ę K R Ó L E W I C Z A F R Y D E R Y K A A U G U S T A . 357 

posła kró lewskiego , a gościa królewicza , k t ó r e m u na ws tęp ie 
wręczył l ist k ró la d a t o w a n y 26 l ipca 1712 r. „Miej na jdroższy 
synu zupełną ufność w 0 . S a l e m i e mo im d o b r y m i uczc iwym 
przyjacielu i s łudze. Oznajmi Ci k i lka r zeczy z mej s t rony , 
a ty daj im wia rę j a k b y moim w ł a s n y m słowom, gdyż powie
rzy łem m u moje zamiary , mające n a celu na jważnie jsze k o r z y 
ści na szego domu. Jeże l i ś n i e k o n t e n t z o toczenia , powiedz mu, 
aby mnie w ta jemnicy powiadomi ł o każde j sprawie , w e d ł u g 
danej m u ins t rukcyi , a j a n a t y c h m i a s t za radzę t emu. P o t r z e b u 
jesz ty lko zwrócić się doń ze wszys tk iem, czego nie powierzy ł 
byś k o m u innemu. P o s t ę p u j chę tn ie mój na jd roższy synu za ra
dami t w e g o dob rego Ojca, k t ó r y wie naj lepie j , co ci p o t r z e b a 
dla dusznego i doczesnego dob ra" . A po tem własno ręczny dopi
sek: „ P o n o w n i e ci po lecam mieć zupe łne zaufanie do O. Salerny, 
i wierzyć m u we wszys tk iem, co ci powie z mej s t r o n y " *). 

Otóż pierwszą rzecz, k tórą miał mu „przyjacie l k ró lewsk i" 
oznajmić, to p r o j e k t ma łżeńs twa z arcyksięźniczką, a w nas t ęp 
stwie t ego w idok i na polską k o r o n ę po na jd łuższem życiu ojca; 
j edno i d rugie za leżne od nawrócen i a się j e g o . Zrozumia ł to 
królewicz i sądzę, że t e n a r g u m e n t podzia ła ł n a ń skutecznie j , 
j ak do tychczasowe r o z m o w y re l ig i jne O. Kogle ra , kościoły i na
bożeństwa, n a k t ó r e go p r o w a d z a n o . 

z w ł a s z c z a o d k ą d o t r z y m a ł d e k l a r a c y ę i u p e w n i e n i e J. M. K r ó l a p o l s k i e g o 
s w e g o ojca , ż e co do re l i g i i z o s t a w i a m u n a j z u p e ł n i e j s z ą w o l n o ś ć " . 

P o s t a r a s i ę o p o z y s k a n i e s e r c a i z a u f a n i e k r ó l e w i c z a , o re l ig i i w s z e 
lako n i e c h z n i m n i e m ó w i , aż s i ę n a d a r z y d o b r a s p o s o b n o ś ć . 

W raz i e n a w r ó c e n i a s i ę k r ó l e w i c z a , r z e c z m a p o z o s t a ć w t a j e m n i c y , 
d o p o k ą d p a p i e ż i c e s a r z n i e d a d z ą d e k l a r a c y i , ż e l - o d o s t a r c z ą k r ó l o w i 
w s z e l k i e j p o m o c y n ie t y l k o per bona officia a le w p i e n i ą d z a c h ; 2-o ż e ani 
K l e m e n s X L , an i j e g o n a s t ę p c a n i e b ę d ą m i e ć ż a d n y c h p r e t e n s y j do s e k u -
l a r y z o w a n y c h dóbr d u c h o w n y c h w d z i e d z i c z n y c h p a ń s t w a c h króla . 

G d y s i ę t o s t a n i e , k r ó l e w i c z u c z y n i p u b l i c z n e w y z n a n i e w i a r y w c z a s i e 
i m i e j s c u p r z e z p a p i e ż a o z n a c z o n e m ; w p r z e c i w n y m raz i e u c z y n i j e w n a j 
w i ę k s z e j t a j e m n i c y w o b e c z a p r z y s i ę g ł y c h k i l k u o s ó b . O w y p a d k u t y m d o 
n i e s i e k r ó l e w i c z p a p i e ż o w i i c e s a r z o w i . O s o b n a s e k r e t n a i n s t r u k c y a b e z 
d a t y p o u c z a ł a O. S a l e r n ę , j a k m a p o s t ą p i ć g d y j u ż b ę d z i e p r z y k r ó l e w i c z u 
(Protocollon i, nr. 16—17) . P o d o b n e i n s t r u k c y e dał kró l O. S a l e m i e w B u -
d y s z y n i e 23 m a r c a 1712 r. 

1 T a m ż e . 
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K r ó l dał O. S a l e m i e list d rug i do syna, d a t o w a n y jeszcze 
23 m a r c a z Budyszyna , p o w t ó r z o n y 23 lipca 1712 r. z Drezna , 
k t ó r y doręczyć miał 0 . Sa lerno kró lewiczowi wtenczas , g d y t e n 
objawi chęć i wolę przejścia n a k a t o l i c y z m 1 . Ale nie było po
t r z e b a okazywać t ego l istu i 0 . Sa le rno nie oddał go królewi
czowi wcale . Powzią ł on od razu dla 0 . Sa lerny szacunek i zu
pe łne zaufanie, j a k u p e w n i a o t em kró la l i s tem z 5 p a ź d z i e r n i k a 2 . 

Ks. St. Zaleski. 

! „ P i s a ł e m ci j u ż z B u d y s z y n a o re l ig i i , a le t a m t e n l i s t m a s tarą 
datę , w i ę c p o w t a r z a m : spokój m ó j z a w i s ł o d t w e g o w i e c z n e g o i d o c z e s n e g o 
dobra . Z a s t a n ó w s i ę drog i s y n u n a d p r z y k ł a d a m i s tryja , d z i a d a i ojca 
t w e g o " . ( T a m ż e ) . 

L i s t z B u d y s z y n a o re l ig i i , o k t ó r y m kró l w s p o m i n a , b r z m i : „ M o j e m 
z d a n i e m , radą i w o l ą j e s t , a b y ś przy ją ł w i a r ę ka to l i cką , p o z a k t ó r ą n ie 
z b a w i s z s i ę , a le z g u b i s z n a z a w s z e . P o w i n i e n e ś t o u c z y n i ć n a w e t p r z e z 
w z g l ą d n a h o n o r i k o r z y ś ć t w e g o d o m u , ale n i e c h c ą c k ł a ś ć w a g i n a t e n 
m o t y w , w y s t a r c z y z a z n a c z y ć , ż e d o m a g a s i ę t e g o t w o j e s u m i e n i e , B ó g tak 
rozkazu je , a kró l i o j c i ec t w ó j ż y c z y s o b i e t e g o us i ln ie" . (Protoc. I , 9). 

2 T a m ż e I , str. 133. 
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(Ciąg dalszy). 

W a c ł a w S i e r o s z e w s k i ( S i r k o ) . 

I. 

P r z e d k i lkunas tu l a ty n i epowszedn im rozg łosem cieszyły 
się szkice powieśc iowe A d a m a Szymańsk iego , k t ó r y w ob razkach 
„Dwie mod l i twy" , „Srul z L u b a r t o w a " , „Maciek Mazur" i t. p., 
kreślił piekącą t ę s k n o t ę do kra ju r o d z i n n e g o posie leńców, rzu
conych wich rem życia na p ó ł n o c n y wschód Sybery i . Otóż Sie
roszewskiemu m a t e r y a ł u powieśc iowego dos ta rczy ła znowu zie
mia J a k u t ó w , T u n g u z ó w i Czukczów — i znowu ks iążkom j e g o 
. W ma tn i " , „Na kresach lasów", „Czukcze" , t owarzyszy ogó lne 
uznanie . J a k i e ż może w nas budzić zajęcie J a k u t lub Tunguz , 
k tó rego s iedziba leży o tysiące mil od nas , z k t ó r y m w prze 
szłości nie s tyka l i śmy się i w przysz łośc i p r a w d o p o d o b n i e się 
nie ze tkn iemy? Czy nas t ak oślepia b lask s tylu i j ęzyka , że 
s ta jemy się p o c h o p n i do p rzecen ian ia i s to tnej war tośc i u t w o 
rów? Nie sądzę. P o p i e r w s z e — n a porządek dz i enny X X . stu
lecia wchodzi k w e s t y a o za ludn ien iu sybirskiej ta jg i kolonis tami , 
a pó łnocne t u n d r y staną się z a p e w n e n ied ługo p o l e m l icznych 
przeds ięb iors tw; o lbrzymi sybery jsk i szlak ko le jowy związał j u ż 
Europę z owymi k re sami i wniesie n i ezawodn ie n o w e życie w to 
g łuche odludzie . P o w t ó r e dzika z iemia J a k u t ó w us iana kośćmi 
naszego plemienia , z roszona łzami wielu sz lache tnych synów 
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1 „ W matni" . 

naszego narodu . Po t rzec ie zaś, w g ł ó w n y c h powieśc iach Si rk i 
zna jdu jemy zwykle j akąś p o s t a ć europejską, a choć ona nie 
zawsze b ierze czynny udzia ł w akcyi , to j e d n a k służy za pe
wnego rodza ju j e d n o s t k ę a ry tme tyczną do wymia ru i oceny 
miejscowych zwyczajów, p r z e k o n a ń i wierzeń. W y o b r a ź m y sobie 
marzycie la-socyal is tę , skazanego za swe ro jen ia o równośc i i k o 
munizmie ludzk im na osiedlenie w j akuck ie j ziemi. Na imię m u 
A l e k s a n d e r 1 , chociaż mnie jsza o imię. Dość , źe swych m a r z e ń 
nie pozbył się aż dotąd; świeciły one w j e g o g łowie i sercu 
m e t e o r y c z n y m blaskiem, j a k o p i ękna teorya , lecz j e szcze nie 
w y t r z y m a ł y p r ó b y życia. W t e m , dos tawszy się poś ród J a k u t ó w , 
musi on wziąć n a swe ba rk i wychowan ie własnej córki Zosi, 
o t r zymane j w s p a d k u po żonie , k t ó r a chciała z n im dzielić tu-
łac two, lecz w drodze zmarła . A leksand rowi chodzi o dziecko. 
D o m a g a się od J a k u t ó w roli, p r agn i e ją uprawiać , może nawe t 
dojdzie do mają tku. Rol i od łog iem leży dość, ale J a k u c i nie 
dają, a w ł a d z o m rosyjskim zgoła nie idzie o pop ie ran ie socya-
l is tycznej j ednośc i . A leksande r więc sam sobie b ie rze ro lę — 
i wówczas zaczyna się cicha wa lka między n im a J a k u t a m i . 
K o n i a m u ukrad l i i zabili , oskarżyl i go o winy n iepope ln ione , 
odmówil i wszelkich zasi łków żywności , osamotn i l i całkowicie 
j e g o j u r t ę tak , źe żył j a k p r a w d z i w y par ias śród pus tk i i głu
szy. W t e d y pojął, źe owe a l t ru i s tyczne m r z o n k i o komunizmie 
z łudne są, w t e d y zaczął n ienawidz ieć i z u p o r e m zaciskając 
zęby, p o w t a r z a ł : n iedam się. W j e g o sercu wysz lache tn i ło się 
n a d e r sub te lne uczucie ku dz iecku; staje się dla swojej Zosi 
naj t roskl iwszą matką : na k a ż d y n o c n y szelest z rywa się i b ieży 
ku niej , usypia j ą i nosi n a r ękach . K i e d y gorza ła b e z w ł a d n a 
w ogniu gorączki , unos i j ą od z łowrog ich J a k u t ó w , a w dro
dze ca łemi nocami t r z y m a n a ko lanach , by le ty lko rosa mchów 
i t r aw nie doję ła r o z p a l o n e g o o r g a n i z m u dz iewczynki . W ta
kiej m a t n i wije się serce ludzkie . W r o d z o n a dobroć , ene rg ia 
i m o c woli, n a b y t e pojęcia o równośc i ludzi , s t a rann ie p ie l ęgno
wane u top ie o s tworzeniu g m i n y socya l i s tyczne j , popa r t e l a tami 
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osobis tych cierpień — wszys tko doznaje s t rasz l iwego ciosu od 
ludu, k t ó r y j a k o p i e rwo tny i n ieoświecony, t em bruta ln ie j ude rza 
i k ruszy całą b u d o w ę myśl i i uczuć marzycie la . 

D r u g i taki sam u top i s t a - t eo re tyk — P a w e ł S z c z e r b i n a 1 przy
musowo spędza wiosnę, la to i część z imy w dolinie Andy , „ w Dźur -
dźujskim ułusie, kanga ł agsk im noclegu, r o d u E s i e " — j a k pisze 
Ujbanczyk. P r z y w o z i ze sobą work i zapasów; J a k u c i wyłudzają 
odeń zwolna i po t r o c h u : pieniądze, suchary, he rba tę , ty toń . 
Bezws tydn i i n a t r ę t n i żebrzą o resztki , b o — j a k się w y r a ż a 
Ujbanczyk o swoich p o b r a t y m c a c h — „pies się nie udławi, J a k u t 
nie zaws tydz i " . A g d y j u ż n ic n iema, każą Szczerb in ie żyć 
w odludnej j u r c i e samotnie , gdz ie wia t ry dmą nieznośnie , ściany 
w e w n ę t r z n e błyszczą się od lodu i pożywien ia b rak . Zachwiany 
w swej na jg łębsze j wierze w b r a t e r s t w o ludów, z n e r w a m i t ak 
dalece roz ig ranemi , źe męczą go ciągłe ha l lucynacye , rozb i ty osta
tecznie n a duszy i ciele, uc ieka Szczerb ina p o d o b n i e j a k Ale
ksander , choć wie, że mias to da leko, mrozy srogie i wśród pu
styni czeka go śmierć n iechybna . A syn teza p rzewodnich nici 
w dwóch g łównych u t w o r a c h Sirki? A u t o r je j nie w y p o w i a d a 
nigdzie, ale ł a two go w t em wyręczyć . Nie j e s t ź e to j e szcze 
j edno b a n k r u c t w o idei komunizmu, o k tóre j marzy l i P a l e a s Ghal-
cedończyk, H ippoda m os , P l a ton , Fratres et sorores liberi spiritus 
z X I I I . w., Morus w dziele De optimo reipublicae- statu, Bacon 
w dziele „Nowa At lan t i s " , Oven w New mews of Society? K o m u ź 
nie przyjdą na myśl b u t n e s łowa P a n k r a c e g o : „Z pokolenia , 
k tó re p ias tu ję w sile moje j , na rodz i się p lemię os ta tn ie , na jwyższe , 
najdzielniejsze, z iemia j e szcze t ak ich n ie widzia ła mężów. Oni 
są ludźmi wolnymi , p a n a m i j e j od b ieguna . Ona cała j e d n e m 
mias t em kwi tnącem, j e d n y m d o m e m szczęśl iwym, j e d n y m war
sz ta tem b o g a c t w i p r z e m y s ł u " . . . A le komuź, nie p r z y p o m n i się 
zaraz ów poga rd l iwy i j a d o w i t y okrzyk P a n k r a c e g o : ach fervide 
imitatorum pecus, zwrócony do t ł u m ó w chwili bieżącej? Czy t aka 
syn teza odpowiada i n t e n c y o m au to ra „ W m a t n i " i „Na kresach 

1 „ N a k r e s a c h l a s ó w " . 



362 MŁODA POLSKA W P O W I E Ś C I I P O E Z Y I . 

lasów", nie wiem; w y p ł y w a ona j e d n a k logicznie z toku obu po
wieści i pog łęb ia ich pomysł . G d y b y ś m y ją usunęli , w tak im 
razie o t r zymal ibyśmy bardzo wierny , dok ładny , n a w e t malowni
czy, in anima viii c h w y t a n y obraz życia J a k u t ó w i T u n g u z ó w . 
Obraz t en n a pozór b e z b a r w n y i j ednos ta jn i e szary : p o w t a r z a 
się w nim p e w n a suma wydarzeń , właśc iwych ludom koczowni
czym i p i e rwo tnym. Głód w okresie p rzednówku , p o t e m polo
wania na reny , p o t e m po łów mię tusów i ryb n a zapas z imowy, 
nas t ępn ie kośba siana i j e szcze raz ł owy jes ienne , wreszcie twarda , 
ostra, d ługa zima. Niek iedy przerwie m o n o t o n n ą kolej wypad
ków jak ieś wesele lub pogrzeb , n iek iedy p rzybyc ie kupców z po
łudnia po skóry, czasem n iedźwiedź lub r zeka wezb rana porwie 
swą ofiarę, to znów ospa -babu la rozs roźy się i wsie całe wy
ludni albo nucza — posieleniec k rwawą zapłaci zemstą za oka
zywaną m u przymusową gościnność . Zwycza jn ie j e d n a k s ta rzy 
się schodzą i p o d p r z e w o d e m kniazia radzą nad sprawami , a mło
dzi się bawią: wszyscy zaś obżerają się do czkawki i wymio tów 
podczas dosy tu łowów, rozkoszują się smrodl iwą zupą rybną 
i ch lebem z ko ry drzewnej w okresie g łodu. I g d y b y n iczego 
n a d t o obraz życia nie zawierał , s łusznie zdziwióby się na leża ło 
p o n o w n y m wydan iom książek Sirki . W y p e ł n i a się tło szare, na
biera ksz ta ł tów, kipi r u c h e m i r o z g w a r e m namię tnośc i ; r o z k r y w a 
się ta jemnicze łono p rzy rody i odsłania swe dziwy z d u m i o n e m u 
oku J a k u t a , k tó ry mocą swych uczuć i w y o b r a ź n i dos t rzega 
w nich czarodziejskiej siły, kierującej j e g o losami. Czyte ln ik 
sięga w o tch łan ie naj ta jn ie jszych wierzeń i p rzesądów plemienia , 
do na jg łębszych posad, s t anowiących r d z e ń zbiorowej j e g o du
szy. S ieroszewski sam był d ługo le tn im gośc iem w tych ziemiach, 
sam zapewne , j a k ów P a w e ł Szczerbina, z o łówkiem i dz ienni
k iem w r ę k u g romadz i ł obfity ma te rya ł , j a k o e tnog ra f i p rzy
rodn ik umiał zaobse rwować m n o g ą ilość o d r ę b n y c h rysów. R e s z t y 
dokona ł n iepospol i ty a r ty s t a — i w t e m to właśnie spoczywa 
cały u r o k dzieła, źe uczony nie zabi ł a r tys ty , k tó r ego tchnienie 
owiewa wszys tko , od naj l ichszego d rob iazgu do ogólnej har
monii u tworu . 
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II. 
Sieroszewski obrazuje g łównie człowieka; ale nie chodzi 

mu o zewnę t r zną powłokę ludzką. Nie zan iedba wprawdz ie nie
kiedy n a r y s o w a ć duźemi r zu t ami linii skorupy ludzk ie j ; j e d n a k ż e 
przedmio tem, do k t ó r e g o najpi lniej p rzyk łada ska lpe l ostrej ana
lizy, b y w a anima vilis J a k u t a lub Tunguza . P r a w a n iezmienne , 
rządzące ludzką na turą , wszędzie są też same ; ale w obliczu róż
nej p r z y r o d y — nieba, us t ro ju powie rzchn i z iemi i k l imatu , pod 
wp ływem a tawizmu i d ługowiekowej przeszłości , p r zys to sowywa 
się czująca i myśląca i s to ta do form, najlepiej odpowiada jących 
d a n e m u otoczeniu. Zrozumieć te formy, ująć, u łożyć i zobrazo
wać tak, aby na t le n i ezmiennych praw, na t le żywej i mar twe j 
p rzyrody , s łowem całego o toczenia nie zadźwięcza ły j a k fałsz 
i dysonans — zadan ie trudne.. A j a k ż e ł a two p r z y t e m p rzek ro 
czyć kres a r tys tyczne j twórczości i zabrnąć w n a u k o w o - p e d a n -
tyczne opisy! S ieroszewski dzielnie sobie radzi . U m i e on się 
p rzen iknąć sposobem myślenia , dowodzen ia , m o w y J a k u t ó w , 
umie wr k a ż d e m położen iu — w smutku , t rwodze , rozpaczy , w ra
dości i rozkoszy zdać sprawę z j e g o myśli , czynów i uczuć. 

J a k u t j e s t gośc inny, p ros toduszny , uczuciowy, wrażl iwy, 
n a w e t namię tny , p r z y t e m na iwnie chyt ry , w y o b r a ź n i a j e g o za
ludniona sza t anami i l e śnymi dyab łami ; wierzy on, że gwiazdy 
są odbiciem b lasku j ez io r na chmurach , że n iedźwiedź może się 
p rzeobrażać , że dusze zmar łych p rzychodzą upominać się o ma
sło i t łuszcz, w p r z e p i ę k n y sposób symbol izuje z jawiska na tu ry . 
Niezl iczonej ilości tych d r o b n y c h rysów dowiadujemy się z ksią
żek Si rk i nie bezpoś redn io , ale w mia rę rozwija jących ^ię zda-
rzeii i powieści . Tak i ob jek tywizm, spokój w malowaniu j e s t 
oczywiście owocem m e t o d y na tura l i s tyczne j , k t ó r a teź na opisy 
n i ek tó rych scen rzuca swe j a s k r a w e połyski . 

Na tura l i s tą j e s t wówczas , g d y opisuje g łód J a k u t ó w na 
p r z e d n ó w k u — s t raszny, mogący chyba znaleźć u I n d u s ó w swój 
odpowiedn ik ; a ci J a k u c i wśród na jokropnie j szych mąk g łodo
wych wspominają o d a w n y c h ucztach , k iedy to p rzed k a ż d y m 
leżały k u p y j a d ł a : „kawał schabu, obros łego żó ł tym t łuszczem, 
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j a k kamień jag ie lem, ozór świeżutki , wąt roba , serce, ch rapy re -
nowe, g r u b a n iby mię tus kiełbasa, na l ana kopconą w dymie 
krwią, zmieszaną z ku lkami wpó ł s t r awionego ren iego k a ł u " 1 . 
Natura l i s tą jest , i lekroć z n ieznaną dotąd obfitością d r o b n y c h 
rysów kreś l i j aką pospol i tą czynność . Andrze j „ j e d n e m mis t rzow-
skiem cięciem odkroi ł fa r tuch ciała n a b r z u c h u rena, odwinął 
go i wnę t rznośc i wypuści ł . Cienkie , szare, sp lą tane j e l i t a wy
płynęły pospiesznie , wijąc się j a k w ę ż e : duży żołądek, koloru 
mar twe j twarzy , pe ł en gazów i kału, wyskoczy ł z lekkim sze
les tem k u górze , p r z y k r y odór u d e r z y ł w twarz P a w ł a " 2 . Na tu 
ral istą jest , g d y z wielką żywością b a r w p rzeds t awia obżars two 
J a k u t ó w wraz z j e g o sku tkami , ich p i jańs two w czasie przyja
zdu kupców, dzikie i p i e r w o t n e s tosunki seksualne, a zwłaszcza, 
k iedy opowiada p rzeraża jący pochód babul i - ospy, k t ó r a j a k 
pożar w g r y z ł a się w j u r t y i pozos tawi ła same t rupy . Niezrów
n a n y epik m a tę szeroką skalę ta len tu , k tó ra dozwala mu rzewne 
i mac ie rzyńsk ie uczucia, p rzy jaźń (np. Toi i Aleksandra) , żar 
zmysłowy, w y b u c h y szału i zazdrośc i (Chajłach), zapamię tan ie 
się zb rodn icze i wściekłe, b ierną ofiarę z życia dla dobra ogółu 
(Setl iczan) odmalować z j e d n a k ą siłą przenikającą, ale spo
kojną — bez odrob iny pa to su lub czułos tkowości . L u b i i skutecz
nie u ż y w a s ta rego sposobu k o n t r a s t ó w : skręcający wnę t rznośc i 
g łód i rozwiązłe obżars two, wesołość i bez t roska J a k u t ó w obok 
bezbrzeżne j t ę skno ty i s m u t k u posieleńca, go łęb ia p ros to t a i nie
winność U j b a n c z y k a obok rozuzdan ia i wichrowatośc i sza lonego 
Dżjanki . W scenach j e g o pe łno ruchit , pe łno d ramatycznośc i . 
I t u u j awnia się właśn ie z całą świetnością n i ezwykły ta len t . 
Mis t rzowskie są opisy scen grozą dyszących. J a k p rzeznaczen ie 
n i eub ł agany dla ludzi , n ie daje się ukoić widok iem słodyczy, 
n iemocy i p iękna, lecz dla p r a w d y obycza jowego obrazu każe 
n iewinnej K e r e m e s zg inąć z rąk m o r d e r c y Chajłacha. Okropność 
położenia zwiększa j eszcze bezs i lność władzy, k tóre j zb rodn ia rz 
urąga. Nie z n a m bardzie j p rze raża jącego malowid ła s t o sunków 

1 „ N a k r e s a c h l a s ó w " str . 48. 
s T a m ż e str. 110. 
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sybery jsk ich : ani Dos to jewsk i w swych Zapiskach iz miortwago 
domu, an i K e n n a n w swej książce o sybirskiej k a t o r d z e n ie 
dorównal i Sirce pod t y m wzg lędem. Czyż zresztą opowieść 
T u m a r y o morze n a renifery n ie p r z y p o m i n a spokojnej na p o 
zór choć do szpiku d reszczem g rozy wstrząsającej boleści — 
Ugol ina z „Boskiej k o m e d y i " i „Ojca z a d ź u m i o n y c h " ? Ale i t u 
zachowuje powieściopisarz mia rę ar tys tyczną. N i g d y nie p r ze 
dłuży nad p o t r z e b ę t rag iczne j sceny, n igdy nie zmi t ręźy cieka
wości ludzk ie j ; owszem p r z e r y w a najczęściej w s tanowcze j chwili 
i dozwala domys łowi czy te ln ika uzupe łn ić ł a t w y koniec . 

Pomimo tego , że śmiech i ból wije się w obrazach p rze 
platając się nawzajem, daleko potężnie j dźwięczy n u t a cierpie
nia. „Bajeczna cisza i bez ludność miejsc, k tó re zamieszkiwa
łem — spowiada się raz a u t o r 1 — w y r u g o w a ł y z serca m e g o nie
nawiść. Poją łem nie myślą a ca łym sobą to, co mi tw ie rdzono 
z dawien dawna, od dzieciństwa, źe ból z j e d n a k o w e m okru
cieństwem p rzeszywa każdą i s to tę ludzką , każdą i s to tę żywą 
i wszys tk ie serca, drżące od zmian życia, s ta ły się mi j e d n a 
kowo zrozumiałe , j e d n a k o w o poża łowan ia godne , choć nie j e 
dnakowo.. . bl izkie. W y o b r a ź n i a , w y r o b i o n a ciemnością b i eguno
wych zim, p rzeds tawia ła mi w y r a ź n i e i z ła twością całą ku lę 
ziemską — srebrzys tą u b iegunów, pozłocis to-zie loną w pół ciała, 
oblaną b ł ęk i t nemi morzami , p o c e n t k o w a n ą żó ł temi p l a m a m i pu
styń, po rysowaną szaremi ży łami górsk ich łańcuchów, owiniętą 
p łach tami dni, zórz i nocy p łynących za sobą n iezmienn ie" . 
W istocie cały k ra job raz w powieśc iach Sirki dos t ra ja się do
skonale do sposobu życia, do duszy ludzi . K a ż d y rys d robny , 
każdy na jmnie jszy szczególik, wszys tk ie l inie pejzażu, wszys tk ie 
cha rak t e rys tyczne znamiona splatają się z n iez łomną konsekwen-
cyą w całość. R o z l e g ł e p łaszczyzny , p rzez t r z y ćwierci r o k u 
pokry te m r o k i e m i lodem, p rzez j e d n ą ćwierć kipią t ł u m n y m 
r o z g w a r e m życia . N a t ych p ła szczyznach m a s y wody, rozlanej 
w j ez io rach — i t a jga , las r z a d k i , p rzeświecany s łonecznemi 
promieniami . Oko nie cieszy się rozmai tością kwiecia ani roz-

1 „Brzask" , w Życiu k r a k o w s k i e m r. 1899, nr . 9 i 10. 

P. P. T. L X V . 
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koszuje ba rwami pól i łanów, „wyz łacanych pszenicą, pos rebrza 
nych ży t em" . Za to mkn ie w obsza ry powierzchni i a tmosfery , 
n ie znajdując oporu. Człowiek, p o z b a w i o n y otoczenia , w k t ó r e m 
się roi n iez l iczona moc d rob iazgowych ś ladów k u l t u r y ludzkie j , 
wsun ię ty w tę głusz i skazany na obcowanie ze świa tem pierwo
tnym, zwraca swe oczy n a n iebo, szuka w dali w i d n o k r ę g ó w 
i ogarn ia j e z miłością i tęsknotą. To też obrazy n a t u r y zary
sowane szerokiemi l iniami, a słońce, księżyc, roz łogi j ez io r i do
lin, k rawędz ie oddalonej puszczy i ws t ęga pieniących się r zek — 
dal i obszar — to g łówne z n a m i o n a k ra jobrazu Sirki. N a p r ó ź n o -
byś tu szukał szczegółowej obserwacyi , j a k u Żeromsk iego l u b 
R e y m o n t a , albo też c ichych i s łodkich nas t ro jów: wszys tko po
wleczone b a r w a m i często j a s k r a w e m i i p ięknemi w swym maje
stacie lub grozie , ale j a k b y kreś lone a vol d'oiseau tak, że d robne 
rysy giną a wys tępu je p o t ę ż n a całość. Późn ie j , k i edy wraca ł 
z tej dziwnej ziemi i k iedy wspomnien ia je j tkwi ły j eszcze w pa
mięci wyraźnie , pisał S ieroszewski : „Rzeka , po k tóre j p łynęl i śmy, 
miała znaczną szerokość, lecz nie by ły to j u ź te oceany słod
kiej wody, po falach k t ó r y c h m k n ą ł e m t a k n i edawno w drobnej 
cudzoziemskie j p ierodze , ze s t rzelbą za p lecami i sieciami u nóg . 
Niebo słało się nad nami ł agodne , szafirowe, nie miało chło
d n y c h po łysków niebios pó łnocy ; b lask słońca nie miał me ta lo 
wej ostrości , odległość — wyrazis tośc i czys tych i pus tych p rze 
s t w o r ó w " 1 . Z n a m y z l icznych opisów podróży do b i e g u n a pół
n o c n e g o wielką i n t e n z y w n o ś ć t ego blasku. „ W po łudn iowych 
godz inach — mówi Sirko 2 — cała okol ica zamienia ła się w rodzaj 
piekła świe t lanego . Maluchne , kanc ias te pere łk i j uź sformowa
n e g o n a śn iegach lodu, drobiąc p romien ie na t ęczowe barwy, 
rozprasza ły j e i znów miesza ły w tak i sposób, źe wszys tko zle
wało się w jak i ś t u m a n światłości, gdz ie każdy a tom ma te ry i 
zawiera ł a t o m blasku. Mieli oni (dwaj Jakuc i ) b lask t en w górze , 
n a dole, p rzed sobą, za sobą, czuli go w całem ciele; czuli go 
w mózgu, dokąd wdz ie ra ł się n a w e t przez p r z y m k n i ę t e powieki , 

1 „Brzask" . 
2 „ N a k r e s a c h l a s ó w " str. 71 . 
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a gdy oczy otwieral i , zjawiał się tuź p rzed nimi piekący, k r w a w y , 
j ak ogromne , rozgorza łe za rzewie" . Oto obrazowanie , snujące się 
n a t le apa ra tu n a u k o w e g o . Drob ien i e i rozpraszan ie się p ro 
mieni, a tom b lasku w a tomie mate ry i , wn ikan ie w ciało i m ó z g 
przez powieki , bo lesne odczuwanie w oczach — wszys tko b a r d z o 
wymownie świadczy nie ty lko o a r t y s t y c z n e m s p o s t r z e g a 
n i u zjawisk p rzyrody , ale o u m i e j ę t n e m ich p o j m o w a n i u . 
I s to tn ie do p i ęknych opisów w powieśc iach Sirki należą opisy 
rybołós twa, w y b o r n e obserwacye o życiu i zwycza jach r y b w Ał-
danie, sceny z po lowań n a kaczki , gęs i i łabędzie , n a n iedźwie
dzie i reny . Najdzielniejszą postacią w j edne j z powieści j e s t 
namię tny myśl iwy Ju rek , b o h a t e r e m geogra f i uczony, a cała 
powieść krąży około geologicznej ka tas t rofy — oberwan ia się 
części g ó r y i za sypan ia rzek i U r u c h K S a m a fabuła nic tu nie 
znaczy. Czuł to powieściopisarz , skoro całości dał za t y t u ł na
zwę lodowca kaukask iego Bisz- tau . N a t o m i a s t dziewicza puszcza, 
morze, ź lebia górskie , szczel iny lodowców, niebo, obłoki, gwia
zdy, wiatr , w o d a i słońce, a zwłaszcza słońce rzucają b o g a t e 
b a r w y na pa l e t ę malarza . J e ś l i by k to j e szcze o t em wątpił , 
niecli p r zeczy t a nas tępu jący obrazek. „Na zakręcie , gdz ie szcze
lina kończy ła się przepaścią , a po tok tworzy ł wodospad , S tan i 
sław po ba rdzo ważkiej ścieżce wprowadz i ł dz iewczynę wyżej 
n a s t rome zbocze , p o n a d lasy, hen, pod za lane s łońcem wiszary . 
Tu wśród k r z e w ó w czeremchy, krępe j m u s z m u ł y i s t rze l i s tych 
wicin derenia , pokaza ł je j d r z e w k o ałyczy, obciążone o g r o m n ą 
ilością owoców. Na t en widok H e l a aż k r z y k n ę ł a z radośc i i po 
spiesznie zabra ła się do z rywan ia małych , p rzeźroczys tych , j a k b y 
s łońcem nasiąkłych śl iweczek z c iemną pes tką we ś rodku i de 
l i ka tnym r u m i e ń c e m z boku. Zbierający, rozumie się, nie z a p o 
minal i o sobie, wsku tek czego czas j ak i ś milczeli , mając u s t a 
pe łne s łodkiego miąższu" 2 . L u d z i e giną wobec p r zy rody ; ro la 
ich zgoła podrzędna , a na tomia s t j a g o d y a łyczy opisane z t aką 
mnogością r y s ó w i dokładnością , że opis śmiało m ó g ł b y się 

1 „ R i s z t a u " . W a r s z a w a 1899. 
2 „ R i s z t a u " str . 74. 

25* 
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znaleźć w książce botan iczne j . Nie chcę wszakże zgoła przez 
to powiedzieć , izby Sirko p rze ł adowywa ł tok u t w o r ó w ba las tem 
n a u k o w y m . A r t y s t a dostoi k r o k u uczonemu. P r z y r o d a rozwar ł a 
przed j e g o okiem swe ta jemnicze łono n a równi z duszą ludzką. 
P rawda , źe g roźne i p o s ę p n e siły obu szczególną s tanowią dlań 
ponę t ę ; p rawda , źe wszelka n ę d z a duszy poniżone j zdobywa 
sobie w j e g o sercu tk l iwe współczucie ; p r awda , że malował do
tąd p rzeważn ie p rzyrodę , n iek ie łznaną p rzemys łem ludzkim i du
szę ludzką p ie rwotną , dziką. To n a w e t t chnę ło w j e g o dzieła 
czar nowości , ale też zacieśniło j e ob rębem j edne j sfery. K t o 
zna dotychczasową p r o d u k c y ę t ego powieśc iopisarza \ t e n nie 
potrafi zdać sobie sprawy, j a k b y Sirko odmalował spółezesną 
duszę , nas iąknię tą n o w o ż y t n ą cywi l i zacyą i n i ek rępowaną w swych 
ob jawach więzami p r z e m o ż n y c h po tęg . Czy to do tychczasowe 
ogran iczen ie sfery powiesciopisarskie j s t anowi u j emny rys całej 
działalności n iepospol i t ego a r t y s t y — przedwcześn ie by łoby prze
sądzać. 

Artur Gruszecki. 

I . 

W a r tyku le p. t. „ A r t y z m w powieśc i" A n t o n i e g o Sygie-
t y ń s k i e g o : „ W y s a d z o n y z s iodła", tworzy A r t u r Gruszecki dla 
powieści t rzy ka t ego rye . P ie rwszą g r u p ę s tanowią dzieła ten
dencyjne , drugą bajki , t rzecią dzieła sztuki . „Pisarze pierwszej 
g r u p y uważają powieść j a k o mównicę czy ka t ed rę , do wypowie 
dzenia k i lku p rawd, zasad osobis tych lub ogólnych, dążących 
do p o p r a w y społeczeńs twa, do wskazan ia m u u j emnych s t r o n 2 . 
Powieść na służbie idei, p r z e z n a c z o n a do je j rozpowszechn ien ia 
i zdobywan ia dla niej now3 r ch wyznawców. T u na leży cały szereg 
u tworów, mających n a celu zachęcen ie do p racy o rgan iczne j , 
t r z y m a n i a się ziemi, e m a n c y p a c j i kobie t , p o g o d z e n i a z ź j d a m i , 
rozwi jania hand lu i p r z e m j s ł u lub w j k a z u j ą c j c h złe skutk i pe -

1 „ N a k r e s a c h l a s ó w ', „ W matn i" , „Brzask", „Czukcze" , „ L a t o r o ś l e " , 
„ R i s z t a u " . 

2 D l a c z e g o k o n i e c z n i e u j e m n y c h ? 
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wnych uczuć, szkodl iwych bądź to ogółowi, bądź też rodz in ie" . 
Powieśc i te — wedle Gruszeck iego — są b u d o w a n e dość często 
wed ług obowiązującej es te tyki , p rowadzą b o h a t e r a n a pasku 
sub j ek tywnych p r zekonań , posiadają akcyę szablonową, p isane 
są z większym lub mnie j szym ta l en tem. Aczko lwiek nie godzę 
się na p o d o b n e k o m ó r k o w a n i e dzieł sztuki , bo powieść t enden 
cyjna może mieć ba jkę i b y ć ar tystyczną, oraz vice versa, to 
j e d n a k nie chcąc osaczać twórczośc i Gruszeck iego z za p ło ta 
i do oceny je j p r z y k ł a d a ć j ak i chś n i ezwyk łych miern ików, wezmę 
powyższy podzia ł za pods tawę . K r y t y k w y r a ż a się, j a k widzimy, 
z p rzekąsem o powieści t endency jne j , z s a r k a z m e m nicuje drugą 
grupę , o dziele sz tuki zaś mówi dalej z p i e t y z m e m i zachwy
tem. „Dzieło sz tuki — woła z unies ieniem — p o w i n n o mieć j e d n ą 
t endencyę , j e d n o zadanie i cel — być a r tys tycznem. Mora lność 
lub n iemoralnośó j e s t bez w p ł y w u i znaczen ia n a war tość ar ty
s tyczną". W p ł y w n a otoczenie , kraj i czyte ln ików, zgoda z sa
k ramen tem, mora lność i dob ry t o n — t o są rzeczy mnie j , aniżeli 
poboczne . P r a w d a uczuć, p r a w d a obserwacyi , p r a w d a logiki — 
to j e d y n e d o g m a t y powieściopisarza . 

Tak iemi p o w o d o w a n y zasadami , napisa ł Gruszecki sze reg 
powieści : „Tuzy" , „ W s t a rym dworze" , „Szarańcza" , „Hu tn ik" , 
„Kre ty" , „Kugiwojscy" , „Szachra je" , „Dla mi l iona" . Od d a w n a 
wiemy, źe k r y t y k a j e s t łatwą, s z tuka trudną, o d d a w n a też znamy 
ów obe lżywy g r y m a s , j a k i dzieło w y k o n a n e okazuje p i ę k n y m 
zamiarom i .na jg łębszym w i b r a c y o m myśl i i uczuć au to ra ; po
mimo t ego po p rzeczy tan iu w y m i e n i o n y c h u tworów, n i e p o d o b n a 
oprzeć się zdumien iu pod w p ł y w e m dyamet ra lne j różn icy po
między teoryą Gruszeckiego a praktyką . Wszys tk i e one są ten
dencyjne, wszys tk ie mają bajkę. Co się zaś tyczy s łodkich umi-
zgów do a r tyzmu. . . o t em po tem. Czem są T u z y ? Są to pod 
wzg lędem charak te ru , zasad i uczuć n ieodrodn i b rac ia ba ł agu łów 
i żydów Korzen iowsk iego i Kraszewsk iego . K t ó ż się n ie do
myśli, źe W i r e c k i — to pods t a r za ły p . A u g u s t ze „Speku lan ta" , źe 
Brońkowsk i — to Zadz i rnowsk i z „ Ż y d ó w " lub p rezes z „Kol loka-
cyi" , źe Stas ia — to „Ks iężn iczka Zofia", a k a ż d a n iemal z pod
r zędnych pos tac i znajdzie swoje fac-simile u powyższych pisarzy? 
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Tło obycza jowe cokolwiek inne, gdyż czasy i nne ; in te resa się zmie
niły, ale t en sam szachrajski i n ieuczciwy pęd do zdobyc ia g rosza 
za pomocą ucisku s łabszego, te same sposoby, opa r t e n a obłu
dzie i fałszu, ta sama żądza użyc ia i nadużyc ia świa towych roz
koszy, n a w e t p o d o b n e n iek tóre drobiazgi . Czy W i r e c k i n ie w takiż 
sposób ka lek iego konia sprzeda je Kar l ińsk iemu, j a k hr . Pon ick i 
L o r d a ? Czy nie t ak samo p ragn i e spieniężyć swą k u z y n k ę Stas ię 
Bronkowsk iemu, by le un iknąć r a c h u n k ó w z opieki , j a k Pon ick i 
ks iężniczkę Zofię b a r o n o w i Iza jewiczowi? F r a s z k a uczciwość 
i honor , byle się dobrze uda ło za l icy tować i wyzyskać rozum, 
uczucia, cno tę innych . T e n d e n c y a oczywis ta : z j e d n e j s t rony 
malowanie b ru t a lnego wyzysku silniejszych, k t ó r z y samolubnie 
pną się do pe łnego trzosa, z drugiej n ienawiść , pod łos tk i i g łu
pota . An i p a n nie m a racyi , ani chłop. K o r z y s t a z obu żyd, 
łowiąc r y b y w t em m ę t n e m bagn ie . T e n d e n c y a pods tawą i i n n y c h 
u t w o r ó w Gruszeck iego ; zarysowuje się ona wszelako j e szcze 
wyraźniej i os t rzej . Sfera a rys tokracy i — t y m r a z e m najwyższej — 
przeds t awiona z na jgorsze j s t rony w „Rugiwojsk ich" . Hr . R u -
ga rd — to n icość : zaskorupia ły w swych uprzedzen iach , ga rdzący 
wszystkimi , k t ó r z y cokolwiek odeń niżsi, egois ta do szpiku, p ły tk i 
frazesowiez, j a k o cha rak t e r marny , j a k o obywa te l szkodl iwy, 
czułą opieką o tacza ty lko swą stajnię. Syna l J a s m u n d ba łamuci 
p a n n ę Dołsunowską, s en tymen ta lną córkę rządcy i opłaca się 
pieniędzmi — s t a r e dzieje; h rab ia n a m i ę t n y kon ia rz — s tare dzieje; 
h rab ina dumna , j a k r a r ó g ze swej mi t ry i he rbu — s tare dzieje . 
A właściwie i h r ab i a i h rab ina i có rka ich i syn, należą do ro 
dzaju p r z e ż y t k ó w społecznych, j a k i c h dziś ze świecą szukać 
t r z e b a tak dalece, źe cała powieść ze swą t e n d e n c y a wyda je 
się anachron izmem. 

Od z iemian zwraca się Gruszeck i ku r o b o t n i k o m w „Hu
t n i k u " i „ K r e t a c h " . Wszys tko , co nam odtąd w powieśc iach 
swych powie, będzie nowe i a k t u a l n e ; śmiało i nie bez j u n a c 
kiego rozpędu wdzie ra się on in medias res d rga jących rozna-
mię tn ien iem walk i o b y t i z a r o b e k klas n iższych i średnich, 
ciągle j e d n a k pamięta jąc o ka rdyna lne j swej zasadzie, aby suma 
u j emnych rysów obrazu p rzewyższa ła sumę dodatn ich . W „Hu-
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tn iku" n a plan p ie rwszy wys tępu je wyłączność tej sfery, k t ó r a 
uważa się za lepszą od innych równorzędnych , p o m i m o całej 
n ę d z y i s topn iowego a n i e c h y b n e g o za t ruwan ia się cynkiem. 
Teofil Uracz, n ieszczęsny sularz, na po ły za t ru ty , daje nam 
obraz cierpkiej niedoli h u t n i k a : j e d e n syn go porzuca , d rug i 
pije alkohol, j e d n a córka uc ieka z domu, d ruga g in ie od gazów. 
G r u b y materya l izm, cyniczne przek leńs twa , dobywan ie noża i roz 
pruwanie brzuchów, p r zy lada sposobności p rzypomina ją żywo 
obrazy na tu ra l i s tyczne ludu Zoli . J e s z c z e podobnie jszą do „Ger-
mina lu" f rancuskiego na tura l i s ty , j e s t powieść „ K r e t y " — o gór 
nikach w kopa ln i węgla . Nie wiemy, gdz ie się rzecz odbywa, 
ale kopa ln ię z n a m y doskona le : wszys tk ie p ię t ra , wgłębienia , 
szychty, oddział maszyn , koni , sk łady d y n a m i t u i p rochu , różne 
rodzaje p racy (w skale, r abunek) , wszelkie n iebezp ieczeńs twa 
(powietrze, ogień, wodę, zapadan ie się brył) , p rzesądy i zabo
bony (skarbnik, s t rzygi , mamony , płaczki , sibiele). J e s t to życie 
pod ziemią: n e r w y się rozdrażniają, wyobraźn i a g ó r n i k ó w pra
cuje gorączkowo. K a ż d y z nich pos iada t e m p e r a m e n t g w a ł t o w n y 
i sk łonny do wybuchów, k a ż d y b a r d z o przesądny , rzewnie i g ł ę 
boko wierzy, s łowem j e s t n iemal w y z y o n e r e m . O samej bajce 
mało da się powiedzieć . W ł a d y s ł a w P a k o s z , Ś lązak, pracuje 
j a k o gó rn ik w kopa ln i i mieszka u Gro tków. Za leca się on wraz 
z B u t n y m do córki gospodarza . B u t n y ginie w czasie powiet rza , 
P a k o s z zaś tuż p rzed ś lubem ginie od pożaru . Powieśc iopisarz 
p ragną ł p r zedewszys tk i em od tworzyć duszę gó rn ika i to mu 
się uda ło . P r a g n ą ł dalej o d m a l o w a ć życie w g łęb i ziemi. Nie 
mało nasuwało się sposobności do p rzeds t awien ia f an ta s tycznych 
p rzywidzeń t ego k rec iego świata, ale naj lepiej wypad ł obraz 
w y p r a w y Macieja Bibiel i (r. X X I . ) do podz iemi w wigil ię B o 
żego Narodzenia . P r a g n ą ł j e szcze Gruszecki n a c e c h o w a ć srogą 
oboję tność i n ieczułość za rządu w z g l ę d e m pracowników. D y 
rektor , zawiadowca, kance la rya , s z tyga rowie n a k s z t a ł t łup ieżczych 
k ruków, sięgają co chwila po k r w a w y grosz górn ika . W czasie 
powie t rza , k tó re się rozp łynę ło po chodn ikach i dusiło ludzi , 
zginęło teź 30 koni . D y r e k t o r oboję tn ie przy jmuje wieść o s t racie 
ludzi , odsyła s ieroty do bra te rsk ie j kasy, u t r z y m y w a n e j p rzez 
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górn ików; ale ręce łamie i j ę c z y z żalu po koniach. W y z y s k u j e 
g ó r n i k a zarząd, wyzysku je sz tyga r i żyd : j a k ż e p o t e m pomimo 
n iebezpieczne j a mozolnej p r a c y nie ma on znosić dotkl iwej 
nędzy? W s p o m n i a ł e m o „ G e r m i n a l u " Zoli. Osnuł ją na tura l i s ta 
f rancuski na tle życia g ó r n i k ó w z kopa ln i węg la około Montsou. 
P o n i e w a ż chodziło m u g łównie o lud roboczy , p rzesuwa więc 
p rzed oczami czy te ln ika cały szereg ludzi obdar tych , złych, dy
szących nienawiścią dla właściciela. Począwszy od s ta rego B o n -
nemor t a , k t ó r y 45 la t spędził w g łęb i ziemi i t ak dalece stracił 
w ładzę rozsądku, źe napó ł m a r t w y p o r y w a się i dusi ośmna-
stoletnią p a n n ę Gregoi re , aż do łobuza Jean l ina , małego zb ro 
dn ia rza : wszys tk ich p r z y g n i a t a c iężka d łoń s t raszl iwego zepsu
cia. A bogacze — ów świat markizów, h r a b i ó w i gene ra łów — 
u d e k o r o w a n y i lśniący kry je się w g łęb i obrazu, zaledwie do
s t r zega lny dla oczu widza. W a ż n ą ro lę o d g r y w a tu krec ia ro 
bo t a socyal i s tyczna: Stefan i Souva r ine przeds tawia ją dwa t y p y 
t ego obozu. Gruszecki na t le nędzy , p i jańs twa i nienawiści roz
toczył jaśn ie j sze błyski . Ludz ie j e g o są lepsi, k n o w a ń socyal izmu 
nie znają, a n a duszę ludzką, j a k się ona kszta ł tu je pod wp ływem 
g r o ź n y c h walk z podz i emnemi n iebezp ieczeńs twami , położył sil
niejszy niż Zola nacisk. W i z y o n e r s t w o górn ika , re l igi jność go
rąca i w ia ra pros ta a rzewna, s tanowią rysy odrębne , doskonale 
zaobse rwowane u nas. J eże l i więc m o t y w a t endency i w powieści 
Zoli są silniejsze, dop rowadzone aż do os ta tecznych wyników, 
aź do b u n t u c iemiężonych przeciw uprzywi le jowanym, tu znów 
Gruszeck i spojrzał głębiej w duszę gó rn ika i uwzględn i ł s łusznie 
znamiona cha rak t e ry s tyczne rasy s łowiańskiej . P o m i m o t ego i w tej 
powieści t e n d e n c y a wyraźna , a j e s t nią odmalowanie niedoli 
świa ta robo tn i czego i sobkos twa p racodawców. W nas tępne j 
powieści „Szarańcza" , p rzenos i się z n o w u w inną sferę. S t r a szny 
j e s t ucisk ge rman izacy jny n a Śląsku, p o p a r t y p rzewagą pieniężną, 
wyższością kul turalną, opieką władz, silną i umie ję tną organi
zacya, wys tępu jący b ru ta ln ie i bezwzg lędn ie ; pomimo t ego ko
rzen ie rasy tkwią t ak g łęboko w człowieku, źe n a w e t do szpiku 
z g e r m a n i z o w a n y s łowianin K r e m p a , staje się w k o ń c u Polak iem, 
nie mogąc oboję tn ie pa t rzeć n a ciężką niedolę współbraci . W „Sza-
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chra jach" pozna jemy operaeye g ie łdy warszawsk ie j . J a k się za
chowują wobec in te resów p ien iężnych t r zy różnop lemienne war
s twy: Po lacy . Żydz i i N iemcy? P ie rws i naiwni , ufni, dobroduszni , 
chciwi l ekk iego na by t k u , p r z y t e m ubodzy . P a n i D a n b o r s k a powie
rza g rze g ie łdowej resz tk i oca lonego mienia ; pan Malowiejski , 
wrzekomo og l ędny kapi tal is ta , ł acno b rn ie w to samo b ło to ; Mo
szyński daje się usidlić fa łszywym poch lebs twom, Leśn iewsk i , 
dobry gospodarz wiejski, r zuca naoś lep w b łędne koło for tuny 
swój dorobek . Wszys tk i ch oba łamuca żyd Strauchfeld , z razu 
n i e z n a n y bank ie r , p o t e m rosnący zapomocą szachra js tw i pods tę 
pów. W y s y s a on ich ś rodkami na jpospol i t szemi n a współkę z dy
r e k t o r e m fabryki w y r o b ó w że laznych — Salinau. Dwaj N iemcy — 
Sal inau i G - r u m m e r — o tyle sprytn ie js i od Strauchfelda, że bez
czelnie zgarnia ją o lbrzymie łapówki , a kryją się za p a r a w a n e m 
urzędu i powagi dyrek to rsk ie j . K o ł o t ych t u z ó w krąży ćma 
mniejszych wydrwigroszów, l ichwiarzy, g ie ldowiczów i proku-
rzys tów: Pude r , Mader , G insburg , Hase lnus , D i a m e n t i t p. 
J a k i ż j e s t cel powieści? Może au tor ś ladem D u m a s a („Monte-
Chris to") i D a u d e t ' a („Nabab") p ragn ie roz toczyć obraz nad
zwyczajnej rozkoszy i p rzepychu , oraz wymyś lnych ś rodków, 
wiodących do j e j uzyskan ia? nie. S t rauchfe ld zdoby ł mi l iony, 
ale u ż y w a ć ich nie umie . Może pokusi ł się o to , po co j eszcze 
nie sięgnął żaden powieściopisarz — o zagłęb ien ie sondy psy
chologicznej w duszę zb ie racza mi l ionów i o wszechs t ronne 
oświet lenie j e j wś ród różnych pe rype ty j p ieniężnej gorączk i? 
Jeże l i tak, to zadanie p rzechodz i łoby miarę t a l en tu Gruszeckiego 
i w y p a d ł o b y dość n iefor tunnie . P lu to log ia s twierdza, że do zdo
byc ia mil ionów, nie po t r zeba ani wybi tne j in te l igencyi , ani lo tne j 
w y o b r a ź n i ; owszem zbieracze wielkich p ien iężnych b o g a c t w 
były to zazwyczaj j e d n o s t k i m ie rne pod w z g l ę d e m umys łowych 
po t rzeb , ciasno zamkn ię t e w wązkim obrębie rzeczywistości , 
bez j ak i chś śmia łych r o z p ę d ó w wyobraźn i , bez ideałów, ale na
tomias t obdarzone siłą woli, n a d z w y c z a j n y m uporem, z j a k i m 
wiecznie posuwal i się w k i e r u n k u raz o b r a n y m krok za krok iem, 
badając, odgadując , oglądając się os t rożnie n a wszys tk ie s t rony. 
Wahrheit und Dichtung — dwie szale, na k tó rych wciąż kołysze 
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się nasze życie, nie są ich udzia łem. Muszą oni j a sno uświada
miać sobie każdej chwili g ranicę , dzielącą j edną od drugie j . Nie 
bez racyi ba jka o szczęśl iwym J a n k u , co zdoby ł skarby, nazywa 
go g łupim. T y m c z a s e m Strauchfeld j e s t n e r w o w y m fantastą, 
a serce j e g o t rzęsie się ze s t rachu, radości , nadz ie i lub rozpa 
czy, p r z y k a ż d e m powadzen iu lub klęsce. Źe t ak i człowiek j e s t 
na ślizkiej drodze , skory do popęd l iwego głups twa, to k a ż d y 
rozumie — i nie zdz iwi łaby n ikogo n a g ł a ru ina boha t e r a . P o -
dobnie jszy on do k ramarza , k tó rego uszczęśl iwia sp r zed an y za 
ki lka g roszy zepsu ty towar , podobn ie j szy do l ichego dusigrosza, 
niż do wielkiego finansisty. Ale myślę , źe nie szło Gruszeck iemu 
i o psychologię mil ionera. Chciał on p o p r o s t u rzuc ić snop p ro 
mieni n a szachra js twa g ie łdowe i powiedz ieć : g ie łda to s t rasz l iwy 
paso rzy t n a o rgan izmie społecznym, ona j e s t s tek iem plugas twa, 
jaskinią rozboju publ icznego — a z a t e m baczność ! J e d n a k ż e znów 
mus imy odpowiedzieć , że t ak ie mn ieman ie nie dość u m o t y w o w a n e 
w powieści . Cała j e j ba jka krąży około hausse'y i baissćy akeyi 
fabryki żelaznej E a n d a l i Maest r ich , a z a t e m do tyka j e d n e g o 
ty lko ważk iego p a s e m k a operacyj g ie łdowych . Czy te ln ik nie 
zdoła sobie w y t w o r z y ć choćby s łabego pojęcia o znaczen iu g ie łdy 
dla przemysłu , a j u ż całkiem nie zdaje sobie sp rawy z tego, 
0 ile u jemną siłą dla społecznego d o b r o b y t u mają się s tać r ó ż n o 
r o d n e maoh inacye gie łdowe, polegające na fikcyjnej war tośc i 
1 sz tucznem podbi janiu lub pon iżan iu papierów. W s z a k ż e z prze
b i egu powieści nie dowiadujemy się nawet , j a k a zachodzi różnica 
np . między l i s tem zas t awnym, obl igacyą i akcyą, j a k k o l w i e k 
k a ż d y gie łdziarz zna ją doskona le . Słowem, przyjmując t enden
cyjność „Szachra jów" , musi się s twierdzić , że po d s t aw y je j opa r t e 
na g l in ianych pods t awach i n iedokładn ie oświet lone. W na jnow
szej powieści „Dla mil iona" , r z u t k a i ruchl iwa myśl Gruszeck iego 
przenos i nas do galicyjskiej kalifornii — do Borys ławia , Schodnicy 
i Drohobycza . W y d o b y w a n i e wosku z iemnego , p r ze róbka j e g o n a 
wosk pszczelny lub eerezynę, wie rcen ie nafty — to są cele zabie
gów ludzi, żądnych nadewszys tko p ieniędzy. B o h a t e r e m K r a u s b e r g , 
Bardzo p o d o b n y do St rauchfe lda , ofiarą Bra tkowsk i , k t ó r e g o 
żona i córka ba rdzo p o d o b n e do Danborsk ich . Takie same b e -
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zecne i ło t rowskie sposoby szkodzen ia i n n y m i z d o b y w a n i a zysku, 
takież l iczne a gęs te szwindle ludzi mia łk ich i podłych , t a k a 
sama dość p ł y t k a psycholog ia dusz ludzkich. 

W s z y s t k i e t e powieści od pierwszej do os ta tnie j pod lane 
są d e m o k r a t y c z n y m sosem czasem mnie j , czasem więcej . Chłop 
i j e g o życie usun ię t e zazwyczaj na p lan dalszy, ale w nowszych 
zwłaszcza u tworach , p r zec i ę tna sy lwe tka ludowej lub robo tn i 
czej j e d n o s t k i maluje się różowemi b a r w a m i bez sa tyryczne j 
domieszki . Przec ież t a okol iczność wchodzi j a k o su roga t t en -
dencyi , aczkolwiek podrzędny . H a n d e l i p rzemysł , p r aca orga
niczna, t r zyman ie się z iemi o jczys te j , w y k a z y w a n i e szkodl iwych 
dla spo łeczeńs twa dążeń lub zasad — oto g ł ó w n e m o t y w a po
wieści Gruszeck i ego : zupe łn ie tak, j a k sam zapowiedzia ł w swojem 
Credo, omawiając powieść społeczną. Chociaż atol i sam n i ezby t 
wysoko cenił t ę właśnie g rupę , muszę zaznaczyć , źe u t w o r y 
j e g o czytają się chę tn ie i n ie bez zajęcia. P r z y c z y n ą t ego j e s t 
umie ję tne i b y s t r e wyś ledzenie ak tua lnego i w a ż n e g o m o m e n t u 
w życiu społecznem, z ręczne p o d p a t r z e n i e w y b i t n y c h j e g o zna
mion i rozsnuc ie nici od g łównego k ł ębka zda rzeń na t ło sze
rokie . Ale j e s t j e szcze i inna p rzyczyna . 

I I . 

Powieśc iopisarz na tu ra l i s tyczny mało zmyśla . Pods t awą 
obrazu bywają d lań d o k u m e n t y ludzkie . J e ś l i Zo la p ragn ie od
malować pog rom z r. 1871, z a n u r z a się w ak tach i pamię tn i 
kach, rozpozna je p l a n y s t r a t eg iczne b i t e w i ob ro tów wojsko
wych, p i ę t r zy s tosy cyfr, w y k a z ó w , s p r a w o z d a ń sz tabu j ene ra l -
n e g o ; g d y zechce omówić k w e s t y e re l igi jne , j e d z i e do L o u r d e s 
lub R z y m u ; g d y m a zwalczać rozmyś lną d e g e n e r a c y ę francu
skiego społeczeńs twa, p rzeszuka ta jemnicze w y s t ę p n e nory aku-
szerskich p rzy tu łków, zbada wsie, w k t ó r y c h dzieci n i ep rawe 
giną bez śladu, obl iczy na jdok ładn ie j , ile n o w o r o d k ó w corocznie 
wyp luwa P a r y ż na pewną zag ładę . J eże l i D a u d e t ma s tworzyć 
pos tać mówcy, b ie rze G a m b e t t ę , podda je go subte lnej obserwa-
cyi, no tu je naj t roskl iwiej sze reg spos t rzeżeń i po takie j p rzygo
towawcze j robocie zab ie ra się do Noumy Roumestana. T a k samo 
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czyni Gruszecki . Nim napisał „ K r e t ó w " , pa rę miesięcy śledził 
s tosunki w Dąbrowie górn icze j . Powieść „Szachra je" osnuł n a 
rzeczy wis tem zdarzeniu , wz ię t em z g ie łdy warszawskie j . P r z e d 
ki lku l a ty i s tn ia ła t am spółka p o d o b n a do te j , j a k ą ze sobą 
zawar l i S t rauehfe ld i Gruenhaus , celem zrobienia mil iona. I s tn ie je 
ona i dotąd, j e n o ciężar f inansowych operacyj przenios ła n a 
P e t e r s b u r g i Rosyę . R o t w a n d i W a w e l b e r g — wydawcy biblio
t ek i t echn iczne j i t an iego zb ioru dzieł S ienkiewicza i P r u s a — 
urządzi l i n a giełdzie t. zw. cięcie cesarskie, obniżywszy n a p r z ó d 
kurs walorów, zg romadz iwszy j e w swych kasach i n a s t ę p n i e 
kurs t e n podniósłszy. Nie b rak ło n a w e t wyzyskan ia wielu osób 
za pomocą dop ła t do kursu, a w razie n iemożnośc i zreal izowa
nia dopłat , sz tucznej sp rzedaży i z a k u p n a ich akcyj . 

Nie b rak ło rysu p a t r y o t y c z n e g o , k tó ry w „Szachra jach" 
wys tępu je w młodszem pokolen iu u syna S t rauchfe lda i córki 
Gruenhausa . Taką samą j e s t też fak tu ra „Dla mi l iona" . Powie-
ściopisarz zna dobrze t e r e n kopa ln iany , wiernie opisuje Droho
bycz i okolicę. B o h a t e r powieśc i K r a u s b e r g j e s t postacią rze
czywistą i żyjącą — n a z y w a się G a r t e n b e r g , a po łożenie j ego 
fabryki ce rezyny i mieszka lnego domu w D r o h o b y c z u w r y n k u 
odpowiadają zupełn ie po łożen iu fabryki i domu K r a u s b e r g a . 
Ofiara t ego p rzemys łowca — Bra tkowsk i , i s tnia ł w istocie i na
zywał się Grab iańsk im. G a r t e n b e r g w samej rzeczy p o d k o p a ł 
b y t j e g o i opanowa ł kopa ln ię , n a g r u n t a c h z d o b y t y c h dorabia
jąc się mil ionów. Inżynier , k t ó r y udoskona l i ł w y r ó b cerezyny, 
nosił w is tocie nazwisko V a n ITaechta, j a k i w p o w i e ś c i — z g i 
nął zaś z a g a d k o w ą śmierc ią . F l o r y a ń s k i z powieści — to Szcze-
panowski , kup iec J a b ł o ń s k i dotąd is tn ie je ; komisarz W i n t e r z po
wieści — to K u k u r u d z , figura wielce us łużna dla G a r t e n b e r g a , 
L i n d e m a n n z powieści — to rzeczywis ty L i n d e b a u m — j e d n e m 
s łowem p r a w d a i ń k c y a p o e t y c z n a przepla ta ją się i łączą nie-
r o z g m a t w a n i e w całość. P a r ę da t rzuci nieco świa t ła n a granicę , 
j a k a oddzie la zmyślenie a rzeczywis tość . K i e d y się o d b y w a 
akcya w powieści? F l o r y a ń s k i i K r a u s b e r g występują równocze
śnie : j e d e n rozpoczyna eksp loa tować Schodnicę , d rug i zak łada 
fabrykę cerezyny. W i e m y wszelako, źe ce rezynę odnalez iono 
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w r. 1872 i około t ego czasu w samej r zeczy żył, działał i umarł 
Grab iańsk i -Bra tkowski , około t ego czasu t akże za łożono pierw
szą je j f abrykę G a r t e n b e r g a . Ale Szczepanowsk i -F lo ryańsk i 
odkry ł Schodnicę i wydz ie rżawi ł p ie rwszych 300 m o r g ó w od 
ks. Lubomirsk ie j dopiero w r. 1889, to j e s t o 17 la t późnie j . 
J e s z c z e późnie j , gdyż dopiero około r. 1895 miesza się w ro
snące o lbrzymio operacye Schodn icy A n g l o - b a n k wiedeński , 
k tó ry w powieści działa równo leg le z F lo ryańsk im . Zmyś lone 
są pos tac ie sz lachty , bo je j w okol icach D r o h o b y c z a i Scho
dnicy n iema, zmyś lone teź są szminką poc iągnię te sy lwetk i ch łop
skie, gdyż obycza jowy i i n t e l l ek tua lny poz iom borys ławsk iego 
r o b o t n i k a j e s t znaczn ie n iższy ; my lne są n a w e t ceny wosku 
z iemnego , p o d a w a n e n a 17 złr. 50 ct. za cen tna r ; wosk ten bo 
wiem n a w e t w w y p a d k a c h b a n k r u c t w a nie spada niżej 25 złr., 
zwykle zaś ceni się 37 złr. — Czuję, że mię może spo tkać za
rzut , d laczego s t a r am się dziełu w y o b r a ź n i dać tak i podk ład 
p r a w d y życiowej? Czy to się m o ż e n a z y w a rozb io rem es te tycz
n y m ? N i e — z g o ł a . Czynię to samo, co uczyn i łby k a ż d y czytel
nik, g d y b y znalazł w powieści o d m a l o w a n e s tosunki znajome, 
ludzi żyjących, miejsca nieobce, g d y b y j e znalaz ł t ak odmalo
wane, j a k u Gruszeck iego . Obro ty p ieniężne , pods tępy i szacherki , 
s y s t e m a t y c z n e p o d k o p y w a n i e do łków pod wspó łzawodn ikami są 
g r u n t e m i osnową powieśc iowej t k a n k i : dusza ludzka, człowiek, 
j a k o myśląca a szczególnie j j a k o czująca is tota — sprawa drugo
rzędna . Stąd to zajęcie p łyn ie z p o b u d e k drobne j na tu ry , stąd 
a r t y s tyc z ne go in t e re su wiele t ak ie powieści nie dają. Nie m a m 
na myśl i „ K r e t ó w " , pon ieważ t r u d n o w y m a g a ć od B u t n e g o 
albo P a k o s z a j ak i chś roz leg łych w i d n o k r ę g ó w czy skompl iko
wanych węz łów duchowego b y t u ; ale fak tem jes t , że Wi reck i 
i Kug iwojsk i i S t rauchfe ld i K r a u s b e r g są raczej ideami, nie zaś 
ludźmi, k tó rych serce mieści zwyk le złe i dobre popędy , twa rde 
i miękk ie tony , burz l iwe i me lody jne akordy. Nas t r ęcza się py
tanie, o ile Gruszecki j e s t a r tys tą? „ P o d a r t y z m e m — mówi on — 
nie na leży rozumieć p rawid łowej b u d o w y powieści z ekspozycyą, 
akcyą i zakończen iem, również b u d o w y z d a ń g ł ó w n y c h i pod
rzędnych , lecz siłę i j e d n o ś ć oddan ia odczu tych wrażeń i obra-
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zów, zachowan ie właściwej mia ry n a r zeczy ważne i poboczne , 
ujęcie ceeh cha rak t e ry s tycznych i decydujących, umie ję tny wy
bór szczegółów, k tó re r azem wzię te dają typową, logiczną i p raw
dziwą pos tać t ak ludzi j a k i rzeczy, wreszcie w y p o w i e d z e n i e 
t ego j ę z y k i e m t ak j a snym, szczerym i ma lowniczym, by w y w o 
łał zamie rzone wrażen ie nie ty lko w wyobraźn i , lecz i ma te rya l -
nie przez dobór dźwięków i ha rmon ię f razesu"  1. 0 duszy ani 
wzmianki . J a k i e k o l w i e k j e d n a k j e s t to okreś lenie a r tyzmu, b io rę 
j e za p o d s t a w ę do cha rak t e rys tyk i t a l en tu Gruszeckiego i s twier
d z a m przedewszys tk iem, źe u t w o r y j e g o powieśc iowe odznaczają 
się zupe łn ie p rawid łową budową. P rawid łowość ta niekoniecz
nie po lega n a ekspozycyi , akcyi i zakończeniu , bo to j u ź z b y t 
bana lne , ale wogó le n a k o n s t r u o w a n i u całości i dopasowywan iu 
do niej szczegółów wedle zasad i planu, z gó ry u łożonego t rze
źwo i rozsądnie z pominięciem tego , cobym chętnie nazwał furor 
ingenii. I t ak j eże l i p o d s t a w o w e m p r z e k o n a n i e m au to ra jes t , że 
na rodowość wessana z mlekiem m a t k i b y w a n iespożytą i j a k 
śmierć silną, to w K r e m p i e odezwie się ona pomimo grube j 
powłok i cudzoziemskiego pokos tu ; jeżel i powieściopisarz m o c n o 
wierzy, że chciwość p ien iędzy n iweczy węzły e tyk i chrześci jań
skiej , p a t ryo tyzmu , wogóle s z l ache tnych i a l t ru i s tycznych uczuć, 
to Brońkowsk i , Maniszewski , W Tirecki, St rauchfeld , K r a u s b e r g 
i inn i będą p o d o b n i do ś redn iowiecznych raubr i t t e rów, pozosta
wiających ś ladami swego pochodu ru iny i zgliszcza. Z a t e m z góry 
powz ię t a t endencya , z g ó r y aż do d r o b n y c h rysów obmyś l any 
je j przeds tawic ie l . Około n iego grupują się ludzie, dos t ro jeni do 
dwu kwes ty j zasadniczych; jeże l i tu i owdzie p o t r z e b a kon t ra 
stu, j a k o ś rodka a r tys tycznego , wprowadza się do powieści F l o 
ryański , Kar l ińsk i i t. d. Ale j a k ż e może być powieść bez ro 
mansu? Niechże będzie i romans , w k a ż d y m atol i razie j a k o 
akcyjka poboczna , aby nie ćmiła zby teczn ie ani g łównej myśl i 
ani g łównej postaci . S tąd związek K a r o l i n y Danborsk ie j z Mau
r y c y m Strauchfe ldem, V a n H a e c h t a z p a n n ą Bra tkowską , S tas i 
z Kar l ińsk im. Ba, n ie ty lko b u d o w a powieści pod lega p e w n y m 

1 L, c. s tr . n i . 
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p rawid łom i p lanowi t rzeźwo i rozsądnie a priori u łożonemu, ale 
n a w e t szczególiki . P o n i e w a ż Gruszeck iemu ogromnie za impono
wało w powieści Syg ie tyńsk iego to, źe opis i c h a r a k t e r y s t y k a j a 
kiejś figury z rob iona nie z początku , j e n o p rzy okazyi , k i edy 
już ta figura działa i mówi, p rze to w swych „ T u z a c h " t ak samo 
po raz p ie rwszy opisuje Stas ię dopiero w połowie powieści (s. 207). 
K a ż d y p rzyzna , źe obrazk i p r z y r o d y nadzwycza j urozmaica ją 
tok opowiadan ia ; rozumie to doskona le Gruszeck i ; źe j e d n a k 
wsuwanie pe jzażów w ś rodek scen psu łoby może prze j rzys tość 
i n ieskaz i te lność uk ładu , mieści j e zazwyczaj n a czele rozdzia
łów *. A są t o k r a job razy — n ies t e ty — najczęściej rob ione t ak , 
j ak uczeń wyrab i a n a d a n y t e m a t w y p r a c o w a n i e szkolne . Jeś l i 
mi k to nie wierzy, n iech p o r ó w n a nas tępu jące dwa us tępy . 
„Cienie n o c n e za ledwie p rzyb ie ra ły sza ro -brudną b a r w ę , nie 
zmieniając c i emnego ko loru w zau łkach i j a rach . Ciężka, b r u d n a 
mgła, przes iąkła k w a ś n e m i wyz iewami błota , gnoju , śmieci, nie
czystości i zgni l izny, wisiała n a d całą wsią. Dym, dobywający 
się z nizkich, d rewnianych k o m i n ó w z t rudnośc ią przec iskał się 
przez m g ł ę lub teź kładł się s iwemi p ł a t ami n a s t rzechach, słał 
się po mokre j ziemi. L e k k i powiew wia t ru z t rudnością poruszał 
tą masą lo tnej w o d y " 2 . J a r y , kwaśne wyz iewy nieczystości i zgni 
lizny, dym, przeciskający się z t r u d e m przez mgłę , wiatr , po
ruszający z t rudnośc ią masą lo tnej w o d y — wszys tko to sz tuczne , 
przeforsowane, z mozo łem w y s z u k a n e i doc iągnię te do nas t ro ju . 
A oto d rug i obrazek. „Wszed ł ks iężyc i nas t a ł a j e d n a z t y c h 
nocy le tnich, a m o ż e ta noc w lecie j edyna , g d y n a z iemię zs tę
puje czar p r zedz iwny . Tkwi ł w b lado-niebieskie j p r ze s t r zen i 
rozmiec iony pył świet l is ty, p o d o b n y do n iezmiern ie rzadkie j 
mgły , ledwie widz ia lne j . P r z e z k o n a r y świe rków wdzie ra ły się 
do g łębi lasu b ia łe p romien ie ks iężycowego świat ła i rzuca ły n a 
j e g o dno oraz n a pn ie i leśną p o d s z e w k ę bezksz t a ł t ne p lamy. 
Z imne świat ło odszukiwało k rop le rosy, leżące j a k na miskach 
w zag łęb ien iach l i s tków i szyszek, czepiało się b r z e g ó w uschnię -

1 Ob. „ T u z y " p o c z ą t e k r o z d z . I I , I I I , I V , V I I I , I X , X , X I I i t. d. 
2 „ T u z y " str . 66. 
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tych igieł, co p rzygnia ta ją j a k ba le i p ły ty kiełki, wypychające 
się z g run tu , wciskało się między włókna mchów i w nory pn iów 
zbu tw ia łych" ł . 

T u a r tys ta od razu i p rzedz iwnie pochwyci ł g łówny m o t y w 
zjawiska — świat ło i spoił rozpierzchłe rysy w cudowną całość; 
tam zaznaczy ł wprawdzie , ale w n e t odbiegł od m o t y w u g łów
nego i rozbi ł ob razek n a cząstki , k rucho związane za pomocą 
ga l a r e towa te j mgły . Gruszeck i wogó le nie lubi , n ie odczuwa 
i nie umie ma lować na tu ry . N a w e t w powieściach, k tó rych rzecz 
o d b y w a się na wsi, p r z y r o d a pozos ta je na uboczu, b e z b a r w n a 
i bezsi lna. Na tomias t opisy p rzedmio tów, sprzętów, mieszkań 
bywają n a d e r d rob iazgowe . Na wzór na tu ra l i s tów pamię t a o nic 
n ieznaczących szczegó l ikach 2 , w b r e w zasadzie swego ar tys tycz
nego credo n ie wyb ie ra cech cha rak t e rys tycznych , lecz bez b r a k u 
m n o ż y obok siebie niezl iczoną ich ilość. An i m o w y też n i ema 
o sile i malowniczośc i stylu, o wrażeniu m a t e r y a l n e m j ę z y k a 
p rzez dobór dźwięków i ha rmon ię frazesu. Owszem zaznaczyć 
muszę p e w n e g o rodzaju zman ie rowan ie p łynące z użycia z b y t 
obfitego ep i t e tów i okreś ln ików n i e p o t r z e b n y c h a j a łowych . 
„Chłopi czują swą n ę d z ę , bo „to i c h ż y c i e , i c h k r e s , i c h 
dola"... „WT ś rodku leżała o g r o m n a tafla lodu, poka leczona p r z e 
r ę b l a m i , p ł o n i a m i , o t w o r a m i"... „ W s z y s t k o we wsi było 
b r u d n e , s m u t n e , z m ę c z o n e , s t ę s k n i o n e do wsi"... 
„ T w a r z e ch łopów by ły s m u t n e , z m ę c z o n e , b r u d n e , czu
p r y n y n i e u c z e s a n e , p o k ł a c z o n e " (str. 1 0 1 , „ W s t a rym 
dworze" ) . To też, g d y czyte ln ik b rn ie przez tak ie okreś lniki bez 
końca , odczuwa rozwlekłość stylu, j a k ą ś bezkrwis tość obrazo
wania, bo to, coby się dało objąć j e d n y m s i lnym wyrazem, roz
mazuje się pó ł tuz inem b ladych i wąt łych. Niek iedy wszakże 
wznos i się od pospol i tego opowiadan ia do p i ęknego i drga jącego 
życ iem t o k u myśli . T a k i m j e s t opis walk i ka r łów- ludz i z o lbrzy
m e m ziemią („Kre ty" ) , opis modl i twy gó rn ika do św. B a r b a r y 

1 S t . Ż e r o m s k i , „ O p o w i a d a n i a " : „ O k o z a oko" . 1900. Str. 171. 
2 P o d c z a s n a b o ż e ń s t w a m ę ż c z y ź n i k l ę k a j ą c — p o d k ł a d a l i p o d k o l a n a 

p o d s z e w k ę c z a p e k i k a p e l u s z y a k o b i e t y p o d n o s i ł y w i e r z c h n i ą s u k n i ę i s p o 
dnią białą . („Krety" , str. 7B). 
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( „ K r e t y " 249) opis osuwania się b ry ły w szychcie wyczerpane j 
podczas t. zw. r a b u n k u („Kre ty" ) , albo opis snu Bra tkowsk ie j 
(„Dla mi l iona") . 

J a k o a r ty s t a — Gruszeck i nie może s tanąć na r ó w n y m p o 
ziomie z R e y m o n t e m , Ż e r o m s k i m i Sieroszewskim. Twórczość 
j ego nie s ięga g łęb in duszy ludzkie j , w y o b r a ź n i a śl izga się po 
powierzchn i zjawisk życiowych, słowo n ie pos iada os t rza i b ły
sku stali. Nie bez usi lności n a w e t potrafi on z e b r a ć w całość 
g r u p ę z e w n ę t r z n y c h ob jawów tak, aby n ie znać było b ia łych 
nici, k tó r emi z szywane są ok ruchy dążeń i z amia rów powieścio-
pisarskich. J e d n a k umie o n — j a k ż a d e n z p o w y ż s z y c h — w y n a 
leźć kwes tyę społeczną doniosłą, świdrującą n i epoko jem we 
wszys tk ich umysłach , umie do j rzeć i po łączyć niezl iczoną ilość 
p o k r e w n y c h z tą kwes tyą in te resów, należycie ją oświetli , może 
nie zawsze wyczerp ie , nie zawsze czy te ln ika uspokoi , ale n a j 
częściej zajmie. P o m i ę d z y n im a pomiędzy spo łeczeńs twem za
dz ie rzgnę ła się sku tk i em tego n ić wza jemnej sympa ty i i po ro 
zumienia . P o „Tuzach" , „Szachra jach" , „Dla mi l iona" i „ K r e 
tach" , zwłaszcza po „ K r e t a c h " spo łeczeńs two ufa Gruszeckiemu, 
gdyż wie, źe cokolwiek on powie , to nie będzie się w p r a w d z i e 
lśniło wszys tk imi b l a skami d r o g o c e n n y c h kamieni , n iemnie j p r ze to 
będzie ak tua lnem, p o d a n e m nie bez se rdecznego ciepła i n ie 
bez doj rza łego rozmysłu . Dusz w y b r e d n y c h nie zadowolni , ale 
na b r a k czy te ln ików długo się j eszcze nie poskarży . 

(C. d. n.) 

Antoni Mazanowski. 

P . P . T. L X V . 26 



ŚWIĘTYCH OBCOWANIE. 

V. 

STAN DUSZ W CZYŚCU. 

P o sz laku w y t y c z o n y m g r o b o w c a m i d a w n y c h chrześci jan, 
z l ampką P i s m a św. w ręku, dosz l i śmy — j a k e ś m y we ws tęp ie 
z a p o w i e d z i e l i 1 — aż do miejsca, gdzie się oczyszczają dusze, po 
drodze do n ieba . R o z p a t r z m y się t e raz t rochę w s tanie tych 
dusz. D o g m a t czyśca, gdy go bliżej poznamy, zamias t ciężyć 
b rzemien iem n a naszej wierze i ufności ku B o g u (jak wielu 
chrześc i janom cięży) s tanie n a m się j a s n y m i słodkim, i odkry je 
n a m n o w e s t rony dobroc i Boskie j 2 . 

Dusze czyścowe posiadają miłość Bożą. Życ ie łaski, 
DUSZE i d en tyczne z tą miłością, lub przyna jmnie j n ieroz-

SĄ w STANIE dzielne z nią, w nich mieszka. T o j e s t p ie rwszy i na j -
MIŁOSCI. w a ż n i e j s z y p u n k t w całej r zeczy o czyścu. To wy

znają s ta rzy chrześcijanie, g d y n a g r o b a c h braci swych piszą: 
P A X , I N P A C E , obok próśb o refrigerium dla ich dusz. Rozumieją, 

1 P a t r z w Przeglądzie z e s t y c z n i a 1899 r.: W s t ę p do s t u d y u m o Ś w i ę 
t y c h O b c o w a n i u " . 

2 D o t y c h c z a s o p i e r a l i ś m y s i ę w y ł ą c z n i e n a ź r ó d ł a c h z p i e r w s z y c h 
p a r u w i e k ó w ; teraz , c h c ą c s i ę o b e z n a ć z e s t a n e m d u s z w c z y ś c u , m u s i m y 
i p ó ź n i e j s z e ź r ó d ł a u w z g l ę d n i ć ; i n a c z e j m u s i e l i b y ś m y do t y c h s a m y c h za
g a d n i e ń drug i raz p o w r a c a ć . 
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j akeśmy widzieli , źe te dusze cierpiące z łączone są miłością 
z B o g i e m i z nimi. To uznawal i wszyscy chrześci janie , k t ó r z y 
uznawal i czyściec: bo n ik t nie wątpi ł , że dusze, zbawione, muszą 
być w stanie miłości. K i e d y sobór L u g d u ń s k i I I . mozoln ie do
prowadza ł do unii W s c h o d u z Zachodem, d ługo t r zeba było 
dyskutować , żeby określ ić s t an cierpienia t ych dusz; ale bez 
żadnego sporu orzeczono p rzy t em, źe to się tyczy dusz tych, 
„k tórzy w miłości zeszli z t ego świa ta" 1 . 

J eże l i zaś dusze czyścowe są w pos iadan iu miłości — toć 
i śwuadome są tej miłości. T a k powszechn ie świat chrześci jański 
rozumiał . I w istocie pojąć nie można , j a k dusze, wolne będąc 
od t ego ciała, k t ó r e n a m w p e w n y c h w a r u n k a c h (snu, choroby) 
świadomość odbiera , mogą nie wiedzieć o tem, źe B o g a kochają. 
Dopie ro L u t r o w i przysz ło do głowy, w p ie rwszym peryodz ie 
j e g o bun tu , że dusze te, a p rzyna jmnie j n i ek tó re z nich, n ie 
wiedzą n a pewno o swem zbawieniu , co j e na tu ra ln ie do roz 
paczy doprowadza . Ale teo log ia ka to l icka odrzuci ła t e n pogląd 
ze ws t rę tem, a L e o n X . po tęp i ł go bullą p rzec iw 41 twie rdze
n iom L u t r a r. 1 5 2 0 2 . 

Miłość B o ż a więc w duszach czyścowych j e s t p e w n a siebie, 
nie l ęka się zan iku ; ale też n ie j e s t więcej zdolna wzros tu . T u 
na ziemi, życie łaski j e s t w nas w s tan ie ewolucyi , rośnięcia : 
„Rośćcie w łasce i w poznan iu P a n a naszego" , mówi n a m św. P i o t r 3 . 
Inną razą k a ż e nam, j a k o n iemowlę tom, ł aknąć mleka ducho
wego, XOY'-XÓV -(dXa, abyśmy „w niem urośl i ku z b a w i e n i u " 4 . 
Św. P a w e ł raz po raz w z y w a nas do rośnięc ia w poznan iu 

1 Quod si, vere poenitentes, in ćharitate discesserint... S o b ó r L u g d u ń s k i , 
Confessio Ądei p o d p i s a n a p r z e z c e s a r z a M i c h a ł a P a l e o l o g a . 

2 3 8 - m a z p o t ę p i o n y c h t e z L u t r a b r z m i : „ A n i m a e i n p u r g a t o r i o n o n 
s u n t s e c u r a e d e e a r u n i s a l u t e , s a l t e m o m n e s . . . " — 3 9 - t a : „ A n i m a e i n p u r g a 
tor io p e c c a n t s i n e i n t e r m i s s i o n e , ą u a m d i u ą u a e r u n t r e q u i e m e t h o r r e n t 
p o e n a s " . Co do z d a ń t e o l o g ó w por . B e l l a r m i n a l ib . 2 de Purgatorio c. 4. 

K i e d y w i ę c j a k i e ś k s i ą ż e c z k i p o b o ż n e , c h c ą c p o w i ę k s z y ć s t r a s z l i w o ś ć 
c z y ś c a , p r z y p u s z c z a j ą , ż e n i e k t ó r e p r z y n a j m n i e j d u s z e c z y ś c o w e n i e w i e d z ą 
z całą p e w n o ś c i ą o s w o j e m z b a w i e n i u — to n i e z g a d z a j ą s i ę z n a u k ą k a t o 
l i c k ą , i idą d o s ł o w n i e z a z d a n i e m L u t r a 3 8 - e m , p o t ę p i o n e m p r z e z K o ś c i ó ł . 

s n, P i o t r I I I , 18. 
4 i P i o t r u , 2. 
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B o g a 1 , w miłości , aż do pełnej m i a r y Chrys tusowej 2 . K a ż d y 
czyn nasz, k a ż d e poruszenie serca, o ile j e s t w związku z wpły
w e m Chrys tusa w nas, j e s t zas ługą pomnażającą w nas to życie, 
tę miłość. Ale ta ewolucya, rośniec ie to m a kres, k t ó r y m j e s t — 
śmierć. N i e k t ó r y m ludziom, szczególnie a d e p t o m dzisiejszego 
sp i ry tyzmu, p o d o b a się h ipo teza wiecznych w ę d r ó w e k dusz i nie
us ta jących odmian. Zrodzi ła się ona w marzycielskiej Indyi? 
gdzie n igdy j a ź ń myśliciela nie odróżni ła się wyraźn ie od ogółu, 
ani myślenie filozoficzne od fan tazyowania . Odbiła się później 
i u Greków Aleksandry j sk ich i w n iek tó rych sek tach chrześci
jańsk ich , również wpływami W s c h o d u zakażonych ; a dziś poja
wia się ona znowu, w pos tac i j e szcze bardziej fantazyjnej obja
wień sp i ry tys tycznych . 

Pomys łowi t e m u wiele zarzucić m o ż n a ze s t rony psycho
logii doświadczalne j , ze s t rony etyki , i z i nnych s t r o n 3 . Ale, 
darując m u to wszys tko , powiedzieć t rzeba , źe j e s t a rcyn ie ra -
cyona lnem, w sprawie dla ludzkości tak n iezmiern ie ważne j , 
puszczać się na dowolne snucia wyobraźn i , bez cienia dowodu — 
a nie nads tawiać uszu wie lk iemu głosowi, k t ó r y mówi z ponad 
świa ta : „ Z a p r a w d ę co w iemy mówimy, a cośmy widzieli świad
czymy... ż a d e n nie wstąpił do nieba, j e n o k t ó r y z n ieba zstąpi ł : 
Syn człowieczy, k tó ry j e s t w n i e b i e " 4 . Otóż pogląd chrześci
j a ń s k i na z a g r o b o w y los dusz, j e s t wręcz p rzec iwny tej t eory i 
odmian bez końca. Zbawienie j e s t wieczne i n i eodmienne — po
tępienie j e s t również wieczne i n i e o d m i e n n e : „ I pójdą ci na 
m ę k ę wieczną, a sprawiedl iwi do żywo ta w i e c z n e g o " 5 . Żadne j 

1 K o l o s , n i , 10. 
2 E f e z . i v , 14, IB. 
3 H i p o t e z a w ę d r ó w e k d u s z po ś w i a t a c h , p r z y p u s z c z a k o n s e k w e n t n i e , 

ż e i p o b y t i c h n a z i e m i n i e j e s t p i e r w s z e m i c h ż y c i e m , a le j e s t n a s t ę p 
s t w e m , karą l u b n a g r o d ą , p o p r z e d n i c h e g z y s t e n c y j w i n n y c h ś w i a t a c h . 
O t ó ż z t e m w i ą ż e s i ę k o n i e c z n i e t e o r y a p o z n a n i a w g u ś c i e p l a t o ń s k i m , 
k tórą oba la d z i s i e j s z a p s y c h o l o g i a , w y k a z u j ą c s p o s ó b f o r m o w a n i a s i ę n a 
s z y c h po jęć . — E t y k a z n o w u s p r z e c i w i a s i ę k a r a n i u i e k s p i a c y i w i n osob i 
s t y c h , b e z ż a d n e j ś w i a d o m o ś c i t y c h w i n . 

4 J a n III, 11. 13. 
5 Mat. xxv, 40. 
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może p r a w d y Chrys tus t ak usi lnie i dobi tn ie nie głosił i wpajał 
j a k t ę . — P e r y o d e m zaś, w k t ó r y m się t e n los duszy decyduje, 
czasem ksz ta łcen ia się, rośnięcia , zas ługiwania , j e s t li ty lko czas 
z iemskiego życia. W tej myśl i P i s m o nas upomina , żebyśmy 
przed śmiercią zbieral i zas ług i : „ P r z e d śmiercią twą czyń do
b rze" . „Nie ws tydź się (nie leń się) aż do śmierci się usp rawie 
dliwiać, bo zap ła ta Boża t r w a na wiek i " K W t e m znaczen iu 
Chrys tus n a z y w a to życie „ d n i e m " do p racy p r z y d a t n y m , a czas 
po śmierci „nocą, w k tó re j n ik t p r a c o w a ć nie m o ż e " 2 . A jeszcze 
wyraźnie j św. Pawe ł , mówiąc o t r y b u n a l e Chrys tusa , p rzed k t ó 
r y m wszyscy s tanąć mamy, określa j ak i e to są sprawy, za k tó re 
odnies iemy wówczas n a g r o d ę lub k a r ę : są to „sprawy w ciele 
uczyn ione" , ra Sta T O D cKÓjiatoc — więc na jwyraźnie j , czyny z iem
skiego ż y c i a 3 . W i ę c teź, po wyjściu z ciała, dusza nie j e s t j uż 
zdolną zasługi . W szczególności , że dusze czyścowe nie są w sta
nie zas ługiwania i wzras tan ia w miłości — to zosta ło orzeczone 
przez wspomnianą wyżej bul lę L e o n a X., potępiającą t ezy L u t r a 4 . 

Z t ego wynika , że miłość B o ż a u dusz czyścowych j e s t 
s t anem poś redn im między ziemią a n iebem. Co do is toty, j e s t 
to ta sama miłość co w n ieb ie : bo po śmierci, j a k wiemy, j u ż 
nie rośn ie ; ale j eszcze nie rozpromien iona , j e szcze tęskniąca. 
B ó g j e s t j e szcze p rzed nią zas łonię ty . Od s tanu zaś z iemskiego 
t em się różni na jprzód, że przez samo rozłączenie z ciałem, wolną 
zostaje od przeszkód , j ak i e j e j sprawi ły za życia zmysły, wyo
braźnia , wrażen ia od świata . Za t em idzie, źe j e s t n ie równie 
lepiej uświadomioną, zapewnie ciągłe ak tua lną . Wreszc ie j uż 
nie j e s t na rażoną j a k w t e m życiu na chwianie się i zanik, ale 
j e s t u t rwa loną n a wieki, i abso lu tn ie pewną, źe k iedyś umiło
wanego B o g a posiędzie . W o l n a wola nie j e s t właściwie t ym du-

1 E k l e z y a s t y k x i v , 17; XVIII , 22. P o r ó w n . Eccl. i x , 10: „ Q u o d c u n q u e 
facere p o t e s t m a n u s tua , i n s t a n t e r o p e r a r e : qu ia n e c o p u s n e c rat io n e c 
s a p i e n t i a n e c s c i e n t i a e r u n t a p u d i n f e r o s , quo t u p r o p e r a s " . 

2 J a n I X , 4, t ł u m . p o d ł u g o r y g i n . 
3 I I , K o r y n t . V, 10, w e d ł u g o r y g i n . 
i D r u g a p o ł o w a 38 t e z y b r z m i : „ N e c p r o b a t u m e s t u l l i s a u t ra t ion i -

bus aut s cr ip tur i s , i p s a s e s s e e x t r a s t a t u m m e r e n d i a u t a u g e n d a e chari -
ta t i s" . 
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szom odeb rana ; iści się ak t ami miłości, pokory , g o d z e n i e m się 
na swe cierpienia, mora ln ie doskona łem, k tó re św. Tomasz na
z y w a aliqualiter volui>tarium  1. — Ale wolne o ryen towan ie się ku 
celowi, j e s t u n ich skończone : trafiły do Boga . I d la tego wła
ściwie dalsze ich czynności , j a k k o l w i e k dob rowolne i święte, nie 
mają j u ż cha rak t e ru zasługi . D la t ego t akże nie m o ż n a p rzypu
ścić w duszach czyścowych na jmnie jszego b u n t u p rzec iwko ka
rze od B o g a wymierzone j , na jmnie jsze j n iecierpl iwości w je j 
znoszeniu. Bo, j a k k o l w i e k s topień miłości w r ó ż n y c h duszach 
j e s t różny , j e d n a k we wszys tk ich j e s t miłość j e d n a k o w o nieza
chwiana. T a k panu je w t e m miejscu ekspiacyi p o k ó j dosko
nały. I spełnia się co s ta rzy chrześci janie pisali na g robach 
swych zmar łych : I N P A C E — i co po dziś dzień Kościół powta 
rza w l i turgi i msza lne j : „Pamię ta j P a n i e , n a sługi i s łużebnice 
twoje, k tó rzy nas uprzedzi l i ze znak iem wia ry i spoczywają 
wr śnie p o k ó j u" . 

P o d k ł a d e m tej miłości musi być poznan ie B o g a odpowie
dnie ; nie widzenie — bo inaczej czyściec b y ł b y n iebem — ale 
poznan ie w t em rodzaju, j ak i e wia ra w t em życiu daje, spo tę 
g o w a n e j e d n a k bezc ie lesnym s tanem, nie dopuszczające z łudzeń 
ni wątpl iwości . Dowiadują się też te dusze n iemało z a p e w n e od 
aniołów s t różów, którzy, j ak niżej powiemy, j e odwiedzają, i od 
i n n y c h dusz, k tó re r azem z niemi cierpią. A co najważnie jsza , 
każda z nich widzia ła Chrys tusa j a k o człowieka w chwili, g d y 
ją po wyjściu z ciała s ądz i ł 2 , i p rzy t y m sądzie poznała , j a -

1 S. Th . i v Dist. 21. q. I. a. 3 . ą u a e s t i u n c . 1.; t a k ż e IV Dist. 21. q. 1. 
a. 1. ą u a e s t m n c . 4. 

2 Z e C h r y s t u s s ą d z i j a k o c z ł o w i e k , t o ż a d n e j n i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i . 
S a m n a u c z a (Jan v , 22): „ O j c i e c n i k o g o n i e sądz i , l e c z w s z y s t e k s ą d da ł 
S y n o w i " . O t ó ż g d y b y S y n s ą d z i ł j a k o B ó g , c z y n t e n b y ł b y w s p ó l n y t r z e m 
O s o b o m ; m ó g ł b y b y ć j e s z c z e p r z y p i s a n y S y n o w i , a le ż a d n ą miarą n ie m ó g ł b y 
b y ć z a p r z e c z o n y Ojcu . N a domiar , o k i l k a w i e r s z y n i ż e j , t ł u m a c z y t o C h r y 
s t u s j e s z c z e w y r a ź n i e j : „I dał m u w ł a d z ę s ą d c z y n i ć : iż j e s t S y n e m c z ł o 
w i e c z y m " . K o n s e k w e n t n i e p r z y p u ś c i ć t rzeba , ż e i p r z e d W c i e l e n i e m , n a j w y ż 
s z y S ę d z i a dusz , a lbo s i ę i m o k a z y w a ł w s y m b o l i c z n e j p o s t a c i l u d z k i e j , j a k 
to u c z y n i ł w w i e l u t e o f a n i a c h S t a r e g o Z a k o n u ; a lbo i n n y m j a k i m ś w e 
w n ę t r z n y m s p o s o b e m d a w a ł i m p o z n a ć s w ą o b e c n o ś ć ; a le o w i d z e n i u B o 
s k i e g o o b l i c z a an i m y ś l e ć n i e m o ż n a . 
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śniej niż to za życia moźl iwem, n ieskończoną dobroć Boską, 
i mi łos ierne drogi , j ak iemi ją t a dobroć p rzez życie wiodła i aż 
do zbawien ia doprowadz i ła . 

S A Z D O I \ ' E ^ drugiej s t rony dusze czyścowe, choć nie są zdolne , 
E K S P I A C Y I . j a k powiedzie l iśmy, wzras tan ia w miłości i zas ługi 

wania, są j e d n a k zdolne odpokutowania , wyp łacen ia sprawiedl i 
wości Bożej za g r z e c h y swoje. Okreś lmy bliżej te pojęcia, w a ż n e 
w niniejszej kwes ty i . W t em życiu, będąc w s tanie łaski, „za
s ługu jemy" działaniem, zas ługujemy i c ierpieniem, t j . p o m n a 
ż a m y w sobie życie łaski — k tó re się p rzeobraz i k iedyś w życie 
niebieskie. A t e same czyny i c ierpienia mogą mieć wogó le 
za razem war tość „zadośćuczyn ien ia" za g r z e c h y nasze. W czyścu, 
j a k j uż wiemy, n i ema zas ługi ; n i ema więc i t ego zadośćuczynienia , 
j a k i e m w t e m życiu wyp łacamy się B o g u ; bo i ono j e s t rodza jem 
zasługi, c zynem tej wolnej wol i wyrabiającej się, dążącej do 
celu. — J e d n o więc ty lko zostaje moż l iwem w czyścu: czyste 
cierpienie, cierpienie, k tó re j a k powiedzia łem, może być m o 
ra ln ie d o s k o n a ł e m i świętem, ale nie m a t ego cha rak t e ru n a s z y m 
m o r a l n y m czynom właśc iwego, k t ó r y zasługą n a z y w a m y . Teolo
gowie nazywają j e satispassio, zadośćuczynien iem, a przec iwsta
wienie do zadośćuczyn ien ia satisfactio. 

To cierpienie j e d n a k może być ekspiacyą, zdolne j e s t spra
wiedliwości Bożej za g r zechy wypłacać . W i e m , źe w dzisiejszej 
n a u c e p r a w a szerzą się dz iwne pojęcia o k a r z e : j e d n i nie p rzy
znają ka rze innego celu, j a k poprawczy , odnośny do samego wino
wajcy; inni przypuszcza ją j e szcze cel ods t raszen ia i nnych ludzi 
od zb rodn i ; o t e m zaś, źe ka ra j e s t mszczen iem wys tępku , ekspia-
cyą zbrodni , w y r ó w n a n i a k r z y w d y m o r a l n e m u porządkowi zadane j , 
wielu dziś s łyszeć nie chce. J e ż e l i ci uczen i ograniczają się n a 
kwes ty i p rawnicze j , i u t rzymują , że pańs twa , zwłaszcza dzisiejsze, 
pop rze s t awać winne n a k a r a c h poprawczych , to kwes tyę tę , 
obecn ie nas n ie obchodzącą, im zos tawiamy. Ale jeżel i wchodzą 
w głąb rzeczy, i r dzenn ie zaprzeczają karze m o c y ekspiacyjnej , 
to wchodzą w kol izyę z w a ż n y m p e w n i k i e m e tyk i i z g łębok im 
i n s t y n k t e m m o r a l n y m ludzkości . W k a ż d y m w y s t ę p k u j e s t na-
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ruszenie po rządku mora lnego — dla dogodzen ia sobie; g d y n a 
miejsce t ego dogodzen ia sobie, tej n ieporządne j przyjemności , 
ma te rya lne j czy duchowej , p rzychodz i odpowiednie cierpienie — 
k a r a czy p o k u t a — na tenczas uszczerbek wyrządzony po rządkowi 
m o r a l n e m u w pewien sposób się naprawia , wyrównywa , i b r z e 
mię moralne , ciężące n a winowajcy, a poś redn io i na społe
czeństwie , k t ó r e g o j e s t cz łonkiem, zanika . L u d z i e zawsze t ę m o c 
ekspiacyjną cierpienia czuli; objawial i to poczucie w karan iu , 
j ak i e za zbrodn ie wymierza l i ; objawial i j e w poku tach , k t ó r e 
dobrowolnie , w poczuciu win własnych , czynil i ; n a w e t w ofiar
n y c h obrzędach, k tó re z myślą subs ty tucy i za g r zechy ludzk ie 
sprawial i . Chrys tyan izm najzupełnie j to poczucie stwierdził , opie
rając n a p rawdz ie w niem zawar te j swe na jważnie jsze d o g m a t a : 
o odkupien iu Chrys tusowem, o pokucie grzeszników, o ka rze 
po tęp ionych . W s z ę d z i e w t y c h d o g m a t a c h widać , źe między 
winą, a karą i c ierpieniem, j e s t pewien związek abso lu tny — że 
cierpienie j e s t ekspiacyą. Chrześci janin o t em wątpić nie może . 

W czyścu panu je to samo p r a w o ekspiacyi winy przez 
cierpienie . Ale pon ieważ d ługi t ych dusz wzg lędem sprawiedl i 
wości Bożej są ograniczone , a związek miłości z B o g i e m nie
p rze rwany , d la tego p łacenie ich d ługów się kończy, a ekspiacyą 
j e oczyszcza. 

W I N Y 

N A N I C H 

C I Ą Ż Ą C E . 

P r z y p a t r z m y się t e m u bl iżej , j ak i e właściwie długi, 
j ak i e pozostałości śmie r t e lnych ciężą n a duszach czyśco-
w y c h ? Cięży na jp rzód n a wielu z n ich b rzemię po

wsta łe z g r z e c h ó w śmier te lnych , odpuszczonych ale nie dosyć odpo
k u t o w a n y c h za życia. A b rzemię to mus i być częs tokroć og romne 
Widzie l i śmy, j a k ciężką p o k u t ę wymierza ł ongi Kośc ió ł za ciężkie 
grzechy, rozumiejąc , źe sprawiedl iwość B o ż a takie j p o k u t y wy
m a g a ; dzisiaj zaś widzimy, j a k wielu chrześci jan raz po raz 
w tak ie g r zechy wpada , życie wcale nie poku tn i cze p rowadz i , 
a wkońcu, z mi łos ierdzia Bożego , po chrześci jańsku umiera . 
Nieraz też bezbożn icy p rzy samej śmierci dopiero się nawracają . 
Widzie l i śmy, źe i między t y m i co ginęl i w potopie , by ły tak ie 
nawrócen ia ; a za czasów chrześc i jańs twa zdarzać się one muszą 
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częściej : bo dziś n ie równie więcej dusz świętych, na ziemi i w niebie, 
modl i się o nawrócen ie g rzeszn ików, a ofiara Mszy św. co dzień 
za nich o miłosierdzie błaga. — Dusze takie , po całem życiu 
wys tępnem, w osta tnie j chwili, cudem łaski do sk ruchy dosta
tecznej dop rowadzone , zbawione są p rzez miłosierdzie Boskie , 
ale j a k s t rasznie muszą być zad łużone w z g l ę d e m j e g o spra
wiedl iwości! 

N iema łem j e s t też b rzemię p rzez g r zechy powszedn ie na
g romadzone . Grzechy te są lekkie w po równan iu do śmier te l 
nych, ale za to j e s t ich, w życiu n a w e t chrześci jańskiem, ba rdzo 
wiele. A słowa Chry s tu sowe : „ M e wyjdziesz s tamtąd, aż wy
płacisz do os ta tn iego d robnego p ieniążka" , każą wnosić, że n i ema 
tak d robnego przewinienia , k t ó r e b y nie by ło k a r a n e m w czyścu. 

Ale py ta jmy da le j : co właściwie pod lega tej ka rze oczysz
czającej: czy wypłacają się t a m ty lko za leg łe ka ry za winy j u ż 
odpuszczone? albo czy i winy g rzechowe się zmywają? O g rze 
chach śmie r t e lnych mówi się po toczn ie , że w ina odpuszczoną 
być musia ła za życia, w czyścu ty lko resz ta k a r y do spłacenia 
zostaje. T ę samą formułę rozszerzal i n i ek tó rzy teo logowie i n a 
g rzechy powszedn ie : chcieli koniecznie , żeby wszelka wina od
puszczoną by ła j eszcze n a t y m świecie, i r óżne w t y m celu ro 
bili h ipotezy, o akcie miłości w chwili zgonu, lub innych środ
kach, mających na t enczas zg ładz ić winy. Ale z wie lk iem roz
sądkiem św. Tomasz uchy la te h ipo tezy pros tą uwagą, źe p rze 
cież wielu umiera n iespodzian ie , we śnie, z g r z e c h a m i powszedn imi 
na sumieniu. I s t anowczo wnioskuje — pociągając za sobą na j 
większą część t eo logów — źe n ie ty lko kary , ale często i w iny 
g rzechów powszedn ich odpuszczają się w c z y ś c u 1 . Teo logowie 
powołują się t akże w tej mierze n a Ojców Kościoła , i n iemniej 
na znaną n a m j u ź w z m i a n k ę w ewangel i i , o g rzechach , k tó re 
odpuszczają się n a d rug im świecie. 

Sp łacan ie ka r pozosta łych, j e s t to rzecz dość z rozumia ła , 
ale j a k rozumieć m a m y t ę w inę pozostającą w duszy i je j zgła
dzenie w czyścu? S a m fakt, źe cz łowiek obrazi ł choćby lekko 

1 S. T h . i v . Dist. a l . q. 1. a 3. 
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B o g a i nie p rze jedna ł go odpowiednio , s t anowi mora lną p lamę, 
zostającą n a duszy póki p rze jednan ie nie nastąpi . Tej zaś pla
mie w duszy odpowiada w sercu B o g a (mówiąc po naszemu) 
p e w n a u r a z a — j a k a is tnieć może p r zy n i e r o z e r w a n y m s tanie 
przyjaźni między B o g i e m a duszą — uraza, którą dopiero odpo
wiednie winie p rzeproszen ie , lub coś p rzep roszen iu r ó w n o w a ż n e g o , 
z serca B o g a w y d o b y w a . 

A czy po g rzechach śmie r t e lnych odpuszczonych nic po 
d o b n e g o nie zostaje? Sądzimy, źe i po nich często zostaje coś 
p o d o b n e g o . P e w n a rzecz, że pod t chn ien iem łaski nadzwycza jne j , 
sk rucha albo miłość może być t ak wielka, t ak po tężna , iż od-
razu za t r ze w duszy wszelki ślad na jwiększych g rzechów — 
i za t rze w sercu B o g a wszelki żal do tej duszy — co więcej , źe 
zmaże za razem wszelki d ług k a r y za te g r z e c h y (który to p rzy
wilej d a n y j e s t za równo wodz ie chrz tu i k rwi męczeńskie j ) . Ale 
wed ług zwykłego b i egu rzeczy, dusze nawraca jące się nie w z n o 
szą się do t ak wysokiej skruchy, j a k a b y ciężkości win godn ie 
odpowiadała . Częs to n a w e t zwro t ku B o g u j e s t leniwy, żal l edwo 
dos ta t eczny : n a w e t g d y j e s t j akośc iowo doskonały , b y w a in ten-
zywnie s łaby i kró tk i . B ó g miłosierny, p rzez wzgląd n a k rew 
Chrys tusa , przj^jmuje t ak iego grzeszn ika do łaski, odpuszcza m u 
winę, o ile ta j e s t śmiertelną, i karę , o ile wieczną. Ale j a k ż e ź b y 
nie miało zos tać w sercu B o g a j ak ie ś n iezadowolen ie , j ak i ś żal 
do t ego grzesznika , że nie dosyć p rzeprasza ł i p o k u t o w a ł — żal taki , 
j a k i is tnieć może w stanie p rzywrócone j p rzy jaźn i — ana log iczny 
z tym, j ak i m a B ó g do człowieka w s tan ie g r zechu powszedn iego? 
0 ile zaś w sercu B o g a zosta je tak i żal, o ty le i w duszy zo
staje m o r a l n a plama, nie zależąca j u ź n a w ryzuciu z łaski po 
święcającej , j a k w s tanie g rzechu śmier te lnego , ale, p o d o b n i e j a k 
w g r z e c h u powszedn im, na n i e z a t a r t y m fakcie: że dusza obra
ziła B o g a a p o k u t o w a ł a słabo. I p o t y t rwa ta p l ama w duszy, 
1 t e n żal w sercu B o g a (wst rzymujący w pewne j mierze choj -
nie jsze udzie lan ie się łaski), póki sk rucha i p o k u t a nie zadość
uczyni B o g u doskonale . 

Nie b r a k i powag, k tó re nas u twierdza ją w t e m p rzypusz 
czeniu. Dawid , skruszony s łowami p r o r o k a Na tana , s łyszy z us t 
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j ego , że B ó g mu p rzebaczy ł ; uk ł ada j e d n a k w t e d y t ę p rzedz iwną 
pieśń żalu, psa lm Miserere, w k tóre j b ł aga o j e szcze większe przeba
czenie, o j eszcze zupełnie jsze obmyc ie : „Zg ładź n iep rawość moją — 
Je szcze więcej obmyj mię od n ieprawośc i mojej i od g rzechu 
mego oczyść mię — Odwróć obl icze two je od g r z e c h ó w moich — 
i t. d." 1 I od tys ięcy la t wszys tk ie serca pokutu jące powtarza ją 
ten psalm za Dawidem, i znajdują w n im na jprawdziwszy , n a j 
g łębszy wyraz swych uczuć. — Kośc ió ł t akże w msza lne j l i turgi i 
swojej, p r zy k tóre j przecież suponuje s tan łaski u ofiarników, 
słyszeć daje raz po raz p o d o b n e b ł a g a n i a : o odpuszczenie g rze 
chów j u ż p rzebaczonych i j e szcze większe obmycie z ich p l a m : 
„Ofiarę b łaga lną sk ł adamy tobie , Pan ie , abyś g r z e c h y nasze mi
łos iernie odpuści ł" . „Nas zaś P a n i e od p lam g r z e c h ó w n a s z y c h 
oczyść" . „Niech ta komunia , Pan ie , oczyści nas od w y s t ę p k u 
(purget a crimine)". „P rzez to świę te obcowanie (z Chrys tusem 
w Eucharys ty i ) , więzy g r z e c h ó w naszych rozwiąż" . „My, k t ó r z y 
p ros imy o zwolnienie od naszych własnych grzechów. . ." „Niech 
ta ofiara, p ros imy cię, Pan ie , oczyści g r z e c h y nasze" . „Niechaj 
spożycie t ego Sak ramen tu , Pan ie , oczyści nas od w y s t ę p k u " 2 . 
Tak ich m o d ł ó w m n ó s t w o słyszeć m o ż n a p r z y oł tarzu. Co więcej , 
w samym kanonie , k a p ł a n po spożyciu obu pos tac i eucharys tycz 
nych, mówi t e s łowa: „...Spraw, Pan ie , aby nie pozos ta ła we mnie 
p lama w y s t ę p k ó w (scelerum macula), skoro mię czyste i świę te 
t a jemnice posi l i ły" . 

B y ć może, źe te wszys tk ie zdan ia p s a l m ó w i l i turgi i m o ż n a 
od b iedy do i n n y c h znaczeń naciągnąć , ale czy nie p rawda , że 
p ros te i n a t u r a l n e ich znaczen ie j e s t t ak i e : że g rzeszn icy poje
dnan i z Bogiem, mogą j e szcze mieć n a duszy j ak ieś resz tk i 

1 P s a l m L. Ż e w s z c z e g ó l n o ś c i t e n p s a l m u ł o ż o n y z o s t a ł p r z e z D a 
w i d a w e w s p o m n i a n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h , t o w y r a ź n i e t w i e r d z i P i s m o ś w . 
w n a g ł ó w k u t e g o ż p s a l m u (w. 1 i 2). 

2 M i s s a l e R o m . D o m . v , p o s t . E p i p h . S e c r e t a . — F e r . n , p o s t . D o m . 
i Q u a d r a g . S e c r e t a . — F e r . p o s t . D o m . n Q u a d r a g . P o s t c o m m u n i o . — 
Fer . i v , p o s t . D o m . n Q u a d r a g . S e c r e t a — S a b b a t o p o s t . D o m . I I Q u a d r a g . 
S e c r e t a . — D o m . m Q u a d r a g . S e c r e t a . — F e r . v i p o s t . D o m . n i Q u a d r a g . 
P o s t c o m m u n i o . — N a j c z ę ś c i e j t a k i e p r o ś b y p o w t a r z a j ą s i ę w S e k r e t a c h , 
k t ó r e k a p ł a n o d m a w i a p o c i c h u z a s i e b i e . 
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plam z d a w n y c h grzechów, i o obmycie tych p lam B o g a błagają? — 
T ę samą n a u k ę daje nam i życie Kościoła . W ż y w o t a c h świę
tych, k t ó r z y dopiero po b ł ędach do B o g a się zwrócil i , widz imy 
zwykle , w p i e rwszych czasach po nawróceniu , pęd do łez n ie
us t annych , do wielkich pokut , nie ty lko , aby n a r o w y ciała po
skromić, ale g łównie , żeby Bogu , k t ó r y im przebaczył , j e szcze 
zadośćuczynić . I dopiero po tej dobie oczyszczenia , nas tępu je 
n a p ł y w wyższych łask. Szluzy niebieskie otwierają się. To samo 
p o w t a r z a się na mniejszą skalę w wielu nawrócen iach , k t ó r e 
się wkoło nas dzieją. — K i e d y się więc mówi potocznie , o zwy
k łych nawrócen iach : źe wina g rzechu śmier te lnego się odpusz
cza , a k a r a doczesna zostaje — u w a ż a m y to z d a n i e — n i e za 
b łędne , b roń B o ż e ! — ale za sk rócone : uwyda tn ia jące to, co j e s t 
w tej sprawie na jważn ie j szego : że n iep rzy jaźń z Bog iem (wina 
śmier te lna) zniesiona, w r ó c o n y s tan zbawienia ; a nie wdająca się 
w k w e s t y ę d rugorzędną : czy żadne j r e sz tk i p l am n a duszy nie 
zostaje. 

Otóż, jeżel i wed ług powszechne j nauki , winy g rzechów po
wszednich zostają często na duszach idących do czyśca, to to samo 
przypuśc ić w y p a d a o tych r e sz tkach win po g rzechach ciężkich. 
Ale n ie koniec n a t e m : oprócz tej p l a m y mora lne j , czyli faktu 
mora ln ie t rwającego, zostaje w duszy po g rzechu ślad psycho
logiczny. Szereg i czynów tworzą , j a k wiadomo, n a w y k i w du
szy, liabitus, j a k o b y nagięc ia je j do dzia łania w t y m k ie runku ; 
a k a ż d y czyn z osobna j ak i ś począ tek lub wzmocnien ie t ak iego 
n a w y k u sprawia. S tąd dusza ulegająca, choć w rzeczach lekkich 
ale często, z łym p o d s z e p t o m miłości własnej , miłości świata, 
j e s t pe łną t ak ich mora lnych krzywizn , k tó re choć właściwie g r ze 
chem nie są, j e d n a k z g r zechu pochodzą , i w pewien sposób 
duszę szpecą, p rzyna jmnie j doskonałe j je j p ięknośc i uwłaczają; 
i z t ego w z g l ę d u są j a k o b y dope łn ien iem p lamy g rzechowe j . Czy 
i one zostają w duszy do czyśca idącej ? N iek tó re wprawdz ie z t y c h 
n a w y k ó w i k rzywizn , p rzez samą rozłąkę z ciałem, giną; te mia
nowicie, k t ó r e tkwią w władzach organicznych , z ciała i duszy 
z łożonych; ale to wszys tko co się w samej duszy zrobiło i w niej 
zostawiło ślad, to pewnie zostaje; śmierć t ego nie dosięga. Otóż 
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wszys tk ie wogóle grzechy, n a w e t przez ciało w y k o n a n e , w samej 
duszy j ak i ś ślad zostawiają, bo wszys tk ie zdobywają p r z y z w o 
lenie wolnej woli, na jduohowniejsze j s t rony duszy. Za życia oczy
wiście t e psycholog iczne ś lady g rzechów prostują się i g ładzą 
przez ak ty p rzec iwne ; lecz o ile za życia zg ł adzone nie zostały, 
dostają się i one niewątpl iwie z duszą do czyśca. 

J a k ż e ż t e r az dusza uwaln ia się w czyścu z t ych wszyst
kich p lam i ś ladów g rzechowych? Sw. Tomasz naucza , że g rze 
chy powszechn ie „odpuszczają się po śmierci, co do w i n y , 
w t en sam sposób, w jak i odpuszczają się za życ ia : t j . p rzez 
ak t miłości ku Bogu , p rzec iwny g r z e c h o m p o p e ł n i o n y m " . W t em 
życiu, dodaje zaraz święty, ak t tak i wys łuży łby n a m za razem 
odpuszczenie choć części ka ry ; ale w duszach n iebędących j u ż 
„w s tanie zas ług iwania" , t e n j e d e n m a skutek, źe „znosi p rze 
szkodę winy" . Dusza w tej karze zwraca się doskona le do B o g a — 
B ó g je j u razę doskona le d a r o w u j e T ę samą naukę , dla t y c h 
samych racyj zas tosować t r z e b a i do re sz t ek win, j a k i e b y po 
g rzechach ciężkich odpuszczonych zos tawały . R ó w n i e ż ak tua lne j 
miłości p rzyp i sać t r zeba g ładzen ie psycho log icznych ś ladów grze 
chu. W tem życiu nawet , nawyki , j a k i e p rzez szeregi czynów 
się wytwarza ją , zacierają się p rzez szeregi a k t ó w przec iwnych ; 
za równo więc i w czyścu, ak ty g r z e c h o m przec iwne , a g łównie 
ak ty miłości, gładzą, z n a t u r y rzeczy, pozos ta łe po nich nawyki . 

Ale czy t en cały p r o c e d e r — oczyszczania duszy z p lam g rze 
chowych, sp ros towan ia w niej pozos ta łych k rzywizn — o d b y w a się 
w momenc ie , wsku t ek p ie rwszego ak tu miłości, k t ó r y dusza czyni ; 
czy teź w y m a g a j ak iegoś sze regu ak tów i, co za t em idzie, 
p e w n e g o czasu? N a m to drugie zdaje się p rawdopodobn ie j szem. 
A to d la tego , że wogó le p rzeob rażen ia duszy podlegają p e w n y m 
i m m a n e n t n y m p r a w o m , z a w a r u n k o w a n y m czasem i s topniowa
niem, ana log icznym z p r a w a m i rośnięcia o rgan izmów. P r a w a te 
na d rug im świecie znaczn ie zapewnie się odmieniają; n ie ustają 
j e d n a k zupełnie . J e s t więc rzeczą dosyć p r a w d o p o d o b n ą , źe 
wiele dusz, w p ie rwszych czasach swego p o b y t u w czyścu, m a 

1 S. T h o m a s , De molo q. 7. a. 11. 
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nie ty lko k a r y do spłacenia, lecz i winy do zmycia ; a po t rochu 
dopiero swą p iękność odzyskuje , uwalnia jąc się w tych ka rach 
od szpecących skaz 1 . 

A j ak ież są te k a r y czyścow xe? Nie u lega żadnej wąt-
K A E Y D U S Z p l i W o ś c i , że są b a r d z o ciężkie — wogó le mówiąc nie-

C Z Y Ś C O W Y C H . . . 

równie cięższe od cierpień t ego życia. T a k nauczają, 
m o ż n a powiedz ieć j e d n o m y ś l n i e , Ojcowie i teo logowie , ile 
r azy t ego p r z e d m i o t u do tyka j ą 2 . 

Z tych kar największą niewątpl iwie, is totą czyśca, j e s t sama 
odwłoka widzen ia B o g a — podobn i e j a k is totą n i eba j e s t to wi
dzenie , a is totą piekła, j e g o u t r a t a n a zawsze. P ó k i dusza j e s t 
w powłoce ciała, poty odciętą j e s t od rzeczy d u c h o w y c h przeponą 
zjawisk, n ie pozna je ich j a k ty lko za leżnie od wrażeń , odbijają
cych się w je j zmys łach i p r z e r a b i a n y c h w jej wyobraźn i . Głód 
szczęścia odzywa się w niej g łucho , n ieokreś len ie — a często 
n a w e t zag łusza się pozornie , na chwilę, uc iechami z jawiskowemi. 
Ale g d y wychodz i dusza z tej powłoki , i znajduje się skupiona 
w sobie, w swem d u c h o w e m jes tes twie , w t e d y odczuwa ona 
głód szczęścia, nie ogóln ikowo lecz wyraźnie , t ak im j a k i m j e s t 
rzeczywiśc ie : j a k o głód na jwyższego dobra — i odczuwa go t ak 
silnie i dojmująco, źe s t raszl iwy g łód ciała b lade ty lko n a m dać 
może o t e m wyobrażen ie . — Co więcej , dusza o jakie j mówimy, 
kocha Boga , k o c h a Go miłością j u ż czystą, niezachwianą, tą 
samą is to tn ie , k tórą go kochać będz ie w n ieb ie ; całą po tęgą tej 
miłości rwie się do Boga . . . a p r z e g r o d ę znajduje, p rzegrodę , 
k tórą n ie s t e ty sama postawiła . W t e m życiu zwykle , z p r z y c z y n 

1 J e s t p r a w d o p o d o b n e m , ż e póki d u s z a m a n a s o b i e w i n y n i e o d -
p u s z c z o n e , poty n i e j e s t z d o l n ą do u c z e s t n i c z e n i a w m o d ł a c h ż y j ą c y c h : 
b o ć i ż y j ą c y n i e są z d o l n i do u z y s k a n i a np . o d p u s t u z a g r z e c h y j a k i e 
k o l w i e k , j a k d ł u g o w i n a t y c h g r z e c h ó w n i e j e s t z g ł a d z o n a . T o zdaje s i ę 
b y ć j e d n y m z p o w o d ó w , t ł u m a c z ą c y c h d l a c z e g o n i e k t ó r e d u s z e , m i m o m n ó 
s t w a m o d l i t w za n i e c z y n i ą c y c h , d ł u g o w c z y ś c u p o k u t u j ą . 

2 M n ó s t w o t e k s t ó w O j c ó w i t e o l o g ó w o te j r z e c z y p o d a j e A l b e r t u s 
a B u l s a n o , Instit. theol. theor. p a r s . v , s ec t . 2, art. 2 ; t a k ż e B a u t z , Das Feg-
feuer im Anschluss cm die Scholastik, mit Bezugnahme auf Mystik und Ascetik 
dargestellt. M a i n z 1883; i inni . 
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wyżej podanych , nie u m i e m y sobie wyobraz ić tej męk i miłości; 
ale n iek tó re dusze mis tyczne , k tó re poznają B o g a w y ż s z y m spo
sobem, przez ze tknięc ie z n im uświadomione , k iedy do tego p u n k t u 
z jednoczenia dochodzą, że wszelka zapora s tworzeń dla nich 
znika, doznają w p e w n y c h chwilach (które Opa t r zność skraca) 
tej męcza rn i miłości, i znajdują n a je j wypowiedzen ie s łowa, 
k tóre nieco bliższe dają n a m wyobrażen ie o t a k i e m cierpieniu 
w czyścu. Św. Teresa , opisując s tan duszy na s topniu k o n t e m -
placyi, k t ó r y n a z y w a Szós tem Mieszkaniem, powiada źe „dusza 
znajduje się t a m t ak rozża rzona miłością, iż na jmnie jsza myśl 
o możl iwej zwłoce śmierci — k t ó r a j e d n a uwoln ić ją może z wię
zienia ciała i dopuścić do Oblub ieńca — j e s t j a k o b y strzałą ognistą, 
j a k o b y p iorunem, raczej czemś więcej niż sobie wys tawić m o ż n a . . . 
J e s t w t e d y p o z n a n i e wszys tk ich zmys łów i wszys tk ich władz , 
k tóre j e ubezwładn ia wzg lędem wszys tk iego , okrom tego co p o 
tęguje to c ierpienie . Boć rozum doskona le pojmuje w tym stanie, 
j ak bo lesnem j e s t dla duszy, odłączoną być od B o g a przez to 
życie, k tóre ją do ziemi p r z y k u w a . R o z u m n a w e t powiększa 
jeszcze jej boleści , p rzez j a s n e i ż y w e poznan ie wielkości i do
skonałości Boskich. T a k więc, choć osoba, k tórą widz ia łam w t y m 
stanie (o sobie t u mówi), p rzyzwycza joną była do znoszen ia 
wielkich cierpień, nie mog ła j e d n a k się w s t r z y m a ć od k rzycze 
nia; bo ból k tó r ego doznawała , nie by ł w ciele, ale w tem, co 
na jg łębszego w duszy. . . czuła się ona t ak s t rasznie osamotnioną , 
że żadne t o w a r z y s t w o ludzi , ani n a w e t świę tych w niebie, uko ićby 
jej nie m o g ł o ; j e d y n i e obecność Świę tego świę tych nasyc i łaby 
jej żądzę. W s z y s t k o duszę (w t y m stanie) t rapi , wszys tko ją 
dręczy; jes t , j a k b y człowiek wiszący w powie t rzu , k t ó r y ani na 
::iemi s topy oprzeć nie może, ani do n i eba się wznieść. P a l i ją 
pragnienie , a p ragn ien ie to j e s t takie j na tu ry , że n i ema w o d y 
na świecie, k t ó r a b y j e mog ła ugas ić" . . . T a m ż e naucza święta, że 
człowiek w t y m s tanie blisko j e s t skonania , ale B ó g nie do
puszcza b y s tan t ak i t rwał nad t r zy lub cz te ry godz iny . I do
daje, źe „wtedy doświadczyła , j a k dalece c ierpienia duszy są 
cięższe do zniesienia od c ierpień ciała, i poznała , że cierpienia-
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czyścowe, będąc właśnie tak iemi , przewyższają o wiele to, co 
m o ż n a w t e m życiu przecierpieć , chociaż ciało nie ma w nich 
udz ia łu" *. 

„Kiedy dusza — mówi znowu św. K a t a r z y n a z Cienuy — po
w r a c a do p ie rwotne j czystości , wówczas ów b łogos ławiony in
s tynkt , (który w s tanie p ie rwotne j n iewiności par ł duszę ku 
Bogu) k t ó r y straciła, powraca j e j zaraz, i rośnie w niej z t ak 
g w a ł t o w n e m po rwan iem miłości ku Bogu, celowi swemu, źe 
k a ż d a chwila, k tórą musi w oddalen iu od B o g a spędzić, męką 
j e s t dla niej nieznośną. A męcza rn i a ta powiększa się j eszcze 
w miarę , j a k się zwiększa w niej poznan ie t ego na jwyższego 
szczęścia. T o samo j u ź pozwala w a m sądzić, j ak ie być musi cier
pienie dusz w czyścu" . W k o ń c u dodaje, źe ta s t raszna t ę skno ta 
za B o g i e m „wy twarza w n ich j a k b y ogień, k t ó r y j e poże ra" 2 . 

Oprócz tej m ę k i duchowej , j e s t też w czyścu — przyna jmnie j 
dla wielu dusz — cierpienie fizyczne. P r z y p u s z c z a się to ana lo
gicznie do piekła, gdzie j e s t podwójna kara , damni et sensus, 
u t r a t a B o g a i ka ra zmysłów, w y m i e r z o n a za podwójną złość 
g r zechu : odwrócenia się od B o g a i nadużyc ia s tworzeń ; w pewnej 
mierze bowiem i w g r z e c h a c h powszedn ich ta dwojaka złość 
się znajduje : u raza B o g a i złe użycie s tworzeń. S tan bezc ie lesny 
t ych dusz u t r u d u i a n a m zrozumien ie t ak i ego cierpienia, ale n ie 
wyprowadza niemożliwości , skoro p e w n e m jes t , że złe duchy i du
sze po t ęp ione t ak i emuż c ierpieniu podlegają w p i e k l e 3 . 

J a k i e ż są t e cierpienia fizyczne? Teo logowie i asceci dość 
powszechnie mówią o ogniu czyścowym; powołują się n a p rzy -

1 Ś w . T e r e s a , „ P a ł a c d u s z y " , M i e s z k a n i e S z ó s t e , r o z d z . 11. 
2 „ T r a k t a t o c z y ś c u " , rozdz . 3. N i e m n i e j w y m o w n e u s t ę p y c z y t a ć 

m o ż n a w j e j „ D y a l o g a e h o m i ł o ś c i " . 
3 J u ż s a m fakt , ż e c z ł o w i e k z a ż y c i a c ierpi f i z y c z n i e o d o g n i a i o d 

w i e l u i n n y c h c z y n n i k ó w , d o w o d z i ż e w d u s z y t k w i j a k a ś z d o l n o ś ć do o d 
c z u w a n i a c i e r p i e ń f i z y c z n y c h , g d y ż c ia ło m a t e r y a l n e s a m o c z u ć n i e m o ż e . 
Z a ż y c i a , co p r a w d a , m a t e r y a l n e c z y n n i k i działają w p r o s t n a m a t e r y a l n e 
o r g a n a n a s z e ; a le j a k i e ś p r z e c i e ż prze j śc i e , j a k i ś z w i ą z e k p r z y c z y n o w y b y ć 
m u s i m i ę d z y t e m m a t e r y a l n e m p o t r ą c e n i e m o r g a n ó w , a t e m co d u s z a o d 
c z u w a ; m u s i w i ę c b y ć j a k a ś k o l w i e k m o ż l i w o ś ć , ż e b y d u s z a p o d w p ł y w e m 
m a t e r y i c i erp ia ła . 
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toczony przez nas t eks t św. P a w ł a i na n i ek tó rych Ojców. Zdan ie 
to j e s t bardzo poważne , l ekceważyć się n ie da; nie j e s t j e d n a k 
właściwie n a u k ą K o ś c i o ł a . Kościół raz, mianowic ie na so
borze F l o r e n c k i m tę k w e s t y ę roz t rząsa ł ; łacińscy b iskupi byl i za 
ogniem p rawdz iwym, greccy sprzeciwil i się; nie odrzucal i wo
góle ka ry fizycznej, ty lko n a t u r y je j określić nie chcieli. „Czy 
to ogień, mówili, czy ciemność, czy burze , czy co innego w t y m 
rodzaju, nie sądzimy żeby n a t e m zależało" . I na t em się skoń
czyło, że sobór w orzeczen iu o czyścu pominą ł t ę kwes tyę . 
R ó w n i e ż ją pominął sobór T r y d e n c k i 1 . — M o ż e t a k w e s t y a o ogniu 
nie j e s t t ak doniosłą, j a k się zdaje . P e w n i e ani ogień ani cier
pienia d rug iego świa ta nie są j e d n o g a t u n k o w e z ogn iem i cier
p ieniem tego życia; cierpią j e d n a k te dusze fizycznie, zapewnie 
od środowiska, w k t ó r e m się znajdują, tak, że z n a n y n a m ból 
od ognia j e s t na jbardzie j zb l i żonym tego cierpienia wyrazem. 

Mówią teź n i ek tó rzy au torowie , zwłaszcza asceci, o t ra 
pieniu dusz ezyśeowych przez czar tów. Ale św. Tomasz obala 
to p rzypuszczen ie tą k ró tką a j ę d r n ą odprawą: że nie j e s t wła-
ściwem, by dusze , k tó re zwyc ięz two nad sza t anem odniosły, by ły 
przez n iego dręczone 2 . A za t e m zdan iem św. T o m a s z a poszedł 
ogół teologów. K o n s e k w e n t n i e nie może być m o w y o ż a d n y m 
zetknięciu t ych dusz świę tych z po tęp ionemi . To zaś p rowadz i 
nas dalej do przypuszczenia , że j e s t dla t ych dusz j ak ie ś miejsce 
osobne, gdz ie t r z y m a n e są, wyrok iem B o ź e m i mocą swego s tanu, 
j a k o b y w więzieniu: lv cuXav.^, w e d ł u g wyrażen ia św. Pio t ra , 
i samego Chrys tu sa P a n a 8 . — Gdzie j e s t to miejsce p o k u t y ? 
o t e m milczą ź ród ła objawienia. Bóg , z p r z y c z y n zawsze mi -

1 T e o l o g i a n i e j e s t t e ż w te j k w e s t y i j e d n o m y ś l n ą ; z n o w y c h t e o l o 
g ó w p r z e c i w n i są o g n i u c z y ś c o w e m u Mohler , D i e r i n g e r i inni . 

T e k s t P a w ł o w y n i e z d a j e n a m s i ę r o z s t r z y g a ć te j k w e s t y i , bo c h o 
c iaż p e w n i e m ó w i o c z y ś c u i m ó w i o p r a w d z i w y m o g n i u , j e d n a k n i e m ó w i 
w p r o s t o o g n i u c z y ś c o w y m , a le p o r ó w n y w a c z ł o w i e k a , k t ó r y s i ę z b a w i a 
p r z e c h o d z ą c p r z e z c z y ś c i e c , z c z ł o w i e k i e m , k t ó r y r a t u j e z p o ż a r u ż y c i e , prze
c h o d z ą c p r z e z p ł o m i e ń — j a k e ś m y w y ł o ż y l i w r o z d z i a l e p o p r z e d n i m . 

2 I V D i s t . 21 , q. 1 a. 1. 
3 i P i o t r a i n , 19. L u k . X I I , 59. J a k s i ę t e t e k s t y do c z y ś c a o d n o s z ą , 

w y ł o ż y l i ś m y w p o p r z e d n i m r o z d z i a l e . 
27 

P . P . T. L X V . 
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łośeiwych, nie chciał ż e b y ś m y znal i topograf ię d rug iego świa ta . 
I t en w y r o k u szanować winn i śmy 1 . 

Mało t eż wiemy o długości ka r czyścowych. J e d n ą prze
cież co do t ego wskazówkę daje n a m Pismo Św.: ową w z m i a n k ę 
o duszach, n a w r ó c o n y c h w chwili po topu , a t r z y m a n y c h w karze 
aż do przyjścia Chrys tusa . K i e d y do t ego d o d a m y znaną n a m 
juź p rak tykę , od p ie rwszych wieków Kośc io ła istniejącą: ofia
rowan ia mszy za umar ł ego w rocznicę j e g o śmierci — w y w n i o 
skować stąd m o ż e m y że, nie wszys tk ie oczywiście , lecz n iek tó re 
przynajmnie j dusze długie l a ta w czyścu pokutują. 

Cierpienia więc w czyścu są wielkie, ale obok cier-
K A D 0 Ś C 1 

D U S Z p ień są radości wielkie — bodaj czy n ie większe od 
w c z i s c u . cierpień. Wi l iam F a b e r , ch lubnie z n a n y asceta i teolog, 

rozpisując się o czyścu w dziele swem: „ W s z y s t k o dla J ezusa" , 
rzucił t ak i pog ląd : że są w Kośc ie le dwie opinie o czyścu, dwie 
szkoły t eo logów i kaznodz ie i : j e d n a k t ó r a p rzeds tawia czyściec, 
„jak piekło nie wieczne, pe łne gwa ł tu , zamieszania , j ęków, stra
c h u " ; — druga , k t ó r a wynos i doskona łe godzen ie się dusz czyśco
wych z wolą Bożą, pokój j a k i m się cieszą, i radość , k t ó r a im 
daje p rzedsmak nieba. Doda je Fabe r , źe obie te opinie godzą 
się we wnioskach p r a k t y c z n y c h : co do wspomagan ia dusz cier
p iących i t roskl iwości o czys tość własnego sumienia . — Pog ląd 
ten przecież nie j e s t d o k ł a d n y : n i ema właściwie dwóch opini j , 

1 T e o l o g o w i e w o g ó l e u z n a j ą , ż e P a n B ó g n i e o b j a w i ł n a m m i e j s c a , 
g d z i e s i ę c z y ś c i e c znajduje . M i m o to , w i e l u z n i c h p r ó b u j e o z n a c z y ć to 
m i e j s c e . P o w o ł u j ą c s i ę n a o p o w i a d a n i e P i s m a i n a w i d z e n i e p r y w a t n e , 
w e d ł u g k t ó r y c h d u s z e p o j a w i a j ą c e s i ę z m i e j s c kary , p r z y c h o d z ą z do łu , 
p o d c z a s g d y i d ą c e do n ieba , j a k i C h r y s t u s w n i e b o w s t ę p u j ą c y , w z n o s z ą 
s i ę do g ó r y — z t e g o w n i o s k u j ą , ż e p i ek ło i c z y ś c i e c s ą w w n ę t r z n o ś c i a c h 
z i emi , a n i e b o g d z i e ś n a d g ł o w a m i n a s z e n i i . Ż e s t a r z y , k t ó r z y w y o b r a ż a l i 
s o b i e z i e m i ę j a k o n i e r u c h o m ą , m o g l i do t y c h w s k a z ó w e k k i e r u n k ó w „ w g ó r ę " 
i „ w dół" p r z y w i ą z y w a ć j a k i e ś z n a c z e n i e b e z w z g l ę d n e , t o j e s t do w y r o z u 
m i e n i a i b y ł o t o z g o d n e z i c h k o s m o g r a f i ą . A l e dz i ś p o d o b n e r o z u m i e n i e 
r z e c z y s trac i ło p o d s t a w ę i s e n s . W o b e c m n ó s t w a r u c h ó w j a k i m p o d l e g a 
z i e m i a i c a ł y n a s z s y s t e m p l a n e t a r n y , i l e r a z y p o k a z u j e m y n i e b o n a d sobą , 
t y l e r a z y w z u p e ł n i e inne j w s k a z u j e m y j e s t r o n i e . K i e r u n e k , w k t ó r y m 
C h r y s t u s w o c z a c h u c z n i ó w w z n o s i ł s i ę do n ieba , b y ł p e w n i e p i o n o w y 7 
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dwóch szkół w tej kwes ty i ; ale to ty lko j e s t prawdą, że wielu 
teologów, kaznodzie i , asce tów, t rak tu jąc o czyścu, kładzie cały 
nacisk n a kary , a zaniechuje zas tanowić się n a d t e m : j ak i e są 
w czyścu pociechy. I m zapewnie idzie o to, żeby j a k najsilniej 
od g rzechu powszedn iego ods t raszyć , lub j ak najskutecznie j do 
miłosierdzia dla dusz cierpiących nakłonić . N a m się j e d n a k zdaje 
daleko właściwiej , rzecz Bożą p rzeds tawić tak, j a k ją B ó g zrobił : 
czyściec okazać takim, żeby i sprawiedl iwość Bożą głosił, i n ie
mniej miłość j e g o i dobroć . I dzisiaj, coraz więcej piszących 
o czyścu t ak czyni . 

Najprzód, szczęście wś ród cierpienia, p rzyna jmnie j w du
szach świętych, nie j e s t żadną niemożliwością. Czy nie zda rza 
się i t u na ziemi widzieć dusze doskonalsze , r ozp romien ione 
szczęściem wśród na jwiększych doświadczeń , j ak i e od B o g a mi
łośnie p r z y j m u j ą — a n iek iedy i wypraszają sobie? Czy ż y w o t y 
świętych, czy p i sma ich n ie są pe łne l ubowan ia się w ostrościach, 
radości w k rzyżu? Dusze w czyścu n ie są zapewnie wszys tk ie 
równie wysoko w miłości, wszys tk ie j e d n a k ż e kochają B o g a i j e g o 
świętą wolę, miłością czystą i n iezachwianą; są więc zdolne być 
szczęśliwe w cierpieniu. 

A mają teź te dusze z czego się cieszyć. Na jp rzód posia
dają tę b łogosławioną, droższą nad wszys tko co m a m y w t em 
życiu, p e w n o ś ć : źe są zbawione i że będą w niebie. Cieszą się 
jasną świadomością, że B o g a kochają i obrazić go j u ż nie mogą.-—• 

do J u d e i , w i ę c b a r d z o s k o ś n y w z g l ę d e m n a s z e g o kraju; a j a k i on b y ł w z g l ę 
d e m g w i a ź d z i s t e g o n ieba , t o s i ę w ż a d e n s p o s ó b o z n a c z y ć n i e da. W n i o s k o 
w a ć z t e g o w n i e b o w s t ą p i e n i a C h r y s t u s a — j a k t o d z i ś j e s z c z e c z y n i B a u t z 
(Der Himmel, speculatiu dargestelt. str. 177). — Ż e n i e b o z n a j d u j e s i ę irgendwo 
in der Region der Sterne, to n i e t y l k o j e s t b e z p o d s t a w n e m , a le n ie p r z e d s t a w i a 
ż a d n e g o z n a c z e n i a : b o g d z i e ż j e s t w ś w i e c i e m i e j s c e , k t ó r e b y n i e b y ł o z a r ó w n o 
w k r a i n i e g w i a z d ? c z y z i e m i a n i e j e s t w n i e j tak s a m o j a k S y r y u s z ? — Z n a 
czen ia w s k a z a n y c h k i e r u n k ó w d a l e k o s z u k a ć n i e p o t r z e b a . K i e d y n a m w s k a 
zują B o g a lub n i e b o w g ó r z e , a m i e j s c a kary w d o l e (bo o b i e w s k a z ó w k i 
są w i d o c z n i e s p ó ł r z ę d n e ) — t o , s y m b o l e m n a t u r z e n a s z e j o d p o w i e d n i m , p r z e d 
s t a w i a j ą n a m t o , co d o s k o n a ł o ś c i ą i s z c z ę ś c i e m j e s t p o n a d n a m i — l u b 
o d w r o t n i e , co j e s t n i ż e j o d n a s w t y m w z g l ę d z i e . — W k o ń c u z g o d z i ć s i ę 
m u s i m y n a w y r o k B o ż y , w y ż e j w s p o m n i a n y : ż e t o p o g r a f i a d r u g i e g o ś w i a t a 
n i e m a n a m b y ć z n a n a w t e m ż y c i u . 

27* 
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P r z y t e m rozumieją doskonale p o t r z e b ę swych cierpień. P rzec ież 
i w t em życiu, dusze dążące do doskonałośc i doznają, w pew
nych chwilach tego pochodu, t ak j a snego p o z n a n i a i t ak iego 
obrzydzen ia swych win, w o b e c n ieskończonej świętości Boże j , 
źe znieść tego widoku nie mogą, i pogrążają się z świętą pasyą 
w poku tach , a lbo z lubością przyjmują na jwiększe cierpienia, ażeby 
się więcej i więcej przed obl iczem B o ż e m oczyścić. P e ł n e są t ego 
życiorysy świę tych i świątobl iwych ludzi . O ileż bardz ie j dusze 
po wyjściu z ciała, g d y widzą na sądzie bez zas łony wszys tk ie 
p l a m y swego sumienia, i poznają jaśn ie j niż k iedykolwiek świę
tość B o g a — naj dobro wolniej , calem c iężeniem swej woli, lecą 
do miejsca ekspiacyi i oczyszczenia! K i e d y n a m mówią mis tycy, źe 
dusze same z impe tem rzucają się do czyśca, że s t w o r z y ć b y chciały 
czyściec, g d y b y nie is tniał — to nic w t e m n iema dz iwnego, nic 
coby nie odpowiadało t eo log icznym danym. — W samej zaś kaźn i 
czyścowej czują t e dusze dobroczynną sku teczność swych cier
pień; nie podlegają t ym p r ó ż n y m o b a w o m i imaginacyom, k tó re 
n a m często podwajają nasze bóle; ale świadome są j a k to cier
pienie coraz więcej j e oczyszcza z ob rzyd łych im plam, coraz 
wyżej ku B o g u podnosi , coraz bliżej z dnia n a dzień do po
dwojów n ieba p rzysuwa. I to ciągłe poczucie n i e w y m o w n ą za
pewnie nape łn ia j e radością. 

Niemało też mają dusze czyścowe poc iechy z o toczenia 
dusz, świę tych j a k one, i z odwiedzin aniołów s t różów. Jeże l i 
w niebie pożycie świę tych między sobą j e s t t ak wie lk iem dla 
n ich szczęściem, j a k w swojem miejscu w y k a ż e m y ; jeże l i t u n a 
ziemi, j e d n ą z na jwiększych pociech dla osób kochających Boga , 
j e s t obcowanie z takimi, w k t ó r y c h t a sama miłość p łonie 
to d laczegożby w czyścu nie miało być wielką dla tych dusz 
radością, widzieć się w o toczeniu s amych dusz świętych, kocha
j ących B o g a j a k one, i j a k one znoszących swe k a r y z dosko
nałą cierpliwością? Nie m a m y wprawdz ie danych , żeby wyobra 
zić sobie, j a k i m sposobem dusze bez ciała mogą ze sobą obco
wać ; ale skoro by t bezcie lesny j e s t duszom ludzk im po śmierci 
na tu ra lny , to n i epodobna przypuścić , ż eby nie miały na tu ra lnego 
sposobu udzie lać sobie swych myśli . Nadto , wielki zamiar Boski , 
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k t ó r y s tworzen ia swoje i w niebie i n a ziemi miłością spo
łeczną związał, musia ł z n a t u r y rzeczy i czyściec objąć; musiał 
więc t y m duszom dać możność , by wiedzia ły o sobie, i wspól
nie a miłośnie śpiewać mogły, j a k ślicznie wyraża się św. Sa-
lezy, pieśń sprawiedl iwości Boskiej 1 . Aniołowie także , k t ó r z y 
s t różowal i t y m duszom za życia — mocą niewątpl iwie tego sa
mego p r a w a Opatrzności , k tóre im już n a ziemi t e dusze poru-
czyło, i pod w p ł y w e m tej samej miłości, k tó ra wszys tk ie części 
K r ó l e s t w a Bożego łączy — o d d a j ą im jeszcze w czyścu p rzy 
sługi, j ak i ch t a m pot rzebują : odwiedzają je raz po raz, cieszą 
i ośwdecają 2 . 

Ale największą radością t ych dusz j uż us ta lonych w mi ło
ści j e s t pewn ie to , co i na ziemi j e s t szczęściem dusz kochają
cych B o g a : że spełnia się w ich cierpieniu świę ta wola Boża, 
że sposób i mia ra t y c h ka r oczyszczających są im od B o g a wy
znaczone . P r a w d a , źe p rzez własne winy ściągnęły n a siebie te 
męki i odwłokę n ieba ; d la tego też żałują t ych win n iezmie rn ie ; 
ale przeszłość j u ż nie j e s t w ich mocy, w teraźnie jszości zaś świę
tość Boska chce, ż eby się oczyszczały — i one się oczyszczają, 
n ie ty lko z p o d d a n i e m się, ale z radością na jwiększą . 

T e wnioski , k tó re nam się wysnu ły z p rzes ł anek teologicz
n y c h i z doświadczeń życiowych, znajdują, j eże l i nie po twier 
dzenie, to p rzyna jmnie j dziwnie t rafne s formułowanie i dosko
nałą i lus t racyę w s ł awnym „Trak tac i e o czyścu" św. K a t a r z y n y 
Genueńsk ie j . Objawienia i widzenia p r y w a t n e — j a k i e m i są wszyst 
kie objawienia poapos to l sk ie — nie są ź ród łem wia ry katol ickiej 3 . 
Zawierają one wogóle, obok p ie rwias tku Bożego , p e w n e bezwie
dne domieszki w y o b r a ź n i i uczuć piszącego. Teo loga rzeczą j e s t 

1 Traite de FAmour de Dieu 1. i x , c. 7: „ L e s a m e s qui s o n t e n p u r g a -
t o i r e souf frent a m o u r e u s e m e n t , e t p r o n o n c e n t d e v o t e m e n t l e c a n t i ą u e de la 
j u s t i c e d i v i n e : Iustus es Domine et rectum iudicium tuum. 

2 N iże j z o b a c z y m y j a k ś w . A u g u s t y n t ę r o l ę a n i o ł ó w s t w i e r d z a i u z a 
s a d n i a . 

3 A p r o b a t a k o ś c i e l n a , d a n a n i e k t ó r y m d z i e ł o m z a w i e r a j ą c y m tak ie 
o b j a w i e n i a , t o j e d n o z n a c z y , ż e n i e są s z k o d l i w e , a le b u d u j ą c e dla w i a r y 
i o b y c z a j ó w ; n i e g w a r a n t u j e z a ś p r a w d z i w o ś c i s z c z e g ó ł ó w w n i c h z a w a r t y c h . 
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kry tyczn ie j e sądzić — nie l ekceważyć ich rycza ł t em — n igdy j e 
dnak na nich swojej nauk i nie opierać . Wsze lako w dziełach 
mis tyków, n ie ty lko są objawienia i wizye; j e s t w nich często g ł ęb 
sze poznan ie B o g a i j e g o dzia łań w s tworzeniu , opar te na wła-
snem doświadczeniu , p rzechodzącem granice , w j ak i ch ogół zo
staje. Te nauk i są daleko pewnie jsze i ważniejsze od owych wi
dzeń, i więcej dla teologii zawierają danych . A k iedy się widzi , 
j a k wielki i zbawienny wpływ pisma n i ek tó rych tak ich świę
tych — św. T e r e s y np . — w y w a r ł y w chrześc i jańskim świecie, 
i j a k wielką czcią o toczone są powszechn ie w Koście le , to wąt
pić t rudno , źe miały opat rznośc iową misyę, aby ludzi o wielu 
rzeczach pouczyć . 

Sw. K a t a r z y n a z Genu i zdaje się mieć misyę skromniejszą, 
ale wyraźn ie określoną: dać głębiej poznać , co j e s t czyściec; 
u w y d a t n i ć n ie ty lko s t ronę j e g o surową, ale też s t ronę pociesza
jącą, n a k tórą może uczeni n iedosyć zwracal i uwagi . Świę ta 
n ie umnie j sza wcale c ierpień czyścowych; mieni j e „ tak wiel
kiemi i t ak s traszl iwemi, że ż a d e n j ę z y k nie może ich wyraz ić 
ani rozum pojąć" ' ; j e d n a k nie w a h a się j e szcze ponad nie sta
wiać radości t y c h dusz. „Po na jwyższem szczęściu b łogos ławio
n y c h w niebie, pisze ona, nie sądzę żeby is tnia ła radość podo
b n a do tej , j aką się cieszą te dusze. I, rzecz uwag i godna , ra
dość ta rośnie ciągle, p rzez udzie lanie się im B o g a us tawicznie ; 
a udzie lanie się to powiększa się w miarę , j a k wyniszcza prze
szkody, k tó re w tych duszach spo tyka : t j . p l amy i r d z ę , j ak i e 
w nich g rzechy zos tawi ły" 2 . 

Wie lk i pokój dusz czyścowych t ł umaczy świę ta p rzez do
skonałe ich z jednoczenie z wolą Bożą. „Pon ieważ wola ich j e s t 
doskonale zgodną z wolą Bożą, stąd o t rzymują udzie lania się 
j e g o miłości t ak obficie, źe zadowolone są co do woli swej do
skona le" 3 . „Dusze te b łogosławione, dodaje na i n n e m miejscu, 

' „Trakta t o c z y ś c u " rozdz . n. 
2 T a m ż e . 
3 T a m ż e , rozdz . v 
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t ak całkowicie są p rzeobrażone w Boga , że z j e d n a k o w ą r ado 
ścią przyjmują dzia łanie sprawiedl iwości j ego , j a k dzia łania j e g o 
miłosierdzia. Nie za łaskę, ale za k r z y w d ę uważa łyby , g d y b y j e 
chciano s tawić p r z e d Bog iem w stanie, w j a k i m się j eszcze zna j 
dują; i ani j edne j n i ema między niemi, k t ó r a b y nie wolała dzie
sięć ezyśców przecierpieć , aniżel i s tanąć p rzed Najświę tszym 
Majes ta tem, z najmniejszą p lamką nie ca łkiem oczyszczoną" 

Zaczem opisuje K a t a r z y n a , podobn ie j a k e ś m y wyżej uczy
nili, t en d o b r o w o l n y pęd, z j a k i m dusze, świadome swych plam, 
pogrążają się w t y m oczyszczającym p łomien iu : „Dusza tedy, 
znajdując w czyścu sposób od B o g a u s t anowion y n a oczyszcze
nie jej z tych plam, rzuca się w e ń z radością; i uważa to za 
wielkie miłosierdzie , że znalaz ła t e n ś rodek n a zniszczenie p rze
szkód dzielących ją od na jwyższego Dobra . Osądźcież teraz , j e 
żeli możecie , j a k wielką rzeczą j e s t czyściec!" 2 

R a z po raz twie rdz i ona s tanowczo , że oba t e p rzec iwne 
s tany, c ierpienia i radości , mieszczą się r a z e m w duszach czyś-
cowych w na jwyższym stopniu, i n ie wykluczają się wzajemnie . 
Czasem próbu je tę rzecz sobie i n a m wyjaśn ić : „Nie m o g ę się 
napa t r zeć , pisze w j e d n e m miejscu, duszom czyścowym poś ród 
ich cierpień, w t y c h dwóch s t anach t ak różnych , m ę k i i radości , 
o k t ó r y c h mówi l i śmy poprzedn io . Znoszą one c ierpienia swoje 
na jchę tn ie j , bo przyjmują j e j a k o szczególną sp rawę n ieskoń
czonego miłos ierdzia Bożego. . . Od najmniejszej ich części nie 
chcia łyby się uwoln ić ; poddają się im dobrowolnie , bez użala
nia się, i z p o k o j e m tak g łębokim, j a k g d y b y j u ż cieszyły się 
n i ebem. Za t em idzie, że te dusze są w radośc i i szczęściu n ie-
w y m o w n e m , iż się widzą w porządku od B o g a chcianym, i roz
ważają z j a k wielką miłością i mi łos ierdziem B ó g j e t raktuje. . . 
Gardzą c ierp ieniami swemi wobec ciągłej uwag i i j a k o b y pa
t rzen ia na Boga . A ponieważ pa t r zen ie to, choć w n izk im sto
pniu, p rzewyższa n iezmiern ie wszys tk ie m ę k i i radości , j ak ie 
możemy sobie wyobraz ić , prze to są w n im zawsze u t k w i o n e " 3 . 

1 T a m ż e , r o z d z . x i v . 
2 T a m ż e , rozdz . v i i i . 
3 „ T r a k t a t o c z y ś c u " r o z d z . x v i ; p o r ó w n . r o z d z . XII i indz ie j . R z e c z 
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T a k się n a m przeds tawia czyściec sam w sobie; j e szcze 
i Ł Ą C Z N O Ś Ć s łówko o j e g o s tosunku do n ieba i do ziemi. Czyściec, 

M I E D Z Y C Z Y S C E M 0 j 1 0 ^ j e s t źy jącym cz łonem Ciała Chrys tusowego , 

w związku mi s tycznym z n i ebem i ziemią, j e s t j e d n a k 
oddzielony, z j e d n e j s t rony od n i eba , z drugiej od ziemi, g rubą 
oponą. Od n ieba dzieli go n iemożność widzenia B o g a i świętych. 
Od ziemi dzieli go również n iemożność p rzes t awan ia z nami . 
Nie ty lko odwiedzanie nas nie j e s t w ich mocy, ale n a w e t wia
domość o tem, co się u nas dzieje j e s t poza właściwą sferą 
ich wiedzy ; gdyż nie mając, j a k niebianie , widzenia B o g a i s two
rzeń w Bogu, to ty lko na tu ra ln ie wiedzą, z czem są w b e z p o 
średnim s tosunku. S tąd ta różnica, źe k iedy się mod l imy do 
świętych, pewni wogóle j e s t e śmy , z nauk i wiary, źe nas święci 
słyszą, jeżel i się zaś modl imy do dusz czyścowych, pewnośc i 
tej nie m a m y ; wiara i n a u k a Kościoła n a m je j n ie dają. 

G ł ó w n y m zdaje się czynnikiem, poś redn iczącym między 
temi duszami a n iebem i ziemią, są aniołowie s t różowie. Oni 
im zapewnie przynoszą dobre nowiny z n ieba; oni też uwiada
miają j e raz po raz o tem, j a k drogie osoby, k t ó r e zos tawi ły 
na ziemi, pos tępują w dobrem, j a k wiele modl i tw i p o k u t za 
nie czynią. Co więcej , oni pewn ie żyjącym poddają myśli mo
dlenia s ię , dawan ia j a ł m u ź n lub na msze, za dusze, k tó remi się 
opiekują. Zwyk le poddają aniołowie te myśli , p rzez sugges tyę 
wpros t w y o b r a ź n i narzuconą (tak samo j a k złe duchy kuszą). Sug
ges ty i takie j , uczynione j n a m n a j awie , nie od różn iamy po toczn ie 
od myśli własnych , co z nas samych pochodzą, bo nie spos t r zegamy 
j a k się do naszej świadomości dosta ły . J eże l i zaś aniołowie taką 
sugges tyę czynią we śnie, to zaraz wyobraźn i a śpiącego snuje dalej 
swoje obrazy, często dziwaczne, j a k to we śnie bywa . Nie m o ż n a 
więc, wogó le mówiąc, do szczegółów tak ich snów żadnej p rzy
wiązywać wag i ; ale z drugiej s t rony p a m i ę t a ć t rzeba, że mimo 
dziwactw w nich zawar tych , sny te wzn iecone b y ć mogą przez 

j a s n a , ż e ś w i ę t a p r z e z to „ p a t r z e n i e " n i e r o z u m i e w i d z e n i a B o g a i n t u i c y j 
n e g o , n i e b u w ł a ś c i w e g o , a le u p r z y t o m n i e n i e B o g a , j a k i e m a j ą k o n t e m p l a -
t y w n i w w y ż s z y c h s t o p n i a c h m o d l i t w y , i k t ó r e t e ż w i d z e n i e m n a z y w a j ą . 
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sugges tyę anioła, p rzypomina jącego n a m cierpiącą d u s z ę 1 . N a w e t 
w ob jawach nadzwycza jnych — kiedy np . dusza czyścowa daje 
się_ słyszeć, albo k iedy się naoczn ie o k a z u j e — j e s z c z e skłonni 
j es teśmy u p a t r y w a ć działanie, nie dusz samych, lecz aniołów, 
k tó rzy t y m sposobem dobijają się o mod l i twy za nie. J eże l i 
mogl i aniołowie w S t a rym Zakonie sprawiać teofanie , k tó re 
p rzeds tawia ły samego Boga , to t em bardziej mogą, bez ubl iże
nia p rawdzie , sprawiać zjawiska, k tó re dusze czyścowe p rzypo 
m i n a j ą 2 . — B ó g wszechmocny m o ż e oczywiście i to zrobić, ż eby 
dusza, w więzieniu czyścowem zamknię ta , zjawiła się n a ziemi. 
Ale to pewn ie p rzechodz i możność t y c h dusz, i p rzek racza za
kres ogólnego prawa, k tó re j e t r z y m a w czyścu; nie m o ż e się 
więc zdarzyć , j a k ty lko przez wyją tkową i n t e r w e n c y ę Boską, 
z wyją tkowych przyczyn , mądrośc i Boskie j godnych . 

Pogląd , k tó ry śm y tu wyłożyli opiera się n ie ty lko na rze 
czonych racyach, ale i na zupełn ie i d e n t y c z n y m zdaniu św. Augu-

1 J e ż e l i n a w e t do n a d p r z y r o d z o n e g o p o r u s z a n i a d u s z y p r z e z ł a skę , 
m o ż e s i ę w n a s t ę p n y c h c h w i l a c h n a w i ą z a ć s z e r e g w ł a s n y c h m y ś l i i u c z u ć , 
z k t ó r e i n i B ó g n i e m a n ic w s p ó l n e g o — j a k n a u c z a ś w . I g n a c y i i n n i m i 
s t r z o w i e z a n i m — t o t e m bardz ie j s t o s o w a ć m a m y t ę n a u k ę do s n ó w , w y 
w o ł a n y c h p r z e z s u g g e s t y ę j a k i e g o ś d u c h a 

2 I n a w e t w t y c h w y p a d k a c h z j a w i s k a m o g ą b y ć n i e o b j e k t y w n e , 
a le w z n i e c o n e p r z e z a n i o ł a w s a m y c h z m y s ł a c h o s o b y w i d z ą c e j , w e d ł u g 
o g ó l n e j n a u k i ś w . T o m a s z a o w i d z e n i a c h . 

Co s i ę t y c z y h i s t o r y j , j a k i e o p o w i a d a j ą o d u s z a c h p o k u t u j ą c y c h 
w p e w n y c h m i e j s c a c h , t e n i e z a s ł u g u j ą n a w i a r ę , d la w i e l u p o w o d ó w . N a j 
przód , w a r u n k i z w y k ł e t y c h o b j a w ó w — j a k m i e j s c a o p u s t o s z a ł e , p o r a n o c n a — 
pokazują , ż e s i ę j e s t n a t e r e n i e , k o r z y s t n y m dla p o d n i e c e n i a w y o b r a ź n i , 
a b a r d z o n i e k o r z y s t n y m dla d o k ł a d n e j o b s e r w a c y i . D a l e j , charakter t y c h 
z j a w i s k : s t r a c h y , h u k i i t. p . , b y n a j m n i e j n i e o d p o w i a d a s t a n o w i i g o 
d n o ś c i d u s z ś w i ę t y c h , k t ó r e w B o ż y m p o k o j u c ierpią . W r e s z c i e t r e ś ć t e g o 
co w r z e k o m o t e d u c h y w y j a w i a j ą , b y w a n i e z g o d n ą z n a u k ą re l ig i i . O p o 
w i a d a j ą z w y k l e , ż e poty p o k u t o w a ć m a j ą w t e m m i e j s c u , p ó k i p e w n a s u m a 
n i e b ę d z i e k o m u n a l e ż y z w r ó c o n ą : a lbo p ó k i p e w n e n a b o ż e ń s t w a n i e b ę d ą 
o d p r a w i o n e . O t ó ż t o n i e z g a d z a s i ę z e s p r a w i e d l i w y m w y m i a r e m k a r y c z y -
ś c o w e j , o j a k i m n a s w i a r a u c z y . K a r a ta m u s i b y ć k a ż d e j d u s z y w y m i e 
r z o n a , w e d ł u g m i a r y w i n , z j a k i e m i u m i e r a i s ta j e n a s ą d z i e , n i e w e d ł u g 
w a r u n k ó w o d n i e j j u ż n i e z a l e ż n y c h . Z a d o ś ć c z y n i e n i a ż y j ą c y c h m o g ą o c z y 
w i ś c i e s k r ó c i ć t ę k a r ę , a le z a n i e c h a n i e t y c h z a d o ś ć c z y n i e ń n i e m o ż e j e j 
w ż a d e n s p o s ó b p r z y d ł u ż y ć . 



4 0 6 Ś W P S T Y C H O B C O W A N I E . 

s t y n a ł . Św. D o k t o r omawia tą rzecz obszernie w specya inem 
dzie łku „O troskl iwości wzg lędem umar łych" . Mówiąc o rozmai tych 
widzeniach, w k t ó r y c h się ukazują bądź umarl i , bądź rzeczy lub 
osoby odległe , określa zasadniczy p u n k t : źe nie owe rzeczy lub 
osoby same przeds tawia ją się widzącemu, lecz ty lko j ak ieś ich 
podob izny : widzi on non in rebus ipsis, sed in ąuibusdam simili-
tudinibus rerum. Dalej , na py tan ie , j ak i e j p rzyczyn ie przypisać 
sprawianie tych objawów, odpowiada, że wogóle p rzyp isać j e 
w y p a d a aniołom — względnie z łym duchom, k i edy wizya do złego 
celu dąży — i źe to się dziać może, n a w e t bez wiedzy tych 
umar łych , k t ó r y c h podob izny się okazują. N ieboszczykom zaś 
s a m y m nie j e s t danem przychodz ić do nas . D o w o d z i t ego A u g u 
styn, zaczynając ślicznie, po swojemu, od t ego co m u najb l iższe : 
„ G d y b y dusze zmar łych , mówi, b ra ły udz ia ł w sprawach ludzi 
żyjących, i g d y b y one same rzeczywiście do nas przemawia ły , 
k iedy j e widu jemy we śnie, to — nie mówiąc o innych — mnie 
samego każde j nocy odwiedza łaby p o b o ż n a m a t k a moja, ona, 
k t ó r a za życia po lądzie i morzu za mną jeździ ła , żeby się ze 
mną nie rozs tać . B o broń Boże przypuścić , ż e b y je j serce w le-
pszem życiu stało się twardszem, i ż eby nie s tara ła się poc ie 
szać syna ile r azy m u coś dolega, k iedy za życia kocha ła tego 
syna n a d wszys tko i n igdy go z m a r t w i o n y m widzieć nie chciała". 
Zaczem, rozszerzając kwes tyę , okazuje Augus tyn , źe podobn ie 
w każdej rodzinie , dusze j e j p r z o d k ó w b ra łyby czynny udział 
w b iegu j e j spraw — g d y b y takie wkraczan ie w sferę żyjących 
było w m o c y dusz zmar łych; i dalej , że w narodach , szczególnie 
w na rodz ie izraelskim, dusze p a t r y a r c h ó w b y ł y b y wciąż p rzy
chodzi ły n a z iemię i b ra ły udzia ł w sp rawach doczesnych swego 
ludu; a to j uż , j a k dowodzi święty, p r zec iwnem j e s t nauce P i sma . 

Nakon iec , n ie ty lko mocy p rzychodzen ia n a świat, ale n a w e t 
wiadomości o tem, co się na świecie dzieje, odmawia on du-

1 W i e m y , ż e n ie brak t e o l o g ó w i i n n y c h p i s a r z y a s c e t y c z n y c h , k t ó r z y 
m n i e j ś c i ś l e w r o t a c z y ś c a z a m y k a j ą ; p r z y p u s z c z a j ą n a w e t , że c z ę ś ć t y c h 
dusz dość s w o b o d n i e po ś w i e c i e krąży . A l e c z y n i e są o n i w te j r z e c z y 
z b y t pod w p ł y w e m o p o w i a d a ń o w i z y a c h p r y w a t n y c h ? P r z e c i w s t a w i a m y 
i m t e o l o g i c z n e r a c y e , k t ó r e ś m y poda l i , i w i e l k ą p o w a g ę ś w . A u g u s t y n a . 
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szom zmar łych : „Uznać więc t rzeba , mówi, źe nie wiedzą nawe t 
umar l i co się tu dzieje — przyna jmnie j w t e d y g d y się to dzieje; 
później b o w i e m mogą się o t em dowiedz ieć p rzez tych , k t ó r z y 
umierając stąd do nich idą... Mogą się teź czegoś dowiedzieć , 
o ile B ó g pozwala , i od aniołów, k t ó r z y są obecni t e m u co się 
tu na ziemi robi . Grdyby to bowiem nie by ło w m o c y aniołów 
odwiedzać miejsca u m a r ł y c h i żywych , to nie b y ł b y P a n J e z u s 
powiedz ia ł : „Sta ło się, że umar ł żebrak , a ponies ion b y ł od anio
łów na łono A b r a h a m o w e (Łuk. X V I . 22)" . K o ń c z y , A u g u s t y n 
uznając, źe - wszechmoc B o ż a może oczywiście w n iek tó rych 
razach umar ł ego sprowadz ić n a z iemię — podo b n i e j a k m o g ł a 
żywego św. P a w ł a p rzen ieść do t rzec iego nieba. Ale przez samo 
to zes tawienie pokazuje , j a k wyraźn ie b ierze tę i n t e r w e n c y ę Bożą 
za wyją tkową i c u d o w n ą 1 . 

J eże l i zaś dla dusz czyścowych, zasłona, dzieląca ich świat 
od naszego , j e s t n ieprzeby tą — to j e szcze bardzie j n i ep rzeby tą 
j e s t ona dla nas . T u n ie ty lko idzie o ogó lny p l an najwyższej mą
drości, ż e b y różne światy w swoich g ran icach i w e d ł u g p r a w 
swoich b ieg ły ; idzie tu t akże o t en szczególny w y r o k B o ż y : 
żebyśmy, n a t y m świecie, j e d y n i e p rzez wiarę o d rug im świecie 
w i e d z i e l i — a nie p rzez ż a d n e doświadczen ie : „a lbowiem przez 
wiarę chodz imy (w t em p ie lg rzymowaniu) , a nie p rzez widze
n ie" 2 — i żeby t a wiara nasza, korn ie polega jąca na słowie B o 
żena, by ł a mora lną zasługą, uzdoln ien iem, mającem się rozkwi tnąć 
n a t amte j s t ron ie w doskonałe widzenie . 

W ludzkości po wsze czasy budz i ła się g r ze szna ciekawość, 
ż e b y n ie poprzes ta jąc n a Bosk iem słowie, na swoją r ękę do
świadczalnie się p r z e k o n a ć , j a k i j e s t t e n d rug i świa t , j ak i 
zwłaszcza los dusz, k tó re nas t a m uprzedz i ły — i uchyl ić choć 
rąbek zasłony. N e k r o m a n c y a p o k u t o w a ł a i po mi s t e ryach sta
roży tnośc i i po magiach wieków n o w o ż y t n y c h ; n igdy j e d n a k 

1 Ś w . A u g u s t y n , De cura pro mortuis gerenda, k o n i e c r o z d z i a ł u x u - g o 
r o z d z i a ł y x m i X V . 

2 u K o r . v , 7. 
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t ak się nie wzmogła , j a k w naszych właśnie czasach, gdz ie pod 
nazwą sp i ry tyzmu panoszy się po obu półkulach, i n ieprzel i 
czoną rzeszę, g łodną religii, k a rmi s u r r o g a t e m mag icznego obco
wania z zaświa tem. . . P r ó ż n e i g r ze szne us i łowanie! P różne , bo 
ci co się o nie kuszą, do n iczego innego nie dochodzą, j a k do 
z łudzeń au tosugges ty i — w k t ó r y c h może czasem i zły duch 
igra. Us i łowania grzeszne , bo przec iwne n a t u r z e wiary , i t e m u 
co B ó g w je j in teres ie us tanowił . 

My, k t ó r z y m a m y szczęście pos iadać wiarę, szanu jmy ów 
przedział , k t ó r y B ó g między n a m i a czyścem położył . Ale t em 
usilniej poczuwajmy się do tej mis tyczne j komuni i , k t ó r a nas 
rzeczywiście z czyścem łączy. Nie przedosta ją się przez ową 
zas łonę zmysły, ale przechodzi przez nią wiara i mi łość i p o t ę g a 
modl i twy. Widz ie l i śmy, j a k s ta rzy chrześci janie, w proste j a j a sne j 
wierze swojej , u rzeczywis tn ia l i tę k o m u n i ę : j a k i męczenn ików 
w niebie uwieńczonych prosili o refrigerium dla zmar łych swoich, 
i brac i żyjących błagal i o mod l i twy za nich, i ofiarę euchary
styczną za nich składali . My za równo wiele p o m a g a ć m o ż e m y 
t y m duszom, k t ó r e sobie s amym nic p o m ó d z nie mogą; bo mo
ż e m y prawdziwie za nie zadość czynić : modli twą, pokutą , do -
b remi uczynkami , znoszen iem krzyżów, j ak i e n a m B ó g zsyła; 
m o ż e m y im ods t ępować boga te odpus ty ; m o ż e m y jeszcze bo 
gatszą K r e w Chrys tusową za nie n a o ł t a rzach prze lewać . Z tego 
wzg lędu n a w e t skutecznie j m o ż e m y n a czyściec wp ływać niż 
święci w niebie — bo oni li ty lko pros ić mogą; a może i te 
p rośby n ieb ian pośrednio dopiero , j a k wielu mniema, są sku
t eczne : o ile przez nie zadośćczynienia wznoszące się z ziemi, 
na p e w n e dusze w czyścu spływają. 

To wszys tko mus imy szczegółowo i dowodnie r o z p o z n a ć : 
zbadać , czem się różn i p rośba od zadośćczynien ia ; co w naszych 
zas ługach j e s t n ieoddz ie lnym od nas dorobk iem uświęcenia , a co 
i w jakie j mierze udziel ić się może d rug im; co, w j ak i ch wa
r u n k a c h n a dusze czyścowe sp ływa; z czego się sk łada t ak 
zwany S k a r b koście lny — czy ty lko święci, bogac i w n a d m i a r 
zasług, czy może k a ż d y z nas coś do n iego dok łada — i j a k się 
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z t ego skarbu udzielają odpus ty ; wreszcie j a k wielką i wielo
raką ro lę odg rywa w tem eucha rys tyczna ofiara. To wszys tko , 
mówię , zbadać mamy, ale w p r z ó d y zajrzeć m u s i m y do trzeciej 
k ra iny w związku świę tych obcowania zostającej , do n ieba ; 
a n a d t o zbadać fundamen t t ego całego pałacu, ko rzeń t ego 
d rzewa wspania łego , t j . z jednoczenia każdej duszy z Chrys tusem. 

Ks. M. Morawski. 



FILOZOFIA WOLNYCH DUSZ. 
(Ciąg dalszy). 

P a n Lu tos ł awsk i t e d y wszys tk ich ludzi , wszys tk ie również 
k ie runki i pog lądy n a świat filozoficzne dzieli na dwie k a t e g o r y e : 
indywidua l i s tów i un iwersa l i s tów. 

Co u n iego oznaczają te dwa w y r a z y ? 
W i e m y juź , co t r zeba rozumieć przez indywidual i s tę . Nic 

innego oczywiście, j a k t y lko człowieka, k tó ry j e s t zwolenn ik iem 
i wyznawcą „ teo ry i wolnych dusz" . Z t ego , cośmy dotąd o tej 
t eory i powiedziel i , widać chyba dos ta tecznie , co myś l imy o j e j 
wyznawcach , p rzez au to ra indywidua l i s t ami n a z w a n y c h . 

Jeś l i k to nie j e s t indywidual is tą , t em samem j e s t uniwer
salistą. T a k twierdz i p . Lu tos ławsk i . Ś rodka między t emi osta-
tecznośc iami n iema. K t o więc uzna je wszechmoc Boga , t en — 
w myśl w s p o m n i a n e g o wyżej d y l e m a t u 1 — do t ego drug iego 
na leży obozu. 

J u ź e ś m y słyszeli, że au to r n a z y w a tych swoich uniwersa
l is tów n i e o s o b o w y m i . Spodz iewać się na l eży znowu j ak i egoś 
skoku logicznego. Co też au to r rozumie przez t en wyraz n i e-
o s o b o w y , r ó w n o z n a c z n y u n iego z wyrazem u n i w e r s a l i s t a ? 
Co rozumie p rzez o s o b ę , k tó re j pojęcie wchodz i do znaczen ia 
w y r a z u n i e o s o b o w y ? Odpowiedzi wpros t n a te py tan ia da-

1 Przegląd Powszechny t. L X V , str. 206. 
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r emn iebyśmy szukali . Do jdz iemy j e d n a k do odpowiedz i na nie 
drogą uboczną. 

P o d o b n i e j a k wyraz u n i w e r s a l i s t a j e s t r ó w n o z n a c z n y 
z wyrazem n i e o s o b o w y , a un iwersa l i s ta różn i się od indj^wi-
dual is ty właśnie p rzez tę swoją „n ieosobowośe" , tak z drugiej 
s t rony un iwersa l i s ta t e m się różni od indywidual i s ty , że „nie m a 
bezwarunkowej , własnej świadomośc i " 1 . S tąd m a m y p rawo wy
prowadzić wniosek, źe wyraz n i e o s o b o w y j e s t dla p . L u t o 
sławskiego r ó w n o z n a c z n y z okreś len iem: „nie mający własnej , 
bezwarunkowej świadomości" . W i d o c z n i e więc au to r każe się 
domyśleć zdania, k tó re uważa ł za oczywis te , skoro j e przemilczał , 
źe mianowic ie : nie j e s t się osobą, jeśl i się nie j e s t świadomym 
własnej , n ieogran iczone j i od n iczego n ieza leżnej , wolności . 

P r zez o s o b ę za t em t r zeba widoczn ie rozumieć j ednos tkę , 
świadomą absolu tne j j ak ie j ś n ieza leżności własne j . Tak ie okre
ślenie j e s t samowolne , bo u m ó w i o n o się zupełn ie co innego 
przez t e n w y r a z oznaczać . 

P o d o b n i e samowoln ie au to r u ż y w a w y r a z u u n i w e r s a 
l i s t a , nadając m u własną ty lko powagą znaczen ie takie , j a k : 
j ednos tk i , k tó ra uzna je wszechmoc Boską; to z n ó w j ednos tk i , 
co nie j e s t świadomą własnej bezwzg lędne j n ieza leżności ; a lbo 
znowu j ednos tk i , „k tóra z ufnością spuszcza się n a obce po tęg i 
i staje się p o t e m determinis tą lub fatalistą" 2 . 

T w ó r c a „swojskiego indywidua l i zmu" 3 dwie ty lko zna osta
tecznośc i : albo zaprzeczyć zupe łn ie wolnej woli, a lbo uznać ją 
niczem zgoła n iekrępowaną , absolu tn ie niezależną. K t o zaprzecza 
wolnej woli n ieza leżnej , t en j e s t uniwersal is tą ; k to j ą uznaje — 
indywidual is tą . 

I n n y c h ludzi n i ema w e d ł u g n iego na świecie. A gdzież się 

1 „ D e r U n i v e r s a l i s t d a g e g e n h a t k e i n u n b e d i n g t e s , e i g e n e s B e w u s s t -
s e i n " (str. 122). 

2 „Er e m p f i n d e t s e i n L e b e n a i s d u r c h w e g a b h a n g i g v o n f r e m d e n 
M a c h t e n , auf d ie er n i c h t w i r k e n k a n n . E r v e r l a s s t s i c h a u f d i e s e M a c h t e 
v e r t r a u e n s v o l l u n d w i r d d a n n z u m D e t e r m i n i s t e n o d e r F a t a l i s t e n " ( t a m ż e ) . 

3 A u t o r e f e r a t o Seelenmacht w Prsegl. Fil. t. u , z e s z . u , str . 86. 
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podzie je — z a p y t a m y -- cała o lbrzymia większość ludzi , co uznają 
wolną wolę, ale ogran iczoną i za leżną? 

Teraz dopiero okazuje się cała log iczna war tość s ł awnego 
dy lematu : albo wyrzec się własnej wolnośc i albo B o g u odmówić 
wszechmocy. D y l e m a t ten, na k t ó r y m opiera się cała filozofia 
owego „swojskiego indywidua l i zmu" , j e s t f a ł s z y w y . 

W e d ł u g bowiem n iewzruszonych zasad logiki fałszywość 
dy lema tu wykazu je się wymienia jąc j eszcze choć j e d n o a l b o 
między d w o m a a l b o skrajnemi. Myśmy j u ż wymieni l i j e d n o 
takie a l b o ś rodkowe, mianowic ie : a lbo p rzyp i sać cz łowiekowi 
wolną wolę, ale ograniczoną i zależną. P o m i j a m y inne a l b o 
możliwe, k tó rych dużo więcej da łoby się wskazać . 

Z dy l ema tem powyższym ściśle się łączy i nny dy lema t 
p . Lu tos ławsk iego , mianowic ie : każdy człowiek albo j e s t indj T -
widualis tą albo uniwersalistą. Myśmy j u ź wstawil i między te dwa 
skrajne obozy jeszcze j eden , i to najl iczniejszy, obóz ludzi uzna 
jących w o l n ą wolę, ale nie — zupełnie niezależną. 

T a k więc au to r opar ł swój e l eu te ryzm n a p ły tk im i nędz
n y m sofizmacie. 

D o k o n a w s z y swego zamachu n a wszechmoc Boga , owszem 
na samo tej wszechmocy pojęcie, p. Lu to s ł awsk i zabiera się do 
nowego zamachu . T y m razem a tak w y m i e r z o n y na p o t ę g ę s twa
rzania z n iczego. 

G d y b y au to r t rochę chociaż był wyćwiczony w zdrow rej 
logice i choć t rochę był p rzyzwycza jony do abs t rakcy j metafi
zycznych (rozumie się, m a m y tu na myśl i nie j akąś marzycie l -
sko-fantazyjną metafizykę, ale metaf izykę r o z u m n ą , właściwą 
wszys tk im abs t r akcy jnym rozumowaniom) , to nie z adawa łby sobie 
tak iego t r u d u i nie puszczał się na k a r k o ł o m n e p r ó b y dowodów, 
wymie rzanych przeciw s twarzaniu . 

Logiczn ie rzecz t ak się p rzeds t awia : is tota, nie mająca po
tęgi wszechmocne j , nie j e s t n ieskończen ie doskonałą; is tota, k tó -
r a b y mia ła władzę s twarzania z n iczego, mus ia łaby być nieskoń
czenie doskonałą; a więc i s to ta wszechmocna nie może s twarzać 
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z n iczego . D r u g a p rzes ł anka t ego sylogizmu j e s t t ak pewna , j a k 
j a k a k o l w i e k p r a w d a m a t e m a t y c z n a . 

Otóż, zamias t szukać n o w y c h jak ichś dowodów przec iw 
s twarzaniu, powin ien by ł au to r u d o w o d n i ć ściśle tę drugą p rze 
słankę. W t e d y przyna jmnie j coś powiedz ia łby do rzeczy. Nie 
udowodn i łby niemożl iwości s twarzan ia , bo całe rozumowan ie 
opa r t eby by ło n a n i eudowodn ionem a błędnem> za łożeniu o nie
możl iwości p o t ę g i wszechmocne j ; ale p rzyna jmnie j da łby dowód 
tej drugiej p rzes łanki i wykaza łby je j p r zedmio tową war tość 
metafizyczną. 

Tej d rogi au to r nie obrał , gon i za n o w y m i d o w o d a m i p rze 
ciw s twarzaniu , j a k g d y b y nie widział związku logicznego i me
tafizycznego między pojęc iem wszechmocy, n ieskończonej do
skonałości a władzą w y w o ł y w a n i a rzeczy z nicości, czyli władzą 
s twarzania . P r z y p a t r z m y się t y m n o w y m dowodom. 

J e d e n dowód j e s t t ak i : „ Jeże l i j a j e s t e m świadomy mojego 
niezależnego istnienia, to j e s t to dowodem, źe nie zos ta łem do
piero s tworzony . Inacze j B ó g mus i a łby odpowiadać za całą moją 
n iedoskonałość . Wszys tk i e dusze są n i edoskona łe : j a k i cel mo
g łoby mieć s t w a r z a n i e " ? 1 

Co n a t ak i dowód powiedzieć? Nasuwa się myśl, czy au tor 
nie kpi sobie pop ros tu ze swoich czyte ln ików. Bo t r u d n o p rzy
puścić, aby m ó g ł sam myśleć t ak nie logicznie . J e d n a k , choć 
t rudno , t r zeba t ak ie p rzypuszczen ie zrobić . A u t o r nie żar tu je 
z czyte lników, ale sam nie zdaje sobie sp r awy z b r a k u l o 
g i k i w swych r o z u m o w a n i a c h . 

K t o j e s t t ego świadomy, że j e g o is tn ienie j e s t zupełnie 
i absolu tn ie n ieza leżne? W s t a w i a m y : zupełnie i absolutnie , bo 
mowa tu j e s t o takie j niezależności , k tó ra u suwa s twarza lność . 
T a k a zaś n ieza leżność j e s t na jwyższa i absolu tna . S tanowczo 
twierdzimy, źe z poś ród ludzi o z d r o w y c h z m y s ł a c h n i k t , 
absolutn ie n ik t nie j e s t świadomy takie j n iezależności . K a ż d y 

1 „ W e n n i c h m i r m e i n e r u n a b h a n g i g e n E x i s t e n z b e w u s s t b in , so b e -
w e i s t d i e s , d a s s i c h n i c h t ers t g e s c h a f f e n w u r d e . S o n s t m u s s t e G o t t m e n i e 
g a u z e U n v o l l k o m m e n h e i t v e r a n t w o r t e n . A l l e S e e l e n s i n d u n v o l l k o m m e n : 
w a s fur e i n e n Z w e c k k ó n n t e d ie S c h o p f u n g h a b e n ? " (Str . 123). 

28 
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człowiek o zd rowych zmysłach us tawiczn ie j e s t t ego świadomy, 
że j e g o is tnienie n a k a ż d y m kroku, w każdej chwili j e s t zależne 
od roz l icznych czynn ików z e w n ę t r z n y c h . 

T a odpowiedzia lność B o g a - S t w ó r c y za naszą n i edoskona 
łość to t akże n i epomie rny zamach na logikę . Ale zamach t e n 
j u ź odpar l i śmy wtedy , k i edyśmy wykazywal i , że au tor nie ma 
pojęcia o złem, j a k i e m j e s t n iedoskonałość , o wolności i o wszech
mocy. U n iego B ó g - S t w ó r c a samby p o p e ł n i a ł wszys tk ie n ie
doskonałości , j a k g d y b y n iedoskona łość j a k o t a k a była rzeczą 
pozytywną. 

Bóg-S twórca wywołu je z nicości rzeczy, k t ó r e , j u ź d l a t e g o 
samego, źe n ie z siebie samych mają własny byt , mają tego b y t u 
granice , czyli mają by t ogran iczony — niedoskonały . Bóg-S twórca , 
B ó g W s z e c h m o c n y wszys tko może s tworzyć, by l e nie to, co 
samo w sobie j e s t sp rzeczne i n iemożl iwe. B y t zaś uczyn iony 
i j ednocześn ie absolutn ie doskona ły (nieabsolutnie doskona ły j e s t 
b y t e m choć pod p e w n y m wzg lędem n iedoskona łym) by łby sam 
w sobie sprzeczny. S twórca b y t u absolutn ie doskona łego w sa
mem pojęciu zawiera sprzeczność logiczną, bo b y t absolutn ie 
doskona ły nie może być uczyniony , s tworzony . 

Niedoskonałość s tworzeń, wynika jąca z samej n a t u r y rzeczy 
s tworzonej , j a k o s tworzonej , j e s t niedoskonałością metafizyczną, 
t j . taką, bez k tóre j rzecz s tworzona ani pomyś leć się nie da. 
Mówić więc o s twarzan iu rzeczy takich , k t ó r e b y nie by ły n i e 
doskonałe tą metafizyczną niedoskonałością , j e s t to wchodzić 
w sprzeczność z s amym sobą. 

Odpowiedzia lność S twórcy za n iedoskonałość metafizyczną 
jakie jś i s to ty j e s t równie niewłaściwie wciągniętą, j a k odpowie
dzialność np . za to, że t ró jką t m a t r zy kąty , albo że woda 
sk łada się z t l enu i wodoru . 

Crdyby zaś au to r miał tu j eszcze na myśl i odpowiedzia l 
ność za n iedoskona łość s tworzeń fizyczną i mora lną , to byłoby 
to ty lko powtórzen ie sofizmatu o n iezgodzie zła, is tniejącego na 
świecie, z pojęc iem wszechmocy Boga . N a t en sofizmat dal iśmy 
odpowiedź we właściwem miejscu. P o w t a r z a ć jej tutaj nie bę
dziemy. 
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Nasz filozof nie widzi celu, j a k i b y móg ł mieć Bóg , s twa
rzając świat n ieabsolu tn ie doskonały . T rudność c h y b a tę samą 
można zas tosować do celu tego wszechświa ta , j a k i u n iego, w j ego 
systemie istnieje. Nie j e s t e l eu te rys tyczny świat absolu tn ie do
skonałym, a j e d n a k doskonaląc się — n a w e t w myś l p . L u t o 
s ławskiego — ciąży do celu coraz wyższego , a więc nie j e s t 
bez celu. 

Z a s t a n ó w m y się j eszcze nad j e d n y m d o w o d e m au to ra 
przeciw s twarzaniu . 

„ K a ż d y począ tek — powiada — zawsze prow T adzi do końca , 
S twórca za t em b y ł b y za razem burzyc ie l em świa t a " ł . 

P i e rwsza p rzes ł anka mia łaby j ak i ś sens, o k t ó r y m war toby 
było podyspu tować , g d y b y au to r rozumia ł ją ogólniej , w sposób 
więcej metaf izyczny, nie ty lko o począ tku p e w n e g o b y t u co do 
czasu, ale t akże co do samego o t r z y m a n i a t ego bytu , o ile 
to o t r zymanie różni się od dalszego j e g o z a c h o w a n i a . Dy
sputa b y ł a b y ba rdzo metafizyczna, ale z niej okaza łoby się ła
two, źe w p e w n y m d o b r y m sensie p rzes ł anka t a j e s t prawdziwą, 
a mianowicie , że is tota , k t ó r a swój b y t o t rzymuje , sama z siebie 
i w samej sobie nie m a mocy za t r zyman ia t ego b y t u i doszłaby 
do j e g o końca, t j . do nicości, z k tóre j zosta ła wywołana . Oka
za łoby się , że do tego za t r zyman ia b y t u p o t r z e b a tej samej po
tęg i twórcze j , k t ó r a dała p o c z ą t e k by towi , czyli z n iczego 
go wyprowadz i ł a . 

J e d n a k dj^sputy takie j metafizycznej nie pop rowadz imy , bo 
au tor nie inny począ tek miał n a myśli , j a k ty lko począ tek czasu. 
Okazuje się to wyraźn ie ze związku z tem, co mówi n a nas tę 
pnej zaraz s t ronie . 

J eże l i więc p rzes ł ankę au to ra weźmiemy ty lko w t y m sen
sie, w j a k i m on ją bierze, jeżel i m a m y dać odpowiedź na sta
wianą przez n iego zasadę , źe począ tek w czasie p rowadz i zawsze 
do końca , to po p ros tu zasadzie tej zap rzeczymy. W pojęciu 
początku co do czasu nie tkwi pojęcie końca . W n i o s e k za tem 

1 „E in B e g i n n fuhrt s t e t s z u e i n e m E n d e , u n d s o m i t w a r e der Schópfer 
z u g l e i c h e in W e l t z e r s t o r e r " (L. c ) . 
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au to ra o burzyc ie lu świata t ak j e s t dowolny, j a k dowolną sama 
przes łanka , k tórą ty lko stawia, ale k tóre j nie udowadn ia . 

Mimochodem pokażemy ty lko , że s tawianie takiej zasady, 
j a k g d y b y oczywistej , d o w o d u nie po t rzebujące j , j e s t ob jawem, 
nie ty lko b r a k u log icznego i metaf izycznego wykszta łcenia , ale 
n a d t o j e s t dowodem, źe au tor nie zdaje sobie sp rawy z n a j 
p ros t szych i nąj e l emen ta rn i ej szych pojęć m a t e m a t y c z n y c h . Czyż 
np . w pojęciu linii p ros te j , ograniczonej z j edne j s t rony, t kwi 
koniecznie ograniczenie je j z drugie j s t rony w skończonej j a 
kiejś odległości? Czas, podobnie j a k linia prosta , k t ó r a j e s t j e g o 
g e o m e t r y c z n y m rep rezen t an t em, j e s t właśnie z p o j ę c i a s w e g o 
n ieogran iczony . Ograniczenie , czy z j edne j s t rony, czy z obu 
stron, mus i być dane skądinąd. Podobn ie , j a k linia p ros ta może 
być albo zupełnie n ieograniczoną, a lbo ogran iczoną p u n k t e m 
z lewej ty lko , a lbo z p rawej s t rony, t a k i czas m ó g ł b y (ze swego 
pojęcia) nie mieć początku ani końca, m ó g ł b y mieć początek, 
a nie mieć końca , m ó g ł b y mieć koniec, a nie mieć początku. 
K t ó r e zaś z tych t rzech p rzypuszczeń sp rawdza się co do na
szego czasu, w k t ó r y m my sami żyjemy, to na leży określ ić skąd
inąd, nie z samego pojęcia począ tku czasu. 

A u t o r wikła się sam z sobą, skoro ty lko popróbu je zapu
ścić się w jak ieś rozumowanie . Miel iśmy t ego dowodów już nie
mało, chociaż n ie równie więcej opuści l iśmy b łędnych j e g o r o z u 
m o w a ń , niż ich przy toczyl i śmy. W y b i e r a m y bowiem ty lko 
takie , k tó re najlepiej się nadają do cha rak t e rys tyk i i k ry tycz 
nej oceny t eo ry i wolnych dusz. 

D o w ó d tego wikłania się z s amym sobą m a m y bardzo wy
raźny w r o z u m o w a n i u , k t ó r e ś m y p rzed chwilą rozważal i . 
Widz ie l i śmy tam, że au to r samowolnie postawił sobie zasadę : 
jeś l i j e s t począ tek jakie jś rzeczy, to musi być i je j koniec . P o t e m 
udowadnia , źe „nie m o ż n a pomyś leć począ tku świata w czasie, gdyż 
czas przecie m ó g ł b y dopiero się zacząć z myślącemi duszami" \ 
Stąd n iechybn ie wyn ika : naprzód , źe au to r n ie ma wcale poję-

1 „ E i n e n A n f a n g der W e l t i n der Z e i t s i c h z u d e n k e n , i s t u n m ó g l i c h , 
da die Z e i t d o c h er s t m i t d e n k e n d e n S e e l e n b e g i n n e n k o n n t e " (str. 124). 
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cia o s twarzaniu ; powtóre , że dowód swój opiera n a t e m samem 
twierdzeniu , k tó re chciał udowodn ić . W i k ł a się z sobą podobnie , 
j a k k iedy n a lekcyi m a t e m a t y k i s łaby i n i e p r z y g o t o w a n y uczeń, 
nie rozumiejący twierdzenia , u d o w a d n i a j e zakładając to samo, 
czego miał dowieść. P o k a ż e m y to wyraźn ie j . 

Mówiąc o niemożliwości s twarzan ia i chcąc j ą udowodnić , 
au tor s tawia swoją zasadę , źe począ tek zawsze p rowadz i do 
końca, źe więc — j a k u t r z y m u j e — S t w ó r c a b y ł b y burzyc ie lem 
świata. Stąd, bez uwyda tn i en i a j ak i egoko lwiek związku logicz
nego , od razu p rzechodz i do t ezy swojej , źe świa t nie ma ani 
nie móg łby mieć począ tku co do czasu. Log iczn ie z a t e m można 
j e d y n i e przypuścić , źe p . Lu tos ł awsk i dwie kwes tyę , o s twarza
niu i o począ tku s tworzenia co do czasu, uważa ł za równoznaczne , 
a p rzyna jmnie j za ściśle z sobą połączone. Z t ego wnosimy, źe 
nie miał pojęcia o s twarzan iu , k t ó r e b y jeszcze i w tedy by ło 
możl iwe, g d y b y co do czasu było odwieczne . 

Niemożl iwości począ tku czasu nie widzimy, ale teź nie wi
dzimy sprzeczności w pojęciu czasu bez początku. A przypusz
czenie czasu bez początku j e s t logicznie r ó w n o z n a c z n e z przy
puszczen iem s tworzen ia odwiecznego , k tó r ego właśnie zmiany 
po sobie nas tępujące s tanowią p o d s t a w ę tej abs t rakcyi , j aką 
j e s t czas. 

Oczywiście (nie dla p a n a Lu tos ławsk iego , ale dla człowieka 
j akko lwiek filozoficznie wyksz ta łconego) między tą odwieczno-
ścią s tworzenia a odwiecznością S twórcy j e s t n i e skończona p rze 
paść logiczna. Ale t e r az n a m o to n ie chodzi . 

G d y b y więc świat nie miał począ tku w czasie, t o j e s z c z e b y 
logicznie z t ego wcale nie wynika ło , źe nie j e s t on s tworzony. 
Owszem — d o d a m y nawiasem — samo pojęcie t ak iego odwiecz
nego świa ta w c z a s i e is tniejącego, f u n d a m e n t czasu s tano
wiącego, logicznie łączy się ściśle z po jęc iem świa ta z nicości 
w y p r o w a d z o n e g o czyli s tworzonego . 

J e szcze m a m y pokazać , źe autor , n ie ty lko pojęcia nie miał 
o tem, o czem r o z u m o w a ć chciał, ale n a w e t popełn i ł najpo
twornie j szy circulus vitiosus. Chciał udowodnić , źe j e g o świat, 
t j . świa t dusz n ie miał i n ie móg ł mieć począ tku w czasie. D o -
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wód swój opiera na t em założeniu, że czas zacząć się móg łby 
dopiero wraz z myślącemi duszami ; a o t ych duszach myślących 
t ak się wyraża , j a k g d y b y to się samo przez się miało rozu
mieć , że są one odwieczne . D o w o d u j ak iegoś odwieczności dusz 
ani ś ladu niema, a przecież o to właśnie w twie rdzen iu chodziło. 
Opiera się więc au tor w dowodzie , n a t em samem, co miał udo 
wodnić . 

Grdybyśmy j e d n a k darowal i dowód tw ie rdzen ia o odwiecz
ności świata, g d y b y ś m y z u p e ł n i e b e z p o d s t a w n i e przy
ję l i j e za p rawdziwe , to j eszcze ani na k rok nie p rzyb l i ży l ibyśmy 
się do tezy o n ies twarza lnośc i świata . T e z a ta zosta ła więc p o 
s tawioną zupe łn ie samowolnie . 

Nies twarza lnośó m o n a d w sys temie p a n a Lu tos ł awsk iego 
czyni z n ich i s to ty absolutnie n i e z a l e ż n e — j a k zresztą sam przy
z n a j e — a więc m o n a d y te są wszys tk ie boskiej n a t u r y w ści-
słem tego s łowa znaczeniu . Ty le j e s t za t em b o g ó w w t y m sy
stemie, ile monad . Tylko g r u b a n i e k o n s e k w e n c y a doprowadz i ła 
au to ra do wyodrębn ien ia j edne j z n ich i pos tawienia jej na j a -
k iemś wyją tkowem s tanowisku. R ó ż n i c a ow rej najwyższej mo
n a d y od innych nie j e s t i s to tna . K a ż d a inna m o n a d a może , 
j e ś l i z e c h c e , dojść do s topnia rozwoju jeszcze wyższego od 
tego stopnia, na k t ó r y m obecnie, w danej chwili, j e s t ta n a j 
wyższa monada , bog i em p rzezwana . Co więcej , dzisiejszy b ó g 
m ó g ł b y sam — czy z g rzecznośc i czy z l en i s twa — pozwol ić na 
to , aby go inne m o n a d y w dążeniu do doskonałośc i dogoni ły 
albo i p rzegon i ły ; móg łby n a w e t uledz jak ie jś słabości i na raz 
spaść do r z ę d u n iższych monad . 

Autor , widząc tę możliwość, zaręcza swym czytelnikom, 
że b ó g j e g o ma jak i ś wyłączny przywile j c i ą g ł e g o rozwoju. 
I n n e m o n a d y mogą wprawdz ie cofać się w swej ewolucyi , ale 
a n a l o g i a dop rowadzać m a n a s do przypuszczenia , źe na j 
wyższe m o n a d y już wolne są od n iebezp ieczeńs twa upadku , 
a b ó g wciąż będzie nap rzód p o s t ę p o w a ł 1 . 

1 „ U n t e r d e n S e e l e n , d ie w i r b e o h a c h t e n k o n n e n , i s t d ie F a h i g k e i t 
e i n e s s t e t i g e n F o r t s c h r i t t s h a u p s a c h l i c h d e n h ó c h s t e n u n d b e s t e n e i g e n -
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My j e d n a k pozwol imy sobie n ie uwie rzyć t e m u zaręcze
niu. K o n s e k w e n t n i e do sposobu a rgumen towan ia , naszemu filo
zofowi właśc iwego, mie l ibyśmy p rawo raczej u t r z y m y w a ć , że 
t en t. zw. b ó g e l eu te ryzmu nie j e s t zabezp ieczony od możl iwo
ści upadku . P o n i e w a ż bowiem ludzkie nasze doświadczenie co
dziennie wykazu je u łomność ludzkich j ednos t ek , p r zewodn ików 
nawe t ludzkości ; p rze to a n a l o g i a każe n a m przypuszczać , że 
i t a na jwyższa m o n a d a ła two może zachwiać się w dob rem po
s tanowieniu i upaść mora ln ie . T a k więc ta ana logia p . L u t o 
s ławskiego mści się n a nim samym, b roń to bowiem obosieczna. 

K a ż d a znów inna monada , choćby najwyższa , j a k o a b s o 
l u t n i e w o l n a i n i e z a l e ż n a , może n a g l e t ak silnie za
p r a g n ą ć najwyższej doskonałości , że szybko prze jdz ie wszyst 
kie poś redn ie szczeble ewolucyi i znajdzie się u je j szczytu, 
t j . wyżej od każdej z pozos ta łych m o n a d ; s tanie się więc bo
giem. Owszem, k a ż d a m o n a d a nie ty lko może się s tać bogiem, 
ale, pon ieważ za ród b ó s t w a nos i w swem łonie, j e s t b o g i e m , 

Świa t dusz w teory i p. Lu tos ławsk iego , to świat bogów. 
P rzez na jwyższą n i e k o n s e k w e n e y ę każe im ty lko au to r być 
wielkimi n iedo łęgami , co z b r a k u energi i dobrowoln ie rezygnują 
ze swej boskiej mocy na rzecz j edne j ty lko j e d y n e j monady . T a 
z n ó w m o n a d a , na jwyższa z własnego i d rug ich wyboru , wciąż 
drżeć p o w i n n a o t ron swój, k t ó r y każdej chwili może się dostać 
w udzia le jak ie jś ambitnie jszej z pośród poddanych . 

B ó g nie j e s t s twórcą świata e leu te rys tycznego , n ie j e s t też — 
j a k się dalej dowiadu jemy — us tawodawcą porządku p rzyrody . 

„ P r a w a p r z y r o d y są to ty lko formuły, w myśl i ludzkiej 
is tnie jące" 1 . 

„ P r a w a i z jawiska p r z y r o d y są przecież wynik iem ślepej 

tuml i ch . So fuhrt u n s d ie A n a l o g i e z u der V o r a u s s e t z u n g , d a s s d ie h ó c h s t e n 
b e r e i t s t iber d i e Gefahr d e s P a l l e n s e r h a b e n s ind , u n d G o t t w i r d a l so s t e t i g 
f o r t s c h r e i t e n i n s e i n e m E i n f l u s s e a u f d ie W e l t , o b g l e i c h e i n z e l n e W e l t -
t e i l e , w i e z u m B e i s p i e l d ie M e n s c h h e i t , z e i t w e i l i g a u c h r t i ckschre i t en 
k ó n n e n " (str. 124). 

1 „ E i n N a t u r g e s e t z i s t e ine E o r m e l , d ie n u r i n m e n s c h l i c h e n G e d a n -
k e n b e s t e h t , u n d b e d a r f k e i n e r a u s s e r e n M a c h t , urn z u g e l t e n " (str. 125). 
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koniecznośc i — powiada znów au to r — g d y tymczasem bóg j e s t 
wo lny i m ą d r y " 1 . 

J e d n a k „bez wątp ienia moc boża nad p rzyrodą znacznie 
j e s t większa niż własne nasze u ja rzmianie sił p rzyrody . Moc ta 
wszakże nie wys t ępn je w z w y k ł y m b iegu p rzyrody , lecz ty lko 
w p rzypadkach rzadkich" , w tak z w a n y c h „ c u d a c h " 2 . 

„ G d y b y B ó g był dawcą p raw przyrody , to nie m ó g ł b y do
puszczać żadnych wyjątków, i mus ie l ibyśmy odrzucić wszelkie 
świadec twa co do cudów" 3 . 

T a k rozumuje autor . 
Człowiek normaln ie myś lący i rozumujący widzi to j a sno , 

źe, jeś l i B ó g us tanowi ł p rawa przyrody , to mógł on także , p rze 
widując p o t r z e b ę uczyn ien ia w n ich w t y m a t y m p r z y p a d k u 
wyłomu, t ak j e z gó ry u łożyć , aby t e n wyją tek w n iczem nie 
naruszył zwykłego b iegu p rzy rody . Jeś l i więc p r a w a p r z y r o d y 
pochodzą od Boga , j a k o swego na jwyższego a wszechmocnego 
us tawodawcy , to i cud j a k o zjawisko, nie ulegające t y m p r a w o m 
albo wpros t się im sprzeciwiające, j e s t możliwy, owszem, w eko
nomi i bożej n a d p r z y r o d z o n e j , n a w e t konieczny . Jeże l i zaś p r a w a 
p r z y r o d y nie by łyby za leżne od Boga , to B ó g mus ia łby im ule
gać i cud absolutnie by łby niemożl iwy. 

J a k z j e d n e j s t rony, jeśl i się przypuści , źe B ó g j e s t wszech
m o c n y m s twórcą wszechświa ta i zakonodawcą przyrody , w p r o s t 
w y n i k a możl iwość cudu, t ak z drugiej s t rony, jeś l i się — z au to
r e m — przypuśc i możl iwość i i s tn ienie cudów, wpros t się j e s t 
logicznie zmuszonym do uznan i a boskiej wszechmocy . B o bez 
tej wszechmocy cud byłby w y ł o m e m w n iewzruszonych w t e d y 

1 „Die G-esetze u n d V o r g a n g e der N a t u r s i n d d ie F o l g ę b l inder N o t w e n -
d i g k e i t e n , w a h r e n d G-ott frei u n d w e i s e i s t " (str. 128). 

8 „ F r e i l i c h i s t G o t t e s M a c h t u b e r d ie N a t u r b e d e u t e n d g r ó s s e r a i s 
u n s e r e e i g e n e TJnterjochung der Naturkra f t e . D o c h tr i t t d i e s e M a c h t n i c h t 
i n d e m g e w o h n l i c h e n N a t u r l a u f e h e r v o r , s o n d e r n i n d e n s e l t e n e n F a l l e n , 
w e n n e in G e s c h e h e n d i e s e m N a t u r l a u f e z u w i d e r offenbar z w e c k m a s s i g e i n -
tr i t t . S o l c h e W u n d e r w e r d e n e i n s t i m m i g v o n der T r a d i t i o n a l l er V 6 l k e r 
b e z e u g t , u n d s i e h a b e n G l a u b e n an die g ó t t l i c h e V o r s e h u n g e r w e c k t " (1. c ) . 

„ W e n n G o t t der U r h e b e r der N a t u r g e s e t z e w a r e , d a n n k ó n n t e er 
k e i n e A u s n a h m e n z u l a s s e n , u n d w i r m u s s t e n a l le Z e u g n i s s e l iber W u n d e r 
v e r w e r f e n " (str. 129). 
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i absolutn ie n i ezmiennych p rawach przyrody , co j e s t fizycznie 
i logicznie n iemoźl iwem. 

M a m y więc p rzed sobą dy l ema t nas tępu jący : albo B ó g j e s t 
w s z e c h m o c n y m zakonodawcą p rzyrody , a w t e d y cud j e s t mo
ż l i w y — albo B ó g nie j e s t zakonodawcą p rzy rody , a w t e d y cud 
j e s t niemożl iwy. D y l e m a t t en na rzuca się sam siłą żelaznej k o n -
sekwencyi i zdrowej metafizyki . 

Au to r t y m c z a s e m dochodzi do dy lematu , wręcz przeciw
n e g o : albo odrzucić cuda, o k t ó r y c h świadczą „religijni p rze
wodn icy ludzkośc i" , — albo odstąpić od przypuszczen ia , źe p r a w a 
p r z y r o d y zależą od B o g a 1 . 

I znowu m a m y tu dowód wik łan ia się z sobą. R a z czy
tamy, źe p r a w a i z jawiska p r z y r o d y są w y n i k a m i ślepej ko
nieczności, to znowu, że cuda u z n a ć należy. Gdzie ty lko ślepa 
konieczność panuje , t a m j u ż o cudzie m o w y być nie m o ż e : są 
to dwa pojęcia wza jemnie się wykluczające . Cud przecie ze 
swego pojęcia j e s t z jawiskiem poza czy ponad z w y k ł y m biegiem 
przyrody . Ś lepa zaś konieczność , powodująca — w myśl au tora — 
sta ły b ieg p rzyrody , absolutn ie un iemożl iwia wszelki wyjątek, 
wszelki n a w e t p rzypadek , a wpros t j e s t j u ż sprzeczną z poję
ciem czegoś, co j e s t poza czy ponad t y m s ta łym b ieg iem przyrody . 

A u t o r więc wikła się z sobą w tem, co mówi o możliwości 
i i s tn ieniu cudów. Pochodz i to z d w u p r z y c z y n : j e d n ą z nich 
j e s t n i e k o n s e k w e n c y a logiczna, d rugą b r a k j a s n y c h pojęć o tem, 
co to j e s t p r a w o przyrody , n a czem po lega wolność boża, co to 
j e s t cud. P rzec i eż cudem u n iego j e s t na jmnie jszy dowolny ruch 
ludzki . Widz ie l i śmy to j uż dawniej 2 . Te raz znowu, czy tamy, źe 
p rzyk ładem cudu j e s t podnies ienie przez nas kamien ia z ziemi, 
gdyż wtedy dz ia ł amy w b r e w p rawu g r a w i t a c y i 3 . 

W i e m y już , że b ó g p a n a Lu tos ł awsk iego nie j e s t wszech-

1 „So h a b e n w i r d ie W a h l : e n t w e d e r d i e s e n r e l i g i ó s e n F u h r e r n der 
M e n s c h h e i t , d i e G o t t a m n a c h s t e n z u s t e h e n b e h a u p t e n , f a l s c h e Z e u g n i s s e 
i iher G o t t y o r z u w e r f e n — o d e r v o n d e r A n n a h m e , d a s s d i e N a t u r g e s e t z e 
v o n G o t t a b h a n g e n , a b z u s t e h e n " (str. 129). 

2 P o r . Przegl. Powsz. t. LXV, str . 13, 3 Seel., str. 130. 
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m o c n y nie j e s t s twórcą ani u s t awodawcą p raw przyrody . N a d t o 
t en b ó g „nie j e s t s twórcą wszelkiej p rawdy , k tó ra się odzwier
ciedla w naszych duszach" . Co też au to r rozumia ł przez to t ak 
dziwnie s formułowane zdanie? Zbada jmy to, o ile się da. P r z y 
tej sposobności dowiemy się czegoś o t eory i poznania , j aką wy
znaje nasz filozof. 

Stawiając to zdanie , powyżej p rzy toczone , au tor wys tępuje 
do walki z „wielu log ikami" , k tó rzy — j a k mówi — „wierzą, źe 
zgodność rozma i tych dusz wzg lędem p r a w d y j e s t n iemożl iwą 
bez p o m o c y B o g a " Chcąc zbić t ak ie twie rdzen ie owych w i e l u 
l o g i k ó w , au tor powiada właśnie, źe w t e d y B ó g b y ł b y s twórcą 
wszelkiej p r a w d y w ludzkich umys łach 2 , a więc — dodaje — mu
siałby być t akże sprawcą czy stwórcą błędów, w j ak ie ludzie 
wpadają. 

P o m i j a m y tu py tan ie , o j a k i c h to log ikach mówi autor, 
co w tak dziwnie nieścisły i n ie logiczny sposób wyrażają swoje 
p rzekonan ia ; pomi jamy i to, że w t em r o z u m o w a n i u naszego 
au to ra n iema konsekwency i logicznej (bo, g d y b y nawe t B ó g był 
„stwórcą" każdej p rawdy , w umyś le człowieka, to b łąd m ó g ł b y 
być wyłącznym udz ia łem człowieka); j e d n ą ty lko z rob imy tu 
uwagę . 

To r o z u m o w a n i e au to ra j e s t dla nas d o w o d e m , że 
nie zdaje on sobie sp rawy z tego, n a czem po lega p r a w d a lo
g iczna i błąd logiczny. 

U t w i e r d z a m y się w naszym wniosku przez to, co dodaje 
dla uzasadn ien ia czy wyjaśnienia. 

Czy tamy, źe „przedmio towość p r a w d y po lega na dobro
wolnej zgodz ie dusz", a „miarę tej p rzedmio towośc i uzyskuje 
się dopiero p rzez p r ó b y udzie lenia d rug im naszych myśl i" 8 . 

1 „ V i e l e L o g i k e r g l a u b e n , d a s s die U b e r e i n s t i m m u n g v e r s c h i e d e n e r 
S e e l e n in B e z u g auf d ie W a h r h e i t o h n e G o t t e s H i l f e u n m ó g l i c h w a r e " 
(str. 130—131) . 

2 „G-ott m u s s e a l s o der S c h ó p f e r al ler W a h r h e i t s e i n , d ie in u n s e r e n 
S e e l e n s i c h a b s p i e g e l t " (str. 131). 

3 „ D i e O b j e k t i y i t a t der W a h r h e i t b e s t e h t i n der f r e i w i l l i g e n U b e r 
e i n s t i m m u n g der S e e l e n , d ie j a d o c h s t e t s n u r auf e i n e n g e r i n g e n Te i l 
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Z podobn ie n a i w n y m d o g m a t y z m e m chyba n ie war to po 
ważnie się rozprawiać . W y s t a r c z y na j e g o oba len ie powiedzieć , 
że zgodność np . powszechna przez długie wieki co do ruchu 
s łońca około ziemi dowodzi t ego namaca ln ie , że k r y t e r y u m 
p r a w d y przedmio towej j e s t n ieza leżne od takiej zgodności . 

T e n p ie rwias tek wolności , j a k i au to r ws tawia w powszechne 
uznawan ie jak ie jś p rawdy , do r e sz ty zamącą rzecz i p r z y p o m i n a 
n a m nacze lny d o g m a t e l eu te ryzmu — o wszechwładzy woli nad 
rozumem. 

W podobn ie d o g m a t y c z n y sposób au to r u suwa w p ł y w 
swego boga od porządku e tycznego , s tawiając twierdzenie , że 
„p rawa mora lne ani nie opierają się na s a m e m doświadczeniu , 
ani nie są n a m na rzucone przez najwyższą is totę , skoro ich p r awo
mocność dla nas zależy od własnych naszych uczuć i s ądów" 1 , 

I tu ta j znowu g łówny , jeś l i n ie j e d y n y , dowód t ego t w i e r 
d z e n i a polega na p rzypuszczen iu , źe bóg , pomyś l any j a k o 
u s t a w o d a w c a porządku mora lnego , by łby odpowiedz ia lny za to, 
że ludzie n ie raz myln ie biorą za nakaz b o ż y to, co inni za 
zakaz . T o b ł ędne p rzypuszczen ie nie j e s t dla nas nowem, a ź ró
dło swoje m a w p rzyp i sywaniu przez au to ra B o g u tego , co j e s t 
wyłączną sprawą s tworzenia . 

A u t o r n ies łychanie znów wikła się z sobą, chcąc w y k a z a ć 
niezależność i sub jek tywizm e tyk i swej e l eu te rys tyczne j . Z j edne j 
s t rony mówi, że nie m o ż n a oceniać czynu z n a s t ę p s t w b e z p o 
średnich, ale ty lko z n i e skończonego ich szeregu; z drugiej s t rony 
p r awomocność moralną czyni zależną od s u b j e k t y w n y c h uczuć 
i p r z e k o n a ń j e d n o s t k i działającej . 

i h r e s G e d a n k e n i n h a l t s b e s c h r a n k t i s t . D a s M a s s d i e s e r O b j e k t i v i t a t i s t e r s t 
d u r c h d ie V o r s u c h e . u n s e r e G e d a n k e n a n d e r e n m i t z u t e i l e n g e w o n n e n " 
(str . 131). 

1 „Man k a n n e ine H a n d l u n g n i c h t n a c h i h r e n u n m i t t e l b a r e n F o l g e n 
b e u r t e i l e n , s o n d e r n nur n a c h der a b g e s c h l o s s e n e n B e i h e ihrer K o n s e q u e n -
z e n , d ie u n e n d l i c h is t . D a h e r k o n n e n s i t t l i c h e G e s e t z e w e d e r auf b l o s s e r 
E r f a h r u n g b e r u h e n , n o c h u n s v o m h ó c h s t e n W e s e n a u f g e d r a n g t w e r d e n , 
d a ihre G u l t i g k e i t fur u n s v o n u n s e r e n e i g e n e n G e f u h l e n u n d U r t e i l e n ab-
h a n g t " (str. 133—134) . 
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Czyż człowiek zdolny j e s t objąć ten n ieskończony szereg 
n a s t ę p s t w ? A u t o r wprawdz ie tę zdolność mu przypisuje , ale czyni 
to ty lko dla ocalenia choć pozoru jak ie j ś logiczności , go łos łowne 
s tawiając twierdzenie , że „zadanie , n i e skończony szereg ująć 
w skończony symbol , rozwiązuje wyłącznie sam rozum, i to r o 
zum jednos tk i , n ie oglądając się na powag i z e w n ę t r z n e " *. P o 
wiedziane to n a wiatr , bez żadne j pods tawy, w b r e w wsze lk iemu 
doświadczeniu . 

T a g m a t w a n i n a pojęć i w t em m a swoje źródło , źe au to r 
nie odróżn ia p r a w a mora lnego p rzedmio towego , n o r m przedmio
towych, od sub j ek tywnego poznan ia t egoż p r a w a i od subjek-
t y w n e g o sądu p r a k t y c z n e g o czyli t. zw. głosu sumienia. G d y b y 
te pojęcia odróżnił , b y ł b y oczywiście choć us i łował udowodnić , 
że n i ema p rzedmio towych n o r m e tycznych . 

Tak b r z e m i e n n e w n a s t ę p s t w a twie rdzen ie o sub jek tywnośc i 
e tyki indywidua l i s tyczne j , t r z e b a przecież było j akoś poprzeć , 
uzasadnić . W rzeczy t ak ważne j , j a k ta, nie m o ż n a t ak lekko
myślnie p o s t ę p o w a ć i bez k r y t y k i ścisłej narzuc ić z gó ry oso
bistą wolność indywidualną j a k o źródło etyki . 

N i e k r y t y c z n e na rzucan ie z gó ry dowolnych czy samowol
nych twie rdzeń ł a two się łączy ze sprzecznośc iami i n iekon-
sekwencyami logicznemi. P o n i e w a ż np . n ieraz człowiek j e s t 
obowiązany zrobić us t ęps two n a rzecz b l iźn iego czy całej j a 
kiejś społeczności , p rze to , uznając tak i obowiązek, j u ź t em samem 
j e s t się w n iezgodzie z twierdzeniem, źe ź ródło wszelk ich obo
wiązków m o r a l n y c h wyłączne j e s t wolne sumienie j ednos tk i . 
Au to r w t ę sp rzeczność z sobą wpada , z naciskiem n a w e t uwy
datnia jąc s ta ran ie się o dobro drugich j a k o obowiązek sumie
n ia i ndywidua lnego ; wcale się j e d n a k nie s ta ra usunąć tej 
sprzeczności . 

Na zakończen ie swoich w y w o d ó w o niezależności e tyk i 
od B o g a au to r p r zy t acza t ak i j e szcze dowód: „Są jeszcze ka
znodzieje , co prawią o p o ż y t k u wojen dla pop ie ran ia cnót męz-

1 „ D i e A u f g a b e , e ine u n e n d l i c h e E e i h e in e in e n d l i c h e s S y m b o l z u -
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kich, k iedy t ymczasem inni wszelką wojnę za zło uważają. J e d n i 
i d rudzy powołują się p r z y t e m na biblię, j a k o słowo Boże. P o 
n i e w a ż z a ś m y t y l k o j e d n o z d w u t a k i c h s p r z e c z 
n y c h z s o b ą z a p a t r y w a ń m o ż e m y u w a ż a ć z a b o s k i e , 
p r z e t o w i s t n i e n i u z a p a t r y w a n i a p r z e c i w n e g o , 
m u s i m y w i d z i e ć g r a n i c ę b o s k i e j p o t ę g i " 1 . 

D u ż o w t em k ró tk i em zdaniu, przez nas podkreś lonem, mieści 
się n iekonsekwency j logicznych. Nap rzód logicznie t r z e b a po
wiedzieć, źe oba te zapa t rywan ia m o g ł y b y n ie być b o s k i e , 
j a k autor , m o g ł y b y oba być fa łszywe: n i ema bowiem między 
n iemi sprzeczności logicznej , ale ty lko p rzec iwieńs two. Powtó re , 
g d y b y j e d n o z t y c h z a p a t r y w a ń było p rawdz iwe , a drugie fał
szywe, to p r z e d m i o t o w o j e d n o tylko b y ł o b y b o s k i e m ; 
drugie za t em by łoby ty lko b łędn ie za boskie p o c z y t y w a n e . P o 
trzecie, absolutn ie n i ema związku log icznego między is tn ieniem 
zapa t rywan ia przec iwnego , choćby z d a n e m sprzecznego , a g ra 
nicą boskiej po tęg i . P o m i j a m y już tę g m a t w a n i n ę pojęć, j a k a 
się znów okazuje w tym dz iwnym sofizmacie. 

K t o odmawia B o g u wszechmocy , t e n — siłą konsekwency i 
logicznej — odmawia m u też wszelk ich i n n y c h p rzymio tów b o s 
k i c h , czyni go istotą skończoną. I s t o t a n ieskończenie dosko
na ła j e s t pełnią bytu , i to w k a ż d y m kie runku , pod k a ż d y m 
wzg lędem n ieogran iczonego ; g d y b y więc choć w j e d n y m kie
r u n k u była ograniczoną, nie b y ł a b y j u ż n ieskończenie doskonałą. 
J e s t to tak p e w n e i oczywis te , j a k p e w n e j e s t i oczywiste , że 
i s to ty n ieskończenie doskonałe j inaczej pojąć nie można , j ak 

s a m m e n z u f o r s e n , w i r d v o n der Vernunf't a l l e in g e l ó s t , u n d z w a r v o n der 
V e r n u n f t d e s E i n z e l n e n , u n g e h i n d e r t d u r c h a u s s e r e A u t o r i t a t e n " (str. 134). 

1 „ E s g i e b t n o c h P r e d i g e r , d ie v o n d e m N u t z e n der K r i e g e fur d ie 
F ó r d e r u n g m a n n l i c h e r T u g e n d e n r e d e n , w a h r e n d a n d e r e j e d e n K r i e g fur 
e i n TJbel erk laren . B e i d e b e r u f e n s i c h dabei auf d ie B i b e l a i s G o t t e s W o r t . 
D a w i r n u n n u r e i n e v o n z w e i s o l c h e n e n t g e g e n g e s e t z t e n A n s i c h t e n fur 
g ó t t l i c h h a l t e n k ó n n e n , so m u s s e n w i r i n der E x i s t e n z der e n t g e g e n g e 
s e t z t e n A n s i c h t e i n e G r e n z e v o n G o t t e s M a c h t erb l i cken" (str. 136). 
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ty lko tak, j a k m y ś m y ją wyżej określil i . Tak ie j e d y n i e ty lko 
istnieje okreś lenie i s to ty n ieskończen ie doskona łe j : i k tokolwiek 
t ego wyrazu używa, w t em ty lko m o ż e go użyć znaczeniu . 
W i n n e m nie wolno — pod grozą g r u b e g o b łędu przec iw nauce 
0 deiinicyi. 

Można się spierać o to, jeśl i się k to u p r z e koniecznie , czy 
to okreś lenie nie j e s t z sobą sprzeczne ; można, jeś l i k to zechce, 
wątpić o p rzedmio towe j war tośc i t ego pojęcia, czyli o i s tn ieniu 
i s to ty n ieskończenie doskona łe j ; ale nie można , żadną miarą nie 
można , używać wyrazu, na oznaczenie t ego pojęcia, w p r o w a d z o 
n e g o w b r e w umowie , ca łk iem samowoln ie . 

J u ź wyżej wyrazi l i śmy wątpl iwość 1 , czy au to r miał dobre 
pojęcie o znaczeniu w y r a z u n i e s k o ń c z o n y , w t e d y k iedy go 
używał , mówiąc o n i e s k o ń c z o n e j mocy. Wątp l iwość ta roz
s t r zyga się obecnie . W y k a ż e m y to dokładnie , pon ieważ s tosunek 
jak ie jko lwiek teodyce i do pojęcia i s to ty n ieskończenie doskonałe j 

1 do t ezy o je j p rzedmio towej war tośc i s tanowi doskonałe kry-
t e r y u m również o przedmio towej war tośc i całej t eodyce i . 

W rozumne j t eodyce i chodzi p r zedewszys tk i em właśnie 
o to, aby udowodn ić p rzedmio tową war tość pojęcia i s to ty nie
skończenie doskona łe j . D o w ó d p rzedmio towe j war tośc i t ego po 
jęc ia j e s t przecież dowodem is tn ienia Boga, k tó r ego ścisłe nau
k o w e określenie filozoficzne j e s t właśnie to tylko, źe to j e s t 
i s tota n ieskończenie doskonała . Z tego znów okreś len ia drogą 
j u ż dedukcy i w y p r o w a d z a się ściśle cały szereg twie rdzeń o na
turze bós twa i o j e g o s tosunku do świata. 

W teodyce i p. Lu tos ławsk iego kwes tya o istocie nieskoń
czenie doskonałe j pos tawiona dopiero n a samym końcu. W i d a ć 
stąd, źe au to r tej t eodyce i wcale nie zdawa ł sobie sp rawy z t ego , 
o czem chciał pisać, i zabra ł się do tego bez pop rzedn ich stu-
dyów i p r zygo towań . J e d y n i e logiczna d roga dla n iego, skoro 
chciał zaprzeczyć is tn ienia Boga , j a k o i s to ty n ieskończenie do
skonałej , by ła ty lko ta, aby zaraz na począ tku swej t eodyce i 

1 Przegl. Powsz. t. L X V , str. 203. 
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ściśle i k ry tyczn ie s tarał się wykazać , że pojęcie i s to ty n ieskoń
czenie doskonałej nie ma war tośc i p rzedmio towe j . Nie po t rzebo
wa łby w t e d y silić się n a wszys tk ie d o w o d y , j ak ie dawał p rze
ciw wszechmocy B o g a i i nnym j e g o p rzymio tom. 

P r z y t o c z y m y cały us tęp , w k t ó r y m au to r po raz pierwszy 
wspomina o n ieskończonośc i j a k o p r z y m i o c i e Boga . J e s t to 
us t ęp bezpośrednio nas tępu jący po owym d o w o d z i e o rze
komej boskości d w u p rzec iwnych zapa t rywań . 

„Jeśl i p r ze to w t en sposób w z b r a n i a m y się zwykły b ieg 
zjawisk p rzyrody , po ruszeń myśli, pos t anowień woli zdać na 
wszechmoc Boga , to mus imy dokładnie wykazać , w j a k i mimo 
to sposób m o ż e m y uznawać B o g a j a k o władcę wszechświata , 
j a k o nasz ideał doskonałości . J e s t to ty lko w t e d y możl iwe, k iedy 
prócz wszechmocy jeszcze m u j e d e n p r zymio t odbie rzemy, mia
nowicie p rzymio t nieskończoności . B ó g n ieskończony nie by łby 
istotą osobową, lecz ty lko mar twą treścią wszystkich- powszech
n y c h konieczności czyli t ak zwanych praw. T a k i B ó g mógłby 
właśnie ty lko u t r z y m a ć wszechświa t w całości, n ie zaś rządzić 
n im i p rowadz ić go do doskonałośc i" *. 

W e d ł u g t ego r o z u m o w a n i a nie b y ł b y B ó g władcą 
wszechświata , g d y b y był n ieskończen ie doskona łym. 

J u ż stąd widzimy, że au to r wcale nie miał, pisząc swoją 
„ P o t ę g ę dusz", pojęcia o istocie n ieskończenie doskona łe j . To, 
co mówi, sp rawdza się w pewnej mierze o bycie ogó lnym o nie
skończonym zakresie . Ale n ieskończoność , k tó rą p rzyp isu jemy 
B o g u mówiąc o nim, j e s t d iamet ra ln ie t amte j p rzec iwna , j e s t 

1 „ W e n n w i r u n s n u n i n d i e s e r W e i s e w e i g e r n , d e n g e w ó h n l i c h e n 
V,erlauf der N a t u r e r e i g n i s s e , G e d a n k e n b e w e g u n g e n , W i l l e n s e n t s c h l u s s e Got 
t e s A l l m a c h t z u t iber lassen , so m u s s e n w i r d e u t l i c h erklaren , w i e w i r den-
n o c h G o t t a i s d e n W e l t a l l s h e r r s c h e r , a i s u n s e r I d e a ł der V o l l k o m m e n h e i t 
a n s e h e n k ó n n e n . D i e s i s t n u r m ó g l i c h , w e n n w i r i h n a u s s e r der A l l m a c h t 
n o c h e i n e s A t t r i b u t e s h e r a u b e n , n a m l i c h der TJnendl ichkeit . E i n unendl i -
cher G o t t w a r e k e i n p e r s ó n l i c h e s W e s e n , s o n d e r n der t o t e Inbegr i f f al ler 
a l l g e m e i n e n N o t w e n d i g k e i t e n o d e r s o g e n a n n t e r G e s e t z e . S o e in G o t t k ó n n t e 
das W e l t a l l n u r e b e n z u s a m m e n h a l t e n , n i c h t e s r e g i e r e n u n d zur V o l l k o m -
m e n h e i t fuhren" (str. 136). 
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nieskończonością treści. I s to tę , posiadającą t ę właśnie n ieskoń
czoność treści , n a z y w a m y istotą n ieskończenie doskonałą. Otóż 
i s to ta n ieskończenie doskona ła by ł aby skończoną, g d y b y nie 
miała jakie jś doskonałośc i : nie by łaby więc n ieskończenie do
skonałą, g d y b y nie by ł a wszechmocną s tworzycielką świata i j e g o 
absolutną władczynią. Samo p rzypuszczen ie i s to ty abso lu tn ie 
czyli n ieskończen ie doskonałe j i j ednocześn i e nie będącej wład
czynią świa ta j e s t w sobie sprzeczne . 

I s t o t a n ieskończenie doskona ła nie będąca osobą to j u ż 
sprzeczność nad sprzecznościami . A j e d n a k w taką s traszną 
sprzeczność p o p y c h a p . Lu tos ł awsk iego dz iwna j e g o nieznajo
mość rzeczy, o k t ó r y c h wyrokuje z całą stanowczością. 

Z tego, co c z y t a m y dalej , że B ó g n ie skończony b y ł b y ty lko 
mar twą treścią p r a w n iezmiennych , wnosić wypada , źe au to r 
p rzez n ieskończoność bożą rozumie j a k ą ś abs t r akcyę ogólną — 
może np . logiczną konieczność . W k a ż d y m raz ie j e s t rzeczą 
oczywistą, że nie ma on pojęcia i s to ty n ieskończenie doskona łe j . 

Owszem, zaraz bezpośrednio po t ym us tęp ie , k t ó r y ś m y 
przytoczyl i , twierdzi , iż łudzi się t e n „kto u t rzymuje , że ma po
jęc ie o istocie n i e skończone j " 1 . I s t o t a bowiem, „którą okreś lamy 
nega tywnie , j e s t ty lko logiczną możliwością, nie na jpo tężn ie j 
szą osobistością" 2 . 

W o b e c t a k i e g o r o z u m o w a n i a n a p r a w d ę t rudno j e s t 
spokój zachować. Z n o w u się z apy t ać mus imy : czy au tor żar tuje 
sobie z czyte ln ików, czy też zabra ł się do p i san ia książki z nie 
do da rowan ia grubą nieznajomością rzeczy. Zupełn ie t ak ie tu 
m a m y rozumowanie , j a k g d y b y k toś u t r z y m y w a ł n a seryo, źe 
człowiek, k tó r ego m u zasłania ściana, nie j e s t człowiekiem rzeczy
wistym, lecz ty lko logiczną możliwością, bo j e s t w t e d y n i e 
w i d z i a n y . 

Czytając p o d o b n e rzeczy w książce, pozującej n a filozo-

1 „ E s i s t f iberhaupt e ine T a u s c h u n g , w e n n j e m a n d b e h a u p t e t , e i n e n 
Begr i f f v o n e i n e m u n e n d l i c h e n W e s e n z u h a b e n " (str. 136—137) . 

2 „ E i n W e s e n , das w i r n e g a t i v b e s t i m m e n , i s t n u r e i n e l o g i s c h e M ó -
g l i chke i t , n i c h t die m a c h t i g s t e P e r s o n l i c h k e i t " (str. 137). 
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ficzną, dz iwnego dostaje się wrażen ia i dziwnej emocyi, k t ó r a 
j e d n a k pod w p ł y w e m p e w n e g o namys łu kończy się spokojnie — 
pol i towaniem. 

Do tychczas obchodzi l i śmy się z t eoryą wo lnych dusz j a k o 
z n o w y m sys t emem filozoficznym. Poda l i śmy j e g o g łówną cha
r a k t e r y s t y k ę i k ry tyczn ie zbada l i śmy przedmiotową, war tość tych 
wszys tk ich tw ie rdzeń i rozumowań , n a k t ó r y c h się on opiera . 
Zdaje się nam, że j u ż dos ta teczn ie c h y b a wykaza l i śmy w t o k u 
naszej k ry tyki , że t a t ak n a z w a n a filozofia wo lnych dusz samo-
zwańczo filozofią się przezwała . Zdaje się, że j u ż chyba n i k t 
nie m o ż e wątpić o na jna iwnie j szym i na jn i ek ry tyczn ie j szym do-
gmatyźmie , j a k również o o lbrzymiej nie logiczności , j a k a ce
chuje cały sys tem. 

Sądz imy prze to , że od tąd m a m y p rawo j u ż nie w d a w a ć 
się w k r y t y k o w a n i e ścisłe wszys tk ich bez wyją tku t ych roz
ma i tych c iekawych szczegółów, k t ó r y c h pe łno w t y m sys temie . 
D la t ego pop rze s t awać odtąd będz iemy n a s amem zaznaczan iu 
i p r z y t a c z a n i u tych szczegółów, k tó re j eszcze rzucają n o w e j a 
kieś świat ło n a sys tem w o l n y c h dusz i do c h a r a k t e r y s t y k i j e g o 
należą, tu i ówdzie ty lko uwyda tn i a j ąc k r ó t k o nasz sąd o takich 
szczegółach. Za to n a zakończen ie n ie omieszkamy dać j e szcze 
ogó lnego pog lądu k r y t y c z n e g o n a całość. 

T e o d y c e a p a n a Lu tos ł awsk iego odebra ł a swemu b ó s t w u 
wszys tk ie te p rzymio ty , k tó re wyłączną są cechą bós twa ; m imo 
to każe m u samozwańcze to nos ić miano i j a k ą ś ro lę o d g r y w a ć 
w świecie e l eu t e rys tycznym. J a k a to ro la? 

Bezpoś redn io bóg , j a k j u ż w i e m y dawno 1 , a j a k j e szcze 
z n ó w się dowiadu jemy od a u t o r a 2 , n ie dz ia ła n a ludzi , działa 

1 Przegl. Powsz. t. L X V , str. 199. 
2 „ J e d e S e e l e w i r k t v o r z u g l i c h auf i h r e s g l e i c h e n u n d so w i r d G o t t e s 

u n m i t t e l b a r e T h i i t i g k e i t auf die h ó c h s t e n S e e l e n g e r i c h t e t se in , w o h l o h n e 
j e s o n i e d e r e S t u f e n w r ie d ie M e n s c h h e i t z u e r r e i c h e n " (str. 137). 

29 
p . P. T. LXV. 
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j e d n a k n a m o n a d y najwyższe, j a k o n a bl izkie, pok rewne sobie 
duchy. 

Człowiek, chociaż bezpoś redn io nie u lega wpływowi bó
stwa, j e d n a k może się do n iego wznosić i szukać j e g o pomocy , 
mając do t ego p o t r z e b n ą władzę , podobn i e j a k moc ma opierać 
się bogu . B ó g zaś m a władzę działać na człowieka, chociaż jej 
„ p r a w d o p o d o b n i e " nie używa. 

Na tchn ien ia , przez ludz i n ieraz b o g u p rzyp i sywane , nie od 
n iego pochodzą , ale od j e g o pomocn ików. 

„Opa t r zność j e s t to wyrażen i e zb iorowe, k tó re obejmuje 
wszys tk ie wyższe w p ł y w y r a z e m zebrane , okazujące się w pu-
b l i cznem i p r y w a t n e m życiu ludzk iem" ł . Opa t rzność za tem j e s t 
dz ie łem nie boga , lecz j e g o „pomocn ików" . 

D o tych też ty lko pomocników, nie do boga, mogą być 
sk ie rowane mod l i twy ludzkie . „Nie mia łyby one sensu, g d y b y 
się j e uważa ło za sk ie rowane do najwyższej i s t o ty" 2 . T a bowiem 
„is tota z pewnością działa w e d ł u g własnej woli, n ie uwzględnia 
jąc naszych życzeń" 3 . 

Niedorzeczną j e s t wsze lka cześć, b o g u oddawaną; właśc iwa 
ty lko „duszom zupełn ie n i e w y k s z t a ł c o n y m " 4 . 

„Modli twa, j e d y n i e g o d n a b o g a e l eu te rys tycznego , po lega 
na t ę s k n e m p ragn ien iu zgodnośc i z j e g o celami" . „ T a k a modli
twa bez in t e r e sowna . . . n iebiosy p rzeb i ja" 5 . 

Z w y k ł e modl i twy mogą dos ięgnąć ty lko najbl iższej naszej 
opatrzności , świa ta duchów do nas podobnych , a t ak ie duchy 

1 „ V o r s e h u n g i s t e in k o l l e k t i v e r A u s d r u c k , der die G e s a m m t h e i t 
h ó h e r e r E i n f l u s s e z u s a m m e n f a s s t , d i e s i c h in d e m of fent l i chen u n d p r i v a t e n 
L e b e n der M e n s c h e n k u n d g e b e n " (str. 138). 

2 „ W e n n M e n s c h e n b e t e n , s o k o n n e n ihre G e b e t e n u r an s o l c h e Gei -
s t er g e h e n , w u r d e n aber s i n n l o s se in , w e n n m a n s i e s i c h ais an das h ó c h -
s t e W e s e n g e r i c h t e t d e n k e n w o l l t e " (1. c ) . 

3 „ D i e s W e s e n h a n d e l t g e w i s s n a c h e i g e n e m W i l l e n , o h n e s i c h an 
u n s e r e W u n s c h e z u k e h r e n " (1. c ) . 

4 „ E s i s t a u c h w i d e r s i n n i g s i c h e i n z u b i l d e n , d a s s G o t t g e p r i e s e n u n d 
a n g e b e t e n w e r d e n m ó c h t e . N u r g a n z u n g e b i l d e t e S e e l e n k o n n e n v o r G o t t e s 
A l l m a c h t s i c h i n d e n S t a u b w e r f e n u n d dabe i i h n u m e i n e p e r s ó n l i c h e 
G u n s t a n g e h e n " (str. 138). 

5 Str . 139. 
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mogą n a m przyjść z pomocą, jeś l i się n a m uda pozyskać ich 
sympa tyę . S y m p a t y ę t ę pozyskuje się i p o m n a ż a p rzez dążenie 
do doskonałości . W t e d y bowiem s ta jemy się do tych duchów 
p o d o b n i e j s z y m i , a przez to p r z y c i ą g a m y ich ku s o b i e 1 . 

P r a w d z i w y m ę d r z e c n i g d y nie będzie obarcza ł opa t rznośc i 
d robnos tkami , będz ie zaś je j pomocy ufał, k i edy na jwiększa tego 
po t rzeba . „Tak i mędrzec ła twiej dos tan ie się pod w p ł y w b o g a 
od pobożnis iów, co życie t rawią na modl i twie , bo celem boga 
j e s t dzia ła lność i pos tęp , nie zaś b i e rna k o m t e m p l a c y a " 2 . 

„Dopók i o g r o m n e różn ice istnieją między oddz ie lnemi du
szami, najbl iższym celem boga j e s t tak wysoko podnieść każdą 
duszę, j a k t ego dopuszcza je j n a t u r a " 3 . 

N ies te ty nie zna jdu jemy wyjaśnienia , na czem ta działal
ność b o g a po lega i w j ak i sposób b ó g osiąga ów cel swój na j 
bliższy. 

N a m się wyda je , źe — w myś l t ego , cośmy p r z e d t e m sły
szeli od au to ra — rola t ego b o g a j e s t całkiem zby teczną i ode
grać j ą może czyto zosobna k tó rako lwiek z m o n a d niższych, 
niewiele się od n iego co do s topnia rozwoju różniących, czy 
też p e w n a ich ilość r a z e m złączonych. C z y t a m y n a w e t zaraz 
po tem, co a u t o r mówi o dzia ła lności boga , że „w his tory i na
szej i w b iegu osobis tego rozwoju j e d n o s t e k m a m y coraz to 
więcej do czynien ia z opat rznośc ią zbiorową, niż z is totą na j 
wyższą" 4 . 

Rola , j aką sys tem wolnych dusz wyznacza opa t rznośc i j e s t 
rzeczywiście wielką i wpros t n i ezbędną — od u rodzen ia aź do 
zgonu naszego . Owszem, opa t r zność czuwa j u ż nad nami p r z e d 
naszem przyjśc iem na świat i wskazuje n a m w a r u n k i i okolicz
ności t ego przyjścia. K a ż d a zaś dusza d o b r o w o l n i e p r zy j -

1 L . c. 
2 T a m ż e . 
s „ S o l a n g e u e g e h e u e r e U n t e r s c h i e d e z w i s c h e n d e n E i n z e l s e e l e n b e -

s t e h e n , i s t das n a c h s t e g o t t l i c h e Zie l , j e d e S e e l e s o h o c h z u erheben . a i s 
ihr W e s e n z u l a s s t " (str. 140). 

4 „ In u n s e r e r G e s c h i c h t e u n d i m L a u f e der p e r s ó n l i c h e n E r f a h m n g 
der E i n z e l n e n h a b e n w i r i m m e r m e h r m i t e i n e r k o l l e k t i y e n V o r s e h u n g a i s 
m i t d e m h ó c h s t e n W e s e n z u t h u n " (str. 140). 

29* 
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muje z rąk opa t rznośc i los, ł askawie i dobro t l iwie p rzez nią 
wymyś lony i p r z y g o t o w a n y . 

O rządach opat rznośc i nie godz i się wątpić, b o : „ludzie, 
k t ó r y c h życie j e s t na jczys tsze i naj lepsze, j ednog łośn i e świadczą 
o bosk im j e g o k ierunku, a zaufać im możemy, boskie bowiem 
dusze z pewnością bys t rze j i dokładnie j odróżniają boskie w p ł y w y 
niż dusze gubiące się w zmys łowośc i" 1 . 

W y ż s z e duchy kierują życ iem ludzk iem i p rzychodzą z po 
mocą we wszelk ich t rudnośc iach . „Ta pomoc i t a opieka opat rz
ności, jeś l i się ją u z n a i je j zawierzy, szczególnie w z m a g a nasze 
siły i p o b u d z a nas do tego , aby coraz to lepiej na nią zasługi
wać przez zbl iżanie się coraz to większe do boga j a k o na
szego idea łu" 3 . 

B o g ó w u w a ż a n o zawsze za n ie śmie r t e lnych i p rzec iwsta
wiano śmie r t e lnym ludziom. Otóż p ie rwszym krok iem ku do
skonałości boskie j j e s t poczucie i świadomość n ieśmier te lnośc i 
własnej . Ty lko niel iczni szczęśl iwcy „osiągają tę świadomość 
przez własne rozważanie , i oni to wstępują do szeregu nie
śmie r t e lnych b o g ó w w p o r ó w n a n i u do pozos ta łych ludz i " 3 . 

W i a r a w nieśmier te lność duszy, j a k ą mają mil iony ludzi 
r ozma i tych w y z n a ń „nie ma p rawie ż a d n e g o w p ł y w u n a ich 
czyny" . 

„Zycie przyszłe , j a k s ieje zwykłe wyobraża , nie j e s t zdolne 
ani p rzyc iągać do siebie ani w r zbudzać naszej zazdrośc i" . 

„Obie tn ica n ieskończonego szczęścia dla cnot l iwych j e s t 
bez wartości , gdyż k to może n a pewno n a to rachować , że 
w chwili śmierci w o l n y m będz ie od g r zechu? A d robne przewi
n ienie wys ta rcza w e d ł u g t eo logów do t ego , ażeby nas naraz ić 
na wieczne męki w p i e k l e " 4 . 

1 „ D i e .Menschen , d e r e ń L e b e n a m r e i n s t e n u n d a m b e s t e n i s t , z e u g e n 
e i n s t i n m i i g fiir d i e g o t t l i c h e L e i t u n g i h r e s L e b e n s , u n d w i r d i i r f en i l m e n 
t r a t i e n , d a g o t t l i c h e S e e l e n d i e g ó t t l i c h e n E i n f l u s s e g e w i s s s c h a r f e r u n t e r -
s c h e i d e n a i s d i e i n S i n n l i c h k e i t a u f g e h e n d e n " ( s t r . 145). 

- S t r . 145. 
3 S t r . 14 li. 
4 „ D a s Y o r s p r e c h e n d e r u n e n d l i c h e n S e l i g k e i t f u r d i e T u g e n d h a f t e n 



F I L O Z O F I A W O L N Y C H D U S Z . 433 

Ciekawiśmy, u j ak i ch to t eo logów uczył się nasz filozof 
teologi i . Szfcoda, że n a m nie wymien i ł t ych t e o l o g ó w , co 
uczą t ak iego fałszu. T e o l o g , k t ó r y b y u t r zymywa ł , że za mały 
grzech , t. zw. g rzech powszedn i , zas ługuje się n a wieczne po
tępienie , b y ł b y podobn ie s a m o z w a ń c z y m teologiem, j a k samo-
z w a ń c z y m filozofem j e s t f i l o z o f niefilozoficznie piszący. 

W e d ł u g „ w y o b r a ż e ń " takich, j a k i e au to r k a ż e mieć „mi
l ionom w y z n a w c ó w r o z m a i t y c h w y z n a ń " , śmierć m a podobno 
b y ć „zupełną p rzemianą wszys tk ich naszych s to sunków" . J e d y n y 
związek, j a k i i s tn ie je między życiem a śmiercią, ma b y ć ten , 
że oczeku jemy n a g r o d y za dobre , a k a r y za złe uczynki . Dla-
t ego to „nieśmier te lność , o b i e c y w a n a przez r e l ig ię , j e s t t y lko 
n iezupełną nieśmier te lnością" . Wiern i , zapa t ru jący się poważn ie 
na sp rawy wiary , p rowadzą życ ie na j samolubn ie j sze , myślą 
o własnem ty lko zbawieniu , nie t roszcząc się o bliźnich, i sądzą, 
że „najpewmiej cel swój osiągną p rzez mod l i twy i inne cere
monie re l ig i jne" K (? !) 

P r a w d z i w a n ieśmier te lność .polegać ma na „przekonaniu , 
że śmierć n ie zmien ia naszych myśl i i uczuć , źe j e s t ona ty lko 
z e w n ę t r z n e m wyda rzen i em" , ciała j e d y n i e do tyczącem. 

„ W e d ł u g wszys tk ich innych w y o b r a ż e ń o n ieśmier te lnośc i ' 
śmierć oznacza nagłą zmianę świadomości , rozłączenie się ze 
wszystkiem, co k o c h a m y i cen imy" 2 . 

W e d ł u g au to ra więc n ieśmier te lność duszy, g łoszona przez 
rel igię np . chrześci jańską, j e s t niezupełną, gdyż po śmierci dusza 
inną, n ieswoja własną, j aką mia ła za życia, mia ł aby świadomość ! 

Ż e b y w y t ł u m a c z y ć „oczywis tość" tej p rawdy , że dusza 
j e s t n ieśmier te lną , au to r t ak ie daje r o z u m o w a n i e : „moja dusza 
j e s t subs tancyą , k a ż d a subs t ancya j e s t n iezniszczalną , a więc 
dusza j e s t n iezn i szcza lną" 3 . Nie dał j e d n a k okreś lenia subs tan-

i s t w e r t l o s , d e n n w e r k a u n s i c h e r darauf r e c h n e n , d a s s er i m A u g e n b l i c k 
d e s T o d e s frei v o n S i inde s e i n w i r d ? U n d e in g e r i n g e s V e r g e h e n g e n i i g t 
n a c h d e n T h e o l o g e n , u m u n s e w i g e n H o l l e n ą u a l e n a u s z u s e t z e n " (str. 147). 

1 Str. 148. 
2 Str . 149. 
3 Str . 150. 
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cyi. Bez t ego zaś określenia, poprzedn io danego , r o z u m o w a n i e 
powyższe nie ma na jmnie jszego sensu. J eże l i zaś au to r w po
jęc ie subs tancy i kładzie z g ó r y pojęcie niezniszczalności , to 
petit principium. 

Późnie j , o dwie s t rony niżej , zna jdu jemy p e w n e zdanie , 
z k tó r ego dopiero m o ż n a b y wywnioskować , co na leża łoby we
d ł u g n iego rozumieć przez subs tancyę . Czy t amy t am b o w i e m : 
„pozna ję moją duszę j a k o s u b s t a n c y ę , gdyż z n a m siebie j a k o 
n iezależną i s amego siebie de terminującą p r z y c z y n ę własnych 
czynnośc i " 1 . Ale i w t em okreś leniu n ie zawiera się pojęcie n ie
zniszczalności . Założenie , n a k t ó r e m twie rdzen ie się opiera, samo 
j u ź opa r t e j e s t n a twierdzeniu , d a n e m do udowodn ien ia . 

W swoje pojęcie subs tancy i p . Lu to s ł awsk i wk łada t akże , 
z n o w u bez żadnego dowodu ani t łumaczenia , n ies twarza lność . 
S u b s t a n c y a u n iego nie może b y ć s tworzoną, bo , g d y b y była 
s tworzoną p rzez inną subs tancyę , to ta inna b y ł a b y „właściwą 
subs t ancya t ego , co uważa l i śmy za s u b s t a n c y ę " 2 . 

P o n i e w a ż dusze są subs tancyami , i to j e d y n e m i subs tan-
cyami wszechświa ta e l eu te rys tycznego , „p rze to nie mają po
czątku ani końca" . K a ż d y za tem człowiek m a za sobą n ieskoń
czoną przeszłość, choć o niej zapomnia ł . M e t e m p s y c h o z a s tanowi 
„bardzo co na jmnie j p r a w d o p o d o b n y wyn ik indywidua l i s tycz
n e g o pog lądu n a świa t" 3 . Nasze przyjśc ie na świat o d b y w a się 
z pomocą opat rzności , ale n ie j e s t n a m n a r z u c o n e : „ j ak dobrze 
o t e m wiemy, zejście z tego świa ta j e s t zawsze dobrowolne , 
a więc dob rowolne j e s t i nasze n a świat p r z y j ś c i e " 4 . Człowiek, 
p rzychodząc n a świat, ma pewien okreś lony cel p r z e d sobą, 
p e w n e powołanie , choćby nie pamię ta ł „o t em pos tanowieniu , 
k tó re go tu sp rowadz i ło" 5 . 

1 „Ich e r k e n n e m e i n e S e e l e a i s e ine S u b s t a n z , da i c h m i c h a i s d i e 
t inabhi ing ige u n d s i c h s e l b s t b e s t i m m e n d e TJrsache m e i n e r T h i i t i g k e i t e n 
k e m i e " (str. 152). 

2 Str . 153. 
3 Str. 158. 
i „ W i e w i r w o h l w i s s e n , i s t der A u s t r i t t s t e t s frei , u n d s o m u s s 

a u c h der E i n t r i t t ( sc i l . : i n d i e s L e b e n ) s e i n " (str. 159). 
5 L. c. 
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Z t ego sposobu zapa t rywan ia się n a n ieśmier te lność czło
wieka wynikają rozmai t e wnioski p r a k t y c z n e . Między n imi 
g ł ó w n e może miejsce zajmuje pog ląd na śmierć. Obawa śmierci 
musi ustąpić, owszem e leu te rys ta „ tęskn i do wolności , k tórą n a 
pewno spodz iewa się zna leźć w śmierc i" 1 . Gfdyby usunąć j e j 
obawę , zmien i łyby się całkowicie s tosunki społeczne i po l i tyczne 
w ludzkiem społeczeńs twie : nie b y ł o b y p rześ l adowań społecz
nych i po l i tycznych, bo p rześ ladowani j a k j e d e n mąż pows ta 
l iby i pokona l i p rześ l adowców 2 . 

Nieśmier te lność dusz nada je świa tu e l e u t e r y s t y c z n e m u 
„ n o w e i g łębsze znaczen ie" . „Otoczen i j e s t e ś m y p rzez tych , 
k t ó r z y p rzed n a m i żyl i i p o m a r l i . . . P rzy jac ie le i ukochan i nasi , 
k t ó r y c h opłakiwal i śmy j a k o umar łych , wciąż j e szcze p r zy nas 
pozostają i s t rzegą naszych spraw. P r z y n o s i m y im wstyd , k iedy 
źle czynimy, s p r a w i a m y im radość , k iedy dobrze czynimy; oni 
n a m pomaga ją przez współczucie , k i edy cierpimy, i p rzez na
tchnienia , k i edy p r a w d y szukamy. N a w e t zmar l i n ieprzyjac ie le 
prześladują nas swoją nienawiścią i radują się z naszych sła
bości, ale nie mogą n a m szkodzić , jeś l i s łuchamy sumienia n a 
szego" 3 . 

Dusza nasza zawsze, n a w e t po śmierci, będz ie mog ła po 
średnio czy bezpoś redn io działać n a inne dusze. B o ć „każda 
dusza j a k o n ieza leżna subs tancya ma m o c dzia łać n a inne sub-
s t ancye i od*nich działań d o z n a w a ć " 4 . 

„ P r a w d y tej nie można ł a two rozpowszechnić , bo w każde j 
myślącej duszy mus i być ona dopiero p r z y g o t o w a n ą przez p o 
wolne tworzen ie pojęcia. P o m o z o l n y m rozwoju zdolności u m y 
s łowych, po wielu ćwiczeniach w sądzeniu o rozmai tych zja-

1 „ I c h f u r c h t e n i c h t d e n T o d , s o n d e r n i c h s e h n e m i c h n a c h der P r e i -
he i t , d ie i c h i n i h m z u finden s i c h e r hoffe" (str. 173). 

2 Str. 181. 
3 Str . 181 — 182. 
4 „ A b e r e s b l e i b t e i n e g r o s s e u n d w i c h t i g e W a h r h e i t , d a s s j e d e S e e l e 

a i s u n a b h a n g i g e S u b s t a n z d ie M a c h t h a t , a u f a n d e r e S u b s t a n z e n z u w i r k e n 
u n d v o n i h n e n W i r k u n g e n z u e r l e i d e n " (str. 183). 
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wiskach nag le spos t rzega k a ż d y j a sno , czem sam je s t i j a k ma ło 
śmierć może m u zaszkodz ić" K 

P o rozdzia le „o n ieśmier te lnośc i" nas tępu je s iódmy z kolei 
rozdział „ P o t ę g i dusz" , k t ó r e m u dano in t rygu jący ty tu ł : „ P a r y 
dusz" . W y b i e r a m y z n iego szczegóły n aj cha rak te rys tyczn ie j sze. 

— Na d ługo p rzed walką o e m a n c y p a c y ę kobie t , o powszechne 
uznan ie równości obu płci, gen ia lny P l a t o z p r z e d z i w n ą 
i n t u i c y ą spos t rzegł t ę p r awdę , źe — d u s z e n i e m a j ą p ł c i . 
P o w s t a j e t edy py tan ie , d laczego nas t ępu je „najściślejszy zwią
zek" dwu dusz między d w o m a osobami różnej p ł c i 2 . Związek 
t e n powoduje p r a w d z i w a m i ł o ś ć . J e s t to wo lne wza jemne 
przyc iąganie bez przymieszki współczucia, zmysłowości lub wzglę 
dów m a t e r y a l n y c h 3 . 

To wza j emne przyc iąganie mog ło p o w s t a ć z rozmai tych 
p rzyczyn . B y ć może , ta łączność dwu dusz is tnia ła j u ź p rzed 
u rodz inami (męża i żony) i poszła w z a p o m n i e n i e 4 . 

— Śmieszną by łoby rzeczą tak i ścisły związek czynić zależ
n y m od innych ludzkich s tosunków: d o m a g a ć się g w a r a n c y i od 
p a ń s t w a i Kośc io ła dla „naszych na jg łębszych i najs i lniejszych 
uczuć osobis tych" . 

D o b r o w o l n y rozwód j e s t na j l epszem rozwiązan iem t rudnośc i , 
do k t ó r y c h p rowadz i n i e d o b r a n e ma łżeńs two . Sprawied l iwość 
pub l i czna nie może rozs t r zygać o uczuc iach osobis tych. „ K a ż d e 
połączenie dwu osób różnej płci p o w i n n o b y być zupełnie wol-
nem i zależeć j e d y n i e od uczes tn iczących" 5 . Mieszanie się tu 

1 Str . 184. 
2 „ W e n n w i r d ie p s y c h i s c h e G l e i c h h e i t b e i d e r G e s c h l e c h t e r a n n e h -

m e n , f rag t e s s i c h , w a r u m die a l l e r e n g s t e V e r b i n d u n g z w e i e r S e e l e n z w i -
s c h e n z w e i P e r s o n e n v e r s c h i e d e n e n G e s c h l e c h t s s ta t t f indet , g a n z a b g e s e h e n 
v o n a l l en p h y s i o l o g i s c h e n Y e r h a l t n i s s e n " (str. 185). 

3 „ E s i s t e i n e fre ie g e g e n s e i t i g e A n z i e h u n g , o h n e B e i m i s c h u n g v o n 
Mi t l e id . S i n n l i c h k e i t o d e r m a t e r i e l l e n P u c k s i c h t e n " (str. 189). 

i „ V i e l l e i c h t h a t d i e s e Y e r e i n i g u n g s c h o n v o r u n s e r e n Geburte.n b e -
s t a n d e n u n d w u r d e v e r g e s s e n u (str. 186). 

6 „Mit R i i c k s i c h t auf d i e s e V e r h a l t n i s s e m i i s s t e j e d e V e r e i n i g u n g 
z w e i e r P e r s o n e n v e r s c h i e d e n e n G e s c h l e c h t s g a n z l i c h frei s e i n u n d n u r v o n 
d e n B e t e i l i g t e n a b h a n g e n " (str. 192). 
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Kościo ła i p a ń s t w a n i e ty lko j e s t zby teczne , ale n a w e t n iedo
rzeczne 1 . 

— Małżeńs two u w a ż a n e j a k o k o n t r a k t odpowiada najniż
szemu s topniowi rozwoju i ndywidua lnego 2 . 

Miłość „p rawdz iwa" i czysta j e s t na jwyższą i najsi lniejszą 
łącznią ma łżonków. Ale ta miłość może ty lko b y ć między du
szami p o d o b n e m i do siebie. J e ś l i n ie są podobne , ma łżeńs two 
j e s t n i edob rane . 

Wie lu nie wie rzy w is tn ienie czystej miłości małżeńskie j , 
zupełn ie wolnej od z m y s ł o w o ś c i 3 . A j e d n a k t a k a miłość is tn ieć 
powinna . I n n a miłość m a ł ż e ń s k a j e s t mora ln ie gorszą od n a j 
gorszej rozwiązłości poza m a ł ż e ń s t w e m 4 . 

Decydu jącym p rob ie rzem war tośc i p e w n e g o ma łżeńs twa są 
dzieci, z n iego o t r zymane . Geniusz j e s t zawsze dz ieckiem rodz i 
ców, k tó rzy żyli z sobą w „ p r a w d z i w e j " miłości, inaczej nie 
mog l iby „przyc iągnąć po tężne j duszy" 5 . 

1 „ D i e E i n m i s c h u n g v o n K i r c h e o d e r S t a a t i n d ie a l l e r t i e f s t e n u n d 
g e h e i m n i s v o l l s t e n G e f u h l e z w e i e r s o l c h e r L i e b e n d e n i s t n i c h t n u r uber-
f łuss ig , s o n d e r n a u c h w i d e r s i n n i g " (str. 194). 

2 T a m ż e . 
3 „ E s g i e b t V i e l e , d ie s i c h e i n b i l d e n , d a s s L i e b e s t e t s S i n n l i c h k e i t 

v o r a l l e n D i n g e n e i n s c h l i e s s t u n d d a s s d ie E h e e i n e n u r p h y s i o l o g i s c h e 
B e z i e ł r u n g i s t . S o l c h e L e u t e w e r d e n s i c h dari iber l u s t i g m a c h e n , d a s s j e -
m a n d b e h a u p t e n k a n n , e c h t e L i e b e w a r e fruchtbar , a u c h w e n n i n ihr d ie 
S i n n l i c h k e i t k e i n e R o l l e sp i e l t . S i e w e r d e n a n die M ó g l i c h k e i t e i n e r s o l c h e n 
L i e b e g a r n i c h t g l a u b e n . U n d d o c h i s t d i e s e L i e b e , d ie z u e i n e r u n b e f ł e c k t e n 
E m p f a n g n i s fuhrt , der g r o s s t e S e g e n fur e ine m i i c h t i g e S e e l e " (str. 204). 

4 „ E s g i e b t k e i n g e f a h r l i c h e r e s V o r u r t e i l a i s d ie M e i n u n g , d ie s e l b s t 
v o n k a t h o l i s c h e n B e i c h t y a t e r n hauf lg v e r t r e t e n w i r d , d a s s g e s c h l e c h t l i c h e 
S i n n l i c h k e i t d u r c h d ie B a n d ę der g e s e t z m i i s s i g e n E h e g e r e c h t f e r t i g t se i , 
d a s s d i e s e S i inde t i b e r h a u p t s i c h i n e ine er laubte F r e u d e u n t e r U m s t i i n d e n 
v e r w a n d e l n k o n n t e . D i e m e i s t e n E h e l e u t e h a n d e l n d a n a c h , u n d ihre S i n n 
l i c h k e i t i s t s i t t l i c h v e r w e r f l i c h e r a i s d ie a u s g e l a s s e n s t e W o l l u s t a u s s e r h a l h 
der E h e , da b e i l e t z t e r e r w e n i g s t e n s d ie E r u c h t b a r k e i t der u n n a t u r l i c h e n 
V e r b i n d u n g e n v e r h i n d e r t w i r d , w a h r e n d i n der g e s e t z m a s s i g g e s c h l o s s e n e n 
u n d k i r c h l i c h g e s e g n e t e n E h e die S i n n l i c h k e i t d e n E l u c h s inn l i cher N a c h -
k o m m e n s c h a f t n a c h s i c h z i eht , w o d u r c h der E l t e r n S i i n d e auf ihre K i n d e r 
v e r e r b t w i r d . D a d u r c h w i r d e c h t e L i e b e s e l t e n e r g e m a c h t , w a h r e n d s i e 
a l l e i n d ie L o s u n g fur s o m a n c h e m e n s c h l i c h e S c h w i e r i g k e i t e n b r i n g e n 
k o n n t e " (str. 205—206) . 

5 Str . 205. 
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Źe geniusz r zadko miewa p o t o m s t w o równie genia lne , to 
pochodzi z tej p r zyczyny , że g e n i a l n e m u mężczyźn ie n ie ła two 
udaje się znaleść p o d o b n ą do siebie żonę. Ma łżeńs twa wielkich 
ludzi po większej części nie polegają na „ p r a w d z i w e j " miłości, 
a więc i gen ia lność r zadko b y w a dziedziczną. 

K t o doświadczy ł n a sobie t e l e p a t y c z n y c h w r a ż e ń z bez
pośrednich dzia łań innych dusz, dla t ego j e s t to oczywiste , że 
k a ż d a dusza p rzedewszys tk i em przyc iąga dusze na jpodobnie j sze 
do niej samej , a to p rawo musi się odnosić za równo do po tom
stwa, j a k do kochających się osób 1 . 

Miłość p r a w d z i w a i czysta, to j e d e n z na jważnie j szych , 
jeś l i n ie najważniejszy, czynnik świa ta e l eu t e rys tycznego . „Ona 
j e s t bosk im d a r e m i b łogos ławieńs twem. . . ona udz ie la mocy, 
p rzynos i szczęście, j e s t nieśmiertelną, twórczą i n ieskończenie 
p iękną" 2 . 

Taką j e s t w naj g łównie j szych za rysach e l eu t e rys tyczna 
t e o r y a owej „prawdziwej i c zys t e j " miłości. Wsze lk ie nasze n a d 
nią refleksy e są zby teczne . K a ż d y widzi , do j a k ws t rę tn ie spa
czonych dop rowadza ona wniosków, otwierając d r o g ę na jwyuz-
dańszej rozwiązłości . 

(Dok . nas t . ) . 
Ks. S. Kobyłecki. 

1 „ D o c h w e r j e an s i c h d ie t e l e p a t h i s c h e n E i n d r i i c k e der u n m i t t e l -
baren W i r k u n g e n a n d e r e r S e e l e n er fahren hat , d e m i s t offenbar, d a s s j e d e 
S e e l e die ihr a h n l i c h s t e n S e e l e n a m m e i s t e n a n z i e h t , u n d d i e s m u s s e b e n s o 
g u t v o n u n s e r e r N a c h k o m m e n s c h a f t a i s v o n u n s e r e n G e l i e h t e n g e l t e n " 
(str. 205). 

2 „ E c h t e L i e b e i s t g e g e n s e i t i g u n d u n g e s u c h t , s i e b r a u c h t k e i n e B e -
w e r b u n g e n n o c h Kuurpfe, s i e i s t e ine g o t t l i c h e G a b e u n d e in S e g e n , der 
v o n s e l b s t k o m m t u n d z w e i S e e l e n e i n a n d e r f e s s e l t o h n e a l le A n s t r e n g u n g , 
o h n e Z a u d e r n , o h n e d e n g e r i n g s t e n Z w e i f e l — in .achtverleih.end, g l u c k b r i n -
g e n d , u n s t e r b l i c h , s c h ó p f e r i s c h u n d u n e n d l i c h s c h ó n " (str. 221). 

http://in.achtverleih.end


PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Z nowych powieści. 

S t e f a n Ż e r o m s k i : „ L u d z i e b e z d o m n i " . — W ł . St . R e y m o n t : „ L i i i " . — E l i z a 
O r z e s z k o w a : „ A r g o n a u c i " . — O r s y d : „ Z a p ó ź n o , I d y l l a , W y z w o l o n a , W i k t a , 
Izrnael , D w a l i s ty" . — W ł . L u b i c z : „ O k o P r o r o k a c z y l i H a n u s z B y s t r y 
i j e g o p r z y g o d y " . — L u d w i k a G o d l e w s k a : „ K a t o " , „ D o b r a n e pary". — Zof ia 
K o w e r s k a : „ P o w i e ś c i " . — Micha ł B a ł u c k i : „ P a m i ę t n i k Munia" . — G a b r y e l a 
Z a p o l s k a : „Z p a m i ę t n i k ó w m ł o d e j m ę ż a t k i " . — W i n c e n t y K o s i a k i e w i c z : „ H a l -
lali". — K a z i m i e r z R o j a n : „ S z c z ę ś c i e " , „ L e p s z e c z a s y " . — K a z i m i e r z G l i ń s k i : 
„Z ż y c i a i f a n t a z y i " , „ K r z y w d a " . — A n t o n i S y g i e t y ń s k i : „Drob iazg i" . — 
A n t o n i P o t o c k i : „ M a r t o s i a i m y " . — T a d e u s z hr. Ł u b i e ń s k i : „Z życ ia" . — 
M a r y a Ł o p u s z a ń s k a : „ Z m i e r z c h c z y ś w i t ? " — W a c ł a w G ą s i o r o w s k i : „Pa
m i ę t n i k i n o w o n a r o d z o n e g o " . — N . A. L e j k i n : „ K ę d y p o m a r a ń c z e d o j r z e w a j ą — 
H u m o r y s t y c z n y o p i s p o d r ó ż y k u p c ó w r o s y j s k i c h p o R i v i e r z e i W ł o s z e c h " . 

N o w y u t w ó r p . Ż e r o m s k i e g o , d w u t o m o w a p o w i e ś ć : „ L u d z i e b e z 

d o m n i " 1 w y w o ł u j e o b e c n i e n a o k o ł o s i e b i e r ó ż n e , a c z ę s t o w p r o s t s p r z e 

c z n e g ł o s y o p i n i i . J e d n i r ó w n a j ą Ż e r o m s k i e g o w t e j p o w i e ś c i z M i c 

k i e w i c z e m , a p o w i e ś ć s a m ą n a z y w a j ą a r c y d z i e ł e m „ E w a n g e l i ą " , inn i , 

a m i ę d z y t y m i i n i e k t ó r z y z „ n a j m ł o d s z y c h " , o d m a w i a j ą jej w s z e l k i e j 

w i ę k s z e j w a r t o ś c i . W r z e c z y w i s t o ś c i t r u d n o b y ł o b y j e d n e m s ł o w e m 

o r z e c , ż e j e s t t o p o w i e ś ć u d a n a l u b n i e u d a n a , d o b r a l u b z ł a , b r z y d k a 

l u b p i ę k n a . J e ś l i b y s z ł o k o n i e c z n i e o o k r e ś l e n i e j e j j e d n e m „ s ł o w e m , 

t o t r z e b a b y p o w i e d z i e ć , ż e j e s t n i e z w y c z a j n ą . 

1 S t e f a n Ż e r o m s k i . „ L u d z i e b e z d o m n i " . P o w i e ś ć w 2 t o m a c h . W a r 
s z a w a , 1900. 
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Niepospolitą i niezwyczajną jest ona pod każdym względem, 
wszystko prawie jest tu odmienne jak w dotychczasowej naszej po
wieści. Jeśli ktoś przywykł do kompozycyi, mocą której nad szeregiem 
pobocznych szczytów i wzgórzy przewija się jednolicie główne pasmo 
przewodniej idei, ten co cbwdla irytować się będzie nad pogmatwaniem 
drugorzędnej i pierwszorzędnej akcyi, co krok będzie utykać w mnó-
stwde ubocznych epizodów, opisów, nastrojów i refłeksyj. Cały naprzy
kład rozdział poświęcony jest przechadzce bohatera powieści po Ale
jach Ujazdowskich w dzień jesienny, jesiennej przyrodzie, myślom i ma
rzeniom, które na akcyę powieści wcale nie wpływają. Zazwyczaj brak 
ten jednolitości jest błędem, w „Ludziach bezdomnych" jednak błędem 
nazwać go nie można. Gdyby tylko nie pamiętnik nauczycielki, sta
nowczo nieproporcyonalny ' do całości, za długi i zanadto nużący, 
wszystko inne byłoby na miejscu. Brak wprawdzie jest jedności i sy-
metryi zewnętrznej, uderzającej w oczy, skutkiem czego możnaby tę 
powieść rozdzielić doskonale na kilkanaście różnych mniejszych utwo
rów, ale jest jedność głębsza. Możnaby tu przywieść jako porównanie 
budynki nad Rudawą Talowskiego, gdyby nie różnica źródeł, z któ
rych ten brak zewnętrznej harmonii płynie. U Talowskiego wypływa 
ona z wyobraźni, można powiedzieć romantycznej, u Żeromskiego z rea
listycznej metody, która życie nietylko w dokładnym opisie poszcze
gólnych zjawisk kopiuje, ale stara się też je oddać w pochodzie akcyi. 
Naturalnie, że musi być tu zachowana miara, bo jeżeli pod jakim 
względem, to pod tym życie i sztuka się nie pokrywają. 

O stylu tej powieści również nie można zdania w jednem słowie 
zamknąć. Ma się wrażenie, że rzecz cała pisana jest jednym tchem, 
bez namyślali się i bez poprawek, jak wicher w przelocie, który sam 
w sobie jest potężnem zjawiskiem, ale też często mnóstwo śmiecia 
przed sobą pędzi. Co krok pierwszorzędne piękności opisowe, ale też 
często najniedbalej w świecie rzucane zarysy zjawisk, pierwsze wra
żenia, z których wyobraźnia pisarza nie miała jeszcze czasu zdjąć do
kładniejszego obrazu, a umysł nie mógł jeszcze ocenić, czy rys ten 
jest odpowiedni i stosowny. Stąd obrazy często koszlawe, powykrę
cane, zwroty trywialne, robiące wrażenie żargonu. Czasem zachodzi 
takie użycie słów, iż czytelnik żadnej rozumnej racyi z tego użycia 
zdać sobie nie może. Opisuje naprzykład autor zupełnie poważnie przy
godę doktora Judyma przy przewróceniu się wozu: „Judym nagle 
uczuł, że leci w przestrzeń i padł głową w miękki zagon. Leżał tam 
bez ruchu, nie mając siły poruszyć ani rączką, ani nóżką". Po co 
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w tem miejscu zdrobniałe wyrazy: rączka,, i nóżką? Gdzieindziej rea
lizm opisu, w czem w ogólności autor jest mistrzem, jest przeforso
wany. Naprzykład: „Tu widać było warsztat szewski, ciemną pieczarę, 
z której wywalał się smród namacalny". Albo: „Pośród wierzgającej 
gromady (dzieci) pełzało jakieś małe, rachityczne, ze sromotnie krzy-
wemi nogami i ze śladami ospy na gołych, mizernych gnatach". Ta
kich okazów w książce tej pełno, zwłaszcza brud, fetor, nędza, nieład, 
nieporządek znajdują w niej skrupulatne swoje odbicie. Ale też znowu 
takie opisy fabryki, kopalni, zwłaszcza pejzaże przyrody tak są potę
żnie oddane, że zjawisko całe staje przed oczyma jakby żywe. Naj
lepsze opisy psuje jakieś porównanie nic nie mówiące, lub niejasne, to 
znowu wyraz ostry, twardy, tak znęcający się nad czytelnikiem, iż 
ma się wrażenie, że autor wyrywa z bruku kamień i z całą furyą go
dzi nim w czytającego. Zwrot taki w niestosownem miejscu użyty, 
irytuje, ale należycie zastosowany dodaje mocy opisowi. Naprzykład 
taki potężny opis wichru w zimie: „Z przecznic od Wisły dął wicher 
i z furyą miotał się na wszystko. Bił w nozdrza i w pyski, rozwarte 
przez wędzidła, strudzone konie pociągowe, które z całej siły, wszyst-
kiemi mięśniami wlokły po barbarzyńskim bruku wielkie fury frach
towe... Szarpał na wszystkie strony małą, zabłąkaną psinę, która 
przytulała się do zimnych schodów. Usiłował wyrwać haki i zatrza
snąć drzwi, prowadzące do sklepów. Zdawało się, że w pewnych se
kundach doznaje szalonej wściekłości na widok szyldów, że ciska się, 
chwyta zębami ogromne litery, targa, je we wszystkie strony, jakby 
zamierzał strząsnąć z nich na ziemię głupie napisy. Skoro w swej 
drodze dalekiej spotykał wysokie kamienice, wdzierał się na ich dachy 
i stamtąd wydymał zaspy śniegu w brudne ulice. Cieniutkie włókienka 
przecinały widownię, jakoby żywe, ruchome sieci pajęcze... 

„W sieci tej uwikłany miota się na rogu uliczny posłaniec. 
Skacze i tupie, uderza nogą o nogę, rozciera sobie ręce i biega na 
małym dystansie tam i z powrotem, tam i z powrotem. Gdy zwróci 
się twarzą ku północnej stronie, wicher, czyhający za węgłem, rzuca 
się nań jak tygrys, wszczepia w niego pazury i oddech wtłacza do 
gardła. Wówczas ten mały, zgarbiony człeczyna odwraca się i drepce 
w miejscu, a wicher bije go w plecy i pcha przed sobą, podwiewając 
szarą sukmanę. Są chwile, kiedy posłaniec przyczaja się przed wi
chrem, wtula się w zagłębienie muru i stoi tam bez ruchu, jakby bez 
życia. 

„Tam dalej idzie szerokimi krokami ogromny żyd-furman z bi-
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czyskiem w ręku. Głowę ma obwiązaną jakimś dużym, czerwonym 
gałganem, na sobie ze trzy opończe, nogi w buciorach z wojłoku. 
Twarz jego zarośnięta, krwawa, schłostana przez wiatry, góruje wśród 
tłumu, przekrwione oczy patrzą, jak wicher, z pod brwi zsuniętych. 
Ten człowiek z pola, człowiek należący do drogi, jak słup wiorstowy, 
albo baryera mostu, przygotowany do obcowania z burzą, ze śniegiem 
i mrozem... i t. d." 

Podaliśmy dłuższy ustęp, ażeby dać dokładną próbkę stylu Że
romskiego. Możnaby styl ten nazwać realistyczno-nastrojowym, bo z dwu 
tych czynników się składa. Poza pomienionemi wadami jest styl ten 
wyrazem potężnej artystycznej indywidualności, która z żywiołową siłą 
cały świat zjawisk opanowuje i odtwarza. 

Przechodząc do treści nie możemy pominąć milczeniem bardzo 
bliskiego jej pokrewieństwa z dramatem Ibsena: „Wróg ludu". W ibse-
nowskim dramacie widzimy doktora w zakładzie kąpielowym, który 
z całym zarządem zakładu i z całem miasteczkiem stacza walkę o zdro
wotność kuracyjnego miejsca. Najlepszemi ożywiony intencyami chce 
wodociągi z innego poprowadzić punktu, aby źródło chorób usunąć, 
ale usunięcie takie sprowadziłoby na mieszkańców olbrzymie koszty. 
Toczy się więc walka między uczciwością doktora a nieuczciwością 
tłumu, w której nieuczciwość zwycięża. Podobna jest treść „Ludzi 
bezdomnych". Judym, syn ubogiego szewca, wybija się po wielu tru
dach na stanowisko doktora. Chciałby oddać teraz całe życie swoje 
w kierunku hygieny na usługi nędznych i nieszczęśliwych, z pośród 
których wyszedł. Ideą jego jest, że nie można zadowolnić się lecze
niem pojedynczych wypadków słabości, ale trzeba przedewszystkiem 
usunąć źródła chorób, jakiemi są wyziewy bagien, brud, nędza, złe 
pomieszkanie, brak powietrza. Lekarze, w których ręku jest zdrowie 
społeczeństwa, mają podług niego obowiązek od społeczeństwa żądać 
usunięcia tych braków, a nawet przez wspólną umowę jakiś rodzaj 
strejku mają broń po temu w ręku. Otóż kolizye, jakie wynikają ze 
ścierania się tej idei z opinią ogółu, stanowdą treść powieści. Pierw
sza taka kolizya zachodzi w Warszawie, gdzie na zgromadzeniu leka
rzy ma dr. Judym odczyt w tej kwestyi, ale w tak jaskrawy i do
sadny przedstawia ją sposób, że wszystkich do siebie zraża. Praktyka 
w W7arszawie mu nie idzie, więc przyjmuje chętnie propozycyę na 
lekarza kąpielowego w Cisach. Tu znowu po jakimś czasie wybucha 
wojna o gnijący staw. Oczyszczenie pociągnęłoby wielkie dla zarządu 
koszty, powstaje więc między zarządem a doktorem niezgoda, skutkiem 



której musi Judym nowego szukać miejsca. Zostaje doktorem fabry
cznym i tu przy końcu powieści widzimy go znowu z planami, aby 
zapewnić robotnikom świeże powietrze i zdrowe pomieszkanie. 

Ten koniec powieści jest strasznie smutny i przygnębiający. Po
znał Judym przed jakimś czasem pannę Joasię, pokochał ją gorąco 
i był przez nią wzajemnie kochany. W Cisach, gdzie była nauczycielką 
przy dworze, dali już nawet sobie słowo na przyszłe życie. Teraz na 
nowem miejscu lekarza fabrycznego przychodzi Judym do przekonania, 
że musiałby dla utrzymania rodziny, dla kawałka chleba zrezygnować 
ze swoich reformatorskich pomysłów i zastosować się do panujących 
przekonań. Woli jednak poświęcić siebie, jak dobro drugich i rezy
gnuje z miłości i małżeństwa. Chwila rozłąki z narzeczoną, która ni
czego nie przeczuwając, odwiedziła go na nowej posadzie, jest w po
nurym i nadzwyczaj tragicznym tonie utrzymaną. Po odejściu jej Ju
dym błąka się po polach, popod lasy, wreszcie zsuwa się w jakieś 
zawalisko i leżąc na wznak wpatruje się zrozpaczony, beznadziejny 
we wznoszący się nad zawaliskiem poszarpany pień rozdartej sosny. 
Na tem kończy się powieść. 

Zdawałoby się na pozór, że zasadniczy ton utworu jest dodatni, 
wchodzi przecież w grę szlachetność, całkowite poświęcenie samego 
siebie dla szczęścia biednych. Zapewne, poziom idei głównej jest bar
dzo wysoki, stojący o całe niebo wyżej od przeciętnej powieści, uczu
cie współczujące z nędzą jest potężne, każe całemu człowiekowi po
święcić się dla idei i jako takie przenosi znowu ten utwór ponad sa
molubne typy dzisiejszej beletrystyki. A jednak mimo to trzeba po
wiedzieć, że ton ten powieści jest negacyjny. Każdy bohater jakiej
kolwiek idei, jeżeli jest prawdziwym bohaterem, ma zarazem dość siły, 
aby dojść do swego celu. Może mieć tysiączne po drodze trudności, 
może nieraz przegrywać walki i sam pod ciosami upadać, może nawet 
uledz całkowicie bez urzeczywistnienia idei, ale zawsze czuje się, że 
ten człowiek miał siły po temu, miał możność dojścia do końca. U Ju
dyma, tak jak go autor przedstawił, tej możności niema. Idea jego 
jest dobrą, poświęcenie jego jest szlachetnem, on sam wiele zacnych 
przymiotów posiada, a jednak na punkcie swojej idei jest maniakiem, 
nie umie użyć odpowiednich środków. Stąd na całej powieści leży 
piętno rozpaczliwej niemocy. Wspomnieliśmy poprzednio o pokrewień
stwie pomysłu z pomysłem Ibsena. Zewnętrzne to podobieństwo nicby 
jeszcze wartości utworowi nie ujmowało, ale niestety wraz z tym po
mysłem wziął autor od Ibsena i krytykę dzisiejszego społecznego 
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ustroju, beznadziejną, bez jakichkolwiek widoków poprawy, krytykę 
dla krytyki tylko, która niczego nie buduje. Cały Judym indywidua
lista jest bardzo zbliżonym do ibsenowskich typów. Zwłaszcza pod 
koniec, kiedy rzuca Joasię, to każdy widzi nierozumność takiego kroku, 
celu swego, dla którego ją porzuca, nie dopnie, a unieszczęśliwia 
kobietę. Porzuca ją dla wewnętrznego głosu, dajmonion, a twórcą ta
kich głosów, takich instynktów wbrew rozumowi jest w dzisiejszej 
literaturze Ibsen. Pomijamy inne drobniejsze cechy ibsenizmu w tej 
powieści, jak symbolistyczne zakończenie z rozdartą sosną. 

W ostatnich czasach mieliśmy sposobność kilka razy spotkać się 
w naszej najnowszej literaturze z naśladownictwem Ibsena. Nie miejsce 
po temu, aby wykazywać skrajność i bezzasadność ibsenizmu, chcemy 
zwrócić tylko uwagę na jeden szczegół. Oto ibsenizm cały wywołany 
został czysto lokalnemi warunkami i okolicznościami tak, że bez zna
jomości tych okoliczności nie można często dramatów ibsenowskich 
zrozumieć. Warunki te są u nas zupełnie odmienne, a więc i prze
szczepianie ibsenizmu na nasz grunt nie znajdzie nigdy oddźwięku 
w duszy społeczeństwa. 

Szkoda, wielka szkoda, że naczelnego typu swojej powieści nie 
pojął autor jaśniej, bardziej realnie, bardziej dodatnio. 

Psychologiczna zato strona utworu jest wytworna. Prawie wszystkie 
osoby powieści są pojęte oryginalnie i występują z wielką wyrazisto
ścią. Taki dyrektor Węglichowski, Krzywosąd, Chobrzański, Korzecki 
tak są pod względem charakterystyki wykończeni, że trzebaby tylko 
wyrwać kartki o nich pisane z powieści, a powstałaby o każdym bar
dzo wyrazista nowela. A przytem jakżeż ci wszyscy ludzie są rzeczy
wiści i żywi. Widzi się ich dodatnie i ujemne strony, żadnego prze
ładowania ciemnych lub jasnych farb. Nawet tacy ludzie, którzy wal
czą z Judymem w obronie fałszywego stanowiska, są w tej walce 
przedstawieni objektywnie tak, że w niejednym czytelniku mogłaby 
powstać wątpliwość, czy nie mają słuszności. A jak dociera autor aż 
do niższej warstwy pobudek działania i to u natur skomplikowanych. 
Zwłaszcza skomplikowana natura dzisiejsza znajduje w autorze znako
mitego tłumacza. 

Są to tylko grubsze linie psychologicznego talentu autora. Widzi 
on i odtwarza samo dno duszy ludzkiej, modeluje najdrobniejsze żyłki 
psychiczne. Przykłady trudno przytaczać, bo nie wiadomo, który nad 
drugi przenieść. Weźmy jeden z najprostszych, chwilę z przechadzki 
i marzeń Judyma po alejach ujazdowskich w zimowy wieczór jesienny: 
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„Między drzewami co chwila migały błyszczące pudła powozów-, pę
dzących na gumowych kołach. Głuchy turkot ich, przerywający mil
czenie, był głosem, który z zimnem przyrody harmonizował. To był 
wyraz bogactwa, czegoś tak obojętnego jak ona sama. W umyśle bu
dziły się skojarzenia, które milczą, chociaż istnieją, podobnie jak dźwięk 
w natężonych strunach. Doktór Judym w powszedniej trosce życiowej 
nie roztrząsał ich ani kształtował, ale one z dnia na dzień, jak mi-
ryady niewidzialnych mikrobów, asymilowały się z umysłowością. Teraz 
spajały się w silne sylogizmy i od zjawiska przechodziły do zjawiska, 
sięgając do głębin treści". Takich i dużo lepszych ustępów pełno, a często 
psychologiczne to pogłębienie duszy dokonuje się jednym potężnym 
zwrotem; jedno słowo pada nagle jak błyskawica i rozjaśnia ciemne 
przepaści. Ten talent psychologiczny rozciąga Żeromski i na martwą 
przyrodę. Ruch, dźwięk, kształt jakiegoś przedmiotu, wogóle jakiegoś 
fizycznego zjawiska wywołuje w nim często ideę analogii z jakimś du
chowym stanem i wrażeniem. W ten sposób martwa przyroda nabiera 
wyrazu, życia i duszy. Przykład tego widzieliśmy w przytoczonym 
powyżej opisie wichru. 

Nastrój, koloryt powieści jest pomimo kilku jaśniejszych wesel
szych, nawet bardzo humorystycznych ustępów, smutny, refleksyjny, 
mglisty, ibsenowski. Zrozpaczony Judym, leżący w zawalisku, na war
stwach piaskowca i łupku, pod rozdartą sosną, „ociekającą krwawemi 
kroplami żywicy", jest dobrym symbolem usposobienia pisarza w ciągu 
pisania tej powieści. Nadto wskutek nadmiaru obserwacyi i psycholo
gicznej analizy ma ta książka raczej charakter poważnego studyum, 
niż utworu beletrystycznego. Jeżeli ktoś pojmuje powieść jako czyta
nie lekkie, ten z czytania tej powieści musi zrezygnować. 

Wiele jeszcze idei byłoby w tej książce do poruszenia lub do 
obszerniejszego rozwinięcia, ale i tak już przekroczyliśmy granicę prze
ciętnej recenzyi. Na zakończenie postawmy jeszcze kwestyę, czy dzieło 
to stanowi ewolucyę w działalności pisarskiej Żeromskiego. Tyle za
niedbania i tylu skrajności stylowych w poprzednich jego dziełach nie 
widzieliśmy, były tylko tego zawiązki. Widocznie z latami rosną 
i błędy. Ale też nadzwyczajnie wzrosły i dodatnie przymioty formy. 
Co do idei, trudno mieć wyrazy uznania dla ibsenizmu, ale za to wi
dnokrąg autora jest w tej powieści dużo szerszy, jak był poprzednio, 
a zwłaszcza uczucie społeczne jest dużo żywsze i głębsze. To nas na
pełnia otuchą, że ewolucya artysty pójdzie jeszcze dalej i wyżej. 

p. P. T. L X V . 30 
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„Liii" 1 Reymonta jest małym obrazkiem z aktorskiego życia, 
któremu autor już przedtem obszerniejszą powieść poświęcił. Biedne 
to życie aktorów prowincyonalnych, o głodzie i chłodzie, często smu
tne, czasem brudne, nierzadko śmieszne i komiczne. Niektóre ustępy, 
jak scena z układaniem afisza na przedstawienie, jak sprzedawanie 
biletów po okolicznych dworach są wspaniałą humoreską. Rzecz je
dnak sama jest smutną idyllą. Syn obywatela Zakrzewski, poznawszy 
na jednem przedstawieniu młodą aktorkę Liii, zakochuje się w niej 
i żeby być z nią razem, porzuca dom i wstępuje cichaczem do tej 
samej trupy. Miłość obojga jest wzajemną, jest przedewszystkiem 
szlachetną, bo Liii jest czystą, nieświadomą złego i niezdolną prawie 
występku. Droga ich zdaje się prosto iść do ołtarza, ale w środku 
drogi Liii, przekonana przez matkę o nieszczęśliwych skutkach takich 
nierównych małżeństw, zadaje gwałt uczuciu i cofa się. Następują łzy, 
posądzania, wreszcie kochankowie rozchodzą się. Dobrze nazwał autor 
tę rzecz żałosną idyllą, bo czuje się, iż rozejście to będzie prędko 
przebolane i tragicznych następstw za sobą nie pociągnie. Powiastka 
jest utworem drobnym, pisanym prawie na kolanie, więc poza kilku 
pięknymi opisami zimy niema większego znaczenia. 

Niemałe ma znaczenie nowa powieść Orzeszkowej: „Argonauci"2. 
Jaką ta Orzeszkowa ma różnobarwną literacką przeszłość! Wszystkie 
kierunki, panujące w naszem społeczeństwie, znajdowały w jej utwo
rach wierne odbicie, a że kierunków tych było w czasie dłuższego 
jej życia niemało, więc i działalność pisarska wykazuje różnolitość. 
W swoim czasie była Orzeszkowa rzeczniczką postępu i pracy nad 
dobrobytem doczesnym. W ostatnich latach postąpiła wyżej i nad tę 
materyalną kulturę stawia kulturę serca. Wyrazem tych ostatnich 
przekonań jest także obecna powieść. Przedmiotowo, bez żadnych ten
dencyjnych rusztowań, przeprowadza autorka wspaniale tę ideę, że 
dążność do wygodnego życia, do posiadania majątku marną jest, że 
„chodzą po świecie olbrzymy niewidzialne", nad materyalną potęgę 
wyższe i że potęga serca jest dopiero prawdziwą potęgą. Milionowy 
finansista Darwid jest człowiekiem wielkiego hartu, olbrzymiej pracy 
i wytrwałości, ma spryt w spekulacyach pieniężnych, gromadzi kupy 
złota, a jednak w końcu chwyta za rewolwer i odbiera sobie życie. 

1 W ł . St , B , eymont . „Liii". Ż a ł o s n a i d y l l a . Z i l u s t r a c y a m i T. J a r o 
s z y ń s k i e g o . W a r s z a w a , 1899. 

- E l i z a O r z e s z k o w a . „ A r g o n a u c i " . 2 t o m y . W a r s z a w a , 1900. 
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Przygłuszył w sobie głosy serca, w pogoni za zlotem zapomniał na 
rodzinę, a kiedy wskutek tego zapomnienia i zaniedbania rodzina roz
padła się, czuje niezapełnioną niczem pustkę naokoło siebie. Zanie
dbywana żona popełniła wiarołomstwo, syn i starsza córka wyszli na 
zblazowanych dekadentów, dla których wszelki ideał jest „malowanym 
garnkiem" i „cerowaną szkarpetką". Młodsza córka jakimś cudem od 
zwyrodnienia ocalała. Jest to prześliczny charakter, jak kwiat na ba
gnie wśród rodzinnych waśni rosnący, ale niedługo kwitnie na ziemi, 
bo wkrótce otwierają jej się oczy na stosunki rodzinne, a ta wiado
mość tak ją podcina, że wkrótce umiera. I tak Argonauci, mimo zdo
bycia złotego runa, szczęścia nie zdobyli. 

Z postaci wycieniowała Orzeszkowa najlepiej starego Darwida 
i dekadentów. Styl jest z poprzedniej naszej epoki, równy, harmonijny, 
szeroko płynący, jeden z najlepszych stylów, jaki poprzednia epoka 
wydała. Ma też ten wielki przymiot, jaki w dzisiejszej epoce jest 
rzadki, że mimo całej swojej piękności nie odwraca uwagi od przewo
dniej idei. Podoba się, ale nie każe się z uszczerbkiem idei uwielbiać. 

Miło jest spotkać się z nowym, młodym, a wybitnym talentem 
na pierwszej jego literackiej ścieżce. Autor pod pseudonimem Orsyd 
po raz pierwszy zjawia się na widowni z pokaźnym zbiorkiem nowel1, 
a zjawienie się to niemałe pozwala rokować na przyszłość nadzieje. 

Dziwnym jest temperament Orsyda. Lubi on usiąść przy jakiejś 
ruinie ludzkiej natury, w suterenach społeczeństwa, wśród istot nie
szczęśliwych, idyotycznych, nawet wstrętnych. Pod te niskie, ciemne, 
zakopcone, zarzucone pajęczyną pułapy nędzy materyalnej i moralnej 
wchodzi raz po raz, obserwuje uważnie wszystkie szczegóły bezładu, 
kupy śmieci po kątach mieszkań i dusz. Z zewnętrznej fizyognomii 
byłaby to więc kontynuacya francuskiego realizmu, widzącego prze
ważnie tylko ciemne objawy życia. ' 

Najpierw realizmu wiele jest w formie, oddającej skrupulatnie 
wszystkie szczegóły obserwowanego zjawiska. Fakturę realistyczną 
autor opanował, choć niezawsze ta forma mu się udaje. Naprzykład 
taki obraz z życia dziewczyny wiejskiej, siedzącej na pastwisku: „Wy
ciąga z zapaski kawał razowca z serem i połyka go łapczywie. Potem 
siada w kucki, łokcie opiera na kolanach, brodę na dłoniach i wpa
truje się w sto jące nad rowem przydrożnym, mahoniowej 

1 O r s y d : „Za p ó ź n o — I d y l l a — W y z w o l o n a — W i k t a —• I z m a e l — D w a 
l i s t y " . W a r s z a w a , 1900. 

3o* 
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b a r w y z w i e r z ę , p o p l a m i o n e w w i e l k i e , ż ó ł t e ł a t y , o okrą
g ł y c h , w y ł u p i a s t y c h i w i e c z n e m j a k o b y z d z i w i e n i e m roz
s z e r z o n y c h o c z a c h " . W obrazie tym opis zwierzęcia jest formalną 
łamigłówką, czytelnik mimo woli przystaje w czytaniu, zaczyna prze
chodzić wszystkie rodzaje zwierząt o wyłupiastych oczach, poplamio
nych i mahoniowych (pomijamy już niezgrabność tych dwu ostatnich 
wyrażeń) i dopiero z kontekstu domyśleć się może, że tem mahonio-
wem zwierzęciem jest najpospolitsza krowa. Podsunięcie zamiast na
zwy zwierzęcia jego zewnętrznego wyglądu jest w tym wypadku zu
pełnie słuszne, bo przy takiem zamyśleniu nie staje w myśli wła
ściwa nazwa widzianej rzeczy, lecz tylko przed oczyma zewnętrzny 
kształt jej się przesuwa. Ale znowu obowiązkiem nieodzownym dobrego 
opisu jest, by te tylko znamiona zewnętrznego kształtu uchwycić, 
które istotę zewnętrzną danej rzeczy stanowią i tylko jej jednej są 
właściwe. Naiwnym znowu jest realizm w innem miejscu, gdy pastuch 
widzi, jak jego krowy wlazły w zboże. Widzenie to jest w ten spo
sób przedstawione: „Nad lasem jęczmienia sterczą dwa garby czerwono-
brunatnych grzbietów i wystrzelają cztery półksiężyce z żółtego rogu". 
W tych i kilku innych opisach czuć, jak wyobraźnia i uczucie autora 
chowają się lękliwie poza zmysł obserwacyjny, jakby się bały, aby 
ani jednej subjektywnej linii nie narzucić na objektyw fotografii. To 
lękliwe cofanie się, to naginanie talentu do realistycznych wzorów jest 
hołdem złożonym dla realizmu, a zdaje nam się, iż ten hołd jest 
u autora niepotrzebnym. Objektywne opisy realizmu mają swoją nie
zaprzeczoną wartość literacką, ale wypływały one z indywidualnej kon-
strukcyi psychicznej minionej epoki, gdzie pod wpływem rozpanosze
nia się eksperymentu w całej umysłowej dziedzinie i u artystów na 
naczelnem miejscu stanął zmysł obserwacyjny. Ale u prawdziwych 
artystów realizmu zmysł ten pokrywał dokładnie uczucie i wyobraźnię 
i zlewał się z niemi w harmonijną jedną całość, stąd i w opisach nie 
było żadnych dyssonansów, wypływających z rozstrzelenia się władz 
psychicznych w różnych kierunkach. Dziś idzie inna epoka, w której 
naczelne miejsce w duszy artysty zajmuje uczucie. Sam autor jest wy
bitnym reprezentantem tej epoki i dlatego nie widzimy żadnej mądrej 
racyi, dla którejby się tak gwałtownie do wymagań realizmu naginał. 
Może mieć w zapasie realistyczną fakturę, jako jeden z pobocznych 
środków, ale uczuciu powinien dać swobodną folgę. Naprzykład taki 
opis, w którem nie krępował uczucia jest wcale udatnym: „Zdała 
chór żabi gra monotonnie w tatarakach i sitowiach, słychać coraz 
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rzadsze i bardziej przeciągle poryki schodzącego z ugorów bydła, błę
kit czyni się liliowo-blady i jakby zmrżony, gwiazdy niby srebrne pi
sklęta wykluwają się coraz gęściej wokoło miesiąca, a nad tem wszyst
kiem waży się jakaś dziwna słodycz, jakiś spokój wszechświatowy, 
bezkresny i anielski! Zda się, że z góry, nad tą senną modrością, ja
kieś dłonie mocne a kojące błogosławią tej polskiej wsi, zadumanej 
w cieniu młodych topoli i modrzewi sędziwych". 

Co do treści najbardziej pod kategoryę realizmu podpadają dwie 
nowele: „Wikta" i „Za późno", a jest to, powiedzmy odrazu, realizm 
w złym gatunku, jednostronny w pessymizmie. Naprzykład „Wikta", 
jak ten obrazek ponury! Mogło to wszystko dziać się w życiu, ale 
życie i sztuka to są dwie różne rzeczy i na szczęście coraz mniej 
pod słońcem kręci się ludzi, dla których prawda życiowa jest jedy
nym kodeksem sztuki. Jakaś nędzarka Wikta, mieszkająca w zimnej, 
ciemnej norze, upośledzona fizycznie, idyotka przytem, zapełniająca 
swoją norę w sionce gwoździami, nitkami, szmatkami, skórkami po
marańcz, znalezionemi w rynsztoku, przepędza smutny żywot wśród 
wyzyskiwań swoich gospodarzy, wśród pośmiewiska ulicznych andru-
sów, w zimnie, głodzie i nędzy. A jednak ta nędzarka chowa pienią
dze, zebrała już dwieście kilkanaście rubli, a w jakim celu, niktby 
chyba nie zgadł. Oto, jeżeli już nie miała wygody i komfortu za ży
cia, to chce je mieć po śmierci. Jest to jedyne marzenie uszczęśli
wiające ją, że po śmierci zaimponuje światu całemu, gdy testamentem 
każe się pochować w murowanej piwnicy, z żelaznemi drzwiami, w lu
towanej trumnie. „Tam już będzie mogła wyciągnąć nogi dowoli. Nikt 
jej nie będzie popychał, ani poszturchiwał w jej własnej stancyi". 
W tem miejscu jednak pada jaśniejszy promień na jej biedne życie 
i cała sprawa inny obrót przybiera. Przypadkiem poznała się Wikta 
ze szlachetną a biedną dziewczyną Helenką. Helenka, o ile mogła, 
wspierała nędzarkę w biedzie, ujmowała się za nią przed ludźmi, zy
skała też sobie jej wdzięczność. Teraz Helenka jest sama w nieszczę
ściu, zawiedziona w miłości niknie na zdrowiu coraz bardziej, aż 
wreszcie przychodzą krwotoki. Pomocy znikąd spodziewać się nie może, 
więc w Wikcie wzbiera szlachetne uczucie, aby pieniądze, zebrane na 
grób, oddać swojej panience na podróż do ciepłych krajów. Rozgrywa 
się w duszy nędzarki zacięta walka między samolubstwem a poświę
ceniem i ofiarą, zwycięża jednak szlachetność i Wikta podsuwa swoje 
pieniądze pod poduszkę chorej. Ale to zrzeczenie się z długoletniego 
marzenia wyczerpało we Wikcie odporność do dna. Wszelki cel życia 
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usuwa się jej z przed oczu, życie wydaje się jej tylko bezużytecznym 
ciężarem, więc przymocowuje sznur do haka i wiesza się. 

Nie wszystkie jednak części niniejszego zbiorku są w tym tonie 
utrzymane, co „Wikta" i „Za późno". Prócz bladego i dorywczo 
narzuconego obrazka „Dwa listy" jest jeszcze ciemnemi barwami ma
lowany obrazek „Izmael", gdzie jednak ta ponurość wynagrodzona 
jest głębszą syntezą życia ludzkiego; jest piękna nowela „Wyzwolo
na", w której kobieta z ludu jest wzorem i pobudką dla inteligentnej 
kobiety do zapomnienia urazy i zrzucenia zemsty ze serca. Bardzo 
udanym jest obrazek sielskiej przyrody i wiejskiego życia, pod tytu
łem: „Idylla". 

Wszystkie utwory Orsyda przenika silny temperament artysty 
i drugi wielki przymiot, który pozornie z zarzutami poprzedniemi stoi 
w sprzeczności, jasne i wysokie pojęcie życia. Pessymizm i równocze
śnie jasne a wysokie pojęcie życia jest to łamigłówka psychiczna, ale 
takich łamigłówek w dzisiejszej literaturze pełno. U autora dwie te 
sprzeczne warstwy tak się układają, iż grunt natury, warstwę dolną 
stanowi szlachetny i rozumny pogląd na życie, a pesymistyczny kie
runek jest warstwą napływową, jest czemś chwilowem, wypływa 
z chęci, aby być nowomodnym, powiedzmy jasno, jest pozą. Ale sama 
natura jest tak silna, iż niema obawy, aby ta poza długo ostała się. 
Rzetelny talent, a zwłaszcza głęboko, jasno, serdecznie odczute idee 
etyczne, z potężnym rozmachem na jaw się wydobywające, nie dozwolą 
autorowi na ponurą połowiczność. Kończąc, serdecznie życzymy wstą
pienia na wyżyny i mamy niepłonną nadzieję, iż życzenie nasze się spełni. 

Kiedy zjawiła się na półkach księgarskich powieść: „Oko pro
roka"1, zaczęła wkrótce obiegać głucha pogłoska, że rzecz ta nie ustę
puje sienkiewiczowskim utworom. Wieść ta okazała się bajką, ale jak 
każda bajka miała w sobie coś prawdy. Jeżeli idzie o szerokie widno
kręgi, wielką akcyę, wielkie idee i uczucia, zwłaszcza o zakres arty
stycznej twórczości, to ani mowy być nie może o jakiemś porównaniu. 
„Oko proroka" jest pamiętnikiem Hanusza, chłopca wiejskiego, później 
kupczyka z XVII wieku. Pomysł na wskroś oryginalny, ciekawy, 
a w wykonaniu, wskutek nagromadzenia najdziwniejszych przygód, za
mieniający się w jakiś rodzaj robinzonady, w dobrem tego słowa zna
czeniu. Przygody Hanusza obracają się około dwu rzeczy. Najpierw 

1 „Oko p r o r o k a czy l i H a n u s z B y s t r y i j e g o p r z y g o d y " , P o w i e ś ć z da
w n y c h c z a s ó w . N a p i s a ł W ł . L u b i c z . L w ó w , 1899. 
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chłopiec chce uwolnić z niewoli tureckiej swego ojca, furmana i ku
pieckiego rozwoźnika, którego na jednej podróży Turcy przychwycili, 
a po drugie chce wiernie przechować Kozakom kosztowny kamień, na
zywający się „Okiem proroka", na który różni ludzie czyhają. Wynika 
stąd cały szereg romantycznych przygód, które szczęśliwie się kończą. 

Ale w czem wytrzymuje ta książka porównanie z powieścią sien
kiewiczowską a nawet ją i przechodzi, to w oddaniu ówczesnego 
historycznego tła i kolorytu. Ta strona powieści ma wielką wartość. 
Stosunki ziemiańskie, dzieje furmanek, stosunki kupieckie, zwłaszcza 
opis Lwowa i lwowskich sklepów opisane są z nadzwyczajną dokła
dnością i z artystyczną finezyą. U nas taką znajomość ówczesnego 
Lwowa posiada tylko Władysław Łoziński i on najpewniej będzie 
autorem tej powieści, Władysławem Lubiczem. 

Z młodych powieściopisarzy wybiła się w ostatnich czasach nad 
poziom Ludwika Godlewska. Wyobraźnia, stwarzająca pewną ilość no
wych sytuacyj i nowych typów, temperament śmiały, żywy, talent 
opisowy niemały, trochę jeszcze niezdecydowany, próbujący raz szczę
ścia w kierunku realistycznym, kiedyindziej w oddawaniu nastrojów, 
a w rzeczywistości górujący tam, gdzie odgaduje uczuciem tajemnice 
przyrody i tajniki serc ludzkich. Czasem jeszcze w opisach jest przesadna 
kwiecistość, czasem niepotrzebna deklamacya, ale to z czasem przeminie. 

Pod względem zewnętrznego artyzmu byłby to więc talent bardzo 
sympatyczny, co do ideałów jednak i przekonań jest jeszcze w dobie 
fermentu. Ostatnie dwie powieści, które mamy przed sobą „Kato" 1 

i „Dobrane pary" 2, osnute są na kwestyi małżeńskiej. W powiiici 
„Kato" niejaki Znamieniecki najlepszemu swemu przyjacielowi zabiera 
żonę. Dzieje się to wszystko z formalnościami, z otrzymaniem rozwodu, 
ale jak ohydnie, jak nad wszelki wyraz smutno. Mąż zezwala, bo nie 
chce unieszczęśliwiać zakochanej w Znamienieckim żony, bo jest rów
nież za dumny, żeby żebrał litości, ale ile ten człowiek cierpi, przez 
jakie przeprowadza go autorka próby ogniowe, kiedy każe mu być na 
ślubie ukochanej kobiety z kim innym, a potem, kiedy po ich odjeździe 
w poślubną podróż za granicę pozostaje sam z dzieckiem w czterech 
ścianach pomieszkania. Pomijamy już pesymizm, który się nad temi 
końcowemi kartkami czarną smugą rozlewa, gdy najświętsze węzły 
przyjaźni i miłości małżeńskiej są podeptane i to względem tego czło-

1 Ludwika Godlewska (Exterus), „Kato". Powieść współczesna w dwóch 
tomach. Warszawa 1899. 

2 L. Godlewska, „Dobrane pary". Powieść współczesna. Lwów 1900. 
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wieka, który był dla obojga nowożeńców najlepszym, który z wielu 
względów na szczerą miłość i przyjaźń zasługiwał. Dużo jednak gor
s z e n i jest to, że takie brudne samolubstwo, jest przez autorkę tak 
traktowane, jakby było czemś naturalnem. Jest wprawdzie jakaś mowa 
o zbrodni, ale to wszystko tak nieokreślone, tak mgliste, że aż niepo
jęte jest, iż kobieta tak tę kwestyę stawiać może. Po nieszczęśliwym 
tym ślubie jest jeszcze kilka kartek, gdzie widzimy nowożeńców nad 
brzegiem morza, ona zapewnia swego nowego męża, że jeszcze jedną 
taką zbrodnię dla uiegoby popełniła, a potem ze smutkiem mówi o da
wnym swoim mężu i dziecku. Tak sentymentalnym epilogiem kończy 
się ta tragiczna powieść. Bała się zapewne autorka, żeby ukaranie 
zbrodni w powieści, lub przynajmniej j e j napiętnowanie nie wyglądało 
na moralizatorstwo, ale dużo gorszą jest płytkość serca, na jaką to 
zakończenie wygląda. 

Wkrótce wydała autorka nową powieść pod tytułem: „Dobrane 
pary". „Dobrane pary", mają wiele z tych artystycznych przymiotów, 
0 których wspomnieliśmy poprzednio, ale jako całość, zwłaszcza pod 
względem przeprowadzenia idei są bardzo słabym utworem. Jest naj
pierw rzecz ta nawskróś podszyta tendencya, czasem drastycznemi 
szczegółami popieraną, a tak niezgrabnie, tak szwy wyłażą, że aż współ
czucie budzi. Przedstawia autorka kilka par małżeńskich niedobranych, 
a to w tym celu, by przeprzeć swoją teoryę o doborze małżeńskim. Iż 
ta teorya, że mężczyzna energiczny i z umysłem wyższym powinien brać 
za żonę kobietę energiczną i umysłowo wyższą, nie zawsze jest słuszną 
1 prawdziwą, o tem nie ma potrzeby wiele rozprawiać. Energia, umysł 
wyższy, to są pstre konie i trzebaby bardzo zbliżonych do siebie energij, 
żeby obok siebie spokojnie istniały. A potem cała ta kwestya o energii 
i wyższym umyśle zakrawa raczej na niemiecką Spite fin digkeit, jak na 
rzetelną, wartościową ideę. Dobroć, szlachetność, zacność, pracowitość, te 
i tym podobne przymioty, to są rzeczy, na które przy wyborze trzeba 
patrzyć. Że zaś często energia łączy się w małżeństwo z e słabością, a raczej 
z nieenergią, to nie ma po temu racyi tak się o to emocyonować, jak to 
robi autorka, bo jest w tem swojego rodzaju ekonomia. Wzwyżka energii 
z jednej strony pokrywa deficyt drugiej, następuje wyrównanie, równo
waga, harmonia, a za tem idzie miłość, rzecz w małżeństwie najważniejsza. 

I pocóż te wszystkie tendencye, poco wstępowanie na szczudła 
jakichś niby to oryginalnych doktryn, kiedy to wszystko leży poza 
naturalnym widnokręgiem p. Godlewskiej. Poco wypaczać talent artysty 
na teoretyzm doktrynera, kiedy pisze się powieść i chce się być artystą. 
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W nowym zbiorku nowel 1 pani Kowerskiej wyróżnia się utwór: 
„Dla Anusi". Inne są trochę przeciągnięte, albo niedociągnięte, nie ma 
w nich tego miłego wdzięku, jaki często znamionuje utwory autorki, 
nie ma zwłaszcza tej naturalności, przy której czuje się, iż ta rzecz 
musiała być pisaną, a nie gwałtem forsowaną, aby coś pisać. Zwłaszcza 
„Na noclegu", obrazek z życia budnika, jest za mało obmyślany i za
nadto dorywczo narzucony. 

W noweli „Dla Anusi", widzi się prześliczny charakter młodej 
panienki, duszę czystą, niezdolną najlżejszego fałszu i najlżejszego zbo
czenia. Wychowana pod pilnym nadzorem stryjenki i nauczycielki, pa
trzy na życie z całą naiwnością dziecka i nie umie zdać sobie sprawy 
z nowego uczucia, jakie w niej ku towarzyszowi wakacyjnych zabaw 
powstaje. Ta naiwność obok pedantycznego nadzoru stryjenki i filu-
terności kawalera wyzyskującego uczciwie sytuacyę, daje cały szereg 
zabawnych scen, które kończą się zaręczynami. Ten błogi pokój nad 
całym utworem rozlany, szczera serdeczność, prostota, wdzięk i natural
ność w stylu i w pomyśle są to przymioty bardzo rzadkie w naszej 
dzisiejszej literaturze. 

„Pamiętnik Munia" 2 p. Bałuckiego ma niemałą wartość, jako sa
tyra na obecne krakowskie stosunki. Poziom moralny krakowskiego to
warzystwa, z niektórymi drastycznemi momentami, krakowska młodzież, 
zwłaszcza „Młoda Polska" scharakteryzowane są z werwą i dowcipem. 
Jest w tej satyrze naturalnie i trochę inwencyi, jak to naprzykład. że 
mistrz Młodej Polski kończy w szpitalu obłąkanych. Na tem satyrycznem 
tle rysują się sylwetki dwojga młodych ludzi, którzy powoli zbliżają 
się do małżeńskiego portu. 

Podobno powstaje już u nas myśl założenia instytutu dla wysłu
żonych pisarzy, a gdyby ta wieść była tylko dziennikarską kaczką, to 
idea taka powinna jak najprędzej powstać i urzeczywistnić się. W in
stytucie takim musiałyby być naturalnie usunięte wszystkie przyrządy 
pisania, jak papier, pióra, atrament, żeby emerytowani sturuszkowie 
zażywali spokojnie wczasu i żeby literatura wyzwolona z pod nawału 
wszechstronnie marnych wyrobów mogła swobodniej odetchnąć. Jeżeli ktoś 
o potrzebie takiego instytutu nie jest jeszcze dostatecznie przekonany, 
ten, jeżeli się tylko nie obawia niesmaku do małżeństwa, niech przeczyta 
pisanie p. Zapolskiej, pod tytułem: „Z pamiętników młodej mężatki" 3. 

1 Zofia Kowerska. Powieści. Kraków 1899. 
2 Michał Bałucki, „Pamiętnik Munia". Warszawa 1900. 
3 Gabryela Zapolska, „Z pamiętników młodej mężatki". Warsz. 1900. 
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Pan Kosiakiewicz napisał znowu gawędę miłą, niemogącą sobie 
rościć większych pretensyj, ale poczytną. W „Hallali!" 1 przedstawia 
nam młodego, początkującego literata, który pisze powieść pod tytu
łem Hallali. Dzieje tej powieści są treścią powieści Kosiakiewicza. 
Zrazu trafia literat na drewnianego estetę, który całą powieść jako 
nieudatną w czambuł potępia. Na szczęście w powieści uznają inni 
talent i po mrocznych chwilach zaczyna powieściopisarzowi świecić 
słońce. Naturalnie, że nie obchodzi się w utworze p. Kosiakiewicza bez 
stosunków sercowych, jak to jest zwyczajem przeciętnej, dzisiejszej 
powieści. 

Mamy przed sobą kilka tomów 2 dwu pisarzy, tak do siebie zbli
żone, że gdyby nie różne nazwiska w tytule, możnaby je jednemu 
przypisać. W utworach p. Kazimierza Rojana i p. Kazimierza Gliń
skiego jest ten sam zdrowy pogląd na życie, obydwu nie interesuje 
tyle psychologia charakterów, piękność przyrody, jak jakieś życiowe 
zagadnienie. I talent prawie równy. Tylko, gdy p. Rojan postępuje 
naprzód i coraz bardziej się rozwija, p. Gliński zstępuje coraz niżej, 
bo za wiele pisze. A szkoda p. Glińskiego, bo był to materyał na 
artystę, wprawdzie nie pierwszorzędny, ale dobry. 

Treść i przeprowadzenie tych powieści, nie zawiera w sobie wy
bitniejszego, nowego szczegółu, a pod względem wykończenia pozosta
wia czasem do życzenia wiele. W powieści „Szczęście" p. Rojana roz
wiązuje się szczęśliwie małżeńska niezgoda, a „Lepsze czasy" przed
stawiają dwoje ludzi dochodzących szczęśliwie do ołtarza. W powieści 
„Krzywda" p. Glińskiego ukaraną jest matka za krzywdzenie starszego 
syna na korzyść młodszego. „Z życia i fantazyi" jest zbiorkiem składa
jącym się z wielu drobniejszych utworów o najróżnorodniejszej treści, 
humorystycznej, religijnej, obyczajowej. Najkorzystniej z tych utworów 
przedstawia się obrazek „Dla dziecka". 

I znowu nasuwa się nam dwóch pisarzy do zestawienia, ale tylko 
pod tym względem, że obydwaj mato mają ludzkości do powiedzenia. 
Z innych względów różnią się bardzo. Pan Sygietyński jest pozytywi
stą i jako taki dla ideałów nie bardzo jest przystępny, w p. Antonim 
Potockim jest kawałek modernisty z cierpkim przysmakiem zblazo-

2 W i n c e n t y K o s i a k i e w i c z , „Hal la l i !" P o w i e ś ć . W a r s z a w a 1899. 
2 K a z i m i e r z R o j a n , „ S z c z ę ś c i e " . P o w i e ś ć . 2 t o m y . 1899. — T e n ż e , „ L e 

p s z e czasy" . P o w i e ś ć . 1899. — K a z i m i e r z Gl ińsk i , „Z ż y c i a i fantazy i" . W a r 
s z a w a 1899. — T e n ż e , „ K r z y w d a " . P o w i e ś ć . W a r s z a w a 1900. 
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wania. W zbiorku"p. Sygietyńskiego „Drobiazgi" 1 jest rzeczywiście 
wiele małoznacznych drobiazgów, czasem nawet, jak w utworze „Gemma" 
najczarniejszy pesymizm. Jedynie udanym obrazkiem jest „Ciocia Teo-
sia", ale nie jest niczem nadzwyczajnem i podobną rzecz już mamy 
w naszej literaturze niejedną. Do zbiorku tego napisał przedmowę 
p. Chmielowski, w której stawia p. Sygietyńskiego w pierwszym rzę
dzie stylistów z artyzmu. Myślimy, że panu Chmielowskiemu dyktowała 
te słowa raczej dawna słabość dla pozytywistów niż przekonanie, ho 
styl p. Sygietyńskiego w tym przynajmniej zbiorku nie przedstawia wy
bitniejszej wartości. 

W zbiorku pana A. Potockiego „Martosia i my" 2 jedna, druga 
rzecz jest zroszona leciutko cynizmem, prócz tego kilka małoznacz
nych obrazków, z których jedynie na poważniejszą uwagę zasługuje 
„Dzień powszedni". Jest to bardzo charakterystyczne, że tylko opis 
szarości codziennego życia autorowi się udał, a wszystko co ponad 
szarość się wybija, w czemby leżał kawałek większej duszy jest dlań 
nieprzystępne. Styl p. Potockiego jest nowoczesny, dość udatny, ale 
czuje się, że jest to tylko styl wyuczony. 

Kilka drobniutkich obrazków i refleksyj składa się na pierwszy 
literacki zbiorek p. Łubieńskiego, p. t. „Z życia" 3 . Obrazki te są pisane 
od razu bez forsy, jak dyktowało serce i stąd utrzymane są w bez-
pretensyonalnym tonie miłej prostoty. Prostota ta wyradza się czasem 
w zaniedbanie, tak że sprawia wrażenie nie literackiego utworu, lecz 
jakichś prywatnych zapisków, do których trudno przykładać miarę lite
rackiej krytyki. 

Pod względem idei wielką satysfakcyę sprawia prostota i ja
sność duszy autora. W kilku obrazkach wielbi autor szlachetność ludu, 
z innego obrazka przegląda ta piękna idea, że Bóg „tym tylko daje 
miłość i szczęście, którzy o nie starają się nie dla siebie, lecz dla 
drugich". Najlepiej wykończonym i głębiej pomyślanym jest obrazek pod 
tytułem: „Matka nowego rodu". Biedna dziewczyna stoi wieczorem pod 
miejską latarnią, popchnął ją tam głód instynktownie. Jak ten głód 
zaspokoić, sama nie wie, nie wie właściwie po co tu stoi, bo żebrać 
się wstydzi, a upaść się boi. A jednak, gdy ją ktoś z tłumu pocią
gnął, upadła. W rok potem siedzi w wilgotnych suterenach z dziec-

1 A n t o n i S y g i e t y ń s k i , „ D r o b i a z g i " . L w ó w 1900. 
2 A n t o n i P o t o c k i , „ M a r t o s i a i m y " . N o w e l e . L w ó w 1900. 
3 T a d e u s z Ł u b i e ń s k i , „Z życ ia" . K r a k ó w 1900. 
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kiem na ręku, słaba, -wyniszczona i, gdy dziecku nie może już dać 
pokarmu, przecina pierś nożem i karmi je krwią. Na drugi dzień, zna
leziono już trupa matki, a dziecko? „Dziecię żyło i wyrosło na męża, 
ale że był on jałmużną daną biednej dziewczynie, a pierwszym jego 
pokarmem była krew, więc chodził po mieście żebrać, a z nim wielu 
jemu podobnych i wołali: dajcie nam krwi waszej, bośmy głodni". 
Jest już jednak w tym utworze zgrzyt niemiły, kwalifikujący się do 
literatury socyalizmu. 

Co do literackiej faktury jest jeszcze wiele do życzenia. Niektóre 
ustępy, jak „Różana miłość" nie są przeprowadzone jasno, w innych 
jest za wiele perorowania, skierowanego tendencyjnie do wyłuszczenia 
tezy, jak w powiastce: „Wieśniak szlachcicem", w obrazku „Maryś" 
zasłabnięcie dziewczyny nie jest dość umotywowane i zrozumiałe. 

Tytuł zbiorku jest: „Z życia", ale widocznie autor jest dopiero 
na brzegu życia, nie miał więc jeszcze sposobności poznać go głębiej. 
Zaznaczyć jednak na pochwałę autora należy to, że w ogólności patrzy 
na nie w dobrym kierunku. 

Gdyby utworzyła się dzisiaj jakaś szkoła elementarna dla litera
tów, w którejby prócz wzorów jak pisać należy, podawanoby wzory 
ujemne, czego należy unikać, to najmniej pojętna pierwsza klasa tej 
szkoły znalazłaby już taki ujemny wzór gotowy w powieści p. Łopu
szańskiej „Zmierzch czy świt" Ile tam naiwności literackiej, ile nie
możliwości w kompozycyi i psychologii!... Literat, który szuka okazu 
do humoreski na temat skrajnej grafomanii, niech raczy się tej powieści 
przyglądnąć uważnie. 

W oryginalnym kształcie podłużnej książki rachunkowej wydał 
p. Gąsiorowski swój utwór pod tytułem: „Pamiętniki nowonarodzonego" 2. 
Dużo oryginalniej sza jest treść jak sam tytuł wskazuje. Jakiś duch po 
raz siódmy powraca już na ziemię i opowiada wrażenia swoje z po
czątków siódmego tego żywota, z kołyski i niemowlęctwa. Pamiętnik 
ten obejmuje pierwsze cztery lata życia, potem dziecko umiera. Wobec 
tak sztucznego pomysłu wykonanego bardzo średnio, budzi się mimo-
woli w czytelniku ciekawość, skąd autor o wszystkich wrażeniach tego 
dziecka się dowiedział? Chyba że duch jego powrócił po raz ósmy na 
ziemię i przybrał kształty p. Gąsiorowskiego! 

1 Marya Łopuszańska, „Zmierzch czy świt?" Powieść w 2 częściach. 
Warszawa 1898. 

2 Wacław Gąsiorowski, „Pamiętniki nowonarodzonego". Studyum 
fantastyczne. Warszawa 1899. 
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Na zakończenie kilka jeszcze słów o przekładzie z rosyjskiego 
języka humorystycznego utworu N. A. Lejkina: „Kędy pomarańcze 
dojrzewają" 1. Treścią tego utworu są przygody kupców rosyjskich za 
granicą, wywołane grubą ich naiwnością, nieznajomością przytem za
granicznych języków. Czytanie tego utworu jest miłe, lekkie, ale dowcip 
nie jest pierwszorzędny. Mogłaby nawet powstać wątpliwość, czy warto 
było rzecz tę na nasz język przekładać. 

Ks. J. Pawelski. 

Renesans w Polsce. Zabytki sztuki z wieku XVI. i XVII. Sławomir 
Odrzywolski. Nakładem A. Schrolla i Spółki w Wiedniu 1899. Król. 
folio, teks tpolski i niemiecki obejmuje str. 12 z 10 fig. tudzież 52 tablic. 

W świetnych formą i treścią dziełach E. Mtintza o sztuce Od
rodzenia, które stanowiły epokę w poglądach na okres renesansowy, 
pomniki polskie, mimo swego wybitnego znaczenia kulturalnego a wy
sokiej artystycznej wartości i mimo prac polskich, jakoteż uczonych 
niemieckich, którzy jak Essenwein nie zapoznają ich, lecz przeciwnie 
poświęcają im pełne rozumnej uwagi rozprawy i nazywają naszą ka
plicę Zygmuntowską perłą Odrodzenia z tej strony Alp, to, powtarzamy, 
mimo to wszystko, pomniki polskiego renesansu zostały tamże nie uwzglę
dnione. Polskie więc pomniki sztuki nie uzyskały dotąd takiego sta
nowiska, aby pominięcie ich w przedstawieniu rozwojowem sztuki mogło 
się stać zarzutem jednostronnego poglądu lub nieznajomości przedmiotu; 
zdobycie dla nich należnej pozycyi będzie niewątpliwie kwestyą czasu, 
skoro pojawią się w znaczniejszej liczbie takiej doniosłości publikacye, 
jak prof. Odrzywolskiego. Specyalnie co do E. Mtintza, trzeba nam 
nadmienić, że był on za pośrednictwem prof. Mycielskiego wyczerpu
jąco informowany o zabytkach renesansowych na ziemiach polskich 
i obdarzony przez niego znacznym ku temu celowi aparatem nauko
wym. Jeśli przeto Muntz nie uwzględnił Polski w swych dziełach, 
jakkolwiek na to ze wszechmiar zasługiwała, choćby tylko z punktu 
widzenia jedynie historycznego, mianowicie przy ocenie siły- żywioło
wej Odrodzenia, jej ogólno-dziejowej potęgi, która z swego ogniska 
w klasycznej ziemi włoskiej śle dalekonośne promienie na szerokie 
świata horyzonty, — pominięcie pomników polskich było błędem i igno-
rancyą niepojętą, iście francuską. 

1 N . A. Lejkin, „Kędyr pomarańcze dojrzewają". Humorystyczny opis 
podróży kupców rosyjskich po Bivierze i Włoszech. Tłumaczył z rosyj
skiego G. W. Kraków 1899. 
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D o b r z e s i ę p r z e t o s t a ł o i b a r d z o n a c z a s i e , ż e prof. S ł a w o m i r 

O d r z y w o l s k i p r z y p o m n i a ł E u r o p i e , i ż n a s z a p r z e s z ł o ś ć , n a s z a k u l t u r a 

m a w te j s p r a w i e do p o w i e d z e n i a w a ż n y c h s ł ó w k i l k a , ż e je j p o m i n ą ć 

n i e w o l n o . 

Z a n i m r z e c z p o c h w a l i m y , j a k n a to z a s ł u g u j e w w y s o k i m s t o p n i u , 

p r z y ł ó ż m y o s t r z e k r y t y k i d o w i d o c z n y c h u s t e r e k , b o : Zu vieles Loben 

macht dem Der edel denkt, den Lober nur zuwider. 

T y t u ł p u b l i k a c y i m ó w i o r e n e s a n s i e w P o l s c e , r e n e s a n s j e d n a k o 

w o ż o b e j m u j e t a k z n a k o m i t ą i o b s z e r n ą k a r t ę n a s z y c h d z i e j ó w , ż e n i e 

m o ż e w ż a d e n s p o s ó b b y ć u j ę t y m w r a m y a r c h i t e k t u r y , o k t ó r e j 

w w y d a w n i c t w i e g ł ó w n i e m o w a , i r z e ź b y , k t ó r a t u t a j r a c z e j z d a j e s i ę 

b y ć u s u n i ę t ą n a p l a n d r u g i , bo i w t e j d z i e d z i n i e g ł ó w n y i n t e r e s s z . 

a u t o r a p o ś w i ę c o n y j e s t o p r a w i e a r c h i t e k t o n i c z n e j a n i e s k u l p t u r z e . N a 

s t ę p n i e p u b l i k a c y a n i e z a j m u j e s i ę w y ł ą c z n i e r e n e s a n s e m , bo b a r o k o 

w y c h d z i e ł p l a s t y c z n y c h z n a j d u j e s i ę w n ie j s p o r a i l o ś ć . T a n i e ś c i s ł o ś ć 

t y t u ł u n i e c z y n i u j m y r z e c z y s a m e j , a l e i n f o r m u j e f a ł s z y w i e , a t e g o 

m o ż n a b y ł o u n i k n ą ć t a k ł a t w o 1 . 

P u b l i k a c y a prof. O d r z y w o l s k i e g o p o s i a d a c h a r a k t e r i l u s t r a c y j n y 7 , 

o p i s z a t e m z a b y t k ó w p r z y d a n y do t a b l i c j e s t k w e s t y a u b o c z n ą , do 

r y w c z y i n i e d o k ł a d n y , n i e o m a w i a z n a c z e n i a z a b y t k u , ani t e ż p o d d a j e 

g o a n a l i z i e a r t y s t y c z n e j , a l e o k r e ś l a t y l k o j e g o n a z w ę i d o d a j e n i e 

k t ó r e z e s z c z e g ó ł ó w h i s t o r y c z n y c h , u r o z m a i c a j ą c t e k s t ł a d n y m i b a r d z o 

r y s u n k a m i ; b r a k t e ż w s z e l k i e g o s y s t e m u w u k ł a d z i e t a b l i c . N i e d o s t a t k i 

o p i s u p o k r y w a z u p e ł n i e s z e r e g ś l i c z n y c h r y s u n k ó w , k t ó r e w p u b l i k a -

c y a c h a r t y s t y c z n y c h są i p o z o s t a n ą z a w s z e n a j w a ż n i e j s z ą t r e ś c i ą , n a j 

d o n i o ś l e j s z e j w a g i d o k u m e n t e m i n a j w y m o w n i e j s z e m s ł o w e m . 

M n o g i e t a b l i c e ( 5 2 ) i r o z r z u c o n e w t e k ś c i e r y s u n k i ( 1 0 ) s ą w p r z e -

1 P o d z i e l a j ą c w z u p e ł n o ś c i s p o s ó b z a p a t r y w a n i a S z a n . R e c e n z e n t a , 
u w a ż a m y s o b i e za o b o w i ą z e k d o d a ć z n a s z e j s t r o n y s ł ó w ki lka. T y t u ł 
d z i e ł a prof. O d r z y w o l s k i e g o o b e j m u j e c a ł ą P o l s k ę i c a ł y p o l s k i r e 
n e s a n s , . d z i e ł o z a ś s a m o daje n a m t y l k o p e w n ą l i c z b ę a r c h i t e k t o n i c z n y c h 
z a b y t k ó w G a l i c y i i W . K s . K r a k o w s k i e g o . P o m i n i ę c i e W . K s . P o z n a ń s k i e g o , 
K r ó l e s t w a P o l s k i e g o i z a b r a n y c h p r o w i n c y j , c h o ć b y t y l k o z a b y t k ó w r e n e 
s a n s o w y c h z n a j d u j ą c y c h s i ę w L u b l i n i e , j a k np . c h ó r u k o ś c i o ł a D o m i n i k a 
n ó w z p r z e p y s z n e m i f r e s k a m i i s t i u k a m i w k o p u l e ; k a p l i c y ś w . D o m i n i k a 
(dziś ś w . K r z y ż a ) t a m ż e , z g r o b o w c a m i F i r l e j ó w i T a r ł ó w ; p i e r w s z o r z ę d n e j 
p i ę k n o ś c i g ł ó w n e g o o ł tarza k a t e d r y l u b e l s k i e j , s z a c o w n e j p a m i ą t k i z e z b u 
rzonej fary ś w . M i c h a ł a , w r e s z c i e w s a m y m n a w e t K r a k o w i e ciborium. k o 
śc io ła M a r y a c k i e g o i w e L w o w i e k a p l i c y B o i m ó w , że s i ę n a t y c h n i e w i e l u 
p r z y k ł a d a c h o g r a n i c z y m y , w y d a j e n a m s i ę b y ć w i e l k i m b r a k i e m . (P. Red.) 
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ważnej części reprodukcyą z rysunków piórem i grafionem, mniejszą 
część stanowią fototypiczne zdjęcia z fotografuj zabytków. Największej 
liczby tablic dostarczył sz. autorowi materyał zebrany na Wawelu i to 
tak z katedry, jakoteż z zamku królewskiego. Na sam przód wysuwa 
się znaczeniem swojem kaplica Zygmuntowską, jej świetna ornamenta-
cya wypukła, jej pomniki królewskiej dostojności godne i całe otocze
nie: ów słynny, misterny relikwiarz św. Zygmunta, włoskiego pomysłu 
i ręki, to znów okazała krata bronzowa, przepiękny świecznik i ołtarz 
srebrny, znakomite dzieła złotnictwa i pendzla norymberskich artystów 
(błędnie przez sz. autora przypisany augsburskim). Wszystko w ka
plicy naszej wiąże się w artystyczną całość, charakteryzującą styl 
i epokę renesansu włoskiego i niemieckiego. Geniusz mistrzów wło
skich i niemieckich złożył się tu na symfonię piękna skrystalizowa
nego w najszlachetniejszych formach Odrodzenia. 

Prof. Odrzywolski z pomocą swych tablic wiedzie nas do dal
szych kaplic sędziwej katedry, przed najwcześniejszy z renesansowych 
pomnik króla Olbrachta, następnie Jagiełły, późnego okresu monument 
Stefana Batorego a potem przed biskupów krakowskich marmurowe 
grobowce. I wychodzimy z świątnicy Pańskiej zwracając się na dzie
dziniec zamkowy, gdzie dzisiaj pod powłoką grubą pobiałki wapiennej 
ukrywają się na poły kształty architektoniczne wspaniałej ongi siedziby 
królewskiej. Na tablicach sz. autora rekonstruowana budowla rysuje 
się z pierwotnym przepychem. Arkady i kolumny o stosunkach nie
zwykle smukłych i nie bez lokalnych tradycyj gotyckich wieńczą na
okół wnętrze gmachu a uroczej piękności wykusz uzupełnia jego ma-
lowniczość. Komnaty królewskie zdobią dotąd to odrzwia marmurowe, 
to oramienia okien kamienne lub kominki biegłego kamieniarza lub 
rzeźbiarza dzieła. I patrząc na te wszystkie piękności budzi się go
rące pragnienie, aby jak najprędzej nadeszła ta chwila, w której Wa
wel kosztem kraju odświeżoną przywdzieje szatę, godną czci królew
skiej i odkryje wtedy te skarby piękna, które zniszczyła lub ukryła 
ręka barbarzyńcy. 

Opuszczamy górę wawelską i schodzimy do jej stóp, do miasta, 
by ujrzeć pomniki kultury szlachty i mieszczaństwa. Na czele publi-
kacyi umieszczony został rysunek olbrzymiego pomnika Wawrzyńca 
Spytka Jordana, który swym ogromem przypomina pomniki weneckie 
w SS. Gioyanni e Paolo, po dziele Włocha Bidolfiego oglądamy po
mniki z krużganków franciszkańskich i dominikańskich, okazałe stalle 
kościoła Bożego Ciała, pełne bujnej ornamentacyi snycerskiej. Po ko-
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ściernych zabytkach widzimy świeckie, renesansową kamienicę (ulica 
Kanonicza 1. "21) z kamiennym portalem i niezwykle malowniczym dzie
dzińcem, jakby żywcem przeniesioną z Werony lub innego miasta Włoch 
północnych, a dalej owe drzwi ratuszne, wspaniale intarsyowane a stwo
rzone znów pod wpływem wzorów północnego renesansu. 

Opuściwszy dawną stolicę Polski publikacya prowadzi nas do 
znakomitych rezydencyj wielkich rodów, przedewszystkiem małopol
skich, i tak do Tarnowa, by nas zapoznać ze słynnemi pomnikami 
tamtejszej katedry, do Bejsc, gdzie znajdą się doskonale utrzymana 
kaplica Firlejów i zabytki z okresu przekwitłego renesansu, do zamku 
krasiczyńskiego z jego charakteryzującemi budowlę attykami, malowidłami 
sgraffdto i oryginalną ornamentyką zamkowych ościeży; a dalej wiedzie 
nas prof. Odrzywolski do gniazda Myszkowskich, pałacu (a nie zamku 
jak sz. autor nazywa) w Mirowie, do zamku Leszczyńskich w Bara
nowie, Koniecpolskich i Sobieskich w Podhorcach, wreszcie Kmitów 
siedziby, zamku wiśnickiego. 

Tyle wspomnieli historycznych zawarło się w tej tece rysunko
wej, tyle śladów kultury wielkiej przeszłości, że mimowolnie staje się 
dla nas i obcych namacalnem przypomnieniem, że rola jakąśmy ode
grali w historyi nie była bezowocną, że na obszarach ziem polskich 
przeszłość zbudowała sobie i nam widome pomniki naszego kultural
nego znaczenia. 

Streszczenie to zawartości wydawnictwa prof. Odrzywolskiego 
jest chyba jego najlepszą pochwałą: artificem commendat opus. 

Leonard Lepszy. 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Della vita e delie operę di Silvio Pętlico. Bario Binieri. Due volu-
mi. Torino, Libreria Roux, 1899. 

Trudno się przebić przez włoskie publikacye z bieżącej epoki. 
Czy powieść, czy pamiętnik, wszędzie znaczy się ten nadmiar życia 
i zwierzeń, ten potok słów, właściwy latyńskim szczepom. W powie
ściach nieraz widnieje pewna naiwność układu, jakby niedoświadczenie 
architektoniczne w budowie osnowy. W pamiętnikach prześwieca chęć 
zużytkowania całego materyału, choćby kosztem jasności i ciągu. Nigdy 
te wady zrosłe z włoskiemi spółczesnemi wydawnictwami nie uderzyły 
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nas wyraźniej jak w obecnej, zbyt obszernej pracy, której się podjął 
Rinieri, autor dwutomowego dzieła o życiu i pismach nieśmiertelnego 
twórcy „Więzień." Le mie prigioni, ta książka pisana łzami i krwią 
serca, bez cienia goryczy lub nienawiści, a w tak podniosłym duchu 
chrześcijańskiego przebaczenia, więcej zaważyła na losach Austryi, 
aniżeli niejedna bitwa w otwartem polu przegrana. Słuszna też było, 
aby jej autor stał się kochaniem narodu, którego wyswobodzenie tą 
pieśnią przebaczenia przybliżył. Ale jednocześnie stronnictwa zaczęły 
go sobie wyrywać, mnożyć fałszywe świadectwa, narażać na szwank 
pośmiertną jego sławę i zamącać o nim sąd historyi. Słuszna też było, aby 
wśród sztucznego zamętu spróbowano odnaleść i rozpoznać prawdę 
zapomocą autentycznego, a nie wyzyskanego dotąd materyału. Podjął 
się tego zadania Hilary Rinieri, zebrał dokumentów co niemiara, ale 
nie potrafił takowych ugrupować i wyzyskać należycie, nie zdołał opa
nować przedmiotu, dusząc czytelników dwutomowym balastem listów, 
zapisków, aktów urzędowych, notatek poufnych, w których czytelnik 
ginie i zatraca nić osnowy, obciążonej jeszcze niezawsze trafnemi ko
mentarzami wydawcy. To też z pewnym trudem przychodzi wydobyć 
nić przewodnią z pośrodka dziwnego zamieszania i ciągłych powtórzeń, 
przychodzi ciekawszy plon wydostawać tak, „jak w mrowisku szukają 
ziarnek kadzidła". Postaramy się o to, prosząc czytelnika o wyrozu
mienie, jeśli i na naszej robocie zacięży nieład, panujący w włoskiej 
księdze pamiątek. 

Tom pierwszy raczej literackim poświęcony rzeczom i stosunkom, 
oraz biograficznym szczegółom o rodzinie Pellico i jej francuskiem 
pochodzeniu. Raz więcej nas uderza niesłuszny szowinizm polski, sła
wiący rzekomo wyjątkowe zdolności Polaków do przyswajania sobie obcych 
języków i kultury. Tymczasem bliższe przypatrzenie się np. Włochom 
nasuwa nam porównanie dość upakarzające, bo oni nierównie więcej 
lingwistycznego przejawiają talentu od nas samych. Uderza to miano
wicie i w Silviu Pellico, któremu ciasne materyalne warunki bytu nie 
przeszkodziły nabyć obok wysokiego klasycznego wykształcenia, zu
pełnej biegłości we wszystkich naczelnych Europy językach. Pobożna 
matka rozwijała w nim przedewszystkiem chrześcijańskie uczucia, kar
miła Pismem św. i nauką katechizmu i taką w jego duszę wpoiła mi
łość, że znalazło się w niej dość odporności dla pokus i prób życia, 
a w najcięższych chwilach wystarczało wspomnienie matki, aby wszel
kie chmury rozwiać i lepsze wzbudzić postanowienia. 

Rodzina to była wyjątkowo uposażona pod względem darów umysłu 
p . F. T. LXV. 31 
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i serca. Z licznego potomstwa niewielu się wychowało, jeden z synów, 
Franciszek, wstąpił do Towarzystwa Jezusowego; siostra Józefina zo
stała zakonnicą, syn Ludwik przez jakiś czas był napoleońskim urzęd
nikiem, jako sekretarz komisyi wojennej w Poznaniu. Silvio odziedzi
czył po ojcu literackie zamiłowania, po matce słodycz przedziwną. 
Całe to kółko rodzinne kochało się z tkliwością i poświęceniem, spo-
tęgowanem ciężkością czasów, przyprawiających o ruinę wiele niezna
nych ofiar burzliwej epoki. 8ilvio był dziecięciem delikatnem, nerwo-
wem w najwyższym stopniu. Pierwszą Komunię przyjął w chorobie, 
na łożu spodziewanej śmierci, którą macierzyńskie starania odwróciły. 
Później dla wychowania wysłany do Lugdunu, stracić tam miał w zna
cznej części zasób wiary, ręką matki zaszczepionej. Rzecz straszna!. 
Dzieła tego spustoszenia miał dokonać ksiądz niegodny. I tak niemal 
jednocześnie, podczas gdy kapłan odstępca w Recanati pracował nad 
odchrześcianieniem ducha poety Leopardi'ego, apostata francuski zara
żał umysł młodego Pellica. Ale dusza, przesiąknięta chrześcijaństwem, 
zewnętrznie tylko zgubnym ulega wpływom. Mimo zwątpienia i ogar
niających go wpływów niewiary, Silvió Pellico zachował pociąg ser
deczny, wiodący go w progi przybytków Bożych, nawet w chwilach 
upojenia rozumem i nauką. Inną strażą dla duszy młodzieńca była go
rąca, szlachetna miłość ojczyzny, która przez życie całe miała być 
sprężyną wszystkich jego usiłowań i czynów. 

Za powrotem do Włoch Pellico zaprzyjaźnił się z utalentowanym 
pisarzem Ugonem Foscolo. Był to umysł przesycony pogańską literaturą 
i duchem, ale choć podziwiał jednocześnie Ewangelię i Koran i dziw
nym się rządził religijnym eklektyzmem, Foscolo pod jednym wzglę
dem mógł wywrzeć dodatni wpływ na młodym przyjacielu, uprzedza
jąc go przeciw tajnym związkom i towarzystwom. Własny do nich 
wstręt przelewał w duszę słuchacza, powtarzając w swej obrazowej 
mowie, a raczej klnąc głośno na wszystkich, „którzy się dają uwi
kłać przysięgami tajnych związków, poddając się woli i kaprysom nie
znanego przełożonego i władcy. Głupie to bestye, zwierzęta, osty, go
dne tych czworonożnych, którymi ostatni parobek ślepo kieruje. Nik
czemni to tchórze, którzy nie wiedzą, czem jest wolność. Gdyby mi 
już przyszła konieczność poddania się pod jakiebądź posłuszeństwo, 
jużci wolałbym poddać się Papieżowi, aniżeli jakiemu mistrzowi wolno-
mularzy. Papież przynajmniej naznaczonym jest od Chrystusa, będą
cego ostatecznie dobrym Bogiem; podczas gdy sekciarska władza po
chodzi od biesa, czyli od dyabła. Niechże więc biesy idą do dyabła. 

t 
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Co do mnie, urodziłem się wolnym i nikomu też mej wolności nie za
przedam". 

Słowa te miały udzielić młodemu Silvio trwałej do sekciarskich 
zobowiązań odrazy. Tymczasem los go zapędził w sidła stosunków 
z samymi niemal spiskowcami. I stąd niniejsza pubhkacya przynosi 
niemało dokumentów do historyi karbonaryzmu we Włoszech. Zrazu 
myśl patryotyczna skupia ludzi żądnych tylko oswobodzenia ojczyzny, 
wypędzenia obcych zaborców, wrócenia Italii dawnej jej wielkości. 
Niektórzy, jak Sihdo, pozostają wierni tym jedynym hasłom. Masoni 
zagarniają i ludzi i dzieło, narzucając Włochom własną organizacyę 
i własne też cele. Węglarstwo — carboneria — jest bo tylko od
mianą międzynarodowego wolnomularstwa. We Włoszech nadano ma-
soneryi pozory związku handlowego, stąd loże noszą tam miano Went— 
Yendete. Wciągnięto niebawem i kobiety do sekty, dzieląc je na 
„ogródki", których miały być „ogrodniczkami". Zapłakać przychodzi 
nad prawdziwem zaślepieniem wielu ludzi szlachetnych, gorących, przy
wiązanych do ojczyzny, którzy wpadli w machinę węglarstwa, nie do
myślając się, iż międzynarodowa organizacya bynajmniej narodowym 
nie hołdowała celom, że jej chodziło o zwalenie tronów i ołtarzy sto
kroć więcej, aniżeli o wolność poszczególnych ludów. Tu autor niniej
szej księgi przeciwstawia reguły związków tajnych w Niemczech i Wło
szech, karbonarów i masonów, wykazując namacalnie identyczność 
ustaw dwustronnych. Bodaj znaczna część usidlonych Włochów, ma
rzących wyłącznie o pozbyciu się z domu obcych najezdników, nie 
miała pojęcia, iż służy ostatecznie polityce niemieckiej masoneryi, wtedy 
nawet, gdy pozornie popiera tylko wypędzenie Niemców z Lombardyi 
i Wenecyi! Przedewszystkiem chodziło masonom i węglarzom, zdaniem 
samegoż Mazzini'ego, o zwalczenie chrześcijaństwa i monarchii, dwóch 
szkopułów, o które, wedle ich rozumienia, rozbija się- możliwe wydo
skonalenie ludzkich zdolności i rozumu. Odchrześcianienie i zrepubli-
kanizowanie świata, oto najbliższe ich dążenie, do którego dojść pró
bowali zapomocą upowszechnienia rządów konstytucyjnych. Te bowiem 
same przez się rzuciły zaród rozkładu w samąż ideę monarchiczną, 
a jednocześnie stawiały jako dogmat wszechwładzę tłumu i przewagę 
ludu. Niebawem węglarstwo włoskie jęło przybierać wszystkie cechy, 
obrządki i tajemnicze zobowiązania wolnomularstwa. Najstraszliwsze śluby 
wiązały między sobą kuzynów, należących do jednej wenty. Wielki 
historyk włoski Cezar Cantu w niedokończonej niestety pracy z dzie
dziny spółczesnych wypadków i prądów tak określał programat spis-

3 1 * 
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kowców: „Mamy w ręku dość materyału, dotyczącego węglarstwa, aby 
całą w tym przedmiocie spisać księgę. Nieskończone są podziały i sek-
cye karboneryi, a więc niezliczone i nazwy, i hasła, i obrzędy. Roze
znać wszelako można trzy cele, wyłaniające się z rzymskiego, w r. 
1817, procesu: 1) Zwalenie wszystkich rządów, gdziekolwiek władza 
nie została przyznaną ludowi; 2) Zwalczanie religijnych zabobonów; 
3) Zdobycie niepodległości włoskiej pod jednym dla Italii rządem 
konstytucyjnym. Aby nie odstraszać katolików, powtarzano, iż chodziło 
0 odarcie papieża z doczesnych tylko posiadłości, nie wkraczając by
najmniej w dziedzinę duchownej jego władzy. Niekatolikom całkiem 
inne zwierzano zamiary". 

Osobny rozdział wtajemnicza nas w organizacyę sekty włosko-
niemieckiej, italico-tedesca z r. 1824. Groza i żal przejmuje na widok 
tej zręcznie utkanej sieci, w którą wpadały nieraz szlachetne, nieświa
dome ofiary. Z niniejszych rewelacyi wypływa, iż np. Andryane, któ
rego więzienne pamiętniki młodość naszą porywały, był jednym z pre-
wodyrów sekty i wysokie w niej zajmował stanowisko. Wolnomular
stwo korzystać zwykło z wszelkich zaburzeń, aby sobie rekrutować 
posiłki. Zamęt napoleońskich czasów przygotował grunt pod działanie 
tajnych towarzystw, a węglarstwo tak się rozwielmożniło po r. 1814 
1 upadku cesarstwa, że na krocie przyszło liczyć uczestników związ
ków tajemnych. Gminoruchy napoleońskiej epoki rozniosły były po 
świecie zarazę ducha i materyały wybuchowe rewolucyi francuskiej 
i stąd rozrost wolnomularstwa w wieku naszym, stwierdzający się 
i u nas niejedną smutną robotą i sromotą. 

Silvio Pellico musiał w sekciarzach włoskich budzić osobną chęć 
zaciągnięcia i jego w swoje szeregi. A cichy, słodki, ubogi Silvio nie 
był pierwszym lepszym i już sobie był zdobył imię i znaczenie we 
Włoszech, jako twórca kilku dramatów z powodzeniem przedstawio
nych na scenie narodowej, przedewszystkiem tej pięknej, rzewnej 
Pranceski z Rimini, którą Byron podziwiał, a do której osnowy do
starczył Dante w nieśmiertelnej V pieśni Piekła. Któż odgadnie o ile 
popularność owych utworów, popularność młodej sławy ich autora 
wpłynęła na wybór hr. Porro, gdy wychowanie synów powierzył 
skromnemu profesorowi jednego z publicznych zakładów medyolańskich 
oraz spółpracownikowi gazety liberalnej, wydawanej wspólnemi siły 
przez grono ludzi wybitnych, którzy pragnęli rozniecić płomienie pa-
tryotyzmu i piękne zapały, o ile zazdrosna cenzura na to pozwalała. 
Pellico wolałby był zachować niepodległość własną, atoli warunki ofia-



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 465 

rowane mu przez hr. Porro nadto były korzystne dla jego zubożałych 
a ukochanych rodziców, aby mógł się zawahać. Okrom całkowitego 
utrzymania i sowitego wynagrodzenia, układ z hr. Porro warował, iż 
przyznana nauczycielowi synów pensya nietylko dożywotnie mu będzie 
służyć, lecz w razie śmierci przejdzie na jego rodziców aż do ich 
zgonu. Miłość synowska zwyciężyła, ta miłość, której ślady promienne 
odnajdujemy w pięknych listach, stanowiących ozdobę niniejszego wy
dawnictwa. Tak ślicznie się w nich maluje stosunek dó ojca, do uko
chanej matki i rodzeństwa, gdy np. jeden list kończy uściskiem dla 
matki i jej towarzyszek „dobroci, cierpliwości i troski". Nie żal mu 
własnej swobody życia, ani bardziej jeszcze cenionej swobody pracy, 
skoro ofiarą swoją okupuje pewność, iż nawet po własnej śmierci za
pewni rodzinie pomoc materyalną. Nie domyśla się, ile przyczyni jej 
smutków i niepokojów skutkiem stosunku z hr. Porro. 

Ten ostatni bowiem piastował wysoką, bodaj naczelną godność 
wśród karbonarów lombardskich i duszą był ich czynności. W tym 
celu przerzucał się coraz to na inne miejsce pobytu i nieraz nauczy
cielowi synów przyszło narzekać na gorączkowe życie, nie dające za
żyć spokoju i wytchnienia w jednej siedzibie. Dziwną losów igraszką 
Pellico miał się obracać w najskrajniejszych zawsze kołach spiskow
ców, pozostawać w najbliższej zażyłości z najzagorzalszymi węglarzami, 
nigdy wszelako nie przystając ostatecznie do ich grona. Łączyły go 
z nimi pojęcia liberalne, ostudzenie religijne, patryotyczne aspiracye; 
atoli może pod ustalonym wpływem przyjaciela młodości Dgona Fos-
colo. wzdrygał się przed oddaniem woli i duszy pod rozkazy bez
imiennej władzy i cofał się do ostatka przed strasznemi zobowiąza
niami, które inicyacyom do kół węglarskich towarzyszyły. Stąd ów 
przyjaciel hrabiego Porro, hrabiego Confatonieri, a przedewszystkiem 
Piotra Maroncelli, bodaj nigdy nie przystał do pocztu „kuzynów". 
Przyjaźń jego. serdeczna z Maroncellfm w legendowe przybrała się 
blaski, a jej odbicie w nieśmiertelnych Prigioni dostarcza przykładu 
tego braterstwa niedoli, co nad szczęście silne zadzierzga węzły. Mu
siał Maroncelli posiadać niewolące przymioty, które zdołały doń przy
kuć tkliwą duszę spółwięźnia. Ale publiczne jego zachowanie zdradza 
w gruncie mierny i mizerny charakter, przepsuty sekciarstwem od 
młodości, niezdolny nawet osłonić spólników zarzuconej sobie winy. 
Przez niego bowiem Silvio, oraz inni nieszczęśliwi dostać się mieli za 
kraty. 

Ostateczny powód do licznych w Lombardyi aresztowań dało 
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przedsiębiorstwo rzekomo handlowo-przemysłowe, podjęte przez hr. 
Porro, aby ustalić żeglugę po rzece Po, na własnym statku, na któ
rym spiskowi odbywali dłuższe wycieczki, docierając aż do Wenecyi. 
Handlowy interes był tu tylko pozorem. Silvio Pellico uczestniczył 
w żegludze swego chlebodawcy. Za powrotem z jednej z takich wy
cieczek, gdy już Maroncelli dostał się był do więzienia, aresztowano 
i Silvia i kilku innych. Rzecz znamienna: gdy inni, rzekomo energi
czniejsi i czynniejsi, przy śledztwie nie rzadką okazywali słabość, ten 
wątły poeta niezłomnej duszy składał ustawiczne dowody. Niewątpli
wie osobista niezależność od sekciarskich zobowiązań i ślubów doda
wała mu tęgości i hartu. Po dłuższem trwaniu w milczeniu i zapiera
niu się wszelkich wiadomości spiskowych, oświadczył, że się zdaje na 
wyroki sędziów, lecz nie potrafi trwać w kłamstwie poniżającem uczci
wego człowieka. Tak jest. wiedział o spiskach, zgrzeszył mniemaniem, 
iż tajne związki mogą przynieść korzyść ojczyźnie. Wprawdzie nigdy 
nie uczestniczył w ich zebraniach, nigdy ich ustaw nie czytał, atoli 
trwał podobnie jak oni w opozycyi do rządu i nie zapierał się kom
promitujących stosunków z koryfeuszami tajemnych knowań. Tu już 
autor niewiele dopowiada do zwierzeń, zawartych w więziennym- pa
miętniku Silvia. Raz po raz jakim drastycznym uzupełnia go szcze
gółem, ale najwięcej nas odsyła do tego arcydzieła, które przekaże 
imię Silvia Pellico najdalszej potomności. Królewską drogą krzyża 
miał on wrócić do Boga. swych lat dziecięcych, do. wiary matki: 
w niewoli ciała miał odzyskać wolność synów bożych. Cud ten łaski 
opromienił i rozpromienił jego celę samotną. Komuż nieznane są owe 
karty nieśmiertelne, w których opisuje duchową swą przemianę, na
wrócenie i pokajanie? Listy jego więzienne odtąd tchną anielską re-
zygnacyą i cierpliwością. Wiadomo, iż gdy mu ogłoszono wyrok 
śmierci, złagodzony na piętnaście lat carcere duro w Spielbergu, odpo
wiedział jedynie: Niech się dzieje wola boża! Otrzymujemy tu opis 
publicznego odczytania wyroku pięciu oskarżonym o zdradę stanu, 
których wyprowadzono z więzień przy pałacu Dożów na piazzette 
i ustawiono na rusztowaniu. W tych niezrównanych ramach, pełnych 
harmonii linii i spokoju piękna, wśród uszykowanych żołnierzy i zbie
głych tłumów, z loggii pałacu Dożów został odczytanym wyrok na-
przemian śmierci i sroższego nad śmierć samą carcere duro na lat dwa
dzieścia, piętnaście itd. Zewsząd powstał szmer litości i spółczucia, 
gdy padły zapowiedzie srogiej kary, wymierzonej przeciw zrównanym 
młodością, jeśli nie winą przestępcom. Jeden z nich śmiercią w wię-
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zieniu uszedł spełnienia wyroku. Silvio nigdy w późniejszym nie unie
winniał się życiu, nie wyrzekał na ludzką niesprawiedliwość. 

W Mie Prigioni brak wyrzekań i narzekań podnosi nastrój całości. 
Zamiast potrząsać swemi kajdanami i paradować krzyżem, jakże Pellico 
raczej wewnętrzny roztrząsa proces i dramat, jak wyszukuje skrzętnie 
objawy ludzkiej dobroci, serca, spółczucia aż do śmierci samej; jeżeli 
wracał do tych wspomnień, to na to tylko, aby rzewnie wspominać do
znane od tego lub owego dozorcy, klucznika, posługacza więziennego 
objawy litosnej życzliwości. A jednak jaką grozą go przejmować musiały 
więzienne wspomnienia, wystarczy nadmienić, iż jeszcze w ostatniej 
chorobie gorączkowa zmora, iż się napowrót do więzienia dostał, trapiła 
go dotkliwie w malignie, że raz po raz przyznawał się do osłabienia 
g ł o d e m w ciągu śledztwa i długiego uwięzienia! Mimo obłudnych 
twierdzeń Metternicha, iż więźniom na niczem nie zbywa, okropne 
było ich położenie, wychodzili z kaźni starcami, znęcano się nad nimi 
odjęciem wszystkich ulubionych zajęć, a więc odmawiano książek, ma
teryałów piśmiennych, zabraniano korespondencyi nawet z rodziną 
słowem, w żywym zamykano grobie. W czasie śledztwa wolno było 
młodemu Silvio pisywać do rodziców; w listach stała prześwieca tro
ska, aby ich uspokoić, ukoić, dobrych tylko udzielając wieści i na
dziei. Zazdrosna policya nawet tutaj w nikczemny i małostkowy wkra
czała sposób, tu skreślając całe ustępy, tam wycinając całe kartki. 
Jakim zaś był nastrój owych korespondencyj, dowodzi list donoszący 
rodzicem o zapadłym wyroku: „Wszystkie przykrości stały się dla 
mnie lekkiemi, wszystkie ciosy znośnemi, odkąd posiadłem najwyższe 
dobro, tę wiarę, którą mi zgiełk świata był odebrał, lecz pozbawiony 
pociechy wynagrodzenia najdroższym rodzicom za wszystkie cierpienia, 
których im byłem powodem, w tej nawet chwili, gdy się mam na dłu
żej od nich oddalić, nie czuję się nieszczęśliwym, bo religia mnie upe
wnia, że moi ukochani rodzice wolą mnie widzieć daleko od siebie, 
lecz c h r z e ś c i a n i n e m , aniżeli wśród największych ziemskich powo
dzeń, lecz nieszczęśliwym, bo ugrzęzłym w doczesnych tylko uciechach". 

Z tego listu wnosić można, w jakim duchu Pellico znosił dzie
sięcioletnią kaźnię. Zawiodły nadzieje studyów i jakichbądź zdobyczy 
kulturnych w więziennej samotni. Wspomnieliśmy wyżej, jak ściśle 
pozbawiano nieszczęśliwych wszystkiego, co mogło im osłodzić długie 
dni niewoli. Silvio w pamięci układał dramata, które dopiero po wyj
ściu z więzienia miał spisać, snuł pieśni, które wyśpiewał na wolności, 
czasem ukradkiem na bibule kilka rzucił wierszy. Dojrzewała w nim 
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i ta księga więzień, która miała się stać jednem z arcydzieł myśli 
i mowy włoskiej w X I X wieku. Jesienią 1830 r. wrócon został utę-
skniającej za nim rodzinie. Młodsza siostra Giuseppina, która nakre
śliła z prostotą i tkliwością rzewne o ukochanym bracie wspomnienie, 
opisała i ów powrót bolesny, gdy wyniszczony długiem cierpieniem 
Silyio wrócił do swoich. Po pierwszych dniach wylania i łzawej ra
dości, jął przelewać na papier utwory poetyczne i dramatyczne, nie 
śmiał tykać się własnych wspomnień, lękał się panujących we Wło
szech gorączek, bał się rozterki gotowej z zwierzeń jego powstać i na 
zawsze pozbawić go spokoju. Atoli zaraz po odzyskaniu wolności 
obrał był światłego przewodnika sumienia, znając, jak sam pisze: 
„czem jest w życiu chrześcianina wytrawny ojciec duchowny, praw
dziwy sługa i przyjaciel boży, który mówi o Bogu z miłością a po
wagą odebranej z góry władzy". Ten to spowiednik naglił go w tych 
słowach: „Dwa są rodzaje odpoczynku: jeden dusz mężnych, drugi 
lękliwych, ten ostatni niegodny ciebie, niegodny chrześcianina. W książ
ce, którą ci radzę napisać, dasz świadectwo wielkiemu miłosierdziu 
Pana dla nieszczęśliwych, co się do Niego uciekają, wykażesz mar
ność deizmu i filozofii wobec nauki katolickiej. Niejeden młody czy
telnik twej książki zrzuci z siebie jarzmo niewiary, a przynajmniej 
znajdzie podnietę do uszanowania religii i lepszego jej poznawania. 
Wobec tego, wobec dobrego, którego przyczynić możesz, co ci szko
dzą oszczerstwa wrogów i podejrzenia ciskane na czystość twych 
intencyj?" 

Matka z swojej strony, wezwawszy światła bożego, nagliła syna 
do podjęcia pracy, która wedle, jej mniemania, mogła stać się pożyt
kiem dla wielu. I tak to radom dobrego księdza, zaklęciom dobrej 
matki, Włochy zawdzięczają jedno z najczystszych arcydzieł swej lite
ratury. Autor niniejszej książki p. Binieri słusznie uważa, iż w naszem 
stuleciu bodaj żaden utwór nie potrafił w równym stopniu zjednać so
bie uznania ludzi surowych i wykwintnych i przeniknąć aż do duszy 
ludu włoskiego, jak nieśmiertelne W i ę z i e n i a . Chyba żaden Włoch 
bez wzruszenia nie potrafi tych kart wertować, a celniejsze ustępy 
gotowe wiecznie nowe łzy wyciskać z oczu każdego czytelnika. 

Ale jeśli z jednej strony powodzenie było ogromne, z drugiej 
nie zawiodła spodziewana burza, której cichy i słodki autor nie pra
gnął był wywołać. Sekta z wściekłością przyjęła te więzienne zwie
rzenia, przesiąknięte duchem chrześcijańskiej miłości i wiary. Nie wie
dząc jak zwalczyć ogólne dla W i ę z i e ń uznanie, jak wstrzymać ich 
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poczytność, tajne związki jęły rozgłaszać, że Silvio Pellico w długiem 
więzieniu utracił świeżość umysłu i zdolności, że podupadł duchowo 
i że jego wyznania i wspomnienia są owocem osłabionej cierpieniem 
inteligencyi. Usiłowano zniżyć doniosłość jego głosu, nie szczędząc po-
twarzy, nikczemnych insynuacyj, a nawet wstrętnych napaści na czło
wieka, którego jedyną a nie darowaną w oczach masonów winą był 
jego szczery powrót do wiary matki i gorące dla Kościoła przywią
zanie. Niezłomny w zasadach chrześciańskich Silvio Pellico znosił 
wszystko cierpliwie, nawet osamotnienie serca, gdy mu powoli przy
chodziło zrywać z dawnymi, nieraz bardzo drogimi przyjaciółmi. I tak 
np. sławny ks. Gioberti długo pałał największą czcią dla autora W i ę 
zień, owszem, pragnął się jego nazwiskiem zastawiać, bądź dedykacyą 
swego najgłośniejszego utworu, bądź próbą wciągnięcia go w zakres 
własnych poglądów. Silvio oparł się stanowczo wpływom Gioberti'ego 
i zaledwie tenże przejawił wrogie swe dla Kościoła zamiary, natych
miast rozerwał wieloletni stosunek, z tym bólem, który przejął wszyst
kich przyjaciół Gioberti'ego, gdy ten świetny umysł niepowrotnie na 
manowce zboczył. Sihdo Pellico później raz jeszcze spróbował go spro
wadzić na tory sprawiedliwości, upominając się o krzywdę Towarzy
stwa Jezusowego, tak niegodziwie przez Gioberti'ego zaczepionego. 
Z nieubłaganą logiką a właściwą sobie słodyczą Pellico wskazał mu 
niesłuszność jego zarzutów, wyraził swą cześć dla zakonu, w którym miał 
brata, a znał tylu ludzi dobrych i znakomitych, wyrzucał nadużywanie 
wielkiego daru wymowy na złe cele. Im trafniej i spokojniej uderzał, 
tem Gioberti bardziej czuł się dotkniętym. Napisał raz jeszcze do au
tora W i ę z i e ń , list nad inne gwałtowny, zaczem urwała się kores-
pondencya, ustały stosunki aż do smutnej, nagłej, niepokajanej ani 
rozgrzeszonej śmierci zbuntowanego kapłana-odstępcy, którego wielkie 
dary mogły były pasować na przewodnie w kościele światło. 

Polityczne stosunki kraju przyprawiły były rodzinę Pellico o 
prawdziwy niedostatek. Położenie więźniów powracających w progi 
domów bywało trudnem. Na szczęście dla Silvia, zetknął się wówczas 
z rodziną Barolo, która najdelikatniej zapewniła mu spokojne do śmierci 
życie z tytułem bibliotekarza czy sekretarza domowego. Liczne dzieła 
miłosierne, którym przewodniczyła pobożna margrabina Barolo, istotnie 
wymagały spółpracownika, zaczem dla Silvia rozpoczął się nowy okres, 
spokojny i bezpieczny, w atmosferze pełnej bogobojności i dobroczyn
nych zachodów. A jakby odpowiedzią na głosy, co go pomawiały 
o nadwątlenie ducha i woli, twórczość jego literacka nową zapłonęła 
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bujnością. Oda na śmierć Napoleona nawet po Manzoni'm uderza silą 
zwrotów i natchnieniem. Wiersze ulotne niewolą gorącą pobożnością, 
a późniejsze dramata nie ustępują Francesce z Rimini. Dość przypo
mnieć Gismondę, z takiem powodzeniem przedstawioną w 1835 r., 
a następnie i inne tragedye, które wroga nawróconemu poecie kabała 
usiłowała zdyskredytować, mimo rzetelnych ich piękności. To zniechę
cenie, które rychło u nas miało starego opanować Fredrę, zawieszają
cego na haku „swą starą bandurę", w pełni talentu i rodzajności, 
ogarnęło i Silvia Pellica. Pisał jeszcze, układał dramata i pieśni, ale 
dla siebie tylko, nie kusząc się już więcej o ich wystawienie lub dru
kowanie. W r. 1835 zwierzał się przyjacielowi, iż nie dał żadnej no
wości dla sceny: „Zanadto bo trudnem dobrą tragedye pisać w cza
sach spotęgowanych namiętności. Zawsze się szuka alluzyi, cenzura 
bywa coraz surowszą, publiczność odrazu waryuje, autor się naraża 
obu stronom, a łatwo sią znajdzie garstka zapaleńców, aby sztukę wy-
gwizdać". 

Mnóstwo rzeczy niewykończonych miał na warsztacie. Dziś te 
wszystkie urywki i szkice są w archiwum CwMta Cattolica. Silvio przy
znawał, że nie był w stanie większej ich części dopełnić i dokończyć. 
Odrywała go też od stalszych zajęć literackich rozległa koresponden-
cya krajowa i zagraniczna. Zewsząd zasięgano rad wysoce utalentowa
nego, a cierpieniem udoskonalonego i przetrawionego męża. Sam opo
wiadał jak mało mu czasu do pracy zostawiają obowiązki wobec ro
dziny i przyjaźni, cisnących się cudzoziemców, napływu autorów zgła
szających się z Włoch lub Francyi z hołdem, wymagającym choć 
słówka podzięki, dobrej młodzieży, poddającej pód jego sąd swoje 
utwory, na co radby im stale jedną tylko dawać odpowiedź: Mniej 
się radźcie, a więcej uczcie i pracujcie; nareszcie niezliczonej rzeszy 
marzycieli, chcącej go wciągnąć w swoje roboty, w mniemaniu, iż kto 
był w Spielbergu, musi odegrać rolę wydatną w bieżących sprawach 
politycznych, tym zaś jedną pragnął dać odprawę: „Kocham ojczyznę 
tyle, co i wy ją kochacie, prawdopodobnie nawet więcej, ale jestem 
wrogiem wszystkich zamieszek, wszystkich obłędów, wszystkiego, co 
nie może przynieść żadnej korzyści pospolitemu dobru". 

W listach i fragmentach, ogłoszonych przez p. Rinieri, znaleźć 
można odzwierciedlenie duszy autora Więzień, niejeden dźwdęk szla
chetny, niejedną trafną uwagę. Oto np. jak bronił usilnie łaciny w wy
chowaniu, dziś z taką zaciętością usuwanej. Odpisując na list markiza 
delia Rovere, który go się radził w sprawie wychowania książąt do-
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mu królewskiego, między innemi zalecał, aby nie ustępować prądom 
czasu, dążącym do usunięcia łaciny. „Już przez to samo, iż język to 
Kościoła, wszystkie wykształceńsze osoby, a mianowicie katoliccy 
książęta, winni w tym względzie dostateczne posiadać wykształcenie. 
Przed półwiekiem wszyscy uczyli się łaciny i nie jest prawdą, aby 
dziś na to czasu nie stało, bo i wtedy żyjące języki i historya i inne 
nauki były na porządku dziennym. Wogóle inteligencya młodych na
daje się do przyswajania sobie* obcych języków, byle właściwie udzie
lanych. Zauważyć się godzi, iż protestanci i bezbożni starają się o po
danie łaciny w pogardę, jak wszystkiego, co się odnosi i nawiązuje do 
katolickiego Kościoła. Co nie przeszkadza, iż światlejsi innowiercy 
sami uprawiają starannie klasyczne nauki". Zaproszony, aby przystą
pić do nowo powstającej redakcyi dziennika Armonia, Silvio nie roko
wał powodzenia przedsięwzięciu, dającemu skądinąd wszelkie rękojmie. 
„Raz jedyny znalazłem się w gronie dziennikarzy, kiedy w r. 1817 
wydawaliśmy w Medyolanie gazetę p. t. Conciliatore. Ani wówczas ani 
dziś nie posiadam żadnej praktyki kierowniczej, ale się przekonałem, 
że aby stworzyć dziennik żwawy i niezapóźniający się na szlakach 
aktualności, potrzeba być w liczniejszym zastępie. Było nas z dwu
nastu, wszyscy młodzi, wszyscy pełni zapału, a ledwo to wystarczało, 
bo, bądź dla choroby, bądź d\e innej jakiej przeszkody, zawsze kilku 
nie dopisywało. Otóż jeśli was się zbierze do dwudziestu, przedsięwzię
cie wasze może się udać, inaczej wątpię. J a zaś będę waszym czytel
nikiem, wielbicielem, nigdy spółpracownikiem. Brak mi czasu, a zresztą 
nie mam zaufania do dzienników". 

Nic rzewniejszego nad rozdział, poświęcony schyłkowi życia 
i śmierci Silvia Pellico. Dom margr. Barolo klasztornym był rządzony 
trybem, a jej blibliotekarz ścisłą sobie był nakreślił regułę zajęć 
i czasu. Zaczynała się ona od słów: „Błogosławieni cisi, albowiem oni 
posiędą ziemię", kończyła się zaś prośbą: „W ręce Twoje Panie od
daję ducha mojego". Co tydzień Pellico przystępował do Stołu Pań
skiego, codziennie słuchał Mszy Św., odmawiał koronkę, a w sobotę 
zwykł był sam odśpiewywać sobie litanię o Matce Boskiej. Rozczy
tywał się stale w Piśmie Św., nawykł z brewiarza odmawiać modlitwy 
kapłańskie. Margrabina Barolo na jego własne życzenie darowała mu 
ów brewiarz w dniu św. Piotra w okowach, w którym święcił coro
cznie pamiątkę swego wyswobodzenia z Spielbergu. Po południu zwykł 
był spieszyć na chwilę do kościoła dla nawiedzenia Najświętszego 
Sakramentu. Kiedy już choroba uwięziła go we własnym pokoju, pisał 
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do ukochanej siostry: „Wysłuchałem dziś Mszy św. w domu, bo mnie 
doktór nie wypuścił, choć się gorzej nie czuję. J a k ż e piękną jest dzi
siejsza Lekcya: Gaudete in Domino semper. Zaczem precz z smutkiem, 
niech żyje święte rozradowanie!" Ostatnie dni Sihda dostarczyły 
jego siostrze mnóstwa najrzewniejszych szczegółów, zachowanych w nie
wolącym pamiętniku. Powtarza ona iż nie można było widzieć cier-
pliwszego, łagodniejszego chorego. Wciąż sławił dobroć bożą, poró
wnywał swe obecne położenie z dawniejszem: „Biedny więzień dziś 
z książęty się zrównał! wtedy kawałek węgla, szpilka, słomka już sta
nowiła istny skarb, ostrożnie przed śledztwem ukrywany. 0 żadnym 
komforcie mowy nawet nie było, a oto dziś dlatego, że jestem trochę 
niezdrów, już mi na niczem nie zbywa!" 

Coś dziecięcego tkwiło w jego pogodzie i pobożności. Raz sio
stra wpatrywała się w jego oblicze. — Sądzisz, że zasnąłem? — spytał 
otwierając oczy. — Nie, ale mniemałam, że rozmawiasz z Panem, którego 
dziś przyjąłeś i przeszkadzać ci nie chciałam. — Otóż śpiewałem sobie 
w myśli! — i nuż siostrze powtarzać wierszyk kolędowy na cześć 
Najśw. Dzieciątka improwizowany. 

Może z obawy, aby go nie wliczono po śmierci w poczet sek-
ciarzy, chciał, aby mu wiatyk uroczyście z parafii przyniesionym zo
stał. Później testamentem swoim ujawnił uczucia, w których umierał. 
Piękna ta karta wieńczy życie prawego chrześcianina i zasługuje choć 
w części na powtórzenie: 

„W imię Trójcy Przenajświętszej, Ojca, Syna i Ducha świętego. 
„Składam Bogu i Panu memu najżywsze dzięki, że mi dał życie, 

a przyjmuję dobrowolnie śmierć, w nadziei zbawienia i na wieczną 
chwałę Boga. Nadzieję moją utwierdzam na zasługach Zbawiciela, po
średnictwie Najśw. Panny, orędownictwie Aniołów i Świętych Pań
skich, oraz modlitwach tylu dusz pobożnych, a mianowicie brata mego 
i siostry, tudzież dobrodziejki mej, margrabiny Barolo. 

„Dziękuję Bogu, iż mi dał przyjść na świat na łonie Kościoła 
katolickiego, z rodziców cnotliwych i wierzących, z którymi, ufam, iż 
się niedługo połączę w Królestwie niebieskiem. Dziękuję Mu, iż mi 
dał braci i siostry, o tyle odemnie lepszych, że nie dopuścił, aby 
w całej naszej rodzinie znalazła się jakaś istota niepoczciwa, hańbiąca 
swem postępowaniem resztę familii. Dziękuję, że mi dał spotkać w ży
ciu więcej przyjaciół, aniżeli wrogów, że wielu się znalazło takich, co 
mnie krzepili swą przychylnością przez cały ciąg życia, a niewielu, 
co mi wyrządziło krzywdę. Tym ostatnim z serca przebaczam i modlę 
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się za nich". Tu następowały rozporządzenia szczupłą własnością 
swoją, oraz ubolewania, iż niepodobna mu znaczniejszemi środkami 
przyjść w pomoc ubogim i ułatwić miłosierne zabiegi ukochanej sio
stry. Do niej się też zwracał przy końcu, prosząc o zapewnienie sobie 
pośmiertnych modłów: „Nie potrzeba mi dziękować ci za twą stałą 
przyjaźń, nie potrzeba mi polecać twym modłom duszy mojej, tudzież 
mojej szanownej i drogiej dobrodziejki i wszystkich zacnych osób, które 
mi okazały życzliwość, wybaczając mi wady moje. Żegnam cię siostro, 
żegnam bracie, żegnam niezrównana przyjaciółko moja! Addio, idźmy 
wszyscy do Boga!" 

Po przyjęciu Wiatyku leżał cicho z przymkniętemi oczyma, 
z złożonemi rękoma, z anielskim na twarzy wyrazem. Siostra nie śmiała 
przerywać zachwytu, w jakim zdawał się być pogrążony. Uczuł jej 
obecność, a otworzywszy oczy, z miłym uśmiechem rzekł wskazując 
na serce: „Posiadam tu Boga mego!" zaczem znów w skupieniu dalej 
się modlił. 

Cichutko do lepszego przeniósł się żywota, na grobie postawiony 
przez margrabinę Barolo pomnik, pod nazwiskiem Silvia Pellico, nosi 
wymowny napis: 

„Pod ciężarem Krzyża nauczył się drogi nieba i drugim ją 
wskazywał. Chrześcianie módlcie się za niego i za nim idźcie!" 

Obejmując raz jeszcze spojrzeniem życie i działalność autora 
W i ę z i e ń , p. Rinieri raz więcej protestuje przeciw nikczemnym insy-
nuacyom, które na hasło bodaj przez obłąkanego pychą Gioberti'ego 
wydane, próbowały głosić, iż więzienie wyczerpało patryotyzm i zła
mało ducha Silvia Pellico. Tymczasem przez lat 24, które jeszcze miał 
przeżyć od wydobycia się z Spielbergu, podobnie jak przed uwięzie
niem, znaczy się w jego twórczości i życiu stała a przewodnia nuta 
czystej, gorącej miłości ojczyzny. Wprawdzie potępiał niewczesne po
wstania, tajne związki i sekciarstwo, atoli podawał gotową rękę wszel
kiej prawej, jawnej i zacnej robocie, popierał aspiracye narodowe, 
w przekonaniu, że byle nie zamącać rosnącej ich fali nieroztropnemi 
porywami, fala ta stanie się dość silną, aby dobić w końcu do upra
gnionego celu. Podwójna myśl nim kierowała zawsze: służyć krajowi 
i duszę narodu zbawiać okupem własnych usiłowań, cierpień i znojów. 
Czysta to i piękna postać, rysująca się dodatnio na mętnem tle wło
skiego społeczeństwa i historyi w kończącym się X I X wieku. Rozer
wał siecie i sidła, w jakie młodość jego uwikłano, i oto, gdy docze
sne nań nakładano* pęta, dusza zakosztowała wolności synów bożych, 
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aby już takowej nie postradać. Proces ten wewnętrzny uwydatnia się 
w niniejszej książce, nieudolnie złożonej, lecz zawierającej n i e j e d e n 

ciekawy szczegół i uczącej raz więcej, iż niema sroższej niewoli nad 
więzy przez tajne towarzystwa snute rzekomo dla podboju wolności, 
używanej jedynie za lep, aby łatwowiernych przyciągać, kiedy tym
czasem żadne jarzmo nie może być cięższem ani bardziej upadlającem, 
nad te bezimienne władze, wymagające poświęcenia wszystkiego, na
wet tej wolnej woli, którą sam Bóg człowiekowi zostawił. 

M. 

Les et u des classiqu.es et la democratie napisał Alfred Fouittee. (Paris, 
1898, stron 250. Cena 3 fr.). 

P. Fouillee, jeden z najwybitniejszych filozofów JTrancyi dzisiej
szej, zajmuje się także gorąco sprawą nauczania w szkołach średnich. 
Książka, o której mówić mamy, nie należy do jego dzieł najlepszych, 
bo jest napisana zbyt rozwlekle i powtarza po kilka lub kilkanaście 
razy te same myśli; jednakowoż zasługuje ona na uwagę wszystkich, 
którzy troszczą się o dobro młodzieży i rozumieją, że od dobrego jej 
wychowania zawisła przyszłość każdego narodu. Główne myśli autora 
dadzą się streścić w sposób następujący: Ż a d n e społeczeństwo nie 
może się obejść bez pewnej liczby ludzi, posiadających wykształcenie 
wyższe, ogólne, które czyni umysł nasz zdolnym do obejmowania ho
ryzontów szerszych, które go wznosi ponad poziom potrzeb codzien
nych, w świat idei. Tacy ludzie wybrani, taka arystokracya duchowa, 
arystokracya talentu, wiedzy i zasługi, jest także niezbędną republice 
demokratycznej, nie mającej żadnych przywilejów, żadnych różnic ka
stowych. Szczególnie zaś Francya popełniłaby ciężki grzech na sobie 
samej, pozbawiłaby się swego znaczenia i wpływu, poniżyłaby się 
w oczach całego świata, gdyby pozwoliła na obniżenie swego poziomu 
umysłowego, gdyby wyrzekła się świetnej kultury humanitarnej, lite
rackiej, łacińsko-francuskiej i filozoficznej. Niema bowiem wykształce
nia wyższego bez znajomości łaciny i filozofii. Nie tylko nauczyciele 
szkół wyższych, a l e też urzędnicy, adwokaci, lekarze, wogóle wszyscy, 
którzy mają iść na czele narodu, oświecać i podnosić warstwy niższe, 
spełniać jakieś posłannictwo dla dobra rzeczy pospolitej, — wszyscy po
w i n n i odbyć studya gruntowne, nie zmierzające do korzyści namacal
n e j , bezpośredniej, a l e wprowadzające duszę w krainę ideału. Nauki 
ścisłe n i e mogą być same podstawą wykształcenia; zawsze bowiem 
będzie tu przeważał w oczach rodziców i uczniów c e l utylitarny, prak-

http://classiqu.es
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tyczny, a zresztą umysł nie rozwija się wszechstronnie, . gdy musi 
zajmować się wyłącznie lub prawie wyłącznie matematyką i naukami 
przyrodniczemi. 

Ale Prancya dzisiejsza zaczyna zbaczać z drogi, której trzymała 
się dotąd i która ją doprowadzała do rezultatów świetnych. W imię 
demokracyi dąży się do zrównania umysłów; w imię „potrzeb nowo
czesnych" stworzyli politycy republikańscy szkołę nowego pokroju, 
która ma współzawodniczyć z gimnazyami klasycznemi i której chcą 
przyznać równe zupełnie prawa. Jakkolwiek kursą, nazwane „ensei-
gnement modernę", a odpowiadające anstryackim szkołom „realnym", 
trwają krócej o rok albo i dwa, bo „klasycy" uczą się 8 — 9 lat, a „mo
derniści" 7,1 są łatwiejsze i nie rozwijają w równej mierze umysłu, 
to przecież wychowańcy tych kursów mają uzyskać wstęp do wszyst
kich szkół wyższych i do urzędów państwowych, mają pomnożyć 
liczny już dzisiaj „proletaryat inteligencyi". Na 2500 lekarzy, prak
tykujących w Paryżu, połowa nie ma z czego żyć i dlatego chwyta 
się środków niegodziwych; na 3 tysiące adwokatów powodzi się dobrze 
dwudziestu! Sędziowie pokoju wegetują nędznie, jeżeli nie mają ma
jątku własnego; na 40 posad, wakujących w prefekturze policyi, po
dało się w r. 1896-tym 2300 kandydatów (str. 166). A cóż będzie pó
źniej, kiedy w myśl zwolenników kierunku nowego otworzą się dla 
wszystkich uczniów szkoły średniej podwoje szkół wyższych? Należa
łoby raczej „modernistów" skierować do handlu, przemysłu i rolnictwa. 

Broniąc swego poglądu, powołuje się autor na to, że Niemcy, 
którzy dziś stanęli tak wysoko pod każdym względem i w dziedzinie 
handlu i przemysłu współzawodniczą nawet z Anglią, strzegą przecież 
zazdrośnie przywilejów, przyznanych gimnazyom (str. 39), że w Anglii 
i Ameryce umieją także cenić wartość studyów klasycznych. Dalej 

1 Por. Plan d'e"tudes et programmes de Venseignement secondaire modernę 
dans les lycees et colleges etc. (Paris, Delalain. 1897) i Instructions concernant 
les programmes de Venseignement secondaire classiąue (Paris, Delalain, 1892). 
Kiedy mówimy, że „moderniści" uczą się 7 lat, doliczamy klasę „przygo
towawczą"; „klasycy" zaś mają 9 klas i jedną „przygotowawczą". Autor mówi 
na str. 35 o różnicy 2 lub 3 letniej, a gdzieindziej (str. 230) o jednym roku; 
sprzeczność ta tłómaczy się w ten sposób, że na str. 35 nie uwzględnia 
klasy „przygotowawczej" „modernistów", a na str. 230 i gdzie indziej ma na 
myśli tych uczniów, którzy uczą się do „retoryki" razem z klasykami, a potem 
przechodzą do oddziału, przeznaczonego dla nauk ścisłych; ci bowiem uczą 
się jeszcze tylko przez 1 rok, a „klasycy" mają jeszcze dwie klasy do. 
przebycia. 
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stwierdza p. Fouillee z wielkiem ubolewaniem, że blisko połowa 
uczniów szkół średnich kształci się obecnie w zakładach prywatnych 
i pod kierunkiem zgromadzeń zakonnych (str. 54 i dalsze). Nie wy
stępuje on przeciwko wolności nauczania (która ministrom dzisiaj rzą
dzącym we Francyi jest solą w oku), ale jest uprzedzony przeciw 
„klerykałom", którzy, jak mówi, korzystają z błędów, popełnionych 
przez republikanów i coraz większe zastępy młodzieży przyciągają do 
siebie. 

Z jednej więc strony pragnąłby on nadać szkołom „nowocze
snym" kierunek hardziej jeszcze utylitarny, usunąć z nich lekturę poe
tów starożytnych i nowszych, żeby nie rywalizowały z gimnazyami; 
z drugiej zaś strony przemawia za reformą studyów klasycznych. 
A mianowicie język grecki powinien daleko mniej czasu zabierać od 
łacińskiego i nie należeć do przedmiotów obowiązkowych (86—87), bo 
jest on za trudny i daleko mniej potrzebny od łacińskiego do wy
kształcenia. Dalej nie powinni profesorowie zapuszczać się w szczegóły 
gramatyczne, metryczne, filologiczne i wogóle w żadne wywody uczone 
(na str. 92 przyznaje autor słuszność słowom Wilhelma I I , że filolo
dzy niemieccy troszczą się w pierwszym rzędzie o nauczanie i wiedzę, 
a nie o wykształcenie charakteru i o potrzeby życia teraźniejszego). 
Nie trzeba żądać od profesorów erudycyi, ale znajomości psychologii, 
etyki i filozofii (str. 102). Historya naturalna nie jest do wykształce
nia ogólnego potrzebną (str. 77). W klasach najwyższych radzi znieść 
bifurkacyę obecną, ale natomiast uwzględniać do pewnego stopnia ró
żnice talentów i upodobań tak, iżby pewna część uczniów mogła zaj
mować się więcej matematyką i fizyką, a druga językiem łacińskim 
i greckim (str. 112 sep). 

Reformy domaga się także egzamin końcowy, zwany „bacca-
laureat", a odpowiadający naszemu „egzaminowi maturalnemu". Prze
dewszystkiem należy żądać od każdego kandydata rozprawki filozo
f icznej , która podaje probierz najlepszy do ocenienia, czy młodzie
niec, zgłaszający się do egzaminu, odbył studya gruntowne, czyli też 
przygotował się mechanicznie z pomocą nauczycieli, nie należących do 
„uniwersytetu" (przez ten wyraz rozumieją Francuzi wszystkich profe
sorów szkół państwowych, wyższych i średnich). 

Wreszcie i „Rada Wyższa" (Le Conseil Steperieur), która jest 
we Francyi władzą naczelną, kierującą sprawami oświaty, powinna do
znać pewnej reformy; a mianowicie trzeba z niej wyłączyć stanowczo 
„polityków", którzy wyrokują dziś o sprawach szkolnych, bez znajo-
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mości rzeczy, ze stanowiska swej partyi (str. 219); a dalej powinien 
być zmieniony sposób głosowania w „Radzie" tak, żeby w kwestyach, 
dotyczących szkół średnich, mieli reprezentanci tych szkół po kilka 
głosów, a reprezentanci szkół początkowych tylko po jednym (str. 216). 

Autor jest zwolennikiem republiki, ale, widząc błędy, przez nią 
popełnione na wszystkich polach, lęka się o przyszłość narodu; nowe 
ustawy przyczyniły się do rozpowszechnienia pijaństwa, pornografii 
i zepsucia moralnego (str. 222), inne obniżyły poziom umysłowy 
kształcącej się młodzieży, wprowadzając system nauczania „nowocze
snego", a teraz grożą szkole średniej zamachy jeszcze niebezpieczniej
sze ze strony „demokracyi". 

Otóż, jak widzimy, porusza p. Eouillee sprawę bardzo aktualną. 
W całej Europie zajmują się dziś pedagodzy reformą szkół średnich, 
przyczem spierają się głównie o to, czy nauczanie języków klasy
cznych, czyli też nauki ścisłe przyczyniają się więcej do wykształce
nia młodzieży i czy wychowankom szkół nowego systemu, czyli „real
nych", należy otworzyć podwoje uniwersytetów i przyjmować ich do 
urzędów państwowych. Wiadomo, że i u nas obradowała w r. 1898 
w tej sprawie ankieta, zwołana przez Wydział krajowy, w której spra
wozdaniu można odnaleźć myśli przewodnie obu wielkich obozów: 
klasyków i realistów. I tutaj mówiono o „arystokracyi duchowej", 
która ma wychodzić z gimnazyów, i powtórzono argumenty, przema
wiające za kierunkiem filologicznym i przeciw niemu. Z jedną tylko 
nauką, którą p. Fouillee i wielu innych Eranzuzów wysuwa na plan 
pierwszy, obeszła się nasza ankieta w taki sposób, że lepiejby było, 
gdyby o niej nikt nie był wspominał. Kiedy we Erancyi poświęca się 
w klasie najwyższej po 6 godzin filozofii, a p. Eouillee chciałby je
szcze więcej czasu jej poświęcić, wyraziło się u nas dwóch członków 
ankiety jak najniekorzystniej o t. zw. „propedeutyce filozoficznej". 
Dr. Jordan sam stwierdził, że chłopiec dojrzewający zaczyna „głębiej 
myśleć, filozofować", ale zamiast z tego faktu wysnuć wniosek, że 
nauczanie filozofii powinno stanowić część integralną wykształcenia 
gimnazyalnego, oświadczył się za usunięciem zupełnem propedeutyki 
filozoficznej (p. str. 86 „Sprawozdania z obrad ankiety"), a p. Rotter 
zapewnił całkiem ogólnikowo, że „z propedeutyki filozoficznej sami 
profesorowie gimnazyalni się śmieją" (str. 39)! Obaj ci szan. członko
wie ankiety nie uzasadnili niczem swych wyroków, a nikt nie wystą
pił w obronie nauki tak znieważonej! Jest to objaw smutny, ale cha
rakterystyczny. 

P. P. T. LXV. 
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Nie mogę w tem miejscu rozwodzić się nad potrzebą propedeu
tyki filozoficznej, ani uzasadniać swojego i wielu innych zdania, że 
jednym z warunków koniecznych wykształcenia wyższego jest znajo
mość logiki i psychologii elementarnej, że już szkoła średnia powinna 
młodzież prowadzić do przedsionka filozofii; nie mogę też wdawać się 
w rozbiór pytania, czy Francuzi nie przeceniają znaczenia filozofii gi-
mnazyalnej, czy nie jest to z ich strony przesadą, kiedy podają 
uczniom gimnazyalnym obok logiki i psychologii cały system etyki fi
lozoficznej, estetyki, metafizyki, kosmologii i socyologii; wątpię też 
bardzo, czy znajdują się u nich uczniowie, którzy potrafią przyswoić 
sobie z należytem zrozumieniem całą osnowę takich podręczników, jak 
np. Pawła Janet'a Traite elementaire de pliiłosophie a 1'usage des classes 
(Paris, 1889, sixieme edition, 874 stronic w dużym formacie!); — otóż, 
nie zapuszczając się w tę kwestyę. poprzestaję na zaznaczeniu swego 
przekonania, że propedeutyka filozoficzna jest bardzo potrzebna i od
daje usługi niemałe, jeżeli w dobrych znajduje się rękach, i że po
winna być wprowadzoną koniecznie także do szkół realnych. 

Że dalej nauczanie języków klasycznych lepiej przyspasabia do 
studyów uniwersyteckich, niż t. zw. „realia", tego dowodzi już fakt, 
że. ogólnie mówiąc, gimnazyaliści przewyższają pod każdym prawie 
względem realistów. Czy jednak ten fakt wystarcza już na uzasadnie
nie wniosku, do którego dochodzi p. Fouillee (wraz z wielu innymi), 
że tylko gimnazyaliści mogą uczyć się prawa, medycyny, filozofii itd. 
i że dla realistów powinien być wstęp do wszystkich wyższych urzę
dów państwowych zamknięty? Przyznaję, że za tym wnioskiem wiele 
argumentów przemawia: podobnie jak we Francyi, mnoży się i u nas 
w sposób zastraszający liczba adwokatów i lekarzy, którzy nie mają 
z czego żyć; nie brak też kompetentów o wszystkie posady w urzę
dach państwowych; na cóż więc powiększać jeszcze ten „proletaryat 
inteligencyi" zastępem wychowańców szkoły realnej? Czyż nie lepiej 
usuwać od współzawodnictwa młodzieńców mniej rozwiniętych umysło
wo i wykształconych w kierunku więcej utylitarnym? Czyż nie należy 
się obawiać, że oni gorzej będą wypełniali swoje obowiązki i okażą 
się niezdolnymi do tego szlachetnego idealizmu, którym powinni być 
przejęci kierownicy narodu? Wszelako z drugiej strony przemawiają 
za równouprawnieniem realistów względy następujące: 1) Mogą prze
cież znaleźć się między nimi i znajdują się rzeczywiście uczniowie, 
przewyższający pod względem umysłowym i moralnym niejednego gi-
mnazyalistę, którzy mają ochotę i uzdolnienie do studyów uniwersy-
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teckich, którym więc nie powinno się tej drogi zagradzać. 2) Jakkol
wiek nauczanie języków klasycznych przyczynia się z natury swojej 
więcej do wykształcenia niż wiadomości z zakresu nauk przyrodniczych 
i innych, których nabywają w obfitszej mierze realiści, to przecież nie 
da się stwierdzić, że bez studyów klasycznych żaden umysł ludzki 
nie osiągnie wyższego stopnia rozwoju, owszem zdarzają się wypadki, 
dowodzące, że można być głębokim myślicielem i na różnych polach 
oddać ludzkości wielkie usługi, nie znając wcale języków starożytnych. 
3) Ów „idealizm", który mają wytwarzać studya klasyczne, pojawia 
się w rzeczywistości niestety zbyt rzadko między lekarzami, adwoka
tami i urzędnikami, żeby można w nim upatrywać racyę, dla której 
stosunki dzisiejsze powinny pozostać niezmienione. Zresztą idealny ten 
kierunek nadaje umysłom młodzieży nie język i piśmiennictwo klasy
czne, ale nauka religii, dobre wychowanie, wykształcenie filozoficzne 
i zapał szlachetny nauczycieli; te wszystkie zaś warunki mogą urze
czywistnić się także w szkole realnej. 4) Dopóki szkoły te będą wcią
gały w swój zakres to wszystko, co dzisiaj wciągają, muszą one bu
dzić aspiracye wyższe, które pozostają niezaspokojone, jeżeli realiści 
nie mogą sobie wybrać zawodu według upodobania. 5) Obawa, że 
współzawodnictwo szkoły realnej równouprawnionej przyczyni się do 
wyludnienia i upadku gimnazyów, okaże się, mojem zdaniem, płonną, 
jeżeli nauka w szkole realnej będzie równie długa i tylko względnie 
łatwiejsza, t. zn. łatwiejsza dla chłopców, posiadających więcej ochoty 
i większe zdolności do matematyki, historyi naturalnej i fizyki niż do 
studyów językowych. Dopóki zaś szkoła realna nie otrzyma klasy VIII 
(czego żądają słusznie i nasi pedagodzy) i propedeutyki filozoficznej, 
dopóki poziom naukowy będzie w niej wogóle daleko niższy, dopóty 
nie powinno się przypuszczać jej wychowańców do studyów uniwer
syteckich. Sumienna, ścisła klasyfikacya powstrzyma napływ nadmierny 
do szkoły realnej uczniów, nie mających ochoty i zdolności do studyów 
wyższych, i skieruje ich do zawodów praktycznych (dzisiaj dostają się 
do szkoły realnej uczniowie najsłabsi i wielu przeciska się przez nią, 
chociaż zbyt małe czynią postępy). 

Co się dalej tyczy „Rady wyższej", uważam wnioski autora za. 
zupełnie racyonalne; nie wspominałbym jednak o tem, gdyby mi tutaj 
nie nasuwała się sposobność do wyrażenia pinm desiderium, żeby 
i Austrya otrzymać mogła coś podobnego do owej „Rady", zorganizo
wanej w myśl Pouillee'go. Dzisiaj dobro szkolnictwa zależy od mini
stra, a ten często nie zna go z własnej działalności pedagogicznej 

3 2 * 
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i nie zawsze potrafi sam osądzić, który z licznych projektów reformy 
należałoby wprowadzić w życie, Dobrzeby więc było, gdyby miał przy 
swoim boku radę, złożoną z niezawisłych od niego reprezentantów du
chowieństwa, z obywateli, znających się na pedagogii, i z nauczycieli 
szkół wyższych i niższych. Możebyśmy się wtedy doczekali prędzej 
reformy szkół średnich, ze wszech miar pożądanej. 

Jeszcze kilka słów muszę dodać o nauczaniu języka greckiego, 
o którym autor sądzi, jak już wspomniałem, że należy go pozostawić 
jako przedmiot nadobowiązkowy. Zdaniem jego, sprawia ten język 
uczniom zbyt wiele trudności, a nie jest do wykształcenia wyższego 
niezbędny. Podobny wniosek przyjęła i nasza ankieta. W tym jednak 
punkcie przyłączam się stanowczo do zapatrywania obrońców greczy-
zny. Co się tyczy najpierw rzekomej „trudności" tego języka, muszę 
odpowiedzieć na podstawie własnego i wielu innych doświadczenia, że 
więcej trudności nastręczają uczniom pisarze łacińscy, najwięcej zaś 
pracy zadają im „partye" z fizyki i matematyki. Autorów greckich 
(a szczególnie Homera, o którego idzie tu w pierwszym rzędzie, żeby 
go mogli poznać w oryginale) czytają oni z łatwością i przyjemnością 
(z wyjątkiem chyba Demostenesa), jeżeli profesor nie jest ciasnej 
głowy pedantem, jeżeli nie trapi ich zbytecznie gramatyką i nie wdaje 
się w drobiazgi filologiczne i antykwaryczne. Niechęć do języka grec
kiego, którą dziś spotykamy u wielu ludzi wykształconych, da się 
wytłómaczyć po większej części błędami, które niejeden może dziś je
szcze profesor popełnia, ucząc tego języka, a które dawniej popeł
niano jeszcze częściej: jeżeli uważa się lekturę autora tydko za środek 
do odświeżenia i ustalenia wiadomości gramatycznych, jeżeli czyta się 
na godzinę po kilka wierszy, jeżeli żąda się od uczniów, żeby zajmo
wali się językiem, metryką itd., na modłę uczonych filologów, wów
czas nie można się dziwić, że młodzież uważa sobie tę naukę za cię
żar i że piękność poezyi greckiej nie wzbudzi w niej zachwytu. Kiedy 
jednak gramatykę traktuje się tylko jako środek niezbędny do zrozu
mienia tekstu i wyłącza się z niej wszystkie szczegóły, które do tego 
celu nie są konieczne, kiedy preparacye drukowane ułatwiają młodzieży 
pracę, kiedy się ją wprowadza w świat sztuki greckiej z pomocą do
brych ilustracyi, kiedy nauczyciel sam umie ocenić tę sztukę, kiedy 
lektura postępuje raźnie i doprowadza do poznania całości dzieła (o ile 
to jest możliwe), — wówczas sprawia greczyzna uczniom przyjemność 
prawdziwą i żadnej nie wywołuje skargi. Sądzę tylko, że niepotrze
bnie wprowadzono Demostenesa, który jest nawet dla lepszych uczniów 
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za trudny, i Herodota, że moźnaby poprzestać na Ksenofoncie, Home
rze, Apologii Platońskiej i dwóch tragedyach Sofoklesa. 

Gdyby zaś zaliczono język grecki do przedmiotów nieobowiązko
wych, znalazłoby się z pewnością bardzo mało uczniów, którzyby uczę
szczali na tę naukę i czynili w niej pożądane postępy. Wogóle bo
wiem niewiele jest pożytku z tak zwanych przedmiotów „nadobowiąz
kowych", dziatwa nie obejdzie się bez pewnego przymusu, jeżeli ma 
pracować usilnie i przezwyciężać nasuwające się jej trudności; jeżeli 
zaś nie chce się uczyć dobrowolnie historyi kraju ojczystego albo ję
zyków nowożytnych, które są łatwiejsze i które ogół uznaje za po
trzebne do wykształcenia, nie będzie się uczyła tem bardziej greczy-
zny, która tak niewielu liczy zwolenników wśród ludzi dojrzałych. 
Gdyby więc urzeczywistniono projekt wspomniany, trudnoby niebawem 
było znaleźć człowieka, któryby umiał po grecku. A wtedy zabraknie 
i nauczycieli języka łacińskiego, bo studya gruntowniejsze nad języ
kiem i literaturą łacińską nie obejdą się bez znajomości greczyzny, 
a mało będzie kandydatów stanu nauczycielskiego (jeżeli się wogóle 
znajdą), którzy zechcą uczyć się dopiero w uniwersytecie początków 
tego języka. Że zaś dalszem następstwem tego byłoby wielkie obniże
nie poziomu umysłowego ludzkości, o tem mogą wątpić chyba jedynie 
ci, którzy nie znają dziejów oświaty europejskiej i nie wiedzą, jakie 
usługi oddała filologia klasyczna wszystkim naukom (bardzo dobrze 
mówili o tem jej obrońcy w ankiecie ostatniej, a zwłaszcza dr. Ćwi
kliński). A więc zgoda na to, żeby nie wszyscy uczniowie szkół śre
dnich byli zmuszeni do zajmowania się greczyzną, żeby więc pozostały 
dzisiejsze szkoły realne (które jednak potrzebują również reformy), 
ale w gimnazyach nauka ta musi, mojem zdaniem, pozostać obowiązkową. 

Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, naukowego i społecznego. 

AG1TACYA 
M A S O Ń S K A 

W E F R A N C Y I 

K O N G K E G A C Y O M 

P R O C E S A S U M P -

C Y O N I S T Ó W . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Burza , k tórą masone rya f rancuska z min i s t rami W a l -
deck -Rousseau i L e y g u e s n a czele, zg romadz i ł a p o -

P R Z E C I W d an i em nowej u s t a w y szkolnej , j a k n a teraz , zos ta ła 
zażegnaną szczęśliwie. 

Cz t e rnas toma g łosami p rzec iw dziewięciu, komi-
sya edukacy jna odrzuci ła wniosek, k tó r ego § 1 w y m a g a ł uczę
szczania do szkół r ządowych przez t r z y os ta tn ie l a t a (stage sco-
laire) od każdego , k to p ragną ł sp rawować j ak iko lwiekbądź urząd 
pańs twowy . U s t a w a Fa l loux , is tnie jąca od r. 1850, a dozwala
j ąca swobody nauczania , u t r z y m a n ą zos ta ła w p ie rwotne j swojej 
rozciągłości i sile. 

Rzecz ciekawa, iż g d y chodzi ło o w y b ó r s p r a w o z d a w c y 
komisyi , wszyscy dziewięciu komisarzy , wotu jącyeh za nową 
ustawą, obral i j ednog łośn ie hr . de Mun, k t ó r y najwięcej ag i to
wał p rzec iw wnioskowi , a k tó rego l is ty o twa r t e p i sane do p re 
z y d e n t a min i s t rów w tej sprawie, d r u k o w a n e na jp rzód w Corres-
pondant, a n a s t ę p n i e w osobnych broszurach , wielką ogólnie wy
woła ły sensacyę. W y b i e g to, k t ó r y m masoni , pozorując solida
ryzowanie się z większością, po uchwa le komisyi , p r agną u spo 
koić w z b u r z o n e umysły, lecz n i ema już dzisiaj takich, k t ó r z y b y 
się n a p o d o b n ą w ę d k ę dali uchwycić . 
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W y j ą w s z y m a s o n ó w i Dreyfus is tów, wszys tk ie g łosy oka
zują r adość z n iespodzianki , j aką d e c y z y a komisy i edukacyjne j 
sprawi ła sekciarsk iemu gab ine towi . N a w e t na jbardzie j r a d y k a l n a 
prasa nie ta i swego zadowolenia . „Obowiązek uczęszczan ia do 
szkół p a ń s t w o w y c h — pisze TEclair—jest dla mniejszości n ieza
w o d n y m środkiem do zadan ia ciosu zak ładom n ieza leżnym. L ę 
kając się konkurency i , chcą j e znieść, nie bacząc, iż t e m samem 
narażają się n a n iebezp ieczeńs two uszczup len ia un iwersy te tów, 
k tó rych się ob rońcami b y ć mienią. Zlanie dwóch żywiołów edu
kacyjnych, rozdz ie lonych do tychczas , zn ios łoby wszelką emula-
cyę , a co idzie za tem, wszelki pos tęp . Idą na oślep — kończy 
1'Eclair — p o d o b n i e j a k dzieci, g d y szybę stojącą im n a p rzeszko
dzie , t łuką, z n i ebezp i eczeńs twem poprzec inan ia sobie pa lców" . 

Inacze j się rzecz ma z k o n g r e g a c y a m i : T u j u ż sek ta ma
sońska n ie myśl i kap i tu lować , a po up l anowan iu z góry , dla 
oszukania ł a t w o w i e r n y c h i rozg łoszen iu n i g d y nie is tnie jącego 
z a m a c h u n a Rzeczpospol i tą , po osądzeniu go w k o m e d y a n c k i m 
procesie , skazującym n a d ługole tn ią k a r ę t r zech n iewinnych , 
o s k a r ż o n y c h o zmyś lony spisek, j a k o j e d y n e n iebezp ieczeńs two 
g rożące Rzeczypospo l i t e j , poda je m a s o n e r y a — k o n g r e g a c y e . 

~Na.punch'u w y d a n y m w Pa la i s -Roya l przez k o m i t e t działający 
w s p r a w a c h re fo rmy republ ikańsk ie j , L e o n Bourgeo i s oświad
czył j a sno , iż chociaż obecne m i n i s t e r y u m w p o r ę za t r zyma ło 
F r a n e y ę n a d przepaścią , n a d k tórą j ą pos tawi ł g a b i n e t Meline 'a, 
oddając w ręce p rawicy i k le ryka łów, mimo to j e d n a k n iebez
pieczeńs two is tn ie je i dzisiaj , a należy go szukać — w k o n g r e -
g a c y a c h . 

W y b o r y w Ardeche , dos ta rczy ły b y ł e m u min is t rowi oświaty 
p ie rwszego d o w o d u n i ebezp ieczeńs twa g rożącego p a ń s t w u ze 
s t r o n y k le ryka l izmu. 

P o m i m o iż katol ik , de Gtailhard-Bancel, o b r a n y depu towa
n y m p rzy p o w t ó r n e m g łosowaniu większością 2.400 głosów, za
znaczy ł wyraźn ie , iż o t r z y m a n y sukces przypisu je udzia łowi , 
j a k i wzięła p r z y w y b o r a c h w T o u r n o n L i g a Ojczyzny francu
skie j , p ie rwsze b o w i e m swoje podz iękowan ie przes ła ł p r ezesom 
L i g i : F r a n c i s z k o w i Coppee i Ju l iuszowi L e m a i t r e , mimo to , 
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Bourgeo i s n a całą sp rawę zapa t ru je się ca łkiem inacze j : „ W o k r ę g u 
T o u r n o n — mówi ł on — znajdują się ka to l icy i p ro tes tanc i , w wiel
kiej między sobą n iezgodzie . P ie rwsze scrutinium mia ło miejsce 
przed, drugie po B o ź e m Narodzen iu . Między j e d n e m a d rug iem 
pozos t awa ły do wype łn ien ia n i ek tó re obowiązki rel igi jne, a w iemy 
j a k w t ak ich razach k w e s t y a rozgrzeszen ia złączoną b y w a z opi
nią wyborców. Koal icya , k t ó r a się zamani fes towała w Ardeche, . 
okazuje , iż n a p o t y k a się zawsze t ego s amego p rzec iwnika — 
k le ryka l i zm" . 

W da l szym ciągu oświadczył Bourgeois , iż p r z e r a ż o n y zo
stał wielkością cyfr, j ak i e znalaz ł w spisie n ieruchomości , na le
żących do k o n g r e g a c y j : „ W a l k a przec iw k o n g r e g a c y o m — koń
c z y ł — p o w i n n a się j a k najspieszniej rozpocząć , p rzez uchwale
n ie u s t a w y o s towarzyszeniach , sk ierowanej do uprzedzenia , d o 
poskromien ia n a d u ż y ć k o n g r e g a c y j . G łówne ich d o m y są za g ra 
nicą, p rze łożeni ich są obcokra jowcami . P r a g n ą ć , b y s p r a w y 
F r a n c y i nie u lega ły wp ływom pos t ronnym, oto p r awdz iwa pol i 
t y k a n a r o d o w a " . 

W odpowiedz i n a słowa L e o n a Bourgeois , La Croix du Nord 
podaje w y m o w n e cyfry, wyjaśniające dokładnie , z a równo s tan 
finansowy kongregacy j francuskich, j a k i s tosunek, w j a k i m się 
znajdują do Rzeczypospo l i t e j . 

Ka to l i ck ie szkoły niższe dają rocznie w y c h o w a n i e p rzesz ło 
dwom mi l ionom dzieci; ś rednie kształcą 91.000 młodz ieży ; za
k łady n a u k o w e wyższe i z a w o d o w e 10.000, u t r zymując wszys tko 
własnym kosz tem, bez j e d n e g o e n t y m a z a p o m o g i ze s t rony 
rządu. W r. 1899 k o n g r e g a c y e dały p rzy tu łek , żywiły , ok rywa ły 
250.000 ubogich , między n imi 60.000 s ierót i przesz ło 100.000 
s ta rców. W r. 1898 konfe rencye św. W i n c e n t e g o a P a u l o roz
dały między ubog ich 13,318.952 franków, a 6,094.092 f ranków 
n a u t r z y m a n i e zag ran icznych misyj . W s z y s t k i e g o t e g o dokony
wają k o n g r e g a c y e p r zy mają tku wynoszącym, w e d ł u g szacunku 
fiskalnego, ogólną sumę 500 mil ionów, z k tó rych , j a k o kapi ta ł 
obro towy, p r z y p a d a n a każdego z cz łonków 3.600 fr.! 

Najbardz ie j u m i a r k o w a n e wyrachowan ia , poczyn ione w e 
d ług w y d a t k ó w ponoszonych przez z la icyzowane szpi tale , dopro-
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wadzają do wniosku , iż rozwiązanie k o n g r e g a c y j , powiększy łoby 
budże t w y d a t k ó w p a ń s t w o w y c h o 110 mi l ionów fr. rocznie. 

N a wszys tko to j e d n a k , r ząd obecny, m a oczy zamknię te , 
a i lus t racyą na jwymownie j szą a n t i k o n g r e g a c y j n y c h agi taeyj ma
sońskich, j e s t p roces Asumpcyon i s tów . 

J u ż w n u m e r z e g r u d n i o w y m zeszłego r o k u , podawa ły 
„ S p r a w y Kośc io ł a" w iadomość o rewizy i dokonane j w redakcy i 
La Croix, dz ienn ika w y d a w a n e g o przez Asumpcyon i s tów, i o po 
ciągnięciu p rzed sąd ś ledczy Ojców Picard , Bai l ly i Allez. Nie
bawem, wyc ieczka masońska , sk i e rowana przec iw dziennikowi , 
zwróconą zosta ła , j a k to by ło do przewidzenia , p rzec iw samejźe 
kongregacy i , k tóre j d w u n a s t u cz łonków zasiadło n a ławie oskar
żonych sądu k a r n e g o p o d zarzu tem, iż w b r e w §§ 291 i 292 ko 
deksu ka rnego , oraz wbrew 1 i 2 a r tyku łowi u s t a w y z 10 kwie
tn i a 1834 r. u tworzy l i s towarzyszen ie z łożone z więcej j a k dwu
dzies tu osób, bez upoważn ien ia ze s t rony rządu. 

P rzes łuchan ie p rocesu i wniosk i przyjął n a siebie p roku
r a to r Rzeczypospo l i t e j Bulot , j e d e n z na jbardz ie j w p ł y w o w y c h 
figur francuskiej „Loży" . Nie pominą ł on w akcie oskarżenia 
n iczego, co się ty lko w j ak iko lwiekbądź sposób n a d a w a ł o do 
sformułowania z a r z u t ó w i oszczers tw. 

Asumpcyoniśc i — mówi ł on — k t ó r y c h celem p o z o r n y m j e s t 
rozszerzan ie k ró le s twa Chrys tusowego , od począ tku swego is tnie
nia, to jes t od r. 1850, oddawal i się raczej po l i tyce , j a k spra
w o m re l ig i jnym. Re l ig ia s łużyła im ty lko za ś rodek do osiągnię
cia celów socya lnych i po l i tycznych . R e d a g o w a n y przez nich, 
od r. 1883, dz iennik La Croix, j e d e n z na jżywotn ie j szych orga
n ó w pol i tycznej p r o p a g a n d y , wychodz i począ tkowo ty lko w P a 
ryżu, a w y d a w a n y nas t ępn ie w wielu d e p a r t a m e n t a c h a n a w e t 
i okręgach , j a k o pismo lokalne , j e s t osłoną poza k tórą tworzą 
się komi t e ty loka lne , zaję te pozorn ie sp rawami dziennika , w is to
cie j e d n a k , s tanowiące k o m i t e t y po l i tyczne wyborcze . D r u k a r n i a 
„Dobre j P r a s y " , należąca do kongregacy i , rozsze rza od r. 1898, 
przeszło t rzydz ieśc i dz i enn ików i p rzeg lądów, nie licząc broszur , 
wszys tko odnośne do p r o p a g a n d y wyborcze j . Obok k o m i t e t ó w 
dz i enn ika La Croix, zakładają Asumpcyon i śc i i nne komi te ty , 
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ce lem owładnięc ia powszechnem g łosowan iem (suffrage unwersel) 
a t em samem p r z e p r o w a d z e n i a w y b o r ó w własnych k a n d y d a t ó w 
za równo do obu izb, j a k i do r a d y pańs twa . T a k i e m i są: „S to 
warzyszenie K a w a l e r ó w K r z y ż a " , „S towarzyszen ie N. M. P a n n y 
Zbawienia" , „L iga Ave Maria", „ K o m i t e t J o a n n y d 'Arc" , „Piel
g r zymi Je rozo l imscy" . Osobny k o m i t e t za łożony zosta je w r. 1896 
pod nazwą „Dzieła w y b o r c z e g o ka to l ick iego" , z w a n e g o inaczej 
„ K o m i t e t e m Sp rawied l iwość - Jedność" (Gomite Justice-Egalite). 

W e d ł u g p r o k u r a t o r a Bulotfa Asumpcyon i śc i są w pos iada
niu o lbrzymiego majątku. M e mówiąc j u ź o n ie ruchomośc iach , 
w kasie 0 . Hipo l i t a Saugra in , e k o n o m a g e n e r a l n e g o k o n g r e g a -
cyi, zna laz ł komisarz policyi Pescha rd , sumę około 1,800.000 fr. 

W i d o c z n i e p rzez r o z t a r g n i e n i e p r z y t a c z a p r o k u r a t o r fakt, 
dowodzący, iż z p ieniędzy, k t ó r e m i Asumpcyon i śc i rozporzą
dzają, ba rdzo mało mają korzyści , obracają j e b o w i e m n a cele 
d o b r o c z y n n e : wyl icza szczegółowo, iź w e d ł u g rewizyi dokona
nej w Nimes , Asumpcyoniśc i , od r. 1886—1892 wyda l i n a mi 
syę, p i e lg rzymki do L o u r d e s i J e r o z o l i m y i t. p . sumę , wyże j 
ośmiu mi l ionów; roz t a rgn i en i e p. p r o k u r a t o r a j e s t t a k wielkie , 
iż m u p rzeszkadza zwrócić u w a g ę na zeznan ia komisa rza P e 
s c h a r d ^ i świadków. P e s c h a r d zeznaje, iż p rzy odbywan iu r e 
wizyi p i en iędzy nie liczył, że paczk i z b a n k n o t a m i oceniał n a 
oko, źe r u l o n ó w m o n e t y nie rozwijał , źe ani on, ani świadko
wie nie widziel i na n ich ż a d n y c h napisów, z k t ó r y c h m o ż n a b y 
sądzić choć w przyb l i żen iu o wielkości sum, j ak i e zawierały. 
Świadkowie , rzeźn ik H u b e r t i p iekarz Andre , dos tawcy kon-
gregacyi , oświadczają, iż na leżność wyp łacano im zawsze z ru
lonów będących w kasie, a nie zawiera ły one n i g d y j a k ty lko 
20-to c e n t y m o w e sz tuk i mone ty . P r o k u r a t o r j e d n a k znajduje 
winę n a w e t i w tem, iź Asumpcyon i śc i starają się o j a ł m u ż n y 
i cytuje p o d c h w y t a n y list j e d n e g o z Ojców, w k t ó r y m t e n ż e 
pros i w icehrab iego de Roussy o ba ry łkę n a j p r o s t s z e g o 
wina, dodając - „gdyż j e s t e ś m y b a r d z o b iedn i" , a za rzu t czyni 
i z tego, iż j e d n a z broszur w y d a n y c h przez k o n g r e g a c y e , za
chęca do obracan ia zwyk łych j a łmużn , p r zeznaczonych do za-
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spaka jan ia p o t r z e b ma te rya lnych , n a katol icką p r a s ę , s tawiając 
j a k o zasadę : „ r a t o w a ć na leży nie ciało, ale dusze" . 

Najdłużej za t r zymuje się n a d opisaniem organ izacy i szkół 
p r o w a d z o n y c h przez K o n g r e g a c y ę , szczególnie j n a d „a lumna
t a m i " : w nich k ry je się na jwiększe n i ebezp ieczeńs two dla R z e 
czypospol i te j . A l u m n a t y p r z e z n a c z o n e są dla b i e d n y c h dzieci. 
„ W y d a r t e rodz inom" , pozostają, one przez la t p ięć zamkn ię t e 
w zakładzie , poczem, dostają się do wielkich seminaryów, gdz ie 
g ł ó w n e m z a d a n i e m j e s t u fo rmowanie ich charak te ru , skłaniające 
do pos łuszeńs twa, w e d ł u g jezu ick ie j formuły perinde ac cadaver. 

Wreszc ie , posiadają Asumpcyon i śc i po l icyę tajną, n iezmiern ie 
czynną; czuwają nad osobistościami po l i tycznemi i po rozumie 
wają się z n iemi : ś ledz two w B o r d e a u x odkry ło r a p o r t odno
szący się do K a r o l a Be rna rd , d e p u t o w a n e g o Grironde'y; n ik t bo
w i e m inny, ty lko oni, byl i a j en tami u g o d y w B o r d e a u x . 

Całe oskarżenie p rzep la t a ł p r o k u r a t o r B u l o t a luzyami, peł-
n e m i zn iewagi dla obwinionych . 

„Winszu j ę k o n g r e g a c y i — mówił — iż z łożywszy ślub u b ó 
s t w a znajduje się w pos iadaniu b u d y n k ó w , war tośc i , 700.000 fr."; 
n a innem z n ó w miejsu: „Ojcowie zapomnie l i pod kon iec o swoim 
c h a r a k t e r z e z a k o n n y m i pos tępowal i , j a k najpospol i ts i z l a ików". 
Wspom ina j ą c o dz ienniku La Croix, dodał : „ T e n k tó ry n iegdyś 
w y g a n i a ł p r z e k u p n i ó w z kościoła, g d y b y dziś widzia ł do j ak i ch 
sp raw służy j e g o zbezczeszczony wizerunek , uzna łby iż należy, 
podobn i e j a k p rzekupn iów, w y g n a ć Asumpcyon i s tów" . 

W odpowiedz i n a wniosek p rokura to ra , zabiera l i kole jno 
głos , ob rońcy podsądnych , adwokac i D e l e p o u v e , Be l lemayre , 
R e y e r d y i Bazi re , wykazując, iż ż a d e n z z a r z u t ó w nie może się 
u t r z y m a ć . W y m i e n i o n e pa ragra fy kodeksu k a r n e g o i a r tyku ły 
u s t awy z 1834 r. p rzyzna ją w zasadzie swobodę s towarzyszeń , 
mając j e d y n i e n a celu ograniczenie swobody dzia łania tych tylko, 
k tó re z łożone z mnie j j a k dwudz ies tu osób nie mają s t a ł e g o 
domicilium; w myś l t e d y us taw, k o n g r e g a c y ę , z łożone z n ieogra
niczonej l iczby cz łonków, mających j e d n a k w s p ó l n e s t a ł e 
m i e j s c e p o b y t u nie pot rzebują u p r z e d n i e g o p rzyzwolen ia 
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rządu ; nad to , k o n g r e g a c y a Asumpcyon i s tów, za łożona w 1850 r., 
dek re t em z dnia 26 l i s topada 1864 r. po twie rdzoną zosta ła p rzez 
P iusa IX. , stąd, z a r z u t iź nie by ła n i g d y uznaną p rzez R z y m , 
j e s t fa łszywym. 

P rócz n ie ruchomośc i , k t ó r y c h pos iadan ia ś lub u b ó s t w a n ie 
wyk lucza byna jmnie j , ma ję t ek kongregacy i , wynosi ł , w chwili 
rewizy i komisa rza Peschard 'a , nie 1,800.000 fr., lecz 69 tys ięcy, 
co p r zy o lb rzymich w y d a t k a c h n a d o b r o c z y n n e cele, i n a po 
t r z e b y k o n g r e g a c y i n i k o m u nie może się w y d a ć n i e p r o p o r c y o -
naln ie wielkiem. R u l o n y zawiera ły n ie złoto, lecz sz tuki 20-o cen-
tymowe , a suma 130,000 franków, z a w a r t a w dużej paczce, wi
dzianej p rzez komisa rza policyi, s t anowi ła że lazny kap i ta ł fun-
dacyj msza lnych . T a k więc okrzyczane ska rby A s u m p c y o n i s t ó w 
nie is tnia ły . 

Min i s t e ryum publ iczne zarzuca k o n g r e g a c y i w y d a w a n i e 
dz ienników i za łożenie komi t e tu w y b o r c z e g o . Celem dz ienn ika 
La Croix by ło rozs iewanie p r a w d re l ig i jnych p o m i ę d z y ludem, 
a więc oddan ie t e m samem us ług kra jowi . P i s m o zachowało 
zawsze p r o g r a m czysto katol icki i kons ty tucy jny . Zakonn ikowi 
wolno być dz ienn ikarzem, a k a ż d e m u p i smu wolno u t r z y m y w a ć 
s tosunki z czy te ln ikami . Co do k o m i t e t u wyborczego , A s u m p 
cyoniści, j a k wszyscy Francuz i , mają p rawo do j e d n o c z e n i a się 
poza p e r y o d a m i wyborczemi , ce lem w p r o w a d z e n i a w czyn p rzy
s ługujących im p r a w e lek tora lnych . H a b i t nie p rzeszkadza za
konn ikowi być obywate lem j a k inni. 

W a l u m n a t a c h wychowuje k o n g r e g a c y a cz te rys ta u b o g i c h 
dzieci, z k tó rych część za ledwie ws tępu je do zakonu . R e s z t a 
powraca na świat, u g r u n t o w a n a w zasadach wia ry i moralności . 
Asumpcyoniśc i dawal i Zawsze d o w o d y gorącej miłości o jczyzny. 
D w ó c h z pomiędzy p o d s ą d n y c h , O. O. P i ca rd i Bai l ly byl i 
w 1870 r. w Metz i Buzemyal. Obaj wzięci w niewolę, osładzal i 
f rancuskim żołn ie rzom cierpienia więz ienne . W p ie lg rzymkach 
do Je rozo l imy , rząd zawsze pośpieszał k o n g r e g a c y i z pomocą. 
Z pozos ta łych od p i e lg rzymki pieniędzy, zakupiono t amże tery-
to ryum, a w p ł y w j a k i one wywiera ły n a ożywienie p a t r y o t y z m u 
był t ak olbrzymi, iź konsul f rancuski wyrazi ł się swego czasu: 
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„P ie lg r zymki Asumpcyon i s tów ty le mają dla nas znaczenia , co 
w y g r a n a b i twa" ; n a sku tek też j e g o in te rwencyi , Gambe t t a , p ro 
szony o subwoncyę 10.000 fr., p rzys ła ł 11.000. 

Obronę a d w o k a t ó w zakończy ł g e n e r a ł zg romadzen ia , O. P i -
card, t emi s łowy: „ J e s t e śmy zakonn ikami , n iczem więcej . Pos t ę 
powal i śmy zawsze o twarc ie . Ce lem n a s z y m by ło rozszerzanie 
k ró les twa J e z u s a Chrys tusa w duszach. W tem tkwi ła cała nasza 
ambicya. W o b e c pochwały , czy w o b e c nagany , o taczan i opieką, 
czy teź p rześ ladowani , pozos t an i emy zawsze czem j e s t e ś m y — 
zakonn ikami . J e ś l i m chwi lami p ro t e s towa ł z oburzen iem, to ty lko 
wtenczas , g d y ośmielano się wątp ić w p r a w d ę s łów zakonn ika . 
J e ś l i s łowom m o i m zbywało czasem na pros toc ie i miłości od
powiednie j sukn i zakonne j , go tów j e s t e m przepros ić" . Rezu l ta 
t em procesu , by ło zasądzenie każdego z d w u n a s t u podsądnych 
n a 16 fr. g r z y w n y , wszys tk ich r a z e m n a opłacenie kosz tów p r o 
cesu, całej k o n g r e g a c y i na rozwiązanie . 

Z pomiędzy dwudz ies tu pięciu d e p u t o w a n y c h , k tó rych p ro 
k u r a t o r wymien i ł w procesie , j a k o k a n d y d a t ó w pop ie r anych przez 
Asumpcyon i s tów i zawdzięcza jących im swoje wybran ie , wszyscy 
niemal zaprzeczyl i ka tegoryczn ie . Nie obyło się p r z y t e m w izbie 
bez scen burzl iwych, bez obe lżywych i poga rd l iwych w y r a z ó w 
dla p r o k u r a t o r a i min is t ra sprawiedl iwości , tak , iż na wezwan ie 
p r ezyden t a minis t rów, d e p u t o w a n y Berna rd , z m u s z o n y m by ł 
opuścić salę pos iedzeń . 

K o n g r e g a c y a A s u m p c y o n i s t ó w za łożyła apelacyę . 
W y n i k p rocesu wywoła ł ogólne oburzen ie i ob jawy sym-

pa ty i dla kongregacy i . W b r e w p rzepowiedn i L e o n a Bourgeo i s 
wypowiedz iane j na punch'u w Pa la i s -Roya l : „ W walce przeciw 
kong rega c yom, k le r świecki będzie nam ty lko życz l iwym świad
k i em" — biskupi i ks ięża f rancuscy okazują A s u m p c y o n i s t o m na j 
wymownie j sze współczucie . 

Naza ju t rz po procesie , uda ł się k a r d y n a ł R i c h a r d na ul icę 
F r a n c i s z k a I., celem, j a k się wyrazi ł , okazania szacunku i zaufania 
dla kongregacy i , oraz n ies ienia je j słów poc iechy w ciężkich 
chwi lach p róby . 

R a d y k a l n a i masońska p ra sa podnios ła a larm, nazywa jąc 
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k r o k pa rysk iego a rcyb i skupa nie p a t r y o t y c z n y m . Ograniczając się 
na wypowiedzen iu swego niezadowolenia(!) k a r d y n a ł o w i Richard , 
p r e z y d e n t Waldeck-Rousseau , na sku tek pos t anowien ia r ady mi-
n is te rya lne j , za t r zymał pensyę a rcybiskupowi Aix, p ięciu bisku
p o m Valence , Tulle , Viviers , Montpel l ier , Versai l les , cz terem p ro 
boszczom, z Av ignon , Tulle, Yare tz i Pon to i se , zato, iź, j a k 
się wyraża gabine t , posyłając l isty kondo lency jne A s u m p c y o -
n i s tom „nie okazal i dos ta tecznego uszanowan ia dla w y r o k u ska
zującego k o n g r e g a c y e " . 

Że m o t y w o w a n i e rozwiązania k o n g r e g a c y i A s u m p c y o n i s t ó w 
n ie l ega lnem zawiązaniem się t akowej i akcyą pol i tyczną j e j 
członków, było p re teks tem, pod k t ó r y m socya l i s tyczno-masońsk i 
gab ine t zamierzy ł zadać cios k o n g r e g a e y o m w ogóle, to nie u l e g a 
najmniejszej kwes ty i . 

W parę dni po wyroku miało miejsce zebran ie komisy i 
wyznaczone j do roz t rząsan ia wniosku r ządowego odnośnie do 
u s t awy o s towarzyszeniach . Na dwudz ie s tu dwóch cz łonków, 
t r zynas tu ty lko było obecnych. P rzyzna j ąc zasadniczo swobodę 
j ednoczen i a się wszys tk im s towarzyszeniom, pos tawiono j e d n a k 
na tychmias t py tan ie , czy nie na leży p rzep rowadz ić dwóch us taw, 
z k tó rych j e d n a — powszechna , obowiązywałaby ty lko s towa
rzyszen ia świeckie, d r u g a — wyjątkowa, odnos i łaby się do kon
gregacyj re l ig i jnych. Jaśn ie j swoich an t i kong regacy jnych t en -
dencyj komisya sformułować nie mogła . S iedmiu g łosami p rze 
ciw czterem, (dwóch komisa rzy zachowało się biernie) komisya 
oświadczyła się za p ro jek tem, określając za razem s tosunek p ro 
j ek towane j u s t a w y do k o n g r e g a c y j . Ogłoszono tedy, iź odtąd 
k o n g r e g a c y e nie m o g ł y b y is tnieć bez up rzedn iego po twie rdzen ia 
wydanego na m o c y us tawy. W t e n sposób zakony i kong re 
gacye rel igi jne, b y ł y b j ' zdane na łaskę i n ie łaskę izb. 

D r u g i m d o w o d e m n a po twie rdzen ie naszego m n i e m a n i a j e s t 
fakt iź, j a k donosi l'Univers, minis ter Wa ldeck -Rousseau , oświad
czył b i skupowi Versai l les i wikaryuszom k a p i t u l a r n y m w R o u e n 
że nie pozwol i n a to, b y p rowadzen ie wielkich semina ryów w ich 
dyecezyach powie rzonem być miało, j a k dotyczczas , kong regacy i 
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zwanej „P icpus" , motywując tem, iż k o n g r e g a c y a pomien iona , 
nie j e s t za twie rdzoną przez rząd. 

J a k da leko posuną się mason i f rancuscy w swoich ant i -
kongregacy jnych manewrach , t r u d n o j e s t na razie p rzewidz ieć . 
P ó k i u t r z y m a się obecny skład gab ine tu , poty n ie m a na jmnie j 
szej p e r s p e k t y w y n a lepsze . 

J a k długo się j e d n a k u t r z y m a ? 
„ S t a n obecny nie p o t r w a we F r a n c y i — pisał po procesie 

Mrg . Goux, b i skup wersalski , do O. P ica rd — inaczej F r a n c y a nie 
by ł aby sama sobą. Z d r o w y rozsądek może być n a czas j a k i ś 
zamąconym pod dzia łaniem złych wpływów, lecz bywają n ie raz 
zwro ty n ieprzewidz iane" . 

Mie jmy nadzieję , że i we F r a n c y i z w r o t p o d o b n y nastąpi . 

D o takich, j a k w chwili obecne j , należą: świeżo ogłoszone 
d ruk iem „Sprawozdan ia n a j p o d d a ń s z e n a d p r o k u r a t o r a św. Sy
n o d u za rok 1896—1897", oraz ar tykuł , j ak i , p o d t y t u ł e m „ P o 
łożenie p rawos ławia n a k resach" , zamieścił w swoim 16 i 17 
n r ze Prawitielstwiennyj Wiestnik. 

R a p o r t n a d p r o k u r a t o r a św. Synodu , Pob iedonoscewa , dzie
ląc p rawos ławną ludność che łmsko -war szawsk i e j dyecezyi n a 
t r z y k lasy : n a s t a r o p r a w o s ł a w n y c h , na p rzy łączonych z uni i 
b . g r eko -un i tów i na t ak z w a n y c h „opornych" , opiewa, iż s t an 
pierwszej i drugie j k a t e g o r y i j e s t zupe łn ie pomyś lnym, zazna
cza j e d n a k na tomias t , iż po łożenie t rzeciej k a t e g o r y i — „ o p o r 
n y c h " — j e s t b a r d z o smutnem, nie wróźącem dobrych nadz ie i p ra 
wos ławiu na przysz łość . „Do spowiedzi nie chodzą — p o w t a r z a za 
r a p o r t e m Prawit. Wiest. — dzieci nie chrzczą, ś lubów nie zawie
rają, zmar łych grzebią samowolnie . Nieprawi , n iechrzczen i ro 
dzice mają dz iec i , k t ó r e n i ech rzczonemi również pozostają. 
Oporn i odnoszą się do p rawos ławia z gn iewem, unikają spo tka-

P R A W O S Ł A W N A 

P R O P A G A N D A 

U r z ę d o w a rosyjska p ra sa i tak ież sp rawozdan ia s ta
tys tyczne , dostarczają od czasu do czasu, c e n n y c h 

W O B E C 

O P O R N O Ś C I U N I I . 
mate rya łów, p o m o c n y c h do ła twie jszego zo ryen towa-
nia się w s tosunkach i rozwoju prawosławia . 
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nia i r o z m o w y z d u c h o w n y m i p rawos ł awnymi . D o zmar łych nie 
przypuszczają wcale duchowieńs twa" . 

L iczba zupe łn ie „ o p o r n y c h " w gubern i i siedleckiej , su
walskiej , lubelskiej w r. 1897 dochodzi ła do 83.000. Najsłabiej 
rozwi ja się p rawos ławie w gube rn i i siedleckiej i suwalskiej , 
na jpomyślnie j w lubelskiej . Cen t rum p r o p a g a n d y , dyecezya chełm-
sko-warszaw r ska, n i epomyś lny za r. 1897 w y k a z a ł a rezul ta t . P r z y 
czynił się do t e g o spis j e d n o d n i o w y ludnośc i i zmiana g łównego 
nacze ln ika kraju, w czasie k tóre j rozpuszczono pog łosk i o przy
wróceniu swobody wyznan ia . 

W gube rn i i siedleckiej po tworzy ły się ta jne s towarzyszen ia 
pod nazwą „ K ó ł k o " , ce lem odciągania dzieci od p rawos ławne j 
szkoły. W powiecie k o n s t a n t y n o w s k i m włościanin Korn i luk , pod 
p r z e w o d n i c t w e m księży, założył „ towarzys two R ó ż a n i e c " , a zwo
ławszy z począ tk iem A d w e n t u cz łonków tegoż, oświadczył , iź 
ż a d n a ma tka , posyłająca dzieci do szkoły cerk iewnej , nie może 
na leżeć do „Różańca" . G r o ź b a posku tkowała , wielu rodz iców 
przes ta ło posyłać dzieci do szkoły. Coś p o d o b n e g o miało mie j 
sce w sokołowskiej szkole e l ementa rne j i n iedz ie lno-rzemieś l -
niczej , gdz ie dzieci oświadczyły k i lkakro tn ie , składając n a stole 
szko lnym p rawos ławne książki ka tech izmowe, iż rodz ice zabro
nili im uczyć się religii u d u c h o w n e g o p rawos ł awnego . „Nie 
chcemy słuchać duchownego — woła ły — pó jdz iemy do kościoła" . 

„ W o b e c tak t r u d n y c h w a r u n k ó w — kończy Prawit. Wiesi. 
swoje spos t rzeżen ia n a d s t anem p r o p a g a n d y w dyecezyi chełrn-
sko-warszawskie j — nie m o ż n a oczek iwać szybkiego pos t ępu 
w uspoko jen iu opornych i w z u p e ł n e m zlaniu się tej ludności 
z Cerkwią prawosławną" . 

Mimo to , p r o p a g a n d a robi swoje. Duchowieńs two p rawo
s ławne s ta ra się lud do ce rkwi przyc iągnąć t e m wszys tk iem, co 
go do ka to l ick iego pociąga kościoła. W i ę c odprawia częste, u ro 
czys te nabożeńs twa , w czasie k t ó r y c h mają miejsce kazania , 
wyg łasza konfe rencye d u c h o w n e p o z a e e r k i e w n e po domach ; 
zak łada brac twa, j a k chełmskie Matk i Boskie j , warszawskie św. 
Trójcy, zamojskie św. Mikołaja; w uroczys tsze święta u rządza 
p ie lg rzymki do Che łma i Poczajowa, do k lasz to rów leśnińskiego, 
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teol ińskiego, wi rowskiego , p o d o b n e do tych, j ak ie w kompan iach 
odbywają ka to l i cy do miejsc cudownych . 

Z a r ó w n o w Kró les twie Polsk iem, j a k i w z a b r a n y c h p r o -
wincyach , najwięcej u s ług oddają p rawos ławiu szkoły ce rk iewne 
parafialne, wychowujące młode poko len ia w duchu prawos ławia , 
oraz k lasz tory . 

T e osta tnie , zwłaszcza żeńskie , p rzynoszą najwięcej owo
ców. Dzia ła lność n i e z m o r d o w a n a a sys t ema tyczna , p ie l ęgnowa
nie chorych, czy tan ie i r o z d a w a n i e książek re l ig i jnych po do
mach włościańskich, nauczan ie dzieci „ o p o r n y c h " w k ie runku 
prawos ławno-rosy jsk im, to zadanie , k tó re „s iost ry cze rwonego 
k rzyża" spełniają z o g r o m n y m skutk iem. W i d z ą c to rząd ro 
syjski p o d t r z y m u j e i w s p o m a g a j e energicznie , kosz t em bardzo 
znacznych n a w e t ofiar m a t e r y a l n y c h . 

Na jwiększym w r o g i e m prawosławia , są, j a k pisze wyżej 
cy towane pismo, księża katol iccy. „Ks ięża s tanowią k o r p o r a c y ę 
ściśle związaną j e d n y m d u c h e m nienawiśc i ku p rawos ławiu i na
rodowości rosyjskiej . Tam, gdz ie się zakorzeni l i i opanowal i su
mienia ludu, zarażają lud na jdz ikszym fana tyzmem — i z n a t u r y 
rzeczy obcym duszy ludu" . 

B y działać p rzec iw „ fana tyzmowi" ks ięży katol ickich, roz
powszechn ia duchowieńs two p r a w o s ł a w n e swoje w y d a w n i c t w a 
ludowe. W Ki jowie S towarzyszen i e kaznodzie jsk ie , w Wi ln ie 
Brac two św. Ducha , w W a r s z a w i e św. Trójcy, wydają se tk i 
tys ięcy broszur , t reści re l ig i jno-mora lne j lub , częściej j eszcze , 
po lemiczne j . 

J a k ą j e s t t a t reść , t ego daje n a m miarę j e d n o z t a k i c h 
popu la rnych wydawnic tw , che łmski ka l enda rz l u d o w y n a rok 
1 9 0 0 1 . K a l e n d a r z ten , w chwili gdy t e s łowa p iszemy, l eży 
przed nami . 

Umieszczona na j e g o wstępie odezwa a rcypas te r ska che łm-
sko-warszawskiego p r awos ł awnego a rcyb i skupa Hie ron ima , mię 
dzy innemi , zawiera nas tępu jące s łowa: 

1 Xo.iMCKiii: HapoHHbift Kaneiutapi, Ha 1 9 0 0 ro;rb (BiicoKOCHuftL Hsflame xoan-
(•Karo Cn. DoroponuHKaro ópaicma. X O . T J I , B . 1 8 9 9 . 

P. P . T. L X V . 33 
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„Z uczuciem pobożnośc i wstąpi łem n a tę ka t ed rę s t a r o -
ż y t n o-p r a w o s ł a w n ą. Wiedz i a ł em j a i pamię ta łem, że kraj 
t en dla nas ludz i ruskich pokrewny , że s łowiański . By ł czas, co 
s t w i e r d z a j ą i h i s t o r y c y p o l s c y 1 , k i e d y p l e m i ę p o l 
s k i e w y z n a w a ł o w i a r ę p r a w o s ł a w n ą , ogłoszoną przez 
śś. Cyry la i Me todego i dopełnia ło ob rzędów wyznan i a wscho
dniego, z a c h o w y w a n y c h w prawosławno-ruskie j Cerkwi . Niestety , 
p o c i ą g n i ę c i e n i e k t ó r y c h p l e m i o n s ł o w i a ń s k i c h 
d o n a u k i z a c h o d n i e j , r z y m s k o - k a t o l i c k i e j , wpro 
wadzi ło rozdz ia ł wś ród p lemion słowiańskich, a pokrewni n a m 
pod ług p lemien ia Polacy , oto j u ż k i lka stuleci o d w r ó c i l i s i ę 
o d p r z y r o d z o n e g o d u c h o w i s ł o w i a ń s k i e m u w y 
z n a n i a w s c h o d n i e g o i p r z y j ę l i k a t o l i c y z m r z y m -
s k i . I oto dla czego p rzybywa jący d o t e g o k r a j u o j c z y 
z n y n a s z e j l u d z i e r u s c y , nie znajdują wśród p o k r e w n e g o 
n a m plemienia polskiego, zwycza jów p rawos ławnych , k tó remi 
ozdabia się nasza o jczyzna ruska i żyje przez nie R o s y a " . . . 

Nie doda jemy nic z naszej s t rony ; p r z y t o c z o n e przez nas 
u s t ępy j a sne , same na siebie, rzucają świat ło. 

Ks. Józef Tuszowski. 

1 M o w a t u z a p e w n e o w y d a n e m p r z e z W . A. M a c i e j o w s k i e g o 1835 r. 
t e n d e n c y j n e m d z i e l e „ H i s t o r y a p r a w o d a w s t w s ł o w i a ń s k i c h " . D z i e ł o t o , j a k 
r ó w n i e ż i n a s t ę p n e , w y d a n e r. 1839 „ P a m i ę t n i k i , o d z i e j a c h , p i ś m i e n n i c t w i e 
i p r a w o d a w s t w i e S ł o w i a n " , j a k o z a w i e r a j ą c e w s o b i e b ł ą d y h i s t o r y c z n e 
i w i e r z e p r z e c i w n e , d e k r e t e m Sto i . A p o s t . z d. 19 s i e r p n i a 1858 r. w c i ą 
g n i ę t e z o s t a ł j r n a Index librorum prohibitorum. 
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E m i g r a c y a p o l s k a n a z a c h o d n i e m P o m o r z u . 

0 ile okoliczności pozwoliły mi zetknąć się z rozmaitymi przed
stawicielami Polonii pomorskiej, mógłbym emigracyę całą podzielić na 
trzy kategorye. Jedną tworzą urzędnicy, drogą administracyjną prze
siedleni w czysto niemieckie strony nie dla innych powodów, jak tylko 
dlatego, iż byli Polakami, a jako tacy nie mogli służyć królowi na pol
skiej ziemi. Ostatnimi czasy przeniesiono całe zastępy urzędników ko
lejowych, nauczycieli, sędziów z czysto polskich stron Prus i Poznań
skiego, na Pomorze i dalej .̂na Zachód istotnie z przyczyny tylko, by 
każdy na „ski" się kończący państwowy urzędnik nie miał sposobności 
przestawania z rodakami i kształcenia swych dzieci w ojczystej mowie. 

Do drugiej kategoryi zaliczyć wypada rzemieślników, drobnych 
przemysłowców za pracą i zarobkiem ciągnących nierzadko z całą ro
dziną do Niemiec. Tych najwięcej napływa z Prus i z Poznańskiego, 
i któż wie, czy przez to nie brakuje tam i rąk do pracy i materyału 
do podtrzymania polskiego żywiołu. Prawie każda większa fabryka lub 
przedsiębiorstwo zajmuje tu dziesiątki i setki takich rzemieślników 
i czeladzi, niektórzy nawet na własną rękę samoistnie prowadzą warsztat 
krawiecki, szewski i cieszą się powodzeniem i wzięciem. 

Trzecią kategorye składają robotnicy rolni, najmowani na letnie 
miesiące do pracy w polu i przy gospodarstwie. Ci do niedawna re
krutowali się też z wschodnich prowincyj pruskich, dziś jednak mamy 
tu już wiele ludzi z Królestwa od Kalisza, Częstochowy, Płocka i z Ga
licyi z Tarnowskiego i od Rzeszowa. W ich narzeczu wędrówka ta 
nazywa się: wybraniem się w Pomry. „Pomry" stają się dla jednych 
źródłem zarobku, dla innych biedy i nędzy a nierzadko i grobem do
czesnego życia. Nie wątpię, że większość tych biedaków wypędza 
w świat z domu chęć zarobku, jakkolwiek znajdą się i tacy, którym 
zachciewa się swobody i wolności po za granicami rodzinnej wioski, 
zdała od oka poczciwych rodziców — ale jak dotychczas, nie wiele 
z tej pracy i włóczęgi lud nasz odnosi pożytku, bo go nielitościwie 
wyzyskują ajenci i pracodawcy, a nadto i on sam zanadto jeszcze jest 
nieporadny, lekkomyślny i marnotrawny. 

Potrzeba dobrego a taniego robotnika zmusza właścicieli ziem
skich całych Niemiec, a więc i z Pomorza, do szukania robotnika w Pol
sce. W celu zwerbowania ludzi nie szczędzi się obietnic, nie skąpi się 
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nawet grosza, bo płaci się robotnikowi podróż, a nadto ajent, zwy
czajnie ekonom, polowy lub karbownik, lub jak go lud nasz nazywa 
„akordnik, przednik, Yorschnitter" otrzymuje od pana za każdego 
zgodzonego i sprowadzonego robotnika 3 marki nagrody. Kto miał spo
sobność bliżej zaznajomić się z dochodami i rodzajem pracy robotników 
w Niemczech po miastach, gdzie olbrzymie fabryki i wysoko rozwi
nięty przemysł zatrudniają tysiące rąk, ten wie, że często za niezbyt 
wytężającą pracę i to tylko 8-o lub 10-cio godzinną, dostają ludzie 
po kilka marek dziennie. Zwyczajny parobczak, wywożący cegłę wy
paloną z pieca i nakładający tamże nową, zarobi dziennie o do 6 mk. 
Wobec takich stosunków pojmiemy łatwo, dlaczego żaden z tamtejszych 
ludzi nie pójdzie do dworu pracować dzień cały od świtu do nocy 
w nadziei, iż za to nie dostanie więcej jak 1 markę, a chociażby i dwie, 
a nadto nie jest związany kontraktem na 8 miesięcy. Do podobnego 
wyzysku i niewoli da się tylko nakłonić nasz lud — a co go w to 
jarzmo ciągnie, to ta słuszna zresztą nadzieja, że od marca do listo
pada będzie miał stałe zajęcie i regularny dochód, nie jak u nas bywa, 
że go tylko na czas zasiewów i żniw do pomocy wołają, a inne mie
siące spędza bezczynnie i bez zarobku. Płacą zatem zwykle naszym 
ludziom po marce dziennie, ale nie wszędzie i nie cały czas, bo znam 
miejscowości, gdzie im tylko po 50 fenigów dają, a jeżeli od tej kwoty 
odtrąci się wydatki na środki do życia, które sobie kupić trzeba, bo 
oprócz pewnej racyi kartofli i mieszkania dwór im więcej niczego nie 
dostarcza, to z tego zarobku dochodu czystego zostanie nie wiele. 
W czasie żniw i zbioru buraków, przy tak zwanej akordowej robocie 
mogą zarobić więcej, bo i po kilka marek dziennie. 

Nie wszyscy może jednak tu w kraju wiemy, jak za tę stosun
kowo nizką nagrodę tam biednego robotnika polskiego wyzyskują, i jak 
on tam nad siły pracować musi. Jestem pewny, że gdyby tego samego 
robotnika tak chciano u nas traktować, zarzekłby się wszelkiej służby 
i uciekł za dziesiątą górę — tam siedzi on spokojnie, milczy i cierpi; 
nierzadko płacze i narzeka, że wioskę rodzinną lekkomyślnie opuścił, 
ale robić musi, jeżeli nie chce ze wstydem bez grosza do swoich wracać, 
lub narazić się na kolizyą z pruską żandarmeryą. Niektórzy tej nad
miernej pracy po prostu znieść nie mogą i chorują, lub padają trupem 
na polu, inni pojedynczo lub gromadnie uciekają do kraju — jeżeli po 
drodze nie schwyta ich żandarm, albo na inny uczciwszy nie natrafią 
folwark, gdzie im dogodniejsze warunki pracy ofiarują. By to przecią
żenie naszego ludu zrozumieć, musimy wiedzieć, iż od 3 godziny rano 
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do 9 i 10 wieczorem, ci biedacy na nogach dzień cały pracują na 
folwarku, na polu i zawsze pod dozorem włodarza lub polowego, który 
nie dla zwyczaju tylko lub powagi kij w ręku trzyma, a w dodatku 
za lada przewinienie i lenistwo przy tygodniowej wypłacie marki wy
trąca z zarobionej pensyi. Noc tam robotnika wypędza z domu —- noc 
późna dopiero z powrotem go wita. Niedziela — ta u nas na wsi Bogu 
dzięki jeszcze powszechnie szanowaną bywa — tam znają ją chyba 
z nazwiska. Fornale nasi muszą opatrzyć, oczywiście i wysmarować 
wozy swoje, dziewczęta muszą i to za darmo, obrobić pole, kartofle, 
buraki panu „włodarzowi", „inspektorowi", „rachmistrzowi", bo w ty
godniu na to nie pora skoro na pańskim łanie trudzić się trzeba. 
A nie jest to robota na ochotnika, lecz przymusowa, bo pan inspektor 
czy włodarz przemocą ludzi z koszar do swego pola wypędza a w do
datku na nieposłusznych mściłby się potem niemiłosiernie przy wy
płacie i innej sposobności. Wypada nareszcie i o sobie pomyśleć: bie
liznę trzeba wyprać, ubranie poprawić i połatać lub nowe sporządzić. 
Kiedyż na to czas? Po nocach chyba lub w niedzielę, jeżeli ta wolną 
jest od przymusowej roboty. 

Czyż wobec takich warunków los naszego ludu w kraju nie jest 
o wiele pomyślniejszy i czy dziwić się będziemy, iż z wychodźców 
dużo tam umiera a więcej jeszcze zapada ciężko na zdrowiu? Niewia
domo mi też, jak ustawy pruskie mogą pogodzić przepisaną ilość go
dzin pracy, uchwaloną przez parlament, z tem całodziennem zajęciem, 
jakiem uciskany bywa polski robotnik. 

Gdyby go przynajmniej nie krzywdzono za tę krwawą służbę! 
Niestety, taki już los emigranta — każdy go zarwie a on w dodatku 
nawet się nie może na to użalić i znaleść sprawiedliwości. Krzywdzą 
nasze wychodźtwo najprzód chlebodawcy i stosunek ten nierzadko przy
pomina niewolników murzyńskich. O ile w Saksonii i w innych pro-
wincyach władze czuwają nad dolą robotnika, na Pomorzu troszczy się 
oń władza bardzo mało, zdany on tu jest całkiem na łaskę i niełaskę 
właściciela. Widać to odrazu po samych mieszkaniach i koszarach ro
botniczych, podobnych raczej do chlewów lub kurników, niż do miejsc, 
dla ludzi przeznaczonych. Obywatel, pewny zawsze swego zwycięztwa 
u władz, dopuszcza się różnych nadużyć względem służby — jedynym 
orędownikiem emigranta jest tu chyba ksiądz katolicki, ale i tego nie 
wszędzie można znaleść i jego interwencya nie odnosi skutku wobec 
stronniczości przedstawicieli rządu. Nie mało też krzywdzi robotnika 
stręczyciel pracy, ajent, który najczęściej w tym samym dworze po-
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zostaje jako ekonom lub stróż. Taki faktor w nagrodę za wyszukanie 
zajęcia bierze od każdego emigranta 5 marek, nadto do niego zwy
czajnie należy zaprowiantowanie ludzi, wyszynk piwa i t. p. rzeczy, 
przyczem znaczny procent jemu przypada w zysku no i wypłata — 
z której nawet większe sumy pod różnymi pozorami sobie potrąca. 
Przecież z Galicyi, z Rzeszowskiego jest takim ,,Vorschnittrem"(!) 
w jednej wiosce na Pomorzu żyd — sam ludzi zamawia, jest ich do 
Niemiec przewodnikiem, sam jako polowy do pracy ich prowadzi, ży
wności dostarcza, a tak dba o własny interes, iż tylko 50 fenigów bie
dakom wypłaca, resztę sobie do kieszeni chowa. Jak świetne interesy 
robią na naszych ludziach tacy faktorzy, najlepiej mówią fakty, że taki 
ekonom, polowy, po kilku latach podobnej manipulacyi kupuje majątek 
ziemski i przeradza się w zamożnego gospodarza. 

Lud nasz, z Galicyi i Królestwa zwłaszcza, po niemiecku roz
mówić się i upomnieć gdziekolwiek o krzywdę nie jest w stanie i śmia
łości nie ma, bo lęka się i to stracić, co ma i zarabia, cierpi tylko 
i przyrzeka, że „w te Pomry więcej nie pójdzie". Nie przesadzę, gdy 
powiem, że zarobek w Niemczech, to jak gra w loteryę. Natrafi na 
uczciwy dwór, na sumiennego przewodnika emigrant, to znajdzie i wa
runki służby znośne i grosz pewny. Przyjdzie pod pana złego, mało 
zarobi i wiele się nabieduje przez tych 8 miesięcy; niekiedy i kaucyi 
mu nie wrócą, kontraktu nie dotrzymają, nawet do chorego nie zawe-
zwą księdza, nie poślą koni, w niedziele gwałtem zmuszają do pracy. 
A ponieważ nasi wychodźcy nie znają zupełnie tamtych stron, nawet 
nie są w stanie powtórzyć nazw miejscowości, w których pracowali, 
nie znają faktorów, nie wiedzą, w jakie ich okolice powiozą i po co, 
w dodatku są bezmyślni i niezaradni, nic dziwnego, że zawierają umowy 
wprost niemożliwe i dają się wyzyskiwać. Wszak austryacki komisarz 
policyjny sam musiał w Oświęcimiu takie kontrakty unieważniać, bo 
zbyt były krzywdzące ludzi; piszący te słowa pytał siedzących już 
w pruskim pociągu wychodźców (byli to chłopcy i dziewczęta od Dzi
kowa) dokąd jadą, żaden nie umiał nic pewnego odpowiedzieć. 

Ale i z tych ulubieńców losu, których okoliczności w najkorzy
stniejszych postawiły warunkach, czy wszyscy potrafią tak żyć, by 
coś oszczędzili, by nadto nie wrócili do domu ze stratą moralną, bo 
z nadwerężoną uczciwością, z podkopaną wiarą? Obecnie polska emi-
gracya zalała całe prawie Niemcy, a nie wszyscy z niej należą do ro
dzaju odlotnych ptaków, ciągnących na zimę w ojczyste progi — nie
którzy, jak już wyżej zaznaczyliśmy, osiedlają się tam na stałe i tworzą 
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formalne kolonie polskie i to nie tylko w Westfalii, gdzie są kopalnie 
węgla, ale i w innych okolicach, o ile stała robota zapewnia zarobek 
pewny. Cóż w podobnych koloniach nas uderza? Przedewszystkiem mar
notrawstwo grosza, próżność w strojach i pijaństwo takie, o jakiem 
w owych stronach dotąd pojęcia nie miano. Toż samo powtarza się na 
Pomorzu. Piwo i wódka stają się codziennym i nieodstępnym towarzy
szem naszego parobka. Niktby przeciw temu nie powstawał, gdyby 
to używane w mierze, miało służyć tylko do podtrzymania sił. Ale 
kiedy skutkiem tego każda sobota i niedziela, święta i imieniny, uro
czystości okolicznościowe, dni wypłaty stają się tylko sposobnością 
do najwstrętniejszego opilstwa, kiedy za sobą prowadzą setki krwa
wych bójek i nawet zabójstw, gdy po każdej prawie niedzieli żandar-
merya musi kilku zamknąć do aresztu — to następstwa takie dają bar
dzo niekorzystne wyobrażenia o naszym ludzie wiejskim. Jeżeli jeszcze 
kto wyjątek w tym tłumie stanowi, to czasami starsi i rozumniejsi 
chłopi i dziewczęta, o ile pod opieką są tam razem z rodzicami — ci 
też oszczędzają najwięcej i wracają do ojczyzny z groszem. Parobcy 
rozpuszczają się tam natomiast zupełnie a nierzadko giną bezpowrotnie 
dla ojczyzny i wiary, bo obałamuceni częstokroć zalotami luterskiej 
bogdanki, zostają w Niemczech na zawsze i pozbywają się wszystkiego, 
co ich przeszłość stanowiło. 

Z tych kilku szczegółów można poznać, jak się to wychodźtwo 
na obczyźnie trzyma, jakie niesie w świat o nas przekonanie i jak 
nas wobec obcych reprezentuje. Pod względem kultury, cywilizacyi, 
ogłady to jeszcze najlepiej przedstawiają się Ślązacy, wychodźcy z Prus 
i Poznańskiego. Najniżej stoją emigranci galicyjscy i z Królestwa. 
O wykształceniu jakiemkolwiek niema mowy, bo to przeważnie wszystko 
analfabeci; lud z Królestwa jest tak pod tym względem zacofany, iż 
na 100 wychodźców ledwie jeden potrafi coś czytać i pisać — w ko
ściele z książek do nabożeństwa korzystać nie mogą, całą ich modli
twą pacierze i koronka. Ogłady towarzyskiej, poszanowania cudzej 
własności tem mniej tam się dopatrzysz. Rozumie się też, że i o po
czuciu narodowości, o patryotyzmie, o miłości dla swej mowy rodzin
nej, niepodobna i marzyć w tak nieogładzonym materyale, jaki przed
stawia galicyjski emigrant i Królewiak. Jeden pytany, czy jest Pola
kiem i skąd, nie odpowie inaczej, tylko: „ja z pod cesarza z Galicyi", 
drugi: „ja z ruskiej Polski". Pod tym względem daleko stoją wyżej 
poznańscy, pruscy chłopi i Ślązacy — mimo takiego ucisku narodowo
ściowego żyje u nich wielka miłość ojczyzny, spotyka się wśród nich 
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znajomość historyi i świadomość obowiązków patryotycznych. Cywili-
zacya, wykształcenie postawiły ich i na tym punkcie wysoko. 

Z praktykami religijnemi i poziomem moralnym też tam nie naj
lepiej. Zacznijmy od robotników polnych. Nowicyusze wychodźtwa, 
tj. ci, którzy dopiero pierwszy raz w świat wyszli, są jeszcze pobożni, 
uczciwi, oszczędni, przestrzegają postów i święcą niedzielę, do kościoła 
i o kilka mil chodzą chętnie, znać słowem po nich, że wyszli z kraju 
katolickiego. Ale tacy bywalcy, co to za każdym powiewem wiosny 
uciekają w świat, są już znacznie obojętniejsi dla praktyk religijnych, 
do wybryków i złego śmielsi, a często już nałogowymi rozpustnikami. 
Na Pomorzu bardzo do tego zepsucia pomaga brak kościołów a więcej 
brak księży po polsku mówiących. Parafij katolickich Pomorze ma le
dwie kilka dotąd, do kościoła trzeba iść często parę mil a i tam przy
szedłszy, żali się lud, że niczego nie rozumie, bo śpiew i kazanie dlań 
wydaje się istotą nabożeństwa, cóż dziwnego, że powoli odwyka od 
kościoła. Znam robotników, pracujących na Pomorzu w fabryce ce
mentu, ci rok cały, bo zostają tam i zimą, nie widzą księdza, a do 
najbliższego kościoła, do Szczecina trzebaby jechać kilka godzin stat
kiem lub koleją. Na Rugii podobnież msza św. tylko co 3-cią niedzielę 
się odprawia w mieście Bergen, a ci biedacy rozrzuceni po całej wy
spie nie są w stanie tak dalekiej odbywać podróży, tem mniej stać 
ich na kolej, by módz pojechać do Stralsundu. Bywa niekiedy, że sta
raniem ks. kardynała Koppa odwiedzi te strony polski kapłan, by 
przynajmniej wychodźcy raz na rok mogli usłyszeć polskie kazanie 
i mieli sposobność do spowiedzi św. Trudno opisać słowami, co się 
wówczas w takim kościele dzieje. Naród, co poczciwszy, ściąga z od
ległych nawet stron, tak, że go śmiało na tysiące liczyć można, nie 
tylko kościół ale ulica tak zapchana tłumami, iż komunikacya regu
larna musi na chwilę ustać, mury świątyni ledwie nie ustąpią z posad 
pod naciskiem pobożnej rzeszy, pod wysokie, gotyckie sklepienie i przez 
rozwarte okna daleko płynie gorący, rzewny śpiew polski: „Serdeczna 
Matko", a gdy kapłan wstąpi na ambonę, pod pierwszem wzruszeniem, 
jakie mimowoli wywołuje dawno nie słyszany z tego miejsca dźwięk 
ojczystej mowy, wybucha cały kościół jednym ogólnym płaczem i ję
kiem, który dopiero z trudnością daje się zatamować i uspokoić. Kou-
fesyonał zajęty, oblężony po prostu dniem i nocą — i gdyby tych 
księży polskich przybyło tu dziesięciu, mieliby co robić przez tydzień 
przy każdym kościele, bo każda parafia na swojem terytoryum kilku-
nastomilowem ma jakie 10 tysięcy i więcej polskiego robotnika! Istny 

< 
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obraz naszych miejsc odpustowych. Szkoda tylko, iż te gody duchowe 
dla braku polskiego duchowieństwa są tak rzadkie, a lud więcej może, 
jak w domu oka i opieki potrzebujący, zostawiony zostaje sobie i wła
snej roztropności. 

Gorzej jeszcze z tymi, którzy z domu na zarobek prowadzą 
w świat i drobne dzieci, takie, które do pracy w polu są niezdatne. 
To pokolenie dziczeje po prostu, a jeśli już do szkoły iść musi, to 
tylko do ewangelickiej. Nawet katechizmu, przygotowania do Sakra
mentów św. niema dla nich żadnego; co będzie z tej dziatwy w przy
szłości, czy to nie materyał gotowy na socyalistów? 

Mogłoby złemu zaradzić tylko jedno, albo stałych tu wysłać 
księży polskich, albo częstsze przynajmniej odwiedziny tychże urządzić, 
inaczej lud odwyka od kościoła, a nierzadko całe lata nabożeństwa nie 
ogląda i ginie dla swej wiary. 

Rzemieślnicy, rękodzielnicy osiadający na stałe, technicy, czela
dnicy fabryczni stanowią ów żywioł, który na Pomorzu dawał dotąd 
podstawę do fundowania nowych parafij i zasilał szeregi katolików 
miejscowych nowym przyrostem. Napływ tego rodzaju ludzi jest rów
nież stały i podnosi się rok rocznie, bo zarobek dla nich stanowczo 
tu jest korzystniejszy, jakkolwiek życie i mieszkanie droższe. Jeżeli 
jednak w tej wędrówce za chlebem osiędą w mieście, gdzie kościoła 
niema, najczęściej i u nich z czasem ginie wiara, mnożą się mieszane 
małżeństwa, a tą drogą już w pierwszem nieraz pokoleniu nie można 
rozpoznać, że to dzieci polskich i katolickich rodziców. Byłoby to 
ciekawe statystyczne zestawienie, gdyby się komu udało odszukać 
bodaj na Pomorzu i w Nowej Marchii osiadłe wychodźtwo nasze, 
spotkalibyśmy tam dużo smutnych przykładów odstępstwa i wynaro
dowienia się obok liczniejszych pewno wzorów przywiązania do wiary 
i obyczajów ojców. Najczęściej jedno z drugiem idzie w parze, kto 
się wyparł języka i pochodzenia, zwykle kończy apostazyą. 

Spotykamy wreszcie po obczyźnie rozproszonych urzędników. Ta 
warstwa w rachunek ogólny nie wchodzi. O ile mieliśmy sposobność 
z nimi się zetknąć i ich poznać, są to Judzie wyjątkowo nieraz zacni 
i prawi, z wyższem wykształceniem a więc i z gorętszą dla narodo
wych tradycyj i wiary miłością — ale czysto jako osoby z charakte
rem urzędowym czy też zupełnie od współrodaków odcięci, żyją zwy
czajnie sami w szczupłem kółku rodziny lub znajomych. Jeżeli kiedyś 
późne pokolenia doczekają się pamiętników i historyi tych ludzi, nie
raz najniewinniej przerzucanych z miejsca na miejsce, degradowanych 

p . P T. LXV. 34 
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i usuwanych ze służby jedynie z powodów wyznaniowych i narodo
wościowych, nie zechcą może uwierzyć, iż podobne rzeczy działy się 
w końcu XIX. wieku w państwie „bojaźni Bożej". 

Zbyt świeża to sprawa — emigracya ludu do Niemiec — by ko
niec swój i historyę swą mieć mogła, ale że z rokiem każdym większe 
przybiera rozmiary, wartoby ją dokładniej zbadać, by braci naszych 
i przed takim barbarzyńskim wyzyskiem i przed moralnem zepsuciem 
ustrzedz. Uwagi nasze w przejeździe i pospiechu robione, dokładne nie 
są, ale w każdym razie na rzeczywistości są oparte. Uderza nas jedno, 
podczas gdy do Brazylii czy Kanady dla zbadania doli emigrantów 
i dowiedzenia się prawdy o tamtejszych stosunkach, wysłano z kraju 
mężów światłych i doświadczonych, tu bliżej do Saksonii, na Pomorze 
nie pojechał jeszcze nikt, ktoby się dolą materyalną tego ludu zajął 
i emigracyjne stosunki uregulował na korzyść wychodźców, zasłaniając 
ich przed wyzyskiem, krzywdą i nędzą. 

Ks. A. Boc. 

Druk ukończono 27 lutego 1900 r. 
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